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    Księ­gi pierw­sze





  
    O oby­cza­jach



Przed­mo­wa




Któ­rzy się onych rze­czy mię­dzy lu­dzi po­da­wać wa­żą,
o któ­rych już dru­dzy pi­sa­li, dwo­ja­kim oby­cza­jem z ony­mi swy­mi spi­sa­mi po­pi­sać się pra­cu­ją; bo więc al­bo co
pew­niej­sze­go po­dać obie­cu­ją, al­bo, co in­si gru­bo wy­ło­ży­li,
to oni ozdob­niej­szy­mi sło­wy i sen­ten­cja­mi ob­ja­śnia­ją.
Lecz ja — acz się nie spo­dzie­wam, że­bym co pew­niej­sze­go
nad one1, co o rze­czy­po­spo­li­tej pi­sa­li, przy­nieść 

mógł,
ani mi ozdob­nej i ochę­doż­nej2 

rze­czy3 do­sta­wa — 

przed­się4
pod­ją­łem tej ma­te­rii5 pi­sać, abym na­szym lu­dziom ja­ko
na ja­kiej ta­bli­cy uka­zał, co się mi zda w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej po­pra­wy być god­ne­go? — nie że­by in­ni w to
le­piej i do­sta­tecz­niej ugo­dzić nie mo­gli, ale abym też i ja z swej stro­ny rze­czy­po­spo­li­tej w tym usłu­żył. Bo to
na mą­dre­go, ja­ko się mnie zda, na­le­ży, aby one rze­czy,
któ­re się mu za po­ży­tecz­ne al­bo za szko­dli­we rze­czy­po­spo­li­tej być wi­dzą, mię­dzy dru­gie po­da­wał, a one al­bo ku 

chwa­le­niu al­bo ku ga­nie­niu po­bu­dzał. Bo mam za to,
że tak oni, na któ­re to na­le­ży, gdy się na to wiek lu­dzi
zgo­dzi a ja­ko­by spik­nie, łac­no się da­dzą na­chy­lić6, że
rze­czy do­bre ka­żą czy­nić, a złych za­bra­niać bę­dą.



A po­nie­waż żad­na sztu­ka tak do­sko­na­ła od żad­ne­go mi­strza nie wy­szła, że­by do niej cze­go po­tom­ni al­bo
nie przy­da­li7, al­bo nie od­mie­ni­li, al­bo jej pil­niej 

nie wy­po­le­ro­wa­li: i to nas al­bo któ­re­go­kol­wiek od­stra­szać nie
ma, że­by­śmy się zle­niaw­szy za to nie mie­li wziąć, o czym in­ni przed na­mi wie­le pra­cy pod­ję­li. Acz wiem do­brze, że nie mo­gę wszyst­kim w tym na­szym spi­sie do­syć 

uczy­nić, gdyż i sam so­bie w nie­któ­rych rze­czach nie do­syć czy­nię; wszak­że snać8 da­my in­nym przy­czy­nę, że co
pew­niej­sze­go znaj­dą; a kte­mu, iżem o to stał, ja­ko­bym
wszyst­ko ze­brał, i nie­któ­ry­chem rze­czy do­szedł, oni to
zro­zu­mie­ją, któ­rzy te na­sze księ­gi czy­tać bę­dą. A cho­ciaż­bym też nic no­we­go tu nie przy­niósł: 

przed­się9, gdy
kto cze­go do­bre­go al­bo na­śla­du­je al­bo szu­ka, wte­dy to
po­ciesz­na one­mu czło­wie­ko­wi być ma, któ­ry rze­czy­po­spo­li­tej wsze­go do­bre­go ży­czy. Ono mnie toż by­naj­mniej
nie ob­ru­szy, je­śli się ko­mu nie wszyt­ko spodo­ba, com tu
na­pi­sał, Ca­jus Lu­ci­lius Rzy­mia­nin po­spo­li­cie (ja­ko o nim
pi­szą) ma­wiał, że nie chciał, aby je­go pi­sa­nia i nie­uko­wie, i na­der ucze­ni lu­dzie czy­ta­li, a to dla te­go: że, 

pry10,
nie­uko­wie nie bę­dą nic ro­zu­mieć, a ucze­ni zaś wię­cej,
niż ja sam. Lecz ja nic tak da­le­ce nie żą­dam i za uciesz­ną rzecz nie mam, ja­ko gdy­by te mo­je 

wi­ze­ro­wa­nia11 co
naj­bie­glej­si a naj­mę­dr­si lu­dzie czy­ta­li, aby za tym, gdzie by się im co nie po­do­ba­ło, przy­czy­nę mie­li al­bo na­sze
zda­nie zga­nić, al­bo ono12, cze­go my nie ba­czy­li13, wy­na­leźć.
Bo ja­ko wie­le w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej jest i zwy­cza­jów,
i ustaw, któ­re po­pra­wy po­trze­bu­ją, o tym nie­mal wszy­scy wie­dzą.



A my nie tyl­ko onę część, któ­ra się ustaw (lub sta­tu­tu) do­ty­czy, ale i wszyst­ką rzecz­po­spo­li­tę tu­śmy 

za­wrzeć
chcie­li, i ono, co o wszech czę­ściach ro­zu­mie­my, znacz­nie­śmy po­ka­za­li. Acz się 

le­pak14 do te­go 

znam15, że ze mnie
(ja­ko z te­go, któ­rym się nie z wy­so­kie­go sta­nu uro­dził)
ma­łą po­moc i ra­tu­nek rzecz­po­spo­li­ta mieć mo­że: wszak­że nie mo­gę się za­trzy­mać, abym jej ja­ko mo­gąc, wszyst­kie
sta­ny na­po­mi­na­jąc i prze­strze­ga­jąc, nie usłu­go­wał. Daj Bo­że!
Aby ta na­sza pra­ca z ta­ką chę­cią od każ­de­go do­bre­go
by­ła przy­ję­ta, z ja­ką się im ode mnie ofia­ru­je, po­nie­waż
my nic dla po­pi­sa­nia ani dla­te­go, że­by­śmy się w no­wi­nach16 ko­cha­li, nie czy­ni­my, ale wszyst­ko dla mi­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej i mó­wi­my, i pi­sze­my.
Co się tknie, że się rze­cza­mi nie­któ­ry­mi bar­dzo po­spo­li­ty­mi ba­wię, a od in­szych sze­ro­ko wy­pi­sa­ne al­bo krót­ko 

wspo­mi­nam, al­bo je tyl­ko po­ka­zaw­szy ob­fi­ciej prze­kła­dam:
tom dla snad­niej­sze­go17 w pi­sa­niu spo­so­bu 

uczy­nił, przez
któ­ry ku owym rze­czom chcia­łem przyjść, o któ­ry­chem tu
naj­pil­niej mó­wić był umy­ślił. Po­do­bień­stwo18, że nie­któ­re
rze­czy, o któ­rych tu pi­szę, zda­dzą się być ta­kie, któ­re by
te­raź­niej­szych cza­sów le­d­wie miej­sce mieć mo­gły; lecz
mię do te­go ono przy­wio­dło, że do­brzy pi­sa­rzo­wie (któ­rych,
ja­ko się mo­gę, trzy­mam), gdy co po­rząd­nie a we­dle na­uki
pi­szą, wte­dy się nie­jed­no na ni­niej­sze cza­sy al­bo na po­sta­no­wie­nie po­rząd­ku, ale wię­cej na wszech rze­czy 

przy­ro­dze­nie19 oglą­da­ją. Bo spra­wie­dli­wość i nie­spra­wie­dli­wość,
do­broć i złość nie prze­to są rze­czy róż­ne, że tak o nich
lu­dzie ro­zu­mie­ją i na to się zga­dza­ją; gdyż ni­g­dy spra­wie­dli­wą rze­czą nie bę­dzie czło­wie­ka nie­win­ne­go 

za­mor­do­wać, fał­szy­we świa­dec­two mó­wić; ni­g­dy też za nie­spra­wie­dli­wą rzecz bę­dzie do­bro­dziej­stwem do­bro­dzie­jo­wi
na­gra­dzać, każ­de­mu, co ko­mu na­le­ży, od­da­wać — choć­by
to wszech20 lu­dzi wy­ro­ka­mi i ze­zwo­le­niem by­ło 

uchwa­lo­ne,
a ono zga­nio­no. Ale ja­ko sam czło­wiek, koń, drze­wa i in­ne
rze­czy stwo­rzo­ne ta­kie są, ja­kie ma­ją przy­ro­dze­nie, a nie
ta­kie, ja­ki­mi by je chcie­li ro­zu­mieć lu­dzie: ta­kież ci spra­wie­dli­wość i nie­spra­wie­dli­wość nie w mnie­ma­niu lu­dzi,
ale w przy­ro­dze­niu rze­czy na­le­żą, ja­ko je Bóg w ser­cach
ludz­kich na­pi­sał. Za czym też sa­mi nie mo­wa­mi tyl­ko
gło­sem wy­rze­czo­ny­mi, ale też my­śla­mi za­mil­cza­ny­mi i wza­jem się ob­wi­nia­ją i ob­ra­nia­ją, ja­ko Pa­weł, on nie­bie­skiej 

na­uki opo­wia­dacz i pi­sarz na­pi­sał21.



Wie­lem tu na­pi­sał we­dle lu­dzi mą­drych zda­nia, a in­sze
rze­czy, ja­ko się mi wi­dzia­ło, wy­pra­wo­wa­łem; acz, gdzie
co czy­nić ka­żę, a do­sko­na­łe czy­nie­nie prze­pi­su­ję, wiem
do­brze, że i sam da­le­ko od ta­kiej do­sko­na­ło­ści je­stem.
Lecz a co wa­dzi, że­bym al­bo so­bie one rze­czy prze­pi­sy­wał,
co in­nym czy­nić prze­pi­su­ję; al­bo że­bym miał ja­ko osła22,
któ­ra acz sa­ma rze­zać23 nie mo­że, wszak­że in­ne 

na­czy­nia24
do rze­za­nia ostrzy — ja­ko on po­eta mó­wi:




..... Fun­gar vi­ce co­tis, acu­tum 
Red­de­re qu­oe; fer­rum va­let, exors ip­sa se­can­di.
25 

 





Mno­gim też dro­gę i spo­sób snać26 nie naj­gor­szy uka­za­łem, we­dle 

któ­re­go by i oni ta­ko­we spi­sy spra­wiać mo­gli,
do któ­rych by znie­śli ma­te­rią27 przy­stoj­ną28 bądź z in­szych
au­to­rów pi­sa­nia, bądź z swe­go wła­sne­go do­my­słu. Co się
tknie29 pil­no­ści, sta­ra­nia i pra­ce30 oko­ło tych rze­czy zbie­ra­nia,
wte­dym tak oto stał, ja­kom naj­le­piej mógł; wszak­że ja­kom
te­go do­brze do­wiódł, a ja­ko się mi zda­rzy­ło? naj­le­piej to
Bo­gu po­le­cić, bez któ­re­go po­mo­cy żad­ne czło­wie­cze sta­ra­nie, by naj­więk­sze by­ło, nie mo­że nic do skut­ku 

przy­wieść. Co je­śli sa­ma chęć w rze­czach wiel­kich god­na
jest chwa­ły: mam za to, że ta na­sza pra­ca, z chę­cią przy­słu­gi złą­czo­na, nie mo­że być słusz­nie ga­nio­na. Trzy­ma­łem
się też onej usta­wy, abym stro­fu­jąc wy­stęp­ki ni­ko­go nie
mia­no­wał31 tak, 

że mi ża­den za złe mieć nic mo­że, chy­ba­by
się sam pier­wej do owe­go wy­stęp­ku przy­znał, al­bo że­by
o ja­ką wa­dę ma­jąc su­mie­nie prze­stra­szo­ne, wy­nu­rze­nie
praw­dy ob­wi­niał — ja­ko o so­wie w ba­śniach po­wia­da­ją, że
słoń­ce wscho­dzą­ce ob­wi­nia­ła, że na je­go pro­mie­nie oczy­ma
swy­mi żad­ną mia­rą pa­trzyć nie mo­gła; a wszak­że ja­ko
świa­tło sło­necz­ne wiel­kie a nie­wy­mow­ne po­żyt­ki ludz­kie­mu
ży­wo­to­wi przy­no­si: tak i praw­da, gdy z ciem­no­ści błę­dów
wy­cho­dzi, bar­dzo wiel­ki­mi do­bro­dziej­stwa­mi ob­da­rza i ozda­bia rze­czy czło­wie­cze i bo­skie; gdyż błąd, by nie wiem
ja­ko za­sta­rza­ły, ja­ko i złość, choć­by ją za do­broć po­czy­ta­no, za­wż­dy plu­ga­stwo w so­bie za­war­te ma, choć­by go
dłu­go zna­sza­no a nikt by go nie wzru­szał. Lecz kto by
praw­dzie wy­cho­dzą­cej czci nie wy­rzą­dzał, a onej z uczci­wo­ścią słusz­ną nie przyj­mo­wał, ale by ją od­rzu­cał i od
niej by się od­wra­cał: za ko­go go po­czy­tać ma­my, jed­no32 

za
dzie­cię one­go oj­ca, któ­re­go jest kłam­ca33, a któ­ry po swych
sy­niech34 te­go naj­wię­cej chce, aby 

kłam­stwo w uczci­wo­ści35 mie­li,
za czym by je swe­go kró­le­stwa uczęst­ni­ki po­czy­nił. Ale daw­szy po­kój przed­mo­wie, już o sa­mej rze­czy mó­wić 

za­cznij­my.



I. Co jest rzecz­po­spo­li­ta?



Po­do­ba mi się prze­to ono, co mę­żo­wie ucze­ni przy każ­dym
roz­bie­ra­niu36 za rzecz po­trzeb­ną są­dzą, 

aby­śmy onej rze­czy, o któ­rej mó­wić ma­my, spo­sób i przy­ro­dze­nie37 na­przód wy­pi­sa­li, a oznaj­mie­nie od onych po­da­ne, któ­rzy o tej
ma­te­rii przed na­mi pi­sa­li, aby­śmy tu po­ło­ży­li. Bo oni
tak to opi­su­ją, że rzecz­po­spo­li­ta są zbo­ry38 a zgro­ma­dze­nia ludz­kie po­rząd­nie ze­bra­ne, z roz­ma­itych są­sia­dów złą­czo­ne, a ku do­bre­mu i szczę­śli­we­mu ży­ciu po­sta­no­wio­ne. Bo imie­niem rze­czy­po­spo­li­tej jed­no fa­mi­lia39 al­bo dom je­den nie by­wa na­zwan; gdyż jest rzecz osob­na,
jed­ne­mu na­le­żą­ca, któ­rą wła­snym imie­niem zo­wią rze­czą
do­mo­wą al­bo go­spo­dar­stwem; a do te­go na­le­ży, aby ona
cze­ladź40 i wszy­scy do­mow­ni­cy 

we­spo­łek41 ży­li, a do każ­dej
po­trze­by al­bo ro­bo­ty, ku po­ży­wie­niu na­le­żą­cej, wspól­nie so­bie
po­ma­ga­li, a kto­kol­wiek w do­mu przed­niej­szy jest, a nad
cze­la­dzią wład­ność al­bo pa­no­wa­nie ma, te­go zo­wią go­spo­da­rzem. Gdzie się za­się42 zbie­rze wie­le tych go­spo­da­rzów z cze­la­dzią swo­ją, i do­mów wie­le, tam by­wa­ją 

mia­sta al­bo mnó­stwo do­mów, uli­ca­mi po­rząd­nie sa­dzo­ne;
z tych za­się miast i wsi sta­wa się ta oby­wa­te­lów spo­łecz­ność, któ­rą na­zy­wa­my rze­czą­po­spo­li­tą. A iż się czło­wiek 

le­piej, niż któ­re in­sze stwo­rze­nie, do ta­ko­we­go zgro­ma­dze­nia i wspól­ne­go ob­co­wa­nia zgo­dzi: uka­zu­je to je­go 

przy­ro­dzo­ny dow­cip43 i mo­wa; al­bo­wiem te dwie rze­czy
mię­dzy ludź­mi sprzy­jaź­ną44 jed­ne­go prze­ciw 

dru­gie­mu skłon­ność naj­wię­cej mno­żą, któ­ra jest naj­przed­niej­szą tak wie­lu
lu­dzi sto­wa­rzy­sze­nia związ­ką; w któ­rym ci co ży­wo wszyst­kie swo­je pra­ce, sta­ra­nia, ro­bo­ty, pil­ność i dow­cip do 

te­go cią­gnąć ma­ją, aby się onym wszyst­kim miesz­cza­nom al­bo wspól­nie w to­wa­rzy­stwie ży­ją­cym oby­wa­te­lom na
wszem do­brze wo­dzi­ło45, i iż­by wszy­scy szczę­śli­wy na 

świe­cie ży­wot wieść mo­gli.


Al­bo­wiem rzecz­po­spo­li­ta jest ja­ko­by jed­no zu­peł­ne
zwie­rzę­cia któ­re­go­kol­wiek cia­ło, któ­re­go ża­den czło­nek46
sam so­bie nie słu­ży, ale i oko, i rę­ce, i no­gi, i wszyst­kie in­sze człon­ki ja­ko­by spól­nie o so­bie ra­dzą, a urzę­du
swe­go tak uży­wa­ją, aby się wszyst­ko cia­ło do­brze mia­ło;
któ­re gdy się do­brze ma, wte­dyć i człon­kom krzyw­dy nie
masz47, a gdy się cia­ło nie­do­brze ma, wte­dyć i człon­ki 

pew­nie
ja­ki nie­wczas48 cier­pieć mu­szą — nie 

ina­czej, jed­no gdy­by któ­ry­kol­wiek czło­nek od cia­ła był ode­rwan, już nie jest go­dzien, aby go wła­snym 

prze­zwi­skiem zwa­no prze­to, iż ani ży­wym być, ani urzę­du swe­go uży­wać mo­że, je­śli
do wszyst­kie­go cia­ła nie bę­dzie przy­łą­czon; tak­że też ża­den
oby­wa­tel mi­mo49 rzecz­po­spo­li­tej nie mo­że do­brze żyć ani
urzę­do­wi swe­mu al­bo po­win­no­ści swej do­syć czy­nić. Al­bo­wiem ani król urzę­du kró­lew­skie­go, ani ża­den urząd tak­że
urzę­du so­bie po­win­ne­go50 uży­wać, ani też ża­dem 

pri­want
(to jest: urzę­du żad­ne­go na so­bie nie no­szą­cy) uciesz­ne­go
i spo­koj­ne­go ży­wo­ta mi­mo rzecz­po­spo­li­tej dłu­go wieść nie
mo­że. Lecz je­śli kto jest ta­ki, co by okrom51 to­wa­rzy­stwa
ludz­kie­go żyć mógł, a ni­ko­mu nie po­trze­bu­jąc sam by
z so­bą prze­sta­wał, ten nie za oby­wa­te­la ludz­kie­go, ale
al­bo za be­stię, al­bo za ja­kie­go bo­ga ma być ro­zu­mian,
ja­ko Ary­sto­te­les po­wia­da52. Nie­chaj­że wte­dy ten 

sku­tek
bę­dzie miesz­ka­nia w spół­ku53 rze­czy­po­spo­li­tej, aby wszy­scy 

oby­wa­te­le szczę­śli­wie, to jest (ja­ko Ci­ce­ro54 wy­kła­da)
uczci­wie a do­brze żyć mo­gli, aby się w do­stoj­no­ści
i w po­żyt­kach po­mna­ża­li, aby wszy­scy ci­chy a spo­koj­ny
ży­wot wie­dli, aby każ­dy swe­go bro­nić i uży­wać mógł,
aby od krzywd i za­bi­ja­nia każ­dy był bez­pie­czen; al­bo­wiem
dla tych rze­czy w mie­ście i w każ­dej rze­czy­po­spo­li­tej
obro­nę wy­na­le­zio­no.




II. Ja­ko są róż­ne rze­czy­po­spo­li­te?





Tro­ja­ki rzecz­po­spo­li­tej spo­sób opi­su­ją fi­lo­zo­fo­wie; któ­re
spo­so­by prze­zwi­ska55 swo­je ma­ją we­dle róż­no­ści 

pa­nu­ją­cych
osób; a te wszyst­kie prze­zwi­ska są grec­kie, to jest: mo­nar­chia, oli­gar­chia, po­li­cja. Mo­nar­chia zo­wią to pań­stwo,
któ­re jed­na tyl­ko oso­ba rzą­dzi; któ­ra je­śli że we­dle pew­nych
praw ono pań­stwo rzą­dzi, kró­lem by­wa na­zwa­na, a ono
pań­stwo kró­le­stwem; lecz je­śli we­dle chę­ci, wo­lej56 i upodo­ba­nia swe­go rzą­dzi, wte­dy ty­rań­stwem by­wa na­zwa­na.



Oli­gar­chią zo­wią, gdy kil­ka pew­nych i czel­niej­szych57
onej zie­mi osób pań­stwo rzą­dzą; któ­rzy je­śli się w tej
mie­rze tak spra­wu­ją, ja­ko sa­mej cno­cie i jej przy­ro­dze­niu
przy­na­le­ży, zo­wią je ary­sto­kra­cją, to jest: po­rząd­ne osób
za­cnych pa­no­wa­nie; lecz je­śli cze­go in­sze­go w tym wię­cej
pa­trzą, to jest: al­bo bo­gac­twa, al­bo ja­kim in­szym szczę­ściem za­cność do­mu al­bo na­ro­du swe­go za­cho­wać, wte­dy je
pro­sto zgo­ła oli­gar­chią zo­wią.



Po­li­cją zo­wią tę rzecz­po­spo­li­tą, któ­rą wie­le osób rzą­dzi,
w któ­rej urzę­dy i do­stoj­no­ści za wspól­ny­mi gło­sy i ze­zwo­le­niem mnó­stwa lu­dzi da­wa­ją, a jed­na­ko się wszy­scy do
sła­wy cno­tą na­by­tej i do pa­no­wa­nia ma­ją; co iż przy­no­si
wiel­ką uczci­wość i po­ży­tek po­spo­li­ty, prze­to ta­ko­we­go
pań­stwa al­bo pa­no­wa­nia spo­sób tak, ja­ko i wszyst­kie in­sze,
zo­wią rzecz­po­spo­li­tą, al­bo­wiem to jest rzecz wszyst­kim
wspól­na, któ­ra się jaw­nie wszyst­kich do­ty­czy tak, iż rzecz­po­spo­li­ta nie zda się co in­sze­go być, jed­no wspól­na we
wsze­la­kich spra­wach uczci­wość i po­ży­tek. Ale je­śli­by
po­spól­stwo sa­mo się rzą­dzi­ło, pło­chą58 ra­dą 

się spra­wu­jąc,
ja­ko to po­spo­li­cie by­wa, a nie­przy­stoj­nie so­bie w spra­wach
po­czy­na­jąc, nie­prze­strze­ga­jąc uczci­wo­ści i po­żyt­ku wszyst­kich wo­bec, ale tyl­ko sa­mych ubo­gich: wte­dy ono pań­stwo 

zo­wią de­mo­kra­cją, to jest: po­spo­li­te­go czło­wie­ka pa­no­wa­nie. Lecz ta­ko­wą rzecz­po­spo­li­tę za naj­lep­szą ma­ją,
któ­ra spo­sób owych pierw­szych trzech w so­bie za­my­ka,
to jest: gdzie kró­lew­ska wła­dza wszyst­ko rzą­dzi, oso­bom
za­cnym czel­niej­sze urzę­dy da­wa­ją, a wszyst­kim za­rów­no
wol­no do­cho­dzić sła­wy, któ­ra z mę­stwa ro­ście.



Ta­ka rzecz­po­spo­li­ta, ja­ko pi­smo świę­te świad­czy, za
cza­su Moj­że­szo­we­go by­ła, bo ją je­den czło­wiek rzą­dził, do
któ­re­go lu­dzie mą­drzy by­wa­li przy­da­wa­ni, któ­rzy wsze­la­kie spo­ry, spra­wy i in­sze rze­czy­po­spo­li­tej trud­no­ści 

we­spo­łek59 z nim na so­bie no­si­li; a ta­ko­we 

oso­by wszyst­ko po­spól­stwo z po­środ­ku sie­bie obie­ra­ło, bo tak do wszyst­kie­go
lu­du mó­wi Moj­żesz60:„Daj­cie z po­środ­ku sie­bie mą­dre
i w cno­tach do­świad­czo­ne oso­by z wa­sze­go po­ko­le­nia,
abym je nad wa­mi prze­ło­żył”. A tak Moj­żesz zwierzch­no­ścią
swo­ją po­twier­dzał ony, któ­re wszy­stek lud z po­środ­ku
sie­bie obie­rał; ja­koż jed­nak i słusz­na, i po­trzeb­na rzecz
jest, aby tak by­wa­ło w tej zie­mi, któ­ra jest spól­ną wszyst­kich oj­czy­zną. A któ­ra rzecz­po­spo­li­ta tej jest 

po­dob­niej­sza,
tę za lep­szą al­bo za szczę­śliw­szą po­czy­tu­ją; a któ­ra róż­niej­sza, tę za gor­szą. Co nie­chaj bę­dzie do­syć oko­ło 

opi­sa­nia spo­so­bu rze­czy­po­spo­li­tej; po­tem — na któ­re się czę­ści
dzie­li, to jest: urzę­dy i lud urzę­du żad­ne­go nie ma­ją­cy,
i je­go róż­ność — da­lej oka­że­my.




III. Czym w ca­ło­ści za­cho­wa­na by­wa rzecz­po­spo­li­ta i na któ­re
się czę­ści te księ­gi dzie­lą?




Te­raz prze­to oka­żę, ja­kim oby­cza­jem rzecz­po­spo­li­ta mo­że być do­brze al­bo po­sta­no­wio­na, al­bo po­pra­wio­na, a na
wiecz­ne cza­sy w ca­ło­ści za­cho­wa­na? Bo gdzie jest gad­ka
o to, ja­ka rzecz­po­spo­li­ta ma być, wte­dy mi się tak zda,
że w tym trze­ba przy­naj­mniej trzy rze­czy oba­czać, któ­re je­śli że ja­ko ma być w swej klo­bie61 bę­dą, 

wte­dy i ona
rzecz­po­spo­li­ta do­brze po­sta­no­wio­na bę­dzie. Pierw­sza, aby
ono lu­dzi wspól­nie miesz­ka­ją­cych to­wa­rzy­stwo w do­brym
po­rząd­ku by­ło, a obro­nę so­bie przy­stoj­ną mia­ło; dru­ga,
aby na­bo­żeń­stwo al­bo wia­rę swą ku Bo­gu we­dle szcze­ro­ści pi­sma świę­te­go a sta­tecz­nie za­cho­wa­no; trze­cia, aby
dziat­ki i mło­dzień­ce do wsze­la­kich cnót i na­uk ćwi­czo­no — bo jed­nak dla tej przy­czy­ny we wszyst­kich 

mia­stecz­kach
i w wie­lu wsiach szko­ły nada­no; al­bo­wiem z do­bre­go mło­dych lu­dzi ćwi­cze­nia je­śli nie we wszyst­kich rze­czach,
wte­dy w przed­niej­szych tak na­bo­żeń­stwu, ja­ko też spor­ne­mu ludz­kie­mu ob­co­wa­niu, wie­le użyt­ku przy­cho­dzi. Prze­toż 

się i mnie zda­ło, abym tu o rze­czy­po­spo­li­tej pi­sząc,
o szko­łach też nie­co przy­po­mniał. Bo co się do­ty­czy
spo­so­bu wia­ry al­bo na­bo­żeń­stwa, mam za to, że każ­dy
tę kwe­stię przy roz­mo­wie o rze­czy­po­spo­li­tej być po­trzeb­ną bę­dzie ro­zu­miał, po­nie­waż ani miej­sce, na któ­rym się 

ro­dzi­my, ani mu­ry, o któ­rych się nam zda, ja­ko­by nas od nie­przy­ja­cie­la bez­piecz­ny­mi czy­nić mia­ły,
ani też żad­ne z ludź­mi wzię­te to­wa­rzy­stwo nie mo­że
być wła­śniej62 na­zwa­ne oj­czy­zną na­szą, 

ja­ko na­bo­żeń­stwo
ku pa­nu Bo­gu. Bo któ­rzy się go sta­tecz­nie dzier­żą, tych
Bóg wiel­ki­mi za­pła­ta­mi ob­da­rza; a któ­rzy nim gar­dzą
al­bo o nie nie dba­ją, tych ka­rze i gło­dem, i mo­rem63, i ogniem, i po­wo­dzia­mi, i woj­ną, i upad­kiem rze­czy­po­spo­li­tej.



Ale iż na zgro­ma­dze­nia al­bo wspól­ne miesz­ka­nia lu­dzie po­spo­li­cie naj­pier­wej oczy swe ob­ra­ca­ją, prze­to też
o nich naj­przód bę­dzie­my roz­mo­wę mieć, a bę­dzie­my je
zwać al­bo rzecz­po­spo­li­tą, al­bo mia­stem — nie iż­by te prze­zwi­ska gro­ma­dom świę­tym słu­żyć nie mo­gły, ale iż 

ta­kie
zgro­ma­dze­nia świę­te po­spo­li­cie zbo­rem64 by­wa­ją 

na­zwa­ne;
cho­ciaż to obo­je prze­zwi­sko tak świę­te­mu zbo­ro­wi, ja­ko też
zgro­ma­dze­niu świec­kie­mu słu­żyć mo­że. Oto te dwa zbo­ry,
to jest: świę­ty i świec­ki, tak się w so­bie ma­ją, iż je­den
dru­gie­mu wza­jem słu­ży, i za­cho­wu­je się to mię­dzy ludź­mi
chrze­ści­jań­ski­mi, iż zbór świec­ki nie mo­że być odłą­czon
od świę­te­go. Ale iże róż­ny spo­sób rzą­dze­nia w nich jest
i róż­nych urzęd­ni­ków po­trze­bu­ją, prze­to ja­ko dru­dzy czy­ni­li, tak i my uczy­ni­my, a osob­no o rze­czy­po­spo­li­tej al­bo
o tym świec­kim zbo­rze mó­wić bę­dzie­my, osob­no o rzą­dze­niu
zbo­rów, a na ostat­ku o szko­łach. Aby wte­dy rzecz­po­spo­li­ta
w ca­ło­ści a w za­cno­ści so­bie przy­stoj­nej za­wż­dy zo­sta­wa­ła,
trzech rze­czy do te­go trze­ba, to jest: uczci­wych oby­cza­jów
al­bo zwy­cza­jów, sro­go­ści są­du, a bie­gło­ści w rze­czach wo­jen­nych; któ­re trzy rze­czy tak się w so­bie ma­ją, aby 

rzecz­po­spo­li­ta bie­gło­ścią rze­czy wo­jen­nych od po­stron­ne­go nie­przy­ja­cie­la na 

ukra­inie65 by­ła obro­nio­na, a uczci­wy­mi oby­cza­ja­mi 

i spra­wie­dli­wy­mi są­dy w swo­im po­rząd­ku za­cho­wa­na i rzą­dzo­na by­ła. Ale nie jed­na­ko tych oby­cza­jów
i są­dów uży­wać trze­ba, gdyż to są róż­ne rze­czy; al­bo­wiem w tym to­wa­rzy­stwie al­bo wspól­nym miesz­ka­niu ludz­kim 

każ­dy czło­wiek oby­cza­je swo­je ma, któ­ry­mi we­dle
wo­li i upodo­ba­nia swe­go sam sie­bie i spra­wy tak swo­je,
jak i cu­dze spra­wu­je z po­chwa­le­niem al­bo wszyst­kich,
al­bo wie­lu lu­dzi, al­bo na osta­tek tyl­ko do­brych a mą­drych;
bo ja tu mó­wię o oby­cza­jach do­brych i uczci­wych. Ale
są­dów al­bo praw prze­ciw­ko tym, któ­rzy z dro­gi do­brych
oby­cza­jów ustą­pi­li, dla te­go uży­wa­ją, aby wżdy oni po nie­wo­li to czy­ni­li, cze­go z do­brej wo­li swej a za po­wo­dem
uczci­wych oby­cza­jów czy­nić nie chcie­li. A tak gdy te trzy
rze­czy mię­dzy so­bą zgod­nie się ma­ją, wte­dy też i sa­ma
rzecz­po­spo­li­ta w do­brym po­rząd­ku by­wa; a za­się, je­śli
któ­ra rzecz z onych trzech ma w so­bie ja­kie ubli­że­nie,
wte­dy też rze­czy­po­spo­li­tej na jej za­cno­ści i ca­ło­ści wie­le
scho­dzić mu­si. Acz wiem, iż o tych rze­czach mo­że się
ina­czej mó­wić, bo mia­sto66 oby­cza­jów mo­że uży­wać al­bo
te­go sło­wa: cno­ta, lub mę­stwo, al­bo uczyn­ność, al­bo któ­re­go
in­sze­go te­mu po­dob­ne­go; ale te rze­czy po­trze­bu­ją więk­szej
pra­cy, niź­li­by tu ode mnie wy­pi­sa­ne być mia­ły; a jed­nak
też, iż je dru­dzy do­syć pięk­nie opi­sa­li, prze­to nie po­trze­bu­ją wy­kła­du na­sze­go. Aleć ja wiem, dla cze­go tych
prze­zwisk, któ­rem wy­żej mia­no­wał, uży­wam, ma­jąc tę
na­dzie­ję, iże lu­dzie mą­drzy, któ­rzy bę­dą u sie­bie pil­nie
uwa­żać to, co da­lej bę­dę mó­wił, po­chwa­lą to. Wia­do­my
jest wie­lu lu­dziom one­go w pra­wie wiel­ce bie­głe­go czło­wie­ka Ga­ju­sa ar­ty­kuł67, iże 

każ­dy lud rzą­dzi się al­bo
pra­wa­mi pi­sa­ny­mi, al­bo zwy­cza­ja­mi za usta­wę wzię­ty­mi.
I Ci­ce­ro po­wie­dział68, iż po­rząd­ne ży­cie oby­wa­te­lów któ­rej­kol­wiek zie­mi przy­cho­dzi al­bo ze zwy­cza­jów za usta­wę wzię­tych, al­bo z praw pi­sa­nych. I Sal­lu­stiusz, pi­sząc o Ge­tu­łach69, lu­dziach afry­kań­skich, tak mó­wi: Ci lu­dzie ani zwy­cza­jów za usta­wę 
wzię­tych nie trzy­ma­li, ani praw pi­sa­nych,
ani pa­no­wa­niu któ­re­go czło­wie­ka by­li po­słusz­ni. Tak­że
Li­wiusz pi­sze70 o tych, któ­rzy by­wa­li w Rzy­mie star­si
nad po­spól­stwem, gdy da­wa­li spra­wę o so­bie: że oni nie
omiesz­ko­wa­li71 do­wia­do­wać się, cze­go 

by ko­mu we­dle zwy­cza­ju przod­ków ich al­bo pra­wem pi­sa­nym, al­bo zwy­cza­jem
za usta­wę wzię­tym do­zwo­lić mia­no? Tym­że spo­so­bem Kwin­ti­lian pi­sze72, iże w pra­wie wie­le rze­czy nie we­dle sta­tu­tu
pi­sa­ne­go, ale we­dle zwy­cza­jów za uchwa­łę wzię­tych by­wa
sta­no­wio­no; al­bo i Ho­ra­tius Flac­cus tym wier­szem ła­ciń­skim73:



 
Mos et lex ma­cu­lo­sum edo­mu­it ne­fas.
 

 




To jest:



Zwy­czaj do­bry a kte­mu po­boż­na usta­wa 
Wy­wró­ci­ły nie­cno­tę, iż chy­bia­ła pra­wa.
 

 



Ten­że na­pi­sał:



Qu­id le­ges si­ne mo­ri­bus va­noe pro­fi­ciunt?
 

 



To jest:




Na co wiel­kie sta­tu­ty i pra­wa pi­sa­ne, 
Gdy nie bę­dą zwy­cza­ja­mi ludz­ki­mi zmac­nia­ne?
 

 




Zaś En­niusz pi­sze:




Mo­ri­bus an­ti­qu­is res stat ro­ma­na, vi­ri­sque.
 

 



To jest:



Zwy­cza­jem sta­ro­żyt­nym a ry­ce­rza­mi cny­mi 
Rzym­ska rzecz­po­spo­li­ta trwa cza­sy daw­ny­mi. 

 





Lecz pod tym sło­wem: pi­sa­ne pra­wo al­bo sta­tus, za­my­ka
się i ta uchwa­ła, któ­rą sa­mo po­spól­stwo so­bie sta­no­wi,
aby ją w ca­ło­ści za­cho­wa­ło, a prze­ciw­ko niej się wy­stę­po­wać wa­ro­wa­ło74. A zwy­czaj za usta­wę wzię­ty nic in­sze­go
nie jest, jed­no75 to po­sta­no­wie­nie, któ­re się tyl­ko za 

po­chwa­le­niem ludz­kim z daw­ne­go zwy­cza­ju wko­rze­ni­ło i ugrun­to­wa­ło.




IV. Ja­ko wie­le na­le­ży na zwy­cza­jach za usta­wę wzię­tych,
o któ­rych zwy­cza­jach tu roz­mo­wa jest



Na­przód wte­dy o zwy­cza­jach bę­dzie­my mó­wić; na któ­rych iż wie­le na­le­ży po wszy­stek czas ży­wo­ta ludz­kie­go,
stąd się po­ka­zu­je, że i tych wy­chwa­la­ją, któ­rzy się ich
pil­nie dzier­żą76, i tych ka­rzą, któ­rzy o nie nie 

dba­ją a prze­ko­pu­ją je.



Wie­le rze­czy jest, któ­re, nie ma­jąc po so­bie żad­nej
słusz­nej do te­go przy­czy­ny, są w zwy­czaj wzię­te; wie­le
ich jest, któ­re u sta­rych lu­dzi w zwy­cza­ju by­ły, a te­raz
są za sta­tut al­bo za pra­wo pi­sa­ne wzię­te; wie­le się też
złych i prze­wrot­nych i ka­ra­nia god­nych rze­czy dzie­je, któ­rych nie ka­rzą, a tę wy­mów­kę po so­bie ma­ją, iż są w zwy­czaj wzię­te. Ale aby się na­sze sło­wa od rze­czy nie od­strze­la­ły, trze­ba tak ro­zu­mieć, iż rzecz­po­spo­li­ta 

do­bry­mi zwy­cza­ja­mi ma być rzą­dzo­na; bo cho­ciaż­by ją złe zwy­cza­je
opa­no­wa­ły, wszak­że ich przed­się77 

za­wż­dy78 cno­tli­wi lu­dzie
roz­ma­icie po­pra­wo­wać mo­gą. Ma być wte­dy rzecz­po­spo­li­ta rzą­dzo­na ty­mi zwy­cza­ja­mi, któ­re wspól­nym ze­zwo­le­niem 

sta­tecz­nych, po­waż­nych i uczci­wych lu­dzi by­wa­ją po­chwa­lo­ne, a z do­bry­mi usta­wa­mi by­wa­ją złą­czo­ne, al­bo też
i sa­me by­wa­ją za do­brą usta­wę po­czy­ta­ne79. Ale ta­ko­we
ma­ją być, któ­re by czę­ścią80 z do­bre­go 

roz­sąd­ku i ba­cze­nia sa­me się w nas ro­dzi­ły, a czę­ścią też ta­kie, któ­re by­śmy
w lu­dziach cno­tli­wych a po­waż­nych oba­czyw­szy, na­śla­do­wa­li ich, a do sie­bie je przyj­mo­wa­li.



V.



1) Naj­przód o tym, iż do­bry­mi oby­czaj­mi rzecz­po­spo­li­ta by­wa bar­dzo do­brze rzą­dzo­na. 2) Do­bre zwy­cza­je 

po­cho­dzą z wia­do­mo­ści i za­ba­wy81 

usta­wicz­nej rze­czy uczci­wych, a spro­śne przy­cho­dzą z nie­wia­do­mo­ści i za­ba­wy złych spraw. 3) Usta­wicz­na w rze­czach uczci­wych za­ba­wa
za­wi­sła82 na miar­ko­wa­niu i ha­mo­wa­niu chę­ci al­bo 

na­mięt­no­ści złych. 4) A do te­go trze­ba wziąć na­łóg83 

do­brze czy­nić każ­de­mu, bo stąd wsze­la­kie cnót ro­dza­je ro­sną.
5) To wszyst­ko ku do­sko­na­ło­ści przyjść nie mo­że, jed­no84
z czę­ste­go w tym ćwi­cze­nia. 6) Za­tem się to miej­sce za­my­ka,
iże bar­dzo wie­le na­le­ży na do­brych zwy­cza­jach ku do­bre­mu rzą­dze­niu rze­czy­po­spo­li­tej.






Ty­mi prze­to zwy­cza­ja­mi rzecz­po­spo­li­ta by­wa bar­dzo
do­brze rzą­dzo­na, a nie wiem, je­śli nie da­le­ko le­piej, niż­li
pra­wem pi­sa­ny­mi. Al­bo­wiem zwy­cza­je, któ­re z pew­ne­go
po­wo­du ser­decz­ne­go po­cho­dzą, wię­cej nas w po­win­no­ści
za­trzy­my­wa­ją, niż­li al­bo naj­więk­sze za­pła­ty al­bo naj­sroż­sze kaź­ni85 praw­ne. Wie­le ich jest, któ­rych ka­ra­nie nie
od­stra­sza ani od zło­dziej­stwa, ani od mę­żo­bój­stwa, ani od
in­nych zło­czyństw; wie­le ich zbyt­nie ła­kom­stwo przy­pę­dza do bo­gac­twa zły­mi for­te­la­mi na­by­wa­nia; wie­le ich też
jest, któ­rzy zbyt­nią a ła­ko­mą chę­cią za­pa­la­ją się ku do­sta­wa­niu wiel­kich i za­cnych urzę­dów; a acz­kol­wiek na
ta­ko­we lu­dzi pra­wa na­sze żad­ne­go ka­ra­nia nie usta­wi­ły,
ale przed­się na zło­dzie­je, na mę­żo­bój­ce i na in­sze zło­czyń­ce sro­gie kaź­ni uchwa­lo­no; a ci wszy­scy — tak oni, 

któ­rzy ła­ko­mie do­sta­wa­ją urzę­dów, ja­ko też i zło­czyń­ce — kie­dy by do­bre zwy­cza­je w so­bie mie­li; kie­dy by się 

spro­sno­ści nie­cnot a pięk­no­ści cno­ty oczy­ma ser­decz­ny­mi przy­pa­trzy­li; kie­dy by oba­czy­li, w czym na­le­ży praw­dzi­wa
uczci­wość, a w czym ży­wo­ta spro­sność; kie­dy by od­rzu­ciw­szy spro­śne spra­wy, wzię­li so­bie w zwy­czaj a w uży­wa­nie 

rze­czy uczci­we: nie by­li­by za­praw­dę tak by­strzy
w bro­je­niu nie­cnot, ani by się też tak swa­wol­nie do­ma­ga­li
te­go, co im nie przy­stoi. Ale by kto rzekł, iż te mo­je sło­wa
in­szych lu­dzi po­trze­bu­ją, in­szej rze­czy­po­spo­li­tej, a na­szej
nie są po­ży­tecz­ne; bo żad­ne­go czło­wie­ka tak u nas w Pol­sce, ja­ko też i u in­szych na­ro­dów ni­g­dy nie wi­dzia­no,
któ­ry by ta­ko­we zwy­cza­je w so­bie ma­jąc, nie miał czę­sto
wy­stą­pić, do­ma­ga­jąc się tych rze­czy, któ­rych je­mu nie trze­ba,
al­bo też co nie­przy­stoj­ne­go bro­jąc. A ja za­się to po­wia­dam, a ze­znać to mu­szę, iże lu­dzie ni­g­dy nie mo­gą być
tak świę­to­bli­wi ani do­sko­na­le pra­wi, aby się zgo­ła żad­ne­go
wy­stęp­ku ni­g­dy do­pu­ścić nie mie­li; i to jesz­cze przy­kła­dam,
że wie­le by­wa­ło lu­dzi cno­ty i na­uki (ile się po­ka­zać mo­gło)
osob­nej, któ­rych się spro­śne wy­stęp­ki dzier­ża­ły; ale też
za­się to za pew­ną rzecz twier­dzę, iże lu­dzie wie­le­kroć za
nie­wia­do­mo­ścią rze­czy do­brych do­pusz­cza­ją się złych, wie­le­kroć przez usta­wicz­ną złych rze­czy za­ba­wę spro­śno­ści
bro­ją. Al­bo­wiem a co in­sze­go nas do pra­cy i do praw­dzi­wej sła­wy z mę­stwa i z cno­ty po­cho­dzą­cej po­bu­dzić mo­że,
al­bo co nas w naj­szla­chet­niej­szych po­stęp­kach za­dzie­rzeć
mo­że? Jed­no wia­do­mość a usta­wicz­na za­ba­wa rze­czy
uczci­wych. A za­się prze­ciw­ko te­mu — któ­rzy o cno­tach wia­do­mo­ści nie ma­ją, żad­ne­go urzę­du sta­tecz­nie spra­wo­wać
nie mo­gą, bo przez wszy­stek czas ży­wo­ta swe­go ży­wą
ja­ko­by w ciem­no­ściach, nie wie­dząc, co czy­nić ma­ją — czę­sto­kroć mia­sto rze­czy uczci­wych trzy­ma­ją się 

spro­śnych,
mia­sto wia­do­mych trzy­ma­ją się nie­wia­do­mych, mia­sto po­ży­tecz­nych szko­dli­wych, mia­sto dro­gich al­bo za­cnych 

trzy­ma­ją się pod­łych. A skąd się tak wie­lu rze­czy złe­go uży­wa­nia i szko­dli­wych przy­kła­dów w rze­czy­po­spo­li­tej i we
zbo­rze na­mno­ży­ło? — jed­no al­bo z nie­umie­jęt­no­ści, al­bo
z usta­wicz­nej złych rze­czy za­ba­wy. Al­bo­wiem to jest
pew­na rzecz, iż ja­ko czło­wiek wszyst­kie zwie­rzę­ta prze­cho­dzi przy­ro­dzo­nym ro­zu­mem, i są w nim ja­ko­by nie­ja­kie
iskry roz­trop­no­ści i cno­ty ku za­cnym spra­wom: tak też
za­się — je­śli one­go przy­ro­dzo­ne­go ro­zu­mu nie wy­ćwi­czy
umie­jęt­no­ścią al­bo wia­do­mo­ścią rze­czy osob­nych, je­śli onych
iskier cno­ty i mą­dro­ści zwy­cza­jem a ćwi­cze­niem nie bę­dzie
wznie­cał al­bo roz­dy­mał — by­wa to, iż do rze­czy uczci­wo­ści
prze­ciw­nych oślep idzie, i nic by­wa na­deń nic sza­leń­sze­go,
nic spro­śniej­sze­go, nic nie­mier­niej­sze­go86, nie 

zło­ściw­sze­go,
nic we wsze­la­kiej po­żą­dli­wo­ści wsze­tecz­niej­sze­go87; a żad­na
be­stia nie by­wa tak spro­śna a okrut­na, któ­ra by z je­go
okrut­no­ścią mo­gła być po­rów­na­na — krót­ko po­wia­da­jąc,
sa­mo ludz­kie na świe­cie ży­cie ja­śnie88 to po­ka­zać mo­że,
ja­ko wie­le cięż­kich zło­ści cho­dzi za nie­wia­do­mo­ścią ja­ko
za śle­po­tą, a za zły­mi za­ba­wa­mi ja­ko za za­raź­li­wym po­wie­trzem. Po­spo­li­cie się to za­cho­wu­je, iż któ­ry by 

rze­mieśl­nik za­bił psa, ten rze­mio­sła mu­si prze­stać ro­bić, a tyl­ko
się nie sta­wa be­zec­nym; a kto za­bi­je czło­wie­ka, ten miej­sca swe­go nie tra­ci, na je­go rze­mio­śle i na je­go u lu­dzi
mnie­ma­niu89 nic mu nie scho­dzi. Jest też i to w pi­sa­nym
pra­wie na­szym, iż zło­dzie­je, któ­rzy by dwa­na­ście gro­szy
ukra­dli, na gar­dle ka­rzą, i by­wa­ją be­zec­ny­mi; zaś mę­żo­bój­ce, za­pła­ciw­szy 

głowsz­czy­znę90, 

gar­dła i czci nie tra­cą.
A więc to nie ze złe­go ja­kie­goś ludz­kie­go roz­sąd­ku we­szło
w oby­czaj, a po­tem za pra­wo wzię­to? A to aza­li91 nie z nie­umie­jęt­no­ści ro­ście? Ale te rze­czy tak wie­le a znacz­nie
są spro­śne, że się ich rę­ko­ma i no­ga­mi do­ma­cać mo­że;
jest in­szych rze­czy wie­le tak drob­nych a nie­znacz­nych, że
ich ża­den oba­czyć nie mo­że, chy­ba kto się im do­brze
przy­pa­trzy, al­bo kto ich do­brze świa­dom. — któ­re ja we­dle
moż­no­ści mo­jej umy­śli­łem od­kryć a na ja­śnią po­ka­zać.



Na­przód wte­dy o to się każ­dy ma naj­wię­cej sta­rać, aby
o każ­dej rze­czy do­brze ro­zu­miał a, ile mo­że, naj­spra­wie­dli­wiej są­dził; po­tem, aby chęć swą ro­zu­mo­wi pod­da­li.
Al­bo­wiem nie bez przy­czy­ny oni wiel­cy fi­lo­zo­fo­wie o tym
pi­sa­li, iże cno­ty za­sia­dły w chę­ci do oby­cza­jów skłon­nej,
a gdy ją ku do­bre­mu chy­lić ma­ją, ha­mu­jąc jej po­pę­dli­wo­ści, przy­wo­dząc je ku skrom­no­ści, a pod­bi­ja­jąc je pod
wła­dzę i pod moc ro­zu­mo­wi, aby snać mi­łość al­bo nie­na­wiść, na­dzie­ja al­bo bo­jaźń, al­bo ja­ka­kol­wiek in­sza 

na­mięt­ność gra­nic uczci­wo­ści nie prze­stą­pi­ła. Jest w księ­gach
lu­dzi mą­drych bar­dzo wie­le na­uk na­le­żą­cych ku po­ha­mo­wa­niu ta­ko­wych po­pę­dli­wo­ści ser­decz­nych, któ­re je­śli 

zbyt­ne92 są, prze­ka­zu­ją praw­dzi­wą zna­jo­mość i roz­są­dek ser­decz­ny,
al­bo go i ow­szem za­tłu­mia­ją, aby się oka­zać i na ja­śnią
wy­nu­rzyć nie mógł; ja­ko w tych wier­szach Me­dea93 świad­czy 

mó­wiąc:




......Aliu­dque cu­pi­do, 
Mens aliud su­adet; vi­deo me­lio­ra, pro­bo­que, 
De­te­rio­ra se­qu­or, etc.
 

 




To jest:




In­szą mi rzecz mój ro­zum, a in­szą gniew ra­dzi; 
Wi­dzę, co jest lep­sze­go, lecz czy­nię, co wa­dzi. 
 

 





Bo to był gniew spra­wił, że się Me­dea nie czu­ła;
i ow­szem, tak jest każ­de wzru­sze­nie ser­decz­ne94, iż za­my­ka
dro­gę ro­zu­mo­wi i ra­dom do­brym. Ko­go wzru­sza rzecz
ja­ka lu­bież­na i do­da­je mu tej na­dzie­je95, że jej do­stą­pi,
al­bo on, któ­ry już po­żą­da­ną rzecz otrzy­ma i stąd się we­se­li: a co o nim ro­zu­miesz, że­by miał do­bre­go roz­sąd­ku
w spra­wach swych uży­wać? Zaś oto się boi ja­kiej przy­go­dy, al­bo oto ją już na so­bie od­no­sząc, śmę­ci się:
aza96 się i ten nie mu­si zmie­nić? Wi­da­my to, że ci co się
bo­ją, bled­nie­ją, a ci co się ra­du­ją, ru­mia­ni by­wa­ją; oni się
ba­su­ją97, a tym do­bra myśl ro­ście; a obaj ci nie tej­że bar­wy
i nie ta­kiej my­śli by­wa­ją, ja­kiej wten­czas, gdy od ta­ko­wych na­mięt­no­ści by­wa­ją próż­ni. Bo o roz­gnie­wa­nych a co
trze­ba mó­wić, któ­rzy czę­sto­kroć za­pa­mię­ty­wa­ją się i nie
ba­czą, co przed oczy­ma ma­ją? U tych też żad­ne­go miej­sca ro­zu­mo­wi być nie mo­że, któ­rzy chę­cią po­msty pa­ła­ją. 

Za­zdrość ro­ście98 w nas z cu­dzych 

dóbr, ja­kich al­bo
my sa­mi nie ma­my, al­bo mniej­sze ma­my; a je­śli im rów­ne, wte­dy przed­się99 tych, któ­rym zaj­rze­my100, w ta­kiej czci i wa­dze być nie ra­dzi101 wi­dzi­my, w ja­kiej sa­mi je­ste­śmy.
Waśń z bo­jaź­ni a z gnie­wu ro­ście; któ­ra iż nie ina­czej
wzbu­rza ser­ca ludz­kie, któ­re opa­nu­je, jed­no ja­ko odej­ście
od ro­zu­mu, prze­to nie mo­że mieć to­wa­rzy­stwa z ro­zu­mem. Ale kcze­mu102 to mó­wię? Ato­li kte­mu103, aby­śmy 

wi­dzie­li, że te rze­czy są ja­ko­by do­mo­wi na­si nie­przy­ja­cie­le, któ­rzy się w nas tak wkra­dli, iż za ich opa­no­wa­niem 

nie
mo­że się przy nas ro­zum al­bo praw­dzi­wy roz­są­dek ostać.
Osob­na za­praw­dę i za­cna jest Ci­ce­ro­no­wa po­wieść, gdzie
mó­wi, że żad­na nie jest tak wiel­ka moc ani tak wiel­ki do­sta­tek, któ­ry by że­la­zem a mo­cą zwą­tlon i prze­ło­mion104 być nie
mógł; ale ser­ce swe zwy­cię­żyć, gniew po­ha­mo­wać, zwy­cię­stwa mier­nie105 uży­wać, wiel­kie­go to i męż­ne­go ser­ca
rzecz jest; i zda mi się, że kto by się tak spra­wo­wał, nie
naj­przed­niej­szym lu­dziom ma być po­rów­nan, ale Bo­gu
po­dob­nym ma być po­czy­tan. Ale co Ci­ce­ro mó­wi o po­ha­mo­wa­niu gnie­wu, to się też o in­szych na­mięt­no­ściach
ser­decz­nych ro­zu­mieć mo­że, któ­re po­spo­li­cie sro­dze zwy­kły rzą­dzić ty­mi, któ­re opa­nu­ją, a nie tyl­ko ty­mi, któ­rych
ser­ca opa­nu­ją, ale i na onych się obu­rza­ją, któ­rzy bieg
ich prze­ry­wa­ją. Ale co mó­wię: prze­ry­wa­ją? I ow­szem, czę­sto­kroć się i na tych obu­rza­ją, któ­rzy ani ich draż­nią, 

ani
im żad­ną rze­czą przy­czy­ny do wzru­sze­nia da­ją; cze­go
do­zna­wa­my w lu­dziach roz­gnie­wa­nych, któ­rzy jad gnie­wu
swe­go na tych na­przód wy­rzu­ca­ją, co się im z przy­go­dy106
na­przód na­tra­fią. Ani się też do te­go mo­je sło­wa cią­gną,
że­bym był te­go mnie­ma­nia, ja­ko­by na­mięt­ność al­bo po­pę­dli­we chę­ci mo­gły być do grun­tu z czło­wie­ka wy­ko­rze­nio­ne; 

po­nie­waż z przy­ro­dze­nia dla­te­go są da­ne, aby nas
po­bu­dza­ły do czy­nie­nia cze­go­kol­wiek, a dro­gę do wsze­la­kich cnot107 al­bo uczci­wych spraw po­da­wa­ły — ale aby, któ­re
są złe (bo o do­brych już nic nie mó­wię, któ­re się z ro­zu­mem al­bo z do­brym ba­cze­niem zga­dza­ją) al­bo w czas by­ły
umo­rzo­ne, al­bo ku do­bre­mu ob­ró­co­ne, al­bo jed­nak w mier­nej skrom­no­ści za­cho­wa­ne; bo to jest rzecz ja­sna, ja­ko
wie­le i wiel­kie­go złe­go stąd ro­ście, je­śli­by się ta­kie po­pę­dli­we chę­ci al­bo na­mięt­no­ści pu­ści­ły za swą 

by­stro­ścią,
ja­ko­by z na­dziei pło­chej, gdy z niej rze­czy płon­ne108, nik­czem­ne109 i bła­zeń­skie 

ro­stą, któ­re so­bie lu­dzie ta­ko­wą na­dzie­ją nie ina­czej, jed­no ja­ko­by we śnie, zmy­śla­ją.



Z mi­ło­ści ro­stą gwał­ce­nia bia­łych głów, cu­dzo­łó­stwa,
nie­rząd­ne z krew­ny­mi ob­co­wa­nie i in­sze nie­zli­czo­ne nie­rząd­no­ści cie­le­sne; z stra­chu ro­ście gniew, nie­zgo­dy, 

swa­ry,
nie­przy­jaź­ni, sro­mo­ce­nia110, ra­ny, ochro­nie­nia, 

za­bi­ja­nia a mię­dzy ludź­mi moż­ny­mi woj­ny i nie­zli­czo­ne nę­dzy111. A prze­to
ta­ko­we po­pę­dli­wo­ści ser­decz­ne je­śli nie mo­gą być wy­ko­rze­nio­ne, wte­dy wżdy112 jed­nak ma­ją być ha­mo­wa­ne a po­wścią­ga­ne, a nie ma­ją być ob­ra­ca­ne do żad­nych 

roz­my­słów ani do żad­nych spraw, gdy się zbyt­nie z czło­wie­ka
wy­nu­rza­ją. Pla­to roz­gnie­waw­szy się na nie­wol­ni­ka rzekł do nie­go: Wierz mi, bym się nie gnie­wał, nie po­ma­łu bym
cię te­raz bił; a gdy mu się wten­czas na­tra­fił Xe­no­kra­tes,
rzekł: Skarż me­go te­go nie­wol­ni­ka, bo się ja te­raz gnie­wam. Nie ufał so­bie on za­cny fi­lo­zof, czło­wiek mą­dry
a uczo­ny, czu­jąc w so­bie wiel­kie wzru­sze­nie ser­decz­ne.
Al­bo­wiem dy­my, któ­re z za­pa­le­nia krwi po­cho­dzą, spra­wu­ją to, że się każ­da rzecz więk­sza wi­dzi, niź­li jest;
ja­ko też i słoń­ce zda się być więk­sze, gdy kto na nie
przez dy­my pa­trzy. A tak wszyst­kie ra­dy i spra­wy ma­ją
być odło­żo­ne do­tąd, aż ono za­pa­le­nie krwi opło­nie113,
a dy­my we­wnętrz­ne uchich­ną114 al­bo znik­ną — nie 

ina­czej
ja­ko wo­da męt­na, któ­rej po­spo­li­cie115 nie pi­ja­ją, aż się 

ustoi,
aby zdro­we pi­cie nie ob­ró­ci­ło się w nie­zdro­we. Ma wte­dy
każ­da na­sza wo­la być stwier­dzo­na tłu­mie­niem al­bo miar­ko­wa­niem116 lub ha­mo­wa­niem ta­ko­wych na­mięt­no­ści, aby tak
wie­le mo­cy mia­ła ku spra­wo­wa­niu rze­czy, ile sam ro­zum
bę­dzie po­trze­bo­wał, do któ­re­go się wszyst­kie na­sze ra­dy
i spra­wy ob­ra­cać i sto­so­wać ma­ją; bo tym oby­cza­jem
zo­stoi się na go­li117 ona roz­trop­ność, któ­ra jest naj­lep­szą wszyst­kie­go ży­wo­ta ludz­kie­go rzą­dzi­ciel­ką, przy­wo­dząc
wszyst­ko ku sta­tecz­no­ści, ku praw­dzie i po­waż­no­ści, a wszyst­kie in­sze cno­ty rzą­dząc. Stąd ci 

ro­ście118 ona naj­znacz­niej­sza cno­ta, 

spra­wie­dli­wość, któ­ra roz­ka­zu­je, aby ni­ko­mu
krzyw­dy nie czy­nio­no, ale, co czy­je jest, da­no. Stąd ro­ście
mier­ność119, któ­ra nas od 

nie­słusz­nych roz­ko­szy od­ry­wa a do
słusz­nych wie­dzie, ob­żar­stwu i nie­rząd­no­ści cie­le­snej mia­rę
usta­wu­je120, ha­mu­jąc wsze­la­ki zby­tek, a nie­ja­ki po­rzą­dek
i przy­stoj­ność przez czas ży­wo­ta ludz­kie­go sta­no­wiąc.
Stąd na osta­tek ro­ście mę­stwo, któ­re za­cho­wu­je w nie­bez­piecz­no­ściach przy­pa­da­ją­cych sta­łość i przy­stoj­ność121, bę­dąc
sa­ma mię­dzy in­szy­mi cno­ta­mi do­syć za­cna; któ­ra wia­do­mo­ścią i roz­my­śla­niem rze­czy wiecz­nych by­wa roz­ko­cha­na
i za­cho­wa­na. Bo kto jed­no na onę wiecz­ną bło­go­sła­wio­nych sto­li­cę pil­nie ser­decz­ny­mi oczy­ma wej­rzy i na tę
ży­wo­ta do­cze­sne­go krót­kość i ludz­kich rze­czy nie­usta­wicz­ność122 pil­nie u sie­bie uwa­ży: ten nie bę­dzie po­trze­bo­wał
in­szych na­po­mi­na­czów123 ku skrom­ne­mu zno­sze­niu wsze­la­kich 

nie­bez­piecz­no­ści, od­ję­cia urzę­du, a na osta­tek i śmier­ci
(je­śli­by do te­go ja­ka po­trze­ba wzy­wa­ła); a żad­nej rze­czy stra­co­nej al­bo już gi­ną­cej nie bę­dzie so­bie tak wiel­ce
wa­żył, że­by dla niej al­bo wia­ry swej na­ru­szyć, al­bo co­kol­wiek czło­wie­ko­wi męż­ne­mu a cno­tli­we­mu nie­przy­stoj­ne­go
so­bie po­cząć miał; a gdy już ma u sie­bie pew­ną wia­do­mość, ja­ko so­bie w spra­wach po­stę­po­wać ma? Trze­ba, aby
do te­go przy­stą­pi­ła pil­ność i zwy­czaj, koń­czyć to, cze­go
trze­ba. Al­bo­wiem czło­wie­ko­wi nie­mier­ne­mu124 nic nie jest
po­ży­tecz­no wie­dzieć to, co do­brze; nic nie jest po­ży­tecz­no
gwał­tow­ni­ko­wi mieć w mo­cy swej są­dy, chy­ba że­by i nie­mier­nik ku skrom­ne­mu ży­ciu i gwał­tow­nik ku przy­własz­cza­niu 

każ­de­mu, co czy­je jest, przy­zwy­cza­ił się, a co
z przod­ku zda się być rzecz trud­na ku uczy­nie­niu, to by
się w to usta­wicz­nie wła­mo­wał, a w oby­czaj to so­bie przy­wo­dził. A acz­kol­wiek to do­brze po­wie­dzia­no, że ro­zum
po­pę­dli­we chę­ci ser­decz­ne rzą­dzić a pod moc swo­ją pod­bi­jać ma, a wszak­że do­zna­wa­my te­go, iż próż­no się ro­zum
o to ku­si, je­śli mu się czło­wiek w tej mie­rze nie czy­ni
po­słusz­nym, cze­go ina­czej uczy­nić nie mo­że, je­śli przez
dłu­gi czas nie przy­zwy­czai się ta­kie­mu po­słu­szeń­stwu. Bo
z usta­wicz­nej do­brych rze­czy za­ba­wy125 ro­ście ten, o któ­rym
mó­wi­my, na­łóg126, co jest jed­no mę­stwo do­brych oby­cza­jów.
Któ­re roz­ko­rze­niw­szy się, wie­dzie nas do one­go środ­ku,
któ­ry jest mię­dzy zbyt­kiem127 a mię­dzy nie­do­stat­kiem, 

aby­śmy
nie by­li odrę­twia­ły­mi a ba­cze­nia128 do­bre­go 

nie ma­ją­cy­mi;
a za­się aby­śmy się też na­zbyt za na­mięt­no­ścia­mi ser­decz­ny­mi nie pusz­cza­li. Ja­ko wte­dy nie do­syć jest na tym, iż
oracz wie129 spo­sób spra­wo­wa­nia ro­li, mu­si przed­się 

130onę
pra­cę swo­je umie­jęt­nie i z pil­no­ścią spra­wo­wać, chce­li
wziąć z ro­li po­żyt­ki po­trzeb­ne; nie do­syć też jest het­ma­no­wi wie­dzieć spo­sób po­stęp­ków wo­jen­nych; bo je­śli 

sta­ra­nia i pil­no­ści wiel­kiej nie przy­ło­ży, aby się wszyst­ko
do­brze a po­rząd­nie dzia­ło, mu­si o zwy­cię­stwie zwąt­pić.
Tak też wia­do­mość rze­czy uczci­wych kę­sa131 nie war­ta 

jest,
je­śli do niej sta­ra­nie i za­ba­wa ku wy­ko­na­niu tych rze­czy
nie przy­stą­pi. Bo wszy­scy, któ­rzy znik­czem­nie­ją al­bo zle­nie­ją, nie wda­jąc się w żad­ną pra­cę (acz ja tu nie mó­wię
o tych, któ­rzy ina­czej po­stę­pu­ją w spra­wach, niź­li umie­ją,
któ­rzy bez po­chy­by da­le­ko gor­si są, niź­li ci, któ­rym nie­wia­do­mość al­bo nie­umie­jęt­ność do do­bre­go po­stęp­ku 

prze­ka­za132; ale o tych, któ­rzy, bę­dąc ucze­ni i w na­ukach bie­gło­ści ma­jąc, 

ni­g­dy się jed­nak nie we­zmą za to, co­by kto
pra­cą a po­tem swym spra­wić mógł) ci, ja­ko po­wia­dam,
cho­ciaż umie­jęt­no­ścią i ra­dą wie­le mo­gą, ale iż te­go nie
uży­wa­ją, a do te­go usta­wicz­nej za­ba­wy ani pil­no­ści nie
przy­kła­da­ją: by­wa to, iż i to, co w nich przy­ro­dze­nie al­bo
pil­ność spra­wi­ła, znisz­cze­je, a po­tem i zgi­nie. Pew­nać rzecz
jest, żeć przy­ro­dze­nie133 w każ­dej rze­czy 

przo­dek134 ma, i okrom
nie­go nic się czło­wie­ko­wi nie po­wie­dzie ani w poj­mo­wa­niu na­uk, ani też w do­stę­po­wa­niu mę­stwa; ale przed­się
ono sa­mo nie uczy­ni czło­wie­ka do­sko­na­łym w do­stą­pie­niu
któ­rej­kol­wiek rze­czy. Bo żad­ne przy­ro­dze­nie nie mo­że
być tak do­bre, któ­re by się nie mia­ło ze­pso­wać, je­śli go
za­nie­dbu­ją a usta­wicz­ną za­ba­wą ćwi­czyć nie bę­dą — nie
ina­czej, jed­no135 ja­ko po­la, któ­re cho­ciaż by­wa­ją sa­me 

przez
się z przy­ro­dze­nia płod­ne, ale al­bo owo­cu żad­ne­go nie
przy­no­szą, al­bo nie­po­trzeb­ne ziel­ska ro­dzą, je­śli ich oracz
spra­wą do­brą nie wy­pra­wi; zaś żad­ne przy­ro­dze­nie nie
jest tak złe, któ­re by się nie mia­ło zgo­dzić do spra­wo­wa­nia rze­czy do­brych i po­win­nych — niech jed­no do te­go
przy­stą­pi pil­ność, sta­tecz­ne przed­się­wzię­cie a ser­ce mę­stwa pra­gną­ce, niech 

ja­cy136 bę­dzie ro­zum po­wo­dem
i spraw­cą wszyst­kich po­stęp­ków; — rzecz pew­na, że mo­że
w tej mie­rze ża­den nie wąt­pić, i ow­szem, czym kto ma
le­niw­szy a tęp­szy ro­zum, tym więk­sze­go do te­go sta­ra­nia
przy­ło­żyć ma, ja­ko­by go wy­ostrzył. Póź­niej po­dob­no co
chce, otrzy­ma, al­bo mniej otrzy­ma, ni­że­li­by chciał, wszak­że
pil­na chęć i usta­wicz­na za­ba­wa z ćwi­cze­niem spra­wi to,
że ona je­go pra­ca nie bę­dzie próż­na. Jaw­ne są przy­kła­dy
So­kra­te­sa, za­cne­go fi­lo­zo­fa, i Styl­po­na 

Me­ga­rej­czy­ka, o któ­rych to pi­szą137, że wiel­ką pil­no­ścią i po­tęż­nym w uczci­wych spra­wach usi­ło­wa­niem i sta­tecz­no­ścią ono swo­je
dzi­kie przy­ro­dze­nie okró­ci­li a wiel­ki­mi i roz­ma­ity­mi cno­ta­mi ozdo­bi­li. Kte­mu138 w ewan­giel­skiej hi­sto­rii139 

po­do­bień­stwo140 o ta­len­cie te­go 

uczy, że da­ry lu­dziom od Bo­ga da­ne,
je­śli pil­no­ścią by­wa­ją ćwi­czo­ne, stwier­dza­ją się i mno­żą,
a je­śli by­wa­ją za­nie­dba­ne, nisz­cze­ją i z grun­tu się wy­ko­rze­nia­ją; że nie bez przy­czy­ny Pa­weł apo­stoł Ty­mo­te­usza 

swe­go na­po­mi­na141, aby dar od Bo­ga da­ny w so­bie
wzbu­dzał a sta­ra­niem i usta­wicz­ną za­ba­wą142 po­le­ro­wał.
A po­nie­waż to na każ­dy wiek przy­na­le­ży, aby pil­no­ścią
i przy­zwy­cza­je­niem go­to­wał so­bie do uczci­wych spraw
snad­ny przy­stęp, wte­dy pierw­szy wiek tak trze­ba wy­cho­wać i wy­ćwi­czyć, aby się na­uczył cno­ty mi­ło­wać a nie­cno­ta­mi 

się brzy­dzić; aby z te­go ja­ko­by za­siew­ku uro­sły
kie­dyś po­tem drze­wa bar­dzo wiel­kie i sze­ro­kie, uczci­we
a za­cne owo­ce przy­no­szą­ce; bo kto się tym spo­so­bem
zwy­czai143, ten każ­de­go urzę­du al­bo z roz­ko­szą 

uży­wać bę­dzie al­bo, je­śli­by cięż­ki a trud­ny był, nie cięż­ki mu się
bę­dzie zdał; te­mu nie trze­ba bę­dzie praw al­bo ustaw, nie
za­pła­ty al­bo na­gro­dy ja­kie ani kaź­ni w pra­wie opi­sa­ne
ta­ko­we­go bę­dą za­trzy­my­wać w je­go po­win­no­ści. Al­bo­wiem
sam on so­bie bę­dzie sta­tu­tem, bę­dzie miał chęć do do­brych rze­czy usta­wicz­ną za­ba­wą przy­zwy­cza­jo­ną, tych
wo­dzów przez wszy­tek czas ży­wo­ta swe­go w każ­dej
spra­wie bę­dzie uży­wał. Ale snać144 jesz­cze kto bę­dzie tym
do­cie­rał, iż ża­den czło­wiek nie jest na­le­zion, któ­ry bę­dąc
ze wsze­la­ką na­uką go­to­wy i bie­głość w rze­czach uczci­wych ma­ją­cy miał­by się tak spra­wo­wać, aby wżdy czę­sto­kroć 

nie miał ustą­pić z dro­gi do cno­ty wio­dą­cej, a snać by i spro­śniej upadł, kie­dy by się sro­go­ści praw nie
bał. Wiem ci ja, iżeć w ten spo­sób osła­wu­ją145 na­uki i wszyst­kich 

cnot za­ba­wę, iż żad­ne­go, któ­rzy się ni­mi ba­wią, ku
do­sko­na­ło­ści nie przy­wio­dły; ale któ­rzy oko­ło te­go spór
ta­kim spo­so­bem wio­dą, tym­że spo­so­bem i za­kon Bo­ży146, i wszyst­kie uczci­we na­uki a do uczci­we­go ży­cia dro­gi mu­szą ga­nić. Bo a któ­ry czło­wiek za­ko­no­wi Bo­że­mu 

do­syć147
na wszyst­kim uczy­nił? Kto tak wiel­ce pil­no­wał któ­rej­kol­wiek na­uki, aby od jej pra­wi­dła nie miał czę­sto 

ustę­po­wać? A przed­się i za­kon bo­ży, i na­uki uczą­ce mą­dro­ści,
ty­le, ile mo­że być, ma­my do wia­do­mo­ści na­szej brać,
aby­śmy wi­dzie­li cel, do któ­re­go by­śmy ra­dy i spra­wy na­sze
wszyst­kie ob­ra­cać mie­li; do któ­re­go czym kto bli­żej w spra­wach swych przy­stą­pi, o tym ma­my ro­zu­mieć, że wyż­szy 

sto­pień ma ku do­stą­pie­niu naj­więk­sze­go bło­go­sła­wień­stwa;
a je­śli się do te­go bę­dzie moc­niej gar­nął, aby te­go naj­wyż­sze­go stop­nia do­stą­pił, o nie do­stą­pi: przed­się mu to
bę­dzie uczci­wa rzecz na niż­szych zo­stać. Al­bo­wiem i w sa­mej chę­ci jest nie­ja­kie mę­stwo, któ­ra czym się wię­cej
wy­cią­gnie, tym mniej czło­wie­ka pod nie­cno­ty ja­kie pod­da.



A nie dla­te­go już mniej czło­wiek do cno­ty się gar­nąć ma, iże ża­den nie zda się być we wsze­la­kich cno­tach 

do­sko­na­łym; i ow­szem, tak się ma­my spra­wo­wać, że
cho­ciaż­by na mo­cy sta­ra­niu na­sze­mu ze­szło148, przed­się by­śmy
o to sta­li, aby­śmy wżdy149 ob­raz al­bo 

po­do­bień­stwo ja­kie
cno­ty w so­bie mie­li. Aleć po­boż­ne­go sta­ra­nia bo­skie wspo­mo­że­nie nie opu­ści, a zwłasz­cza tych lu­dzi, któ­rzy się 

mu
bez prze­stan­ku mo­dlą a pil­nie po­ru­cza­ją150.



Zda mi się wte­dy, żem już dość po­ka­zał, że po przy­ro­dze­niu wie­le na­le­ży na na­uce usta­wicz­ną 

za­ba­wą151 a ćwi­cze­niem pod­par­tej, iż ona i do 

wy­ro­zu­mie­nia roz­trop­ność
ostrzy i spo­sob­ność do spraw w czło­wie­ku wzbu­dzę i stwier­dza152 A umyśl­niem chciał tu o tym sze­ro­ce153 mó­wić, abyś
przy­czy­ny do­brych oby­cza­jów i wsze­la­kich cnot po­ka­zał
a od­po­wiedź dał ga­nie­niu onych, któ­rzy to chcą prze­móc154,
aby na­uk wszyst­kich zgo­ła ni­zacz nie mia­no155, o tyl­ko sa­me­go
przy­ro­dze­nia słu­cha­no. A iż­byś te­go ja­śniej do­wiódł, com
po­wie­dział, wte­dy to jesz­cze w róż­nych wie­kach, oso­bach,
sta­niech156 i w róż­nych rze­czach 

oka­zać trze­ba.





VI. Ja­kie sta­ra­nie ma być oko­ło do­bre­go ćwi­cze­nia dzia­tek i mło­dzień­ców?

 
 
 Weź­mij­my te­dy po­czą­tek tej roz­pra­wy od wie­ku dzie­cin­ne­go (o któ­rym uczy­ni­łem wzmian­kę wy­żej), w ja­kie
oby­cza­je ma być wpra­wo­wan, a ja­kie mnie­ma­nie o rze­czach ma przed­się­brać, aby za­ra­zem ja­ko­by ja­ki moc­ny
fun­da­ment za­kła­dał ży­wo­ta na po­tem uczci­we­go, świę­to­bli­we­go i chwa­leb­ne­go? Bo nic się do ser­ca ludz­kie­go 

moc­niej nie wle­pi, ja­ko to, do cze­go kto z mło­du przy­wyk­nie.
A tak je­śli dzie­ciom, pó­ki jesz­cze mło­de są, mię­dzy in­sze
na­uki al­bo ćwi­cze­nia przy­mie­sza­ją co szko­dli­we­go, nie
mniej to mo­cy na wiecz­ne cza­sy w nich bę­dzie mia­ło, jed­no ja­ko­byś mło­dą 

rószcz­kę157, gdy ją szcze­pisz, ja­dem
na­po­ił, któ­ra po­tem na wiel­kie się drze­wo roz­ro­ście, a owo­ce
z nie­go się ro­dzą­ce i szko­dzić bę­dą po­ży­wa­ją­cym, i na­sie­niu przy­czy­nę szko­dze­nia wiel­ką da­wać bę­dą.

 
 Niech prze­to ro­dzi­ce ku ćwi­cze­niu dzia­tek swo­ich
 we­zmą so­bie na przy­kład onę spra­wę Chry­stu­so­we, gdy
 sfu­kaw­szy158
 ucznie swo­je, któ­rzy dziat­kom do nie­go przy­cho­dzić nie do­pusz­cza­li, rzekł tak do nich159: Daj­cie dziat­kom do mnie przyjść, bo ta­kich jest Kró­le­stwo Bo­że;
 to wiedz­cie za pew­ne: kto Kró­le­stwa Bo­że­go nie przyj­mie ja­ko dzie­cię, nie wnij­dzie160 do nie­go. Po­tem ob­ła­piw­szy je a na rę­ce wziąw­szy, win­szo­wał im wsze­go do­bra. A zaż
 się z tych słów jaw­nie nie zna­czy, iże Bóg wiel­kie sta­ra­nie ma o dziat­kach? Któ­re Chry­stus na swym rę­ku no­si,
 któ­re mo­dli­twą swą oj­cu nie­bie­skie­mu za­le­ca, do któ­rych
 pro­sto­ty przy­zy­wa wszyst­kie, któ­rzy­kol­wiek chcą wniść do
 kró­le­stwa bo­że­go? Obacz­że wte­dy każ­dy, ja­ko bar­dzo źle
 czy­nią ro­dzi­ce, któ­rzy za­nie­dba­wa­ją do­bre­go ćwi­cze­nia dziat­kom od sie­bie na świat pusz­czo­nym, a do Kró­le­stwa 
Bo­że­go na­zna­czo­nym.

 
 
 Al­bo­wiem a dla­cze­góż in­sze­go Eli ofiar­nię i z syn­mi
 swy­mi był od Bo­ga161 ska­ran? Jed­no162 dla za­nie­dba­nia ćwi­cze­nia i rzą­dze­nia do­bre­go. A któ­rzy dziat­kom swym ob­ra­że­nie przy­no­szą, aża­by163 nie 
le­piej by­ło im, ja­ko ten­że Chry­stus mó­wi, aby za­wie­siw­szy na ich szyi ośle kar­na164 by­li w mo­rzu uto­pie­ni? Niech­że wte­dy pil­no­ści przy­ło­żą ro­dzi­ce, aby sy­ny swo­je ty­mi na­uka­mi wy­ćwi­czy­li, z któ­rych by oni za­ra­zem z dzie­ciń­stwa po­czę­li po­zna­wać, co
 jest uczci­we­go, a co spro­śne­go? O co ma­ją stać a cze­go
 się wy­strze­gać? A naj­wię­cej, aby je po­wścią­ga­li od roz­ko­szy; bo gdzie te pa­nu­ją, tam się cno­ta ostać nie mo­że.
 Trze­ba też, aby im za­mie­rzy­li mier­ność żyw­no­ści, któ­ra by
 by­ła nie wy­dwor­na165 i ku zgo­to­wa­niu 

łac­na166 a wnętrz­no­ści nie za­pa­la­ją­ca; al­bo­wiem ten wiek 

go­rą­co­ścią so­bie wro­dzo­ną pa­ła, nie po­trze­ba ognia do ognia przy­da­wać;
a po­ma­ga to nie tyl­ko ku po­ha­mo­wa­niu cie­le­snej po­żą­dli­wo­ści, ale też ku do­bre­mu zdro­wiu i ku trzeź­wo­ści 

za­cho­wa­niu.
A nie tyl­ko niech je cią­gną do mier­no­ści167 

je­dze­nia i pi­cia, ale też niech je zwy­cza­ją ku wy­cier­pie­niu
zim­na i go­rą­ca i twar­dej po­ście­li; tyl­ko te­go strzec, aby
co si­łom ich i zdro­wiu nie szko­dzi­ło, o któ­re trze­ba pil­ne
sta­ra­nie mieć, aby myśl wol­niej­sza by­ła do wszyst­kie­go
go­tow­sza i ostrzej­sza. Niech­by im też za­ka­zo­wa­li to­wa­rzy­stwa ze zły­mi
ludź­mi, sło­wa i spra­wy wszyst­kie ich
nie­chaj­by ste­ro­wa­li ku czci i przy­stoj­no­ści, ku spra­wie­dli­wo­ści, skrom­no­ści, ci­cho­ści i ku skłon­no­ści; zaś 

spro­śno­ści, krzyw­dy, gnie­wu, za­zdro­ści, na­dę­to­ści, zbyt­ku
i okrut­no­ści niech się im ka­żą pil­no strzec. Szcze­bie­tli­wość w nich nie­chaj ha­mu­ją, z któ­rej ro­ście wie­lo­mow­ność
zbyt­nia i pło­chość ję­zy­ka w każ­dym wie­ku nie­na­wist­na
i przy­mier­z­ła; a ja­ko od rze­czy spro­śnych, tak i od słów
nie­uczci­wych nie­chaj je ha­mu­ją, bio­rąc od nich licz­bę
słów i spraw wszyst­kich. To by też rzecz po­trzeb­ną uczy­ni­li ro­dzi­ce, gdy­by wy­sła­wia­niem cno­ty a przy­po­mi­na­niem
przy­kła­dów da­wa­li po­bud­kę mło­dym dziat­kom, a ro­zum
i dow­cip ich wy­sła­wia­li, cho­ciaż też i wię­cej, niż­li praw­da nie­sie, ja­ko 

Ovi­dius na­pi­sał:





......Lau­da­ta­que vir­tus  
Cre­scit, et im­men­sum glo­ria cal­car ha­het:
 

 




To jest:




Gdy mę­stwo wy­chwa­la­ją, wię­cej go przy­by­wa, 
Ja­ko koń, do­dasz­li168 mu ostróg, pręd­szy by­wa.
 

 





Kte­mu169 też sen­ten­cje za­cne, to jest wier­szy­ki, 

na­uki
al­bo przy­kła­dy ja­kie w so­bie za­my­ka­ją­ce, ja­kich w każ­dym ję­zy­ku wie­le jest o cno­tach i o po­win­no­ściach,
wie­le mo­gą w dzie­cin­nym a mło­dym ro­zu­mie, pó­ki jesz­cze jest czy­sty a zie­mi my­śla­mi nie splu­ga­wio­ny, ja­ko
jest ona170 pięk­na po­wieść171: Nie dla te­go żyw172, abyś jadł,
ale dla te­go jedz, abyś żył; al­bo i ona dru­ga: Źle na­by­te źle gi­nie; i ona: Rę­ka rę­kę my­je, mia­sto mia­stem
ży­wić; i ona też: Cno­tą trze­ba urzę­dów do­cho­dzić, nie
fo­ry­ta­rza­mi173, do­syć ten ma 

fo­ry­ta­rzów, kto do­brze dzia­ła;
al­bo i ona: Trud­na rzecz jest zwy­cię­żyć dru­gie, ale więk­sze jest zwy­cię­stwo, zwy­cię­żyć ser­ce swe a po­pę­dli­wo­ści 

swe uskro­mić; i ona też: Ja­ko by­strość koń­ska bie­ga­niem i uję­ciem ob­ro­ku by­wa skró­co­na, tak po­żą­dli­wo­ści
by­stre pra­ca­mi i po­sty174 by­wa­ją 

ha­mo­wa­ne; kte­mu też i ona: Któ­ra rzecz jest ku uczy­nie­niu spro­śna, ta i ku mó­wie­niu i ku my­śle­niu nie­uczci­wa. A za­praw­dę słusz­nie
to i praw­dzi­wie by­wa, bo do­bre spra­wy z do­bre­go umy­słu i z do­brej chę­ci po­cho­dzą. A prze­toż ro­dzi­ce, aby do
każ­dej cno­ty dziat­kom swym dro­gę otwo­rzy­li, niech je
nie tyl­ko od zło­ści­wych spraw i spro­śnych słów, ale też i od my­śle­nia rze­czy złych, co na­wię­cej mo­gą, od­wo­dzą;
cze­go nie in­szym spo­so­bem snad­niej175 do­wieść mo­gą, 

jed­no za­bro­nie­niem próż­no­wa­nia. Nie­chaj­że wte­dy te­go pil­nie pa­trzą, aby chło­pię­ta i dzie­wecz­ki pierw­szych 

mło­dych
lat swych nie wio­dły w próż­no­wa­niu; nie­chaj się sta­ra­ją,
aby za­wż­dy176 co ro­bi­ły i iż­by licz­bę ro­bo­ty ich od 

nich
wy­bie­ra­li177. A nie wa­dzić też nic w ro­bo­cie za­ba­wiać się
ja­kie­mi­kol­wiek żar­ty, któ­re by w so­bie spo­sob­no­ści żad­nej
nie mia­ły; mo­gą być do te­go ob­ra­ne ja­kie chę­do­gie178 ba­śni al­bo gad­ki al­bo hi­sto­rie, któ­ry­mi by się dzie­ci po­bu­dza­ły do ro­bo­ty, któ­rych le­ni­stwo i ospa­łość go­dzi się
sło­wy ka­rać, a je­śli­by od po­win­no­ści swej da­le­ko od­stę­po­wa­ły, wte­dy i ró­zgą ska­rać słusz­na jest. Bo Sa­la­mon on
mą­dry król mó­wi: Nie od­da­laj od dzie­cię­cia twe­go kar­no­ści; je­śli go ude­rzysz ró­zgą, nie umrze; ty go bi­jesz,
a du­szę je­go z pie­kła wy­ba­wiasz. A iż przy­ro­dze­nie
ludz­kie tak jest spra­wio­ne, iż po­spo­li­cie po ro­bo­cie szu­ka­my od­po­czyn­ku, igry179 i ja­kiej­kol­wiek ochło­dy, al­bo też
i wol­niej­szej my­śli: prze­to ro­dzi­ce nie­chaj się sta­ra­ją, aby
igry dzie­cin­ne by­ły uczci­we; co łac­niej przyj­dzie, je­śli
al­bo oni sa­mi przy dzie­cin­nych igrach bę­dą, al­bo ko­go
sta­tecz­ne­go i do­bre­go przy nich bę­dą chcie­li mieć, któ­re­go by dzie­ci w uczci­wo­ści mia­ły, wsty­da­ły się go i oba­wia­ły, a nie śmia­ły przed nim nic ta­ko­we­go mó­wić ani
czy­nić, co by by­ło spro­śne­go a nie­uczci­we­go. A naj­wię­cej te­go się trze­ba strzec, aby mię­dzy dzie­wecz­ka­mi 

chło­pię­ta nie prze­by­wa­ły, a zwłasz­cza gdy już z dzie­ciń­stwa
al­bo z chło­pię­ce­go wie­ku wy­ra­sta­ją; bo ten wiek z przy­ro­dze­nia ku po­żą­dli­wo­ści cie­le­snej bar­dzo jest skłon­ny, a zwy­cza­je i ko­cha­nia ich po­żą­dli­we, do któ­rych się w owym
wie­ku za­pa­la­ją, nie ma­jąc żad­ne­go roz­sąd­ku uczci­wo­ści,
nie mo­gą być do­bre i ro­stą w nich z la­ty tak, iż w dal­szym wie­ku trud­no już więc by­wa te­go prze­stać al­bo się 

od­uczyć.



Mo­gą też dzie­ciom nie bro­nić jaz­dy na ko­niu i pie­szej pra­cy180, to jest: al­bo prze­cha­dzek, al­bo ska­ka­nia ja­kie­go, al­bo ci­ska­nia ka­mie­niem, al­bo gra­nia pi­ły i in­szych
tym po­dob­nych gier, by jed­no te­go mier­nie uży­wa­ły; po­nie­waż zdro­wie czło­wie­cze i si­ła ta­ko­wy­mi po­mier­ny­mi
pra­ca­mi stwier­dza się181 i umac­nia i ro­ście w czło­wie­ku; a za­się pra­ca al­bo ta­ko­we igry zbyt­nie a gwał­tow­ne wą­tłą
cia­ło, a dok­to­ro­wie le­kar­skich na­uk po­wie­da­ją, że ta­ko­wa
pra­ca ma być al­bo przed ja­dłem, al­bo nie ry­chło po ja­dle; aby, gdy cia­ło jest na­peł­nio­ne, ja­dło za ta­ką zbyt­nią
pra­cą nie­stra­wio­ne nie ze­pso­wa­ło się, któ­re po­tem złe
wil­got­no­ści i cięż­kie nie­mo­cy czy­ni; ale ja­kom po­wie­dział,
niech wszyst­kie igry bę­dą uczci­we, niech nie bę­dą wsze­tecz­ne 182, gam­rac­kie183, 

bła­zeń­skie i nie­wsty­dli­we. Kte­mu też
trze­ba pa­cho­lę­ta uczyć, ja­ko się prze­ciw dru­gie­mu184 za­cho­wać ma­ją. Co win­ne ro­dzi­com, co są­sia­dom, co rze­czy­po­spo­li­tej? Któ­rym spo­so­bem to­wa­rzy­stwa z ludź­mi i zgo­dę w ca­ło­ści za­trzy­mać? Ja­ko się ma­ją prze­ciw za­cniej­szym sta­wić, ja­ko prze­ciw pod­lej­szym, prze­ciw 

so­bie rów­nym, prze­ciw to­wa­rzy­szom, przy­ja­cio­łom, krew­nym i po­wi­no­wa­tym, prze­ciw­ko zwierzch­no­ści urzę­do­wej, prze­ciw­ko pa­nom, słu­gom i nie­przy­ja­cio­łom, tak w swo­ich
wła­snych ja­ko też i w po­spo­li­tych, al­bo wszyst­kim spól­nych po­trze­bach? A naj­wię­cej wszyt­kim to na­le­ży, aby
dziat­ki ma­łe ćwi­czy­li w na­bo­żeń­stwie a w praw­dzi­wej ku
pa­nu Bo­gu wie­rze, co Chry­stus uka­zu­je sło­wy wy­żej po­wie­dzia­ny­mi, gdy ka­że dzie­ciom do sie­bie przyjść a im
bło­go­sła­wi. Trze­ba wte­dy Chry­stu­sa uka­zo­wać dzie­ciom,
a zna­jo­mość bo­żą w nie z nie­na­gła ce­dzić, aby wie­dzia­ły, od ko­go się wsze­la­kie­go do­bra spo­dzie­wać ma­ją, za
czy­ją się wo­lą wszyst­ko dzie­je, kto ka­rze zło­ści, a kto
za do­bry spra­wy od­pła­tę da­wa? A prze­toż trze­ba je wo­dzić do ko­ścio­łów świę­tych na ka­za­nia, aby po­zna­wa­ły
spo­sób chwa­ły bo­żej i ce­re­mo­nie świę­te, aby sa­kra­men­ta
mia­ły w uczci­wo­ści, mo­dli­twa­mi się ba­wi­ły i do tych się
rze­czy chęt­nie mia­ły, któ­ry­mi by i naj­wyż­sze­go Bo­ga ła­ski
do­stą­pi­ły i lu­dziom się upodo­ba­ły. Kte­mu też nie­chaj­by so­bie le­kar­stwa go­to­wa­ły, któ­ry­mi by się ob­wa­ro­wać mo­gły 

prze­ciw­ko prze­na­ga­ba­niu czar­ta, cia­ła i te­go świa­ta.



Po­ba­czyw­szy a wy­ro­zu­miaw­szy ro­dzi­ce ro­zum al­bo
dow­cip185 mło­dzień­czy­ka swe­go, niech go wpra­wią w ta­ko­we 

na­uki al­bo rze­mio­sła, do któ­rych by je przy­ro­dze­nie186 cią­gnę­ło, aby ta­kich na­uk al­bo rze­miosł pierw­sze za­pra­wo­wa­nie po­zna­wać i mi­ło­wać po­czy­nał, któ­ry­mi 

by się po­tem przez wszy­stek czas ży­wo­ta swe­go ba­wić187 

miał. A je­śli­by go w ob­cy kraj po­słać mia­no, ta­ko­weż sta­ra­nie trze­ba mieć oko­ło je­go ćwi­cze­nia, trze­ba go 

sta­tecz­nie na­po­mi­nać, aby się nie tak pil­nie o to sta­rał, że­by naj­wię­cej
lu­dzi w każ­dej kra­inie po­znał, al­bo z mno­gi­mi to­wa­rzy­stwo
wziął — je­no o to, aby pil­nie oba­czał a przy­pa­tro­wał się,
co też w ob­cych zie­miach za oby­cza­je, co za pra­wa, co za
kar­ność? aby to za­się wró­ciw­szy się do do­mu umiał dru­gim po­wie­dzieć ku po­pra­wie­niu i do­bre­mu po­sta­no­wie­niu
po­rząd­ku w oj­czyź­nie swej. A po­nie­waż dziat­ki i mło­dzień­cy nie tyl­ko uszy­ma, ale też i oczy­ma od star­szych, a naj­wię­cej od ro­dzi­ców, bio­rą przy­kład i uczą się, co by też
oni czy­nić mie­li: prze­to ro­dzi­ce niech się wsze­la­kim spo­so­bem o to sta­ra­ją, aby oni sa­mi tak się przed oczy­ma
dzia­tek swych spra­wo­wa­li, ja­ki­mi by je chcie­li mieć. Za­ista oj­ciec pi­ja­ni­ca nie do­ka­że te­go, aby miał w sy­nu 

trzeź­wo­ści mi­łość wzbu­dzić; utrat­nik też ma­jęt­no­ści a na zbyt­nie kosz­tow­ne sza­ty wy­sa­dza­ją­cy się nie za­le­ci 

dziat­kom
swym mier­no­ści a skrom­ne­go ży­cia; tak­że też gwał­tow­nik
a w gnie­wie okrut­ny i krwi pra­gnią­cy i mor­derz188 nie bę­dzie mógł 

dziat­kom swo­im sta­no­wić praw ci­cho­ści, układ­no­ści i ku lu­dziom skłon­no­ści, po­nie­waż lu­dzie mło­de­go
wie­ku ma­ją to so­bie za rzecz pięk­ną i osob­ną ro­dzi­ców
swych we wszem na­śla­do­wać. A tu rad189 

bych190 to wi­dział,
aby każ­dy ro­dzic w się wej­rzał, je­śli­że swo­ich dzia­tek
oby­cza­jów nie sam wię­cej po­pso­wał?



Wiel­kich pa­nów sy­no­wie nie­mal wszy­scy w piesz­czo­cie i w roz­pust­no­ści by­wa­ją wy­cho­wa­ni; ba­wią je tań­ca­mi, 
lut­nia­mi, spro­śny­mi pie­śnia­mi, usta­wicz­nie po­chleb­ce mie­wa­ją oko­ło sie­bie, tak słu­gi, ja­ko i ba­ka­ła­rze191; z mło­da się uczą na­dę­to­ści, zbyt­niej 
po­wa­gi i zu­chwal­stwa;
pier­wej po­zna­wa­ją je­dwab­ne sza­ty, niż po­czną mó­wić; dzi­wu­ją się zło­tym łań­cu­chom i mnó­stwu 
cze­la­dzi192, roz­my­śla­ją so­bie jesz­cze z mło­do­ści spo­sób 
do pa­no­wa­nia i o wsze­la­kiej pom­pie193, bio­rą so­bie w pa­mięć róż­ność po­traw
i spo­sób pom­py, a zbyt­nią piesz­czo­tą wszyst­kę moc roz­sąd­ku al­bo ba­cze­nia do­bre­go tra­cą; a nie na­uczyw­szy się
ni­g­dy po­słusz­nym być, chcą za­ra­zem pa­no­wać al­bo roz­ka­zy­wać. Oni też śmiesz­nie są nik­czem­ni, któ­rzy po­chle­bu­jąc 

dziat­kom wiel­kich pa­nów, kła­dą im przed oczy bo­gac­twa, moż­ność, za­cność do­mu, w któ­rym się uro­dzi­ły;
a pier­wej w ich ser­ca ce­dzą py­chą194 i na­dę­tość, niż­li ja­ką
wia­do­mość do­bro­ci i skrom­no­ści. O, ja­ko da­le­ko le­piej
jest, aby te­go dziat­ki nie wie­dzia­ły, a uczy­ły się tych rze­czy, któ­re by po­ma­ga­ły do cno­ty i do praw­dzi­wej pra­cy
pier­wej, niż do onych rze­czy, któ­re je na­dę­ty­mi czy­nią!
Bo gdy się ta­kich oby­cza­jów na­pi­ją, już ich ża­den mistrz
te­go od­uczyć, ani Mer­ku­ry prze­kształ­to­wać, ani Wul­kan
prze­ko­wać nie mo­że; cze­go się mle­kiem ja­ko­by mat­czy­nym na­ssa­ły, te­go się przez wszy­stek czas ży­wo­ta swe­go
bę­dą trzy­mać. To imię: cno­ta w uściech195 ma­ją, ale rzecz
sa­mę, któ­ra za wiel­ką trud­no­ścią i pra­cą by­wa otrzy­ma­na,
bar­dzo rzad­ko któ­rzy zna­ją, a jesz­cze tych mniej, któ­rzy by jej spra­wa­mi do­się­gli — krót­ko po­wia­da­jąc, by­wa
to czę­sto, że szczę­śli­we po­wo­dze­nie a spo­sób ży­cia ska­żo­ne­go spra­wu­je to, że i dzie­ci i do­ro­śli, mę­żo­wie i star­cy nie mo­gą być do za­cnych spraw po­ży­tecz­ni,
bę­dąc za­ba­wie­ni nie­przy­stoj­ny­mi roz­ko­sza­mi i roz­pu­sta­mi. Bo trud­no te­mu, któ­ry przy­wykł źle czy­nić, wziąć
przed­się no­wy na­łóg do­brze czy­nie­nia, ja­ko i mu­rzy­no­wi trud­no czar­ną skó­rę w ja­ką in­ak­szą od­mie­nić; a iż
to nie mo­że być okrom196 oso­bli­we­go da­ru Bo­że­go, Pi­smo
Świę­te świad­czy197. A prze­toż ta­ko­we nie­przy­stoj­ne po­stęp­ki mia­ły­by być na­pra­wio­ne, a praw­dzi­wa rze­czy przy­stoj­nych zna­jo­mość mia­ła­by być w mło­de dzie­cin­ne ser­ca
wsa­dzo­na; po­nie­waż (ja­kom pier­wej po­wie­dział, i ni­żej
czę­sto o tym wzmian­ka bę­dzie) szko­dliw­sze jest ze­pso­wa­nie do­brych oby­cza­jów, niź­li złe o rze­czach mnie­ma­nie
i nie­zna­jo­mość praw­dy; a ża­den nie jest, któ­ry by nie wie­dział, że w tej mie­rze wie­le ro­dzi­com nie do­sta­wa. 

Al­bo­wiem a kto ta­ki jest, kto by dzie­ci swo­je do­brze ćwi­czył,
al­bo kto by wżdy umiał do­bre­go ćwi­cze­nia spo­sób?


A w tej mie­rzy198 nic pra­wa na­sze 

pew­ne­go nie po­sta­no­wi­ły; tyl­ko to ten jest oby­czaj, iż któ­rzy chcą, aby dzie­ci
ich ku ja­kiej sła­wie z cno­ty ro­stą­cej przy­szły, po­sy­ła­ją
je al­bo do szko­ły do do­brych mi­strzów, al­bo do dwo­rów
wiel­kich pa­nów, al­bo do ko­go in­sze­go, o któ­rym to ro­zu­mie­ją, że gdy­by się nim dzie­ci je­go 

ba­wi­ły199, uczeń­szy­mi by się sta­ły.




VII. Oby­cza­je dwo­ru i po­żyt­ki



O szko­łach na in­szym miej­scu na­mo­wę mieć bę­dzie­my;
te­raz bę­dziem mó­wić o dwo­rze, któ­ry nie bez przy­czy­ny
mógł­by się zdać być warsz­ta­tem do­świad­cze­nia zwy­cza­jów i dow­ci­pu200 mło­dych lu­dzi. Jest ci za­praw­dę u dwo­ru
bar­dzo wie­le ta­kich lu­dzi, któ­rzy przy­ro­dze­nie czy­je bar­dzo
do­brze wy­ro­zu­mie­wa­ją, a kto się im w moc pa­da, bar­dzo,
snad­nie201 je­go oby­cza­je wy­ćwi­czą, a ja­ko­by je zno­wu 

prze­ku­ją. Pa­nie Bo­że daj! Aby to za­wż­dy, a je­śli nie mo­że być
za­wż­dy, wte­dy aby wżdy czę­sto by­ło z po­żyt­kiem ludz­kie­go
na­ro­du; ale nie wiem, ja­kim spo­so­bem oby­cza­je dwor­skie
bar­dzo się ku próż­no­ści, mar­no­ści a ku har­do­ści na­chy­li­ły.
Na sprzęt do­mo­wy, na sza­ty, na po­tra­wy i na wsze­la­ki zby­tek
sro­dze wie­le pie­nię­dzy wy­cho­dzi, za­zdro­ści wszę­dzie peł­no,
je­den pod dru­gim do­ły ko­pie, głup­stwo i nie­chęć wie­le ich
mu­si skrom­nie zno­sić; a któ­rzy dru­gie cno­tą a pil­no­ścią prze­cho­dzą, ci krzyw­dy od wie­la ich i roz­ma­ite uci­ski 

skrom­nie
zno­sić mu­szą; przy­jaź­ni ma­ło nie wszę­dzie ob­łud­ne, a ta­ko­we, iż pó­ty trwa­ją, pó­ki się tak zda, ja­ko­by­śmy ła­skę 

wiel­kich
pa­nów mie­li. A acz­kol­wiek ta­ko­we wa­dy dwor­skie naj­du­ją się i mię­dzy in­szy­mi sta­ny, ale iż oby­cza­je dwor­skie
są ja­ko w spa­rze202, każ­dy się im wię­cej 

przy­pa­tru­je: prze­to
się ich tu nie go­dzi­ło prze­po­mi­nać. Bo to jest rzecz jaw­na,
iż mno­gie i wiel­kie po­żyt­ki do wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej
i do dru­gich na stro­nie do­ma203 ży­ją­cych od dwo­ru 

przy­cho­dzą; po­nie­waż w dwor­nej obro­nie są wszyst­kie rze­czy
do­bre, ma­jęt­no­ści do­ma­ków 204, co nie są na 

urzę­dziech205, mał­żeń­stwa, 

pło­dze­nia i ćwi­cze­nia dzia­tek, uczci­wa kar­ność,
ludz­kie to­wa­rzy­stwo, po­kój po­spo­li­ty, za­cność i zdro­wie
rze­czy­po­spo­li­tej. Te rze­czy są ta­kie i tak wiel­kie, że żad­nym spo­so­bem tak z przy­go­dy al­bo z tre­fun­ku206 nie mo­gą
być rzą­dzo­ne, ani obro­nio­ne; trze­ba te­go, aby ci wiel­ki­mi a za­cny­mi cno­ta­mi ozdo­bie­ni by­li, roz­ma­ity­mi a przed­niej­szy­mi na­uka­mi wy­ćwi­cze­ni, któ­rzy by o tak wiel­kich
po­żyt­kach ra­dzić, a ich, ja­ko przy­stoi, bro­nić mo­gli — nie ina­czej, jed­no207 ja­ko Pla­to w swo­ich księ­gach, w któ­rych
opi­su­je pra­wa, po­wia­da: iż nie wo­ło­wie nad wo­ła­mi, nie
ko­zy nad ko­za­mi, ale nad oboj­mi ty­mi ludz­ki na­ród da­le­ko
nad nie za­cniej­szy jest prze­ło­żo­ny; tak ci ludz­kie zbo­ry nie
mo­gą być do­brze rzą­dzo­ne, al­bo we­dle ro­zu­mu spra­wo­wa­ne, jed­no od lu­dzi 

czel­niej­szych208, któ­rzy by by­li ja­ko­by
ja­kie pół­bo­że209, któ­rzy by się, ile naj­wię­cej a naj­bli­żej mo­gą,
przy­my­ka­li a sto­so­wa­li do do­bro­ci a do mą­dro­ści Bo­żej.
Wszel­ką wte­dy pil­ność i sta­ra­nie czy­nić po­win­ni ci, któ­rzy
głów­niej­szą zwierzch­ność u dwo­ru ma­ją, któ­rzy prze­ło­żo­ny­mi są nad spra­wa­mi ludz­ki­mi, aby cno­ty i roz­trop­no­ści 

uży­wa­li w spra­wo­wa­niu rze­czy i wszem, w obec, i każ­de­mu z osob­na na­le­żą­cych, i aby też cze­ladź swo­ją, któ­ra
się przy nich ba­wi i im się w spra­wę da­ła, do wsze­la­kiej
po­win­no­ści ćwi­czy­li. Pie­śni, li­sty, książ­ki gam­ra­cy­jej210
 peł­ne w ko­cha­niu wiel­kim by­wa­ją u dwo­rzan, a któ­rzy się w tym nie ko­cha­ją, tych za pro­sta­ki a nik­czem­ne lu­dzi ro­zu­mie­ją. Ale trze­ba to pil­nie uwa­żać, że ta­ko­we ko­cha­nie
mło­de ser­ce do wsze­la­kiej roz­pust­no­ści cią­gnie, a do
uczci­wych my­śli i spraw nie­spo­sob­ny­mi czy­ni; bo ja­ko
Pa­weł świę­ty, uży­wa­jąc słów Me­nan­dro­wych mó­wi211, Roz­mo­wy złe psu­ją do­bre oby­cza­je — ci, któ­rzy się na ta­ki
spo­sób ży­cia uda­li, wię­cej cza­su trwa­ją na kost­kach, na
gam­ra­cjach, na bie­sia­dach i na trun­kach; dru­dzy z bła­zny
a po­chleb­ca­mi nie ma­ło go­dzin utrą­ca­ją; są nie­któ­rzy, co
nic nie umie­ją, jed­no do­brej sła­wy a do­bre­go mnie­ma­nia
lu­dziom uwła­czać, a zło­rze­cze­niem i ta­ja­niem al­bo szy­der­stwem dru­gie tra­pić; któ­re wszyst­kie rze­czy naj­wię­cej
się z próż­no­wa­nia dzie­ją. A tak ci wszy­scy mie­li­by przy­zwy­cza­je­ni być do spra­wo­wa­nia cze­go­kol­wiek, a któ­rzy
nie chcą ro­bić, ci też (ja­ko Pa­weł świę­ty po­wia­da) niech­by
nie je­dli212. Al­bo­wiem ta wi­na jest na ludz­ki na­ród usta­wio­na, aby każ­dy w po­cie czo­ła 

po­ży­wał chle­ba swe­go213.
Po­wia­da­ją, że się w Tur­cji tak za­cho­wu­je, iż wszy­scy
wo­bec lu­dzi, cho­ciaż też i bo­ga­ci, i za­cnych do­mów, w dzie­cin­nych le­ciech by­wa­ją wy­ucze­ni rze­mio­sła ja­kie­go 

ręcz­ne­go,
któ­rym by i cia­ło swe w pra­cy trzy­ma­li i, je­śli­by na nie
ubó­stwo przy­szło, żyw­ność so­bie go­to­wa­li. Ale na­szym
dwo­rza­nom nie tyl­ko ręcz­ne rze­mio­sła, ale i wol­ne na­uki
umieć, zda się być rzecz bar­dzo chłop­ska. A stąd że też
ży­wą w le­ni­stwie i w nik­czem­no­ści, za któ­rą idą sza­chy,
kost­ki214, tru­necz­ne bie­sia­dy, gam­ra­cje i in­sze 

dwor­ne za­ra­zy.
Ale od ta­ko­wej za­ra­zy trud­no mło­de lu­dzi po­ha­mo­wać,
chy­ba że­by oso­by za­cne i po­waż­ne na to by­ły po­sta­no­wio­ne, któ­rzy by ich złych oby­cza­jów prze­strze­ga­li a sro­go­ścią ja­ką ka­ra­li. A o ćwi­cze­niu oby­cza­jów dzia­tek i mło­dzień­ców, ja­ko przed­tem czy­ni­wa­ła w wie­lu zie­miach 

pil­ność rzecz­po­spo­li­ta do­brze po­sta­no­wio­na, wiel­kim świa­dec­twem mo­że być on chło­piec od 

are­opa­gi­tów215 na gar­dło216
ska­za­ny, iż prze­piór­kom oczy wy­łu­po­wał. Uczy­ni­li to oni
świę­ci sę­dzio­wie nie w ten spo­sób, aby prze­piór­ki w tak
wiel­kiej wa­dze u nich by­li, ale iż to ro­zu­mie­li być złe­go
ser­ca zna­kiem i wie­lu lu­dziom co złe­go mia­ło uróść, je­śli­by on chło­piec był do­rósł, a prze­toż go na gar­dło 

ska­ra­li, te­go mnie­ma­nia bę­dąc, iż wie­le na tym na­le­ży, złe
chło­pię­ce oby­cza­je ka­rać. My o to nie dba­my, al­bo te­go
la­da ja­ko prze­strze­ga­my, a mnie­ma­my, że nie­wie­le na tym
na­le­ży, ja­ki­mi oby­cza­ja­mi al­bo ja­kim spo­so­bem kto pierw­szy ży­wo­ta swe­go wiek prze­ży­wie? A prze­toż też wie­la
lu­dzi cza­sem opła­ki­wa­my sta­rość; bo to być nie mo­że,
aby wiek do­ro­sły miał być chwa­le­nia god­ny, któ­ry z mło­du
nie bar­dzo do­brze był po­sta­no­wio­ny al­bo wy­ćwi­czo­ny.



VIII. Ja­kie ćwi­cze­nie ma być mło­dzień­ców, a ja­kie przy­kła­dy so­bie ma­ją brać, aby ich 

na­śla­do­wa­li? Przy tym jest
za­mknie­nie słów wy­żej po­wie­dzia­nych 



Wszy­scy wte­dy mło­dzień­cy, a zwłasz­cza ci, któ­rzy cza­su
swe­go ma­ją być słu­ga­mi rze­czy­po­spo­li­tej, ma­ją się o to
pil­nie sta­rać, aby jesz­cze za­ra­zem z mło­du przej­mo­wa­li
i w pa­mięć so­bie bra­li spo­sób po­stęp­ku w rze­czach a ćwi­czy­li się w na­ukach po­trzeb­nych do spraw; któ­re na­uki
cza­sem od lu­dzi za­cnych po­cho­dzą, cza­sem też i zwy­cza­jem by­wa­ją wnie­sio­ne; a nie­chaj nie ma­ją za to, aby pręd­ko­ścią ro­zu­mu a nie­ja­ką przy­ro­dzo­ną ostro­ścią mo­gła się każ­da spra­wa od­pra­wić; boć do spra­wy a do upo­ru za­trud­nio­ne­go trze­ba na­uki, któ­re abyś do­brze roz­są­dził al­bo
wy­pra­wił, uczciw­sza za­praw­dę rzecz jest, że­byś ty sam
mógł oba­czyć wła­sność rze­czy tej, o któ­rą gra idzie, niź­li­byś za­wż­dy na zda­niu dru­gich lu­dzi za­wi­snąć217 miał. Nie­chaj wie­dzą mło­dzień­cy, iż do od­pra­wo­wa­nia spraw wiel­ka róż­ność jest mię­dzy nie­uka­mi a mię­dzy dow­ci­pa­mi218, 
mię­dzy nik­czem­ny­mi a mię­dzy męż­ny­mi. Niech w so­bie roz­my­śla­ją, że pra­wa, cześć a uczci­wość nie za­le­ży w za­cno­ści ro­dza­ju, nie w bo­gac­twach, nie w mnó­stwie al­bo
oka­za­ło­ści sług, co za­rów­no tak do­brzy, ja­ko i źli mie­wa­ją — ale w tych cno­tach, któ­re wła­śnie do­brym przy­na­le­żą, ja­ko: w roz­trop­no­ści, szczo­dro­bli­wo­ści i w lek­kim
wa­że­niu219 al­bo wzgar­dze­niu przy­pad­ków ludz­kich. Tych cnot
niech się przy­ucza­ją po­zna­wać a ćwi­czyć się w nich, aby
ni­mi nie tyl­ko o so­bie, ale też i o dru­gich umie­li ra­dzić.
A iż ten wiek bar­dzo łac­no i wie­le­kroć upaść mo­że, prze­to
i z ludź­mi po­waż­ny­mi a mą­dry­mi to­wa­rzy­stwo mieć win­ni
i przy­kła­dów i oby­cza­jów cnych lu­dzi na­śla­do­wać ma­ją,
któ­re z roz­sąd­ku lu­dzi do­brych by­wa­ją po­chwa­lo­ne a na
przy­kład da­ne, a naj­wię­cej w spra­wach wo­jen­nych i do­mo­wych. Ta­ko­wy oby­czaj iż by­wał po­spo­li­ty u Rzy­mian, 

świad­czy Wir­gi­lius, gdzie o Pa­lan­cie, któ­re­go był oj­ciec je­go dał
za to­wa­rzy­sza Ene­aszo­wi, tak pi­sze220:




...... Sub te to­le­ra­re ma­gi­stro 
Mi­li­tiam, et gra­ve Mar­tis opus, tua cer­ne­re fac­ta 
As­su­escat, pri­mis et te mi­re­tur ab an­nis.
 

 



To jest:



Po­le­cam ci na­dzie­je i po­cie­chy mo­je 
Ene­aszu221, Pal­lan­ta, na te strasz­ne bo­je; 
Niech się uczy od cie­bie żoł­nier­skich trud­no­ści 
Cier­pieć, Mar­so­we spra­wy zna­szać w swej mło­do­ści, 
Niech się two­je­mu mę­stwu z pil­no­ścią dzi­wu­je 
I wszyst­kim mi­łym cno­tom za­wż­dy przy­pa­tru­je. 

 





To też da­je znać i Ci­ce­ro, któ­ry to przy­po­mi­na, że
go oj­ciec je­go był dał na­przód dla ćwi­cze­nia do dwo­ru Sce­wo­le 

wieszcz­ka, pa­na za­cne­go, aby, pó­ki by mógł, od
bo­ku one­go star­ca ni­g­dy nie od­stę­po­wał; a po­tem, gdy
ten wiesz­czek umarł, udał się do dru­gie­go Sce­wo­le bi­sku­pa, aby ich mą­dro­ścią sam się też mę­dr­szym i uczeń­szym 

stał. Wy­bor­nie to za­iste Ci­ce­ro, ja­ko i in­nych wie­le
rze­czy, uczy­nił. Abo­wiem przy­szedł­szy już ku do­sta­łe­mu222
wie­ku, nie mo­żesz już tak łac­no na dro­gę pra­we­go ro­zu­mu na­stą­pić, ani też cnot za­cnych tak wie­le z sie­bie
po­ka­zo­wać, je­śli­że w mło­dym wie­ku nie za­ło­żysz w so­bie
fun­da­men­tów na­uk, a je­śli nie przy­wyk­niesz te­go w kim z mło­du na­śla­do­wać. A rad byś to wie­dział, aby wiel­cy
pa­no­wie pil­nie oba­cza­li i u sie­bie roz­wa­ża­li te dwo­ry,
u któ­rych się Ci­ce­ro ba­wił, i ich umy­sły, aby też oni
tak­że swo­je dwo­ry nie za co in­sze­go u sie­bie mie­li, jed­no
za szko­ły wsze­la­kich cnót, któ­rych szkół niech­by się oni
sa­mi wy­zna­wa­li być mi­strza­mi i oj­ca­mi, a ni­ko­go do
nich nie pusz­cza­li, jed­no te­go, któ­ry by al­bo za­cny­mi ja­ki­mi uczyn­ka­mi zna­ki mę­stwa i cno­ty po­ka­zał, al­bo te­go,
któ­ry by jesz­cze pro­sta­kiem i nie­ukiem był, a chciał­by się
uczyć i do wsze­la­kiej cno­ty usta­wicz­ną za­ba­wą ćwi­czyć.
Niech­by prze­to wiel­cy pa­no­wie w tych po­spo­li­tych szko­łach mie­li roz­ma­ite ćwi­cze­nia i na­uki, któ­rych by się 

dwo­rza­nie wy­ucza­li a do czci i sła­wy po­bu­dza­li. Niech im
przy­kła­da­ją przed oczy osob­ne a za­cne przy­kła­dy mę­stwa i spra­wie­dli­wo­ści, po­wścią­gli­wo­ści, wsty­du, czy­sto­ści
i in­nych cnot, któ­rych by mło­dzi lu­dzie na­śla­do­wać a oby­cza­je swe do ich sto­so­wać mo­gli. Niech­by młod­szym z przod­ku da­wa­li na­uczy­cie­le, któ­rzy by je uczy­li i mó­wić
i czy­nić, ja­ki był dan Pho­enix223 

Achil­le­so­wi224 od oj­ca Pe­leu­sa,
któ­ry tak mó­wi do Achil­le­sa:



...... Ti­bi a pa­tre co­mes atque ma­gi­ster 
Sum da­tus, ut pro­ecep­ta ti­bi re­ru­mque bo­na­rum, 
Ver­bo­ru­mque da­rem; re­bu­sque ut for­tis agen­dis 
Es­ses, et ver­bis po­sses ora­tor ha­be­ri. 
Non­dum ete­nim po­te­ras pri­mis ho­ec nos­se sub an­nis, 
Qu­eis re­bus laus ma­gna vi­ris et sum­ma pa­ra­tur 
Glo­ria, bel­lo­rum me­ri­tis atque ar­te lo­qu­en­di.
 

 






To jest:




Dał mnie to­bie oj­ciec twój za mi­strza wła­sne­go, 
Abym cię z mło­du cią­gnął do wsze­go do­bre­go, 
Że­byś umiał ry­cer­skie sztu­ki wy­pra­wo­wać, 
A mię­dzy ro­zum­ny­mi roz­trop­nie wo­to­wać225; 
Bo­wiem nie mo­głeś tych spraw umieć w swej mło­do­ści, 
Przez co lu­dzie przy­cho­dzą k sła­wie, k zna­jo­mo­ści; 
Lecz ina­czej (wiedz) wszy­scy sła­wy nie mie­wa­ją, 
Jed­no gdy więc męż­ni a wy­mow­ni by­wa­ją. 
 

 




Al­bo­wiem co do­bre­go okrom226 ta­kiej sro­giej 

kar­no­ści
być mo­że, po­ka­zu­ją to ja­śnie227 oby­cza­je wie­la onych 

dwo­rzan, któ­rzy się o to naj­pil­niej sta­ra­ją, aby po­chle­bo­wa­li,
bie­sia­do­wa­li, tań­co­wa­li, a gam­ra­cji228 pa­trzy­li. A prze­toż
wiel­cy pa­no­wie, je­śli chcą ludz­kie rze­czy do­brze opa­trzyć229
i o nich do­brze ra­dzić, al­bo tym spo­so­bem, ja­kom po­wie­dział, niech dwo­ry swo­je cho­wa­ją, al­bo ja­ki lep­szy
spo­sób wy­naj­dą, że­by jed­nak kie­dy mie­li lu­dzi, któ­re by
już wy­uczo­ne a wy­ćwi­czo­ne z tych szkół na po­słu­gę rze­czy­po­spo­li­tej wy­sy­ła­li; któ­rzy by 

prze­wdziaw­szy230 u dwo­ru
spo­sób rzą­dze­nia rze­czy­po­spo­li­tej, ja­ko ją do­ma i spra­wo­wać, i od nie­przy­ja­cie­la na ukra­inie bro­nić, 

wy­cho­dzi­li­by przed in­szy­mi ja­ko hersz­to­wie na plac — al­bo ja­ko oni
daw­ni bo­ha­te­ro­wie, gdzie by czę­ścią pra­wa sta­no­wiąc, czę­ścią oko­ło są­dów ra­dząc, czę­ścią krzyw­dy od lu­dzi 

od­ga­nia­jąc, czę­ścią oj­czy­zny bro­niąc, po­ka­zo­wa­li to, że są kar­no­ści dwor­skiej wy­cho­wań­ca­mi nie la­da ja­ki­mi. A je­śli się
ko­mu ta mo­ja po­wieść zda być płon­na231, 

te­mu, nie ro­zu­miem
za­praw­dę, co by się już mo­gło zdać po­trzeb­ne­go ku uczci­we­mu, za­cne­mu, męż­ne­mu a po­waż­ne­mu na świe­cie ży­ciu.
A więc ty tak bę­dziesz mnie­mał, że­by się tyl­ko te­go sy­no­wi twe­mu trze­ba uczyć, ja­ko­by stroj­nie cho­dził, któ­rych 

by słów do za­le­ce­nia uży­wać miał, z ja­ką by po­sta­wą
do wiel­kich pa­nów mó­wiąc czap­ki zdej­mo­wać al­bo się kła­niać miał, któ­ry­mi by spo­so­by bo­gac­twa zbie­rał, dom
swój świet­ny uczy­nił, ogro­dy do­brze za­ro­bił, sprzęt do­mo­wy al­bo rynsz­tu­nek ozdob­ny miał, słu­gi stroj­nie no­sił, 

ucztę kosz­tow­ną spra­wił, ja­ko­by też go­ście przyj­mo­wał a urzę­dów za­cnych do­stę­po­wał? A nie bę­dzieć się
zda­ła po­trzeb­na rzecz uczyć mu się te­go, ja­ko­by mógł
przyść ku mier­ne­mu ży­ciu, ku skrom­ne­mu tak szczę­śli­wych, ja­ko i nie­szczę­śli­wych przy­pad­ków zno­sze­niu, ja­ko­by 

umiał ro­ze­zna­wać i roz­są­dzać spra­wy ludz­kie — na­wet
aby so­bie w spra­wach i w mo­wie tak po­czy­nać umiał,
ja­ko­by się stąd i oby­cza­je je­go bez na­ga­ny być po­ka­zo­wa­ły i do­mow­ni­ków je­go sta­tecz­ność i świę­to­bli­wość
ży­wo­ta; a iż­by się to po­ka­zo­wa­ło, że on to czy­ni czę­ścią dla czci swej, czę­ścią z mi­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej i po­boż­no­ści, al­bo przy­stoj­no­ści chrze­ściań­skiej? Wi­dzi mi
się, te rze­czy, któ­rem te­raz wy­li­czył, są ta­ko­we, że się
ich każ­dy bar­dzo łac­no okrom mi­strza al­bo uczy­cie­la na­uczać mo­że; a one, któ­rym po­wie­dział pier­wej, po­trze­bu­ją
dłu­gie­go ćwi­cze­nia i pil­nych uczy­cie­lów232? Dziw­nie — lecz
daj­my te­mu po­kój, a nie daj­my tych plo­tek w się wmó­wić onym lu­dziom, któ­rzy mnie­ma­ją, że nie mo­gą ina­czej
swej nie­umie­jęt­no­ści obro­nić, jed­no hań­biąc a sro­mo­cąc233
na­uki i uczci­we z mło­du ćwi­cze­nie. My to u sie­bie za pew­ną rzecz miej­my, że nie masz więk­szej za­ra­zy al­bo ska­zy
oby­cza­jów, ja­ko nie­umie­jęt­ność a złych rze­czy usta­wicz­na
za­ba­wa234; a za­się nic nie jest po­ży­tecz­niej­sze­go ku 

do­bre­mu
wy­ćwi­cze­niu oby­cza­jów, ja­ko ser­ce mieć ob­cią­żo­ne do­brych rze­czy zna­jo­mo­ścią, a kte­mu 235przy­kła­dów lu­dzi do­świad­czo­nej cno­ty, któ­re­śmy wi­dzie­li al­bo o nich 

czy­ta­li,
na­śla­do­wać, przy­ło­żyw­szy do na­uk zwy­czaj, któ­ry jest
naj­lep­szym mó­wie­nia i czy­nie­nia mi­strzem. Lecz już o oby­cza­jach wszech mło­dzień­ców, któ­rzy by chwa­leb­nie w rze­czy­po­spo­li­tej chcie­li miesz­kać i w obec i z osob­na, niech bę­dzie do­syć.



IX. O kró­lu



1. Przy­czy­na, dla któ­rej kró­le po­sta­no­wio­no. 2. Róż­ny spo­sób obie­ra­nia i pa­no­wa­nia kró­lów pol­skich, niź­li 

nie­któ­rych in­szych na­ro­dów. 3. Opi­sa­nie cnót, któ­ry­mi do­brzy kró­lo­wie ozdo­bie­ni być ma­ją. Pierw­sza jest 

roz­trop­ność, któ­ra z usta­wicz­nej za­ba­wy236 z ludź­mi 

uczo­ny­mi i wy­strze­ga­nia po­chleb­ców ro­ście237, z czy­ta­nia też
ksiąg tak pi­sma świę­te­go, ja­ko też i in­szych po­trzeb­nych.
Wtó­ra: mier­ność238 po­pę­dli­wo­ściom ser­decz­nym i roz­ko­szom
cie­le­snym mia­rę za­gra­ni­cza. Trze­cia jest spra­wie­dli­wość,
któ­rej pierw­szy urząd jest cno­ty za­pła­tą na­gra­dzać, a wy­stęp­ki ka­rać, wię­cej o rze­czy­po­spo­li­tej, niź­li o swej 

wła­snej my­ślić, o wszyst­kich człon­kach rze­czy­po­spo­li­tej
mieć pil­ne sta­ra­nie, a żad­ne­go nie opu­ścić; mię­dzy oby­wa­te­la­mi zie­mi sta­no­wić rów­ność, od­jąw­szy im py­chę,
har­dość i na­dę­tość; o cno­cie i za­cno­ści wszyst­kich jed­na­ko są­dzić i my­ślić; żad­nej cze­ści rze­czy­po­spo­li­tej
nie opusz­czać, oskar­ża­niu nie za­ra­zem i nie skwa­pli­wie239
wie­rzyć, mię­dzy wiel­ki­mi pa­ny nie­przy­jaź­ni nie siać,
ani też moż­no­ści ich nisz­czyć al­bo tę­pić; nie­zgo­dy mię­dzy oby­wa­te­la­mi wy­ko­rze­niać, a zgo­dę sta­no­wić, wia­rę
każ­de­mu za­cho­wać, też i nie­przy­ja­cie­lo­wi. Czwar­ta cno­ta kró­lo­wi na­le­żą­ca jest szczo­dro­bli­wość, mieć na to pil­ne 

ba­cze­nie: ko­mu, co, dla cze­go a ja­ko wie­le dać?
Pią­ta jest mę­stwo a wiel­kie ser­ce, skrom­nie wszyst­ko
zno­sić tak szczę­śli­we, ja­ko też prze­ciw­ne rze­czy, a po­tem240 dla oj­czy­zny a dla spra­wie­dli­wo­ści gar­dło dać. Szó­sta jest za­mknie­nie te­go miej­sca w cno­tach i o przy­czy­nach, dla któ­rych kró­le241 

po­sta­no­wio­ne? 4. Część te­go roz­dzia­łu jest, iż król nie tyl­ko we­dle wy­ro­ków al­bo sta­tu­tów, ale też we­dle 

przy­kła­dów ma rzą­dzić. 5. Iż król
spra­wy swo­je usta­wicz­nie ma Bo­gu po­ru­czać.



Te­raz już o oby­cza­jach dru­gich czę­ści rze­czy­po­spo­li­tej mó­wić bę­dzie­my, a po­cznie­my od kró­lew­skiej wła­dzy,
któ­rą pra­wie za bo­ską po­czy­tać ma­my, po­nie­waż sa­me­go
Bo­ga, któ­ry wsze­go świa­ta jest kró­lem, ob­raz na zie­mi
wy­ra­ża. A tak nie mo­że ża­den tej wła­dzy szczę­śli­wie
okrom242 roz­ma­itych a wiel­kich cnót spra­wo­wać, i to 

przy­czy­na zda się być, dla któ­rej lu­dzie z daw­na po­czę­li
jed­ne­mu być po­słusz­ni — gdyż w każ­dej rze­czy­po­spo­li­tej
bar­dzo ma­ło za­wż­dy ta­kich by­wa­ło, któ­rzy by in­sze mnó­stwo lu­du cno­ta­mi 

prze­cho­dzi­li243; a prze­toż one­go, któ­re­go 

mię­dzy wszyst­ki­mi naj­mę­dr­sze­go a naj­spra­wie­dliw­sze­go
być ro­zu­mie­li i o któ­rym tę na­dzie­ję mie­li, że się wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej do­brze za­cho­wać mógł, te­go pa­nem
wszyst­kiej zie­mi obie­ra­li a je­mu rzą­dze­nie zle­ca­li. Po­tem za cza­sem to przy­szło, że ta­ko­wą wład­ność sy­nom
kró­lew­skim po­czę­to zle­cać, o któ­rych ta na­dzie­ja by­ła,
że nie tyl­ko na pań­stwo, ale też i na cno­ty a za­cne przod­ków swo­ich spra­wy na­stą­pić mie­li. Ja­koż jed­nak u wie­lu
na­ro­dów w zwy­czaj to we­szło, iż sy­no­wie kró­lew­scy na
pań­stwo po oj­cach wstę­pu­ją — ale u Po­la­ków nie do­syć
jest uro­dzić się sy­nem kró­lew­skim; trze­ba, aby był ob­ran
ten, któ­ry by tę naj­wyż­szą wła­dzą rzą­dził. Al­bo­wiem
czym jest ster­nik w okrę­cie, tym się zda być król w kró­le­stwie; a to jest rzecz pew­na, iż ża­den mą­dry nie obie­ra 

ster­ni­ka do na­wy244 dla za­cno­ści ro­dza­ju, ale dla 

god­no­ści a umie­jęt­no­ści ste­ro­wa­nia; a tak i kró­lo­wie nie dla
za­cno­ści ro­du ma­ją być obie­ra­ni, ale dla umie­jęt­no­ści
rzą­dze­nia rze­czy­po­spo­li­tej. A po­nie­waż kró­lo­wie pol­scy
nie ro­dzą się, ale za ze­zwo­le­niem wszyst­kich sta­nów by­wa­ją obie­ra­ni, prze­to nie go­dzi się im tak tej wła­dzy
uży­wać, aby mie­li we­dle wo­li swej al­bo pra­wa sta­no­wić,
al­bo po­da­tek na pod­da­ne wkła­dać, al­bo co na wiecz­ność
sta­no­wić. Bo wszyst­ko czy­nią al­bo we­dle spo­łecz­ne­go
wszyst­kich sta­nów ze­zwo­le­nia, al­bo we­dle za­mie­rze­nia
praw; co wżdy245 jed­nak le­piej, niż­li u onych 

na­ro­dów, któ­rych kró­lo­wie i po­dat­ki we­dle wo­li wkła­da­ją, i woj­ny
z po­stron­ny­mi za­czy­na­ją, i in­sze rze­czy spra­wu­ją; co
acz­kol­wiek czę­sto za przy­czy­ną i z do­brem rze­czy­po­spo­li­tej czy­nią, ale iż pra­wu nie pod­le­gli, prze­to się łac­no
do one­go mier­zio­ne­go ty­rań­stwa zmy­ka­ją, któ­re­mu przy­zwo­ito jest wszyst­ko we­dle upodo­ba­nia swe­go czy­nić;
gdyż przed­się kró­lew­ska wła­dza win­na oby­cza­jów i praw
ziem­skich słu­chać, a we­dle za­mia­ru ich ma rzą­dzić. Dla
cze­go też wszy­scy kró­lo­wie pol­scy (okrom246 

Bo­le­sła­wa, one­go mę­żo­bój­cy247) aż do śmier­ci za­cność swo­ję 

w ca­ło­ści
za­cho­wa­li, i za­wż­dy248 je za nie­zwy­cię­żo­ne mia­no — nie 

tak,
ja­ko kró­lo­wie a pa­no­wie in­nych na­ro­dów, z któ­rych jed­ni
al­bo od swo­ich al­bo od po­stron­nych lu­dzi by­li wy­gna­ni,
dru­dzy gwał­tem a zbroj­ną rę­ką poj­ma­ni, nie­któ­rzy by­li wnętrz­ny­mi oby­wa­te­lów swych roz­ru­cha­mi stra­pie­ni i znędz­nie­ni, nie­któ­rzy też w bi­twie od nie­przy­ja­ciół po­ra­że­ni. Ato­li od­nie­śli pol­scy kró­lo­wie słusz­ną miar­ko­wa­nia
we wszem swe­go i cno­ty swej za­pła­tę, a prze­toż i te­raz
sław­na i za­cna jest ich pa­mięć, i każ­de­mu wdzięcz­na,
w uściech ludz­kich za­wż­dy brzmi i na po­tem ni­g­dy nie
bę­dzie za­mil­cza­na. Za­iste, kto w ta­kiej wiel­kiej wła­dzy
rzecz­po­spo­li­tą do­brze rzą­dzić chce, te­mu nie do­syć jest
czcią a do­stoj­no­ścią dru­gie prze­cho­dzić, ale też roz­trop­no­ścią i in­szy­mi cno­ta­mi mu­si nad dru­gie wie­le mieć.
Roz­trop­ność przy­cho­dzi nam z do­świad­cze­nia al­bo na­sze­go, al­bo ko­go in­ne­go; ale mę­stwo i cno­ta z na­szych
wła­snych spraw. A okrom249 roz­trop­no­ści ża­den me mo­że
ani so­bie do­brze po­ra­dzić, ani dru­gie­mu po­móc mo­że.
A prze­to kró­lo­wie ma­ją się za­ba­wiać ludź­mi sta­tecz­ny­mi,
po­waż­ny­mi i roz­trop­ny­mi, a od nich ra­dy we wszech
spra­wach szu­kać ma­ją. Księ­gi też trze­ba im czy­tać, bo
trud­no się mo­że na­leźć in­sza dro­ga, któ­rą by kto łac­niej
mą­dro­ści do­stą­pić mógł, ja­ko czy­ta­jąc wie­le i słu­cha­jąc,
a w pa­mięć so­bie bio­rąc. Świad­czą hi­sto­rie o wie­lu kró­lów sta­ro­daw­nych, któ­rzy żad­ne­go dnia nie opu­ści­li, aby
cze­go­kol­wiek czy­tać nie mie­li; ludź­mi się też uczo­ny­mi
ba­wi­li, któ­re w uczci­wo­ści mie­wa­li i ra­dzi ich słu­cha­li.
Aelius Lam­pri­dius pi­sze, iż Alek­san­der 

Se­ve­rus rzym­ski
ce­sarz miał to w oby­cza­ju, że nic nie sta­no­wił okrom
uczo­nych a mą­drych lu­dzi, któ­rym da­wał czas na roz­my­śle­nie; a oko­ło pra­wa i spraw są­do­wych ra­dził się lu­dzi
w pra­wie bie­głych, zaś o rze­czach ry­cer­skich ra­dził się
żoł­nie­rzy sta­rych i tych, któ­rzy by miejsc do­brze świa­do­mi by­li, a naj­wię­cej od tych, któ­rzy hi­sto­rii świa­do­mi
by­li, do­świa­do­wał się, ja­ko­by so­bie oni sta­rzy ce­sa­rzo­wie
w rze­czach tym po­dob­nych po­czy­na­li — co iż też Ka­rzeł V,
rzym­ski ce­sarz i Fer­dy­nand król, oba mę­żo­wie mą­drzy
i męż­ni, w oby­cza­ju mie­li, sa­mem te­go do­znał, gdym u nich przy na­szych po­słach był. A naj­wię­cej te księ­gi
kró­lo­wie czy­tać ma­ją, któ­re są pi­sa­ne o rzą­dze­niu kró­le­stwa i rze­czy­po­spo­li­tej, al­bo­wiem w tych księ­gach wie­le 

na­pi­sa­no, cze­go nie śmie­ją pod­da­ni kró­lom swym mó­wić. Po­ży­tecz­na też jest 

kró­lom wie­dzieć oby­cza­je wszyst­kich na­ro­dów, a zwłasz­cza tych, z któ­ry­mi ja­ką spra­wę
kie­dy­kol­wiek mieć mo­gą.



Spro­śna rzecz jest te­go zwać mo­nar­chą świa­ta, któ­ry o świe­cie nic nie wie. Bo a ja­ko ten co so­bie mo­że 

do­brze po­cząć z ony­mi250, któ­rych oby­cza­jów nie­świa­dom? 

Ja­ko w onych zie­miach szczę­śli­wie woj­nę wieść
mo­że, któ­rych po­ło­że­nia nie wie, nie wie, cze­go ma­ją
do­sta­tek, a cze­go im nie do­sta­wa? Nie­któ­rzy też, któ­rzy
w pa­mię­ci ludz­kiej przed­niej­szy­mi są, żad­nej na­uki nie
opu­ści­li, w któ­rej by się wie­le ćwi­czyć nie mie­li. Ca­jus
Ju­liusz ce­sarz251, 

on naj­pierw­szy mo­nar­chii rzym­skiej spraw­ca, po­wie­da­ją, iż o ję­zy­ku ła­ciń­skim księ­gi do 

Ci­ce­ro­na252 pi­sał; 

ten­że też mię­dzy naj­sław­niej­sze ora­to­ry253 jest
po­li­czon. Lecz onych cza­sów naj­więk­sza to by­ła wiel­kich pa­nów sła­wa, któ­rzy też spo­sób wy­mo­wy na świat
wy­da­li: ja­ko Bru­tus254, Cras­sus255, 

Lu­cul­lus i Ci­ce­ro. Ale któ­rzy i co zacz by­li, w ja­kiej 

rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­li,
i ja­ko za­cny­mi spra­wa­mi sław­ni! Alek­san­der Ma­ce­doń­ski
tak się wiel­ce w na­uce o ta­jem­ni­cach rze­czy przy­ro­dzo­nych256 ko­chał, że też na Ary­sto­te­le­sa mi­strza 

swe­go cią­żył257,
iż ono, czym wszyst­kie in­sze lu­dzi prze­cho­dzić chciał, to
dru­gim ucząc i pi­sząc po­da­wał. Po­wie­da­ją nie­któ­rzy, że
gwiaz­dor­skie na­uki258 na­przód kró­lo­wie egip­scy wy­na­leź­li,
w któ­rej ów Ju­liusz ce­sarz tak da­le­ce przo­dek259 

miał, że
ra­chu­nek ro­ku (w czym przed­tem za nie­dba­ło­ścią, do
któ­rych na­le­ża­ło, wiel­ka by­wa­ła omył­ka) do bie­gu sło­necz­ne­go przy­sto­so­wał; któ­ry ra­chu­nek tak się wszyst­kim
spodo­bał, że go i do te­go cza­su wszyst­ko chrze­ści­jań­stwo
uży­wa. Ka­rzeł też V ce­sarz, na­stę­pu­jąc na ta­ko­we do
wiecz­nej sła­wy stop­nie, iż go w tej mie­rze nie wy­dał,
świad­ka­mi są zna­mie­ni­te one i pil­no­ścią uczy­nio­ne ta­bli­ce, na któ­rych są po­ło­że­nia kra­in, za­wro­ty okrę­gów 

nie­bie­skich, po­ło­że­nie i bie­gi gwiazd; któ­re ta­bli­ce, gdzie­kol­wiek je­dzie, cho­ciaż też i na wo­jen­ną wy­pra­wę, 

po­wia­da­ją, że je za­wż­dy z nim wo­żą. Al­bo­wiem to pięk­na rzecz jest, aby zwierzch­ni pa­no­wie ja­ko zwierzch­no­ścią 

pa­no­wa­nia, tak też na­uka­mi al­bo wie­la rze­czy wia­do­mo­ścią dru­gie lu­dzie prze­cho­dzi­li. Lecz na­przód kró­lo­wie i in­ni zwierzch­ni pa­no­wie za­kon260 Bo­ży umieć ma­ją, ja­ko 

Moj­żesz w pią­tych księ­gach swo­ich roz­ka­zu­je ty­mi sło­wy: Gdy usię­dzie król na 

sto­li­cy kró­le­stwa swe­go,
niech za­kon Bo­ży od ofiar­ni­ków weź­mie, a niech go czy­ta przez wszyst­kie dni ży­wo­ta swe­go, aby się uczył bać
się pa­na Bo­ga, a strzec przy­ka­za­nia je­go, od któ­re­go
aby nie od­stę­po­wał ani na pra­wo, ani na le­wo, aby przez
dłu­gi czas kró­lo­wał on sam i sy­no­wie je­go. Bo za­praw­dę sło­wem Bo­żym mo­że wie­le rze­czy do­brze osą­dzić
nie tyl­ko w re­li­gii, ale też w rze­czy­po­spo­li­tej i w in­nych
rze­czach każ­de­mu z osob­na na­le­żą­cych. By­wał ten czas,
iż ci, któ­rzy kró­lo­wa­li, by­li al­bo fi­lo­zo­fa­mi, al­bo pro­ro­ka­mi, i rzecz pew­na, że na­on­czas rze­czy­po­spo­li­te by­wa­ły 

bar­dzo do­brze spra­wo­wa­ne. A te­raz wie­le jest zwierzch­nych pa­nów, któ­rzy za to u sie­bie ma­ją, że im nic do
te­go, a prze­toż też w pra­wiech261 wie­le 

prze­wrot­no­ści i w rze­czach­po­spo­li­tych wie­le się błę­dów i nie­rzą­dów naj­du­je. Nie masz prze­to żad­nej in­szej bliż­szej ku 

do­stą­pie­niu mą­dro­ści dro­gi, jed­no262 czy­ta­nie ksiąg tak 

świę­tych,
ja­ko też i in­nych od263 lu­dzi uczo­nych na­pi­sa­nych, a po­tem
za­ba­wa264 z ludź­mi do­bry­mi a roz­trop­ny­mi, któ­rzy by i zdro­we ra­dy dać mo­gli, i te rze­czy, któ­re by źle po­sta­no­wio­ne
al­bo uczy­nio­ne by­ły, stro­fo­wać a po­pra­wo­wać ich śmie­li.
Za­iste słusz­nie za po­dej­rza­ną ma być po­wieść tych, któ­rzy się na­uczy­li, ko­mu kwo­li265 co mó­wić, a praw­dzie nic;
któ­rzy ani sło­wy, ani rze­czą nie umie­ją się ni­ko­mu uprzy­krzyć, ale al­bo wszyt­kie, cho­ciaż też wiel­kiej przy­ga­ny
god­ne, tak sło­wa, ja­ko uczyn­ki wiel­kich pa­nów po­chwa­la­ją, wy­sła­wia­ją i dzi­wu­ją się im — al­bo, je­śli nie­któ­re
chwa­lą, nie­któ­re ga­nią, wszak­że w tej mie­rze uży­wa­ją
słów nie do­syć czy­nią­cych rze­czom, ale w do­brych rze­czach kre­sy wy­chwa­la­nia prze­stę­pu­ją, a we złych ga­nie­nie 

kró­cą. Al­bo­wiem w mó­wie­niu pro­sto zgo­ła wię­cej
trze­ba pa­trzyć praw­dy, niź­li mi­ster­stwa266; i tak ro­zu­miej­my, że ten naj­le­piej mó­wi, któ­ry sło­wa z rze­czą zgod­ne
mó­wi. Zna­mie­ni­cie Age­si­laus la­ce­do­moń­ski król mó­wił,
że z ony­mi miesz­kać żą­dał, któ­rzy by wdzięcz­ni a kro­to­fil­ni by­li, któ­rzy by też we­dle rze­czy i we­dle cza­su 

za­smę­cić przy­ja­cie­la, a cza­sem też się sprze­ci­wić mu się i umie­li. Po­wia­dał też, że od tych rad słu­chał wy­sła­wia­nie sie­bie, któ­rzy by też, gdy­by po­trze­ba te­go by­ła, ga­nić 

się go nie wsty­da­li ani oba­wia­li. Ma się wte­dy wy­strze­gać, każ­dy czło­wiek, ale naj­wię­cej zwierzch­ny pan, 

ob­co­wa­nia z po­chleb­ca­mi, któ­rzy wiel­ką przy­ka­żą by­wa­ją do te­go, aby czło­wiek sa­me­go sie­bie po­znał.



Aleć wszyst­kim lu­dziom ta wa­da zda się być wro­dzo­na, iż się ko­cha­ją w po­chleb­cach. Bo iż każ­dy mi­łu­je 

sa­me­go sie­bie, a kte­mu267 i sam so­bie wie­le 

przy­własz­cza, i chce, aby mu dru­dzy tak­że wię­cej, niź­li przy­stoi, przy­własz­cza­li: prze­to też stąd to po­cho­dzi, 

iż po­chleb­cę
ja­ko­by cnót swo­ich świad­ka rad przyj­mie, a z chę­cią je­mu uszy otwo­rzy. Ta le­pak 

268 wa­da z nie­uzna­nia sa­me­go
sie­bie a z pło­cho­ści269 oby­cza­jów po­cho­dzi, a ża­den tej wa­dzie nie 

mo­że ła­twiej ode­przeć, ja­ko i uzna­niem sa­me­go sie­bie a mi­ło­ścią praw­dy.



Al­bo­wiem kto w mo­wie al­bo we wsze­la­kiej po­wie­ści
i w oby­cza­jach nic nie bę­dzie mi­ło­wał zmy­ślo­ne­go, ob­łud­ne­go i far­bo­wa­ne­go270, ten za­praw­dę i dru­gim nie bę­dzie
po­chle­bo­wał, i cu­dzy­mi pod­chleb­stwy łac­no271 wzgar­dzi.
A je­śli że lu­dzie pro­ści, któ­rzy się w po­chleb­cach ko­cha­ją,
słusz­nie ma­ją być ga­nie­ni, o ja­ko da­le­ko pa­no­wie zwierzch­ni wię­cej! Któ­rych ser­ca omyl­nym mnie­ma­niem na­po­jo­ne 

łac­no się do rze­czy nie­przy­stoj­nych a szko­dli­wych
na­kło­nią, na­po­mi­na­czów nie cier­pią, wy­stęp­ku nie ża­łu­ją, praw­dą się ob­ra­ża­ją, a w próż­nej się po­wie­ści ko­cha­ją. 

Ale oby­cza­je ska­żo­ne przy­wio­dły to, że ta wa­da ni­g­dzie in­dziej wię­cej, ja­ko przy dwo­rze zwierzch­nych pa­nów 

płu­ży272 tak, iż rzad­ko za do­bre­go dwo­rza­ni­na ma­ją
te­go, któ­ry nie umie po­chle­bo­wać, kwo­li dru­gim273 mó­wić
a we­dle cza­su i miej­sca cze­go­kol­wiek zmy­ślić; a stąd że
dom, któ­ry by z sie­bie miał da­wać wie­le przy­kła­dów roz­ma­itych cnót, po­ka­zu­je z sie­bie tę spro­śną a praw­dzi­wie
szko­dzą­cą wa­dę. A prze­toż tej wa­dy trze­ba się pil­nie
strzec; praw­da i roz­trop­ność ma być mi­ło­wa­na, któ­rej
je­śli nie ma­ją ci, co wszyst­kim wład­ną, wte­dy ta­cy, po­mie­szaw­szy wszyst­ko, sa­mi po­tem z wiel­kim złem ubo­gich
lu­dzi upa­da­ją. Bo to być nie mo­że, aby okrom274 roz­trop­no­ści 

rze­czy­po­spo­li­te mo­gły być do­brze rzą­dzo­ne, gdyż ta jest wo­dzem i rzą­dzi­ciel­ką spraw uczci­wych i wszech
cnót; któ­rych po­spo­li­cie czte­ry li­czą: miar­ko­wa­nie po­pę­dli­wo­ści, spra­wie­dli­wość, szczo­dro­bli­wość a mę­stwo, 

któ­re acz­kol­wiek do szczę­śli­we­go na świe­cie ży­cia każ­de­mu
wiel­ce po­trzeb­ne są, ale kró­lom, któ­rzy roz­ma­itym na­ro­dom roz­ka­zu­ją, da­le­ko po­trzeb­niej­sze. Bo ża­den nie mo­że 

dru­gim do­brze roz­ka­zo­wać, któ­ry po­pę­dli­wo­ści swo­ich
po­ha­mo­wać nie mo­że; tak­że, któ­ry by był nie­spra­wie­dli­wy,
któ­ry by był nie­śmia­łe­go ser­ca a któ­ry by lu­dziom god­nym
po­trze­bu­ją­cym nie­rad swe­go udzie­lił. Mów­myż wte­dy już
o każ­dej z tych cnót z osob­na.



Na­przód o umiar­ko­wa­niu al­bo ha­mo­wa­niu, któ­re po­pę­dli­wo­ści ser­decz­ne 

skro­mi275, wła­dzą pa­no­wa­nia ma na
wo­dzy, w każ­dej rze­czy mia­rę sta­no­wi. Do­brze za­praw­dę o tym Ca­jus Ce­sarz276, ja­ko pi­sze 

Sal­lu­stius, ro­zu­miał,
aby ci, któ­rzy o rze­czach wąt­pli­wych ra­dzą, wa­śni, przy­jaź­ni, gnie­wu i mi­ło­sier­dzia 

próż­ni277 by­li; a je­śli to jest
rzecz słusz­na i przy­stoj­na, aby lu­dzie żad­nych urzę­dów
na so­bie nie ma­ją­cy wten­czas, gdy o czym ra­dzą al­bo
co in­sze­go spra­wu­ją, by­li próż­ni gnie­wu i in­szych po­pę­dli­wo­ści: ja­ko da­le­ko wię­cej zwierzch­ni pa­no­wie, któ­rych i gniew łac­no się do okru­cień­stwa pro­wa­dzi, i in­sze na­mięt­no­ści ser­decz­ne za ma­łą pra­cą278 do swo­ich skut­ków mo­gą przyjść!



Za­praw­dę ten, któ­ry sam so­bie nie pa­nu­je, a któ­ry
na­mięt­no­ściom swo­im słu­ży, nie go­dzien, aby go pa­nem
zwa­no. Al­bo­wiem każ­dy pier­wej so­bie pa­no­wać al­bo roz­ka­zo­wać ma, niź­li dru­gim. Gre­cy ta­kie na­mięt­no­ści
zo­wią pa­the, to jest cier­pie­nia; bo cier­pią zmy­sły ja­ko­by
od tych na­mięt­no­ści zbi­te, któ­re im do te­go przy­ka­zu­ją,
aby praw­dy nie po­zna­ły; a stąd ci owi pa­no­wie w tra­ge­diach od gnie­wu śle­pi a do za­pal­czy­wo­ści sza­le­ni. Lecz
i po­spo­li­ty ży­wot ludz­ki świad­czy, ja­kie swa­ry, zwa­dy
i bun­ty wzru­szać zwy­kli, któ­rzy się ta­kim na­mie­jęt­no­ściom279
rzą­dzić do­pusz­cza­ją; a prze­toż tym wię­cej zwierzch­nym
pa­nom i wszyst­kim in­szym na urzę­dziech280 bę­dą­cym przy­stoi, aby się ich strze­gli a umysł swój do wła­sne­go i praw­dzi­we­go spo­so­bu spra­wo­wa­nia rze­czy przy­zwy­cza­ili,
aby pań­stwo al­bo urząd swój do­brze rzą­dzić a w spra­wach tak so­bie po­czy­nać mo­gli, 

ja­ko­by281 by­ło co chwa­lić;
a za­ra­zem też, aby się od roz­ko­szy cie­le­snych ha­mo­wa­li,
al­bo­wiem one wą­tlą si­ły ser­decz­ne, a czło­wie­ka, któ­ry
się w nie wda­wa, z je­go za­cno­ści zrzu­ca­ją a od za­cnych
i uczci­wych prac od­wo­dzą, i nie do­pusz­cza­ją mu, aby,
ma­jąc je w mo­cy, mógł sie­bie dłu­go uży­wać. Świad­kiem
jest ży­wot ludz­ki, i księ­gi lu­dzi mą­drych te­go uczą, że
się tak znaj­du­je. My wte­dy, daw­szy już te­mu miej­scu po­kój,
mów­my o spra­wie­dli­wo­ści, któ­rej aby lu­dzie uży­wa­li, wte­dy (ja­ko He­ro­do­tus przez tłu­ma­cza Ci­ce­ro­na po­wia­da) za
onych daw­nych cza­sów kró­le do­brze oby­czaj­ne obie­ra­no.
Tej wła­sny282 jest urząd, każ­de­mu przy­własz­czyć to, co 

je­go
jest; a to się we dwóch rze­czach naj­wię­cej po­ka­zu­je: w za­pła­tach, i w ka­za­niu283. 

Dziś po­spo­li­cie na ka­ra­nie jest
wżdy284 ja­kie­kol­wiek ba­cze­nie, ale na za­pła­ty 

bar­dzo ma­łe,
chy­ba że­by kto czym in­szym się za­le­cić al­bo upodo­bać
mógł, niż­li sa­mą cno­tą. Bo lu­dziom ubo­gim, cho­ciaż­by się
też wsze­la­ki­mi cno­ta­mi ozdo­bi­li, żad­ne al­bo bar­dzo ma­łe
za­pła­ty by­wa­ją na­zna­czo­ne tak z stro­ny bo­gactw, ja­ko
z stro­ny ła­ski i do­stoj­no­ści ja­kiej. A coż in­sze­go jest,
jed­nę część rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra do­brze ma być rzą­dzo­na, na ba­cze­niu mieć, a o dru­gą nie dbać, je­śli nie
to? Je­śli wszy­scy przy­stoj­ny­mi285 mę­ka­mi 

by­wa­ją ka­ra­ni za
wy­stęp­ki, cze­mu by też nie wszyst­kim jed­na­kie za­pła­ty
by­ły da­wa­ne za ich cno­ty? Al­bo­wiem on So­lon w pra­wach ateń­skich 

na­pi­sał, iż rzecz­po­spo­li­ta tak wie­le
za­pła­ta­mi ja­ko i ka­ra­niem stoi. Bo je­śli­by do­brym nie pła­co­no al­bo nie na­gra­dza­no, a złych nie ka­ra­no, wte­dy 

rzecz­po­spo­li­ta w swej ca­ło­ści dłu­go stać nie mo­że. U nas ka­ra­nia w pra­wach opi­sa­ne są, a za­pła­ty wi­dzi­my 

być286 w roz­da­wa­niu urzę­dów po­ło­żo­ne; ale o tych oby­dwu rze­czach na swych miej­scach mó­wić bę­dzie­my. Te­raz o tym,
co kró­lom jest naj­po­trzeb­niej w so­bie mieć, mów­my: aby
rzecz­po­spo­li­tą nad in­ne wszyst­kie rze­czy mi­ło­wa­li, żad­nej
czę­ści jej nie za­nie­dby­wa­li, a nie tak wie­le swe­mu wła­sne­mu po­żyt­ko­wi, ja­ko po­spo­li­tym u swych pod­da­nych 

usłu­gi­wa­li. U sta­rych287 lu­dzi to by­ło, iż ile­kroć 

któ­re­go kró­la
kró­lem mia­no­wa­no, ty­le ra­zów go też za­ra­zem i stró­żem
lu­du al­bo pa­ste­rzem na­zy­wa­no; któ­ry­mi sło­wy na­po­mnia­no go, aby pa­mię­tał kar­mić tych, któ­rych rzą­dzić al­bo im
pa­no­wać chce. A pa­ste­rzo­wi do­bre­mu to na­le­ży, aby nie
tak wie­le o so­bie, ja­ko o trzo­dzie my­ślił; co iż wo­li
Bo­żej jest, świad­czy o tym pro­rok Eze­chiel ty­mi sło­wy:
Bia­da pa­ste­rzom, któ­rzy sa­mi sie­bie kar­mią, iża­li trzo­dy
nie od pa­ste­rzów ma­ją być kar­mio­ne288? Jest o tym i in­szych słów wie­le, któ­re tam­ten­że 

pro­rok wspo­mi­na. Ja­ko
wte­dy na pa­ste­rza na­le­ży, wię­cej o trzo­dzie, niź­li o so­bie
my­ślić, tak­ci też na­le­ży na kró­la, to jest na prze­ło­żo­ne­go
a na stró­ża ludz­kie­go, wszyst­kie spra­wy sto­so­wać ku po­żyt­ko­wi nie swe­mu wła­sne­mu, bo to jest ty­rań­ska rzecz,
ale tych, któ­rych rzą­dzi. Al­bo­wiem któ­rzy w rze­czy­po­spo­li­tej wię­cej o swych po­żyt­kach my­ślą, ci za­cno­ści oso­by
pań­skiej swej tak, ja­ko przy­stoi, bro­nić al­bo prze­strze­gać
nie mo­gą, bo czę­sto się skła­nia­ją ku czy­nie­niu krzyw­dy,
sa­ma moż­ność po­da im ku szko­dze­niu lu­dziom dro­gę.
A te­go, kto ba­czy, iż te­mu, ko­mu wszyst­ko cia­ło po­ru­czo­ne289, nie go­dzi się o jed­nych człon­kach sta­ra­nie mieć, a dru­gich nie, więk­szą wol­ność jed­nym 

oby­wa­te­lom swym, niź­li dru­gim da­wać, wię­cej nie­któ­rym w ra­dzie de­fe­ro­wać290,oby­wa­te­lom swym, niź­li dru­gim da­wać, wię­cej nie­któ­rym w ra­dzie de­fe­ro­wać291,
al­bo im więk­szą zwierzch­ność przy­własz­czać, ni­że­li dru­gim? Co jed­nak ja­ko jest po­trzeb­na, gdy się to dzie­je
oso­bom onym, któ­rych wżdy zwierzch­no­ści ta­ko­wej przy­czy­ną al­bo fun­da­men­tem jest mą­drość, wier­ność i cno­ta:
tak za­się jest rzecz nie­przy­stoj­na ony wa­żyć, al­bo im ja­ką
zwierzch­ność przy­własz­czać, w któ­rych te­go wszyst­kie­go
nie masz. Bo gdzie ta­ko­wa jest przy­chyl­ność do jed­nej
stro­ny więk­sza, niź­li do dru­giej, wte­dy stąd wie­le złe­go
przy­cho­dzi i mię­dzy urzę­dy by­wa wiel­ka mie­sza­ni­na, a czę­sto się tra­fia, iż ci, któ­rzy by­wa­ją za­nie­dba­ni, wte­dy i oni
al­bo nie dba­ją zgo­ła o rzecz­po­spo­li­tą, al­bo ją w nie­na­wi­ści ma­ją; a któ­rzy nie we­dle god­no­ści są na urzę­dy
wy­wyż­sze­ni al­bo ja­ki­mi po­żyt­ka­mi opa­trze­ni, ci al­bo się
nie go­dzą na urzę­dy rze­czy­po­spo­li­tej, al­bo się nie tak
prze­ciw­ko niej 292za­cho­wu­ją, ja­ko­by 

po­win­ni; kte­mu293 mię­dzy ty­mi stro­na­mi dzie­ją się 

wiel­kie krzyw­dy, bi­twy, za­bi­ja­nia i in­szych złych rze­czy wie­le. A po­nie­waż rzecz­po­spo­li­ta jest z róż­nych lu­dzi, 

któ­re w so­bie ma ze­bra­na,
to jest: z ubo­gich, z bo­ga­tych, z szlach­ty, z miesz­czan
i z in­nych sta­nów: wte­dyć też król o to się ma pil­nie sta­rać, je­śli chce mieć trwa­łą mię­dzy oby­wa­te­la­mi zie­mi 

swej
zgo­dę, aby po­sta­no­wił mię­dzy ni­mi, ile by mo­gło być,
po­rów­na­nie, nie tym spo­so­bem, aby już wszyst­kie rze­czy
by­ły mię­dzy ni­mi wspól­ne — al­bo że­by bo­ga­tym miał uj­mo­wać to, co by ubo­gim da­wał, al­bo że­by miej­skie­go sta­nu
lu­dziom pre­ro­ga­ty­wy294 al­bo wol­no­ści szla­chec­kiej po­zwa­lać
miał, al­bo wszyst­kie sta­ny mie­szać — ale że­by tym wszyst­kim sta­nom chlu­bę nie­po­trzeb­ną, na­dę­tość, py­chę i in­sze za­ra­zy, to­wa­rzy­stwo ludz­kie prze­ry­wa­ją­ce al­bo psu­ją­ce,
od­jął. Wi­da­my te­go do­syć, gdy lu­dzie ta­ko­wą wa­dą za­ra­że­ni po­pi­su­ją się jaw­nie z tą 

prze­mier­z­łą295, na­dę­tą a rze­czy­po­spo­li­tej wiel­ce szko­dli­wą 

nie­rów­no­ścią, czy­niąc się
nad dru­gie lu­dzie zwierzch­niej­szy­mi, al­bo za­cniej­szy­mi świet­ną sza­tą, mnó­stwem sług, daw­ny­mi her­ba­mi, do­dat­kiem
orę­ża, pół­ha­ka­mi al­bo har­ka­bu­za­mi296 i ły­ska­niem mie­czów;
a z tej­że na­dę­to­ści do­sto­jeństw żą­da­ją, urzę­dów się do­ma­ga­ją, pod­lej­sze297 a nie tak moż­ne stra­szą, a onym, któ­rzy są niż­sze­go ro­du a nie tak moż­ni i nie tak bo­ga­ci,
nie po­ma­łu w cno­cie i god­no­ści na­ga­nia­ją298. A stąd że po­spo­li­cie 

ro­stą owe sło­wa i pi­sa­nia uszczy­pli­wej żół­ci peł­ne,
chłop­ska krew ni­g­dy nie mo­że życz­li­wą al­bo przy­ja­zną
być szla­chec­kiej krwi. Za ta­ki­mi sło­wy, a gdzie ta­kie
za­ra­zy pa­nu­ją, żad­ne po­rów­na­nie, to jest: żad­na skłon­ność, żad­ne do­bro­wo­leń­stwo, żad­ne mi­ło­sier­dzie i żad­na
spra­wie­dli­wość w rze­czy­po­spo­li­tej być nie mo­że. Zaś zdjąw­szy z bo­gactw lu­dzi bo­ga­tych gór­ne mnie­ma­nie, z na­ro­du 

szla­chec­kie­go na­dę­tość i wy­so­ką myśl, z moż­niej­szych
py­chę, po­rów­na­ją się zwierzch­ni i za­cni z niż­szy­mi, a w roz­ma­itych i róż­nych rze­czach oka­żą się jed­na­kie ser­ca
i umy­sły wszyst­kich sta­nów, nie bę­dą ubo­dzy sty­sko­wać
na swe ubó­stwo, ani nie­szlach­ci­cy299 

na swój stan, ani pod­da­ni na pod­dan­ność swo­ję. Za­praw­dę cno­ta każ­da, je­śli­że
w ser­ce ludz­kie wko­rze­nio­na nie bę­dzie, ko­niecz­nie w tym
zwierz­chow­nym oka­zo­wa­niu sła­ba a nie­trwa­ła bę­dzie. Tak­żeć też i spra­wie­dli­wość i zgo­da pra­wa a sta­tecz­na mię­dzy 

oby­wa­te­la­mi nie bę­dzie bez owe­go po­rów­na­nia, o któ­rym wy­żej wspo­mnia­łem, któ­re w ser­cach ludz­kich spra­wić na 

sa­me­go tyl­ko kró­la na­le­ży. Są nie­któ­rzy, co tak
ro­zu­mie­ją i za to ma­ją, że to jed­no: kró­lo­wać i kró­lem
się na­zy­wać — ja­ko pa­cho­lę­ta300 ro­zu­mie­ją, 

że toż jest na
ko­niu sie­dzieć, co ko­niem spra­wo­wać301, a sę­dzić toż, 

co
na miej­scu sę­dzie­go sie­dzieć, a sta­ro­stą być toż, co ubiór
sta­ro­sty no­sić. Ale po­ka­zał to Fa­eton, że chło­pię­ta w tej
mie­rze bar­dzo błą­dzą; któ­ry upo­rem swym u oj­ca302 to otrzy­mał, aby wóz rzą­dził, z wiel­kim złem swo­im i ludz­kim;
i Cy­rus pa­cho­lę­ciem bę­dąc tak­że zbłą­dził, że suk­nie, mię­dzy któ­ry­mi 

nie by­ło trze­ba, po­od­mie­niaw­szy, nie­spra­wie­dli­wy sąd uczy­nił; tak­że też i in­szych lu­dzi wie­le złych
a sza­lo­nych, któ­rzy do­cho­dy z urzę­dów ra­dzi bio­rą, ale
urzę­dom do­syć czy­nić ani umie­ją ani nie chcą.



Cóż to te­dy jest kró­lem być? Rzecz pew­na, je­śli
w tej mie­rze praw­dę znać ma­my, nic in­sze­go nie jest,
jed­no303 rzą­dzić lu­dzi wład­no­ści je­go po­da­ne. Lecz a ja­koż
ma­ją być rzą­dze­ni? Jed­no gdy wo­dzem bę­dzie mą­drość
a cno­ta. Al­bo­wiem mą­drość oka­zu­je spo­sób do­bre­go rzą­dze­nia, a cno­ta da­wa chęć ku sta­no­wie­niu do­bre­go rzą­du.
Po­wiedz­że, ja­ko mo­że w ca­ło­ści stać spo­sób do­bre­go rzą­du? Jed­no gdy po­rów­na­nie mię­dzy oby­wa­te­la­mi po­sta­no­wio­ne 

bę­dzie; któ­re po­nie­waż nie mo­że być uczy­nio­ne z stro­ny bo­gactw, ani z stro­ny ro­dza­ju, ani z stro­ny
róż­no­ści sta­nów: wte­dy jed­nak po­trze­ba, aby z stro­ny
skłon­no­ści al­bo układ­no­ści jed­ne­go ku dru­gie­mu by­ło
po­rów­na­nie, to jest, wy­gła­dziw­szy z serc ludz­kich one
wa­dy: chlu­bę, na­dę­tość i py­chę, aby w róż­no­ści człon­ków te­go jed­ne­go cia­ła oka­zo­wa­ła się wdzięcz­na a wszyst­kie­mu 

cia­łu zgod­na mie­sza­ni­na. Lecz czym wię­cej król one wa­dy z rze­czy­po­spo­li­tej wy­pę­dzi, tym wię­cej bę­dzie­my o nim 

ro­zu­mieć, że on nie tyl­ko cia­ła ludz­kie i rze­czy zwierzch­ne, ale też i ow­szem wię­cej ser­ca ludz­kie rzą­dzi i spra­wu­je; któ­ry rząd czym jest trud­niej­szy,
tym też ma być za znacz­niej­szy po­czy­tan. A toć jest
za­iste lu­dzi praw­dzi­wie rzą­dzić, my­ślom ich roz­ka­zo­wać,
ser­ce gła­skać, a wa­ły304 na­wał­no­ści ich 

skro­mić305 i ci­szyć. To
le­pak306 mo­że uczy­nić czę­ścią 

mo­wą mą­drą, z fu­ka­niem ci­chym, na­po­mi­na­niem sta­tecz­nym, cze­go spo­so­by na in­szym miej­scu 

snad­niej307 roz­po­wie­my; czę­ścią też zna­ka­mi twa­rzy
a po­sta­wa­mi, z któ­rych by lu­dzie skrom­ni a układ­ni ła­ska­wą twarz kró­lew­ską, pysz­ni i na­dę­ci na­ru­sze­nie ła­ski 

po­znać mo­gli.



A prze­to król niech­by nie na­kła­dał uszu na­zbyt har­dym
mo­wom, swa­wol­nym uczyn­kom niech nie po­bła­ża, ale je
ska­rze, niech­by się też nie ba­wił308 ludź­mi 

na­dę­ty­mi a chlu­bli­wy­mi309. A za­się310 czym by ko­go wi­dział skrom­niej­szym tak
w sło­wiech311, ja­ko w uczyn­kach i we 

wszyst­kich spra­wach
ży­wo­ta je­go, tym by go wię­cej niech do sie­bie cią­gnął;
a owe uszczy­pli­we a ja­do­wi­te sło­wa, któ­re mię­dzy miej­skim a szla­chec­kim sta­nem, to jest mię­dzy człon­ka­mi
rze­czy­po­spo­li­tej (ja­ko­by jed­ne­go cia­ła bę­dą­cy­mi), nie­zgo­dę, waśń i za­krwa­wio­ne ser­ce czy­nią, nie­chaj król z rze­czy­po­spo­li­tej swej pra­wie312 od­pę­dzi 

— jesz­cze nie mó­wię,
aby je ska­rał, bo te­raz nie o pra­wach mó­wię, ale to mó­wię, aby ta­ko­wych mów uszczy­pli­wych i nie­przy­stoj­nych
przed so­bą har­dzie wspo­mi­nać a mię­dzy lu­dem roz­sie­wać
nie do­pusz­czał prze­to, iż są nik­czem­ne, nie­po­trzeb­ne,
uszczy­pli­we, prze­ciw­ko Bo­gu i prze­ciw­ko lu­dziom grze­szą­ce, z któ­rych wie­le złych rze­czy 

ro­ście313, a kte­mu314 też
ta­ko­we sło­wa wy­da­wa­ją315 za­ją­trzo­ne ser­ca 

tych, któ­rzy je
mó­wią; bo to po­spo­li­cie by­wa, ja­kie­go kto ser­ca jest
prze­ciw­ko dru­gie­mu, ta­kie­go też owe­go ro­zu­mie być
prze­ciw­ko so­bie. Al­bo­wiem stąd ro­stą po­dej­rze­nia i mo­wy
nie­na­wist­ne, któ­re gdy płu­żą316, to­wa­rzy­stwo wspól­ne­go ży­cia 

ludz­kie­go sta­tecz­ne a trwa­łe być nie mo­że. Spro­śna jest o tym na­dzie­ja, aby ci rze­czy­po­spo­li­tej w wiel­kich 

nie­bez­piecz­no­ściach wspól­nie bro­ni­li, któ­rzy tak nie­przy­ja­ciel­sko o so­bie zo­bo­pól­nie i ro­zu­mie­ją i mó­wią.
A prze­to król ma się o to pil­nie sta­rać, aby cno­cie, do­bre­mu po­wo­dze­niu i za­cno­ści wszyst­kich oby­wa­te­lów swych
jed­na­ko życz­liw był i jed­na­ko o tym ra­dził, aby, ja­ko
jest po­spo­li­tym wszyst­kim pod­da­nym swym pa­nem, tak
by też był po­spo­li­tym tych wszyst­kich oj­cem; bo to na
pa­na na­le­ży, ha­mo­wać i ka­rać nie­po­słusz­ne słu­gi, a oj­cow­ska rzecz jest, ła­ska­wym być i prze­ba­czać sy­nom.
A tak aby ci wszy­scy, któ­rzy kró­lo­wi pod­da­ni są, i ba­li
się kró­la ja­ko słu­dzy, i mi­ło­wa­li go ja­ko sy­no­wie: trze­ba wszyst­kich po­wścią­gać, któ­rzy by wy­stą­pi­li; a któ­rzy 

by się
w po­win­no­ści swo­jej za­cho­wa­li, tych oby­cza­jem ła­ska­we­go oj­ca opa­tro­wać317. Acz przed­się318 prze­bie­rać oso­ba­mi
we­dle cno­ty, po­trzeb­na rzecz jest spraw­cy rze­czy­po­spo­li­tej; ale po­ży­tek, któ­ry by z ko­go od­nieść mógł, 

prze­kła­dać nad cno­tę, jest rzecz zgo­ła nie­przy­stoj­na.



Po­li­bius czło­wiek, ja­ko pi­smo je­go świad­czy, uczo­ny,
dłu­go się dwo­rem ba­wił, pi­sze, że kró­lo­wie z przy­ro­dze­nia ni­ko­go ani przy­ja­cie­lem, ani nie­przy­ja­cie­lem nie ma­ją,
ale po­żyt­kiem przy­jaźń i nie­przy­jaźń mie­rzą. Lecz to
Po­li­bius nie w ten spo­sób na­pi­sał, że­by tak chciał mieć,
ale że te­go w oby­cza­jach kró­lew­skich do­znał. Co je­śli
lu­dzie pro­ści a urzę­dów żad­nych za­cnych nie ma­ją­cy,
któ­rzy z po­żyt­ku przy­jaźń po­zna­wa­ją, god­ni są za to
stro­fo­wa­nia: ja­ko da­le­ko god­niej­si są ci, któ­rzy wiel­kie
urzę­dy na so­bie no­szą, a ta by się w nich wa­da naj­do­wa­ła! Żad­ne za­praw­dę nie mo­że być ba­cze­nie na rzecz
spra­wie­dli­wą a uczci­wą, gdzie wszyst­ko do po­żyt­ku cią­gną.



Szla­chet­ny to wte­dy bę­dzie oby­czaj, gdy zwierzch­ni
rzą­dzi­cie­lo­wie onych za przy­ja­cio­ły mieć bę­dą i so­bie i rze­czy­po­spo­li­tej, któ­re uj­rzą być chę­tli­we do cno­ty, a nie­przy­ja­ciół­mi bę­dą ro­zu­mie­li być onych, któ­rzy są nie­przy­ja­ciół­mi cno­cie, ja­ko są: mę­żo­bój­ce, nie­rząd­ni­cy, 

wy­dzie­ra­cze cu­dzych rze­czy i in­szy­mi nie­cno­ta­mi splu­ga­wie­ni; z któ­ry­mi to­wa­rzy­stwo i za­ba­wę mieć, mu­sia­ło­by to
ja­kie piąt­no pa­nu przy­pa­lić ma­je­sta­to­wi je­go nie­przy­stoj­ne.
A je­śli że król wszyst­kę rzecz­po­spo­li­tą umi­łu­je, a nie do­pu­ści żad­nej czę­ści jej być opusz­czo­nej, za­praw­dę i toć
uczy­ni, że wszyst­kie po­wia­ty, któ­re zo­wie­my wo­je­wódz­twy, w ko­ło ob­jeż­dżać a w nich pew­nych cza­sów prze­miesz­ki­wać 

bę­dzie. Al­bo­wiem dla te­go w każ­dym po­wie­cie da­no in­sze urzęd­ni­ki, któ­rzy by kró­lew­skie po­słu­gi
od­pra­wo­wa­li, aby król, opu­ściw­szy in­sze miej­sca, nie w jed­nym się tyl­ko ko­chał, ale aby się na każ­dym miej­scu
na prze­mia­ny oka­zo­wał być kró­lem z moż­no­ścią swą319;
aby pew­nych cza­sów po­win­no­ści swej kró­lew­skiej do­syć czy­nił, skarg ludz­kich i in­nych po­trzeb po­słu­cho­wał, na 

są­dziech320
za­sia­dał i wszyst­kie in­sze urzę­dy swe wy­ko­ny­wał.
A tym spo­so­bem oba­czył­by wszyst­kich po­wia­tów po­ło­że­nie, miej­sce i zam­ków obro­nę; oba­czył­by też, ja­ko do­brze są 

opa­trzo­ne po­trze­ba­mi321 ku wy­trzy­ma­niu wsze­la­kie­go gwał­tu od nie­przy­ja­ciół. Na osta­tek oba­czył­by uro­dza­je pól, co 

mo­gą ro­dzić a cze­go nie mo­gą? kte­mu322 też ludz­kie 

za­ba­wy323 i oby­cza­je, któ­rych by al­bo po­pra­wił, al­bo
je ja­ko sza­cun­karz stro­fo­wał a do są­du przy­zwał. Próż­nu­ją­ce, le­ni­we, o ro­lę i o go­spo­dar­stwo nie dba­ją­ce 

na­pra­wił­by a do po­win­no­ści przy­zwał, zło­ści­wie a swa­wol­nie ży­ją­cy ka­rał­by. Tym spo­so­bem 

za­bie­żał­by324 król próż­no­wa­niu, nie­cno­cie i swa­wol­no­ści wie­lu ich, a nie do­pusz­czał­by im w onę zbyt­nią wol­ność al­bo ra­czej swa­wo­lą głę­bo­ko za­brnąć. Wie­le by 

król w tej mie­rze sam
oba­czył i spra­wił, wie­le by też lu­dziom w cno­cie a wier­no­ści do­świad­czo­nym po­ru­czył. Nie­zno­śna jest nie­któ­rych
po­wia­to­wych urzęd­ni­ków swa­wo­la, że sro­dze ubo­gie lu­dzie łu­pią a przy­stę­pu im do kró­la bro­nią; wte­dy przed­się 

wię­cej sta­ro­ści­nym sło­wom wia­ry da­wa­ją, cho­ciaż im
wiel­kie krzyw­dy czy­ni, niź­li wie­la ubo­gich lu­dzi spra­wie­dli­we­mu na­rze­ka­niu. Ale król bę­dąc 

ob­licz­nie325 w po­wie­cie łac­no by się 

wszyst­kie­go do­wie­dział, a nie dał­by
się sta­ro­ście oszu­kać, gdy­by go do te­go nie fol­gu­jąc przy­ci­snął, że­by w pra­wie od­po­wia­dał; a nie ma­jąc żad­ne­go
wzglę­du na oso­bę, za ta­kie­go­by go mieć ka­zał, za ja­kie
i in­si ob­wi­nie­ni o ja­ki­kol­wiek wy­stęp by­wa­ją mia­ni.



Zło­te by to za­praw­dę wie­ki z nie­ba się nam, o kró­lu!
Wró­ci­ły i kró­le­stwa ta­kie, ja­ko Vir­gi­lius mó­wi326, ja­kie
za kró­lo­wa­nia Sa­tur­no­we­go327 by­ły, kie­dy byś oby­czaj ten,
acz opusz­czo­ny i przez wie­le wie­ków za­nie­cha­ny, ale pra­wie328 świę­ty i rze­czy­po­spo­li­tej wiel­ce po­trzeb­ny, od­no­wił.
Gdy ko­go oskar­żą, go­dzi się, aby każ­dy czło­wiek, a naj­wię­cej król, trzy­mał się oby­cza­jów Alek­san­dra kró­la ma­ce­doń­skie­go, któ­ry żad­ne­mu 
oskar­ża­ją­ce­mu obu uszu nie da­wał, ale tyl­ko jed­no, zo­sta­wu­jąc dru­gie zu­peł­ne oskar­żo­ne­mu, a sam po­tem, ja­ko­by bę­dąc mię­dzy dwo­ma uszy­ma 
śred­ni, wy­rok uczy­nił. A prze­to je­śli ko­go do cie­bie
ta­jem­nie oskar­żo­no, pa­trzaj­że te­go, że­byś oskar­żo­ne­go
al­bo sam, al­bo przez ko­go in­sze­go na po­ko­je nie po­mi­nął, a je­go al­bo przy­zna­nie al­bo ob­mo­wę usły­szał, nie
oznaj­mu­jąc przed­się te­go, kto oskar­żył. Oso­bli­wej ostroż­no­ści do te­go trze­ba, że­by oskar­ży­cie­lom al­bo wnet 
za­ra­zem wia­ry nie da­wa­no, al­bo też dro­gi do za­skar­ża­nia
zgo­ła nie za­gra­dza­no. A ja­ko to na­zbyt pręd­kie­mu uwie­rze­niu przy­czy­ta­ją329, wszyst­ko, co usły­szysz, za­ra­zem za
pew­ne przy­jąć: tak za­się przed wszyst­ki­mi uszy za­mknąć, nie­mą­dro­ści przy­pi­su­ją. Bo czę­sto­kroć wie­le lu­dzi
wie­le rze­czy uka­zu­ją ku wy­strze­ga­niu to­bie i rze­czy­po­spo­li­tej bar­dzo po­trzeb­nych. A tak na pa­na to wła­śnie
na­le­ży, i nie ko­chać się w oskar­ża­niu, i nie da­wać oskar­ża­ją­ce­mu wia­ry pier­wej, niż­li się wszyst­kie­go do­wiesz,
co by też na to dru­ga stro­na od­po­wie­dzieć mo­gła.



Na ko­go by się pew­ny­mi zna­ki do­świad­czo­no, że­by
ko­go ze zło­ści al­bo umy­słem za­szko­dze­nia oskar­żył,
nie­chaj­by był ka­ran. Ale przed­się tak by nie­chaj był ka­ran, aby się dru­dzy od oskar­ża­nia nie od­stra­sza­li, któ­rzy 

by nie z ja­kiej wła­snej wa­śni, ale z mi­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej, o któ­rej by do­bro sta­li330, czę­sto pa­na z stro­ny
wie­la rze­czy na­po­mi­na­li. To też naj­mniej mi na­le­ży na
kró­la, ale pra­wie na ty­ra­na, co nie­któ­rzy dla utwier­dze­nia moż­no­ści swej czy­nią, iż al­bo przy­czy­ny nie­przy­jaź­ni
mię­dzy pa­ny sie­ją, aby łac­niej to, cze­go żą­da­ją, za ich
nie­zgo­da­mi prze­mo­gli331, aby ser­ca i my­śli ich ja­ki­mi
krzyw­da­mi zwą­tli­li, iż któ­rzy opusz­czą pió­ro al­bo ser­ca
stra­cą, nie łac­no się oprą prze­ciw zu­chwal­stwu dru­gich;
al­bo chcą, że­by mię­dzy ni­mi żad­ne­go moż­ne­go nie by­ło ja­ko po­wie­da­ją, że tu­rec­ki 

carz332 w wę­gier­skiej zie­mi 

prze­szłych lat uczy­nił, bo za­ka­zaw­szy chło­pom po­słu­szeń­stwo
i ro­bo­ty pa­nu po­win­nej, chciał szlach­tę z ni­mi po­rów­nać.
Po­dob­ne te­mu al­bo jesz­cze i sroż­sze ono, co po­wia­da­ją o nie­ja­kim Kal­li­ma­chu, że prze­szłych lat na­ma­wiał kró­la
Ol­brych­ta na ta­ko­we rze­czy, któ­re na­le­ża­ły al­bo ku wy­gu­bie­niu, 

al­bo przy­naj­mniej ku na­wą­tle­niu za­cno­ści sta­nów; ale on szla­chet­ny król szko­dli­we ra­dy ku ty­rań­stwu
się skła­nia­ją­ce wzgar­dził, a rzecz­po­spo­li­tą w ta­kim po­sta­no­wie­niu, w ja­kim ją był od przod­ków swo­ich wziął
i on sam za­cho­wał, i swe­mu po­tom­stwu po­dał. Za­praw­dę zwierzch­ny pan ma być po­wo­dem i stró­żem po­ko­ju
a zgo­dy mię­dzy oby­wa­te­la­mi, a spo­rów i nie­zgód ma
być usta­wicz­nym po­rów­na­czem; i nie mniej ma być ża­ło­ściw z roz­ru­chów oby­wa­te­lów swych, jed­no ja­ko oj­ciec
z nie­stwor­no­ści sy­nów, al­bo ja­ko gło­wa z nie­spo­sob­no­ści
dru­gich człon­ków; on jest rze­czy­po­spo­li­tej swej gło­wą,
a oj­cem oj­czy­zny by­wa na­zwan. Nie mo­żeć być cia­ło
zdro­we i nie mo­że być na wszem spo­sob­ne, gdzie woj­nę wie­dzie skó­ra z ko­ścia­mi, fleg­ma z krwią, ko­la­na z go­le­nia­mi, ser­ce z wą­tro­bą.



Nie jest to praw­dzi­wy oj­ciec, któ­ry nie­zgo­dy mię­dzy
sy­na­mi al­bo wzbu­dza a fo­ry­tu­je333, al­bo nie sta­ra się, że­by
by­ły wy­ko­rze­nio­ne. Nie go­dzien też ten, że­by go zwierzch­nym pa­nem al­bo kró­lem zwa­no, któ­ry krzyw­dy czy­ni
swo­im lu­dziom, a ko­cha się z wa­śni jed­ne­go prze­ciw
dru­gie­mu, ma­jąc rzecz swą na pie­czy; ja­ko też i pa­sterz
nie jest go­dzien te­go prze­zwi­ska, gdy owce roz­ga­nia,
z naj­lep­szej pa­szy zga­nia, a owczar­nie nędz­ny­mi szko­da­mi al­bo upad­ka­mi na­peł­nia. — Jesz­cze też i to na­le­ży na
spra­wie­dli­wość, każ­de­mu w rze­czach uczci­wych wia­rę
za­cho­wać; al­bo­wiem rzecz­po­spo­li­ta nie mo­że in­szym spo­so­bem w ca­ło­ści być za­cho­wa­na, jed­no za­cho­wa­niem
wia­ry nie tyl­ko oby­wa­te­lom, ale przy­ja­cio­łom i nie­przy­ja­cio­łom. Dla­te­goć Rzy­mia­nie Han­ni­ba­la prze­nie­wier­nym,
a Kar­ta­gi­nień­czy­ki nie­słow­ny­mi i wia­rę ła­mią­cy­mi zwa­li,
iż oni i o wia­rę nie dba­li, i przy­mie­rze ła­mać zwy­kli
by­li. Wiecz­nej pa­mię­ci god­na rzecz jest, a ku wspo­mi­na­niu ża­ło­sny przy­kład Wła­dzi­sła­wa kró­la wę­gier­skie­go334, stry­ja twe­go, o kró­lu! Któ­ry iż był przy­mie­rze z Amu­ra­tem tu­rec­kim kró­lem wzię­te, za na­mo­wą Eu­ge­niu­sza
czwar­te­go pa­pie­ża, zła­mał, wiel­ką szko­dę so­bie i kró­le­stwu 
swe­mu przy­niósł. Bo gdy mu się przed­tem szczę­śli­wie w bi­twach prze­ciw Tur­kom po­wo­dzi­ło, po­tem za
zła­ma­nie przy­mie­rza ka­ra­nie od­niósł. Al­bo­wiem i woj­sko
je­go do­syć wiel­kie i męż­ne i za­wsze przed­tem wy­gra­wać bi­twy przy­zwy­cza­jo­ne po­ra­żo­ne jest, i sam zgi­nął,
iż Bóg, one­go przy­mie­rza spraw­ca, tym go ska­rać chciał.
Da­le­ko le­piej uczy­nił At­ti­lius Re­gu­lus, cho­ciaż po­ga­nin,
któ­ry, aby Kar­ta­gi­nień­skim wia­rę strzy­mał335, wró­cił się do
Kar­ta­gi­ny, ro­zu­mie­jąc to być 336rzecz lep­szą i rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­niej­szą, niż­by nie strzy­maw­szy sło­wa miał
ujść śmier­ci, któ­rą wie­dział już so­bie na­go­to­wa­ną być.
A tu już niech bę­dzie o spra­wie­dli­wo­ści do­syć, o któ­rej w księ­gach wtó­rych szer­szej roz­mo­wy miej­sce bę­dzie. Przy 
spra­wie­dli­wo­ści by­wa szczo­dro­bli­wość — cno­ta i lu­dziom pro­stym,
ale naj­wię­cej zwierzch­ne­mu pa­nu po­trzeb­na. A szczo­dro­bli­wość nic in­sze­go nie jest, jed­no dać wten­czas, kie­dy trze­ba dać, ko­mu trze­ba dać, ja­ko wie­le i dla­cze­go co ma być da­no. A tak nie­zdroż­na by by­ła rzecz, o każ­dy na­kład uży­wać ra­dy przed­niej­szych a roz­sąd­nych osób, a z te­go, co­kol­wiek by się na da­ry wy­ło­ży­ło, ja­ko­by i z in­szych na­kła­dów po­trzeb­nych, że­by pod­skar­bi licz­bę da­wał337.



Je­śli­by ta­kiej pil­no­ści nie przy­ło­żo­no, do­cho­dy rocz­ne
bar­dzo by się łac­no338 roz­la­ły, i przy­szło­by po­tem do 

od­da­le­nia i za­sta­wie­nia do­cho­dów zam­ko­wych i po­wia­to­wych;
al­bo za­praw­dę, gdy­by na­le­ga­ła woj­na al­bo ja­ka in­sza rze­czy­po­spo­li­tej nie­bez­piecz­ność, mu­siał­by król spro­śnie 

szwan­ko­wać339, co by nie mo­gło być 

okrom340 wiel­kie­go na­ru­sze­nia
za­cno­ści kró­lew­skiej a okrom szko­dy i nie­bez­piecz­no­ści
rze­czy­po­spo­li­tej.



A to też jest rzecz pew­na i praw­dzi­wa, iż przez utra­tę
nie­po­trzeb­ne nisz­cze­ją bo­gac­twa, a przez skrom­ny a po­mier­ny i po­rząd­ny 

sza­fu­nek341 mno­żą się. To też na zwierzch­ne­go pa­na 

przy­na­le­ży, nie pod­no­sić się cza­su szczę­śli­we­go po­wo­dze­nia, a cza­su nie­szczę­ścia nie tru­chleć. Cza­su też po­ko­ju 

przy­na­le­ży na pa­na my­ślić na po­tom­ne cza­sy,
al­bo na wiecz­ność o za­cno­ści i o do­brym tak swo­im, ja­ko
i lu­du swe­go, bo po­wie­dział nie­któ­ry uczo­ny:





......Fe­lix ci­vi­tas, 
Tem­po­re qu­oe pa­cis bel­la fu­tu­ra ti­met.
 

 




To jest:




Szczę­śli­we mia­sto, któ­re, miesz­ka­jąc w po­ko­ju, 
Oba­wia się przy­go­dy342 a my­śli o bo­ju. 
 

 





Prze­to król ma się sta­rać o wszyst­ko, cze­go do woj­ny po­trze­ba: broń wsze­la­ką go­to­wać, a miej­sca od 

na­jaz­dów nie­przy­ja­ciel­skich bliż­sze czę­sto ob­jeż­dżać. Z więk­szą chę­cią żoł­nie­rze na ta­kie miej­sca się zjeż­dżać 

bę­dą,
na któ­rych bę­dą wie­dzieć, że tam król ich czę­sto prze­miesz­ki­wa, pil­niej bę­dą prze­strze­gać po­win­no­ści swej, a nie­przy­ja­cie­lo­wi też strasz­li­wy­mi bę­dą. Na ko­niec po­kój
onej zie­mi sta­tecz­niej­szy i dłuż­szy bę­dzie, któ­rej pan bę­dzie ta­ki, że go po­stron­ni na­ro­do­wi bę­dą wie­dzie­li być
czuj­nym i każ­de­go cza­su do woj­ny go­to­wym. Ale o woj­nie w trze­cich księ­gach mó­wić bę­dzie­my. A to nie­chaj bę­dzie 

do­syć po­wie­dzia­no o tych cno­tach, któ­ry­mi kró­lo­wie
in­sze lu­dzie prze­cho­dzić343 ma­ją; bo słusz­na 

rzecz jest, aby
ten, któ­ry o wszyst­kich ra­dzić i my­ślić ma, był nad wszyst­kie in­sze mę­dr­szy, kte­mu też skrom­niej­szy i po­wścią­gliw­szy, ja­ko ten, któ­ry wszyst­ki­mi rzą­dzi. Boć praw­dzi­wie
one sło­wa po­wie­dzia­no: czym kto jest więk­szy, a czym
więk­sze­mu mnó­stwu lu­dzi roz­ka­zu­je, tym mu się mniej go­dzi ono czy­nić, co­by mu się po­do­da­ło, aby ona naj­wyż­sza
wła­sno­ści je­go moż­ność nie po­da­wa­ła mu prze­stron­nej dro­gi
prze­wo­dzić, a na­wet i bro­ić, co­by­kol­wiek chciał. To też jest
kró­lew­ski wła­sny344 urząd, cno­tę szczo­dro­bli­wo­ścią 

wy­sta­wić345, spra­wie­dli­wość mię­dzy oby­wa­te­la­mi czy­nić, 

a nie­przy­ja­cie­la zwy­cię­żać. Okrom346 te­go to­wa­rzy­stwo 

wspól­ne
ludz­kie mię­dzy ni­mi nie mo­że być trwa­łe; któ­re to­wa­rzy­stwo aby za­wż­dy347 w ca­ło­ści mo­gło być za­cho­wa­ne,
prze­to mnó­stwo lu­dzi pra­gnę­ło te­go, aby jed­na oso­ba wszyst­ki­mi wła­da­ła. A prze­toż nie­chaj to wie­dzą kró­lo­wie, że
oni dla lu­du, nie lud dla niech jest po­sta­no­wion. O ja­ko to
są po­tęż­ne a prze­ra­ża­ją­ce sło­wa, kie­dy by je ten, któ­ry
kró­lu­je, do wnętrz­no­ści ser­ca swe­go przy­jął! Bo któ­ry pan
mnie­ma, że­by dla nie­go by­ło mnó­stwo lu­dzi, nie mo­że
być, aby nie miał źle uży­wać i lu­du sa­me­go, i wszyst­kich je­go rze­czy. Łac­noć to oba­czyć u wie­la ich, któ­rzy
nic nie dba­ją i nic nie my­ślą o rze­czach lu­dzi so­bie pod­da­nych, któ­rzy aby na­peł­ni­li żą­dze swe, śmie­ją i lud 

łu­pić i cięż­ki­mi brze­mio­ny348 tra­pić, a po­żyt­ki im odej­mo­wać, a to, cze­go z grun­tów, na któ­rych ży­wą, na­by­li, do
in­szych ziem prze­no­sić i wszyst­ko, co się im po­do­ba, bro­ić.


Ale pan, któ­ry to na ser­cu swym pil­nie uwa­ży, że
on nad lu­dem jest prze­ło­żo­nym nie dla sie­bie, ale dla
te­goż lu­du, ten tak bę­dzie ro­zu­miał, że nic nie masz je­go wła­sne­go, ale wszyst­ko rze­czy­po­spo­li­tej; a o te 

rze­czy, któ­re są spól­ne349 wszyst­kich, bę­dzie się 

sta­rał, ja­ko­by wszyst­ko przy­no­si­ły za­cność i po­ży­tek rze­czy­po­spo­li­tej. Ten dla swo­ich po­żyt­ków nic chci­wiej nie 

bę­dzie
po­czy­nał, ten do­bra swe­go od do­bra lu­du swe­go ni­g­dy
nie odłą­czy; ten wszyst­kę sła­wę, cześć i szczę­ście swe
bę­dzie po­kła­dał w spo­koj­nym a szczę­śli­wym lu­du swe­go
ży­ciu; co Ci­ce­ro350 

sze­ro­ce ty­mi sło­wy na­pi­sał351: Ja­ko ster­nik naj­wię­cej ma mieć na 

ba­cze­niu szczę­śli­we że­glo­wa­nie, le­karz zdro­wie cho­re­go, het­man zwy­cię­stwo: tak 

spraw­ca352 rze­czy­po­spo­li­tej 

szczę­śli­we a spo­koj­ne oby­wa­te­lów swo­ich
ży­cie, aby rzecz­po­spo­li­ta mo­gła być na wszem sław­na,
w bo­gac­twach ob­fi­ta i uczci­wych cnót peł­na, bo się go­dzi, aby tak wiel­kiej a mię­dzy ludź­mi za­cnej i pięk­nej
rze­czy on był spraw­cą. Jest wte­dy to urząd zwierzch­nych
pa­nów: wszyst­kie oby­wa­te­lów swo­ich spra­wy wie­dzieć,
sta­ra­nia ich, pra­ce, trud­ność, róż­ni­ce, spo­ry, nie­na­wi­ści,
nie­do­stat­ki, nie­bez­piecz­no­ści wo­jen­ne, na­wet wszyst­kich
rze­czy cię­żar na so­bie od­no­sić, a w tym wszyst­kim do­bra i po­żyt­ków rze­czy­po­spo­li­tej pil­nie prze­strze­gać, a o po­żyt­ki swe ni­g­dy się tak nie sta­rać, aby ich do po­spo­li­tych353 prze­li­czać nie miał. Al­bo­wiem w do­bru po­spo­li­tym
za­wż­dy naj­dą i swe. A je­śli swój po­ży­tek od po­spo­li­te­go
bę­dą chcie­li odłą­czyć, za­praw­dę ci zbój­ca­mi bę­dą rze­czy­po­spo­li­tej, nie stró­ża­mi; bę­dą ska­zań­ca­mi jej, nie 

spraw­ca­mi. To jest pew­na rzecz, toć świad­czy ży­wot i spra­wy
tych wszyst­kich tak kró­lów, ja­ko ksią­żąt i in­szych prze­ło­żo­nych, któ­rzy mnie­ma­ją, że nie oni dla pod­da­nych, ale
pod­da­ni dla nich są stwo­rze­ni, na świat wy­da­ni i po­sta­no­wie­ni. Tak ci wie­le mo­że 

nie­wia­do­mość354 praw­dy, a zwłasz­cza w tych oso­bach, 

któ­rych chęć za nie­ka­ra­niem ob­ró­ci­ła się w wiel­kie swa­wo­leń­stwo i roz­pust­ność. A po­nie­waż nie tak wie­le lu­dzie 

usta­wom by­wa­ją po­słusz­ni, ja­ko
przy­kła­dem do rze­czy za­cnych by­wa­ją po­bu­dze­ni: prze­to
na zwierzch­ne­go pa­na na­le­ży ta­kim się po­ka­zo­wać w rzą­dze­niu ży­wo­ta swe­go, ja­ki­mi by chciał mieć so­bie pod­da­ne.
Dziw­ne żą­dła mę­stwa w ser­cach żoł­nie­rzów swo­ich zo­sta­wu­je het­man, gdy tak mó­wi: Nu­że moi mi­li żoł­nie­rze! Co
uj­rzy­cie, że ja pier­wej przed wa­mi czy­nić bę­dę, te­goż
i wy za mną czy­nić nie prze­sta­waj­cie. A za­się het­ma­na
nik­czem­ne­go, zle­nia­łe­go a w roz­ko­szach roz­pust­ne­go, cho­ciaż­by też co gór­nie355 mó­wił, ża­den żoł­nierz nie bę­dzie rad356
słu­chał. Pa­weł apo­stoł tak wiel­ce wa­żył kar­ność do­mo­wą,
iż z niej bie­rze wiel­ki znak te­go, kto się go­dzi być epi­sko­pem al­bo do­zor­cą, mó­wiąc: A ja­ko bę­dzie ko­ściół Bo­ży 

rzą­dzić, kto wła­sne­go do­mu swe­go rzą­dzić nie umie?
Nie­chaj­że wte­dy zwierzch­ny pan tak się przez wszy­stek czas
ży­wo­ta swe­go po­pi­su­je, ja­ki­mi chce mieć lu­dzi swo­je.
Bo ja­ko nie­któ­ry357 uczo­ny mó­wi:




..... Com­po­ni­tur or­bis 
Re­gis ad exem­plum, nec sic in­flec­te­re sen­sus 
Hu­ma­nos edic­ta va­lent, qu­am vi­ta re­gen­tis.
 

 




To jest:




Wszy­stek świat po­spo­li­ty pa­trzy kró­la swe­go 
Oby­cza­jów, trzy­ma się wszech po­stęp­ków je­go; 
Ma­ło wa­żą sta­tu­ta, ma­ła roz­ka­za­nie, 
Prze­ło­żo­ne­go ży­cie za to wszyst­ko sta­nie.
 

 





Wiel­kie owsze­ki358 

przy­mu­sze­nie do po­słu­szeń­stwa na lud
swój wkła­da zwierzch­ny pan, gdy nie tyl­ko sło­wy359 przy­ka­zu­je, ale przy­kła­dem swym idzie przed wszyst­ki­mi, ja­ko­by po­da­wa­jąc rę­kę za so­bą idą­cym. Ten 

obo­wią­zek nie
by­wa spra­wion mo­cą cie­le­sną ani że­la­zem (co na­le­ży na
pra­wo i na są­dy), ale wsty­dem wszyst­kim za­da­nym, je­śli
nie bę­dą czy­nić te­go, co wi­dzą, że ich zwierzch­ny pan
czy­ni. Tym spo­so­bem zwierzch­ny pan i dwór swój bę­dzie
uczył, i urzęd­ni­kom po­win­ne do rzą­dze­nia wszyst­kich rze­czy cno­ty za­le­ci, i prze­ło­żo­ne do ich po­win­no­ści po­bu­dzi,
i mło­dzień­com do wy­ucze­nia szla­chet­nych na­uk al­bo umie­jęt­no­ści dro­gę po­da, i pod­da­ne swo­je mę­dr­sze a do każ­dej 

po­win­no­ści pil­niej­sze uczy­ni. Bę­dą mu wszy­scy po­słusz­ni z chę­ci, a nie po nie­wo­li, w rze­czach trud­nych
nie opusz­czą go, rze­czy tak we­so­łe ja­ko prze­ciw­ne wspól­ne
so­bie z nim bę­dą ro­zu­mieć, o ży­we­go bę­dą się bić, a z umar­łym bę­dą so­bie ży­czy­li umrzeć. A o tym ci za­praw­dę
wszyst­kim zwierzch­ny pan my­ślić ma, że to wszyst­ko,
com po­wie­dział i co by trze­ba, aby się w nim naj­do­wa­ło,
nie tak wie­le ludz­kie si­ły spra­wić mo­gą, ja­ko ła­ska Bo­ża.
Prze­to Bo­ga o to po­kor­nie pro­sić trze­ba, że­by w tak wiel­kim wie­lu rze­czy rzą­dze­niu ra­czył na­tchnąć du­cha ła­ski
swej. A nie ma już na tym prze­stać, że spra­wie­dli­wie a przy­stoj­nie pań­stwa do­stał — bo je­śli go nie­przy­stoj­nie 

bę­dzie
uży­wał, je­śli rad i spraw swych ku do­bre­mu rzą­dze­niu
rze­czy­po­spo­li­tej, ku czy­nie­niu wszyst­kim za­rów­no spra­wie­dli­wo­ści, ku bro­nie­niu chwa­ły bo­żej nie ob­ró­ci; je­śli
dro­ga­mi przy­ka­za­nia Bo­że­go cho­dzić nie bę­dzie: nie ina­czej
bę­dzie po­czy­tan, jed­no ja­ko on Saul izra­el­ski, któ­ry
w onym na­ro­dzie był i naj­szla­chet­niej­szy, i naj­uro­dziw­szy,
któ­ry z roz­ka­za­nia bo­że­go był kró­lem ob­ran, któ­ry pro­ro­ko­wał, któ­ry ze wszyst­ki­mi lu­du bo­że­go nie­przy­ja­cio­ły
wszę­dzie w oko­ło męż­nie wal­czył i wie­le zwy­cięstw od­niósł — ale iż dro­gę przy­ka­za­nia Bo­że­go opusz­czał, prze­toż
był i od Bo­ga od­rzu­co­ny, i kró­le­stwo izra­el­skie od nie­go
ode­rwa­ne a dru­gie­mu da­ne by­ło; prze­toż też od du­cha Bo­że­go bę­dąc opusz­czo­ny, du­cho­wi złe­mu był po­da­ny, a w bi­twie sy­ny swo­je wszyst­kie wi­dział po­bi­te, sam też bę­dąc
ra­nion, po tym się swą rę­ką za­bił. Ale te wszyst­kie rze­czy o Sau­lu wszy­scy z pi­sma świę­te­go wie­dzą. Ono też
o Lu­dwi­ku kró­lu wę­gier­skim ja­śniej­sza rzecz jest, niź­li­byś ją sze­ro­ki­mi sło­wy po­wia­dać miał; któ­ry też 

spra­wie­dli­wie na kró­le­stwo był ob­ran, ale iż spra­wie­dli­wo­ści nie bar­dzo pil­nym stró­żem był, wię­cej tań­ców niź­li 

po­waż­nych spraw pil­no­wał, krzywd lu­dzi ob­cią­żo­nych nie mścił
się i in­nych po­win­no­ści kró­lew­skich za­nie­dba­wał: prze­to ta­kie skoń­cze­nie ży­wo­ta miał, ja­kie­go wszyst­ko 

chrze­ści­jań­stwo za­wż­dy ża­ło­wać bę­dzie.




X.




1) Pa­no­wie ra­dy i po­sło­wie ziem­scy dla­cze­go do ra­dze­nia o rze­czy­po­spo­li­tej by­wa­ją kró­lo­wi przy­da­ni. 1) 

Dla­cze­go kró­lo­wi da­na jest naj­więk­sza zwierzch­ność w rze­czy­po­spo­li­tej. 3) I tu o po­win­no­ści pa­nów rad krót­ko.
4) I o po­rad­ni­kach360 kró­lew­skich, któ­rzy by przy nim 

usta­wicz­nie by­li. 5) I o se­kre­ta­rzach każ­de­go po­wia­tu. 6) Na kró­la na­le­ży, aby przy ra­dzie se­na­to­rów by­wał. 1) 

Za­mknie­nie opi­sa­nia se­na­tu, wzię­te od ich po­win­no­ści.


Gdy te­dy roz­ma­ite kaź­ni361 na kró­le są zło­żo­ne, któ­rzy 

by nie do­brze uży­wa­li urzę­du swe­go, a ża­den król ni­g­dy nie był, któ­ry by sam wszyst­kie urzę­dy al­bo po­win­no­ści na 

so­bie no­sić mógł: prze­to jest bez ma­ła wszę­dzie ten oby­czaj, że kró­lom se­na­to­ry i in­ne urzęd­ni­ki przy­sta­wia­ją, 

któ­rzy by z nim rzecz­po­spo­li­tą rzą­dzi­li. Co też i Moj­żesz362, naj­wyż­szy spraw­ca363 lu­du Bo­że­go, uczy­nił, któ­ry za
ra­dą Je­tro­na Ma­dia­ni­ty świe­kra364 swe­go ob­rał wie­le osób czel­niej­szych, 

któ­rym też wład­no­ści swo­jej udzie­lił. Uczy­nił to i Da­riusz król med­ski365, któ­ry też nie­któ­re przed­niej­sze pa­ny po­sta­no­wił, mię­dzy któ­ry­mi chciał, aby też
był Da­niel He­brej­czyk366, aby z nim wszyst­kie rze­czy rzą­dzi­li i spra­wo­wa­li.


U Po­la­ków mi­mo kró­la i pa­nów rad­nych bar­dzo wie­le
mo­że szla­chec­ki stan, któ­ry po­sy­ła za­wż­dy z każ­de­go po­wia­tu po­sły na sejm, któ­rzy acz nie ma­ją mo­cy 

wo­to­wać367,
wszak­że wie­le rze­czy po­trzeb­nych po­da­wa­ją ku roz­bie­ra­niu368 se­na­to­rom.


Usta­wy też wszyst­kie pil­nie prze­glą­da­ją; je­śli co rze­czy­po­spo­li­tej szko­dli­we­go być wi­dzą, aby się prze­ciw 

te­mu
za­sta­wi­li. A prze­toż żad­ne pra­wa ani usta­wy nie są waż­ne, jed­no369 na któ­re po­sło­wie ziem­scy po­zwo­lą. Nie ina­czej po­dob­no są ci po­sło­wie u nas, jed­no ja­ko u Rzy­mian 

by­wa­li star­si nad po­spól­stwem, któ­re zwa­no tri­bu­ni ple­bis370. Bo po­nie­waż w po­spól­stwie po­trze­ba za­wż­dy 

mą­dro­ści, po­wa­gi i sta­tecz­no­ści, prze­to po­ru­cza­no to czel­niej­szym oso­bom na to ob­ra­nym, 

tri­bu­nis, to jest: star­szym nad po­spól­stwem, aby się prze­ciw­ko wy­na­laz­kom pa­nów rad 

opie­ra­li a pil­nie te­go prze­strze­ga­li, że­by rzecz­po­spo­li­ta ubli­że­nia ja­kie­go nie od­no­si­ła. Wi­dzia­łem to sam, gdy 

wie­le rze­czy za­cnych a po­trzeb­nych po­sta­no­wio­no u nas za
uchwa­le­niem szla­chec­kie­go sta­nu; wie­le rze­czy szko­dli­wych
od­rzu­co­no za nie­przy­zwo­le­niem je­go. Co pa­nie Bo­że daj,
aby na wie­ki trwa­ło!



Ale też nie­kie­dy da­li się w tym uznać, iż na­zbyt stan
swój mi­łu­ją, a nie tak da­le­ce o rzecz­po­spo­li­tą dba­ją, ja­ko
pil­nie wol­no­ści swo­ich bro­nią, co się oka­za­ło w nie­słusz­nym
a nie­spra­wie­dli­wym ar­ty­ku­le o mę­żo­bój­stwie. A tak nie­chaj te­go pil­nie strze­gą po­sło­wie, aby dla nich kie­dy 

rzecz­po­spo­li­ta wiel­kiej szko­dy nie wzię­ła z wiel­ką sta­nu ich
sro­mo­tą i nę­dzą. Ale pa­nie Bo­że! Te­go ucho­waj, a racz
wszyst­kie­mu szla­chec­kie­mu sta­no­wi ta­kie ser­ce dać, aby
oni, od­rzu­ciw­szy na stro­nę mi­łość sa­mych sie­bie, wszyst­kę
rzecz­po­spo­li­tą, to jest: wszyst­kie lu­dzi w tym spo­łecz­ne­go
ży­cia to­wa­rzy­stwie z na­mi miesz­ka­ją­ce mi­ło­wa­li, o wszyst­ko się sta­ra­li, wszyst­kich 

gar­dła371, po­żyt­ków i za­cno­ści
bro­ni­li. Co kie­dy bę­dzie, wte­dy się oka­że spra­wie­dli­wa przy­czy­na, dla­cze­go tak pa­no­wie ra­da, ja­ko i szla­chec­ki 

stan
przy­dan jest do wład­no­ści kró­lew­skiej? Bo to ma­my za
pew­ną rzecz mieć, że nie jest ża­den, któ­ry by je­den sam
al­bo ra­dą swą, al­bo sta­ra­niem swym mógł wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej do­syć uczy­nić a jej brze­mio­na zno­sić. A ja­ko
każ­dy wię­cej dwie­ma oczy­ma uj­rzy, le­piej dwie­ma uszy­ma sły­szy, a dwie­ma rę­ka­mi i dwie­ma no­ga­mi wię­cej spra­wi372, niź­li kie­dy by tyl­ko jed­ne­go oka, jed­ne­go ucha, jed­nej
no­gi i jed­nej rę­ki uży­wał: tak ci wszy­scy, któ­rzy wie­le
lu­du i nie­zli­czo­ne spra­wy po­ru­czo­ne373 so­bie ma­ją, 

po­trze­ba,
aby wie­la lu­dzi oczu, uszu i nóg i rad uży­wa­li, chcą­li374 do­brze a po­rząd­nie rze­czy wszyst­kie spra­wo­wać.



I zda mi się ta przy­czy­na być, dla któ­rej kró­lom
i zwierzch­nym pa­nom pra­wem wszyst­kich na­ro­dów naj­więk­sza wład­ność w rze­czy­po­spo­li­tej da­na jest; któ­rzy
bę­dąc na naj­wyż­szym do­stoj­no­ści stop­niu po­sta­wie­ni, ra­dząc i my­śląc o wszyst­kich swo­ich lu­dziach, nie jed­nej
al­bo nie kil­ku osób ra­dy w spra­wo­wa­niu rze­czy uży­wać
ma­ją, ale wie­lu osób, i tych nie le­da ja­kich, ale co przed­niej­szych i co mę­dr­szych, któ­rych by oni wię­cej, niź­li 

kto in­szy mógł mieć. Al­bo­wiem je­śli się pu­ścisz za
do­brym roz­sąd­kiem, nie­słusz­naż­by to rzecz, aby jed­ne­mu
czło­wie­ko­wi, któ­ry by i nic nie umiał, i na­mięt­no­ściom
al­bo po­pę­dli­wo­ściom ser­decz­nym dał się uno­sić, wszyst­ka
spra­wa rze­czy­po­spo­li­tej mia­ła być po­ru­czo­na. Lecz po­nie­waż kró­lew­ska wła­dza ma się po­pie­rać wie­la lu­dzi oso­bli­wą 

cno­tą i mą­dro­ścią, prze­to zda­ło się być słusz­na
rzecz, aby ją je­den na so­bie niósł, któ­ry by wszyst­ki­mi
rzą­dził. Bo łac­niej375 jed­ne­go pa­no­wa­nia po­słusz­nym być,
niź­li wie­la ich; łac­niej jed­ne­go by­strość i po­ha­mo­wać
i, gdy­by się tam cią­gnę­ła, gdzie nie trze­ba, na­zad376 

cof­nąć,
niź­li wie­la ich. Zda­je się wte­dy słusz­na rzecz być, aby
je­den ja­ko gło­wa wszyst­kim dru­gim człon­kom, co by by­ło
naj­po­ży­tecz­niej­sze­go a naj­spra­wie­dliw­sze­go, czy­nić roz­ka­zo­wał, usta­wy oko­ło spra­wo­wa­nia rze­czy czy­nił i wy­ko­ny­wał, wąt­pli­we a nie­pew­ne rze­czy roz­wię­zy­wał, każ­de­go
oby­wa­te­la zie­mi swej w po­win­no­ści je­go za­dzier­ża­wał377,
a lep­szym go, ile mo­że być, czy­nił; na osta­tek aby był
wo­dzem i po­cząt­kiem, po­kój i wsze­la­ką uczci­wość tak
w zie­mi swej za­cho­wy­wać i po­mna­żać, ja­ko jej też na
na po­gra­ni­czu od nie­przy­ja­cie­la bro­nić. Al­bo­wiem je­śli­by
ich wie­le z ta­ką wła­dzą w rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, czę­sto by
się tra­fi­ły bar­dzo za­wi­kła­ne trud­no­ści, gdy­by każ­dy, co
mu się naj­lep­sze­go wi­dzi, ku skut­ko­wi przy­wieść chciał.
I nie mo­gli­by ta­cy żad­nej rze­czy w do­bry po­rzą­dek przy­wieść, je­śli­by się pier­wej sa­mi mię­dzy so­bą nie zgo­dzi­li i nie ze­zwo­li­li.


Za­praw­dę ani po­spo­li­te­go czło­wie­ka, ani przed­niej­szych w zie­mi osób pa­no­wa­nie nie mo­że się na urzę­dzie
swym przy­stoj­nie378 za­cho­wać, je­śli­by 

pier­wej nie wzię­to na
się po­do­bień­stwa pa­no­wa­nia jed­nej oso­by, chy­ba że­by
wszyst­kiej zie­mi spra­wę (co w Rzy­mie i w in­szych rze­czach­po­spo­li­tych cza­su wiel­kie­go nie­bspie­czeń­stwa 

za­cho­wy­wa­no) jed­ne­mu ko­mu­kol­wiek do cza­su po­ru­czo­no, któ­re­go Rzy­mia­nie 

dic­ta­to­rem379 zwa­li; któ­ry wy­jąw­szy to, że do cza­su pa­no­wał, czym­że in­szym był, 

jed­no380 kró­lem?
Rzym­ska też rzecz­po­spo­li­ta — któ­ra po cza­siech381 Tar­kwi­niu­szo­wych382 brzy­dzi­ła się wła­dzą kró­lew­ską ja­ko­by ja­ką za­ra­zą, 

do­znaw­szy czę­sto­kroć, ja­ko cięż­kie i szko­dli­we jest pa­no­wa­nie wie­lu osób, któ­rych woj­na­mi wnętrz­ny­mi dłu­go 

tra­pio­na by­ła — z wiel­ką chę­cią Au­gu­sta zwierzch­nym pa­nem ob­ra­ła, 

na­uczyw­szy się wie­lem przy­kła­dów, iż le­piej
da­le­ko, aby je­den naj­wyż­szą wła­dzę na so­bie no­sił, nźli by
się wie­le ich z rów­nej wła­dzy we­se­li­ło; któ­rzy bę­dąc nie­zgod­ni mię­dzy so­bą, wsz­czy­na­li­by nie­sna­ski i bun­ty, a nie
mo­gli­by ni­czy­im roz­ka­zy­wa­niem al­bo pa­no­wa­niem być
po­ha­mo­wa­ni.


I stąd żeć uro­sły one sło­wa przez Wa­le­riu­sza Mes­sa­le
z roz­ka­za­nia se­na­tu i po­spól­stwa rzym­skie­go do nie­go po­sła­ne383: Niech to na 

do­bre i na szczę­ście to­bie i do­mo­wi
twe­mu, o ce­sa­rzu Au­gu­ście! Bę­dzie: se­nat i po­spól­stwo
rzym­skie po­zdra­wia­ją cię oj­cem oj­czy­zny. Któ­re­mu, za­pła­kaw­szy, Au­gu­stus ty­mi sło­wy od­po­wie­dział: Gdy­żem już,
cze­gom żą­dał, otrzy­mał, za­cni a na ra­dę wy­sa­dze­ni pa­no­wie! A cóż in­sze­go mam Bo­ga pro­sić, jed­no abyś to
ze­zwo­le­nie wa­sze do ostat­nie­go ży­wo­ta me­go koń­ca mógł
zno­sić? A naj­pier­wej się o to sta­rać trze­ba, aby se­na­tor­ska ła­wi­ca384 co naj­le­piej by­ła po­sta­no­wio­na, któ­ra po
kró­lu w każ­dej rze­czy­po­spo­li­tej jest naj­przed­niej­sza. U nas
jest zło­żo­na ma­ło nie ze wsze­la­kich urzęd­ni­ków tak du­chow­nych, ja­ko świec­kich. A prze­to wiel­ką pil­ność król
czy­nić ma oko­ła obie­ra­nia tych urzęd­ni­ków, któ­ry­mi zwy­czaj jest za­sa­dzać ko­ło se­na­tor­skie, któ­re jest naj­wyż­szą
rze­czy­po­spo­li­tej ra­dą, po­spo­li­te­go do­bra i za­cno­ści stró­żem, któ­re kró­la i zwierzch­ne­go pa­na do pięk­nych a uczci­wych rze­czy po­bu­dza, od po­spo­li­tych [a] nie­uczci­wych od­wo­dzi, a złe je­go chę­ci ha­mu­je; bez któ­re­go ra­dy, 

zda­nia i zwierzch­no­ści nic w rze­czy­po­spo­li­tej ani za gra­ni­cą czy­nić się nie go­dzi.



Okrom385 se­na­tu, któ­ry o naj­przed­niej­szych spra­wach
rze­czy­po­spo­li­tej ra­dzi a ni­g­dy nie by­wa zbie­ran, jed­no386
dla waż­nych spraw i to na sej­mie, go­dzi się kró­lo­wi mie­wać przy so­bie kil­ka osób, któ­rzy by od je­go bo­ku ni­g­dy 

nie od­stę­po­wa­li, z któ­ry­mi by się o wszel­kich rze­czach na­my­ślał, a z ni­mi by ra­dził o rze­czach ku czy­nie­niu 

po­trzeb­nych; i ow­szem, gdy ma wszy­stek se­nat al­bo pa­ny rad­ne ze­brać, aby się z ty­mi pier­wej w każ­dej rze­czy, 

roz­wa­ża­jąc ją na tę i na owę stro­nę, na­mó­wił, niź­li­by ją
przed wszyst­kim se­na­tor­skim ko­łem prze­ło­żył387. Przy­ro­dze­nie do te­go cią­gnie, zwy­czaj ludz­ki też to nie­sie, iż
każ­dy czło­wiek ma tych, z któ­ry­mi to­wa­rzy­sko ży­je,
któ­rym się pier­wej ra­dy o swych rze­czach zwie­rza, niż
się z ni­mi po­ka­że. Ja­ko da­le­ko wię­cej zwierzch­ne­mu pa­nu
go­dzi się, aby miał oko­ło sie­bie lu­dzi ta­ko­we, któ­rym by
się z my­śla­mi swo­imi pier­wej otwo­rzył, a ich też zda­nie
w tej mie­rze usły­szał, z nich wy­ro­zu­miał, je­śli­by się co
w tej mie­rze (ja­ko my­śli) spra­wić mo­gło al­bo nie? Tym
spo­so­bem i o dru­gich wo­to­wa­niu bę­dzie po­tem lep­szy roz­są­dek da­wał i, gdy w ko­le se­na­tor­skim spór ja­ki o co 

bę­dzie, łac­niej bę­dzie mógł obrać to, co się je­mu i rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­niej­sze­go być zda. Lecz ta­ko­wi, 

któ­rzy przy bo­ku kró­lew­skim usta­wicz­nie bę­dą, a do ta­kich
ta­jem­nych roz­mów bę­dą przy­pusz­cza­ni, trze­ba, aby by­li
wier­ni i mil­cze­niem ozdo­bie­ni. Bo wie­le złe­go stąd przy­cho­dzi, gdy ra­dy zwierzch­nych pa­nów nie­roz­myśl­nie, 

skwa­pli­wie a przed cza­sem by­wa­ją roz­gła­sza­ne.


Są mo­nar­cho­wie, któ­rzy każ­de­mu po­wia­to­wi do spraw
tak do­mo­wych, ja­ko też po­stron­nych da­wa­ją ta­kie po­rad­ni­ki388
al­bo se­kre­ta­rze, aby spra­wy im po­ru­czo­ne od­pra­wa­li.


Chwa­leb­ny to za­praw­dę jest oby­czaj, a pa­nom zwierzch­nym nad wiel­ki­mi pań­stwy prze­ło­żo­nym, a zwłasz­cza
któ­rzy z róż­ny­mi na­ro­dy wspól­ne spra­wy ma­ją, bar­dzo po­trzeb­ny.


Al­bo­wiem, gdy kto sam je­den wszyst­kie spra­wy na
so­bie no­si, wte­dy i sam zno­sze­niu tak wie­la brze­mion nie
pra­wie389 

do­syć390 uczy­nić mo­że, i spra­wy le­ni­wiej idą, a ci,
któ­rych się rzecz to­czy, więk­szy na­kład po­dej­mo­wać i wię­cej cza­su tra­cić mu­szą.


Zaś gdy każ­dy pil­nu­je te­go, co na je­go urząd na­le­ży, wte­dy się spra­wy ry­chlej i le­piej od­pra­wia­ją, a je­den
nie by­wa tak wiel­kim mnó­stwem spraw za­trud­nion; lu­dzie też tak swoi, ja­ko i po­stron­ni, z mniej­szym na­kła­dem
i cza­su tra­wie­niem do do­mu się wra­ca­ją. Gdy miej­sce
któ­re­go­kol­wiek z tych se­kre­ta­rzów wa­ku­je dla391 śmier­ci 

al­bo
dla któ­rej in­szej przy­czy­ny, nie bio­rą te­go kró­lo­wie na
się, aby na je­go miej­sce, ko­go by chcie­li in­sze­go, da­li; bo
po­spo­li­cie do te­go prze­ka­żą proś­ba wie­lu ich, iż nie te­go,
ko­go by chcie­li, cho­ciaż też i god­ne­go, obie­ra­ją, ale ko­go im
ja­ko­by po nie­wo­li wtrą­cą. A tak wszyst­ko by­wa w mo­cy
dru­gich se­kre­ta­rzów, aby oni ob­ra­li; a na miej­sce zmar­łe­go wsa­dza­ją, ko­go ro­zu­mie­ją być do te­go 

pra­wie392 god­ne­go.


Słusz­na by też rzecz by­ła, że­by król przy pa­nach rad­nych, gdy o rze­czy­po­spo­li­tej ra­dzą, oso­bą swą był; bo
oprócz te­go, że ich dow­cip393, słu­cha­jąc jak 

wo­tu­ją394, 

wy­ba­czy395: też i to, do cze­go się 

kto wię­cej zgo­dzi, po­zna
i sa­mę rzecz, któ­ra się to­czy, do­sta­tecz­niej wy­ro­zu­mie
i de­kret uczy­ni ta­ki, któ­ry z więk­szym po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej bę­dzie. Lecz gdy się tra­fią nie­zgod­ne wo­ta 

se­na­to­rów, co by miał król czy­nić, je­śli ma li­czyć wo­ta al­bo
je wa­żyć? Ni­żej, gdzie bę­dzie roz­mo­wa o uchwa­le pa­nów
rad, po­wiem. Te­raz o urzę­dzie se­na­tor­skim nie­co przy­po­mnię, bez któ­re­go, ja­kom po­wie­dział, nic się kró­lo­wi
w rze­czy­po­spo­li­tej po­czy­nać nie go­dzi; gdyż we­dle ich
zda­nia pra­wa by­wa­ją sta­no­wio­ne, są­dy od­pra­wo­wa­ne i woj­ny pod­no­szo­ne. Wiel­ki tu urząd i cięż­kie brze­mię jest, a nie wiem, je­śli nie więk­szy i trud­niej­szy mię­dzy wszyst­ki­mi in­szy­mi urzę­dy, wy­zna­wać się i oka­zo­wać być
stró­żem rze­czy­po­spo­li­tej i obroń­cą. Niech ża­den nie bę­dzie
te­go o so­bie mnie­ma­nia, że­by kto przy­stoj­nie spra­wo­wać
mógł bez wiel­kie­go ro­zu­mu, więk­sze­go zwy­cza­ju, a mą­dro­ści i ow­szem da­le­ko więk­szej, bez wa­gi wy­ro­ku, bez 

roz­ma­ite­go po­ra­dy spo­so­bu.



XI.



1. Co przy­na­le­ży na se­nat i na wszyst­kie in­sze
oso­by rad­ne, aby oko­ło wo­to­wa­nia na wszyst­ko ba­cze­nie
mie­li. 2. Aby się skwa­pli­we­go a nie­roz­myśl­ne­go wo­to­wa­nia wy­strze­ga­li. 3. Na­mięt­no­ściom ser­decz­nym aby się nie
po­da­wa­li. 4. Aby na uczci­wość pierw­sze ba­cze­nie mie­li. 5.
Aby na dru­gich do­bre wo­ta szcze­rze przy­zwa­la­li. 6. Aby
to śmie­li mó­wić, co ro­zu­mie­ją być do­bre­go al­bo spra­wie­dli­we­go. 7. Aby u sie­bie wię­cej roz­wa­ża­li wo­ta, niź­li
je li­czy­li. 8. Po­tem jest za­mknie­nie.




Słusz­nie wte­dy czel­niej­szym396 

oso­bom, któ­rzy tak wiel­kie
rze­czy na swej gło­wie no­szą, by­wa roz­ka­za­no, aby z wiel­ką pil­no­ścią a dłu­go wszyst­kie­mu się przy­pa­try­wa­li, we
wszyst­kie rze­czy­po­spo­li­tej czę­ści pil­nie pa­trza­li, oba­cza­jąc
spra­wę, o któ­rą w ra­dzie roz­bie­ra­nie397 ma być; nie­chaj­by
u sie­bie pil­nie uwa­ża­li cza­sy, miej­sca, oso­by i po­stę­pek
rze­czy te­go cza­su, któ­re­go się co dzie­je; za­wż­dy niech się
ro­zu­mu ra­dzą, rze­czy daw­niej­sze z te­ra­zniej­szy­mi nie­chaj
zrów­na­wa­ją, a bio­rąc z nich wzór nie­chaj przy­szłe rze­czy
opa­tru­ją, a roz­my­śla­jąc o nich nie­chaj wie­le cza­su tra­wią.


Prze­toć Ho­me­rus po­wia­da być rzecz nie­słusz­ną, aby
zwierzch­ny pan miał ca­łą noc spać, któ­re­go obro­nie wie­le
lu­dzi po­ru­czo­no398, a na któ­re­go sta­ra­niu na­le­żą 

naj­więk­sze spra­wy.


Któ­ry wy­rok tak wiel­ce wa­ży ten czło­wiek, iż go
nie le­da399 któ­re­mu Gre­ko­wi przy­własz­cza, ale pi­sze, ja­ko­by
te sło­wa sam Bóg mó­wił. Któ­re roz­ka­za­nie iż na­le­ży wszyst­kim, któ­rzy na pro­stą do cno­ty dro­gę na­stą­pi­li, wte­dy i ow­szem naj­wię­cej na­le­ży przed­niej­szym w rze­czy­po­spo­li­tej
pa­nom; to jest: aby ten czas, któ­ry spro­śne po­spól­stwo
ob­ra­ca na bie­sia­dy i na gry, oni ob­ra­ca­li czę­ścią na spa­nie, czę­ścią na wy­naj­do­wa­nie ra­dy o do­brym rzą­dze­niu
rze­czy­po­spo­li­tej. Bo któ­rzy al­bo spaw­szy ca­łą noc, al­bo
kosz­tow­ny­mi po­tra­wa­mi i trun­ka­mi ba­wiw­szy się, przy­cho­dzą do ra­dy nie roz­my­śliw­szy się, ani się do te­go 

zgo­to­waw­szy, ci za­praw­dę bez przy­ga­ny w tej mie­rze być nie mo­gą. Prze­to trze­ba rad­ne­mu pa­nu wi­dzieć pier­wej wa­dy 

al­bo nie­do­stat­ki rze­czy­po­spo­li­tej i ono wszyst­ko, o czym
ma być roz­mo­wa w ra­dzie, że­by się do ra­dy i do roz­mo­wy do­brze na­go­to­wał.


Bo owe­go po­ryw­cze­go o wiel­kich rze­czach mó­wie­nia
trze­ba się strzec; gdyż pa­no­wie rad­ni nie tak się ma­ją
po­pi­so­wać pręd­ko­ścią wo­to­wa­nia, ja­ko waż­no­ścią rze­czy400;
co za­praw­dę nie mo­że się im do­brze po­szań­co­wać401, jed­no
prze­wi­dziaw­szy na­przód i do­brze roz­pa­trzyw­szy wie­le rze­czy, z któ­rych by obrać mo­gli to, co by 

naj­po­trzeb­niej­sze­go
by­ło. Je­śli­by się kto na pręd­kie a nie­roz­myśl­ne wo­to­wa­nie zbyt­nie al­bo umyśl­nie wy­sa­dzał402, zda się, że to wię­cej
ro­ście z oka­zo­wa­nia nie­po­trzeb­ne­go, niż­li z roz­sąd­ku sta­tecz­ne­go, i bez pło­cho­ści tam być nie mo­że. Bo czę­sto
się trą­ba, iż kto co raz nie­roz­myśl­nie wy­rze­cze, te­go na po­tem upo­rnie bro­ni. Któ­ra rzecz acz w każ­dej oso­bie 

jest
przy­ga­ny403 god­na, ale naj­wię­cej w oso­bach 

czel­niej­szych404,
któ­re w rze­czach wiel­kich wo­tu­ją a ra­dzą chcąc, aby nie
tyl­ko z stro­ny do­wo­du ro­zu­mem uczy­nio­ne­go, ale też i z stro­ny zwierzch­no­ści ich by­ły waż­ne. Do­brze prze­to Alek­san­der Se­ve­rus rzym­ski ce­sarz uczy­nił, któ­ry strze­gąc
te­go, aby kto bę­dąc nie go­tów nie wo­to­wał, da­wał czas
ku roz­my­śle­niu. A prze­to ci, któ­rzy o rze­czach waż­nych
a wiel­kich umyśl­nie z pręd­ka, a bez roz­my­słu i sa­mi mó­wią, i po dru­gich te­go chcą, al­bo je na to wy­cią­ga­ją,
o tych ma być ro­zu­mia­no, że to na okaz czy­nią; a któ­rzy też nie roz­wa­żyw­szy pier­wej u sie­bie spraw, o któ­rych 

ra­da ma być, przy­cho­dzą do ko­ła rad­ne­go, to jest,
do one­go świę­te­go rze­czy­po­spo­li­tej ko­ścio­ła: ci nie­chaj
wie­dzą, iż od Bo­ga słusz­ne ka­ra­nie od­no­szą za złe prze­ciw rze­czy­po­spo­li­tej za­cho­wa­nie.


A o tych za­się co ma­my ro­zu­mieć, któ­rzy do te­go
świę­te­go ko­ścio­ła z za­krwa­wio­ny­mi ser­ca­mi przy­cho­dzą, bę­dąc ku za­szko­dze­niu ko­mu nie­spra­wie­dli­wie tak go­to­wi,
iż się też o to z wiel­ką swo­ją nie­bez­piecz­no­ścią ku­sić
śmie­ją? Nie mo­że za­praw­dę ser­ce wa­śnią, gnie­wem al­bo
ja­ką po­pę­dli­wo­ścią wzru­szo­ne ani ro­zu­mo­wi dać się rzą­dzić, ani na praw­dę przy­zwa­lać. Nie mo­że spra­wie­dli­wie
są­dzić ani praw­dzi­wej ra­dy bez­piecz­nie al­bo wol­nie dać,
któ­ry sam so­bą nie wła­da, bę­dąc złym na­mięt­no­ściom
pod­da­ny. Bo któ­re mo­że być okrut­niej­sze pa­no­wa­nie, któ­re ty­rań­stwo sroż­sze, ja­ko gniew, waśń, zą­ją­trze­nie, 

nie­ukró­co­ne po­żą­dli­wo­ści, pra­gnie­nie prze­wo­dze­nia i chę­ci
nie­przy­stoj­ne, któ­re świa­tłość ser­decz­ną za­ćmia­ją, wol­ność
wo­li wy­dzie­ra­ją, a czło­wie­ka, któ­ry się im pod­dał, i tam
i sam od­ry­wa­ją? Prze­toż i ta­ko­we­go złe­go wzru­sze­nia ser­decz­ne­go czel­niej­si pa­no­wie po­wścią­gać ma­ją, a ro­zu­mem je
ja­ko­by w ko­ło krę­cić i roz­ru­chów wy­strze­gać się pil­nie
ma­ją, któ­re z gnie­wu, wa­śni i in­szych burz­li­wych na­mięt­no­ści po­cho­dzić zwy­kły. Mo­gąc nas roz­ma­ite przy­kła­dy i na­szych, i daw­niej­szych cza­sów na­uczyć, iż wiel­kie
a cięż­kie nę­dze i upad­ki tak na rzecz­po­spo­li­tą, ja­ko też i na do­mo­we każ­de­go obej­ście dla wa­śni a roz­ru­chów czel­niej­szych pa­nów przy­cho­dzi­ły; bo mie­wa­ją wie­le po­moc­ni­ków, 

któ­rzy przy nich zo­sta­wa­ją, któ­re przy so­bie ma­jąc ja­ko­by zgro­ma­dzo­ne woj­sko, tak w do­mu, ja­ko i w ra­dzie i gdzie jed­no mo­gą, wsz­czy­na­ją mię­dzy so­bą
tak wiel­kie wa­śnie, iż się zda, ja­ko­by je­den dru­gie­mu na
gar­dło stał405. A nie jest to rzecz wie­rze po­dob­na, aby 

po­jed­na­nie ich, cho­ciaż by­wa za­cne i przy wiel­kim zgro­ma­dze­niu, mia­ło być szcze­re; któ­rzy za ma­lucz­ki czas 

bar­dzo wiel­kie roz­ru­chy mię­dzy so­bą wsz­czy­na­ją, a ja­ko­by
szer­sze­nie prze­ciw­ko so­bie po­wsta­wa­ją. I nie mo­że to być,
aby ci, któ­rzy mię­dzy so­bą nie­zgod­ni są, a so­bie z lek­ka
przy­ja­cół­mi, mo­gli tak w rze­czy­po­spo­li­tej, ja­ko też w do­mo­wych po­tocz­nych spra­wach zgo­dę i spo­kój 

po­sta­no­wić.



Ma się też do te­go pil­nie przy­kła­dać se­na­tor każ­dy,
że­by tę rzecz, o któ­rej ma być roz­bie­ra­nie406 w ra­dzie, do­brze 

wy­ro­zu­miaw­szy, wszyst­kie ra­dy swo­je ku po­czci­wej
przy­stoj­no­ści ob­ra­cał, od któ­rej dla ja­kie­go­kol­wiek po­żyt­ku
od­stę­po­wać, za­wż­dy407 za spro­śną rzecz mie­wa­no. A acz­kol­wiek się czę­sto­kroć ser­ca ludz­kie wie­lu rze­czy za­trud­nia­ją,
iż nie łac­no mo­gą ro­ze­znać, co jest uczci­we­go: wszak­że
w rze­czach jaw­nych czło­wiek do­bry od po­czci­wej przy­stoj­no­ści od­stę­po­wać nie ma. Lecz wie­le rze­czy jest, któ­re 

nam
uczci­wą przy­stoj­ność oka­zać mo­gą, ja­ko: ro­zum, któ­ry jest
ja­ko oko ro­ze­zna­ją­ce świa­tłość od ciem­no­ści, zdroż­ne
rze­czy od nie­pra­wych, nie­cno­ty od cnot; po­tem ją też
oka­zać mo­gą urzę­dy i po­win­no­ści cno­tę fo­ry­tu­ją­ce408; 

kte­mu409
też sa­me pra­wa i ludz­kie, i bo­skie. Niech prze­to na wzór bę­dzie w ko­le se­na­tor­skim roz­bie­ra­nie o mę­żo­bój­stwie, 

je­śli
wi­ną, czy­li gar­dłem ma być ka­ra­ne? — bo są nie­któ­re rze­czy, któ­re się i na tę, i na ową stro­nę w tej mie­rze 

mó­wić mo­gą, któ­rym się ma pil­nie przy­pa­trzyć a po­rów­ny­wać je ten, kto by chciał na to spra­wie­dli­wie a z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej wo­to­wać410. 

Za wi­ną pie­nięż­ną po­ma­ga
sta­ro­daw­ny tej zie­mi zwy­czaj, któ­ry jest mię­dzy ar­ty­ku­ły
pra­wa po­li­czon; po­ma­ga­ją też i po­żyt­ki na przy­ja­cio­ły
za­bi­te­go przy­cho­dzą­ce, któ­rzy by nic nie wzię­li, kie­dy by mę­żo­bój­ca był za­bit. Za­się też czy­niąc wet za wet, 

ka­ra­nie mę­żo­bój­cy nie­po­ży­tecz­ne bę­dzie rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra za­wż­dy stra­ciw­szy jed­ne­go czło­wie­ka, mu­sia­ła­by i dru­gie­go stra­cić; a tak mnie­mał­by kto, że pie­nięż­ną wi­ną
ka­rać mę­żo­bój­ce, któ­rej ja­ki­kol­wiek po­tem w rze­czy­po­spo­li­tej mógł­by być po­ży­tek. Do te­go też wiel­ce po­ma­ga­ją
za­słu­gi lu­dzi szla­chec­kie­go sta­nu prze­ciw­ko tej rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra za nie­ja­ką na­gro­dę za­sług usta­wi­ła im to
pra­wo, aby gło­wa ich od chło­pa gar­dłem, a gło­wa chłop­ska tyl­ko dzie­się­cią grzy­wien pie­nię­dzy na­szych od 

szlach­ci­ca pła­co­na by­ła; bo sa­ma szlach­ta mię­dzy so­bą na sto
grzy­wien gło­wę przy­ja­ciel­ską sza­cu­je. A teć są rze­czy,
któ­re wi­nę pie­nięż­ną po­twier­dza­ją al­bo fo­ry­tu­ją, a głów­ną wą­tłą. Z dru­giej stro­ny za­się ma­ją te rze­czy być
roz­wa­żo­ne i po­zna­ne, któ­re pie­nięż­ną wi­nę zbi­ja­ją a głów­ną sta­no­wią. Na­przód we­dle praw Bo­żych i wszyst­kich
nie­mal na­ro­dów, okrom411 nas, mę­żo­bój­ce gar­dłem by­wa­ją
ka­ra­ni; po­tem i ro­zum sam, któ­ry jest ja­ko­by ja­ka świa­tłość a świe­ca ży­wo­ta, po­ka­zu­je to, że spro­śna rzecz, z ludz­kie­go za­bi­ja­nia po­ży­tek ja­ki czy­nić al­bo zysk brać, a iże ni­czym in­szym nie mo­że być na­gro­dzo­ne mę­żo­bój­stwo,
jed­no za­mor­do­wa­niem mę­żo­bój­cy. A je­śli­że ka­ra­nie ma
być wy­stęp­ko­wi rów­ne, a gdzież się wte­dy wię­cej ona rów­ność po­ka­zać mo­że? 

Jed­no412 ka­ra­niem mę­żo­bój­ce na gar­dle,
bo żad­na rzecz nam tak mi­ła nie ma być, ja­ko ży­wot
ludz­ki. Nad­to, po­nie­waż pra­wa na­sze osą­dza­ją onych na
gar­dło, któ­rzy cu­dze rze­czy kra­dzio­nych oby­cza­jem odej­mu­ją, a cze­muż i ci nie ma­ją być na gar­dle ka­ra­ni, któ­rzy 

ko­mu zdro­wie od­ję­li? — bo ono, co za pie­nięż­ną wi­ną
chcąc ją mieć przy­ta­cza­ją — że je­śli­by mę­żo­bój­ce na gar­dle
by­li ka­ra­ni, mu­sia­ła­by rze­czy­po­spo­li­ta stra­ciw­szy jed­ne­go
czło­wie­ka za­wż­dy za­ra­zem i dru­gie­go stra­cić — wte­dy to da­le­ko praw­dy. Al­bo­wiem a któż te­go nie wie, iż bar­dzo
wiel­kie mnó­stwo lu­dzi pra­wo dla zło­dziej­stwa tra­ci413? — co
je­śli­że ka­rząc zło­dzie­je nie ru­sza nas nic ta gi­ną­cych lu­dzi szko­da, a cze­mu nas ru­szać ma, gdy­by­śmy mę­żo­bój­ce
tak­że ka­ra­li? ja­ko­by ma­jęt­no­ści ludz­kie w więk­szej wa­dze być mia­ły, niż­li sa­me gar­dła, al­bo ja­ko­by więk­szą
szko­dę rzecz­po­spo­li­ta wzię­ła za­biw­szy mę­żo­bój­ce, niż­li zło­dzie­ja. A co po­wia­da­ją o za­słu­gach szla­chec­kie­go 

sta­nu, dla któ­rych tę róż­ność ka­ra­nia uczy­nio­no, bar­dzo to
nik­czem­na; a nie wiem, je­śli nie tak gło­wa­mi kmie­ci­mi
ja­ko kost­ka­mi grać chcie­li, któ­rzy ją za dzie­sięć grzy­wien osza­co­wa­li, gdyż zaś kmie­cia, któ­ry by szlach­ci­ca
za­bił, gar­dłem ka­rać po­sta­no­wi­li. Tak wie­le jest rze­czy
nie­przy­stoj­nych w tej nie­rów­no­ści ka­ra­nia, iż dziw­na rzecz,
ja­ko któ­ry czło­wiek mógł o niej i po­my­ślić; któ­ry­mi nie­przy­stoj­no­ścia­mi i ro­zum się ludz­ki ob­ra­ża, i są­dy 

ludz­kie
by­wa­ją wzgar­dzo­ne, i świa­tło spra­wie­dli­wo­ści, mię­dzy cno­ta­mi naj­szla­chet­niej­szej, by­wa za­ćmio­ne i roz­ka­za­nie 

bo­że
by­wa w ni­wecz ob­ró­co­ne. Tom tu na przy­kład dla te­go
po­wie­dział, abyś oka­zał, że trze­ba pa­nom rad­nym każ­dą rzecz i na tę, i na owę stro­nę pil­nie roz­wa­żać, a po­tem 

spór o wszyst­ko czy­nić pier­wej, niź­li­by wo­to­wa­li,co by z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło.


Lecz nie ma­my tak ro­zu­mieć, że­by on za rze­czą­po­spo­li­tą wo­to­wał, kto al­bo za po­żyt­ka­mi swy­mi wła­sny­mi
idzie, al­bo go mi­łość, al­bo waśń prze­ciw­ko któ­re­mu­kol­wiek sta­no­wi uno­si; ja­koż jed­nak jest to rzecz nie taj­na,
że wie­le ich pie­nięż­nej wi­ny bro­nią z wa­śni prze­ciw­ko414
kmie­ce­mu sta­no­wi a z mi­ło­ści prze­ciw szla­chec­kie­mu.
Nie mo­że ser­ce mi­ło­ścią al­bo wa­śnią prze­ciw ko­mu pa­ła­ją­ce praw­dy po­znać; nie mo­że ten, któ­ry gar­dzi Bo­giem i ludź­mi, ani uczci­wo­ści, ani praw­dzi­we­go rze­czy­po­spo­li­tej po­żyt­ku oba­czyć.


Lecz ci co czy­nią, któ­rzy pie­nięż­nej wi­ny bro­nią?
Śmiech tyl­ko z sie­bie po­stron­nym na­ro­dom czy­nią, śmiesz­ki z głów kmie­cich415 stro­ją, okru­cień­stwo nad ty­mi, z któ­rych naj­więk­sze po­żyt­ki bio­rą, pło­dzą, praw­dę 

Bo­żą w nie­spra­wie­dli­wo­ści (ja­ko Pa­weł mó­wi) tłu­mią, nad­to jesz­cze Bo­gu praw­dę swo­ję do ich serc po­da­wa­ją­ce­mu 

zu­chwa­le ony­mi sło­wy od­po­wia­da­ją: Wia­do­mo­ści dróg two­ich nie chce­my416.


Ale o tym na­pi­sa­łem do­sta­tecz­nie w książ­kach, któ­rem o ka­ra­niu mę­żo­bój­stwa wy­dał; a tu dla przy­kła­du
przy­wio­dłem tro­chę, że­bych417 w rze­czy tak ja­snej 

ra­dze­nia
spo­sób ja­ko­kol­wiek po­ka­zał.


Na­le­ży też na wier­ne­go se­na­to­ra, na dru­gich uczci­we
wo­ta ze­zwa­lać, a dla418 wa­śni, któ­rą by miał prze­ciw nim,
nie krę­cić ani od­rzu­cać wo­to­wa­nia onych, któ­rzy by do­brze wo­to­wa­li. Bo to jaw­na, iż czę­sto o rze­czy­po­spo­li­tej
nie­któ­rzy tak do­brze wo­tu­ją, że kie­dy by one wo­ta od
wszyst­kich by­ły po­chwa­lo­ne, nie­źle by się rze­czy­po­spo­spo­li­tej po­słu­ży­ło Ale iż po­dob­no ci, któ­rzy tak wo­tu­ją,
w nie­na­wi­ści u nie­któ­rych by­wa­ją, prze­to i w uczci­wo­ści
ich nie ma­ją i wo­ta­mi ich gar­dzą.


Nie ba­czą te­go ci gar­dzi­cie­le, że cięż­ko prze­ciw Bo­gu i prze­ciw lu­dziom grze­szą. Bo praw­da, kto­kol­wiek ją
mó­wi, z Du­cha świę­te­go po­cho­dzi tak, iż Du­cho­wi świę­te­mu prze­ciw­ią się ci wszy­scy, któ­rzy się praw­dzie po­zna­nej 

prze­ciw­ią.


A ten grzech nie ma być lek­ce po­kła­dan; a nie wiem,
by to nie on grzech był, o któ­rym Chry­stus po­wia­da419, że ani w tym, ani w przy­szłym wie­ku nie 

bę­dzie
od­pusz­czon. Są też nie­któ­rzy, co nie z wa­śni prze­ciw
oso­bie od­rzu­ca­ją wo­ta, ale iż wi­dzą, że to, co oni mó­wić mie­li, dru­dzy już wy­rze­kli a do te­goż wo­tum je
uprze­dzi­li, a tak wsty­da­ją się al­bo to po­wtó­rzyć, al­bo
jaw­nie na owo ich zda­nie po­zwo­lić; prze­to wy­my­śla­ją szy­der­stwa, wrz­ko­mo420 po­pra­wia­ją al­bo nie­po­trzeb­nie się za­ba­wia­ją.


I by­wa to, iż gdy chcą, aby się zda­li być mę­dr­szy­mi, oka­zu­ją się być głup­szy­mi, a ich 

rzecz421 ani po­cząt­ku
ani koń­ca nie ma; sam co mó­wi, ma­ło te­go ro­zu­mie, a owi, co słu­cha­ją, da­le­ko mniej. Był ten oby­czaj u se­na­tu
rzym­skie­go, iż gdy przed­niej­si spy­ta­ni wo­ta swo­je po­da­li i wy­pra­wi­li onę rzecz, o któ­rą szło, tak do­brze, iż
wię­cej nie po­trze­bo­wa­ła: wte­dy się już dru­dzy wo­to­wa­niem
nic ba­wi­li, ale pro­sto na one wo­ta po­zwa­la­li. I wspo­mi­na­ją hi­sto­ry­ko­wie one po­spo­li­te sło­wa, któ­re 

con­sul
422al­bo któ­ry­kol­wiek urzęd­nik w tej mie­rze ma­wiał: Któ­rzy
tak ro­zu­mie­cie, idź­cie na tę stro­nę, a któ­rzy nie tak, na
onę. Prze­to też ta­kie po­sta­no­wie­nia zwa­no od prze­cho­dze­nia. Lecz ja te­go nie wi­dzę, cze­mu by się kto miał
wsty­dać po­zwo­lić jaw­nie na to wo­tum, któ­re mu się po­do­ba? Bo oni, co nie­po­trzeb­nie mó­wiąc czas tra­wią, wię­cej 

ma­ją być po­czy­ta­ni za so­fi­sty próż­no się oka­zu­ją­ce,
niź­li za wy­mów­ce al­bo za mi­łow­ni­ki praw­dy. Za­praw­dę
lu­dzie uczci­wi a rzecz­po­spo­li­tą mi­łu­ją­cy sro­dze by­wa­ją
ob­ra­że­ni i od tych wy­krę­ta­czów i od onych wzgar­dzi­cie­lów po­zna­nej praw­dy. Trze­ba się wte­dy i tej wa­dy strzec,
a na praw­dę, kto ja­ką­kol­wiek po­ka­że, szcze­rze po­zwa­lać. Wiel­ką za­iste na­ro­do­wi ludz­kie­mu krzyw­dę czy­nisz,
je­że­li to ro­zu­miesz o so­bie, że wię­cej, niź­li wszy­scy in­si,
i wi­dzisz, i znasz. Wiel­ką za­praw­dę przy­ga­nę na się bie­rzesz, je­śli ła­pa­jąc two­jej chwa­ły, je­śli też two­jej 

prze­ciw ko­mu wa­śni fol­gu­jąc, al­bo wy­kra­czasz, al­bo to, co
on znacz­nie a po pro­stu po­wie­dział, od­rzu­casz. A nie jest
ża­den więk­szy znak skrom­ne­go ro­zu­mu, a rze­czy­po­spo­li­tej wię­cej niż­li so­bie i o so­bie mnie­ma­niu słu­żą­ce­go, jed­no 

swe nie do­bre od­rzu­ciw­szy, na dru­gich do­bre wo­ta
szcze­rze przy­zwo­lić; o czym wy­pi­sa­łem w roz­dzie­lę o po­ślech423.



Jest też to rzecz bar­dzo po­trzeb­na do wo­to­wa­nia, abyś to śmiał mó­wić, co ro­zu­miesz. Bo ko­niecz­nie nie­god­ni 

są se­na­tor­skiej ła­wi­ce424, któ­rzy wia­rę i cno­tę swą kry­ją,
bo­jąc się czel­niej­szych pa­nów al­bo po­spo­li­te­go czło­wie­ka;
ja­ko też ka­zno­dziej­skie­go nie­god­ni są urzę­du, któ­rzy dla
wiel­kie­go ludz­kie­go w grze­sze­niu ze­zwo­le­nia nie ka­rzą
ani stro­fu­ją wy­stęp­ków; po­nie­waż to na ka­zno­dzie­ję na­le­ży, cho­ciaż­by mu też i o gar­dło szło, w ko­ście­le wo­łać,
grze­chy na oczy wy­rzu­cać i ka­zać, cho­ciaż­by też lud wi­dział pysz­ny, 

skrzęt­ny425 i ku ukró­ce­niu trud­ny. Chy­ba­by
pan rad­ny nie te­go miał pa­trzyć, co by trze­ba w rze­czy­po­spo­li­tej spra­wić, ale te­go, co by się spra­wić 

mo­gło.

Acz­kol­wiek le­pak426 

po­spo­li­cie mnie­ma­ją, że to na mą­dre­go na­le­ży ustę­po­wać cza­so­wi: wszak­że je­śli­by ci, któ­rzy przed­niej­sze miej­sce 

w rze­czy­po­spo­li­tej ma­ją, pusz­cza­li na stro­nę wo­ta swe, któ­re by na miej­scu swym se­na­tor­skim czy­nić trze­ba, ci 

sła­bo o swej za­cno­ści ra­dzą, zwierzch­no­ści swej nie­do­syć czy­nią427, praw­dę, o któ­rą by gar­dło
mie­li dać, opusz­cza­ją, a onę za nic ma­ją. Lecz, o rad­ny pa­nie! Na naj­wyż­szy ty rze­czy­po­spo­li­tej stan we­zwan 

je­steś, za stró­ża i obroń­cę rze­czy­po­spo­li­tej ob­ran, do­bro­dziej­stwa­mi rze­czy­po­spo­li­tej za­po­mo­żon: a więc ci by 

się
nie go­dzi­ło wdzięcz­no­ści ser­cem i rze­czą sa­mą oka­zo­wać,
wy­zna­wa­jąc praw­dę a bro­niąc jej, wzgar­dy i wa­śni zło­śni­ków męż­nie od­no­sząc i zna­sza­jąc? Je­śli się lu­dzi dla
praw­dy opusz­czo­nej nie bo­isz, bój się Bo­ga, któ­ry po­mni
i słusz­ne, i nie­słusz­ne rze­czy, ka­rze złość a na­gra­dza za­pła­ta­mi do­broć. Nie jest ci to rzecz no­wa, ani też 

nie­sły­cha­na, że praw­da nie­na­wist­na i gorz­ka jest i za­wż­dy by­ła
tym, któ­rzy się cno­ta­mi ma­ło ba­wią; ale ty nie mo­żesz
ina­czej oka­zać się być mi­łow­ni­kiem praw­dzi­wej cno­ty,
jed­no od­no­sze­niem dla niej wa­śnie i trud­no­ści ja­kiej­kol­wiek. Przy sta­no­wie­niu każ­dej rze­czy naj­le­piej by by­ło,
wo­ta nie tak li­czyć, ja­ko je wa­żyć. Bo ten oby­czaj li­cze­nia ich, acz­kol­wiek jest przy­ję­ty, wszak­że ja­ko czę­sto
szko­dli­wy by­wa, łac­no428 się to po­ka­zać mo­że — 

acz­kol­wiek
to nie mo­że być bez ob­ra­że­nia onych, któ­rych wo­ta, cho­ciaż ich wię­cej, od­rzu­co­ne bę­dą. Wszak­że król al­bo ten,
któ­ry przod­ku­je w ra­dzie, daw­szy te­go słusz­ną przy­czy­nę: dla cze­go na onych zda­niu, któ­rych mniej, prze­sta­wa, 

łac­no ta­ko­we­mu ob­ra­że­niu za­po­bie­ży. Tyl­ko te­go
nie­chaj strze­że król, że­by któ­re­go­kol­wiek jed­ne­go al­bo
tro­chy nie­któ­rych lu­dzi zwierzch­no­ści nie tak wiel­ce so­bie wa­żył, ja­ko­by dru­gich, cho­ciaż ich wię­cej, dla nich
nie za­nie­dba­wał; bo po­spo­li­cie stąd ro­stą stro­ny, to jest:
jed­ne­go przy dru­gim zo­sta­wa­nie w ra­dzie i za­mie­sza­nia mię­dzy po­spo­li­tym czło­wie­kiem. A prze­to je­śli wo­ta 

mniej­szej
stro­ny bę­dą się zda­ły spra­wie­dliw­sze, słusz­niej­sze i rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­niej­sze; al­bo je­śli też sa­me­mu 

kró­lo­wi
al­bo w ra­dzie przed­niej­sze­mu co­kol­wiek lep­sze­go na myśl
przyj­dzie: niech oka­że przy­czy­nę: dla­cze­go co róż­ne­go
od wy­na­laz­ku więk­szej stro­ny ma być przy­ję­to? Lecz to
niech czy­ni skrom­nie, nie stro­fu­jąc ni­ko­go.



A je­śli­by ta rzecz po­trze­bo­wa­ła wiel­kie­go roz­my­słu,
niech­by na in­szy dzień odło­żył oznaj­mie­nie zda­nia swe­go i wy­ro­ku uczy­nie­nie. Lecz ja­ko szko­dli­wa rzecz, tyl­ko
li­czyć wo­ta a nie wa­żyć ich, też po­słu­chaj­my. Mia­ły mię­dzy so­bą jed­ne­go cza­su człon­ki cia­ła czło­wie­cze­go roz­mo­wę 

o słoń­cu: je­śli jest świa­tłe czy­li ciem­ne? — a gdy wszyst­kie człon­ki po­rząd­kiem wo­to­wa­ły, że jest ciem­ne, sa­me 

tyl­ko oczy po­wie­dzia­ły, że jest świa­tłe. Ro­zum czło­wie­czy
od­rzu­ciw­szy one wo­ta, któ­re dru­gie człon­ki po­wie­dzia­ły,
cho­ciaż ich by­ło wie­le, na sa­mych oczu wo­tum po­zwo­lił
i za ni­mi ska­zał. Roz­gnie­wa­ły się bar­dzo dru­gie człon­ki,
że zda­nie oczu nad ta­kie mnó­stwo zda­nia ich prze­ło­żo­ne;
ale gdy ich py­ta­no, co by za róż­ność by­ła mię­dzy świa­tło­ścią i ciem­no­ścią, a one te­go nie mo­gły uczy­nić 

okrom429
spra­wy oczu: po­zwo­li­ły na owo wo­tum, któ­re oczy uczy­ni­ły, a ro­zu­mów roz­są­dek po­chwa­li­ły.


A prze­toż Pa­nor­mi­ta­no­wi, czło­wie­ko­wi w pra­wie bie­głe­mu zda­ło się, aby więk­sza wia­ra by­ła da­na jed­ne­mu,
któ­ry ma po so­bie do­wód i świa­dec­twa pi­sma, niż­li wiel­kie­mu mnó­stwu lu­dzi, nie ma­ją­ce­mu do­wo­du ani ta­ko­we­go
świa­dec­twa. Ten wte­dy oby­czaj pil­ne­go roz­wa­ża­nia wo­tów
łac­no otrzy­ma miej­sce w zgro­ma­dze­niu lu­dzi, któ­rzy chcą
ro­zu­mu uży­wać a nim się spra­wo­wać.


Bo a cóż po mnó­stwie bez ro­zu­mu? Aza nie jest
po­dob­ne rzu­ce­nie ko­stek, któ­re tym jest lep­sze, im się
wię­cej oczek na wierz­chu uka­zu­je? Co je­śli­by licz­ba w ra­dzie co wa­żyć mia­ła, wte­dyć by naj­wię­cej za­praw­dę o to
się sta­rać trze­ba, że­by do­bre a co naj­god­niej­sze a naj­mę­dr­sze lu­dzi obie­ra­no w ra­dę, aby źli a nie­bacz­ni nie
by­li do prze­ma­ga­nia al­bo do wy­gra­wa­nia ja­ko oka u ko­stek. Prze­ło­mi­ły­by by­ły i one człon­ki czło­wie­cze, 

po­wie­da­ją­ce słoń­ce być ciem­ne, dwu oczu wo­tum430, 

by się był
ro­zum zwierzch­no­ścią swą w to nie wło­żył i nie ska­zał
tak, ja­ko się rzecz w so­bie ma. Ale rze­czesz, że czę­sto­kroć ta rzecz, o któ­rą spór idzie, by­wa tak trud­na, iż
nie wie­dzieć, któ­ra stro­na wię­cej waż­no­ści ma? I dla­te­go
trze­ba na ono ze­zwa­lać, na co wię­cej ich wo­tu­je. Niech­by tak by­ło, że w rze­czach trud­nych trze­ba się te­go 

dzier­żeć431, na co wię­cej ich wo­tu­je — ale w rze­czach ja­snych a łac­nych aza nie wię­cej się sa­mej szcze­ro­ści432 

rze­czy ma­my
trzy­mać, niź­li mnó­stwa mó­wią­cych? Bo na to ra­dzi ro­zum czło­wie­czy, szla­chet­ny Bo­ży dar, na to ra­dzą i do­bre
oby­cza­je, na to nam ra­dzi i pro­fes­sio433 

na­sza, za­le­ca­jąc
nam z wiel­ką pil­no­ścią praw­dę a fałsz tę­pić; toż fun­da­ment nasz Chry­stus Bóg przy­ka­zu­je, któ­ry mo­wę swo­ję
praw­dą a dia­bło­wę kłam­stwem być po­wia­da. Niech prze­to
bę­dzie ja­kie chce mnó­stwo, któ­re wie­dząc i chcąc twier­dzi kłam­stwo: azaż nic ma być po­czy­ta­no za po­tom­stwo
one­go oj­ca kłam­stwa, w któ­rym praw­dy nie masz? Co
je­śli tak jest, azaż nie jest rzecz god­na, aby lud chrze­ściań­ski opu­ścił ta­kie mnó­stwo, cho­cia też licz­bą, 

pom­pą, świet­no­ścią, bo­gac­twem i ma­je­sta­tem dru­gą stro­nę
prze­cho­dzi? Bo za­praw­dę, by­śmy by­li praw­dzi­wie Chry­stu­so­wy­mi, te­dy­by­śmy tych, któ­rzy nam na fałsz ra­dzą
a bro­nią go, ja­ko nie­przy­ja­cio­ły pa­na a mi­strza na­sze­go
opu­ści­li. Tę­sk­noć już i mnie, i dru­gich, że się tak czę­sto
ba­wię ga­niać zwy­kłe ka­ra­nie mę­żo­bój­stwa; a wszak­że zda
mi się, abyś te­go za każ­dą przy­czy­ną nie opusz­czał. Cóż ma
pie­nięż­ne ka­ra­nie za mor­der­stwo po so­bie, okrom daw­no­ści
a mnó­stwa wo­ła­ją­cych? Ale przy ka­ra­niu na gar­dle stoi
spra­wie­dli­wy ro­zum, roz­sąd­ki wie­la na­ro­dów i praw­da
z Bo­giem sa­mym. A przed­się ta­cy je­ste­śmy lu­dzie, iż
prze­ciw­ko jaw­nej praw­dzie do­pusz­cza­my kłam­stwa przez
tak wie­le wie­ków pa­no­wać, ty­rań­stwu je­ste­śmy po­słusz­ni a słusz­ne dro­gi i spra­wie­dli­wość od­rzu­ca­my. Ale
rze­czesz, że to na onych na­le­ży, któ­rzy są moż­niej­si. Do­brze, niech tak bę­dzie.



Któ­rzy wte­dy są niedź­wie­dzio­wie, któ­rzy par­do­wie434, 

któ­re
be­sty­je sro­gie a strasz­li­we, któ­rym pro­ro­cy435 du­chem Bo­żym na­tchnie­ni kró­le­stwa ziem­skie 

przy­po­do­by­wa­ją, je­śli­że nie ci, któ­rzy ra­dzą na tak wiel­kie ty­rań­stwo i bro­nią
go? A któ­reż in­sze jest po­tom­stwo Ka­ino­we, któ­re jest
po­tom­stwo one­go sta­re­go Mę­ża, któ­ry (ja­ko Chry­stus
świad­czy436) mę­żo­bój­ca jest od po­cząt­ku — jeź­li­że nie ci są,
co tak wie­le przy­czyn da­wa­ją do mę­żo­bój­stwa? Ale już
te­mu niech bę­dzie ko­niec, po­nie­wa­żem o tym na in­szym
miej­scu sze­rzej pi­sał.



Któ­ry prze­to do­brze się roz­my­śliw­szy do wo­to­wa­nia
przy­stą­pi, na uczci­wą przy­stoj­ność przed­niej­sze ba­cze­nie
bę­dzie miał, złym na­mięt­no­ściom nie bę­dzie się pod­da­wał, dru­gich spra­wie­dli­we wo­ta bę­dzie szcze­rze po­chwa­lał, 

co ro­zu­mie być do­bre­go, bez­piecz­nie po­wie, a przy
wo­to­wa­niu wię­cej bę­dzie pa­trzał waż­no­ści wo­to­wa­nia,
niż­li licz­by al­bo mnó­stwa: o tym bę­dzie­my ro­zu­mieć, iż nie
skwa­pli­wie437 dla le­ni­stwa, nie prze­wrot­nie dla po­pę­dli­wo­ści
al­bo na­mięt­no­ści ser­decz­nych, ale i po­waż­nie i wier­nie i męż­nie mó­wi, nic dla sła­wy swej al­bo stro­nie któ­rej 

kwo­li
czy­niąc, wszyst­ko z mi­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej czy­ni, a do­bre­go se­na­to­ra urząd i po­win­no­ści do­sta­tecz­nie 

wy­ko­ny­wa.







XII. O sę­dziach, het­ma­nach, a sta­ro­stach al­bo prze­ło­żo­nych zam­ko­wych al­bo 

miej­skich







Po­nie­wa­żem już kró­lew­skie i se­na­tor­skie oby­cza­je wy­pi­sał, mów­my też co o dru­gich urzęd­ni­kach, któ­rych 

róż­ne urzę­dy są. Ci w roz­ma­itych rze­czach­po­spo­li­tych są
roz­ma­ici; wszak­że są nie­któ­rzy przed­niej­si, bez któ­rych
żad­na rzecz­po­spo­li­ta stać nie mo­że: ja­ko het­ma­no­wie i sę­dzio­wie. Het­ma­nów jest urząd, aby oj­czy­zny od 

nie­przy­ja­cie­la w po­lu bro­ni­li: a sę­dziów, aby są­dzi­li a spra­wie­dli­wość każ­de­mu czy­ni­li. O tych obo­ich na swym 

miej­scu po­wie­my.



Są też dru­dzy, któ­rzy ani są­dzą, ani wy­ro­ka­mi swy­mi co sta­no­wią — ale co dru­dzy po­sta­no­wi­li, wy­ko­ny­wa­ją,
ja­ko są: prze­ło­że­ni nad zam­ka­mi i nad mia­sty, al­bo od
kró­la, al­bo od po­spól­stwa po­sta­no­wie­ni. Acz­kol­wiek i ci
nie­któ­re za­mie­rzo­ne spra­wy są­dzą, lecz naj­przed­niej­sza
ich po­win­ność jest, po­kój do­ma mię­dzy ludź­mi sta­no­wić,
na­gie­mu wtar­gnie­niu nie­przy­ja­ciel­skie­mu od­pór da­wać,
gra­nic po­wia­tu swe­go bro­nić, a roz­ka­za­nia al­bo wy­ro­ki
kró­lew­skie i sę­dziów wy­ko­ny­wać. Bo próż­no by kró­lo­wie
co sta­no­wi­li, próż­no by sę­dzio­wie są­dzi­li, je­śli­by onych
nic by­ło, któ­rzy by ta­kie roz­ka­za­nia wy­ko­ny­wa­li.



Przy­da­ło się by­ło w jed­nym mie­ście bar­dzo lud­nym,
iż nie­któ­re­go ce­kla­rza438, czło­wie­ka pro­ste­go 

ro­du, ra­nił szlach­cic, któ­re­go ja dla uczci­wo­ści nie mia­nu­ję. On ra­nio­ny
uciekł za­ra­zem do bal­wie­rza, że­by so­bie ra­nę dał opra­wić; ale po­tem z do­mu one­go bal­wie­rza al­bo bę­dąc gwał­tem 

wy­wle­czo­ny, al­bo gdy sam do­bro­wol­nie wy­szedł, na
uli­cy za­bit. On szlach­cic, tak męż­nie po­cząw­szy w mie­ście, pó­ki chciał, bez ka­ra­nia prze­miesz­ka­wał, po­tem z mia­sta
wy­je­chał o po­łu­dniu, kie­dy chciał. Ale cóż po­wia­dam,
że szlach­cic za­bił pro­ste­go człe­ka, któ­re­go gło­wę tro­chą
pie­nię­dzy za­pła­cić wol­no i z pra­wa do­pusz­czo­no? — tra­fi­ło
się w tym­że mie­ście, gdzie był roz­ma­ite­go lu­du zjazd, że
szlach­ci­ca, któ­re­go gar­dło da­le­ko dro­żej sza­cu­ją, szlach­cic za­bił w po­łu­dnie na ryn­ku, na co wie­le lu­dzi 

pa­trza­ło — a ja­ko to bez ka­ra­nia uczy­nił, a tak też i bez ka­ra­nia
stam­tąd uszedł. To ma­cie rzeż439, któ­ra się jaw­nie 

sta­ła;
te­raz słu­chaj­cie, co się więc w do­miech440 trzę­sie. Nie­któ­ry
czło­wiek ucie­ka­jąc przed ty­mi, od któ­rych już był ra­nion,
z tre­fun­ku441 wbie­żał w dom nie­któ­re­go miesz­cza­ni­na, w któ­rym wie­le lu­dzi, ja­ko to po­spo­li­cie by­wa po po­łu­dniu,
bie­sia­do­wa­li; i pro­sił ich nie­bo­rak o po­moc, że­by go za­cho­wa­li a od gwał­tu go­nią­cych obro­ni­li. Ale ci, któ­rzy
go go­ni­li, nad­szedł­szy na on dom a ro­ze­gnaw­szy wszyst­kie, któ­rzy chcie­li za­sta­wić, ude­rzy­li na one­go nędz­ni­ka i tak wie­le cięż­kich mu ran za­da­li, że w krót­kim
cza­sie z onych ran umarł. Zbie­że­li się w tym cza­sie do­mow­ni­cy i są­sie­dzi wszy­scy, oglę­do­wa­li one­go ran­ne­go, a on już le­żąc ko­na — a oni mę­żo­bój­cy szli, gdzie chcie­li,
kie­dy chcie­li, nikt im nie prze­szka­dzał. Lecz o tym, co się
w do­mu sta­ło, po­dob­no urząd nie wie­dział; a o onych
mę­żo­bój­stwach co rze­czesz, któ­re się na jaw­nych miej­scach sta­ły? Ja za­praw­dę te­go mnie­ma­nia je­stem, że
prze­ło­że­ni zam­ko­wi al­bo miej­scy, al­bo któ­ry­kol­wiek in­szy
urząd miał te mę­żo­bój­ce al­bo za­ra­zem poj­mać, al­bo ucie­ka­ją­ce go­nić i poj­mać, a sa­mi je ska­rać al­bo ska­rać
ka­zać. Ale sta­ło się, ja­kom po­wie­dział, nie ina­czej — jed­no442
ja­ko w le­sie al­bo na pusz­czy, gdzie żad­ne­go czło­wie­ka
prze­ło­żo­ne­go nic masz. Có­że­ście wten­czas, o prze­ło­że­ni, czy­ni­li? Za­praw­dę mi­ło­ści­wi, sław­ni i wiel­moż­ni 

pa­no­wie! bar­dzo­ście le­ni­wi, a to z wiel­kim po­spo­li­tym złem, i prze­to­ście cięż­ko ka­ra­nia god­ni. Two­ja to wte­dy 

rzecz jest, o naj­ja­śniej­szy kró­lu! ta­kie urzęd­ni­ki i prze­ło­żo­ne zam­kom,
mia­stom i po­wia­tom da­wać, któ­rzy by po­ko­ju do­mo­we­go
wiel­ce bro­ni­li. Co je­śli­że się o to nie sta­rasz, uczyń­że le­piej, aby by­ły roz­pro­szo­ne mia­sta i wszyst­kie 

zgro­ma­dze­nia ludz­kie, że­by każ­dy ży­wot swój wiódł, gdzie by mógł;
po­nie­waż do obro­nie­nia gar­dła nie masz nic, co by po­ma­ga­ło w wiel­kim zgro­ma­dze­niu lu­dzi pod ta­ki­mi sta­ro­sta­mi 

miesz­kać. O osta­tecz­na nę­dzo! W tych do­miech, w tych
mie­ściech, kra­inach, miesz­kać w tak wiel­kiej roz­pust­no­ści,
okru­cień­stwie, a nie­kar­no­ści! Ale już na­rze­ka­nia do­syć,
pójdź­my da­lej.






XIII. O do­zor­cach oby­cza­jów







Jest też mym zda­niem i on urząd rze­czy­po­spo­li­tej
po­trzeb­ny, któ­ry by do­glą­dy­wał oby­cza­jów ludz­kich. W onych
sta­ro­daw­nych rze­czach­po­spo­li­tych i grec­kich, i in­szych na­ro­dów, by­li nie­któ­rzy prze­ło­że­ni, co do­glą­da­li 

dzie­cin­nych oby­cza­jów, dru­dzy nie­wie­ścich, a dru­dzy lu­du po­spo­li­te­go; a od tych trzech urzę­dów, nad któ­ry­mi 

prze­ło­że­ni by­li i prze­zwi­ska mie­li, że jed­ne zwa­no pa­edo­no­my, dru­gie gy­ne­ko­no­my, a in­sze 

no­mo­fi­la­ki443, lu­bo stro­farz­mi; któ­rzy nie tyl­ko pi­sa­nych 

praw, ale i oby­cza­jów
ludz­kich do­glą­da­li a do uczci­wo­ści przy­stoj­nej przy­wo­dzi­li. Lu­dzie oni od Chry­stu­sa da­le­cy te­go mnie­ma­nia by­li, 

iż do ich rze­czy­po­spo­li­tej trze­ba by­ło ta­kich
urzęd­ni­ków, za któ­rych bo­jaź­nią nie go­dzi­ło się mło­dzień­co­wi próż­no­wać, w do­miech nie­rząd­nych al­bo w karcz­mach
za­sia­dać, ani się gra­mi ja­kie­mi­kol­wiek ba­wić; nie go­dzi­ło
się nie­wie­ście tak w ubio­rach, ja­ko też w in­szych wsze­la­kich spra­wach gra­nic (ja­ko mó­wią) prze­stę­po­wać; mu­siał 

rad­ny pan, szlach­cic i wszyst­ko po­spól­stwo po­win­no­ści swej pa­trzyć. My w chrze­ściań­skiej rze­czy­po­spo­li­tej 

ta­ko­wych urzęd­ni­ków nie ma­my; a prze­toż i sta­ro­świec­kiej onej kar­no­ści i oby­cza­jów sro­go­ści więk­sza po­ło­wi­ca 

zgi­nę­ła. Co je­śli­by kto był, co by ro­zu­miał ta­ki
urząd być nie­po­trzeb­ny, ten (rad­bym) aby pil­nie wej­rzał
w oby­cza­je wie­la lu­dzi bar­dzo ze­psown­ne. Naj­dzie ta­kie­go
w se­na­tor­skim ko­le, któ­ry za­nie­dbaw­szy spra­wie­dli­wo­ści,
wo­tu­je al­bo dla swe­go, al­bo dla czy­je­go in­sze­go po­żyt­ku.
Je­śli od nie­go bę­dziesz py­tał przy­czy­ny ta­kie­go wo­to­wa­nia, od­po­wie, iż na się al­bo na swo­je trze­ba ba­cze­nie 

mieć.
Ten aza nie­go­dzien te­go, że­by go z ła­wi­cy ru­szo­no, któ­ry
lep­szym ro­zu­mie być po­ży­tek, niż­li­by spra­wie­dli­wość? Naj­dzie ta­kie­go, któ­ry z przod­ków swych ma bar­dzo wiel­ką
ma­jęt­ność; ten nad ludź­mi swy­mi bez wsze­go wsty­du
bar­dzie roz­ka­zu­je, a co­kol­wiek mu się po­do­ba swa­wol­ne­go, roz­pust­nie broi — bo pod­da­ne­mu nie go­dzi się 

prze­ciw­ić pa­nu ani go po­zwać do pra­wa. A więc ten, któ­ry
się tak nad pod­da­ny­mi sro­ży, nie jest go­dzien stro­fo­wa­nia
do­zor­cy? Są mię­dzy sta­ro­sta­mi nad mia­sty, nad po­wia­ta­mi i nad zam­ka­mi tak kró­lew­ski­mi, ja­ko też in­szych
pa­nów, któ­rzy ze­wsząd szu­ka­ją dro­gi al­bo przy­czy­ny do
łu­pie­nia lu­dzi; i ow­szem i mię­dzy ty­mi, któ­rzy z ła­ski
opa­trze­nia ja­kie za wy­słu­gi (ja­ko ono mó­wią) na wiecz­ność ma­ją, naj­du­ją się, któ­rzy i lu­dzie, i by­dła, i ról,
i łąk źle uży­wa­ją, o któ­rych i król ni­g­dy nie sły­szy, a ubo­dzy lud­ko­wie nie śmie­ją skar­żyć. A więc się
to i tym su­cho odrzeć ma, któ­rzy ta­ko­we rze­czy bro­ili?
Jest nad­to i ta­kich wie­le, któ­rzy swo­ich rze­czy spro­śnie
uży­wa­ją, we dnie i w no­cy pi­ją, ma­jęt­ność swo­ję i bo­ga­te oj­czy­ste imio­na roz­pra­sza­ją; któ­rzy jed­nak we­dle
oby­cza­ju na­sze­go o to nie by­wa­ją po­zy­wa­ni. Lecz je­śli­że
to jest z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, aby każ­dy rze­czy
swo­ich do­brze użył, a uży­wa­jąc mógł też rzecz­po­spo­li­tą
kie­dy pod­po­ma­gać: za­isteć ci, któ­rzy mar­nie utrą­ca­ją ma­jęt­ność, god­ni są, ka­ra­nia od do­zor­ców al­bo prze­ło­żo­nych
za to od­no­sić.



Naj­dzie nie­jed­ne­go, co okrom444 ty­tu­łu szla­chec­twa 

nie ma nic, czym by się za­le­cić al­bo po­pi­sać mógł: czło­wiek
bez ma­jęt­no­ści, bez sła­wy, na któ­re­go nic nie sie­ją, nie
żną, do­cho­du też żad­ne­go mu nie pła­cą. Ten po­spo­li­cie
sług nie ma­ło i z koń­mi cho­wa, w je­go dom­ku nic nie masz, jed­no oszcze­py, przy­łbi­ce, rusz­ni­ce, mie­cze i wszel­ka 

in­sza broń, któ­rą jest strasz­ny wszyst­kim są­sia­dom,
gro­zi ra­na­mi, a od­po­wia­da, ko­mu chce. Te­mu się ża­den
są­siad nie mo­że oprzeć; bo kto się ba­wi do­mo­wym go­spo­dar­stwem, trud­no mu wo­jo­wać; ża­den go nie śmie po­zwać
ani go sta­ro­ście oznaj­mić, chy­ba ten, kto by się chciał na
jat­ki wy­dać. Wie­le ich do nie­go przy­cho­dzi z po­ko­rą,
prze­pra­sza­jąc go w tym, w czym mu ni­g­dy nie prze­wi­ni­li, ale co on sam zmy­ślił; a on czym da­lej, tym 

swa­wol­niej­szy by­wa. A więc ta­ki dziw nie ma pod­lec kar­no­ści do­zor­cy? Wspo­mi­na­ją hi­sto­ry­ko­wie445, lek­to­rzy spra­wy rzym­skie­go pań­stwa wy­pi­sa­li, przy­kła­dy sro­gie stro­fo­wa­nia i kar­no­ści, któ­ra by­wa­ła na­on­czas. Cor­ne­lius
Ru­fi­nus, któ­ry z wiel­ką sła­wą dwa­kroć był naj­wyż­szym
spraw­cą446 i dic­ta­to­rem447, iż z dzie­sią­ci grzy­wien 

sre­bra dał
so­bie na­czy­nia na­ro­bić, ja­ko­by dał zły wzór do zbyt­ku:
ru­szon448 był z ko­ła se­na­tor­skie­go. Du­ro­nius, iż był 

ska­so­wał usta­wę, któ­ra by­ła uczy­nio­na o po­ha­mo­wa­nia kosz­tow­nych ko­la­cji, też był ru­szon z ra­dy.



Li­vius Sa­li­na­tor Klau­diu­sza Ne­ro­na, z któ­rym urząd
trzy­mał, wy­ru­go­wał, że się był nie szcze­rze z nim po­jed­nał.



A tak trze­ba by ta­kich do­zor­ców w każ­dym po­wie­cie
dwu obrać, któ­rzy by pew­nych cza­sów czy­ni­li opyt i wy­wia­do­wa­nie ko­lo oby­cza­jów ludz­kich al­bo i za­cho­wa­nia;
ja­kim by się kto rze­mio­słem ba­wił i czym by się ży­wił?



A próż­nu­ją­ce a żad­nej rze­czy uczci­wej nic pil­nu­ją­ce
prze­ciw­ni­ki cno­ty że­by al­bo sa­mi ka­ra­li, al­bo kró­lo­wi
al­bo in­szym urzęd­ni­kom na to wy­sa­dzo­nym oznaj­mia­li, co
się wżdy jed­nak jesz­cze w sta­niech449 du­chow­nych i do tych
cza­sów za­cho­wu­je, któ­rych oby­cza­jów i za­cho­wa­nia ar­chi­dia­ko­no­wie są do­zor­ca­mi.







XIV. O do­zor­cach mał­żeń­stwa







A to o wszyst­kich do­zo­rach w obec, z któ­rych oso­bli­we trze­ba przy­sta­wiać do mał­żeń­stwa. Bo je­śli w mie­ściech450 każ­de rze­mio­sło 

ma swo­je star­sze451, da­le­ko wię­cej
mał­żeń­stwom mieć przy­stoi, któ­re są naj­moc­niej­sze to­wa­rzy­stwa ludz­kie­go związ­ki a świę­te do­brych lu­dzi 

źró­dła.



Wiel­kie nie­któ­rzy mę­żo­wie zwy­kli żo­nom swym czy­nić przy­kro­ści, któ­re o nic naj­mniej na­rze­kać al­bo się uskar­żać nie śmie­ją, bo­jąc się więk­szych trud­no­ści. Nie­wia­sty też, zwłasz­cza któ­re w ma­jęt­no­ści i w przy­ja­cio­ły są moż­ne, zwy­kły się har­dziej, niż przy­stoi, prze­ciw­ko mę­żom za­cho­wać. Niech się, prze­to mąż i żo­na sta­ra­ją o to,
aby z oso­ba­mi nie­wsty­dli­wy­mi al­bo ja­ko­kol­wiek jed­ne­mu z nich po­dej­rza­ny­mi ob­co­wa­nia żad­ne­go nie mie­wa­li, aby
bie­siad, ko­la­cji i nie­uczci­wych scha­dzek za­nie­cha­li, za
nie­wia­do­mo­ścią al­bo też i nie­przy­zwo­le­niem mał­żon­ki swej
(je­śli mał­żo­nek) al­bo i mał­żon­ka (je­śli to żo­na czy­ni) aby
okrom słusz­nej a do­wod­nej przy­czy­ny gdzie in­dziej okrom452
do­mu nie no­co­wa­li; aby za­się je­den na dru­gie­go zdro­wie
ja­ko­kol­wiek nie czy­hał, aby je­den dru­gie­go nie bił; aby
ja­ko we­spo­łek453 ży­wot wio­dą, tak­że wszyst­kie rze­czy mię­dzy so­bą spo­lnie z mi­ło­ści zna­sza­li, a jed­nym się cia­łem
sta­wa­li, to jest czło­wie­kiem jed­nym, jed­ne­go ser­ca i jed­nej wo­li; aby się żo­na na mę­ża oglą­da­ła a w uczci­wo­ści
go mia­ła ja­ko gło­wę swo­je, a je­mu się po­moc­ni­cą oka­zo­wa­ła i do chwa­le­nia Bo­ga i do szczę­śli­we­go a spo­koj­ne­go
tu na świe­cie ży­cia; za­się mąż aby był mi­ło­wał żo­nę ja­ko
wła­sne cia­ło a ow­szem tak, ja­ko Chry­stus mi­łu­je ko­ściół
swój, za któ­re­go zba­wie­nie sam sie­bie wy­dał454. Na osta­tek
niech obo­je po­mnią, że ro­dzi­ce swe i wszyst­kie przy­ja­cio­ły
opu­ści­li dla związ­ku mał­żeń­stwa, aby ro­zu­mie­li, że ten
zwią­zek trze­ba prze­kła­dać nad wszel­ką in­szą spo­łecz­ność
a wszel­ką mi­łość ludz­ką. Tym wte­dy spo­so­bem mi­łość mał­żeń­ska by­wa za­trzy­ma­na i za­cho­wa­na, i od te­go ro­ście;
a od rze­czy tym prze­ciw­nych drob­nie­je, roz­ry­wa się i roz­wię­zu­je. A prze­to na stro­fa­rze na­le­ży do­glą­dać ży­cia i oby­cza­jów mał­żon­ków, je­śli­by zła o nich sła­wa by­ła, al­bo
się je­den na dru­gie­go skar­żył; je­śli mi­łość, po­win­ność i po­moc w mał­żeń­skim ży­ciu so­bie spo­łecz­nie od­da­wa­ją? — a gdzie by w tym któ­ra stro­na sła­bia­ła, aby na­po­mi­na­li, wy­stęp­ne
al­bo sło­wy, al­bo ja­kim in­szym sroż­szym oby­cza­jem ka­ra­li,
upo­rne al­bo za­ka­mie­nia­łe aby urzę­do­wi oznaj­mi­li, któ­ry by je
słusz­nym ka­ra­niem do ich po­win­no­ści przy­mu­sił. Nic szczę­śli­we­go nie mo­że być w mie­ście, je­śli ten spo­sób ży­cia 

nie bę­dzie
świę­to­bli­wie za­częt, za­cho­wań i ustrze­żon. A któ­re mał­żeń­stwo te­go pil­nie nie prze­strze­ga, wte­dy to nie tyl­ko 

sa­mym mał­żon­kom i ich dziat­kom roz­ma­ite a nie­skoń­czo­ne
ma­ku­ły455 

przy­no­si, ale i ko­ściół bo­ży i rzecz­po­spo­li­tą plu­ga­wi, a czy­ni ją obrzy­dłą nie tyl­ko swe­go kra­ju lu­dziom,
ale i po­stron­nym. Zaś roz­wo­dy aza się nie zda­dzą być śmier­ci
po­dob­ne? A prze­toż tym wię­cej mał­żeń­stwa trze­ba strzec,
że­by nie tyl­ko od ja­kiej wa­dy, ale i od po­dej­rze­nia by­ły
wol­ne.







XV. O do­zor­cach rze­czy przedaj­nych i myń­ce456





Mam też za to, iż nie jest ża­den, kto by w tym wąt­pił, iż urzęd­ni­ka ta­kie­go pil­no trze­ba, któ­ry by się w ryn­ku, to jest oko­ło tar­gów za­ba­wił, któ­ry by o wszyst­kich
rze­czach tak tych, któ­re się do­ma ro­dzą al­bo je czy­nią,
ja­ko­też z in­ąd przy­wie­zio­nych do­sta­tecz­ną wia­do­mość miał
a ce­nę im we­dle cza­su usta­wiał. Na to by też niech pil­nie ba­czył, je­śli by to by­ło z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej,
iż ja­ko ży­to i mo­kre rze­czy we­dle pew­nej mia­ry przeda­wa­ją, tak by też mię­so, ser, ma­sło i in­sze tym po­dob­ne
rze­czy na wa­gę przeda­wa­no.



A na­przód aby miał na pil­nym ba­cze­niu rze­czy, któ­re przy­wo­żą i wy­wo­żą; aby do­glą­dał, je­śli są do­bre i nie­na­ru­szo­ne, a ce­nę im usta­wił. Czę­sto­śmy to wi­dzie­li, iż
tak wiel­kie mnó­stwo zbo­ża od nas wy­wo­żo­no, iż po wiel­kim uro­dza­ju wiel­ki nie­do­sta­tek był u nas zbo­ża, tak­że też
i miąs, i se­rów, i in­szych rze­czy. Bo tak jak­miarz457 by­wa, że
dro­gość zbo­ża czy­ni też wszyst­kich in­szych rze­czy dro­gość.
A prze­toż urząd na to wy­sa­dzo­ny458, 

oba­czyw­szy uro­dzaj zbo­ża a roz­ra­cho­waw­szy, wie­le zbo­ża rzecz­po­spo­li­ta tak dla
sie­bie, jak i przy­chod­niów po­trze­bu­je, niech po­sta­no­wi pew­ną licz­bę wy­wo­że­nia, że­by na­sze po­la nie by­ły ko­mu 

in­sze­mu ro­dzaj­ne a nam płon­ne459. Niech też i do­ma 

po­sta­no­wią
ce­nę, że­by ci, któ­rzy ob­fi­tość ma­ją zbo­ża, przeda­wa­jąc
dro­żej, niż przy­stoi, ma­jęt­no­ści ubo­gich lu­dzi nie nisz­czy­li
i rze­czy dru­gich nie wzdra­ża­li. Bo ja­kom po­wie­dział, trud­no bez te­go ma być, że­by za dro­go­ścią zbo­ża dru­gich
rze­czy dro­gość nie mia­ła przy­cho­dzić. Słusz­nie ma być
chwa­lon on oby­czaj, któ­ry się w wie­lu pań­stwach za­cho­wu­je, iż (gdy któ­rej ćwier­ci ro­ku ży­to al­bo i in­sze zbo­że
naj­tań­sze by­wa) urząd sku­pu­je go bar­dzo wie­le i do miej­skich spi­chle­rzów da­wa cho­wać; iż je­śli­by by­ła od 

nie­przy­ja­cie­la nie­bez­piecz­ność, al­bo się też ku ja­kiej dro­go­ści al­bo
nie­do­stat­ku zbo­ża skła­nia­ło, za­wż­dy by­wa do­brze opa­trzo­na żyw­ność ludz­ka.



Al­bo­wiem wie­le prze­kup­ni­ków cho­wa­ją zbo­że na dłu­gi czas, aby je za­się cza­su swe­go dro­żej przeda­wa­li. Ale
te­mu urząd ro­zu­mem swym za­bie­żyć460 mo­że, gdy zbo­że
przed­tem ta­nie ku­pio­ne z spi­chle­rzów wy­wo­zić a tro­chę
dro­żej, niż je ku­pio­no, przeda­wać roz­ka­że. Bo i wszy­stek
zysk pój­dzie na rzecz­po­spo­li­tą, i prze­kup­nio­wie mu­szą
zbo­że ta­niej przeda­wać, gdy go bę­dzie do­syć, niż­by przeda­wa­li, gdy­by go nie­wie­le by­ło. A tak i o to by 

po­sta­no­wie­nia trze­ba, a na owo zbyt­nie wy­wo­że­nie umiar­ko­wa­nia, któ­rym wy­wo­że­niem zda się, ja­ko­by po­karm z ust
lu­dzi ubo­gich wy­dzie­ra­no; a je­śli nie to, wte­dy przed­się
wiel­ka dro­gość stąd ro­ście. Nie­zno­śna jest w tej mie­rze pie­ka­rzo­wi szyn­ka­rzów prze­wrot­ność, któ­rzy po tej­że 

ce­nie i chleb,
i pi­wo, gdy zbo­że ta­nie, przeda­wa­ją, ja­ko i kie­dy dro­go.
A nie­zno­śniej­sza jesz­cze jest owych, któ­rzy go­ścio­wi dro­żej przeda­wa­ją, niż­li są­sia­do­wi. Mó­wi Bóg do 

Izra­eli­tów: przy­chod­nia nie za­smę­cisz, ani złu­pisz, bo­ście i wy
w zie­mi egip­skiej przy­chod­nia­mi by­li.461 Ale ono jesz­cze jest
naj­nie­zno­śniej­szą, iż na sej­mie, al­bo i na onych miej­scach, na któ­rych król z pa­ny ra­da­mi, z wiel­kim zjaz­dem
lu­dzi by­wa, da­le­ko dro­żej wszyst­ko przeda­wa­ją, niż­li na
in­szych miej­scach. Bo gdyż ta­ko­we sej­my dla rze­czy­po­spo­li­tej zbie­ra­ne by­wa­ją, wte­dyć to za­praw­dę jest rzecz
nie­zno­śna, że­by al­bo kup­cy wten­czas więk­sze zy­ski zbie­ra­li, al­bo ci wszyst­kie po­trze­by dro­żej pła­ci­li, któ­rzy o rze­czy­po­spo­li­tej ra­dzą.



Co się po­wie­dzia­ło o zbo­żu, toż o wo­sku, o ło­ju, o skó­rach, ko­niech, wo­lech462, i o in­szych rze­czach ma się
ro­zu­mieć! Wie­le ich, któ­rzy wy­wo­że­niem tych rze­czy i sa­mi bo­ga­cie­ją i ob­fi­tość do po­stron­nych lu­dzi prze­no­szą; a w tym cza­sie u nas głód na po­spól­stwo dla 

nie­do­stat­ku i każ­dej rze­czy dro­go­ści. Szyn­ka­rze wiel­kie­go
swo­wo­leń­stwa uży­wa­ją, fał­szu­jąc a przy­pra­wu­jąc wi­na, i dro­go sza­cu­jąc. A tak urząd na to wy­sa­dzo­ny oba­czyw­szy na­kład, któ­ry oni czy­nią, a do­zwo­liw­szy im też
słusz­ne­go zy­sku, niech i ce­nę usta­wi, i ta­ko­we fał­sze­rze,
co przy­pra­wu­ją wi­na, ka­rze. W ku­po­wa­niu i przeda­wa­niu któ­rych­kol­wiek rze­czy, je­śli­by kto umyśl­nie ja­ki fałsz
uczy­nił, niech te­go urząd nie prze­pusz­cza. Pla­to w swo­ich
pra­wach roz­ka­zu­je, że­by tak przedaw­ca, ja­ko i ku­piec
dzie­sięć dni po przeda­niu al­bo ku­pie­niu rze­czy w mie­ście
zmiesz­kał, je­śli­by się ja­ki fałsz po­ka­zał al­bo w rze­czy
przeda­nej, al­bo w pie­nią­dzach, aby na­gro­dził szko­dę ten,
któ­ry jest przy­czy­ną.



Za­mil­cze­nie też każ­de, któ­re od któ­rej­kol­wiek stro­ny w kup­cze­niu umyśl­nie ku szko­dzie uczy­nio­ne by­wa,
ka­że ka­rać.



O tych prze­to i o in­szych rze­czy przeda­wa­niu al­bo
ku­po­wa­niu ma urząd pil­ny do­zór mieć; rze­czy z in­ąd przy­wie­zio­ne, je­śli są do­bre? 

oglę­do­wać463, ce­nę im usta­wiać,
wszyst­kich rze­mieśl­ni­ków ro­bo­tę sza­co­wać. Ów też oby­czaj, że je­den za­ku­pu­je ja­ki to­war po wszyst­kim pań­stwie, 

aby sam przeda­wał, a stąd wiel­ki zysk miał, trze­ba znisz­czyć, a pod wiel­ki­mi wi­na­mi te­go za­bro­nić: bo za
tym za­ku­po­wa­niem zbyt­nie wiel­ka ce­na w rze­czach na­sta­wa, gdy je­den al­bo kil­ka ich na­zbyt bo­ga­cie­ją, a wie­le
in­nych ubo­że­je. A to han­dlo­wa­nie za­kup­niów dla te­go jest
wiel­ce spro­śne, iż ku­pu­ją to­wa­ry, że­by je za­się dla zy­sku
przeda­li, też a nie in­sze, by­naj­mniej ich nie po­lep­szyw­szy:
wte­dy al­bo przedaw­cę oszu­ka­ją, je­śli ta­niej, niż­li słusz­no
jest, u nie­go ku­pią; al­bo kup­ca, je­śli mu dro­żej przeda­dzą; al­bo obu­dwu.



A choć też ani te­go, ani owe­go nie oszu­ka­ją, wszak­że
chęć ona ku­po­wa­nia to­wa­ru nie dla uży­wa­nia, ale dla zy­sku, przed­się464 wy­stęp­ku nie mo­że być próż­na465: bo to idzie
z ła­kom­stwa, któ­re jest wie­la zło­ści mat­ką. Ro­bi ich tą
wa­dą (tak) wie­le, ale nie­mniej owi, co dzie­się­ci­na­mi466 kup­czą,
a zwłasz­cza, co się prze­zwi­skiem kup­ca i licz­ma­na467 bar­dzo
brzy­dzą, któ­rzy sa­mą tyl­ko zy­sku chci­wo­ścią przy­wie­dzie­ni cza­su żni­wa za­ku­pu­ją dzie­się­ci­ny, któ­re, cho­cia się 

nie
lep­sze sta­ły niż­li pier­wej, i cho­cia ich na in­sze miej­sca,
gdzie by był zbo­ża nie­do­sta­tek, nie za­wie­zio­no, ale na tym­że miej­scu, gdzie je ku­pi­li, a przed­się je po­spo­li­cie 

już
gor­sze i wy­tar­te przeda­wa­ją i wiel­ki stąd zysk mie­wa­ją. Ale co in­sze­go jest kup­cem być, je­śli nie to? Nie
ło­kieć ci, ja­ko po­spo­li­cie mni­ma­ją, (tak) któ­rym kto mie­rzy suk­no, ale zy­sku chci­wość, któ­ra się do ku­po­wa­nia i przy­da­wa­nia za­wo­dzi, kup­cem czy­ni. Któ­rej aza nie masz w tym spro­snym a zy­sku peł­nym dzie­się­cin za­ku­po­wa­niu?
Czę­sto się to tra­fia, iż dzie­się­ci­na przez czwar­te i pią­te
rę­ce ku­pu­ją­cych i przeda­wa­ją­cych przej­dzie, niż­li się onym
w rę­ce do­sta­nie, któ­rzy jej uży­wać bę­dą. A to jest rzecz
naj­nie­przy­stoj­niej­sza, iż ci, któ­rzy nie ro­bią, pod za­sło­ną
te­go, że pa­ny są kmiot­ków swych i rze­czy ich, pot ich
od­ku­pu­ją, któ­rzy abo im­że sa­mym, cho­cia cza­sem i do te­go przy­mu­szo­nym, na­tych­miast dro­żej przeda­wa­ją, abo
ko­mu chcą. A ubo­dzy kmiot­ko­wie, któ­rzy ca­ły dzień pra­cu­jąc upa­le­nie sło­necz­ne cier­pie­li, z rąk onych okrut­nych
a dra­pież­nych Har­pij468 wszyst­kie­go pa­trzyć mu­szą. Cóż wte­dy za dziw, 

je­śli i sa­mi kmiot­ko­wie źle ży­wą, i tak wiel­ka wszyst­kich rze­czy dro­gość ro­ście? Ta­cy to są kup­cy
ja­kie Chry­zo­stom świę­ty z ko­ścio­ła Bo­że­go ka­że wy­rzu­cać; któ­rym ce­sar­skie pra­wa ry­cer­skie­go sta­nu bro­nią;
któ­rym ma­jęt­ność odej­mo­wać a na wiecz­ne cza­sy z zie­mie je wy­wo­ły­wać roz­ka­zu­ją. Lecz ten­że Chry­zo­stom świę­ty 

nie te kup­ce ga­ni, któ­rzy z in­ąd to­wa­ry żyw­no­ści ludz­kiej i rze­czy­po­spo­li­tej po­trzeb­ne przy­wo­żą; nie ga­ni han­dlu 

tych, któ­rzy ku­pu­ją ta­ko­we rze­czy, któ­re za­się
uczy­niw­szy je pra­cą swą i dow­ci­pem lep­sze, przeda­wa­ją;
ale one ga­ni, któ­rzy ku­pu­ją rze­czy, a też rze­czy za­się dro­żej przeda­wa­ją, ni­czym ich nie po­pra­wiw­szy ani pra­cy
oko­ło nich pod­jąw­szy. Ja za­praw­dę ta­kie oszu­sty rad­szej469 bym łu­pież­ca­mi niż­li kup­ca­mi na­zwał, a ten ich to­war łu­pem.



Bo ci i przeda­wa­ją­cym, i ku­pu­ją­cym szko­dy czy­nią, ci
nie do­pusz­cza­ją ubo­gim lu­dziom, aby rze­czy ku żyw­no­ści
po­trzeb­ne za słusz­ne pie­nią­dze ku­po­wa­li, ei dro­gość żyw­no­ści i in­szych rze­czy czy­nią, god­ni, aby by­li z rze­czy­po­spo­li­tej wy­ko­rze­nie­ni, dla któ­rych rzecz­po­spo­li­ta tak
wie­le szkód cier­pi.



Niech prze­to bę­dą kup­cy, któ­rzy by przy­wo­zi­li to­wa­ry
nie na zby­tek ani na pom­pę wy­my­ślo­ne, ale ku uczci­we­mu, trzeź­we­mu a po­ży­tecz­ne­mu rze­czy­po­spo­li­tej uży­wa­niu 

po­trzeb­ne; któ­rych gdy­by by­ła ce­na słusz­na po­sta­no­wio­na, by­ło­by to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej. To niech
bę­dzie do­syć o kup­cach i za­kup­niach.



Z stro­ny myń­ce470 trze­ba na ba­cze­niu mieć i cajg471, i wa­gę, i kształt po­spo­li­ty. Pierw­szych dwu rze­czy nie le­da­ja­ko po­znać, i nie pil­nu­ją te­go w ma­łych pie­nią­dzach;
tę trze­cią łac­no oba­czyć. Ale iż nie­któ­re po­stron­ne na­ro­dy
wy­obra­że­nia na­szych pie­nię­dzy na­śla­do­wa­ły, a tym spo­so­bem swo­je do nas przy­nie­śli, trze­ba w to pil­nie wej­źreć,
je­śli­by to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, aby cajg, abo
kształt, abo wy­obra­że­nie od­mie­nio­no; bo in­szym spo­so­bem
trud­no ma­my ob­cej stąd zbyć. Za sta­rych lu­dzi by­wa­ło, iż kto
fał­szy­wą mo­ne­tę ko­wał, pusz­czo­no go mię­dzy dzi­kie zwie­rzę­ta, je­śli był wol­ny, a je­śli nie­wol­nik, wte­dy na gar­dle
ka­ra­no472.



By­ła­by też rzecz bar­dzo po­trzeb­na, wy­na­leźć do te­go
dro­gę, aby pie­nią­dze za gra­ni­ce nie by­ły wy­no­szo­ne; co
le­d­wie by ina­czej mo­gło być, jed­no kie­dy by je dro­żej sza­co­wa­no, niż­li kosz­tu­ją; ale za­się nie wiem, je­śli­by to
by­ło z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej? Ci, któ­rzy w Rzy­mie i po in­szych zie­miach spra­wy ja­kie ma­ją, ba­rzo wie­le zło­ta
od nas wy­no­szą. To je­śli zgo­ła nie mo­że być za­po­wie­dzia­no, wszak­że w tym po­miar­ko­wa­nie ja­kie uczy­nić ba­rzo by 

do­brze by­ło. Tak wiel­ka jest swa­wo­la u nas w sza­co­wa­niu pie­nię­dzy po­stron­nych tak zło­tych, ja­ko i srebr­nych, że 

ni­g­dzie in­dzie więk­sza nie jest. Na każ­dą ćwierć
ro­ku ce­ny ich przy­by­wa, gdyż wa­gi ich nic nie przy­by­wa. Przy­czy­ny tej rze­czy róż­ni lu­dzie róż­ne być po­wie­da­ją. 

Ale je­śli nas nie ru­sza każ­dej rze­czy tak po­spo­li­tej,
ja­ko i wła­snej utra­ta, któ­ra za ta­ki­mi pie­niądz­mi do nas
przy­cho­dzi, co by nas in­sze­go mia­ło wię­cej ru­szyć do po­ha­mo­wa­nia tej zbyt­niej sza­co­wa­nia wol­no­ści, a do 

po­sta­no­wie­nia pew­ne­go sza­cun­ku? iście nie łac­no to po­wie­dzieć.
A tak, je­śli się zda, i to niech bę­dzie urzę­do­wi któ­re­mu­kol­wiek świec­kie­mu 

po­ru­czo­no473.







XVI. O rządz­cach, al­bo o do­zor­cach do­mów i bu­do­wa­nia







Do­glą­da­nie gma­chów zam­ko­wych, ra­tusz­nych i in­szych do­mów tak 

po­spo­li­tych474, ja­ko też 

każ­de­go wła­snych,
we­dle na­sze­go zwy­cza­ju by­wa po­ru­czo­ne tym urzęd­ni­kom,
któ­rzy do cze­go in­sze­go po­sta­no­wie­ni są.



Przed la­ty w onych wiel­kich mie­ściech by­li oso­bli­wi
urzęd­ni­cy, któ­re zwa­no Aedi­les475, ja­ko­by do­zor­cy do­mów:
bo ci do­glą­da­li, aby by­ły ca­łe do­my i chę­do­gie476, spo­sób
bu­do­wa­nia za­mie­rza­li, prze­ko­pa­mi i wał­mi nie tyl­ko mia­sta, ale też po­la ota­cza­li — a tym spo­so­bem czy­ni­li 

obro­nę
kra­iny swej prze­ciw­ko na­jaz­dom nie­przy­ja­ciel­skim. Tak­że
też mie­li w swej mo­cy ru­ry miej­skie, któ­ry­mi wo­dę do
mia­sta pro­wa­dzo­no, na­pra­wo­wa­nia dróg i mo­sty, któ­re bu­do­wa­niem i chę­do­gi­mi drze­wy zdo­bi­li; wy­cho­dy wy­chę­da­żać 

roz­ka­zo­wa­li; zdro­wie ludz­kie na bacz­no­ści mie­li;
mo­ro­we po­wie­trze we­dle prze­mo­że­nia477 

do­my­słu ludz­kie­go
od­da­la­li; abo je­śli, ja­ko się tra­fia, za­ję­ło się, mie­li pil­ne sta­ra­nie, że­by wszyst­kie­go mia­sta nie opa­no­wa­ło, 

prze­toż i on dom za­ra­żo­ny za­mknąć, i lu­dziom abo się ni­ko­mu nie uka­zo­wać, abo się wte­dyż z mia­sta precz wy­no­sić 

na­ka­zo­wa­li, ro­zu­mie­jąc to być lep­szą rzecz, niż­by ja­dem po­wie­trza wszyst­ko mia­sto za­ra­zić się mia­ło.



Tych też był urząd do­pil­no­wać, aby się do­my al­bo
nie za­pa­la­ły, al­bo je­śli­by się za­pa­li­ły, aby się ogień nie
szy­rzył478; mie­li też zwierzch­ność nad stra­żą 

noc­ną, któ­ra
pil­no­wa­ła, że­by zło­dzie­je al­bo in­si lu­dzie źli szko­dy ja­kiej nie czy­ni­li; a zwłasz­cza, aby przez zdra­dę czy­ję,
al­bo z ja­kiej przy­go­dy ogień nie był za­ło­żon, a za­ło­żo­ny
mo­cy nie wziął. W po­stron­nych zie­miach sro­dze to ka­rzą,
gdy­by kto cza­su za­pa­le­nia do­mu na­tych­miast nie przy­szedł z wia­dra­mi i z in­szym na­czy­niem do ga­sze­nia ognia
po­trzeb­nym. U nas więk­sza część lu­dzi abo do ognia
przy­cho­dzi tyl­ko dzi­wo­wać się, abo za­nie­dbaw­szy do­mu
są­siedz­kie­go, rze­czy swe wy­no­szą. A dla te­go też rzad­ko
się w Pol­sz­cze tra­fi ta­ki dom, któ­ry by przez trzy­dzie­ści lat
w ca­ło­ści trwał; ma­ło nie wszyst­kie mia­sta i wsi w ko­ło
wy­go­ry­wa­ją, a zaś zno­wu je bu­du­ją. Lecz ta­ko­wa oko­ło
ga­sze­nia ognia nie­dba­łość zno­śniej­sza by by­ła w onych kra­inach, gdzie abo lu­dzie z ka­mie­nia do­my bu­du­ją, abo się
pi­jań­stwem nie ba­wią. Ale u nas, gdzie ma­ło nie wszyst­ko bu­do­wa­nie drzew­nia­ne, i bar­dzo ma­ło jest lu­dzi, któ­rzy 

by trzeź­wość mi­ło­wa­li, dziw­na rzecz, czy­mu tak wiel­ką oko­ło ga­sze­nia ognia nie­dba­łość urząd cier­pi? Ta­ko­we
czę­ste po­żo­gi słusz­nie by do­zor­ce bu­do­wa­nia mia­ły do te­go przy­wo­dzić, że­by oni tej dro­gi szu­ka­li, ja­ko­by z ce­gły
mu­ro­wa­ne do­my by­ły; cze­go by jed­nak łac­no do­ka­zać mo­gli, kie­dy by był do­sta­tek ta­kich rze­mieśl­ni­ków, któ­rzy by
ta­ko­wą ma­te­rią, po­nie­waż jej wszę­dzie jest do­syć, go­to­wa­li, a wszyst­kie do bu­do­wa­nia abo mu­ro­wa­nia po­trze­by
po­go­to­wiu mie­li; by­ła­by to rzecz ba­rzo po­ży­tecz­na i dla
te­raź­niej­szych lu­dzi, i dla po­tom­ków. Za­praw­dę, kie­dy by
to we­szło w oby­czaj, acz­ci­by479 wię­cej kosz­to­wa­ło 

mu­ro­wa­nie, ale sam po­ży­tek nie­po­ma­łu by kosz­tu wiel­kość na­gro­dził; po­nie­waż jed­nak gdy­byś ra­cho­wał to, co 

kosz­tu­je
no­we bu­do­wa­nie po zgo­rze­niu pirw­sze­go (tak), na­la­zł­byś, że
da­le­ko wię­cej kosz­tu wy­nie­sie, niź­li­by wy­nio­sło mu­ro­wa­nie na wie­ki trwa­ją­ce. A mó­wię tu o bu­do­wa­niu ta­kim,
któ­re by i ścia­ny mu­ro­wa­ne, i po­bi­cie z da­chów­ki mia­ło.
Bo ogień la­ta­ją­cy nie łac­no da­chów­ką przy­kry­te da­chy
za­pa­la. A je­śli­by co szko­dy ogień uczy­nił, to by się jed­no
te­mu do­mo­wi przy­tra­fić mo­gło, w któ­rym by się ogień za­jął. To te­dy nie­chaj bę­dzie o do­zor­cach do­mów i bu­do­wa­nia 

i o ich urzę­dzie.







XVII. O urzę­dzie, któ­ry by się o do­mo­wy po­kój sta­rał próż­nu­ją­ce z mia­sta wy­ga­nia­jąc, a pi­ja­ne 

i hul­ta­je ka­rząc





Tak jest wiel­kie na wszyst­kich miej­scach próż­nu­ją­cych, pi­ja­nic i hul­ta­jów mnó­stwo, iż, je­śli chce­my w tej
mie­rze do­brze rzecz­po­spo­li­tą opa­trzyć480, trze­ba że­by był na to
po­sta­no­wio­ny oso­bli­wy481 urzęd­nik, któ­ry by z ce­klarz­mi482 (abo
ja­ki­mi­kol­wiek in­szy­mi oso­ba­mi) we dnie uli­ce ob­cho­dził,
a w no­cy mia­sto wszę­dzie na­wie­dził do­glą­da­jąc do­mów,
któ­re by po­dej­rza­ne miał, a kar­no­ści by pil­no prze­strze­gał;
te, któ­rzy by w cho­dze­niu i w po­sta­wie nie­wsty­dli­wie spra­wo­wa­li (się), w no­cy, (kie­dy wszy­scy spią) prze­cho­dząc 

się,
wo­ła­nie by czy­ni­li, w masz­ka­ry483 się ubraw­szy do do­mów 

by się cu­dzych wdzie­ra­li, a kte­mu też i ko­sty­ry484 aby ten
urząd imał485 i sa­dzał. Lecz i ono za­iste nie ma być 

cier­pia­no, że­by bie­sia­dy al­bo hoj­niej­sze, al­bo dłuż­sze, niż­li
przy­stoi, by­ły spra­wo­wa­ne. Wszy­st­cy próż­nu­ją­ce i pi­ja­ni­ce sro­dze ma­ją być ka­ra­ni. 1. Bo z za­nie­dba­nia skrom­ne­go 

cho­du a z nie­przy­stoj­nych sko­ków i po­sta­wek486,
ja­kie po­spo­li­cie w tań­cach czy­nią, po­cho­dzi i moc bie­rze
nie­wsty­dli­wość do­brym oby­cza­jom nie­sprzy­jaź­na. 2. Noc­ne
bie­ga­nia i wo­ła­nia imo to487, iż uczci­wym oby­wa­te­lom 

po­kój i od­po­czy­wa­nie prze­szka­dza­ją, ob­ra­ca­ją się też w wiel­kie zgieł­ki, po­ko­jo­wi miej­skie­mu prze­ciw­ne, a czę­sto­kroć
cho­rym i po­łoż­ni­com stra­chy za­da­wa­ją. 3. Nuż pro­szę, a co za po­ży­tek owych masz­kar­ni­ków, któ­rzy, gdy nie chcą,
aby je po­zna­no, bie­ga­ją po uli­cach i po­przecz­ni­cach, na
cu­dze do­my na­cho­dzą, a tym oby­cza­jem al­bo ja­ką ko­rzyść ło­wią po­szep­tem, al­bo milcz­kiem kost­ka­mi gra­jąc;
abo ska­czą, abo igra­ją, al­bo spro­śnie a nie­wsty­dli­wie
mó­wią? Żad­ne­go wten­czas nie by­wa ba­cze­nia na po­gło­wie, na wiek i na mnie­ma­nie o kim przy­stoj­ne. Mie­sza się i zrów­ny­wa się wszyst­ko. A co by ko­mu nie przy­sta­ło mó­wić al­bo czy­nić, kie­dy by go zna­no, to się mu za
masz­ka­rą go­dzi. Bo masz­ka­ra roz­pusz­cza wszyst­kim bez
bra­ku do wsze­la­kiej nie­wsty­dli­wo­ści wo­dze; a ono ja­ko
ro­zu­miesz, iż ta masz­ka­ra da­wa wszyst­kim lu­dziom zło­ści­wym wol­ność du­mać co złe­go, a na zdra­dzie ta­jem­nie
co czy­nić? 4. Igry488 wsze­la­kie, któ­ry­mi pie­nią­dze abo się
mar­nie tra­cą, abo nie­spra­wie­dli­wie by­wa­ją na­by­wa­ne,
ma­ją być z rze­czy­po­spo­li­tej wy­gła­dzo­ne — ja­ko są kar­ty,
war­ca­by, kost­ki i in­sze tym po­dob­ne. A prze­toż ma­ją być
wszy­scy ka­ra­ni, i ci, któ­rzy ta­ko­wy­mi gra­mi na ma­jęt­ność
cu­dzą czy­ha­ją, (bo po­żą­da­ją a wy­dzie­ra­ją cu­dze), i ci,
któ­rzy tra­cą rze­czy swe, któ­re by­ło na po­trze­by swe le­piej ob­ró­cić. 5. A acz­kol­wiek schadz­ki i bie­sia­dy uczci­we
nie ma­ją być za­bra­nia­ne, wszak­że w nich ma być znacz­na skrom­ność, a mia­ra ma być za­cho­wa­na. A tak na­zbyt
kosz­tow­ne po­tra­wy ma­ją być za­ka­za­ne, któ­ry­mi wy­tra­wio­na a wy­nisz­czo­na by­wa osób pro­stych ma­jęt­ność, nie
tyl­ko im sa­mym, ale i rze­czy­po­spo­li­tej po­trzeb­na. Bo nie bez przy­czy­ny to po­wia­da­ją489 

że skrom­ny sza­fu­nek490 jest
wiel­ki do­chód. Jest też ten wszę­dzie oby­czaj, że na we­se­la wie­la lu­dzi pro­szą, któ­rym i roz­kosz­ne po­tra­wy da­ją, 

i tań­ców do­zwa­la­ją. Lecz na ta­kich we­se­lach trze­ba
my­ślić o do­bro­dziej­stwie Bo­żym, któ­ry mał­żeń­stwo ku roz­mno­że­niu na­ro­du ludz­kie­go po­sta­no­wił. A prze­toż i dzię­ki
wiel­kie pa­nu Bo­gu ma­ją być czy­nio­ne, i mo­dli­twy przy­da­wa­ne, aby no­wym mał­żon­kom zda­rzył ten stan ży­wo­ta
naj­święt­szy; a ta­ko­we uczty skrom­nie a trzeź­wie ma­ją
być spra­wo­wa­ne, i roz­mo­wy z uczci­wo­ścią ma­ją być
czy­nio­ne, a od tań­ców wsze­la­ki zby­tek ma być od­da­lon. A nie ma być ciar­pian ów oby­czaj, gdy pa­nien­ki w tań­cu przy­kro ob­ra­ca­ją, za któ­rym ob­ra­ca­niem i czę­ści
cia­ła, któ­re ma­ją być za­kry­te, od­kry­wa­ją się, i po­sta­wa ta­ko­wa skła­nia się ku spro­sno­ści i nie­rząd­no­ści abo
jur­no­ści. A prze­toż i to ka­ra­niu urzę­do­we­mu pod­le­gło.
6. Karcz­my win­ne i piw­ne abo wy­gła­dzo­ne, abo miesz­cza­nom za­po­wie­dzia­ne491 być ma­ją. Lu­dzie próż­nu­ją­cy ca­ły dzień w nich prze­le­żą, pi­ją, a ży­wą z nie­rząd­ni­ca­mi
bar­dzo roz­pust­nie, dzie­we­czek i nie­wiast uczci­wych pod
za­sło­ną tań­cu abo ja­kiej in­szej gry do sie­bie pro­szą, a wten­czas się o ich sta­tecz­ność pil­no sta­ra­ją. A gdzież
wię­cej swa­rów, gu­zów, ran, ochro­mie­nia492, 

za­bi­ja­nia przy­tra­fia się, ja­ko w karcz­mach? Cze­mu ra­czej miesz­cza­nin,
abo któ­ry­kol­wiek oby­wa­tel nie miał­by ka­zać w dom swój
ty­le wi­na abo pi­wa z karcz­my przy­nieść, ja­ko­by je­mu i cze­la­dzi493 je­go by­ło do­syć? Niech­by w do­mu z cze­la­dzią
żył; niech­by go­spo­dar­stwa pa­trzył, a cze­lad­kę wszyst­kę
w po­win­no­ści ich za­dzier­ża­wał. A w karcz­mach niech­by
tyl­ko go­ściom a przy­chod­niom wol­no by­ło do cza­su zmiesz­kać, boć je stąd go­ścin­ny­mi do­ma­mi zo­wią, że do nich
z dro­gi go­ście zstę­pu­ją. Go­ściom wte­dy a prze­chod­niom
niech w nich wol­no bę­dzie prze­by­wać, nie tu­byl­com al­bo
oby­wa­te­lom. Wie­lo rze­mieśl­ni­czych mi­strzów ba­rzo rzad­ko sia­da­ją na swych 

war­sta­ciech494; cho­wa­ją 

uczniów abo
to­wa­rzy­szów nie­ma­ło, któ­rzy w nie­byt­no­ści mi­strzów le­ni­wo a nie­dba­le ro­bią. Gdy­by sam mistrz za­wż­dy był 

przy­tom­ny495, wię­cej by ro­bo­ty z dwie­ma od­pra­wił, niż 

 w nie­byt­no­ści swej z dzie­się­cią od­pra­wu­je. Prze­to i ci do po­win­no­ści swej ma­ją być przy­mu­sze­ni, aby mnó­stwo 

próż­nu­ją­cych rze­czy­po­spo­li­tej nie ob­cią­ża­ło. 7. Owym też pie­szym żoł­nie­rzom, któ­re dra­by zo­wie­my, nie ma być 

ta­ka
swa­wo­la da­wa­na, iż po­spo­li­cie że­brzą; bo ich wie­le cho­dzi próż­nu­jąc, żad­ną się rze­czą uczci­wą nie ba­wiąc, jed­no
tyl­ko pi­jań­stwem, że­brac­twem a ta­jem­nym łu­pie­stwem.
8. To mó­wię o lu­dziach nie­wol­ni­cze­go przy­ro­dze­nia, któ­rzy nie mo­gą być ni­czym in­szym w po­win­no­ści za­trzy­ma­ni, 

jed­no stra­chem a ka­ra­niem. Lecz szla­chec­kie­go
przy­ro­dze­nia lu­dzie tym spo­so­bem od próż­no­wa­nia do ro­bo­ty bę­dą po­bu­dze­ni, je­śli pil­nie z so­bą bę­dą uwa­żać, że
pan Bóg tak na po­cząt­ku świa­ta po­sta­no­wił, aby wszy­scy chleb je­dli w po­cie czo­ła swe­go496, 

aż się wró­cą do
zie­mi, z któ­rej po­szli. I zda się, że to na­ro­do­wi ludz­kie­mu da­no za wi­nę dla grze­chu.



Ale i przed zgrze­sze­niem, sko­ro czło­wiek był stwo­rzon, tym spo­so­bem był w ra­ju po­sta­no­wion, aby go 

roz­ra­biał, a o nim pil­ność miał. Bo i ta człon­ków czło­wie­czych roz­ma­itość nie na próż­no­wa­nie da­na jest, ale
ja­ko pta­kom skrzy­dła do la­ta­nia, tak czło­wie­ko­wi da­ne
są człon­ki do ro­bo­ty ja­ko na­czy­nie497. I my­śli 

cia­ła na­sze­go
czer­stwie­ją498 i stwier­dzo­ne by­wa­ją pra­cą, zaś próż­no­wa­niem nik­czem­nie­ją i więd­nie­ją. Tak bar­dzo dla ro­bot uro­dzi­li­śmy się, iż 

kie­dy by­śmy się po­czci­wą ja­ką ro­bo­tą nie
za­ba­wia­li, wnet się skła­nia­my do ja­kie­go­kol­wiek wy­stęp­ku. Trze­ba wte­dy przy­zwy­cza­ić się po­czci­wym ro­bo­tom, a to trze­ba ro­bić, co by się ku po­ży­wie­niu przy­go­dzić499 mo­gło. A prze­toż i Pa­weł świę­ty zbo­ro­wi tes­sa­lo­nic­kie­mu to po­sta­no­wił500: 

je­śli­by kto ro­bić nie chciał, aby też
i nie jadł. I Da­wid król po­wia­da501, że on bę­dzie szczę­śli­wy i do­brze mu się zda­rzy, któ­ry z pra­cy rąk swo­ich
żyw­ność ma — da­wa­jąc ja­śnie502 znać, że to są 

nędz­ni­cy i mię­dzy bło­go­sła­wio­ne nie ma­ją być li­cze­ni, któ­rzy się
kar­mią po­kar­mom pra­cą rąk cu­dzych na­by­tym. A ja­ko
jest sze­ro­kie prac ludz­kich po­le, łac­no oba­czy ten, któ­ry
w po­trze­by ży­wo­ta tak te­go, ja­ko i one­go przy­szłe­go
pil­nie wej­rzy.



Boś i ser­cem, abo my­ślą, i cia­łem pra­co­wać trze­ba,
kto się do ży­wo­ta bło­go­sła­wio­ne­go moc­nie503 bie­rze. 

Tąć
obo­ją pra­cą lu­dzie nie­le­ni­wi za­ba­wia­ją się, a jed­ną z tych upra­co­waw­szy się, do dru­giej się kła­nia­ją; aby ty­mi
prze­mia­na­mi i ulże­nie po­czu­li, i ochot­niej­szy­mi się wró­ci­li
do tej pra­cy, od któ­rej ode­szli. La­ce­de­mo­nia­nie żad­ne­go
le­ni­wie a źle ży­wą­ce­go nie bra­li ani w to­wa­rzy­stwo, ani
do spól­nej igry, ani do żad­nej za­ba­wy, któ­ra z prze­pra­co­wa­niem cia­ła ludz­kie­go przy­cho­dzi, 

nie­rzkąc504, że­by go do
ja­kiej za­czniej­szej ży­cia spo­łecz­no­ści brać mie­li. Bo tym
le­kar­stwem oby­wa­te­le swe do mi­ło­ści i do do­stę­po­wa­nia
cno­ty po­bu­dza­li, i w tym za­trzy­ma­wa­li. Sum­ma te­go: po­nie­waż próż­no­wa­nie wie­la złe­go uczy a na 

wszem505 lu­dzie
wą­tli: prze­to wszy­scy próż­nu­ją­cy ma­ją być abo z rze­czy­po­spo­li­tej wy­gna­ni, abo ka­ra­ni. A nie wiem, gdzie by
a w któ­rym ży­wo­cie mo­gła być więk­sza wol­ność próż­no­wa­nia, ja­ko u dwo­rów wiel­kich pa­nów, gdzie by­wa
bar­dzo wiel­kie sług mnó­stwo, a da­le­ko ich więk­sza część,
któ­rzy nic sta­tecz­ne­go nie ma­ją, co by ro­bi­li, tyl­ko co
cho­dzą za pa­nem swym; kie­dy gdzie idzie, pro­wa­dzą go,
gdy nie na po­ko­ju jest, sto­ją przed nim, uśmie­cha­jąc
się, po­chle­bu­jąc, sło­wa i uczyn­ki wszyst­kie pań­skie po­chwa­la­jąc, a rzko­mo506 się im dzi­wu­jąc. A sko­ro pan
wnij­dzie507 na po­kój al­bo się spra­wa­mi ja­ki­mi swy­mi
za­ba­wi508, oni wszy­scy próż­nu­ją; któ­re 

próż­no­wa­nie da­wa im przy­czy­nę al­bo dro­gę do spro­śnych gier, do
pi­jań­stwa i do in­szych spraw czło­wie­ko­wi nie­przy­stoj­nych. Prze­to trze­ba ży­wo­ta dwo­rzań­skie­go do­brze po­pra­wić 

we­dle spo­so­bu, ja­ko­śmy wy­żej na­pi­sa­li, a każ­de­mu
pa­nu we­dle sta­nu je­go pew­ną licz­bę sług za­mie­rzyć, aby
nad nie wię­cej sług nie cho­wał.







XVIII. O do­zor­cach lu­dzi ubo­gich







Lecz ja­ko lu­dzie, któ­rzy się do ro­bo­ty go­dzą, od że­bra­ni­ny ma­ją być od­pę­dza­ni, tak za­się któ­rzy są 

praw­dzi­wie ubo­gi­mi, a scho­dzi im i na si­łach i na żyw­no­ści,
ma­ją być opa­trze­ni, aby i do­my po­spo­li­te by­ły im po­sta­no­wio­ne i wszel­kie po­trze­by do żyw­no­ści na­le­żą­ce im
da­wa­no. Są le­pak nie­któ­rzy ubo­dzy, co w szpi­ta­lach miesz­ka­ją, tam się ży­wią, i tam je opa­tru­ją; a dru­dzy po
uli­cach się prze­cho­dząc że­brzą; dru­dzy są, któ­rzy w cha­łup­kach swo­ich miesz­ka­jąc swo­je i do­mow­ni­ków swych
po­trze­by ja­ko mo­gą opa­trza­ją — Na ty wszyst­kich urząd ma
pil­ne ba­cze­nie i do­zór mieć, że­by lu­dzi nie oszu­ka­wa­li,
zmy­śliw­szy so­bie ja­ką nie­moc al­bo ubó­stwo. Lecz któ­re
oba­czą być do ro­bo­ty god­ne, niech je przy­mu­sza­ją
ro­bić. Je­śli­by nie chcie­li, niech­by z mia­sta by­li wy­gna­ni, co i o cu­dzych że­bra­kach ma być ro­zu­mia­no, że­by i oni do swo­ich miast by­li od­sy­ła­ni Al­bo­wiem go­dzi się,
że­by każ­de zgro­ma­dze­nie o tych sta­ra­nie mia­ło, któ­rzy
al­bo się w nim uro­dzi­li, al­bo dłu­go miesz­ka­li, że­by dla
nie­do­stat­ku żyw­no­ści al­bo któ­rych in­szych rze­czy nie po­mar­li. Bo trze­ba wie­dzieć każ­de­go ubó­stwa spo­sób al­bo
przy­czy­nę: bo ci, któ­rzy za złą spra­wą509 swą 

ma­jęt­ność
stra­ci­li, acz ma­ją być cier­pia­ni mię­dzy ubo­gi­mi i trze­ba­stra­ci­li, acz ma­ją być cier­pia­ni mię­dzy ubo­gi­mi i trze­ba
o nich my­śleć, że­by od gło­du nie po­mar­li: ale i żyw­ność
skrom­niej im ma być da­wa­na, i pra­ca­mi trze­ba im do­ku­czać, że­by i na przy­kład by­li dru­gim i sa­mi się wy­strze­ga­li, 

aby w więk­sze wy­stęp­ki za­się nie wpa­dli. Któ­rzy
dla510 nie­mo­cy al­bo in­szej nę­dzy al­bo ja­kiej­kol­wiek 

przy­go­dy w ubó­stwo wpa­dli, na te trze­ba mieć więk­sze ba­cze­nie. A tym, któ­rzy w cha­łu­pach swych ży­wią się,
opa­trza­jąc511 ja­ko mo­gą swo­je i do­mow­ni­ków swych po­trze­by, ma­ją być 

al­bo po­la nie­dro­go na­ję­te, al­bo ta­ko­we
rze­czy po­ru­czo­ne512, któ­rym by spro­sta­li, al­bo 

ja­kie in­sze
dro­gi do zy­sku ma­ją być po­da­ne. Dzie­wecz­ki też ubo­gie
ma­ją być po­sa­giem ja­kim­kol­wiek opa­trzo­ne i za mąż wy­da­wa­ne, aby prze nie­do­sta­tek nie stra­ci­ły wsty­du. Owi
że­bra­cy hul­ta­jo­wie, nie wiem, je­śli­by mie­li być cier­pia­ni;
bo zwy­kli pod za­sło­ną że­brac­twa wie­le złe­go bro­ić do­pusz­cza­jąc się zło­dziej­stwa, mę­żo­bój­stwa i in­szych 

spro­śnych wy­stęp­ków. Le­piej by, że­by je da­no do szpi­ta­lów,
gdy­by jed­no ta­cy by­li, że­by ro­bić nie mo­gli. Są ma­ło
nie w każ­dym mie­ście do­cho­dy rocz­ne na­zna­czo­ne ubo­gim,
któ­re, je­śli­by by­ły mniej­sze, niż­li­by wszyst­ko ubó­stwo wy­cho­wać mo­gły, wte­dy ich trze­ba tym spo­so­bem przy­czy­nić:
Na­przód gdy­by każ­dy ujął nie­co swych na­kła­dów, a zwłasz­cza tych, któ­re się do zbyt­ku, do py­chy i na­dę­to­ści 

skła­nia­ją. Za­praw­dęć chce te­go po nas Chry­stus513, że­by­śmy
so­bie czy­ni­li przy­ja­cio­ły z bo­gactw nie­pra­wo­ści, któ­rzy by
nas przy­ję­li do na­mio­tów swych. Ma­my prze­to udzie­lać
rze­czy do­cze­snych tym, któ­rzy nas do wiecz­nych do­mów
przy­jąć ma­ją. Co za­praw­dę naj­wię­cej przy­stoi czy­nić tym,
któ­rzy z te­go świa­ta prze­cho­dzą do onych do­mów, aby
i oni zo­sta­wo­wa­li nie­ja­ką cząst­kę ma­jęt­no­ści swej tym przy­ja­cio­łom swo­im. Są ci, któ­rzy na oka­za­ły po­grzeb 

wiel­ki koszt i na­kład ka­żą czy­nić; aleć za­praw­dę ci, któ­rzy
na osta­tecz­nym stop­niu ży­wo­ta swe­go są, ci chwa­ły i sła­wy od Bo­ga cze­kać ma­ją, nie od lu­dzi. Po­tom­kom też
przy­stoi, aby onych, któ­rzy z te­go świa­ta scho­dzą, pro­wa­dzi­li nie oka­za­ło­ścią bo­gactw abo py­chy, ale uczyn­ka­mi z mi­ło­ści po­cho­dzą­cy­mi, przez któ­re przy­cho­dzą lu­dzie do kró­le­stwa nie­bie­skie­go. 

Kte­mu514 też i bi­sku­pów
ma­jęt­no­ści sta­ro­daw­ni lu­dzie tak dzie­li­li, że czwar­tą część
da­wa­li na ubo­gie. Niech­by ich prze­to w tym urząd
na­po­mi­nał. Za­praw­dę ci, któ­rzy nie da­wa­ją i nie czy­nią, co po­win­ni, Bo­ga bę­dą mie­li mści­cie­lem. Jest oby­czaj, że 

abo w ko­ście­lech al­bo na onych miej­scach, gdzie
się czę­sto lu­dzie zbie­ra­ją, sta­wia­ją skrzyn­ki dla ubo­gich
lu­dzi. A tak niech­by do nich każ­dy kładł, ile by mu je­go po­boż­na chęć po­ra­dzi­ła. Roz­mno­ży pan Bóg ta­ko­we
jał­muż­ny i da­wa­ją­cym, że im za­wż­dy bę­dzie do­sta­wa­ło,
skąd by da­wa­li — i bio­rą­cym, je­śli bę­dą skrom­nie pro­sić,
po­boż­nie brać a mier­nie te­go uży­wać. Bo to są Bo­że da­ry, któ­ry gdy rę­kę otwo­rzy, by­wa na­peł­nio­na wszel­ka
rzecz bło­go­sła­wień­stwem. Lecz to po nas chce mieć, aby
ci, któ­rzy da­wa­ją, ochot­nie to czy­ni­li; któ­rzy bio­rą,
aby uzna­wa­li do­bro­dziej­stwa Bo­że, dzię­ko­wa­li, a usta­wicz­nie się mo­dli­li tak za się, ja­ko też i za do­bro­dzie­je 

swe. A ta­ko­wych ubo­gich żyw­ność niech nie bę­dzie ani roz­kosz­na, że­by stąd nie przy­zwy­cza­ili się
źle czy­nić, ani też tak ską­pa, któ­ra by le­d­wie po­ło­wi­cę gło­du od­jąć mo­gła. Bo cho­rze­je i wą­tle­je tak
cia­ło, jak i myśl od nie­do­stat­ku po­kar­mu. To też trze­ba pil­nie opa­trzyć, aby od próż­no­wa­nia nie znik­czem­nie­li 

ubo­dzy, ale każ­dy by niech ro­bił to, co mo­że i ile mo­że; niech się za­ba­wia ja­ką uczci­wą ro­bo­tą, a owo­cu ro­bo­ty swej niech dru­gim udzie­la. A któ­ry by już ubo­gi 

cia­ło na się wziął i ku si­łom za­się przy­szedł, ten do
ro­bo­ty niech bę­dzie po­słan, że­by ja­ko trąd cu­dze­go po­tu
nie po­ży­wał. Zaś któ­rym by na ro­zu­mie al­bo na si­łach cie­le­snych scho­dzi­ło, iż nie mo­gą o so­bie ra­dzić, o tych
urząd niech sta­ra­nie ma. Wszy­scy je­ste­śmy bra­cia, jed­ne­go oj­ca nie­bie­skie­go sy­no­wie. A ża­den od przy­gód
na lu­dzi przy­cho­dzą­cych nie jest wo­len515. Co je­śli 

na czło­wie­ka na­le­ży, aby one­mu, ko­mu idzie o gar­dło, dał ra­tu­nek, że­by al­bo do ognia, al­bo od wo­dy, al­bo od 

nie­przy­ja­cie­la, al­bo od ja­kiej in­szej nę­dzy mógł być wy­zwo­lon:
wte­dyć za­praw­dę łacz­nym, pra­gną­cym, na­gim, zięb­ną­cym
słusz­na rzecz jest dać ra­tu­nek, że­by z nie­do­stat­ku rze­czy
po­trzeb­nych nie po­mar­li. A prze­toż trze­ba abo ja­ki­kol­wiek po­da­tek skła­dać, abo je ja­kim in­szym oby­cza­jem
opa­trzyć; co naj­le­piej spra­wić mo­gą kró­lo­wie, bi­sku­pi,
wiel­cy pa­no­wie, zgro­ma­dze­nia księ­że, mia­sta i ci, któ­rzy w bo­gac­twach ob­fi­tu­ją.



A toć jest wła­sna516 i praw­dzi­wa 

szczo­dro­bli­wość, uczy­nić do­brze te­mu, kto te­go żad­nym spo­so­bem nie mo­że
na­gro­dzić. Wszak­że nie omy­li nas w za­pła­cie on naj­ła­skaw­szy nie­bie­ski oj­ciec , któ­ry i cza­szę wo­dy zim­nej
w imię swo­je da­ną obie­cał na­gro­dzić517. Na­po­mi­na Pa­weł
apo­stoł Rzy­mia­ny i Ko­ryn­tia­ny518, aby ma­jęt­no­ści swych
udzie­la­li ubo­gim, któ­rzy by­li w Je­ru­za­le­mie. O ja­ko da­le­ko słusz­niej­sza rzecz, aby­śmy po­boż­nym a mi­ło­sier­nym
skła­da­niem da­wa­li ra­tu­nek tym, któ­rzy z na­mi są, któ­rzy
mię­dzy na­mi sta­ro­ścią, nie­mo­cą abo ja­kim in­szym upad­kiem znędz­nie­ni a od wsze­la­kiej na­dzie­je opusz­cze­ni są.
Niech wte­dy bę­dzie na to wy­sa­dzo­ny urząd, któ­ry by miał
sta­ra­nie o ubo­gich, a tym do­brze sza­fo­wał, co bę­dzie na
ich po­trze­by na­zna­czo­no. A toć się mi zda­ło na tym miej sen o tych urzęd­ni­kach po­wie­dzie, któ­rzy by się o rze­czach ludz­kich sta­ra­li, któ­rzy by złe oby­cza­je ka­ra­li a do­bre mię­dzy lu­dzi przy­wo­dzi­li; któ­rzy by nie tak da­le­ce
we­dle pra­wa roz­są­dek czy­ni­li, ja­ko we­dle wy­stęp­ków a zło­ści po­peł­nio­nych. Bo o tych, któ­rzy by we­dle pra­wa
są­dzi­li, na in­szym miej­scu po­wiem. To wte­dy już po­wie­dziaw­szy trze­ba, abyś o wszyst­kich wo­bec 

urzę­dziech519
po­wie­dział.







XIX.







1. Przy da­wa­niu do­sto­jeństw cze­go naj­wię­cej trze­ba
pa­trzeć? 2. Je­śli o nie pro­sić? 3. Je­śli je ku­po­wać?
4. Je­śli wiecz­ne ma­ją być? 5. Je­śli się jed­ne­mu go­dzi
ich wie­le mieć? 6. Któ­re cno­ty któ­ry­mi do­sto­jeń­stwy ma­ją być uczczo­ne? 7. Je­śli się je go­dzi mieć te­mu, któ­ry
sam przez się urzę­dom do­syć czy­nić nie mo­że? 8. O jaw­nym mia­no­wa­niu imion tych, któ­rzy się urzę­dów 

do­ma­ga­ją.



Ko­niecz­nie wie­le na tym rze­czy­po­spo­li­tej na­le­ży, aby
mę­stwa a za­cnych uczyn­ków pa­trza­no przy roz­da­wa­niu
urzę­dów. Bo, po­nie­waż mę­stwo lub cno­ta jest naj­więk­sze
do­bro, wte­dy bo­gac­twa i in­sze rze­czy nie ina­czej są po­li­czo­ne mię­dzy do­bra, jed­no iż są na­czy­nia cnót; a prze­toż 

sa­ma cno­ta naj­wię­cej ma być w uczci­wo­ści mia­na i do­sto­jeń­stwem opa­trzo­na. Zięb­nie bo cno­ta, gdy wi­dzi,
ano cześć jej na­le­żą­cą odej­mu­ją od niej; zaś gdy lu­dzie
le­ni­we a nik­czem­ne nad nię prze­kła­da­ją, wte­dy al­bo w pra­cach mdle­je520 i wą­tle­je, al­bo do cze­go no­we­go by­wa
za­pę­dzo­na. A prze­toż nie­któ­rzy wiel­cy pa­no­wie, bę­dąc
przez za­cne spra­wy sław­ni, gdy wi­dzie­li, ano lu­dzi nie
tak god­ne za nie­ja­ką szczę­ścia śle­po­tą al­bo z ni­mi zrów­ny­wa­no, al­bo nad nie prze­kła­da­no, wie­le rze­czy no­wych
u sie­bie na my­śli trzę­śli, a lu­dzie też pod­lej­szych sta­nów
bar­dzo nie­chęt­nie ich pa­no­wa­nia przyj­mo­wa­li. Zaś któ­rzy
na urzę­dy by­wa­ją ob­ra­ni, nie bę­dąc znacz­ną god­no­ścią
ani żad­ny­mi za­cny­mi spra­wa­mi ozdo­bie­ni, ja­ko się na
swym urzę­dzie ob­cho­dzić zwy­kli, nie jest rzecz taj­na.
Bo­że daj! że­by się kie­dy na­my­śli­li praw­dzi­wy spo­sób
cno­ty po­znać, po­dob­no by się tym mniej o urzę­dy sta­ra­li, im
się mniej ich god­ny­mi być wie­dzą. Bo wiel­ką (co aczem521
pier­wej po­wie­dział, wszak­że i czę­ściej to przy­po­mnieć
trze­ba) wiel­ką, mó­wię, do­brych oby­cza­jów ska­zę przy­nio­sła nie­umie­jęt­ność. O ja­ko wiel­ka licz­ba jest onych,
któ­re nie­uha­mo­wa­na do utrzy­ma­nia urzę­dów chęć i spór
do­sto­jeń­stwa nędz­nie tra­pi; ale wie­leż ich jest, któ­rzy by
wie­dzie­li, co jest pra­wa do­stoj­ność, a cze­mu się jej trze­ba do­ma­gać? Jest tych nie ma­ło, co się im zda być
pięk­na rzecz, że dru­dzy i wsta­wa­ją z miej­sca przed ni­mi, i z dro­gi im ustę­pu­ją, że się im po­spo­li­cie dzi­wu­ją,
a uczci­wie z stro­ny urzę­du ich na­zwaw­szy je do nich mó­wią, że ich z do­mu i za­się na­zad do do­mu pro­wa­dzą,
na osta­tek, że i w ko­ścio­łach, i na in­szych miej­scach wyż­sze­go a za­cniej­sze­go im miej­sca po­stę­pu­ją. Ale i ta­ko­we
za­bie­ga­nia nie tak z chę­ci szcze­rej al­bo z umy­słu, ja­ko
z po­chleb­stwa al­bo z bo­jaź­ni czę­sto­kroć by­wa­ją czy­nio­ne; a za­praw­dę, któ­rzy się tym po­pi­su­ją al­bo się w tych rze­czach ko­cha­ją, nie ma­ją być za przed­niej­sze lu­dzi 

po­czy­ta­ni, ja­ko on po­chleb­ca po­wie­dział:





Est ge­nus ho­mi­num, qui es­se pri­mos se omnium re­rum vo­lunt, 
nec sunt ta­men; hos con­sec­tor. 

 







To jest:





Jest ro­dzaj lu­dzi, któ­rzy chcą, aby je przed­niej­szy­mi w każ­dej rze­czy mia­no, anie są; za ty­mi ja cho­dzę. 

 





Za­praw­dę, za przed­niej­sze oso­by ma­ją być po­czy­ta­ni oni, któ­rzy roz­ma­ity­mi cno­ta­mi bę­dąc ozdo­bie­ni sta­ra­ją 

się o to, aby się rze­czy­po­spo­li­tej i wie­rze świę­tej
przy­słu­ży­li; na osta­tek, aby się do­brze są­sia­dom swym,
tej­że zie­mi oby­wa­te­lom i wsze­la­kie­go sta­nu lu­dziom za­cho­wa­li. Ano do­stoj­ność praw­dzi­wa jest, za­cne ludz­kie o ta­kich cno­tach i za­cnych uczyn­kach mnie­ma­nie. Ja­koż to
wte­dy by­wa, iż ci, któ­rzy żad­nej trud­no­ści abo pra­cy dla
cno­ty nie pod­ję­li, śmie­ją spór wieść o do­stoj­ność? Bo a kto mą­dry a ro­zum­ny bę­dzie do­bre mnie­ma­nie miał o cno­cie tych, któ­re wi­dzi nie bar­dzo się cno­ta­mi ba­wią­ce?
Bo ja tu mó­wię o tej cno­cie abo o mę­stwie, któ­re po­tem a wiel­ki­mi pra­ca­mi by­wa do­stą­pio­ne; któ­re ka­że
swo­ich rze­czy z ro­zu­mem a mier­nie uży­wać, od cu­dze­go
się wstrzy­ma­wać, ubo­gich abo stra­pio­nych od krzywd bro­nić, dla rze­czy spra­wie­dli­wej waśń i nie­przy­jaźń moż­nych
przy­jąć, oj­czyź­nie nie­do­łęż­nej po­ma­gać, re­li­gią w nie­bez­pie­czeń­stwie bę­dą­cą ra­to­wać a dla niej i nę­dzę cier­pieć, 

i śmierć na osta­tek pod­jąć. Przy­daj­my też i dru­gie cno­ty, acz
nie ja­ko rów­niej­sze, ale nie mniej niż­li one, o któ­ry­chem
po­wie­dział, czło­wie­ko­wi, któ­re­go w uczci­wo­ści ma­ją, po­trzeb­ne tak do ha­mo­wa­nia nie­po­wścią­gli­wych chę­ci, ja­ko
do po­wścią­ga­nia gnie­wu, do po­miar­ko­wa­nia zbyt­ku i na­dę­to­ści, do ukró­ce­nia chę­ci nie­przy­stoj­nych i do 

zwal­cze­nia in­nych nie­cnot. Od któ­rych to nie­cnot któ­rzy­kol­wiek
są znie­wo­le­ni, ci sro­gich i nie­ukró­co­nych pa­nów pa­no­wa­niu słu­żyć, a roz­ka­za­nia ich i we dnie i w no­cy wy­ko­ny­wać 

mu­szą; a tak da­le­ce, że le­d­wie kie­dy któ­rą rzecz
po­chwa­le­nia abo wol­ne­go czło­wie­ka god­ną uczy­nić mo­gą, bę­dąc ha­nieb­nym nie­wol­stwem zwią­za­ni i za­tłu­mie­ni.
Lecz któ­rzy się z ich pa­no­wa­nia wy­bi­li, a jad z wnętrz­no­ści swo­ich wy­rwać chcą sta­ra­jąc się o to, aby ma­jąc
wo­dzem cno­tę gar­nę­li się k’do­sto­jeń­stwom, o tych bę­dziem
ro­zu­mieć, że ci z roz­sąd­ku lu­dzi tych, któ­rzy te­raz są i któ­rzy na po­tem bę­dą, praw­dzi­wej a spra­wie­dli­wej czci
abo urzę­du do­stą­pić a wiel­ki­mi ludź­mi być mo­gą.
Bo owo czap­ki zdej­mo­wa­nie, kła­nia­nie, z dro­gi ustę­po­wa­nie nie mo­że być wła­snym imie­niem czci abo do­stoj­no­ści 

na­zwa­no, ale ra­czej są nie­ja­kie zna­ki czci abo do­stoj­no­ści czę­sto­kroć od lu­dzi przy­mu­szo­nych abo po­chleb­ców 

wy­rzą­dzo­ne; a nie ina­czej na­zwa­nia czcią god­ne, jed­no ja­ko czło­wie­czy ob­raz na­zwa­nia czło­wie­kiem jest go­dzien. 

Ale nuż! niech w któ­rej rze­czy­po­spo­li­tej wszy­stek
lud, ni­ko­go nie wyj­mu­jąc, ma to so­bie za rzecz pew­ną,
(ja­koż jed­nak każ­dy za rzecz pew­ną to po­wi­nien u sie­bie mieć) że praw­dzi­wa cześć, ja­kom pier­wej po­wie­dział,
jest do­bre mnie­ma­nie ludz­kie o czy­jej­kol­wiek cno­cie wie­la rze­czy za­cnych się ba­wią­cej. Niech też bę­dzie w tej
rze­czy­po­spo­li­tej Ter­sy­tes522, abo, je­śli­by kto był nik­czem­niej­szy niż­li 

Ter­sy­tes, któ­ry by też tak­że ro­zu­miał, co
jest pra­wa cześć, ja­ko wszy­stek lud. Iza­li Ter­sy­tes bę­dzie mógł mieć ja­ką chęć do do­stoj­no­ści i urzę­du 

het­mań­skie­go? Za­iste, je­śli ma ro­zum, da te­mu po­kój; po­nie­waż bę­dąc sam so­bie do­brze świa­dom wie, że się na
ten urząd nie go­dzi; to mu też nie taj­no, iż wszyst­kie­go
lu­du mnie­ma­nie o nim bar­dzo jest złe. Ale po­dob­no Ter­sy­tes nie bę­dzie miał ni­zacz ta­jem­ne­go ludz­kie­go o so­bie
mnie­ma­nia, bę­dzie prze­sta­wał na po­spo­li­tych czci al­bo
do­stoj­no­ści zna­kach, na ty­tu­lech i na do­cho­dziech. Coż wte­dy nasz mi­ły Ter­sy­to! je­śli­by one roz­sąd­ki o to­bie 

ludz­kie na ja­śnią się oka­za­ły, a oczy­ma i twy­mi, i wszyst­kich
in­szych wi­dzia­ne by­ły: ja­ki­mi by roz­sąd­ka­mi cie­bie nik­czem­nym a bez­ro­zum­nym sza­leń­cem być wszy­scy osą­dzi­li? 

aza­byś nie ra­czej ty­tu­łów i wsze­la­kich do­stoj­no­ści
zna­ków i do­cho­dów od­stą­pił, a mię­dzy po­spól­stwem pro­stym czło­wie­kiem bez za­zdro­ści żył — niż­li na ja­śni mię­dzy 

ludź­mi wiel­kim urzę­dem ura­czo­ny, ale w nie­na­wi­ści
wiel­kiej prze­by­wał? Co je­śli­by nędz­ny ży­wot twój być
ro­zu­miał w tak wiel­kiej po­spól­stwa nie­na­wi­ści, cze­muż byś wte­dy i wten­czas nie ra­czej obie­rał so­bie nie­sław­ny
ży­wot? Po­nie­waż nie w mniej­szej nie­na­wi­ści je­steś u wszyst­kich nik­czem­no­ści two­jej świa­do­mych, któ­rzy by cię
ta­jem­ny­mi my­śla­mi ga­ni­li, hań­bi­li, któ­rzy by nie z mi­ło­ści, ale z bo­jaź­ni pa­no­wa­niu twe­mu by­li pod­da­ni, któ­rzy 

by
prze­ciw­ko to­bie głów­ną nie­przy­jaźń mie­li dla do­sto­jeń­stwa spro­sno­ścią a nik­czem­no­ścią two­ją ze­lżo­ne­go. Nie
mnie­maj, aby ta waśń na wie­ki mia­ła być ta­jem­na; wy­no­rzyć się kie­dy, a co się te­raz szczę­śli­wym two­im 

po­wo­dze­niem za­kry­ło i co się za­ta­iło, to się po­tem oka­że, sko­roć się
w czym no­ga po­wi­nie. Bo ja­ko w nas wie­le cho­rych człon­ków nie­do­stat­ków tai się, pó­ki cia­ło jest zdro­we i du­że,
któ­re cza­su cho­ro­by ją­trzą się a ból wzru­sza­ją; al­bo sko­ro się któ­ry czło­nek wy­wi­nie al­bo się wy­ło­mi al­bo 

roz­pad­nie: tak ci tych lu­dzi, któ­rzy są na wiel­kich do­stoj­no­ściach po­sta­no­wie­ni, po­ty spro­śno­ści by­wa­ją 

za­ta­jo­ne
a oczy­ma prze­no­szo­ne, pó­ki się im szczę­śli­wie po­wo­dzi.
Lecz je­śli się ich nie­szczę­ście imie, wte­dy do­pie­ro wszyst­kie wa­dy ich po­ka­zu­ją się na ja­śnią, a nie tyl­ko się 

roz­mo­wa­mi mię­dzy ludź­mi sze­rzą, ale spro­sno­ścią swo­ją szpet­ny za­pach ze­wsząd po­da­wa­ją. Nie wątp­że wte­dy i ty w tym Ter­sy­to! że­by i two­je sro­mo­ty i hań­by, któ­ry­miś i urząd, na któ­rym je­steś, splu­ga­wił, nie mia­ły kie­dy­kol­wiek na ja­śnią się po­ka­zać.



Na­przód zło­rze­cze­niem wie­la osób roz­nio­są się mię­dzy po­spól­stwo, a ja­ko 

Mi­da­szo­we uszy od słu­gi wier­ne­go wy­da­ne a do trzci­ny na wierzch (ja­ko 

 jest w ba­śniach)
wy­ra­sta­ją­cej ja­ko­by wci­śnio­ne są: tak ci twoi, któ­rzy się
cie­bie te­raz bo­ją, wy­da­dzą po­tem sza­leń­stwo i głup­stwo
two­je wszyst­kie­mu świa­tu, a nik­czem­ność two­ję przed
wszyst­ki­mi bę­dą opo­wia­dać. A na osta­tek, cze­go się masz
spo­dzie­wać, ty się wiedz — bo wia­do­me są do­koń­cze­nia
ty­ra­nów. Ale daw­szy po­kój Ter­sy­cie, roz­ma­wiaj­my da­lej oko­ło roz­da­wa­nia urzę­dów. Wi­dzę, że u nas naj­wyż­sze 

urzę­dy, na któ­rych wszyst­ka spra­wa na­le­ży, we­dle
zwy­cza­ju i sta­ro­daw­ne­go przod­ków po­sta­no­wie­nia szla­chec­kie­go sta­nu oso­bom by­wa­ją da­wa­ne. Co za­praw­dę,
ile się po­ka­zać mo­że, do­brze jest. Bo sa­mi szla­chec­kie­go sta­nu lu­dzie u nas ma­jęt­no­ści trwa­łe a do­brze 

ugrun­to­wa­ne ma­ją, a nie ba­wią się spro­śny­mi rze­mio­sły, ani
też zy­sków ta­kich szu­ka­ją, któ­re by u lu­dzi ohy­dze­nie
przy­no­sić mo­gły. Ma­ją spra­wę z zie­mią, któ­rą orząc, co
umie­ją, to spra­wu­ją, z któ­rej owo­ców czy­nią so­bie po­ży­tek.



A rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­na jest mieć ta­kie prze­ło­żo­ne, któ­rzy by ma­jęt­ność swą mie­li do­brze 

ugrun­to­wa­ną,
by za­się, je­śli­by nie­do­sta­tecz­ni lu­dzie, al­bo nie­pew­ną i nie­wa­row­ną ma­jęt­ność ma­ją­cy, wiel­kich rze­czy spra­wę na
so­bie no­si­li, dla nie­do­stat­ku al­bo po­trze­by ja­kiej nie mu­sie­li z sa­mej rze­czy­po­spo­li­tej (ja­ko to cza­sem by­wa) 

zy­sku al­bo po­żyt­ku ja­kie­go so­bie czy­nić. Go­dzi się też na
szla­chec­ki stan, naj­wię­cej z stro­ny te­go ba­cze­nie mieć,
iże oni po­szli z tych, któ­rzy dla rze­czy­po­spo­li­tej w wie­lu
rze­czach męż­nie po­czy­na­li, a nie­któ­rzy dla niej śmie­le
gar­dła po­ło­ży­li. Al­bo­wiem tak po­spo­li­cie by­wa, iż i sy­no­wie chcą być ro­dzi­com i przod­kom swo­im po­dob­ni i rzecz­po­spo­li­ta spo­dzie­wa się tych­że owo­ców cno­ty, któ­re
od przod­ków wzię­ła, od po­tom­ków tak­że wziąć. Ale
go­dzi się, aby każ­dy szlach­cic o tym so­bie roz­my­ślał, iż
nie tak da­le­ce na­ro­do­wi je­go rzecz­po­spo­li­ta urzę­dy da­wa, ja­ko na­ro­du je­go cno­cie; od któ­rej któ­rzy się 

wy­ra­dza­ją,
ci zda­dzą się być przod­ków swo­ich nie­god­ny­mi. Niech
prze­to bę­dzie i to mię­dzy oby­cza­je wło­żo­no, aby w roz­da­wa­niu urzę­dów naj­więk­sze ba­cze­nie mia­no na cno­tę.
Niech się nie da­wa król al­bo ten, ko­mu to sta­ra­nie na­le­ży, tym her­bom, dy­mo­wi po­dob­nym, sta­ro­żyt­nych przod­ków 

al­bo do­mów oszu­kać; niech pier­wej pil­nie przy­pa­tru­je się ro­zu­mo­wi i przy­ro­dze­niu523 te­go, któ­re­go wy­wyż­szyć umy­ślił; 

niech prze­słu­cha je­go mo­wy al­bo w ra­dzie
al­bo na są­dziech524; niech 

do­świad­czy je­go ra­dy, niech po­zna je­go spra­wy al­bo na ry­cer­skim chle­bie, al­bo do­ma.
Bo kto by w każ­dej ta­ko­wej rze­czy nie był go­tów, tak
z stro­ny ro­zu­mu, ja­ko z stro­ny na­uki; kto by pra­cy uczci­wej nie umiał, a w niej nie­cier­pli­wy był; kto by 

naj­wię­cej cza­su tra­wić zwykł gra­niem, bie­sia­do­wa­niem: nie wiem,
co by po­tem za­cne­go na urzę­dzie bę­dąc spra­wić mógł?
Co je­śli­by kto nie­umie­jęt­ność swo­je roz­mno­żył zło­ścią,
azaż­by mu on je­go urząd nie dał do te­go przy­czy­ny, aby
mia­sto spraw uży­wał swej wo­li, a mia­sto spra­wie­dli­we­go
ka­ra­nia aby krzyw­dę czy­nił? A ja­ko­by ta­ko­we lu­dzie
w po­win­no­ści ich za­trzy­my­wał? Ja­ko­by-co do­brze a co
źle? ro­ze­znał, je­śli nie wła­sną po­pę­dli­wą chę­cią? Ta­ko­wić
do­bre, męż­ne i mą­dre lu­dzie nie­na­wist­ny­mi ma­ją; o któ­rych cho­cia mil­czą, te­go do­mnie­ma­nia są, ja­ko­by o nich
źle ro­zu­mie­li; i wi­dzą, że je lu­dzie wię­cej so­bie wa­żą i god­niej­szy­mi one­go urzę­du być po­kła­da­ją, niź­li onych
sa­mych. Trze­ba wte­dy pier­wej prze­wie­dzieć za­ba­wy i spra­wy te­go, któ­re­mu urząd ja­ki dać ma­ją. Niech bę­dą znacz­ne 

za­słu­gi je­go al­bo z stro­ny rze­czy­po­spo­li­tej, al­bo
z stro­ny na­bo­żeń­stwa; na osta­tek niech ma­ją cno­ty i dow­ci­pu je­go oso­bli­we świa­dec­twa. Bo tym spo­so­bem nie
tak da­le­ce za­cność do­mu od przod­ków po­da­na, ja­ko wiel­kie cno­ty z nią złą­czo­ne słusz­ny­mi do­sto­jeń­stwy 

oszlach­cio­ne bę­dą. Ale iż wie­le ich tak mnie­ma­ją, że­by w roz­da­wa­niu urzę­dów pier­wej pa­trzyć mia­no szla­chec­twa 

al­bo
za­cno­ści do­mu, niż­li god­no­ści: prze­to trze­ba tę omył­kę na­pra­wić, a tak po­sta­no­wić, aby praw­dzi­we szla­chec­two nie
tak da­le­ce na za­cno­ści przod­ków al­bo na sta­ro­żyt­no­ści
her­bów na­le­ża­ło, ja­ko na god­no­ści a na cno­tli­wych po­stęp­kach. Bo a któż te­go nie ba­czy, iż ża­den nie jest
tąż oso­bą, któ­rą przo­dek je­go; a ja­ko ma­jęt­no­ści, tak i i ro­dzi­ce nie są w nas, ale są okrom nas. Ja­ko te­dy ma­jęt­ność mo­ja lep­sza jest, niż­li two­ja, bom ja bo­gat­szy, 

niż­li ty: tak ro­dzi­cy moi lep­szy są niż twoi, bo moi le­piej
się za­słu­ży­li rze­czy­po­spo­li­tej niż­li twoi. Lecz ja­ko bo­gac­twa mnie do­brym nie czy­nią, tak też szla­chec­two 

przod­ków nie czy­ni ze mnie szlach­ci­ca; ja­ko Ulis­ses, on mię­dzy ksią­żę­ty grec­ki­mi naj­sław­niej­szy, w onym spo­rze,
któ­ry miał z Aja­xem, przed ob­licz­no­ścią grec­kie­go woj­ska o zbro­ję Achil­lo­wę, mó­wił:







Nam ge­nus, et pro­avos, et qu­ae non fe­ci­mus ip­si, 
Vix ea no­stra vo­co..... 

 






To jest:






Ród, pra­dzia­dy i wszyst­ko, na oom nie pra­co­wał, 
La­dwie zo­wę swo­imi, choć­by kto sza­co­wał.
 

 







Tak te­dy krew szla­chec­ka przod­ków twych czy­ni cię
szlach­ci­cem, ja­ko krew rze­mieśl­ni­ka czy­ni sy­ny je­go rze­mieśl­ni­ki, a krew za­pa­śni­ków czy­ni sy­ny za­pa­śni­ki, a le­ka­rzów le­ka­rza­mi. A je­śli­że le­ka­rze z le­ka­rzów, rze­mieśl­ni­cy z rze­mieśl­ni­ków, za­pa­śni­cy z za­pa­śni­ków nie
ro­dzą się: pro­szę, niech się go­dzi rze­czy so­bie po­dob­ne
do po­dob­nych przy­po­do­bać, a okrom525 bo­jaź­ni niech nam
bę­dzie wol­no tak śmie­le za­mknąć, aby­śmy rze­kli, że to
nie po­win­na rzecz, aby się ro­dził szlach­cic z szlach­ci­ca,
gdyż się czę­sto­kroć ro­dzą sy­no­wie nie­po­dob­ni oj­com; by­wa to cza­sem, że się z do­brych źli, a ze złych do­brzy
ro­dzą tak, iż nie bez przy­czy­ny sa­ty­ryk na­pi­sał526:






Ma­lo, pa­ter ti­bi sit Ther­si­tes, dum­mo­do tu sis 
Aeaci­dae si­mi­lis, Vnl­ca­nia­que ar­ma ca­pes­sas, 
Qu­am te Ther­si­tae si­mi­lem pro­du­cat Achil­les. 

 







To jest:






Wo­lę, abyś miał oj­cem Ter­sy­tę szpet­ne­go, 
Gdy­byś się mę­stwem udał w Achil­le­sa cne­go, 
Wul­ka­no­wym orę­żem umiał­byś szer­mo­wać, 
A je­go sztuk ry­cer­skich we wszem na­śla­do­wać  
Niż gdy­by cię prze­sil­ny Achil­les sam spło­dził, 
Ale byś w Ter­sy­to­we zwy­cza­je ugo­dził. 

 







I Scy­pio on za­cny Rzy­mia­nin (bo rzym­skich przy­kła­dów rad527 

uży­wam) któ­re­go dla mę­stwa pier­wej niż­li ko­go in­ne­go afry­kań­skim na­zwa­no, i on Q. Ma­xi­mus, któ­ry
prze­wła­cza­niem rzecz stra­co­ną na­pra­wił, i Ci­ce­ro, któ­ry dla za­cho­wa­nia w ca­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej oj­cem oj­czy­zny 

na­zwan był, przod­kom swym wiel­ką ozdo­bą by­li.
Zaś sy­no­wie ich ja­ko da­le­ko od oj­cow­skich cnót i god­no­ści wy­ro­dzi­li się, ja­ko spro­śny­mi zma­za­mi oszpe­ce­ni!
A kto z nas nie znał one­go Kon­stan­ty­na Iwa­no­we­go
sy­na, sław­ne­go het­ma­na528, a dla529 ry­cer­skich spraw i czę­ste­go zwy­cię­stwa bar­dzo za­cne­go? po któ­re­go śmier­ci na­stą­pił 

był He­liasz, syn je­go, na imię i ma­jęt­ność oj­cow­ską,
ale już nie na ono mę­stwo i w ry­cer­skich spra­wach bie­głość, któ­rą się był oj­ciec je­go wszyst­kie­mu świa­tu 

osła­wił.



A tak ktoż za to ma, że­by szla­chet­ność al­bo za­cność
przod­ków na po­tom­ki po krwi mia­ła prze­cho­dzić? Bo co
się nie­któ­rzy chlu­bią za­cno­ścią her­bów, wte­dy te pra­wie530 są
ja­ko świad­ko­wie mę­stwa przod­ków ich i spraw od nich
uczy­nio­nych. Zwy­cię­stwa też i try­um­fy na­sze do­mo­we są
wzo­rem i po­bud­ką po­bu­dza­ją­cą nas do na­śla­do­wa­nia za­cnych spraw przod­ków na­szych. Lecz te spra­wy ta­ko­we
są, iż w tych rze­czach, któ­re z in­szy­mi spól­ne mie­wa­my
rów­no­ści, nic sa­me przez się nam za­cno­ści nie przy­da­wa­ją; nie ina­czej, jed­no ja­ko gdy­by kto dwa kub­ki drze­wia­ne, 

to jest jed­na­kiej ma­te­rii i jed­na­kiej for­my wy­sta­wiw­szy, chciał to mieć, że­by je­den z nich był waż­niej­szy, że na 

nim co chę­do­gie­go na­pi­sa­no, al­bo ob­ra­zek
oso­bli­wy na­ma­lo­wa­no, cze­go by dru­gi ku­bek nie miał; co
acz­by531 u pro­sta­ków miej­sce mieć mo­gło, ale u tych, 

któ­rzy zna­ją, co po czym cho­dzi, za nic to nie bę­dzie. Cóż
wte­dy in­sze­go te her­by spra­wu­ją, jed­no532 iż nas obo­wię­zu­ją, aby­śmy 

szla­chet­no­ści przod­ków na­szych na­śla­do­wa­li,
ba­wiąc się ta­ki­mi cno­ta­mi, ja­ki­mi oni za­cnych ty­tu­łów
i szla­chet­nych do­mo­wi swe­mu prze­zwisk na­by­li? Bo je­śli
te­go czy­nić nie bę­dzie­my, nie tyl­ko że­by­śmy ro­dzi­com
na­szym po­dob­ni być mie­li, ale i za wy­rod­ki nas bę­dą
mieć i za gor­sze a pod­lej­sze, niż­li są ci wszy­scy, któ­rzy
ta­ko­we­go do­mo­we­go przy­kła­du a po­bud­ki, ja­ko­by ja­kiej
ostro­gi, nie ma­ją. Za­praw­dę, cno­ta sa­ma ta­ka jest, iż
ani przy­ro­dzo­nym roz­mna­ża­niem ani żad­nym spad­kiem do
po­tom­ków nie mo­że przy­cho­dzić; bo cho­cia ro­dzi­cy wszyst­kę ma­jęt­ność swo­ję po­tom­kom te­sta­men­tem do­brze ob­wa­ro­wać 

mo­gą, ale sa­mej cno­ty po­tom­kom ina­czej po­dać
nie mo­gą, jed­no aby jej oni sa­mi so­bie spra­wa­mi swy­mi
a po­tem do­sta­wa­li. Bo któ­rym się wię­cej po­do­ba próż­no­wa­nie i piesz­czo­ta nie­wie­ścia, któ­rzy się ba­wią rze­cza­mi
cno­cie nie­przy­stoj­ny­mi, któ­rzy sie­bie, ro­dzi­ce i przy­ja­cio­ły
swe zły­mi uczyn­ka­mi lżą — ci niech wie­dzą, że się od
szla­chet­no­ści przod­ków swych wy­ro­dzi­li, nic im nie po­mo­gą sta­ro­daw­ne her­by, nic dzia­dów i pra­dzia­dów sław­ne 

spra­wy; a nie ina­czej ma­ją być po­kła­da­ni, jed­no
ja­ko one po­two­ry, co się nad przy­ro­dze­nie533 ro­dzą, któ­re
acz się z lu­dzi wol­nych na­ro­dzi­ły, ale za wol­ne nie by­wa­ją mia­ne. Bo nie wię­cej to­bie po­mo­że za­cność ro­du i sta­ro­żyt­ność do­mu, je­śli do nie­go nie przy­łą­czysz cno­ty i za­cnych uczyn­ków, jed­no ja­ko śle­pe­mu świa­tłość sło­necz­na, głu­che­mu wdzięcz­ny dźwięk, po mo­rzu że­glu­ją­ce­mu
pług, a po zie­mi cho­dzą­ce­mu pa­czy­na534. Ale na­szej szlach­ty więk­sza 

część opacz­ny­mi du­ma­mi jest za­ra­żo­na, bo
wi­dzą, że w rze­czy­po­spo­li­tej więk­sze ma­ją ba­cze­nie na
sta­ro­żyt­ność do­mu a na her­by, niż na co in­sze­go; a prze­toż bar­dzo ich wie­le jest, któ­rzy ma­ło o to dba­ją, aby
się oszlach­ci­li, w pra­cy są nie­cier­pli­wi, na kost­kach i ku­flu dłu­gie no­cy tra­wią; a ni ocz się wię­cej nie sta­ra­ją,
jed­no aby ka­my­ka­mi, sre­brem i zło­tem świe­ci­li, ubiór
świet­ny mie­li, a słu­żeb­ni­ki oko­ło sie­bie hu­fa­mi wo­dzi­li.
A tak co przed daw­ny­mi cza­sy Ary­sto­te­les on mą­dry fi­lo­zof o szla­chec­kim sta­nie mó­wił, to też za na­sze­go wie­ku
wła­śnie mo­że być mó­wio­no. Bo gdy po­wie­dział, że sta­ro­daw­ne szla­chec­two w cno­tach a ob­fi­to­ści wie­la rze­czy
za­le­gło, przy­dał i to, iż szla­chet­nych i do­brych lu­dzi ni­g­dzie sta nie znaj­dzie, ale bo­ga­tych wszę­dzie wiel­ki 

po­czet. O któ­rych to bo­ga­tych, któ­rzy za po­mo­cą bo­gactw
swo­ich do urzę­dów się gar­ną, co mam po­wie­dzieć? Gdyż
jaw­na rzecz jest, że za cza­sów daw­nych, ja­ko hi­sto­rie
rzym­skie świad­czą535, lu­dzie ubo­dzy rze­czą­po­spo­li­tą bar­dzo
do­brze rzą­dzi­li, ja­ko Va­le­rius Pu­bli­co­la, Me­ne­nius 

Agrip­pa, At­ti­lius Re­gu­lus, Qu­in­tus Aelius, Cn. 

Sci­pio, i wie­le in­szych oby­wa­te­lów na­on­czas rzym­skich, mię­dzy któ­ry­mi jed­nych cór­ki dla ubó­stwa ro­dzi­ców z po­spo­li­te­go
skar­bu by­ły wy­po­sa­żo­ne i za mąż wy­da­ne; dru­gich żo­nom i dzie­ciom (gdy się oni spra­wa­mi po­stron­ny­mi ba­wi­li) 
żyw­ność od mia­sta da­wa­no; nie­któ­rych śmierć nie
mia­ła­by by­ła uczci­we­go po­grze­bu, by by­ło na to pie­niądz­mi po­spo­li­ty­mi nie na­ło­żo­no. Ale co zacz by­li oni, a ja­ko 
wiel­cy! ja­ko wszel­kich spraw sła­wą za­cni! Za­praw­dę
za ich spra­wą rzecz­po­spo­li­ta i roz­mno­żo­na, i w ca­ło­ści
za­cho­wa­na by­ła, któ­ra po­tem za bo­gac­twy Pom­pe­ju­so­wy­mi i Ce­sa­rzo­wy­mi536 
zwą­tla­ła i upa­dła. O moż­no­ści toż
się też po­wie­dzieć mo­że; bo ta cho­cia za bo­gac­twy, cho­cia za za­cno­ścią ro­dza­ju cho­dzi, wte­dy odło­żyw­szy mę­stwo
a coż jest? — jed­no miecz w rę­ku sza­lo­ne­go. Dał­by to Bóg,
że­by nie by­ło tak wie­le tej rze­czy przy­kła­dów; lecz każ­da rzecz­po­spo­li­ta i każ­dy wiek do­znał bar­dzo wie­le złe­go
od lu­dzi moż­nych, ale mę­stwem nie ozdo­bio­nych. A cze­góż te­dy nie do­sta­wa, jed­no te­go, że­by ci, któ­rzy chcą,
aby je nad in­sze prze­kła­da­no, dow­ci­pem, cno­tą i za­cny­mi
te­go spra­wa­mi po­pra­wo­wa­li? Bo oni do­brym oby­cza­jom
bar­dzo szko­dzą, któ­rzy w upra­sza­niu urzę­dów ni­czym się
in­szym wię­cej nie po­pi­su­ją, jed­no daw­no­ścią do­mu al­bo
her­bu, sług mnó­stwem, szat świet­no­ścią, po­traw roz­kosz­nych zbyt­kiem i in­szy­mi rze­cza­mi ro­dza­jo­wi i bo­gac­twu
przy­stoj­ny­mi. Lecz to oma­mie­nia i ła­pacz­ki, a nie przy­czy­ny, dla któ­rych by ta­kim lu­dziom urzę­dy da­wać trze­ba.
Chwa­lą po­spo­li­cie Scy­pio­na Afry­kań­skie­go, któ­ry bę­dąc
wsze­la­ką god­no­ścią i ma­jęt­no­ścią oszlach­cio­ny, wszak­że
nie pusz­czał ni­g­dy tej mgły w oczy są­sia­dom, przod­ków,
bo­gactw i moż­no­ści, czym po­spo­li­cie wszy­scy chcą być
za­cni i wiel­moż­ni; żad­ną się rze­czą w do­sta­wa­niu do­sto­jeństw pod­pie­rać nie chciał, jed­no tyl­ko sa­mą cno­tą al­bo
mę­stwem. Ale to Scy­pio­no­wi łac­no by­ło prze­wieść, któ­ry
był wiel­ki­mi cno­ta­mi i god­no­ścią ozdo­bio­ny, zaś dru­gim nie tak, któ­rzy o swej god­no­ści zwąt­piw­szy, szu­ka­ją
in­szej po­mo­cy ku do­sta­niu do­sto­jeństw.



Lecz ja te­go jesz­cze nie wiem: go­dzi­li537 się do­sto­jeństw pro­sić? Bo acz się to w Rzy­mie go­dzi­ło, gdzie urzę­dy by­ły do­rocz­ne, 

nie już się dla te­go u nas go­dzi, gdzie urzę­dy są do­ży­wot­ne.



Bo mu­sie­li oni, któ­rzy w Rzy­mie rzecz­po­spo­li­tą rzą­dzi­li, sko­ro do­szedł rok, i z urzę­du ustę­po­wać i licz­bę 

z nie­go czy­nić538. Da­wa­no im też wi­nę o bra­nie nad usta­wę
po­dat­ków i da­rów, gdzie je­śli osta­li win­ni, wte­dy je z ni­mi wy­wo­ły­wa­no i in­szy­mi oby­cza­ja­mi ka­ra­no. A prze­toż
każ­de­mu oby­wa­te­lo­wi do­zwa­la­no o urzę­dy pro­sić; bo każ­dy, na urzę­dzie bę­dąc, mu­siał o tym my­ślić, że dru­dzy,
któ­rzy przy­szłych lat po nim na on­że urząd na­stę­po­wać
mie­li, tak się prze­ciw­ko nie­mu539 za­cho­wać 

mo­gli, ja­ko się
on (na urzę­dzie bę­dąc) prze­ciw­ko nim za­cho­wał. Ale u nas, gdzie ma­ło nie wszyst­kie urzę­dy du­chow­ne i świec­kie do­ży­wot­ne są, nie wiem, aby mia­ło być ja­kie miej­sce 

zo­sta­wio­no ta­ko­wym do urzę­dów chci­wym, któ­rzy by
się do urzę­dów gar­nę­li, a pra­wie wtrą­ca­li, al­bo sa­mi o nie pro­sząc, al­bo je przez ko­go in­sze­go so­bie jed­na­jąc;
bo się tak zda, że ich ci nie dla rze­czy­po­spo­li­tej, ale dla
swe­go po­żyt­ku do­sta­wa­ją, co by okrom540 złej i szko­dli­wej
wszyst­kiej zie­mi ska­zy być nie mo­gło, zwłasz­cza je­śli­by
ci, co na urzę­dzie są, nie ba­li się ani mnie­ma­nia o so­bie ludz­kie­go, ani oskar­że­nia do­zor­ców, bo się ta­ko­wi
bar­dzo łac­no za chę­cia­mi swy­mi pusz­cza­ją. Pla­to mó­wi i Ci­ce­ro541 

po­wta­rza, że nędz­na rzecz jest do­ma­gać się urzę­dów; a do­brze mó­wią, bo to nie przy­stoi, że­by że­gla­rze
al­bo spraw­cy okrę­tów mie­li onych naj­do­wać, któ­rzy chcą
na mo­rze je­chać, aby się im da­li wieść, ale ci, któ­rzy
chcą mo­rze prze­je­chać, szu­ka­ją i uży­wa­ją po­słu­gi że­gla­rzów. A acz­kol­wiek Pa­weł 

Chry­stu­sów542 apo­stoł po­wia­da543,
że ten do­brej rze­czy żą­da, kto do­zor­cą być żą­da — co
się o in­szych urzą­dziech544 

ro­zu­mieć mo­że, ale to nie jed­na
rzecz jest, żą­dać a upo­rnie się w co wtrą­cać. Te­go nie
przę, że czło­wiek do­bry i uczo­ny, wie­lem cnót do spra­wo­wa­nia rze­czy po­trzeb­nych oszlach­cio­ny, ma te­go pra­gnąć, 

aby, im naj­wię­cej mo­że, był po­ży­te­czen na­ro­do­wi
ludz­kie­mu, wie­dząc, że się nie so­bie uro­dził, ale przy­ja­cio­łom, oj­czyź­nie i na­bo­żeń­stwu al­bo wie­rze ku Bo­gu.
I to też nie wa­dzi, aby ta­ko­wy czło­wiek oznaj­mił tym,
któ­rzy rzecz­po­spo­li­tą w mo­cy ma­ją, że chce rze­czy­po­spo­li­tej słu­żyć, a tę wo­lę swo­je im oka­zał, je­śli­by snać
chcie­li urząd ja­ki je­mu zle­cić. Nie jest ci to ła­kom­stwo al­bo nie­przy­stoj­ne urzę­dów do­ma­ga­nie, ale to jest do­bra
chęć a prze­ciw­ko rze­czy­po­spo­li­tej życz­li­wość. Boć jed­nak
wie­le ich jest god­nych, co o nich nie wie­dzą, któ­rzy uda­li się na próż­no­wa­nie, miesz­ka­jąc w ką­cie; wie­le ich 

jest,
któ­rych wo­la nie jest wia­do­ma, któ­rzy się mię­dzy lu­dzi
na ja­śnią ni­g­dy nie uka­za­li; któ­rzy acz­kol­wiek są do­brzy, cno­tą i na­uką ozdo­bie­ni, wszak­że iż się w spra­wy
nie wda­ją, by­wa to, iż mu­szą zno­sić pa­no­wa­nie nie­god­niej­szych, niż są sa­mi; aleć to słusz­ne od rze­czy­po­spo­li­tej 

ka­ra­nie bio­rą za to, że ją opusz­cza­ją. Kto te­dy bę­dzie po­czy­tan być god­nym na urząd, ten do rze­czy­po­spo­li­tej 

ma przy­stą­pić. Je­śli się bę­dzie zbra­niał545, 

wi­nien
bę­dzie — wy­jąw­szy, by dla te­go się zbra­niał, że to czu­je
do sie­bie, iż­by te­mu nie spro­stał. Bo kto by z le­ni­stwa,
al­bo wy­strze­ga­jąc się pra­cy, al­bo dla do­mo­wej ja­kiej za­ba­wy546 do rze­czy­po­spo­li­tej i we­zwa­ny nie przy­stą­pił, ten
tak wi­nien zo­sta­wa, ja­ko on, któ­ry oj­czy­znę i po­spo­li­te
do­bro opusz­cza. Bo po­nie­waż wszyst­kie wszyst­kich lu­dzi
mi­ło­ści jed­na oj­czy­zna w so­bie za­my­ka, wte­dyć onę nad
wszyst­ko trze­ba prze­kła­dać i wszyst­kie pra­ce dla niej
męż­nie i śmie­le po­dej­mo­wać; a to tak da­le­ce, że je­śli­by
po­trze­ba rze­czy­po­spo­li­tej uka­zo­wa­ła, nie by­ło­by z przy­ga­ną do­bre­mu a mą­dre­mu czło­wie­ko­wi do­bro­wol­nie się 

wtrą­cać do rzą­dze­nia i spra­wo­wa­nia jej, a do chęt­ne­go po­dej­mo­wa­nia nie­bez­piecz­no­ści dla niej.



Ka­to młod­szy, gdy go na­ma­wia­li przy­ja­cie­le, aby się
do­ma­gał prze­ło­żeń­stwa z stro­ny po­spól­stwa, po­wie­dział,
że mu się to nie go­dzi pod tym cza­sem, któ­re­go rzecz­po­spo­li­ta te­go nie po­trze­bu­je. Po­tem, gdy uj­rzał 

Me­tel­lu­sa,
czło­wie­ka nie­spo­koj­ne­go, a on się te­go urzę­du do­pra­szał,
wte­dy i on do­pie­ro pro­sił, aby onym swo­im urzę­dem moc­nie się by­stro­ści i na­dę­to­ści Me­tel­lu­so­wej za­sta­wił. Ten­że 

aby Kras­so­wę547, Pom­pe­ju­so­wę, któ­re już by­ło na kon­zu­lat­stwo548 

na­zna­czo­no, moż­ność prze­ło­mił, ostro się het­mań­stwa miej­skie­go do­pie­rał549. A acz­kol­wiek nic by był
nad oby­czaj nie uczy­nił, choć­by był z swej do­brej chę­ci
o ten urząd stał; ale iż był czło­wiek my­śli wiel­kiej i stąd lek­ce so­bie te urzę­dy, któ­rym się dru­dzy dzi­wu­ją,
wa­żył: nie dał się ina­czej do pro­sze­nia o urząd przy­wieść,
jed­no gwał­tow­ną rze­czy­po­spo­li­tej po­trze­bą. Pro­sił prze­to
o urząd nad po­spól­stwem i o het­mań­stwo, to jest: pro­sił,
aby mu da­no dro­gę do oka­zo­wa­nia mę­stwa, do uskro­mie­nia by­stro­ści lu­dzi nie­spo­koj­nych, a do po­ha­mo­wa­nia
zu­chwal­stwa moż­nych. W czym so­bie Ka­to do­brze po­czął;
i któ­rzy ta­ko­wym­że umy­słem al­bo pro­szą al­bo wo­lę swo­je pa­nu oznaj­mu­ją, ci tak­że do­brze czy­nią, ja­ko i on. Ale
te­go tym po­czcić550, któ­ry al­bo dla przy­mno­że­nia 

bo­gactw,
al­bo dla do­stą­pie­nia wła­dzy, al­bo dla oka­zo­wa­nia za­cno­ści urzę­du pra­gnie i do­pra­sza się go, aby tym tyl­ko, 

któ­rzy pro­szą, dro­gę do do­sto­jeństw otwo­rzyć — i nie go­dzi
się i nie jest z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej. Ale a ja­koż
po­znać, ja­kim kto umy­słem pro­si? Ja wi­dzę, że te­go nie
ina­czej po­znać nie­lza551, chy­ba na do­mysł; acz wiem do­brze, że to 

czę­sto omy­la. Ale jed­nak na ostroż­ność na­le­ży, do wszyst­kie­go się pil­nie przy­chy­lić a oba­czać, co
nas wie­dzie do praw­dy. Na­le­ga­niu le­pak552 jaw­ne­mu i pro­sze­niu usta­wicz­ne­mu po­zwo­lić, nie­spra­wie­dli­wo­ści przy­stoi; bo za­wż­dy na spro­śne i nie do koń­ca uczci­we ro­zu­mia­no być ta­ko­we pro­sze­nie nie tyl­ko te­mu, któ­ry
pro­si, ale też i te­mu, któ­ry ma­jąc w swej mo­cy urzę­dy
ta­ko­wym pro­sza­kom po­bła­ża. Al­bo­wiem ta­ko­wi pro­szą­cy
nie uj­dą po­dej­rze­nia, ja­ko­by przeda­ro­wać mie­li i tych,
przez któ­re so­bie jed­na­ją, i tych, u któ­rych so­bie jed­na­ją, i tych, u któ­rych w mo­cy są urzę­dy. Ale król i wszy­scy, któ­rzy w mo­cy urzę­dy ma­ją, łac­no wsze­tecz­ność ta­ko­wych pro­sza­ków za­ha­mu­ją, kie­dy się w tym da­dzą 

sły­szeć, że ża­den do­sto­jeń­stwa nie otrzy­ma, kto się proś­ba­mi do nich wtrą­ca. A za­praw­dę by to pięk­na rzecz by­ła,
gdy­by król i ci, na któ­rych to wo­li na­le­ży, sa­mi z do­brej
wo­li swej wzy­wa­li do urzę­dów lu­dzi god­ne, któ­rzy by
w so­bie do do­bre­go rzą­dze­nia wiel­ką po­moc mie­li. Bo to
sa­mo przy­ro­dze­nie553 spra­wi­ło, iż któ­rej rze­czy 

al­bo któ­re­go
czło­wie­ka do cze­go po­trze­bu­je­my, te­go sa­mi ra­dzi szu­ka­my. A bez ma­ła nie masz ni­ko­go, kto by miał szu­kać
tych, co go po­trze­bu­ją, chy­ba że­by to dla po­żyt­ku swe­go czy­nił. A je­śli­że każ­dy czło­wiek, do­sta­wa­jąc rze­czy do 

żyw­no­ści po­trzeb­nych, nie ku­pu­je tych, któ­re przedaw­ca chwa­li al­bo za­le­ca, ale któ­re on sam ro­zu­mie
być so­bie do­bre i po­ży­tecz­ne: wte­dyć za­praw­dę i ci, któ­rzy rze­czą­po­spo­li­tą wła­da­ją, ma­ją te­go pil­nie 

prze­strze­gać, ko­mu by do­brze rzecz­po­spo­li­tą po­ru­czyć554 mo­gli. 

Do­pie­ro wte­dy i on urząd wła­śnie do­stoj­no­ścią na­zwan bę­dzie, któ­ry czło­wie­ko­wi god­ne­mu a roz­ma­ity­mi god­no­ścia­mi 

do spra­wo­wa­nia rze­czy oszlach­co­ne­mu bę­dzie dan,
i oni lu­dzie słusz­nie, po­rząd­nie a spra­wie­dli­wie bę­dą we­zwa­ni; po­nie­waż we­dle te­go zwy­cza­ju, ja­ki te­raz jest, iż
za swo­ją al­bo przy­ja­ciół swych proś­bą do­sta­wa­ją urzę­dów, nie tak do nich by­wa­ją we­zwa­ni, ja­ko wtrą­ce­ni. Co
je­śli on urząd jest przy­ga­ną555, któ­ry 

jest upro­szo­ny, aza556
nie więk­sza przy­ga­na, gdy za pie­nią­dze by­wa otrzy­man?
Bo to nie mo­że być, aby ci, któ­rzy za da­ry do­sta­li urzę­dów, nie mie­li z nich so­bie po­żyt­ku czy­nić. A ci swo­im
wy­stęp­kiem nie tyl­ko rze­czy­po­spo­li­tej szko­dzą, ale też i ow­szem uka­zu­ją dru­gim lu­dziom do na­śla­do­wa­nia złe­go
przy­kła­du dro­gę. Bo rzad­ki się bę­dzie gar­nął do cno­ty,
gdy uj­rzy bo­gac­twa w więk­szej czci i wa­dze być, niż­li
sa­mę cno­tę; ano zbyt­nie dzi­wo­wa­nie bo­gac­twom do wie­la
złe­go lu­dzi przy­pę­dza. A prze­to się też te­go spo­dzie­wać,
aby z rze­czy źle za­czę­tej co do­bre­go uróść mia­ło.



Lecz je­śli­że kto bę­dzie te­go mnie­ma­nia, iż się we­dle sta­ro­daw­ne­go rzym­skie­go zwy­cza­ju do­ma­gać urzę­dów
go­dzi, ten też słusz­nie by miał te­go ży­czyć, aby i ono u nas w oby­cza­ju by­ło, co by­wa­ło u sta­ro­daw­nych Rzy­mian,
to jest: aby żąd­ny urząd nie był do­ży­wot­ny, ale al­bo do­rocz­ny, al­bo do któ­re­go in­sze­go pew­ne­go a za­mie­rzo­ne­go
cza­su trwa­ją­cy; co się jed­nak za słusz­ną rzecz wie­la lu­dziom zda­ło. Bo nic się nie zda w rze­czy­po­spo­li­tej wol­nej 

być nie­słusz­niej­sze­go, ja­ko to, że je­den kto­kol­wiek aż
do swej śmier­ci wol­nie pa­nu­je, a jarz­mo na szy­je rów­nych
so­bie wkła­da, nie bo­jąc się sam do­zo­ru ani nad so­bą, ani
nad swym urzę­dem. Ta­ko­wi wie­le rze­czy zwy­kli czy­nić
ła­ko­mie, nie­słusz­nie i nie­dba­le; bo się nie bo­ją, aby kto
miał, pó­ki oni ży­wi, na ich miej­sce na­stę­po­wać. Lecz
gdy­by ci do­brzy by­li a rzecz­po­spo­li­tą mi­ło­wa­li, aza­by557
nie ła­twie te­go urzę­du ustą­pi­li onym, z któ­ry­mi by im miał­być spo­lny, prze­sta­wa­jąc na tym, że go na czas 

trzy­ma­li?
Co je­śli­by źli by­li, a wię­cej rzecz swą niż po­spo­li­tą mi­ło­wa­li, aza­by nie by­li god­ni, że­by je z urzę­du zło­żyw­szy
w pierw­szym ich sta­nie zo­sta­wio­no, a licz­by się z one­go
urzę­du od nich do­ma­ga­no? Ża­den nie jest tak świą­to­bli­wych a skrom­nych oby­cza­jów, któ­ry by trzy­ma­jąc do­ży­wot­ni 

urząd nie miał wy­stą­pić al­bo nie­na­wi­ścią, al­bo
mi­ło­ścią, al­bo ja­ką in­szą na­mięt­no­ścią, zwłasz­cza je­śli
ma wie­le lu­dzi so­bie spo­wi­no­wa­co­nych al­bo krew­no­ścią,
al­bo przy­jaź­nią, któ­rym by kwo­li558 wie­le czy­nić mu­siał;
z dru­gi­mi by też ko­ty drzeć al­bo ja­ką nie­na­wiść wieść
mu­siał, któ­rzy by mu po­dob­no al­bo zaj­rze­li, al­bo nic do­bre­go nie ży­czy­li. Ja­ko wte­dy w tej oby­cza­jów 

nie­usta­wicz­no­ści a krew­ko­ści da­le­ko bez­piecz­niej jest, aby urzę­dy
by­ły do­cze­sne a pew­nym ja­kim cza­sem za­mie­rzo­ne, któ­ry sko­ro­by się skoń­czył, dru­dzy by no­wi na­stę­po­wa­li, a pierw­si licz­bę z one­go urzę­du czy­ni­li.



A acz­kol­wiek to po­spo­li­cie chwa­lą, kie­dy je­den któ­ry­kol­wiek wie­le urzę­dów trzy­ma: ale się wie­lu lu­dziom
zda, że ta rzecz god­na jest po­pra­wy. Al­bo­wiem je­den i jed­ne­mu urzę­do­wi le­d­wie spro­sta, a wie­lu ich spro­stać
nie mo­że, a prze­toż któ­rzy wie­la urzę­dów do­sta­li, ci, po­nie­waż po­win­no­ści ich do­syć czy­nić nie mo­gą, ma­ją 

mia­sto559 sie­bie wie­le na­miest­ni­ków.



Cóż te­dy do te­go za­wa­dza, aby onym wie­lu oso­bom
po jed­nym urzę­dzie da­no, któ­rych ża­den je­den sam okrom
na­miest­ni­ków we­dle przy­stoj­no­ści do­syć uczy­nić nie mo­że? A je­śli­że to nie jest rzecz przy­stoj­na, aby je­den
wie­le urzę­dów trzy­mał, wte­dyć to bę­dzie da­le­ko nie­przy­stoj­niej­sza jed­ne­go ko­go, opu­ściw­szy dru­gie, za­cno­ścią
pa­no­wa­nia al­bo urzę­dów wy­my­ślić; bo hard­si i na­dęt­si
by­wa­ją ci, któ­rzy wi­dzą, że im nad in­sze wię­cej szczę­ście słu­ży — cze­go­śmy sa­mi za na­szych cza­sów w nie­któ­rym 

czło­wie­ku no­wym do­zna­li. Boć jed­nak ci, któ­rzy się
do­ma­ga­ją wie­la urzę­dów, zda się, że to nie tak da­le­ce
dla rze­czy­po­spo­li­tej, jak dla swe­go po­żyt­ku czy­nią. A ja­ko ci, któ­rzy się roz­ma­ity­mi po­kar­my i na­po­ja­mi 

ob­cią­ża­ją, wię­cej mdlą560 niż po­si­la­ją moc żo­łąd­ko­wą: 

tak też i ci, któ­rzy bio­rą na się wie­le roz­ma­itych urzę­dów, te­dy al­bo ich uży­wa­ją ja­ko su­ro­wych a nie­straw­nych po­kar­mów, 

je­śli po­win­no­ści swej do­syć nie czy­nią, a jej omiesz­ka­wa­ją561, al­bo mdlą si­ły swo­je, je­śli urzę­do­wi swe­mu i po­win­no­ści swej na wszem do­syć562 czy­nić ze­chcą.



Ju­żem oka­zał, iż urzę­dy do­brze by­wa­ją da­wa­ne, je­śli
je god­nym da­wa­ją; ale iż god­ność al­bo cno­ty są roz­ma­ite, prze­to trze­ba pa­trzyć, któ­re cno­ty na któ­ry się
urząd zej­dą. Bo aby­śmy do koń­ca trzy­ma­li się przy­kła­du od po­kar­mów wzię­te­go, nie jed­na­kie po­kar­my każ­de­mu 

cia­łu słu­żą, a któ­re jed­ne­mu cia­łu zdro­we by­wa­ją,
te dru­gie­mu szko­dzą; kte­mu563 nie każ­de­mu cia­łu jed­na­kie
sza­ty by­wa­ją da­wa­ne, ale każ­de­mu we­dle wzro­stu; a prze­toż pil­nie ba­czyć trze­ba, któ­re cno­ty do któ­re­go się
urzę­du zgo­dzić mo­gą. To­mic­kie­go i Cho­jeń­skie­go god­ność i cno­ta wię­cej się do spraw ziem­skich 

ze­szła, Osta­fi
i Lanc­ko­roń­ski w rze­czach wo­jen­nych sław­ni by­li, 

Kon­stan­tyn i Ła­ski 

tak do ra­dy, ja­ko i do rze­czy wo­jen­nych
szczę­śli­wi by­li.



A tak mo­nar­cho­wie al­bo kró­lo­wie pil­nie te­go do­glą­dać ma­ją, aby onym urzę­dy da­wa­li, któ­rzy sa­mi przez
się urzę­dom do­syć czy­nić, a wszyst­kie­go doj­rzeć i wszyst­kie rze­czy spra­wo­wać mo­gą — nie tym, któ­rzy ja­ko śle­pi
i rąk nie­ma­ją­cy cu­dzym za­wż­dy oczom wie­rzyć i cu­dzy­mi rę­ko­ma wszyst­ko czy­nić mu­szą. Nie­na­wist­ni za­praw­dę
to są lu­dzie, któ­rzy ani z stro­ny ro­zu­mu, ani z stro­ny
na­uki, i do te­go spo­sob­no­ści naj­mniej go­to­wo­ści w so­bie
nie ma­ją, a przed­się nie­ja­ką za­śle­pio­ną ostro­ścią na urzę­dy czy­ha­ją; któ­re oni za­cny­mi ty­tu­ła­mi, wiel­ki­mi 

do­cho­da­mi i in­szy­mi za­cno­ścia­mi u sie­bie miar­ku­ją, a mnie­ma­ją, że tym spo­so­bem ich są god­ny­mi — iż ma­ją 

nie­któ­re,
któ­rych by do spraw uży­wa­li — da­wa­jąc ono po­do­bień­stwo,
że ich uży­wa­ją ja­ko ko­wa­le klesz­czy i in­sze­go na­czy­nia564,
że­by so­bie rąk nie po­pa­rzy­li. O ja­ko to po­do­bień­stwo565 bar­dzo so­bie jest nie­po­dob­ne! Bo a ktoż nie wie, że ko­wal
al­bo in­szy rze­mieśl­nik uży­wa na­czy­nia swe­go we­dle wo­li
tym spo­so­bem, iż je­śli­by rze­mieśl­nik nic nie czy­nił, wte­dy
i na­czy­nie próż­nu­je? A za­się prze­ciw­ko te­mu ci, któ­rzy
sa­mi nie umie­ją nic, azaż nie rad­szej by­wa­ją na­czy­niem
tych, od któ­rych by­wa­ją rzą­dze­ni? Mnie się zda, że ci nie ina­czej czy­nią, jed­no ja­ko gdy­by no­gi chcia­ły pa­trzyć,
a urzę­du oczu uży­wać — ale iż te­go nie mo­gą uczy­nić, uży­wa­ły­by przed­się566 po­słu­gi oczu w tej mie­rze, a sa­me by tę
cześć przy­własz­czy­ły, że wi­dzą a każ­dą rzecz oba­cza­ją
i sa­mo miej­sce al­bo urząd za­stę­pu­ją. Ale to wam wię­cej
przy­stoi, o na­sze mi­łe no­gi! aby­ście wy, prze­staw­szy567 na
wa­szym urzę­dzie cho­dze­nia, zo­sta­wi­ły oczom i miej­sce, i tę pra­cę, że one sa­me wi­dzą, i sła­wę, któ­re stąd ma­ją.
Al­bo­wiem je­śli wy chce­cie wi­dzieć, je­śli chce­cie sły­szeć
i wą­chać, je­śli wszyst­kich człon­ków568 urząd 

wy­peł­niać: mu­sić zgi­nąć róż­ność i roz­miar­ko­wa­nie569 cia­ła, a wszyst­ko
cia­ło nic in­sze­go nie bę­dzie, jed­no570 no­gi; a je­śli­że 

chce­cie, aby wszyst­kich człon­ków sła­wę tyl­ko wam przy­pi­sy­wa­no, gdyż sa­mi nic in­ne­go czy­nić nie mo­że­cie, jed­no
cho­dzić — za­praw­dę u wszyst­kich człon­ków w wiel­kim
po­śmie­wi­sku bę­dzie­cie. Do­brze mó­wi Ci­ce­ro571: Kto przy­stę­pu­je do spra­wo­wa­nia rze­czy, niech się te­go strze­że, aby
nie tyl­ko to oba­czał, je­śli ona uczci­wa rzecz jest, ale też
i to, je­śli jej mo­że spro­stać. Pięk­nie za­praw­dę i Pa­weł
za­le­ciw­szy roz­ma­ite da­ry, któ­ry­mi człon­ki jed­ne­go cia­ła
ozdo­bio­ne są, a przy­sto­so­waw­szy je do cia­ła rze­czy­po­spo­li­tej al­bo ko­ścio­ła św. roz­ka­zu­je, że­by każ­dy to so­bie
roz­my­ślał, ja­ko mu wie­le Bóg dał572; aby u sie­bie uwa­żał
miar­kę da­ru swe­go, że­by go do­brze uży­wał i ozdo­bił go
a nie kwa­pił się czy­nić w rze­czach ludz­kich za­mie­sza­nia,
ku­sząc się o te urzę­dy, któ­rych mu przy­ro­dze­nie nie da­ło. Kto pil­nie u sie­bie uży­wa spo­sób praw­dzi­we­go urzę­du, 

nie le­da ja­ko mu się za­chce urzę­dów, wie­dząc, że
one roz­ma­itych trosk i fra­sun­ków573 peł­ne 

są.



Lecz wie­le ich wi­dzą, cze­go pro­szą, a przy­czyn
praw­dzi­wych, dla cze­go to czy­nią, ma­ło oba­cza­ją; nie z dro­gi by by­ło (aby te­go bez ka­ra­nia nie od­nie­śli), gdy­by
imio­na ich wszyst­kim jaw­nie by­ły oznaj­mio­ne al­bo ob­wo­ła­ne, a iż­by każ­de­mu po­zwo­lo­no po­wie­dzieć swo­je zda­nie:
cze­go by nie do­sta­wa­ło te­mu, ko­mu ma­ją dać urząd, al­bo
kto się go do­ma­ga. Któ­ry oby­czaj iż w rze­czy­po­spo­li­tej we­nec­kiej za­cho­wu­ją, świad­czy Ka­spar Con­ta­re­nus574, 

 gdzie o wy­bie­ra­niu ksią­żę­cia tak mię­dzy in­ny­mi rze­cza­mi mó­wi:
Je­śli­by kto ro­zu­miał, że­by ten oby­wa­tel pań­stwa we­nec­kie­go, któ­ry ma być ob­ran, nie był god­ny na to, aby
tak wiel­ki urząd na so­bie no­sił, al­bo dla ja­kiej­kol­wiek
in­szej przy­czy­ny nie by­ło­by to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, że­by on był ksią­żę­ciem: po­wsta­nie, a pier­wej 

uczci­wie przed­mo­wę uczy­niw­szy, szcze­rze po­wie: co on o onym czło­wie­ku ro­zu­mie i dla któ­rej przy­czy­ny ro­zu­mie
to być z po­żyt­kiem oj­czy­zny, je­śli­by go ob­ra­no ksią­żę­ciem. Gdy ten do­mó­wi, se­nat przy­zo­wie one­go na urząd
mia­no­wa­ne­go, i na­tych­miast star­szy po­wtó­rzy mu ono
wszyst­ko, co mu za­da­no, nie mia­nu­jąc575 te­go, z ko­go to
wy­szło; bo pier­wej wszy­scy pod przy­się­gą obie­cu­ją so­bie mil­cze­nie. On za­się spra­wu­je się576 i od­po­wia­da na to,
ja­ko­by mu się po­do­ba­ło, a po­tem ustą­pi z pa­ła­cu. A je­śli­że on pierw­szy al­bo kto dru­gi chce mu co no­we­go za­dać, 

al­bo mu w czym wi­nę dać, wol­no mu to. Za­się on
przy­zwa­ny od­po­wia­da mu na to, co mu zno­wu za­da­no.
I tak tę rzecz spra­wu­ją, aż przy­ga­nie577 żad­nej 

miej­sca nie
bę­dzie, toż do­pie­ro pusz­cza­ją wo­ta578. Toć (po­wia­da 

Kon­ta­ren) za­cho­wu­ją przy obie­ra­niu ksią­żę­cia we­nec­kie­go, co
się też i o in­szych urzę­dziech, a zwłasz­cza do­ży­wot­nych
ro­zu­mieć mo­że. Po­dob­ny te­mu oby­czaj iż za­cho­wał Ale­xan­der Se­ve­rus rzym­ski ce­sarz, świad­czy Aelius Lam­pri­dius579, ty­mi sło­wy: Gdy któ­rych chciał nad któ­rą kra­iną 

prze­ło­żyć, oznaj­mo­wał imio­na ich, na­po­mi­na­jąc lud, je­śli­by
kto na nie co wie­dział, aby jaw­nie do­wo­dził; a je­śli­by
nie do­wiódł, aby ta­ki był na gar­dle ka­ran. I po­wie­dział
to bar­dzo cięż­ką rzecz być, że­by te­go zwy­cza­ju nie mia­no za­cho­wać obie­ra­jąc 

spraw­ce580 po­wia­tów, któ­rym i ma­jęt­no­ści, i gar­dła 

ludz­kie by­wa­ją po­ru­czo­ne581; po­nie­waż to
chrze­ścia­nie i Ży­do­wie za­cho­wu­ją, iż oznaj­mu­ją imio­na
tych, któ­re na ofiar­nic­two obie­ra­ją. Z któ­rych słów te­go
hi­sto­ry­ka snad­nie mo­że być oba­czo­no, że to był sta­ro­daw­ny u chrze­ścian oby­czaj przy obie­ra­niu 

mi­ni­strów582 ko­ściel­nych, iż 

któ­ry miał być ob­ran, te­go imię wszyst­kim
jaw­nie oznaj­mio­no, że­by w nim cze­go nie by­ło, co­by go
do po­słu­go­wa­nia ko­ściel­ne­go nie­god­nym czy­ni­ło; i stą­dźe
Ale­xan­der Se­ve­rus prze­niósł ten oby­czaj do obie­ra­nia 

urzęd­ni­ków świec­kich. Z tych te­dy słów wy­żej po­wie­dzia­nych
ja­śnie się uka­zu­je, że to jest bar­dzo wiel­ka rze­czy­po­spo­li­tej za­ra­za, je­śli mię­dzy do­bry­mi a zły­mi żad­nej 

róż­no­ści
nie bę­dzie; a da­le­ko więk­sza, je­śli od­mie­niw­szy wła­sny583
a słusz­ny po­rzą­dek, do­brzy bę­dą za­nie­dba­ni, a źli bę­dą
w wa­dze; al­bo, ja­ko Ca­to po­wia­da, je­śli bę­dą drob­ne ryb­ki dro­żej sza­co­wa­ne, niź­li wo­ły. To też jaw­na rzecz jest,
iż tym mniej­sze w rze­czy­po­spo­li­tej na cno­tę i na do­bre
lu­dzi ba­cze­nie by­wa, czym w więk­szym jest po­dzi­wo­wa­niu za­cność ro­dza­ju i bo­gac­twa. Nic wte­dy nie jest 

rze­czom­po­spo­li­tym zdrow­sze­go (ja­ko So­kra­tes u Pla­to­na po­wia­da), jed­no złą­cze­nie moż­no­ści z mą­dro­ścią; zaś nic 

do­brze
a po­rząd­nie nie mo­że uczy­nić ten, któ­ry ma­jąc wła­dzę
nie wszyst­kę by swo­je chęć, sta­ra­nie, pil­ność i myśl w na­uce i w mą­dro­ści po­ło­żył. Ale o tym już niech bę­dzie
do­syć.





XX.







1. O urzę­dziech, na któ­re sy­no­wie al­bo dru­dzy po­tom­ko­wie po ro­dzi­cach wła­śnie na­stę­pu­ją, al­bo któ­re 

te­sta­men­tem na ko­go przy­cho­dzą. 2. O wy­cho­wa­niu sy­nów
wiel­kich pa­nów. 3. O ludz­ko­ści prze­ciw­ko584 pod­da­nym.
4. I o tym, je­śli się go­dzi pa­nu od­jąć co u pod­da­ne­go
swe­go?



Ale imo te do­sto­jeń­stwa585, któ­re al­bo rzecz­po­spo­li­ta
al­bo kró­lo­wie da­wa­ją, al­bo dru­dzy, któ­rzy wszyst­kim
wład­ną, są nie­któ­re in­sze, na któ­re sy­no­wie po śmier­ci
oj­cow­skiej na­stę­pu­ją; któ­rych po­nie­waż dzie­dzic­mi są, te­dy roz­ka­zu­ją tym lu­dziom, któ­rzy ro­dzi­com pod­da­ni by­li;
któ­re to pa­no­wa­nie bar­dzo sro­gie jest, gdyż u nas nie
go­dzi się kmie­cio­wi, by też i naj­więk­szą krzyw­dę miał,
skar­żyć na pa­na swe­go. A są nie­któ­rzy pa­no­wie tak okrut­ni, że nie ina­czej uży­wa­ją kmie­ci swych, jed­no ja­ko
by­dła. A prze­toż i to by trze­ba w do­bre oby­cza­je wwieść,
aby pew­nych cza­sów al­bo do­zor­ce oby­cza­jów, al­bo któ­rzy
in­si urzęd­ni­cy czy­ni­li opyt o ta­kich pa­niech i wszyst­kich in­nych prze­ło­żo­nych, ja­ko się spra­wu­ją roz­ka­zu­jąc 

swo­im lu­dziom. Za­praw­dę mia­ło­by to być ka­ra­no, je­śli­by
w czym okrut­nie, ła­ko­mie al­bo ina­czej, niż­li się go­dzi, so­bie po­czy­na­li. A je­śli jest co na tym 

rze­czy­po­spo­li­tej,
aby kto nie uży­wał źle rze­czy abo swej, abo cu­dzej; ja­ko da­le­ko wię­cej jest na tym, aby kto nie uży­wał źle
lu­dzi, nad któ­ry­mi za­praw­dę ża­den by nie miał być prze­ło­żon, aż by się rze­czy­po­spo­li­tej spodo­bał, aż by to 

oka­zał, że też sam dru­gim po­słusz­nym był, a urzę­du we
wszem słu­chał. Żad­ne­mu nie do­pusz­czą ni­ja­kie­go rze­mio­sła jaw­nie ro­bić, aż się go i od mi­strzów pier­wej na­uczy i sztu­kę uczy­ni586; ja­ko da­le­ko wię­cej nie ma 

być do­pusz­czo­no pa­no­wać tym, któ­rzy te­go nie oka­za­li, je­śli też sa­mi
by­li kie­dy do­brze po­słusz­ni? Boć praw­dzi­wie ono po­wie­dzia­no: kto chce do­brze roz­ka­zo­wać, po­trze­ba, aby sam
wprzód do­brze po­słusz­ny był.



Aelius Spar­tia­nus po­wie­da, iż — ile­kroć kie­dy by­wa­li
ja­cy za­cni a wiel­cy mę­żo­wie, mę­stwem abo ja­ką in­szą god­no­ścią wie­le in­szych 

przy­cho­dzą­cy587 — ni­g­dy ża­den
nie zo­sta­wił po so­bie sy­na rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­ne­go;
bo abo bez po­tom­ków scho­dzi­li, abo ta­kie mie­wa­li, że­by le­piej by­ło zniść z świa­ta nie miaw­szy ich. Ro­mu­lus,
Nu­ma Pom­pi­lius żad­ne­go po­tom­ka nie zo­sta­wi­li, któ­ry by
rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­ny był, tak­że Ca­mil­lus i oni 

Scy­pio­no­wie i Ka­to­no­wie, któ­rzy by­li wiel­cy a za­cni mę­żo­wie; tak­że Ho­me­rus, 

De­mo­ste­nes, Vir­gi­lius, Sal­lu­stius588,
Te­ren­tius589, Plau­tus590, tak­że Ca­esar591 i Ci­ce­ro592, któ­rym by­ło
le­piej dzie­ci nie mieć. Tak­że i Au­gu­stus, któ­ry i przy­spo­so­bio­ne­go 

sy­na nie miał do­bre­go, acz mu ij593 by­ło wol­no mię­dzy wszyst­ki­mi obrać. Praw­dę tu mó­wi Spar­cy­an
ja­ko i Ho­me­rus, gdzie pi­sze, że ma­ło jest sy­nów ro­dzi­com po­dob­nych; wię­cej gor­szych, a bar­dzo ma­ło co lep­szych. 

A tak niech i to wiel­cy pa­no­wie roz­my­śla­ją,
któ­rzy mno­gim lu­dziom roz­ka­zu­ją, niech się o to pil­no
sta­ra­ją, aby sy­no­wie ich by­li do­brze wy­cho­wa­ni, aby po
so­bie ja­kich nog­ciów594 nie zo­sta­wo­wa­li; niech je zwy­cza­ją
i czy­nić, cze­go trze­ba, i zna­szać ono, bez cze­go być nie
mo­że; złych się wy­strze­gać a do­bre mi­ło­wać, star­sze
w uczci­wo­ści mieć, rów­nym ludz­kie595 się sta­wić, a młod­szym ła­ska­wie, urzę­do­wi po­słusz­nym być; niech­by je
tych na­uk wy­uczy­li, któ­re by je i do wsze­la­kiej ku lu­dziom
skłon­no­ści, i do do­bre­go pa­no­wa­nia ćwi­czy­ły, a to by im
też niech czę­sto na pa­mięć przy­wo­dzi­li, że żad­na nie ma
być róż­ność mię­dzy oj­cem, a mię­dzy do­brym pa­nem.
Po­wie­dział jed­ne­go cza­su u sto­łu on wiel­ce moż­ny, a sław­ny mąż Jan Tar­now­ski, het­man pol­ski — gdy jed­ne­go cza­su je­chał do Włoch przez 

ba­wor­ską596 zie­mię, chciał zstą­pić do do­mu nie­któ­re­go 

szlach­ci­ca, aby tam w dro­dze się
spra­co­waw­szy (bo już noc nad­cho­dzi­ła) so­bie od­po­czy­nął;
któ­ry szlach­cic, iż na­ten­czas żo­nę pło­dem się pra­cu­ją­cą
miał, a dom (ja­ko to po­spo­li­cie by­wa) był pe­łen bia­łych
głów, któ­re jej po­słu­go­wa­ły, pro­sił het­ma­na, aby do do­mu nie­któ­re­go je­go pod­da­ne­go zstą­pił, chcąc mu tam
wszyt­kie­go, co by w do­mu miał, do­sta­tek dać, a gdy na
to Tar­now­ski przy­zwo­lił, szedł on szlach­cic do kmie­cia
swe­go, a dla uczci­wo­ści zdjąw­szy czap­kę, pro­sił o noc­leg het­ma­no­wi. By­ło na­ten­czas oko­ło het­ma­na szlach­ci­ców 

pol­skich nie ma­ło, któ­rzy chcąc oglą­dać, je­śli­by
w tej go­spo­dzie wcza­sność597 mo­gli mieć, szli by­li za 

onym
ba­wor­skim szlach­ci­cem; a tak gnie­wa­li się i szem­ra­li,
po­wie­da­jąc to być rzecz nie­słusz­ną, aby kmieć miał tak
być od pa­na w uczci­wo­ści mian, abo pro­szon, któ­ry by
ra­czej miał być z do­mu wy­rzu­con, je­śli­by cze­go pa­nu,
gdy­by mu roz­ka­zo­wał, od­mó­wił. To Pan Tar­now­ski z rze­czy po­wie­dział, gdy by­ła 

zmian­ka598 o po­dat­ku, któ­ry na­on­czas ma­ło nie na 

każ­dy rok na kmie­cie wkła­da­no, i o tych cię­ża­rach, któ­re wiel­kie a roz­ma­ite na nie wkła­da­ją;
a po­tem, po­chwa­liw­szy onę ba­wor­skie­go szlach­ci­ca ku swe­mu kmie­cio­wi ła­ska­wą skłon­ność, rzekł, że nie ina­czej 

ma­ją
być ro­zu­mia­ni kmie­cie, gdy po­win­no­ści swej do­syć uczy­nią i czynsz za­pła­cą, jed­no ja­ko są­sie­dzi. O sło­wa mą­dre­go 

het­ma­na god­ne!



Nie mo­że to być, aby ten woj­skom miał umieć do­brze roz­ka­zo­wać, któ­ry lu­dziom so­bie pod­da­nym do­brze
roz­ka­zo­wać nie umie; a kto się na­dy­ma rzą­dząc lud pod­ły a pro­sty, te­mu nie 

do­sta­nie599 ser­ca do rzą­dze­nia lu­du
pysz­ne­go, a od­por­ne­go. A by­wa to po­spo­li­cie, iż się nie
męż­nym ser­cem o wiel­kie rze­czy ku­szą i, któ­rzy się pysz­ny­mi a okrut­ny­mi lu­dziom pod­łe­go sta­nu sta­wią. Ale
na­sze cza­sy wi­dzia­ły, że Tar­now­ski i woj­nę, i ziem­skie
spra­wy jed­na­kim ser­cem, abo mę­stwem i jed­na­ką mą­dro­ścią spra­wo­wał; wi­dzia­ły bi­twy, do­by­wa­nia miast i try­um­fy; do­zna­ły for­te­lów, któ­ry­mi po­kój we­dle przy­stoj­no­ści bro­nion i w ca­ło­ści za­cho­wan być ma, tak, iż nie
dziw, że z tak wiel­kiej cno­ty i z tak wiel­kiej mą­dro­ści
one sło­wa peł­ne układ­no­ści, skrom­no­ści i ku lu­dziom
skłon­no­ści po­szły. Co je­śli ten okrut­no­ścią i py­chą grze­szy, któ­ry zbyt­nie­go a bez­mier­ne­go pa­no­wa­nia nad 

ludź­mi swy­mi uży­wa, ja­ko by je mie­czem wziąw­szy, tak by z nich szy­dził mó­wiąc: mo­jeć to jest i mie­nie, i wszyt­ko, wieź­cie się stąd sta­rzy kmie­cie ry­chło.



Lecz wie­le się ich porywa czy­nić ta­ko­wą krzyw­dę,
za tym mni­ma­niem, że wszyt­ko ich jest, co dzier­żą600 ich
pod­da­ni. Ale i ten błąd nie miał­by być cier­pian. Bo a któ­ry by je­den tyl­ko czło­wiek mógł za­ory­wać, abo za­ra­biać sześć­set sta­jań 601ro­lej602? 

Lecz na po­cząt­ku tak by­wa­ło:
przy­cho­dzi­ło mnó­stwo lu­dzi na pu­ste po­la, a te po­la, któ­re pir­wej by­ły wszyt­kim spól­ne, czy­ni­li swo­imi, to
jest: pó­ki kto so­bie za­stą­pił, pó­ty by­ło je­go; obie­ra­li mię­dzy so­bą jed­ne­go, któ­re­go mę­dr­szym i po­tęż­niej­szym
być ro­zu­mie­li, aby je ra­dą swo­ją rzą­dził, spo­ry ich po­rów­ny­wał603, a od po­stron­ne­go nie­przy­ja­cie­la ich bro­nił,
któ­re­mu też dla te­go więt­szą część pól na­zna­cza­li. A je­śli­by je­den któ­ry­kol­wiek ta­ko­wy grunt na­lazł, któ­ry by do
ora­nia był do­bry, abo je­śli­by mu go też da­ro­wa­no, wte­dy
on przed­się wie­le dru­gich do sie­bie przy­łą­czał, aby z nim
we­spo­łek604 onę zie­mię ora­li, a prze­toż ich ona ro­lą 

po­dzie­lał. Dla te­goż i Jo­zue605 — któ­ry po śmier­ci Moj­że­szo­wej lu­do­wi Bo­że­mu roz­ka­zo­wał, gdy 

był za Jor­da­nem wie­le
kró­lów i lu­dzi roz­ma­itych po­ra­ził606, a zie­mie ich 

po­siadł, gdy mu Bóg roz­ka­zał, że­by zie­mię, któ­rą im był w dzie­dzic­two dał, za wiecz­ne imio­na mię­dzy wszyt­kie 

po­ko­le­nia roz­dzie­lił, tak to spra­wił, że każ­de­mu po­ko­le­niu
osob­ną osia­dłość na­zna­czył, nie zo­sta­wu­jąc so­bie nic wła­sno­ści, ani wład­no­ści w tych ma­jęt­no­ściach, któ­re się 

ko­mu dzia­łem do­sta­ły. Ale sa­mi Izra­eli­to­wie z roz­ka­za­nia Bo­że­go da­li je­mu osia­dłość mię­dzy 

swy­mi osia­dło­ścia­mi, któ­ra by­ła je­go wła­sna607. Eze­chiel też pro­rok
świad­czy608, iż Bóg tak był zie­mię lu­do­wi po­dzie­lić roz­ka­zał, że­by ksią­żę­ciu prze­stron­ną część po­la, wszak­że nie
wszyt­ko da­no, bo i ofiar­ni­kom, i każ­de­mu z osob­na po­ko­le­niu osob­ne czę­ści zie­mie pew­ny­mi gra­ni­ca­mi za­mie­rzyć i za­gra­ni­czyć ka­zał. Któ­rym roz­ka­za­niem da­wa znać,
iż nie tyl­ko wszyt­cy in­szy, ale i zwierzch­ny pan na swej
czę­ści ma prze­sta­wać, swo­je ro­le ma orać, a cu­dzych
nie na­cho­dzić, ani po­sia­dać. Bo a cze­mu by oni, któ­rzy
ro­lą na swą część od­dzie­lo­ną ro­bią, nie mie­li bez­piecz­nie
rzec, że ich wła­sna jest? Nie ina­czej jed­no ja­ko on, któ­ry abo z przy­zwo­le­nia wszyt­kich ob­ran pa­nem, abo dru­gie 

so­bie do pew­nej czę­ści zie­mie przy­pu­ścił, aby ją z nim ro­bi­li, po­wie­da, że to jest je­go wła­sne, co mu się
do­sta­ło. Bo i on nic in­sze­go nie mógł, abo od po­spól­stwa wziąć, abo sam so­bie przy­własz­czyć nad wszyst­ki­mi, 

jed­no zwierzch­ność, a pa­no­wa­nie. A iż to tyl­ko
pań­ski grunt jest, któ­ry mu jest dan za wła­sny, abo któ­ry mu się do­stał, stąd się po­ka­zu­je, że ku­pu­jąc, 

przeda­wa­jąc, abo zda­wa­jąc — pa­no­wa­nie tyl­ko od sie­bie prze­no­si, a pod­da­ne­go żad­ne­go rze­czy je­go wła­snych nie 

bie­rze,
ani brać mo­że. A ten, któ­ry od nie­go wład­no­ści do­sta­wa,
nie ku­pu­je rze­czy kmie­cych, ale tę wieś, al­bo zie­mię,
któ­rą trzy­mał ten, co przedał, i sa­mę tyl­ko wlad­ność, a przed­się dla te­go nic in­sze­go we­dle pra­wa nie mo­że na
lu­dziach wy­cią­gać, jed­no czynsz a ro­bo­tę po­win­ną. Ano
i sa­mi zwy­cięz­cy, że tak­że spra­wie­dli­wie nad zwy­cię­żo­ny­mi pa­no­wa­li, czy­ta­my, któ­re i gar­dłem da­ro­wa­li, i z ma­jęt­no­ści im wszyst­kiej we­se­lić się do­pusz­cza­li. Ja­ko i Cy­rus, zwy­cię­żyw­szy As­sy­ria­ny a wziąw­szy je pod swą
moc, mó­wi do nich.609 Do­brze, pri610, czy­ni­cie mę­żo­wie, że­ście
mi obie­ca­li po­słu­szeń­stwo, bo od te­go cza­su nic złe­go nie
ucier­pi­cie, jed­no że nie ten wam bę­dzie roz­ka­zo­wał, co
pir­wej; w tych­że do­mach, co i pir­wej, miesz­kać bę­dzie­cie,
tęż zie­mię ro­bić, z ty­miż żo­na­mi miesz­kać, a sy­nom wa­szym, ja­ko i te­raz, roz­ka­zo­wać bę­dzie­cie. Je­śli wam kto
krzyw­dę uczy­ni, my za was wal­czyć bę­dzie­my. Do­syć to
ła­ska­wie Cy­rus mó­wił.



Ja­kim­że to wte­dy pra­wem czy­nią ci, któ­rzy nie mo­cą, ani sza­blą; ale abo przez dzie­dzic­two, abo przez 

da­ro­wa­nie, abo kup­nym oby­cza­jem do­staw­szy imie­nia611, 

źle
go uży­wa­ją? Nie uczy­nił te­go Cy­rus, per­ski król, As­sy­ria­nom, a da­le­ko mniej przy­stoi to chrze­ściań­skie­mu pa­nu
czy­nić nad chrze­ścia­ny pod­da­ny­mi. U Niem­ców, i bez
ma­ła u wszyt­kich chrze­ścian nie masz nie­wol­ni­ków. Za­kon też Ma­ho­me­tów bro­ni te­go, aby kto­kol­wiek tej­że
wia­ry w licz­bie nie­wol­ni­ków miał być po­czy­tan, chy­ba
chrze­ścia­nie, któ­rych się oni wia­rą brzy­dzą, słu­żą im nie­wol­ni­czą służ­bę. A my, któ­rzy się praw­dzi­wej ku Bo­gu
wia­ry dzier­ży­my, nie wsty­da­my się mieć nie­wol­ni­ka­mi
lu­dzi tej­że wia­ry, co i my. Nie mó­wię, że­by kto za ja­ką
spra­wie­dli­wą przy­czy­ną nie miał być w nie­wo­lą ska­zan, ja­ko Noe Cha­ma, sy­na, dla je­go 

wy­stęp­ku w nie­wo­lą ska­zał612. Ale mó­wię o tej zwy­czaj­nej nie­wo­li, któ­rej pa­no­wie nad pod­da­ny­mi 

okrom613 wsze­la­kie­go ich wy­stęp­ku uży­wa­ją, odej­mu­jąc im 

zie­mię a ma­jęt­ność, gdy się jed­no spodo­ba­ją — ja­ko się w nie­któ­rych 

po­wie­ciech614 za­cho­wu­je 

przeda­wa­jąc je, ja­ko by­dło. A okrom in­sze­go złe­go, któ­re się w tym za­my­ka, i to nie do­brze, iż pa­no­wie chcą,
aby im to wol­no by­ło, kie­dy się im spodo­ba, od­jąć kmie­cio­wi ro­lą, a te­go nie chcą, że­by też kmie­cio­wi wol­no,
gdy mu się spodo­ba, pu­ścić ro­lą a iść z niej precz; i ow­szem, kie­dy rzecz idzie o za­trzy­ma­nie kmie­cia, tak go
so­bie moc­nie przy­własz­czyć a znie­wo­lić ze wszyt­kim
chcą, iż i dzie­ciom je­go nie wol­no by­wa odyść. Pan Bóg,
stwo­rzy­ciel wszyt­kie­go świa­ta, jest tak do­bro­tli­wy, że
wszyt­kim po­ży­wie­nia do­da­wa do sy­to­ści, nie tyl­ko bo­ga­tym, ale i ubo­gim. Lecz ci bo­ga­cze, że­by te­mu sa­dłu i chę­ci swej do­syć czy­ni­li, wszyt­ko so­bie śmie­ją przy­własz­czać. Wo­ła­ją, że ich świat, a wszyt­kie kmie­ce 

ma­jęt­no­ści za ich wo­lą i stać ma­ją, i nie stać; nie­po­ży­tecz­nych
też pod­da­nych ma­jęt­ność, cho­cia by oni nie przy­zwa­la­li,
wol­no pri615 nam, 

daw­szy co, na swój po­ży­tek ob­ra­cać — bo
tych pod­da­nych wy­kła­da­ją być nie­po­ży­tecz­ny­mi, któ­rych
ma­jęt­ność mo­że się im na co do­bre­go zgo­dzić; roz­kosz­ny
za­praw­dę wy­kład. Lecz a ja­koż ty wte­dy sam, o do­bry
mę­żu! je­steś po­ży­tecz­ny rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ry tro­chę
zie­mie wy­dzie­ra­jąc twe­mu są­sia­do­wi, wy­dzie­rasz mu z gę­by chleb, w ubó­stwo go przy­wo­dzisz, a pra­wie krew
z nie­go wy­ci­skasz? A z te­go ubo­gich lu­dzi dła­wie­nia i uci­ska­nia, je­śli tak ro­zu­miesz, aby nic złe­go do rze­czy­po­spo­li­tej nie przy­cho­dzi­ło, ba­rzo błą­dzisz; ale 

ży­czył­bym
te­go onym, któ­rzy ta­ko­we ro­le wy­dzie­ra­ją, aby uwa­ża­li
u sie­bie ono ka­ra­nie, któ­re Achab król pod­jął616 dla te­go,
iż win­ni­cę u Na­bo­ta pod­da­ne­go swe­go abo ku­pić, abo
prze­fry­mar­czyć617 chciał. Co acz­by się mo­gło zdać za rzecz
słusz­ną (bo kup­na i fry­mar­ków tak do­bre zwy­cza­je, ja­ko
i pra­wa do­pusz­cza­ją), ale, iż się to nad wo­lą Na­bo­to­wą
dzia­ło, prze­to i król nędz­nie zgi­nął, a żo­na i dziat­ki i wszyt­cy je­go rad­ni pa­no­wie po­bi­ci; o czym i pi­smo świę­te w księ­gach kró­lew­skich świad­czy, i ja o tym sze­rzej
w księ­gach, któ­rym ty­tuł Phi­la­le­tes618 na­pi­sa­łem.







XXI. Aby się bia­łe­gło­wy619 w urzę­dy nie wtrą­ca­ły







Ono też trze­ba po­sta­no­wić, że­by bia­łe­gło­wy do spraw
rze­czy­po­spo­li­tej nie by­ły przy­pusz­cza­ne, któ­re Bóg pod
moc mę­żów pod­dał620; Pa­weł621 im też w ko­ście­lech622 na­uczać za­bro­nił.



Bo ja­ko wie­le bia­łe­gło­wy w spra­wach ludz­kich za­szko­dzić mo­gą, do­syć ja­śnie oka­za­ła ona ze wszech
na­cud­niej­sza i na­mę­dr­sza Je­wa623, któ­rej ra­da wszyt­kie­mu na­ro­do­wi 
ludz­kie­mu zgi­nie­nie przy­nio­sła — i Pi­ła­ta
sta­ro­sty ży­dow­skie­go żo­na, któ­ra też ra­dą swo­ją wszyt­kie­go świa­ta zba­wie­nie prze­ka­zić chcia­ła; a to one bia­łe­gło­wy by­ły do­syć za­cne, a nie le­da ja­kie, ale przed­się
bia­łe­gło­wy by­ły, to jest: zwie­rzę­ta sła­be a któ­re do błę­du i do wy­stęp­ku (ja­ko Pa­weł świad­czy624) skłon­niej­sze
są. Niech się prze­to oni wsty­dzą, któ­rzy ro­zu­mie­jąc się
być urzę­dów ziem­skich abo ja­kich in­szych po­spo­li­tych
god­ny­mi, nic ni­g­dy nie czy­nią, jed­no to, co im nie­wia­sty
roz­ka­żą. Ja­ko­by w tym ja­ka róż­ność by­ła, że­by nie­wia­sty urzę­dy trzy­ma­ły, al­bo oni, któ­ry­mi nie­wia­sty rzą­dzą,
gdyż te obie rze­czy na je­den się go­ści­niec scho­dzą. To
pew­na, że się nie­wia­sty do ką­dzie­le625 uro­dzi­ły, i on, któ­ry
We­ne­rę ma­lo­wać wy­my­ślił, a ona żół­wia dep­ce, da­wa
znać, że im go­spo­dar­stwo, abo spra­wy do­mo­we, nie rze­czy­po­spo­li­tej ma­ją być zle­co­ne. Usta­wy też rzym­skie
za­bra­nia­ją bia­łym­gło­wom każ­de­go urzę­du. Lecz o tym niech
bę­dzie do­syć. O do­stoj­no­ściach też i urzę­dziech, ilem
mógł, po­wie­dzia­łem.







XXII. O po­win­no­ści pod­da­nych







A po­nie­waż do do­bre­go rze­czy­po­spo­li­tej rzą­du na­le­ży nie tyl­ko to, aby ci, któ­rzy rzą­dzą, za­cho­wa­li się w po­win­no­ści swej, ale też i ci, któ­rzy by­wa­ją rzą­dze­ni:
prze­to też i ci pil­nie a wier­nie urząd swój, abo po­win­ność swą niech wy­ko­ny­wa­ją. Wie­le jest pod­da­nych, któ­re
wy­stęp­ki, abo wa­dy ich urzęd­ni­ków ob­ra­ża­ją, i dla te­go
je nie tak, ja­ko win­ni, w uczci­wo­ści ma­ją, i nie tak im
po­słusz­ni. Ale zgo­ła wszyt­kim wo­bec apo­sto­ło­wie
Chry­stu­so­wi roz­ka­zu­ją, aby zwierzch­no­ściom i prze­ło­żo­nym po­słusz­ni i pod­da­ni by­li626, abo­wiem te zwierzch­no­ści
od Bo­ga są zrzą­dzo­ne, a kto się im prze­ciwi, ten się
zrzą­dze­niu Bo­że­mu prze­ciwi. — Kte­mu627 ciż uczci­wość
prze­ło­żo­nym po­win­ną628 tak zdo­bią, iż i po­spo­li­te 

mo­dli­twy
za ni­mi czy­nić ka­żą, a nie tyl­ko do­brym i ła­ska­wym, ale
też przy­krym, to jest, cięż­kim i sro­gim po­słusz­ny­mi być
ka­żą, a to nie tyl­ko dla ich gnie­wu, ale i dla su­mie­nia
każ­de­mu czy­nić roz­ka­zu­ją. A ja­kim wy­sła­wie­niem ta po­win­ność mo­gła być wię­cej ozdo­bio­na? Tak się zda, ja­ko­by
nam odej­mo­wa­li moc wy­wie­do­wać się, abo do­py­ty­wać
wy­stęp­ków osób na urzę­dziech bę­dą­cych, gdy nam ka­żą,
aby­śmy i złe­go, abo okrut­ne­go prze­ło­żo­ne­go po­słusz­ni
by­li, zda się też, ja­ko­by nam roz­ka­zo­wa­li, że­by­śmy wa­dy, abo wy­stęp­ki ich skrom­nie zno­si­li, a od­kła­da­li je do
Bo­że­go są­du, któ­re­go ta wo­la jest, aby lu­du swe­go grze­chy sro­go­ścią pa­nów ka­rał. Ale by się nie lep­sze­go na
świe­cie zstać629 nie mo­gło, jed­no gdy­by pa­no­wie, abo 

przed­niej­si rze­czy­po­spo­li­tej spraw­ce, by­li po­boż­ni, mą­drzy, a wsze­la­ki­mi cno­ta­mi do pa­no­wa­nia i roz­ka­zo­wa­nia po­trzeb­ny­mi ozdo­bie­ni. Bo ta­cy pa­no­wie by­li­by wła­śnie ony­mi
fi­lo­zo­fy, o któ­rych po­wie­dał Pla­to, że by­ła­by szczę­śli­wa
rzecz­po­spo­li­ta, w któ­rej by ta­cy pa­no­wa­li. Wszak­że przed­się ma­my je cier­pieć i w uczci­wo­ści mieć, ja­cy­kol­wiek
są, dla sa­me­go Bo­ga, któ­ry i ob­łud­ni­kom do­pusz­cza kró­lo­wać dla grze­chu lu­du swe­go, a w gnie­wie swo­im
da­wa kró­le, ja­ko świad­czy Oze­asz pro­rok630, i Eli­hu w onej roz­mo­wie, któ­rą miał z Jo­wem631. A je­śli się w czym nie­słusz­nie z na­mi ob­cho­dzą, to na Bo­ga
spusz­czać632 ma­my. Abo­wiem on Bóg, któ­ry świa­ta te­go
zsta­wy633 strzą­sa, kie­dy chce, ska­rze cza­su swe­go złość
abo nie­praw­ność kró­lów i wszyt­kich prze­ło­żo­nych. A na
pod­da­ne przy­na­le­ży roz­ka­za­niu ich do­syć czy­nić, a we wszyt­kim tym, czym by rze­czy­po­spo­li­tej i wia­ry 

krze­ściań­skiej
za­cność nie by­ła zgwał­co­na, po­słusz­ny­mi być, prze­ciw­ko wszyt­kim i po­stron­nym nie­przy­ja­cio­łom i oby­wa­te­lom
po­spo­li­ty po­kój wzru­sza­ją­cym przy nich stać. Bo by ta
zgo­da rze­czy­po­spo­li­tej a ja­ko­by uło­że­nie nie dłu­go trwa­ło, kie­dy by pod­da­ni po­win­no­ści swej do­syć nie czy­ni­li,
a wo­li i roz­ka­za­nia prze­ło­żo­nych po­słusz­ni nie by­li. A to
mó­wię o tych, któ­rzy się w żad­ne rze­czy­po­spo­li­tej spra­wy wda­wać nie mo­gą. Bo o pa­niech rad­nych i o dru­gich 

sta­niech, któ­rzy do te­go pra­wo ma­ją, po­wie­dzia­łem
już wyż­szej, któ­rzy zda­li­by się rzecz­po­spo­li­tą zdra­dzać,
abo na mię­sne jat­ki wy­da­wać, je­śli­by we­dle po­win­no­ści
swej nie opie­ra­li się pa­nu, gdy­by co chciał nad przy­stoj­ność po­czy­nać, i — je­śli­by wszyt­cy w obec te­go nie 

doj­rze­li, abo pir­wej nie opa­trzy­li, że­by rzecz­po­spo­li­ta ułom­ku ja­kie­go nie od­nio­sła. A to już po­wie­dzia­łem i o tych
oso­bach, któ­re prze­ło­żeń­stwo na so­bie no­szą, i o tych, któ­rzy wład­no­ści ich są pod­da­ni. Te­raz o po­pra­wie dru­gich
oby­cza­jów mów­my.







XXIII.





1. O zbyt­ku, któ­ry by­wa w sza­tach. 2. W po­kar­mach i trun­kach. 3. W mi­ło­ści nie­rząd­nej, al­bo gam­ra­cjach. 

A po­tem o bie­sia­dach i tań­cach.



A iż po­spo­li­cie ci, któ­rzy się urzę­dów ła­ko­mie do­pi­ra­ją634, w wiel­kich zbyt­kach ży­wą, chcąc się tym 

spo­so­bem zdać oka­zal­szy­mi, prze­to stąd każ­dy po­ro­zu­mieć mo­że, że wiel­ka zma­za na do­bre oby­cza­je tym wnie­sio­na 

jest,
gdyż w zbyt­ku i w roz­ma­ito­ści szat ja­ko wiel­ka jest
mar­ność, ża­den te­go do­sta­tecz­nie wy­po­wie­dzieć nie mo­że. — Bo po­nie­waż sza­ty dla po­trze­by są wy­na­le­zio­ne,
że­by od zim­na i od go­rą­ca bro­ni­ły, al­bo cia­ła czło­wie­cze­go sro­mot­ne czę­ści za­kry­wa­ły, lu­dzie mar­no­chlub­ni, abo
we­dle ma­jęt­no­ści swych, abo też we­dle za­cno­ści do­mu i urzę­dów, czę­ścią lu­dziom 

kwo­li635, czę­ścią też ku ozdo­bie­niu sa­mych
sie­bie ob­ra­ca­ją je, a dla ich świet­no­ści chcą być za wiel­kie po­czy­ta­ni, nie bez wiel­kiej roz­sąd­ku pło­cho­ści: 

gdyż
cześć, tyl­ko cno­cie a god­no­ści po­win­ną636, weł­nie 

przy­pi­so­wać
a sza­ty swo­je wię­cej, niż sa­mych sie­bie, zdo­bić chcą. A nie
mó­więć te­go w ten spo­sób, abyś nie miał ga­nić nie­dbal­stwa abo plu­ga­stwa oko­ło ubio­ru. Bo skrom­ny a uczci­wy 

ubiór, abo ochę­dó­stwo637 do­bre­go 

przy­ro­dze­nia638 zda się
być zna­kiem, a sza­ty ochę­doż­ne oso­bę zdo­bią i nie­ja­ko
za­le­ca­ją. Ale zbyt­niej do ochę­dó­stwa chę­ci i wsze­la­kie­go
zbyt­ku lu­dzie mą­drzy ni­g­dy nie chwa­li­li: bo i wie­le kosz­tu­je, i pło­che639 przy­ro­dze­nie, bo­gac­twy się po­pi­su­ją­ce, wy­da­wa. Ja­ko je­den po­wie­dział: na­zbyt się na 

sza­ty wy­sa­dzasz, na­zby­teś nik­czem­ny. Lu­dzie, ro­dza­jem i ma­jęt­no­ścia­mi znacz­ni, brzy­dzą się pro­sty­mi sza­ta­mi. 

Po­wie­da­ją, że to mu­si być szla­chec­kie­go sta­nu lu­dziom i ich
ma­jęt­no­ściom po­zwo­lo­no, aby się stroj­niej niż po­spól­stwo
ubie­ra­li. Lecz i te sło­wa są ser­ca na­dę­te­go; a one nie
ba­rzo oby­czaj­ne­go, gdy kto, udaw­szy się na zbyt­nie stro­je i na wsze­la­ki zby­tek, chce, aby na dru­gie usta­wy 

skęp­stwa pi­sa­no. Ty o to sto­isz640, 

aby ża­den pro­ste­go sta­nu
czło­wiek, cho­cia­by też i ja­ki po­waż­ny, abo ja­ką god­no­ścią ozdo­bio­ny, jed­no641 prze­to iż nie szlach­cic, nie cho­dził
w zło­tym łań­cu­chu; abo w ja­kim kosz­tow­nym suk­nie,
abo fu­trze; je­śli­byś to czy­nił dla rze­czy­po­spo­li­tej, to jest
dla te­go, aby ża­den na rzecz nie­po­trzeb­ną na­kła­du nie
czy­nił, któ­ry by na rzecz po­trzeb­ną cho­wan być miał,
wte­dy byś sam na się pir­wej to pra­wo usta­wił, któ­ry byś
się za mi­łow­ni­ka, stró­ża, a obroń­cę rze­czy­po­spo­li­tej po­pi­so­wał. A te­raz ja­ka to jest wiel­ka roz­pust­ność, że ty i o tej rze­czy in­szym usta­wę czy­nić chcesz, o czym sam na
się usta­wy żad­nej mieć nie chcesz? Gdyż bierz­ma642 w oku
swym nie wi­dzisz, chcesz aby z oka bra­ta twe­go pręt
wy­rzu­co­no643? O osta­tecz­na roz­pu­sto! w czym dru­gie­go na­pra­wiasz, w tym so­bie dziw­nie po­bła­żasz. 

Bo a któ­rym
się ty pra­wem bro­nić mo­żesz, któ­rym by to­bie do­zwo­lo­no
zło­ty łań­cuch, ada­ma­szek644, ak­sa­mit645, abo zło­to­głów 646no­sić?
Je­śli żad­nym, a cze­muż okrom647 usta­wy te­go uży­wasz? Cze­mu z wa­śni chcesz, aby to dru­gie­mu by­ło od­ję­to, co ty
so­bie ku po­czci­wo­ści być ro­zu­miesz? Przecz648 dla 

skrom­ne­go tych rze­czy uży­wa­nia kła­dziesz na dru­gie­go wi­nę,
oka­zu­jąc w tym nie­sprzy­jaź­ne­go prze­ciw nie­mu twe­go
ser­ca chęć, a chcesz, abyć dla twe­go nie­skrom­ne­go, a spro­śne­go bo­gactw oka­zo­wa­nia osob­ną część przy­pi­so­wa­no? O roz­sąd­ki po­pso­wa­ne! O oso­bli­wa pło­cho­ści ser­ca
ta­kie­go! Za­praw­dęć szla­chec­two ma być oka­zo­wa­ne spra­wa­mi, a bo­gac­twa rad­szej hoj­no­ścią, niź­li oka­zo­wa­niem
zło­ta, abo sza­ta­mi kosz­tow­ny­mi na wzgar­dę dru­gich wy­my­ślo­ny­mi: bo wy­twor­ne sza­ty i zło­te łań­cu­chy nie tyl­ko 

na­le­żą do ro­ze­zna­wa­nia szlach­ci­ca od pro­ste­go czło­wie­ka (co po­spo­li­cie za przy­czy­nę przy­wo­dzą), ale też i wie­le zło­ści z so­bą cią­gną, nie sa­me z sie­bie, abo z przy­ro­dze­nia swe­go, ale przez nie, ja­ko przez ja­kie 

na­czy­nie
wcho­dzi on pod­szczu­wacz na zło­ści, a uło­wiw­szy czło­wie­ka ty­mi si­ły, wie­dzie go do te­go, aby roz­pu­ścił wo­dze
wiel­kiej chlu­bie, py­sze i na­dę­to­ści, a za­ra­zem wle­pia
weń to mni­ma­nie, aby za­cność swą w tym zwierz­chow­nym stro­je­niu po­kła­dał. Lecz bym to rad sły­szał, co to jest 

za za­cność? Aza ty, kosz­tow­niej­szą i wy­twor­niej­szą
sza­tę na się wdziaw­szy, je­steś mę­dr­szy? Aza spra­wie­dliw­szy? Aza któ­rą cno­tą bo­gat­szy i ozdob­niej­szy? Bo 

praw­dzi­wa ozdo­ba cno­tą ma być na­by­wa­na; a okrom niej
ani po­my­ślić o tym. Za­rzu­caj­my co chce­my, ale ma­my­li praw­dę mó­wić, kosz­tow­ne a roz­kosz­ne sza­ty i na­zbyt 

wy­twor­ne są na­czy­nia py­chy. A któ­rzy się w to
wda­dzą, wi­dzi­my, że po­spo­li­cie nik­czem­nie­ją a le­d­wie
kie­dy ja­kie po­trzeb­ne abo po­ży­tecz­ne my­śli przed­się649 bio­rą. Róż­ność kształ­tów i barw n szat a co in­sze­go po­ka­zu­je, jed­no oby­cza­jów róż­ność i nie­usta­wicz­ność? I toć
też jest nie bez wiel­kie­go dzi­wu, gdy w jed­nym do­mu
jed­ni się ubie­ra­ją po nie­miec­ku, dru­dzy po wło­sku, dru­dzy po tu­rec­ku; nie ina­czej, jed­no ja­ko­by się na róż­nych
a od sie­bie bar­dzo da­le­kich czę­ściach świa­ta po­ro­dzi­li.
A to jesz­cze dziw­niej, iż kto cho­dziw­szy po ra­nu w ka­pie wło­skiej, ten­że za­się w wie­czór cho­dzi w tu­rec­kiej
fał­szu­rze, w koł­pa­ku, w pół­but­kach czer­wo­nych abo w bia­łych. Pięć lat te­mu abo sześć, ja­ko na­si krót­sze sza­ty
niż po­stron­ni po­czę­li no­sić tak, iż nie wsty­dzą się uka­zo­wać onych czę­ści cia­ła, któ­re ma­ją być za­kry­te. A po­nie­waż przy­ro­dze­nie650 tak na­sze cia­ło spra­wi­ło, iż nie­któ­re czę­ści chcia­ło mieć za­kry­te, a od oczu ludz­kich da­le­kie; te­dyż za­praw­dę dłuż­szy ubiór, abo do ko­lan się ścią­ga­ją­cy ma być chwa­lon, ja­ko wsty­du a skrom­no­ści znak.
Bo tak ma­my ro­zu­mieć, że nie tyl­ko bia­łe­gło­wy, ale też
i męż­czy­zny, za­rzu­ciw­szy uczci­wą sza­tę, za­ra­zem i wstyd
za­rzu­ca­ją. A kto te­go nie ba­czy, ja­ko­by to spro­śna rzecz
by­ła, gdy­by nie­wia­sty cho­dzi­ły w sza­tach ma­ło co ni­żej
za krok po­ni­żo­nych? We­dle sta­rej przy­po­wie­ści tak mó­wią, że u onych nie masz czo­ła, u któ­rych wstyd za­gasł.
A coż by to był za czło­wiek, któ­ry by bez czo­ła był? Ma­my wte­dy wsty­do­wi fol­go­wać651, mni­ma­nie do­bre o so­bie
czy­nić, oczu i roz­sąd­ków ludz­kich wsty­dać się. Na pie­rze
wiel­ka moc pie­nię­dzy wy­cho­dzi okrom652 po­żyt­ku, a z wiel­ką 
szko­dą. Gdy­by w tym dzie­ci ochę­dó­stwa szu­ka­ły,
snać653 by się im go­dzi­ło, ja­ko mło­dym do­zwo­lić; lecz to
mę­żom nie przy­stoi. Ono nie wiem, je­śli wa­dzi do­brym
oby­cza­jom, że po­spo­li­cie łań­cu­chy zło­te no­szą męż­ni i nie­męż­ni, gdyż się to ozdo­bą zda być tyl­ko męż­nych lu­dzi. W Kar­ta­gi­nie, gdy jesz­cze ona rzecz­po­spo­li­ta w swej
za­cno­ści sta­ła, ni­ko­mu się nie go­dzi­ło pier­ście­ni no­sić,
jed­no654 te­mu, któ­ry by w bi­twach prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi
męż­nie po­czy­nał, a ile­kroć się w bi­twach do­brze po­pi­sał,
ty­le mu pier­ście­ni wol­no by­ło no­sić. A te­raz ta­kie cza­sy
na­sta­ły, iż nie tyl­ko pier­ście­nie, ale i łań­cu­chy la­da kto
no­si; a nie tyl­ko już mó­wię do­brzy, cho­cia pod­łe­go sta­nu;
ale też i ru­fia­no­wie655, nie­rząd­ni­ce, wy­krę­ta­cze praw­ni i lif­ni­cy656. Wie­le ich jest, któ­rym się zda, ja­ko­by nie by­li
po­cze­sny­mi657, je­śli­by im się łań­cuch nie świe­cił na szyi,
któ­ry, im kto droż­szy ma, abo mu się wię­cej ra­zów oko­ło
szy­je ob­wi­nie, al­bo też dłu­żej od szy­je wi­si, tym się ro­zu­mie być po­cze­śniej­szym, za­cniej­szym i każ­de­go urzę­du 
do­stoj­niej­szym. Ale to nie by­wa okrom mar­ne­go oka­zo­wa­nia bo­gactw i okrom wiel­kiej gru­bo­ści zna­ku. Po­wie­da­ją 
hi­sto­ry­ko­wie, że Rzy­mia­nie sta­rzy szczę­śliw­si
by­li, kie­dy zło­to za nic mie­li, niż kie­dy go uży­wa­li; gdy wo­le­li tym roz­ka­zo­wać, i któ­rzy mie­li zło­ta do­sta­tek, 
niż kie­dy
się sa­mi świet­no­ścią zło­ta po­pi­so­wa­li. Ale sko­ro bo­gac­twa we czci, kub­ki i in­ne na­czy­nia kosz­tow­nie uro­bio­ne,
sre­bro i zło­to w sła­wie po­czę­li mieć, za­ra­zem się praw­dzi­wa za­cność w py­chę, a wol­ność w roz­pu­stę 

ob­ró­ci­ła.



Co aby się u nas nie przy­da­ło, trze­ba ra­czej cno­tą
niż­li zło­tem ochę­do­stwa szu­kać. Jesz­cze by przy­stoj­niej,
że­by dzie­ci, abo pod­ro­sł­ko­wie658 ta­kich stro­jów, ja­ko ja­kich przy­nęt do cno­ty wa­bią­cych 

uży­wa­li; ale mę­skie­mu
sta­no­wi przy­stoi, aby się wię­cej ko­chał w tym, że się
czu­je w mę­skich uczyn­kach, któ­ry­mi by się po­pi­sać mógł,
niż ja­ki­mi her­ba­mi for­tu­ny. Lecz je­śli­by któ­rzy by­li,
co by nie prze­sta­wa­jąc na tym, że się czu­ją w za­cnych
spra­wach swych, chcie­li się też tym ja­ko ja­sny­mi zna­ka­mi po­pi­sać, wte­dy przed­się659 te­go trze­ba, że­by to by­ło u nich ozdo­bą, abo zna­kiem, nie bo­gac­twa, ani za­cno­ści
ro­du, a da­le­ko mniej wy­stęp­ków ja­kich, ale tyl­ko one­go
sa­me­go mę­stwa w spra­wach wiel­kich a trud­nych do­świad­czo­ne­go. Bo ja­ko zło­to wa­gą i szla­chet­no­ścią swą wszyt­kie 

in­sze krusz­ce prze­cho­dzi, tak ci cno­ty, god­no­ści i mę­stwa zna­ki swo­ją ja­sno­ścią wszyt­ko in­sze ma­ją za­ćmiać. Lecz je­śli te­go nie masz, wte­dy są próż­ne zna­ki, któ­re 

się z rze­cza­mi sa­my­mi nie zga­dza­ją: prze­to trze­ba,
aby ten mę­stwo abo god­ność ja­ką czuł do sie­bie, kto
znak jej no­si. Bo je­śli ina­czej, wte­dy i oszu­ka­wa oczy na
się pa­trzą­cych i złym przy­kła­dem rze­czy­po­spo­li­tej szko­dzi, i chęć do­brych lu­dzi ob­ra­ża, któ­rzy z te­go ża­ło­śni
być mu­szą, gdy wi­dzą, ano ozdo­by swo­je spól­ne ma­ją
z ty­mi, któ­rzy ich jesz­cze mę­stwem abo god­no­ścią nie
za­słu­ży­li, a mó­wię god­no­ścią oną po­tem na­by­tą, wiel­kich
rze­czy do­ka­za­niem ozdo­bio­ną, próż­no­wa­niu prze­ciw­ną, a wszel­kiej nie­czci nie­sprzy­ja­zną. Bo po­nie­waż się z nią
żad­ne rze­czy nie mo­gą o za­cność spie­rać, prze­to niech­by
się też nie go­dzi­ło, aby one ochę­do­stwa, któ­re jej sa­mej
są wła­sne660, mia­ły być przy­ro­dze­niu abo szczę­ściu 

po­stę­po­wa­ne. Lecz któ­rzy ta­ko­wą cno­tą, abo god­no­ścią ozdo­bie­ni bę­dą, tym nie wa­dzi przy­stoj­nych stro­jów uży­wać,
aby dru­gie ku ta­ko­wym­że spra­wom po­bu­dza­li. To o stro­jach niech bę­dzie do­syć.



Je­dze­nia i pi­cia, i zbyt­ne żar­cie nie­przy­stoj­ne jest
czło­wie­ko­wi, ale naj­wię­cej tym, któ­rzy na so­bie oso­bę
urzę­du no­szą, bo cia­ło roz­ma­ity­mi nie­mo­ca­mi za­ra­ża, sa­me­go czło­wie­ka do sta­tecz­nych spraw nie­spo­sob­ne­go a na ko­niec wsze­tecz­nym i zu­chwa­łym, a ja­ko bez uzdy
ko­nia z dro­gi błą­dzą­cym czy­ni. Wi­no za­iste ta­kie ma przy­ro­dze­nie, iż lu­dzi na­przód czy­ni we­so­łe, po­tem, gdy się
go wię­cej na­pi­je, do­da­wa do­brej na­dzie­je i więk­sze­go o so­bie ro­zu­mie­nia, po­tem, gdy go jesz­cze le­piej na­chy­li,
przy­da­wa uf­no­ści, śmia­ło­ści do mó­wie­nia i czy­nie­nia pręd­ko­ści tak, iż czło­wiek by­wa ja­ko­by sam nie swój, ja­ko
on, co w ko­me­dii, pod­piw­szy so­bie do­brze, za­wo­łał: wi­no
wy­gra­ło, któ­rem pił. Bo dy­my wstę­pu­ją­ce do gło­wy mie­sza­ją wszyt­ko, a czło­wie­ka ja­ko­by nie swym a so­bą 

nie­wład­ną­cym czy­nią. Wten­czas ta­jem­ni­ce to­bie zwie­rzo­ne
łac­no661 się wy­mkną. Wten­czas się wie­le mó­wi, cze­goć po­tem 

żal, gdy kso­bie662 przyj­dziesz: bo to abo to­bie 

sa­me­mu szko­dzi, abo dru­gim, a cza­sem też i przy­ja­cio­łom i wszyt­kie­mu po­wia­to­wi, abo wszyt­kiej zie­mi. Wten­czas
nie masz żad­nej róż­no­ści mię­dzy przy­ja­cie­lem i nie­przy­ja­cie­lem, mię­dzy żo­ną i sio­strą. Wten­czas 

płu­żą663 zwa­dy,
gu­zy, szar­pa­ni­ny, ochro­mie­nia664 i ta­kie 

bo­je. A nie dziw te­mu, po­nie­waż stra­ciw­szy roz­są­dek, uto­piw­szy ro­zum, za­to­ną wszyt­kie spo­sob­no­ści do uczci­wych 

uczyn­ków a wy­nu­rza się ona śle­pych a nie­ukró­co­nych chę­ci zgra­ja. By­dlę­ta nie­me 

prze­cho­dzą665 nas trzeź­wo­ścią, któ­re wię­cej, 

niż
trze­ba, pić nie umie­ją. A prze­to też wię­cej te­go ma­my
ża­ło­wać, iż ta wa­da w chrze­ściań­skich rze­czach­po­spo­li­tych tak moc wzię­ła, że jej ule­czyć 

nie­lza666, bo ma­ło nie
wszyt­cy wda­li się w pi­jań­stwo — tak pa­no­wie, ja­ko po­spól­stwo, tak du­chow­ni, ja­ko 

świet­cy667.



Są ta­cy, któ­rzy dzień przed­tem, niż­li na ucztę idą,
pur­ga­cy­ją668 bio­rą, aby zaś na 

miej­sce, ja­ko­by próż­ne, wię­cej
po­kar­mu tka­li i pi­cia na­le­wa­li. Dru­gich nie­wstyd od sto­łu iść na prze­chód, a za­ra­zem wró­ciw­szy się, zno­wu się
je­dze­niem i pi­ciem na­dzie­wać nie ina­czej, jed­no ja­ko ro­so­mak zwie­rzę, któ­re (ja­ko Ma­ciej z Mie­cho­wa w na­uce
le­kar­skiej i gwiaz­dar­skiej czło­wiek wiel­ce uczo­ny, pi­sząc o Sar­ma­cji po­wie­da) na­la­zł­szy ścierw ja­ki wiel­ki,
tak wie­le żre, że mu się brzuch wy­cią­gnie i od­mie ja­ko bę­ben, a na­la­zł­szy dwie drze­wie669 

miąż­sze670, co by bli­sko
sie­bie sta­ły, gwał­tem się mię­dzy nie ci­śnie, a gdy przez
onę cie­śni­nę gwał­tem się prze­drzeć chce, co gwał­tow­nie
żarł, gwał­tow­nie z sie­bie wy­ci­ska; po­tem się wnet do one­go ścier­wu wró­ci, a nie prze­sta­wa się ob­że­rać i za­się671 te­go, ja­kom po­wie­dział, po­zby­wać, aż wszy­tek on
ścierw po­żre. A czy­ni to ono zwie­rzę nad zwy­czaj dru­gich
zwie­rząt, któ­re do sy­to­ści tyl­ko je­dła672 

i pi­cia uży­wa­ją, nie do zbyt­nie­go ob­żar­stwa. Ale ja­ko w wie­lu zwie­rzę­tach przy­ro­dze­nie wie­le cnót wy­ra­zi­ło, aby 

lu­dzi ku
na­śla­do­wa­niu ich po­bu­dzi­ło; tak też wie­lu ich spro­śne wa­dy wro­dzi­ło, aby zwie­rzę­ta ro­zum­ne, wej­rzaw­szy na nie,
od­stra­sza­ły się od na­śla­do­wa­nia ich. A cóż róż­ne­go od
te­go zwie­rzę­cia czy­nią oni, któ­rzy dla po­bu­dze­nia ku je­dze­niu chę­ci le­kar­stwem wy­tra­ca­ją to, co by­ło no­wym 

po­kar­mom i trun­kom miej­sce za­stą­pi­ło673, ja­ko też i ci, 

któ­rzy okrom674 wsty­du od­cho­dząc, zby­wa­jąc, abo i wra­ca­jąc
zaś się do żar­cia wra­ca­ją? A nie tyl­ko sa­mi pi­ją, ale i dru­gie już mdle­ją­ce do pi­cia wy­zy­wa­ją peł­ny­mi z ni­mi
wal­czą, a prze675 czy­je zdro­wie pi­jąc, sa­mi sie­bie nie­zdro­wy­mi i sza­lo­ny­mi czy­nią. Nie­mniej praw­dzi­wie ja­ko tref­nie676 Cy­rus przed Asty­agie­sem po­wie­da, że do­znał, iż na jed­nej uczcie tru­ci­zny do kub­ków na­le­wa­no a go­ściom da­wa­no.
A gdy Asty­agies py­tał, ja­ko­by to by­ło, po­wie­dział: Iżem pri­wi­dział, że ża­den z was, któ­rzy­ście pi­li, nie wła­dał 

ani ro­zu­mem, ani cia­łem swym; a cze­go nam dzie­ciom czy­nić za­bra­nia­ją, to­ście wy­czy­ni­li, wszyt­cy­ście ra­zem 

wo­ła­li, każ­dy o swych rze­czach gór­nie mó­wił, a je­den dru­gie­go nie słu­chał; a gdy­ście chcie­li tań­co­wać, ża­den z was we­dle gra­nia
ska­kać, ale i z miej­sca się pod­nieść nie mógł, pra­wie­ście
wszyt­cy by­li za­po­mnie­li, i ty żeś kró­lem, i dru­dzy, że
im pa­nu­jesz. Tęć przy­czy­nę tru­ci­zny w trun­ku za­da­nej
Cy­rus, dzie­cię, po­wie­dał być, ale za­praw­dę nie dzie­cin­ną.
Bo z pi­cia zbyt­nie­go od­mie­nia­ją się lu­dzie, nie ina­czej
jed­no ja­ko od Cyr­ce­wych trun­ków w roz­ma­ite kształ­ty, a ja­ko Vir­gi­lius po­wie­da, w twarz i w skó­rę by­dlę­cą. Ale
z stro­ny tych oby­cza­jów ludz­kich, ma­ło co po­ma­ga, cho­cia ich z tych wad stro­fu­ją. A tak ja­ko­by zwąt­piw­szy o po­lep­sze­niu, prze­tni­my to miej­sce sło­wy pro­ro­ka tak mó­wią­ce­go: Bia­da wam, któ­rzy wsta­wa­cie ra­no, aby­ście szli
za pi­jań­stwem; a pi­je­cie do wie­czo­ra, aby­ście pa­ła­li wi­nem — har­fa, bę­ben, pisz­czał­ka na bie­sia­dach wa­szych, i t.d.



Wszak­że, któ­rzy uczci­wość mi­łu­ją a Bo­ga się bo­ją, ci
za­wż­dy to so­bie roz­my­śla­ją, że po­karm i na­pój da­ry Bo­że są dla za­cho­wa­nia ży­wo­ta ludz­kie­go zgo­to­wa­ne. A prze­to 

nie trze­ba ich na złe ob­ra­cać, ale z dzię­ko­wa­niem uży­wać. Mógł ci Bóg ta­kie­go czło­wie­ka stwo­rzyć, że­by bez je­dła
i pi­cia mógł być żyw; ale chciał, że­by ja­ko in­szych rze­czy,
tak je­dła i pi­cia do po­ży­wie­nia a za­cho­wa­nia ży­wo­ta po­trze­bo­wał. Po­zna­waj­myż wte­dy po­trze­by i nie­do­stat­ki na­sze,
po­zna­waj­my spraw­cę po­kar­mu i wszyt­kich rze­czy do­brych, na­moż­niej­sze­go Bo­ga! U któ­re­go, je­śli pro­sie­my chle­ba tą 

mo­dli­twą, któ­rej kształt nam sam je­go syn po­dał,
aza, tę proś­bę opu­ściw­szy, śmie­my jeść chleb? A dla­te­goż przy­kła­dem Chry­stu­sa i lu­dzi świę­tych pir­wej niż­li ma­my 

jeść i proś­by czyń­my, i dzię­ko­wa­nie przy­daj,
my. Pa­weł po­wie­da677, że po­karm by­wa po­świę­con sło­wem Bo­żym a mo­dli­twą. Nie jest te­dy świę­ty ten po­karm, któ­re­go po­ży­wa­ją ci, co nie wzy­wa­ją imie­nia Bo­że­go, a sło­wom je­go wia­ry nie da­wa­ją. W tej mo­dli­twie, o któ­re­jem tu zmian­kę uczy­nił, nie tyl­ko o chleb pro­si­my, ale też o grze­chów od­pusz­cze­nie i o in­sze rze­czy. 
Ma­ją nam wte­dy przy­cho­dzić na pa­mięć wszyt­kie
do­bro­dziej­stwa, któ­re w oso­bie po­kar­mu cie­le­sne­go nam
za­le­co­ne są. Bo to trud­na rzecz jest, aby ci, któ­rzy do­bro­dziej­stwa Bo­że w po­kar­mie i w na­po­ju, i w in­szych
rze­czach cia­łu po­trzeb­nych po­zna­wa­ją, nie mie­li je­go prze­ciw­ko so­bie mi­ło­sier­dzia i do­bro­tli­wo­ści do­znać. — Cze­go i Ja­kub pa­triar­cha po­świad­cza678 tak mó­wiąc: Je­śli Bóg
bę­dzie przy mnie, a mnie na tej dro­dze za­cho­wa, a da
mi chleb dla je­dze­nia i sza­ty dla odzie­wa­nia, a je­śli się
do do­mu oj­cow­skie­go we zdro­wiu wró­cę, bę­dzie mi Jo­wa Bo­giem679. Niech prze­to bę­dzie stół krze­ściań­ski
sło­wem Bo­żym po­świę­co­ny, a niech nam przy­po­mi­na Bo­ga, do­bro­dziejstw tak wiel­kich spraw­cę; a w po­kar­mie,
w pi­ciu i w in­szych rze­czach do­brych niech nam oznaj­mu­je do­broć je­go i onę w nas po­twier­dza. To o po­kar­mie i o na­po­ju.



Uży­wa­nie We­nu­sa czło­wie­ko­wi krze­ściań­skie­mu, okrom680
mał­żeń­stwa świę­te­go, zgo­ła681 za­ka­za­ne jest. Co je­śli­że
ci, co na dro­gach za­stę­pu­ją, zbój­ce, nie ma­ją być w rze­czy­po­spo­li­tej cier­pia­ni, wte­dy i ow­szem ci, któ­rzy na 

po­czci­wość ludz­ką czy­ha­ją, a sta­ra­ją się o na­ru­sze­nie jej.
Bo ci na­ru­sza­ją po­czci­wo­ści, któ­rzy przed oczy ludz­kie
uka­zu­ją spro­śne ma­lo­wa­nia, któ­rzy uszy nie­wsty­dli­wy­mi
roz­mo­wa­mi na­peł­nia­ją, któ­rzy wtrą­ca­ją w ser­ca i my­śli
ludz­kie księ­gi i pie­śni o spro­śnych mi­ło­ściach, o sza­leń­stwach, ła­god­nych na­mo­wach, krzy­wo­przy­się­stwach i o in­szych tym po­dob­nych sza­lo­nych gam­rac­kich sztu­kach.
Bo stąd wie­le po­kus i za­pal­czy­wej chci­wo­ści w ser­ca ludz­kie przy­cho­dzi. Stą­dże się i pro­sty dzie­cin­ny wiek uczy
te­go, cze­go by za la­ty mógł nie do­stą­pić; i ochot­ny mło­dzień­ski wiek ja­ko do­da­niem ostróg by­wa po­bu­dzon, a sta­rych lu­dzi za ozięb­nie­niem człon­ków zle­nia­ły by­wa
roz­draż­nion i za­pa­lon. Teć rze­czy otwa­rza­ją dro­gę wsze­tecz­ni­kom; toć dzie­wecz­ki i mę­żat­ki czy­ni gam­ra­tom 

po­słusz­ny­mi; stąd gwał­ty bia­łych­głów i cu­dzo­łoz­twa; stąd
uno­sze­nie pa­nie­nek i wdów; stąd mał­żeń­stwa nad wo­lą
przy­ja­ciół i ro­dzi­ców, stąd ta­jem­ne ro­dze­nie dzia­tek i dru­gich pod­rzu­ca­nie, z któ­rych jed­ne da­wią682, dru­gie na
jaw­nych miej­scach po­rzu­ca­ją, a dru­gie mię­dzy dzie­dzi­ce
by­wa­ją po­li­czo­ne. Stąd dzie­wecz­ki, któ­re trud­no za mąż
wy­dać; stąd nie­skoń­czo­ne do­mo­we sro­mo­ty, któ­re gdy
wszy­scy są­sie­dzi ba­czą, sa­mym go­spo­da­rzom abo nie­wia­do­me by­wa­ją, abo się ich aż na ostat­ku do­no­szą. Je­śli
któ­ra tym spo­so­bem wy­cho­wa­na bę­dzie wy­da­na za mąż,
o ja­ko by­wa źle mię­dzy nią a mię­dzy jej mę­żem; o ja­ko czę­sto swa­ry mię­dzy so­bą wsz­czy­na­ją, a o roz­wo­dzie
my­ślą! Je­śli się co stąd uro­dzi, ja­ko wie­le przy­mó­wek
na się ma! A nie dziw, bo ża­den, któ­ry wie, chy­ba zły,
nic poj­mie złej — a ze złej mat­ki rzad­ko się co do­bre­go
ro­dzi. Lecz są ci, któ­rzy dzie­ci swych już do­ro­słych zły­mi oby­cza­ja­mi brzy­dzą się, ła­ją i sta­ra­ją się, ja­ko­by 

(da­li
Bóg) przy­wie­dli je ku lep­sze­mu ży­ciu. Do­brzeć to za­praw­dę, ale na­zbyt póź­no. Bo gdy na­sie­nie jest złe, abo
czym za­ra­żo­ne, nie mo­że to być, aby źdźbła, pnia­ki, ga­łę­zi (tak) i owo­ce stąd po­cho­dzą­ce nie mia­ły być 

szko­dli­we.
Tak wie­le si­deł i po­bu­dek do nie­czy­sto­ści po­da­wa­ją mło­dym
lu­dziom, któ­re się im w oczy, w uszy i w ser­ca wkra­da­ją i osia­da­ją je, iż wiel­ki dziw, je­śli­by któ­ry czy­ste ser­ce, do­bry i uczci­wy umysł a oby­cza­je sta­tecz­ne za­cho­wać 

mógł.
Ma­lo­wa­nia nie­rząd­no­ści peł­ne, roz­mo­wy i pie­śni wsze­tecz­ne, to­wa­rzy­stwa z ludź­mi wsze­tecz­ny­mi, żar­ty, 

tref­ne683 po­wie­ści, ła­god­ne na­mo­wy a któ­re­go wie­ku, 

któ­re­go po­go­ło­wia nie plu­ga­wią? a ko­go do wsze­la­kie­go wsze­te­czeń­stwa nie przy­wio­dą? Toć są wdzięcz­ne przy­nę­ty, 

to przy­sma­ki smacz­ne, to ucie­chy roz­kosz­ne, któ­re zmy­sły ludz­kie głasz­czą, cia­ła za­pa­la­ją, my­śli za­ba­wia­ją, 

ro­zum ma­mią, a wo­lą684 pod moc i pa­no­wa­nie 

swe pod­bi­ja­ją. Te­go
by­ło z przod­ku685 za­bra­niać dzie­ciom i mło­dzień­com, te­go
się każ­dy wiek, każ­de po­gło­wie, każ­dy stan ma strzec;
to z miast i z rze­czy­po­spo­li­tych spo­łem i z ty­mi, co to
wy­my­śla­ją, ma być wy­ko­rze­nio­no. Co też i Ary­sto­te­les
w swo­ich o rze­czy­po­spo­li­tej księ­gach czy­nić ka­że686, i Au­gu­stus 

ce­sarz uczy­nił te­mu do­syć, wy­wo­ław­szy687 z zie­mie
Owi­diu­sza po­etę dla688 

gam­rac­kich689 wier­szów. Ja­ko da­le­ko
wię­cej urząd krze­ściań­ski ma się sro­żeć na tych, któ­rzy
spro­śnym ma­lo­wa­niem, wier­sza­mi nie­uczci­wy­mi, po­sta­wa­mi, po­cho­dem i tań­ca­mi do wsze­la­kiej wsze­tecz­no­ści 

skłon­ny­mi i in­szy­mi po­bud­ka­mi wszyt­kich do We­nu­sa wpra­wu­ją, uczci­we oby­cza­je psu­ją, a kar­ność ziem­ską ile mo­gą
nisz­czą? Bo za­nie­chaw­szy te­go a nie ska­raw­szy, próż­no
na ska­żo­ne a złe nie­któ­rych oby­cza­je na­rze­ka­my. Gdyż
to być nie mo­że (ja­ko i pan Chry­stus po­świad­cza690),
aby ja­go­dy z cier­nia, abo z octu fi­gi zbie­rać mia­no. W wie­lu mie­ściech by­wa­ją nie­rząd­ne do­my jaw­nie 

po­sta­no­wio­ne, aby tam nędz­ne bia­łe­gło­wy każ­de­mu by­ły po­spo­li­te,
a wszyst­kich nie­rząd­ność okrom691 ka­ra­nia tam się pło­dzić
mo­gła. Co acz­kol­wiek w oby­cza­ju jest, ale niech­by urząd
pil­nie w to wej­źrał, je­śli­by to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło: mieć ta­kie miej­sce, gdzie wstyd tra­cą a w po­śmie­wi­sku ma­ją. Spro­snać to rzecz, a nie wiem, je­śli nie
toż, co gro­mad zło­dziej­skich i roz­bój­ni­czych jaw­nie cier­pieć. Ten­żeć on naj­moż­niej­szy Bóg i me­żo­bój­stwa, i zło­dziej­stwa, i nie­rząd­no­ści cie­le­snej za­ka­zał; a przed­się są,
któ­rzy, nie wiem je­śliż z pra­wa, czy­li z oby­cza­jów, czy­li
z oboj­ga pew­nych cza­sów czynsz wy­bie­ra­ją od tych, któ­re nie­rząd­no­ścią cia­ła swe­go po­ży­tek so­bie czy­nią, 

na­śla­du­jąc one­go We­spa­zja­na, któ­ry gdy od mo­czu 

do­chód692
brał, a z te­go iy693 syn stro­fo­wał, on pie­nią­dze ze­braw­szy,
do no­sa mu przy­tknął i tak mu od­po­wie­dział:








....Lu­cri bo­nus est odor ex re ąu­ali­bet.
 

 







To jest:







Zy­sku, z cze­go­by­kol­wiek był, do­bry za­pach jest. 

 






Chy­ba że We­spa­zjan czy­nił so­bie po­ży­tek z rze­czy
od Bo­ga nie za­bro­nio­nej, a od nie­rząd­nic nie ina­czej by­wa do­chód wy­cią­gan, 

jed­no694 ja­ko od zło­dzie­jów, abo mę­żo­bój­ców. Lecz 

nie­bie­skie przy­ka­za­nia wszyt­kim, któ­rzy by się od po­żą­dli­wo­ści cie­le­snej ha­mo­wać nie mo­gli, ka­żą,
aby żo­ny poj­mo­wa­li a w gra­ni­cach praw­dzi­we­go mał­żeń­stwa miesz­ka­li. Ale, iż­by gro­ma­dy nie­rząd­nic jaw­nie cho­wać 

mia­no, tak nie masz w Pi­śmie świę­tym, ja­ko i o tym, aby gro­ma­dy zło­dzie­jów, mę­żo­bó­jec695 i in­szych zło­czyń­ców jaw­ne być mia­ły. Nie śmiem owych scha­dzek
męż­czyzn z bia­ły­mi gło­wa­mi, któ­re czy­nią dla tań­ców, do
nie­rząd­nych do­mów przy­rów­nać, ale­bych696 to 

rad697 wi­dział,
że­by mą­drzy lu­dzie w to pil­nie wej­źre­li. Przy­zy­wa­ją tam
mę­ża­tek, a czę­sto okrom698 mę­żów, wzy­wa­ją też tam i pa­nie­nek 

okrom ro­dzi­ców. Bo czym któ­ra z nich jest gład­sza699, 

abo wdzięcz­niej­sza, tym ją czę­ściej w ta­ko­wych
schadz­kach wi­dać — cza­sem słu­żeb­ni­ca za nią, cza­sem bez
słu­żeb­ni­ce. Czy­nią ta­ko­we schadz­ki nie tyl­ko żo­na­ci, ale
też i bez­żeń­cy, któ­rzy by żad­ne­go to­wa­rzy­stwa nie mie­li
mieć z po­gło­wiem nie swe­go ro­dza­ju, gdy­by ja­cy chcie­li
rze­czą po­ka­zać, co sło­wy obie­cu­ją. Przy­stra­ja­ją prze­to
uczty, po­kar­my i na­po­je da­wa­ją wy­dwor­ne700; 

je­dzą tam i pi­ją nie do sy­to­ści, ale do ob­żar­stwa. Bo wzię­li so­bie na
ta­kich ucztach w oby­czaj pić za zdro­wie nie­któ­rych na się
ła­ska­wych. A tak i one bia­łe gło­wy, przy­wyk­nąw­szy dwor­skim oby­cza­jom, peł­nią rzko­mo, aby się nie zda­ły nie
ży­czyć zdro­wia onym, za któ­rych zdro­wie ta­ko­we prze­po­ję czy­nią. Świad­czy Va­le­rius Ma­xi­mus701, że za onych
cza­sów w Rzy­mie bia­łe gło­wy wi­na pić nie zna­ły, aby
się ja­kiej spro­sno­ści nie do­pu­ści­ły; bo od Ba­chu­sa702 naj­bliż­szy 

po­spo­li­cie by­wa do za­ka­za­nej We­ne­ry703 sto­pień.
Dziś i wi­nem i je­dze­niem cia­ła sa­me przez się pa­ła­ją­ce704
roz­ty­ka­ją, a onych się upad­ków, o któ­rych Va­le­rius mó­wi, nie bo­ją. Ja­ko­by czy­sto czy­stość nie­wie­ścia zu­peł­na
być mo­gła, gdzie ta­kich pod­żeg705 do roz­ko­szy pod­da­wa­ją.
Sie­ją się na tych ucztach, o któ­ry­che­śmy po­czę­li mó­wić,
roz­mo­wy żar­tow­ne, naj­wię­cej ku wsze­tecz­no­ści zło­żo­ne.
Po­tem gra­ją, tań­cu­ją, ska­czą. Lecz a kto by mógł ta­jem­ne
ich sło­wa, i co się cza­sem od dru­gich sły­szy, i wszyst­ko,
co się ku wsze­tecz­no­ści ścią­ga, kto by, mó­wię, ich żar­ty
i bła­zeń­stwa mógł wy­po­wie­dzieć? Kto by to wy­sło­wił, co
ci bro­ją roz­siadł­szy się po sa­li każ­dy z swo­ją, gdy po ko­mo­rach i po kom­na­tach bie­ga­ją, i tam i sam cho­dzą, 

gra­ją i nie­uczci­wie się do­ty­ka­ją? Mnie za­iste ta­ko­we schadz­ki zda­ją się być nie­rząd­ne­mu do­mo­wi po­dob­ne. Nic
się tam nie dzie­je, co by nie mia­ło dro­gi otwo­rzyć ku źle
czy­nie­niu, abo źle my­śle­niu. Bo a któ­ra tam bę­dzie, co by
się stam­tąd lep­szą do do­mu wró­ci­ła? Psu­ją (mó­wi Pa­weł706
 przy­wo­dząc wirsz707 Me­nan­drów) do­bre oby­cza­je złe
roz­mo­wy. Prze­to a ja­koż któ­ra z ta­kich scha­dzek odej­dzie od­no­sząc ser­ce wol­ne od wsze­tecz­ne­go lu­bo­wa­nia,
cho­cia­by też na cie­le splu­ga­wio­na nie by­ła? O nie­szczę­śli­wi ro­dzi­cy i mę­żo­wie, któ­rzy cór­ki i żo­ny ma­ją, któ­rym 

się ta­kie bie­sia­dy po­do­ba­ją. O nie­szczę­śli­we mę­żat­ki i dzie­wecz­ki, któ­re się w ta­ko­wych schadz­kach ko­cha­ją, na 

któ­rych pra­wie nic ta­kie­go nie sły­szą, co by
cno­cie ich po­ży­tecz­no by­ło; ale co za­wa­dza ba­rzo wie­le.
Nie je­den im jest po­ku­są, ale też i one nie jed­ne­mu. Przy­cho­dzą na­pa­trzyć się; ale też dla te­go, aby się ich 

sa­mych na­pa­trzo­no. Za­pa­la­ją in­ne prze­ciw so­bie, i sa­me by­wa­ją za­pa­lo­ne; ja­ko je­den po­wia­da: Uri­tque 

vi­den­do fa­emi­na, to jest: uj­rza­na nie­wia­sta za­pa­la, ale i sa­ma za­pa­la się ogniem czę­ścią swym 

przy­ro­dzo­nym, czę­ścią też
na­by­tym z po­kar­mów i z wi­dze­nia wie­la osób, z któ­rych
jed­ni gład­ko­ścią, dru­dzy ro­du za­cno­ścią, dru­dzy bo­gac­twy, abo in­szy­mi ja­ki­mi ozdo­ba­mi za­le­cać się mo­gą. Ty­mi
wszyt­ki­mi rze­cza­mi, abo każ­dą z osob­na, nie­szczę­sne
dzie­wecz­ki by­wa­ją po­ło­wio­ne. A gdy się już uło­wią, a kto mni­ma, aby mo­gły ser­decz­ne pa­nień­stwo za­cho­wać,
cho­cia jesz­cze cia­ło w czy­sto­ści za­cho­wa­ły? Lecz gdy
czy­stość ser­decz­ną stra­ci, aza708 się nie łac­no do cie­le­sne­go
wsze­te­czeń­stwa skło­ni, by jed­no709 mo­gła na­leźć dro­gę, 

ja­ko­by to snad­nie710 spra­wić. O ja­ko to jest wiel­kie 

lu­du chrze­ści­jań­skie­go sza­leń­stwo, iż te­go abo nie ba­czą, abo na
to nic nie dba­ją. Dał­by to Bóg, że­bych tu al­bo ja skła­mał, abo by ta­ko­we schadz­ki ni­g­dy nie by­wa­ły. O jak le­piej 

u Wal­den­sów711, któ­rzy są w Cze­chach (zo­wą je nie­któ­rzy Pi­kar­ta­mi, al­bo 

Bra­trzy­ka­mi) u któ­rych wsze­mu lu­do­wi za­bro­nio­no
igier, tań­ców i pod­pi­ja­nia. Żad­nych tań­ców u nich nie by­wa,
żad­nych bie­siad ku spro­sno­ści nie spra­wu­ją. Sły­szę też, że
w Tur­czech712 ta­ki oby­czaj jest, że bia­łe 

gło­wy, a zwłasz­cza
mę­żat­ki nie wy­cho­dzą z do­mów, jed­no z za­kry­tą twa­rzą. Je­śli­by kto ob­cy do nich wszedł, wte­dy ta­kież za­kry­wa­ją twarz.
Po­wie­da­ją, że ce­sarz tu­rec­ki cór­ki swe za ba­sze713 wy­da­wa,
ale oni, choć zię­cio­wie, acz­kol­wiek ce­sa­rza, oj­ca swo­ich
żon, zna­ją, ale ma­tek ich w twarz nie zna­ją. Tak ci ten
gru­by714 lud ro­zu­mie, że wie­le na­le­ży ku za­cho­wa­niu swych
nie­wiast czy­sto­ści na tym, je­śli­by ich abo nikt nie znał,
abo ich bar­dzo ma­ło by­ło, co by je zna­li. A nie bez przy­czy­ny za­praw­dę. Bo co za po­trze­ba zna­jo­mo­ści szu­kać
z kim onej, któ­ra przy­mie­rzem a wia­rą mał­żeń­stwa z kim
złą­czo­na jest? A gdy mąż nie do­pusz­cza, abo nie wie,
a ja­ko się ich żo­nom go­dzi do igry, bie­siad, al­bo do tań­ców cho­dzić? Na mę­ża na­le­ży z po­stron­ny­mi ludź­mi spra­wo­wać to, co ma być spra­wo­wa­no, zaś nie­wie­ście przy­stoi o do­mo­wych rze­czach sta­ra­nie mieć. Któ­ra te­dy 
nie­wia­sta za bie­sia­da­mi cho­dzi, któ­ra się w to­wa­rzy­stwo wie­la lu­dzi wda­wa, aza nie po­da­wa dro­gi do te­go, aby się
kto o jej sta­tecz­ność sta­rał? A tań­ców, abo sko­ków aza
się nie trze­ba strzec, któ­re są naj­pew­niej­sze przeda­wa­nie
sie­bie, siat­ki do spro­śnej a za­ka­za­nej nie­rząd­no­ści? Po­wia­da Ci­ce­ro715, 

że ża­den trzeź­wy nie tań­cu­je, chy­ba­by sza­lał; tak­że gdzie lu­dzi nie masz i na skrom­nej a uczci­wej bie­sie­dzie. 

Skąd się zna­czy, że za cza­su Ci­ce­ro­no­we­go za ha­nieb­ną rzecz mia­no ta­niec, któ­ry gdy
Mu­re­nie mia­sto przy­mów­ki za­da­no, nie zda­ło się Ci­ce­ro­no­wi, aby go 

ob­mo­wą ja­ką bro­nił, ale zgo­ła te­go przał,
bio­rąc so­bie w tej mie­rze na po­moc oby­cza­je Mu­re­ny
z trzeź­wo­ścią a mier­no­ścią złą­czo­ne. Lecz za na­sze­go
wie­ku le­d­wie za bie­sia­dę ma­ją, gdzie by opil­stwem a tań­cem wszyt­ko nie szu­mia­ło. A tym spo­so­bem od­stą­pi­ło się
nie tyl­ko od chrze­ściań­stwa, ale też i od oby­cza­jów po­gań­skich chwa­leb­nych. Wszak­że ja nie je­stem ten, abyś
sko­ków, abo tań­ców lu­dziom po­boż­nym zgo­ła716 

za­bra­niać
miał, by jed­no by­ły uczci­we w trzeź­wo­ści, a z roz­po­mi­na­niem do­bro­dziejstw prze­ciw­ko nam Bo­żych złą­czo­ne;
a kte­mu717, aby by­ły pa­nień­skie osob­no, a mę­skie osob­no.
Tak ci Da­wi­da przy­tom­ność Bo­ża a je­go do­bro­dziejstw
roz­my­śla­nie ku ska­ka­niu po­bu­dzi­ło718, gdy skrzy­nię Bo­żą do
mia­sta judz­kie­go pro­wa­dzo­no. Ma­ria też sio­stra Aro­no­wa i dru­gie nie­wia­sty z bęb­na­mi, z tań­ca­mi śpie­wa­ły Bo­gu nie­śmier­tel­ne­mu chwa­ły za sław­ne z egip­skiej
nie­wo­li wy­ba­wie­nie719. Ta­kich tań­ców i ta­kie­go we­se­la, któ­re by cza­sem od ser­ca na­sze­go do cia­ła po­cho­dzi­ło, wia­rę 

w nas stwier­dza­ło, a mi­łość i chęć ku rze­czom Bo­żym
więt­szą w nas za­pa­la­ło, Duch Świę­ty do­ma­ga się po nas,
mó­wiąc tak przez Da­wi­da720:Chwal­cie Pa­na bęb­nem i pisz­czał­ką, chwal­cie go na stru­nach i na or­ga­niech; chwal­cie go na cym­ba­łach do­brze brzmią­cych; wszel­ki duch
niech chwa­li Pa­na! Lecz ja­kom rzekł, ta­kie tań­ce nie
ma­ją być pło­che ani bła­zeń­skie; ale skrom­ne, trzeź­we,
z po­sta­wą przy­stoj­ną, z któ­rej by się zboż­ność po­ka­zo­wa­la. Lecz zbyt­nie sko­ki do wsze­tecz­no­ści skłon­ne, a spro­sno­ścią pach­ną­ce, niech bę­dą od­da­lo­ne od lu­du, któ­ry się
wszy­stek Bo­gu po­świę­cił, a wsze­mi sło­wy, spra­wa­mi, po­sta­wa­mi ma wiel­mo­żyć Pa­na Bo­ga, Zba­wi­cie­la swe­go.
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I. Trzy za­raź­li­we wa­dy: har­dość lub do­ma­ga­nie urzę­dów, zby­tek, i ła­kom­stwo rów­na­ją się. II. O py­sze i pra­gnie­niu sła­wy dłu­ga (? ) roz­mo­wa. 1. Opi­sa­nie py­chy. 2. Na
wie­le się czę­ści dzie­li. 3. Sku­tek py­chy. III. Le­kar­stwa
prze­ciw­ko py­sze ma­ją być do­sta­wa­ne: lek­ce­wa­że­niem
rze­czy do­cze­snych, ja­ko 1. cie­le­snych. 2. bo­gactw. 3. rze­czy płon­nych a drob­nych 4. po­tem rze­czy z ja­ki­mi wa­da­mi 

złą­czo­nych. 5. po­tem też i cnót z ser­ca po­cho­dzą­cych. IV. Na osta­tek jest gad­ka o tym, je­śli a pó­ki do­ma­ga­nie 

sła­wy w czło­wie­ku krze­ściań­skim ma być chwa­lo­ne.



Od­pra­wi­li­śmy jnż roz­bie­ra­nie721 

o zbyt­ku, któ­ry by­wa
w po­kar­miech722, w sza­tach i w rze­czach We­ne­rze na­le­żą­cych. Te­raz mów­my o utra­cie i o in­szych wa­dach 

kte­mu723 przy­łą­czo­nych, bo któ­rzy lu­dzie swa­wol­nie a roz­pust­nie ży­wą, ci mu­szą wie­le utrą­cać i har­dzie roz­da­wać;
a któ­rych się ta wa­da trzy­ma, nie mo­że to być, aby
się też ła­kom­stwa nie mie­li chwy­cić. Bo za­pa­le­ni chci­wo­ścią by­wa­ją przy­mu­sze­ni do wy­dzie­ra­nia rze­czy cu­dzych
tak słusz­nie, ja­ko i nie­słusz­nie, aby im do­sta­wa­ło724, co by
roz­da­wa­li. Co acz w każ­dym jest mier­zio­no, wszak­że wię­cej w przed­niej­szych pa­niech, a oso­bach urzę­do­wych, 

któ­rzy do wy­dzie­ra­nia cu­dzych rze­czy wiel­ką moc ma­ją.
Zna­mie­ni­cie to lu­dzie mą­drzy oba­czy­li, że chci­wość urzę­dów, a zby­tek i te­mu prze­ciw­ne ła­kom­stwo są przy­czy­ny, 

któ­re wiel­kie rze­czy­po­spo­li­te ba­rzo wą­tlą. Bo lu­dzie
chci­wo­ścią urzę­dów za­pa­le­ni upo­rnie się ich do­ma­ga­ją,
nic nie dba­jąc, kę­dy725 by iść? jed­no726 do­kąd. A zby­tek jest
nie­wsty­dli­wo­ści i wsze­la­kiej wsze­tecz­no­ści mat­ką, a ow­szem i sa­me­go ła­kom­stwa, któ­re po­tem ro­dzi i śmia­łość, i łu­pie­stwo abo wy­dzie­ra­nie, i wy­my­śla roz­ma­ite siat­ki na ło­wie­nie pie­nię­dzy, z któ­rych ba­rzo wiel­kie
zło­ści mnó­stwo ro­ście, dla cze­go też tym wię­cej lu­dzi727 do­brzy, rzecz po­spo­li­tą wię­cej niż­li swe po­żyt­ki mi­łu­ją­cy,
strzec się ich ma­ją. Tak­że py­chy, któ­ra za chci­wo­ścią
urzę­dów cho­dzi, iż się nie­mniej strzec trze­ba, roz­ka­zu­je
on świę­ty mąż Pa­weł ty­mi sło­wy728: Nie ro­zu­miej wy­so­ko, ale bój się. Kto stoi, niech 

pa­trzy, by nie upadł.
Je­śli kto ro­zu­mie się czym być, gdy nie jest ni­czym,
sam się zwo­dzi i w błąd się przy­wo­dzi. Któ­ry błąd ja­ko ob­fi­tą ma­te­rią do wie­la zło­ści po­da­wa, uka­zać mu­szę.
Bo py­cha, a co jest in­sze­go, jed­no (ja­ko Au­gu­styn na­pi­sał) wła­snej, ale pło­chej za­cno­ści mi­łość? A ta mi­łość
ja­ko w lu­dziach jest roz­ma­ita a pra­wie nie­skoń­czo­na,
trud­no wy­po­wie­dzieć. Bo je­den chce prze­wyż­szać gład­ko­ścią, dru­gi cia­ła du­żo­ścią, in­szy na­uką, a in­szy ro­zu­mu
ostro­ścią. Jest też kto się ro­dza­jo­wi swe­mu wiel­ce dzi­wu­je, her­ba­mi się po­pi­su­je, a dłu­gi przy­ja­ciół 

po­rząd729 wy­li­cza. Nie­któ­rzy za­cność swą oka­zu­ją 

bo­gac­twy i do­stat­kiem wszyt­kie­go; prze­to też i sług wie­le cho­wa­ją, i stół hoj­nie przy­pra­wu­ją, służ­by 

przy­stra­ja­ją, na sprzęt się do­mo­wy roz­ma­ity i na sza­ty kosz­tow­ne zdo­by­wa­ją, na kosz­tow­ne się bu­do­wa­nie 

prze­sa­dza­ją i na in­sze rze­czy, o któ­re trud­no al­bo dla730 dro­giej ma­te­ry­jej, al­bo dla 

mi­ster­nej
ro­bo­ty. Lecz nie tyl­ko z tych rze­czy, któ­re w so­bie nie­ja­kie po­do­bień­stwo uczci­wo­ści ma­ją, gór­no­ści lu­dzie 

szu­ka­ją, ale też i z dru­gich płon­nych a nik­czem­nych rze­czy i któ­re w so­bie wa­dę ma­ją. Cho­dze­niem, je­dze­niem,
sta­niem i gra­niem, gło­wy zwie­sza­niem, kła­nia­niem zbie­ra­my się na ta­ką po­sta­wę, któ­rą by­śmy się abo in­szym
po­do­ba­li, abo dru­gie prze­cho­dzi­li731. Sza­tą, trze­wi­kiem abo
bo­tem, czap­ką, kor­dem732, pa­sem, per­łą świet­ną, ka­my­kiem
oso­bli­wym i wsze­la­kim kosz­tow­nym ubio­rem, a z da­le­ka
przy­nie­sio­nym, tak się chce­my po­pi­so­wać, aby się nam
dzi­wo­wa­no. Zdra­dę, oszu­ka­nie, zbyt­nie pi­cie, ob­żar­stwo,
wsze­te­czeń­stwa i wsze­la­ką nie­mier­ność za po­chwa­łę so­bie ma­my. Gwałt ko­mu czy­nić, cu­dze wy­drzeć, czło­wie­ka 

za­bić, świę­te i nie­świę­te rze­czy gwał­cić, za chwa­leb­ną rzecz po­czy­ta­my. Bo te rze­czy ma­ją swo­je dzi­wo­wi­dze i chwal­ce, któ­rzy spra­wy cho­cia nie­przy­stoj­ne nie ina­czej wspo­mi­na­ją, jed­no ja­ko za­cne zwy­cię­stwa. By­wa to wte­dy, 

że głup­stwo ludz­kie w tym wszyt­kim pra­gnie
nad dru­gi­mi gó­ry. Nad­to w ta­kiej chę­ci tak wiel­ka jest
na­dę­tość, iż wie­le ich da­ją to po so­bie znać, ja­ko­by to
by­ło w nich, cze­go abo zgo­ła nie masz, abo da­le­ko
mniej jest, niż oni chcą być wi­dzia­ni; nie tak się o to
sta­ra­jąc ja­cy są, ja­ko o to, ja­ki­mi się zda­dzą. Któ­ra to
chęć ta­ka jest w każ­dym swym ro­dza­ju, iż kto się pod
moc jej pod­da, ten mu­si wszech uczci­wo­ści wy­rzą­dza­nia
pra­gnąć; mu­si ze­wsząd u po­spo­li­te­go czło­wie­ka sła­wę so­bie
jed­nać, we­dle ich mni­ma­nia żyć, a spra­wy swo­je wię­cej
do oka­zo­wa­nia, niż do praw­dy sto­so­wać, a cza­sem i ta­jem­ne­mu cu­dze­mu po­my­śle­niu mu­si usłu­go­wać; mu­si
ta­ki słów, ki­wa­nia gło­wy abo rąk i po­sta­wy tych, któ­rzy go więc wi­ta­ją abo przyj­mu­ją, pil­no­wać, to jest: 

je­śli733 po­wstał, czy­li usiadł; miał czap­kę na gło­wie, czy ją
zdjął; je­śli się ukło­nił, czy­li nie; kte­mu też miej­sce, któ­re dał, je­śli pra­we, czy­li le­we; je­śli krzy­wym, czy­li 

wdzięcz­nym okiem poj­źrał; twa­rzy je­śli we­so­łej, czy­li kwa­śnej był? Bo z ta­kich nik­czem­nych a płon­nych po­staw 

by­wa­ją bra­ne zna­ki abo uczci­wo­ści, abo wzgar­dy; a czę­sto­kroć
przy­jaźń tym abo się stwier­dza, abo się roz­ry­wa. Ato­li
ja­kie przy­czy­ny, ta­kie też i skut­ki. Któ­rzy tą wa­dą są
za­ra­że­ni, ci bez ma­ła są ta­cy, iż się so­bie zda­dzą być
naj­lep­szy­mi, abo wżdy734 ta­ki­mi od dru­gich chcą być wi­dzia­ni, i dla te­go 

dru­gi­mi gar­dzą i mniej ich so­bie wa­żą
ro­zu­mie­jąc je so­bie być nie­rów­ny­mi, dru­gim zaj­źrą735, któ­re abo so­bie rów­ny­mi, abo sie­bie prze­wyż­sza­ją­cy­mi być
ro­zu­mie­ją. A prze­toż, co u nich cud­ne­go wi­dzą, to szpe­cą; co uczci­we­go, to plu­ga­wią; co po­chwa­ły god­ne­go, to
ga­nią, a wszyst­ko na złe wy­kła­da­jąc abo jaw­nie sro­mo­cą, abo, je­śli nie mo­gą, we złe mnie­ma­nie przy­wo­dzą.
A je­śli­by kto, chcąc się prze­ciw­ić, mó­wił prze­ciw­ko te­mu,
za to ma­ją, że im krzyw­dę uczy­nio­no. Stą­dże gniew,
zwa­dy, krzyw­dy, któ­rym nie­cier­pli­wie a wszyt­kim pra­wem do­syć czy­nić za po­trzeb­ną rzecz ma­ją, że­by ich
abo za nie­męż­ne, abo za bar­dzo wzgar­dzo­ne nie po­czy­ta­no.



Po­nie­waż te­dy py­cha tak wie­le złe­go z so­bą przy­no­si, a naj­wię­cej się ro­dzi i ro­ście z nie­zna­nia sa­me­go
sie­bie: prze­to każ­dy, kto by ją z ser­ca swe­go wy­ko­rze­nić
chciał, niech się co naj­pil­niej o to sta­ra, aby, ja­ko on
Py­thius Apol­lo736 roz­ka­zał, sa­me­go sie­bie znał. Wszyt­cy się
jed­na­ko ro­dzi­my, z jed­nych­że po­cząt­ków, wszyt­cy ro­dze­nie
na­sze przy­własz­cza­my jed­nym a tym­że ro­dza­ju ludz­kie­go
pierw­szym ro­dzi­com, wszyt­cy się chlu­bi­my z jed­ne­go oj­ca nie­bie­skie­go, ja­ko i po­eta po­gań­ski ro­zu­miał, kie­dy
rzekł:






De­ni­que ca­ele­sti su­mus omnes se­mi­ne oriun­di, 
Omni­bus Il­le idem Pa­ter est. 

 





To jest:






Wszy­scy­śmy z nie­bie­skie­go na­sie­nia po­wsta­li, 
Wszem lu­dziom je­den oj­ciec, acz go za­nie­dba­li.
 

 







Wą­tłość przy­ro­dze­nia, wy­cho­wa­nie, bieg ży­wo­ta, po­stę­pek wie­ków, na osta­tek śmierć sa­ma czy­ni nas 

wszyst­kich
so­bie rów­ny­mi. Niech prze­to każ­dy po­zna, skąd po­wstał?
i przy­ro­dze­nie swo­je wszyst­ko, ja­ko krew­kie jest, ja­ko
roz­ma­itym nie­mo­com, nę­dzom, a na osta­tek i śmier­ci pod­da­ne; wszyt­kie też si­ły i ser­decz­ne, i cie­le­sne, ja­ko w win­no­ściach swych są le­ni­we, nik­czem­ne, róż­ne, mię­dzy
so­bą wal­czą­ce i nie dłu­go trwa­ją­ce. Si­ły cie­le­sne za cza­sem wą­tle­ją, a są spól­ne z by­dlę ty; a cho­cia­by też 

naj­moc­niej­sze by­ły, przed­się737 bar­dzo wie­lu by­dlę­tom nic mo­gą być 

rów­ne.



Niech też i to każ­dy oba­czy, co się nie z na­mi ro­dzi, ja­ko: bo­gac­twa, moż­ność, któ­re też tak­że są 

nie­pew­ne, nie­usta­wicz­ne a nie­trwa­le. Czę­sto­kroć w ma­lucz­kiej
chwi­li gi­ną te rze­czy, któ­re za dłu­gi czas i wiel­ki­mi pra­ca­mi by­ły na­by­te i otrzy­ma­ne. Przy­daj­że 

kte­mu738 i szla­chet­ność ro­du, to jest: her­by i mę­stwa 

przod­ków, któ­rych je­śli po­tom­ko­wie po­le­ro­wać nie bę­dą, te­dy im by­wa­ją ku wiel­kiej sro­mo­cie, ja­ko le­niw­com a wy­rod­kom.
Wi­da­my739 też, że nie­któ­rych 

szla­chec­two prze ubó­stwo i nie­do­sta­tek ma­jęt­no­ści abo gi­nie, abo się na swym miej­scu
nie zo­sta­wa, ja­ko wszyt­kie rze­czy upa­da­ją­ce od nie­mo­cy
i daw­no­ścią sta­ro­ści gi­ną, a za­cno­ści swej pierw­szej nie
za­cho­wu­ją. Skąd ła­two po­znać, że szla­chec­two nie z ro­dza­ju, ani też z wiel­kiej ma­jęt­no­ści po­cho­dzi. Ale cho­cia­by 

je ro­dza­jo­wi przy­czy­ta­no, cóż wżdy in­sze­go jest,
ja­ko Lu­do­vi­cus Vi­ves zna­mie­ni­cie mó­wi, jed­no los ro­dze­nia, a ludz­kie 

mnie­ma­nie740, któ­re­go czę­ściej przez roz­bój
do­sta­wa­ją741, niż kie­dy przez mę­stwo? A je­śli­że się szla­chec­two z mę­stwa uro­dzi­ło, wte­dyć to głu­pia rzecz chlu­bić się tym, żeś miał oj­ca do­bre­go, gdyś 

sam zły, a spro­sno­ścią two­ją szpe­cisz ro­dza­ju pięk­ność. Je­śli­żeś się z do­brych ro­dzi­ców uro­dził, więc się o to 

sta­raj, abyś im
był po­dob­ny, a spra­wa­mi cno­tli­wy­mi, żeś praw­dzi­wy szlach­cic, ja­śnie po­ka­zuj; a wte­dy sa­ma two­ja cno­ta nie 

do­pu­ścić pysz­nić się z two­ich i z oj­cow­skich spraw, abo też
i dru­gi­mi, któ­rzy by to­bie nie rów­ni by­li, gar­dzić. Bo
gar­dzić kim dla­te­go, iż się nie uro­dził szlach­ci­cem, a co
in­sze­go jest, jed­no Bo­ga spraw­cę ro­dze­nia milcz­kiem stro­fo­wać? ja­ko mó­wi ten­że wiel­ce uczo­ny czło­wiek Vi­ves.
Kte­muż się ścią­ga­ją do­sto­jeń­stwa i sła­wa, któ­re się też
i lu­dziom nie­god­nym czę­sto do­sta­wa­ją; a czę­sto­kroć wię­cej za życz­li­wo­ścią, abo za pło­cho­ścią pań­ską, niż za 

sta­tecz­nym uwa­że­niem by­wa­ją da­ne; to pew­na, że wię­cej na
ludz­kim o nas mnie­ma­niu i na wo­li, niż­li na na­szej cno­cie na­le­żą, ja­ko Ary­sto­te­les po­wie­dział: że cześć nie na
tym, ko­go czczą, ale na tym, kto czci, na­le­ży; prze­to też
cza­sem za ma­lucz­kim wie­ści ja­kiej po­wie­nie­niem742 

tak się
od­mie­nia­ją, że, któ­rzy by­li we czci i w sła­wie, wnet by­wa­ją nie­sław­ni i nie­uczci­wi. Nie masz prze­to dla cze­go
tych rze­czy (o któ­ry­chem mó­wił) tak wiel­ce wa­żyć, aby
nam mia­ły my­śli do­da­wać. Któ­rzy się czap­ką, ka­my­kiem
dro­gim, po­sta­wą, po­cho­dem i in­szy­mi ta­ko­wy­mi frasz­ka­mi pysz­nią, ci swo­ją nik­czem­ność wy­ja­wia­ją; a któ­rzy
się z nie­cno­ty chlu­bią, oni o swej pło­cho­ści i osta­tecz­nej
nik­czem­no­ści świad­czą, ma­ło ma­jąc na tym, że wy­stą­pi­li,
aż­by się so­wi­tą nie­cno­tą splu­ga­wi­li.



Coż te­dy jest, w czym by prze­wyż­sza­nia żą­dać trze­ba? co? jed­no743 cno­ta, któ­ra i trwal­sza jest, i te­mu, kto ją
ma, sła­wę i do­stoj­ność przy­no­si. Ale cno­ta w czło­wie­ku
nie­do­sko­na­ła jest, a nie wszyt­ka jed­ne­mu czło­wie­ko­wi
by­wa da­na. Kto tak wiel­ką do­bro­tli­wość, kto mę­stwo,
kto skrom­ność w so­bie ma, aby kie­dy z dro­gi nie ustą­pił? Nad­to, a kto je­den ze wszyt­kich cnót jed­na­ko się
we­se­lić mo­że? Za­cnie sły­nie Her­ku­les dla oso­bli­we­go mę­stwa, ale, że się od cu­dzych rze­czy nie pra­wie 

wstrzy­my­wał, uskar­ża się on oracz, któ­re­mu był on wo­ły wziął.
Do­bro­tli­wość Ka­ju­sa Ce­sa­rza aż do nie­ba pod­no­szą, ale
te­goż je­go żoł­nierz ły­sym cu­dzo­łoż­ni­kiem zo­wie. Mno­dzy
ludz­ko­ści i spra­wie­dli­wo­ści pil­nie słu­żą, ale ciż sa­mi na­mięt­no­ści swo­ich na wszem744 po­ha­mo­wać nie mo­gą. Nie­któ­rzy szczo­dro­bli­wo­ścią i wiel­moż­no­ścią 

sły­ną, ale im
wiel­kie­go a męż­ne­go ser­ca nie do­sta­wa745. Są, 

któ­rzy się
z stro­ny zda­dzą być spra­wie­dli­wi, że ni­ko­mu krzyw­dy
nie czy­nią; ale ci sa­mi nie od­pie­ra­ją, choć­by mo­gli,
od746 dru­gich za­da­nej krzyw­dy, a to 

dla747 le­ni­stwa, abo
dla bo­jaź­ni, abo dla ja­kiej in­szej przy­czy­ny. Ale co
wie­le mó­wić? ża­den jesz­cze nie jest wi­dzian na świe­cie, w któ­rym by się jed­na­ko wszyst­kie cno­ty świe­ci­ły, i ow­szem, w któ­rym by się jed­na któ­ra­kol­wiek pra­wie748
do­sko­na­ła oka­za­ła, gdyż żad­na nie mo­że być ro­zu­mia­na
pra­wie do­sko­na­łą, je­śli z nią dru­gie nie bę­dą zmie­sza­ne
a zwi­kła­ne. Pa­weł apo­stoł, gdzie o da­rzech, któ­ry­mi
słu­dzy ko­ściel­ni ma­ją być ozdo­bie­ni, roz­pra­wu­je, po­wie­da749, że Bóg chciał, aby ta róż­ność by­ła u je­go lu­du, że­by
jed­ni dru­gie da­ra­mi prze­wyż­sza­li; aby ta róż­ność by­ła
po­ży­tecz­na do zgo­dy i do ozdo­by wszyt­kie­go cia­ła; a to
wzo­rem człon­ków cia­ła czło­wie­cze­go ob­ja­śnia, z któ­rych
każ­dy urząd swój ma. Coż wte­dy jest do­bry pa­nie! dla
cze­go byś się ty nad dru­gie­go prze­kła­dać, a dru­gie­go lek­ce wa­żyć miał? Je­śli to ro­zu­miesz o so­bie, że masz co
nad in­sze, przed­się750 ustrzec się te­go nie mo­żesz, aby cię
też dru­dzy tak­że lek­ce wa­żyć nie mie­li dla tych cnót, któ­ry­mi cię 

prze­cho­dzą751, abo któ­re jed­nak w so­bie ma­ją,
a ty ich nie masz. A rów­nie by tak by­ło, ja­ko gdy­by no­gi lek­ce wa­ży­ły oczy, lek­ce wa­ży­ły rę­ce, że
nie mo­gą wi­dzieć, a tak i da­lej każ­dy by czło­nek lek­ce wa­żył dru­gi dla te­go, iż­by je­go urzę­do­wi nie spro­stał; 

skąd­by po­tem uro­sło wszyt­kie­go cia­ła roz­ru­sze­nie
abo wżdy752 ze­mdle­nie, po­nie­waż by du­żym a moc­nym być
nie mo­gło za nie­sfor­no­ścią człon­ków. Ono opusz­czam, że
wie­la lu­dzi god­no­ści ta­ją się w nich, a zwłasz­cza one,
któ­re w ser­cu swe miej­sce ma­jąc we­spo­łek753 i z onym 

ser­cem
od ob­licz­no­ści ludz­kiej są od­da­lo­ne tak, iż nie bez przy­czy­ny Pa­weł, od­ry­wa­jąc nas od 

próż­nej chwa­ły do uni­że­nia i skrom­no­ści, roz­ka­zu­je754, aby każ­dy dru­gie­go ro­zu­miał być nad się wyż­szym. Co je­śli 

nic nie jest wzgar­dy god­ne­go, jed­no755 wy­stę­pek; wszak­że 

po­nie­waż i my sa­mi nie mo­że­my być od każ­dej wa­dy próż­ni756: prze­to słusz­nie ma­my dru­gich li­to­wać, a ni­mi nie gar­dzić, chy­ba­by­śmy chcie­li, że­by też na­mi 

gar­dzo­no dla wie­la rze­czy
spro­śnych i mier­zio­nych757, któ­re w nas są. Sam Pa­weł
po­wia­da758, że za­kon759 

Chry­stu­sów760 nie ina­czej mo­że być wy­peł­nion, 

jed­no gdy­by­śmy je­den dru­gie­go brze­mio­na no­si­li. I Zba­wi­ciel nasz przy­kła­dem sa­me­go sie­bie 

chce
to po nas mieć761, aby­śmy dru­gich krew­ko­ści zna­sza­li, a one, ile być mo­że, le­czy­li; po­nie­waż le­kar­stwa nie trze­ba zdro­wym, chy­ba cho­rym. Ale co wie­le mó­wić? Za­iste
jest to rzecz czło­wie­ka głu­pie­go, a sie­bie ma­ło zna­ją­ce­go, mieć ser­ce prze­ciw­ko dru­gim wy­nio­słe, któ­re, ja­ko­by
ono otwo­rzyw­szy, pod­da się im tak­że wza­jem ku wzgar­dzie i ku po­śmie­wi­sku; gdyż żad­ną cno­tą in­szych nie
prze­wyż­sza­my, któ­rą by tak­że dru­dzy nas nie prze­wyż­sza­li. A zaś za mą­dre­go wszy­scy są­dzą, skrom­nie o so­bie
ro­zu­mieć, a o dru­gich tak u sie­bie my­ślić, iż cho­cia­by
się też zda­li nie pra­wie być bez wa­dy, a wszak­że wżdy
jed­nak ma­ją swo­je god­no­ści, acz po­dob­no mniej­sze niż­li
in­szy, ale przed­się ko­ścio­ło­wi świę­te­mu i rze­czy­po­spo­li­tej ba­rzo po­trzeb­ne. Lecz niech bę­dą te two­je god­no­ści
na­znacz­niej­sze, ale a któ­reż wżdy z nich masz, co byś
ich nie wziął762? A je­śliś wziął, cze­mu się chlu­bisz, ja­ko­byś nie wziął?763 

Nic to­bie od Bo­ga nie jest da­no w ten
spo­sób, abyś się stąd wy­no­sić miał, a dru­gi­mi gar­dził,
abo lek­ce wa­żył764. I ow­szem to roz­ka­za­no, abyś się nie
pod­no­sił; ale je­ślić się zda, że sto­isz, patrz abyś w głę­bo­kie zło­ści nie upadł i, abyś się uni­żał pod moż­ną 

rę­ką
Bo­żą, któ­ra skła­da mo­ca­rze z sto­lic a ni­skie wy­wyż­sza765.
Lecz by kto rzekł: A więc ty mnie­masz, że­by wszy­scy mie­li
być ga­nie­ni, któ­rzy prze­wyż­sze­nia i prze­ło­żeń­stwa w ja­kiej­kol­wiek rze­czy pra­gną? Nie wierz te­mu; ale tak 

mnie­mam, że i te rze­czy trze­ba pil­nie oba­czać, w któ­rych się
prze­wyż­sza­nia chęć ba­wi, i sa­ma ta chęć sta­tecz­ną ra­dą
a do­brym roz­sąd­kiem ma być rzą­dzo­na. Bo te­go nie ma­my ga­nić, kto spra­wie­dli­wo­ścią, mę­stwem, szczo­dro­bli­wo­ścią, 

ro­zu­mie­niem wie­la rze­czy i in­szy­mi cno­ta­mi chce
dru­gich prze­cho­dzić; ale te­go, któ­ry w rze­czach wy­żej
po­mie­nio­nych płon­nych, lek­kich i nik­czem­ność po­ka­zu­ją­cych abo ja­ką wa­dę w so­bie ma­ją­cych chwa­ły pra­gnie;
abo też, je­śli się cno­ta­mi ba­wi766, nie czy­ni te­go 

dla nich
sa­mych, ale dla ła­pa­nia róż­nych ludz­kich prze­ciw so­bie
chę­ci, abo też tyl­ko dla do­stą­pie­nia sła­wy. A do ta­kiej
żą­dze przy­łą­cza się po­spo­li­cie na­dę­tość ser­ca i, ja­kom
wyż­szej po­wie­dział, gar­dze­nie dru­gi­mi, wzgard767, któ­re 

py­chę
wy­peł­nia, a okrom768 nie­go py­cha trud­no ma na­tu­rę swą
za­trzy­mać; co Au­gu­styn opi­su­jąc py­chę opu­ścił, ale ma
to być do­ło­żo­no, aby tak na wszem by­ło do­sta­tecz­ne opi­sa­nie py­chy. Py­cha jest prze­wrot­na prze­wyż­sza­nia w któ­rej­kol­wiek rze­czy chęć z na­dę­to­ścią umy­słem wzgar­dze­nia dru­gich złą­czo­na. Lecz kto bę­dzie wię­cej o sa­me 
rze­czy
niż o mnie­ma­nie ludz­kie dbał — a o to się bę­dzie sta­rał, ja­ki by
był, wię­cej niż o to, ja­kim by był wi­dzian — te­mu, gdy się pro­stej do cno­ty dro­gi trzy­ma, a nie za cu­dze, ale 
za swe
dziel­no­ści na­gro­dy pra­gnie, nie ma nic przod­ko­wa­nia i sła­wy
za­bra­niać. Boć to po­dał Pa­weł św., któ­re­go ja na­śla­du­ję,
gdy tak pi­sze769: Uczyn­ku swe­go niech do­świad­czy każ­dy, a wte­dy w so­bie po­chwa­łę bę­dzie miał, 

a nie w dru­gim. Bo a co in­sze­go jest po­chwa­ła, jed­no (ja­ko Ci­ce­ro770
po­wie­da) zgod­ne do­brych wy­chwa­la­nie a nie na­ka­żo­ny
głos do­brze roz­są­dek da­wa­ją­cych o prze­wyż­sza­ją­cej cno­cie? Prze­to nie 

kształt771 cno­ty ma być w tych, któ­rzy pra­gną sła­wy, ale 

sa­ma cno­ta, któ­rej niech na­przód na­sze
su­mie­nie świa­dec­two wy­da, że my nie cu­dzych rze­czy,
ani za cu­dze spra­wy za­pła­ty pra­gnie­my, ale że i na­sze
brze­mio­na no­sić i na­szy­mi spra­wa­mi czci a sła­wy do­sta­wać chce­my. Po­tem je­śli do te­go przy­stą­pi do­brych lu­dzi
po­chwa­le­nie a roz­są­dek nie­na­ka­żo­ny lu­dzi do­brze ro­zu­mie­ją­cych, że­by­śmy tym po­spo­li­te­go gło­su świa­dec­twem,
a sa­mi sta­tecz­niej­si w cno­cie by­li, i dru­dzy się do te­goż
przy­kła­dem na­szym po­bu­dza­li, a tym, ja­ko­by świa­tłem przed
ludź­mi świe­cą­cym, był sła­wion oj­ciec on nasz, któ­ry
jest w nie­bie­siech772; to by tym nie trze­ba gar­dzić. Wszak­że
przed­się czło­wiek praw­dzi­wą cno­tą ozdo­bio­ny ma być
ta­kie­go ser­ca, cho­cia­by żad­na sła­wa je­mu nie ro­sła, i ow­szem, by też dla cno­ty i był nie­na­wi­snym i co złe­go
cier­piał, przed­się by od niej ni­g­dy nie od­stę­po­wał, a na
sa­mem do­bre­go uczyn­ku sum­nie­niu (cho­cia­by mu lu­dzie
abo zaj­źre­li, abo za­nie­dba­wa­li je­go cno­ty) prze­sta­wał;
któ­ra po­chwa­ła za­praw­dę u Bo­ga, one­go naj­spra­wie­dliw­sze­go sę­dzie­go a naj­ła­skaw­sze­go na­gro­dzi­cie­la, jest ze
wszech naj­więk­sza. Ja­ko ten­że Pa­weł świad­czy773 mó­wiąc:
Po­chwa­ła na­sza ta jest, świa­dec­two sum­nie­nia na­sze­go. Bo gdy­by kto nie prze­sta­wa­jąc na sum­nie­nia swe­go
świa­dec­twie, nie chciał nic czy­nić, aż­by nań pa­trzo­no i w uściech go mia­no; niech te­go pa­trzy, aby, szu­ka­jąc chwa­ły ludz­kiej, nie tra­cił tej, któ­ra jest od bo­ga. Bo tak 

o nim ma­my ro­zu­mieć, że ten już za­pła­tę swo­je wziął
wietrz­nej sła­wie usłu­gu­jąc. A mo­że się nie spo­dzie­wać
wziąć onej nie­bie­skiej za­pła­ty we­dle na­uki Chry­stu­so­wej,
któ­ry tak mó­wi774: Gdy jał­muż­nę da­wa­cie, gdy się Bo­gu mo­dli­cie, gdy po­ści­cie, nie czyń­cie 

te­go przed ludź­mi
aby­ście wi­dzia­ni od nich; ina­czej to tyl­ko bę­dzie wa­sze­go uczyn­ku za­pła­ta — za­pła­ty u oj­ca wa­sze­go, któ­ry jest
w nie­bie­siech, mieć nie bę­dzie­cie. A tak nie pra­cuj­myż
tyl­ko w ten spo­sób, aby­śmy się lu­dziom spodo­ba­li; ale
dla te­go, iż to, co czy­ni­my, i do­bre jest i Bóg to roz­ka­zał; a uczyn­ki na­sze ob­ra­caj­my nie na próż­ną chlu­bę,
co jest nik­czem­na; ani na wła­sny po­ży­tek, co na­le­ży na
szyn­ka­rze; ale abo ku po­żyt­ko­wi ludz­kie­mu, al­bo ku
chwa­le Bo­żej, któ­re­mu śmy wszyst­ko przy­pi­so­wać win­ni,
co­kol­wiek w nas do­bre­go jest. A gdy się to tak po­sta­no­wi, je­śli po­chwa­ła i świa­dec­two do­brych a mą­drych
lu­dzi przy­stą­pi do uczyn­ku na­sze­go: wte­dy tym nie trze­ba
gar­dzić, gdy­by to ja­cy775 by­ło ku one­mu koń­co­wi, któ­ry
sam Chry­stus uka­zu­je: Aby roz­sła­wion był oj­ciec nie­bie­ski
wszyt­kich do­brych rze­czy spraw­ca, a iż­by ja­ko­by świa­tło­ścią na­szą dru­dzy pod­że­ga­li się do do­brych uczyn­ków.
Cze­go i Pa­weł po nas chce776, gdy roz­ka­zu­je, aby­śmy
opatrz­nie czy­ni­li uczci­we rze­czy przed ob­licz­no­ścią wszyst­kich lu­dzi. Bo (ja­ko mó­wi je­den ora­tor) nie dbać o to,
co kto o nim ro­zu­mie, nie tyl­ko jest chlu­bli­we­go rzecz, ale
i roz­pust­ne­go. Pa­weł też chce777, aby bi­skup miał do­bre
świa­dec­two i od onych, któ­rzy z nim nie dzier­żą; a to co in­sze­go jest, jed­no po­chwa­ła? Na­po­mi­na też wszyt­kich, 

abo o tym
my­śli­li, co do cno­ty a do po­chwa­ły na­le­ży. Bo nam (po­wie­da Au­gu­styn) po­trzeb­ny jest ży­wot nasz, a dru­gim sła­wa 

na­sza; a sła­wa do cze­go na­le­ży, jed­no do chwa­ły?
Po­ty wte­dy chci­wość sła­wy ma być chwa­lo­na, pó­ki by
się o cno­tę opie­ra­ła a szła za nią ja­ko cień za cia­łem.
Te­go kto by ga­nił, a cze­go in­sze­go pra­gnie, jed­no778 do te­go, aby­śmy nie by­li wi­dze­ni ta­ki­mi, ja­ki­mi je­ste­śmy?
a po­tem te­go, aby ci, któ­rzy wi­dzą na­sze do­bre uczyn­ki,
abo i żad­ne­go roz­sąd­ku o nich nie da­wa­li, abo zły da­wa­li? Lecz nie by­ła­by to do­bra na­uka, ale jed­no ze­psu­wa­nie 

przy­ro­dzo­ne­go w do­brych rze­czach po­stęp­ku. Sła­wa,
i cześć po­wie­da Pa­weł779, każ­de­mu czy­nią­ce­mu do­brze.
Któ­ra wte­dy sła­wa od do­bre­go uczyn­ku, a ow­szem od sa­mej cno­ty po­cho­dzi, ta nie ma być ga­nio­na, a za­tem ani
po­żą­da­nie jej. Zaś któ­ra z in­ąd, ta zła jest, i po­żą­da­nie
nie mo­że być do­bre, ale i szko­dli­we i przy­ga­ny god­ne.
A to o py­sze i po­żą­da­niu sła­wy niech bę­dzie do­syć.







XXV.







I. O próż­no­ści słów w na­zy­wa­niu, w po­chle­bo­wa­niu i pi­sa­niu li­stów. 2. O złym oby­cza­ju i przy­się­ga­nia 

nie­roz­myśl­nie. 3. I ob­ra­że­nia z kłam­stwa cho­cia słusz­nie za­da­ne­go. 4. I o czy­nie­niu 

ora­cyj780 przy po­grze­bie.



Z głup­stwa też zbyt­niej urzę­dów chę­ci, abo py­chy,
po­cho­dzi ona chęć ła­god­nych słów w na­zy­wa­niu i w roz­mo­wach, gdy lu­dzie uczci­wi bez słów ja­ko­by uro­czy­stych
nie chcą dać z so­bą mó­wić, a ja­ko do­stoj­no­ścią i ob­fi­to­ścią rze­czy dru­gie prze­cho­dzą, tak się też wiel­ce ko­cha­ją
w sło­wach gór­nych, a nie­jed­nej oso­bie na­le­żą­cych. Ale
co mó­wię o lu­dziach uczci­wych? Le­d­wie kto jest abo rów­ny nam, abo i pod­lej­szy, któ­ry by się nie gnie­wał, gdy
do nie­go mó­wią, ja­ko do jed­ne­go. Pra­wie­śmy stra­ci­li uży­wa­nie te­go sło­wa TY. Mó­wiąc do jed­ne­go, tak trze­ba
rzecz sto­so­wać, jak­by się do wie­la mó­wi­ło. Dru­dzy nie przy­sta­wa­ją na od­mie­nie­niu licz­by, je­śli­byś oso­by nie 

od­mie­nił, a prze­toż, gdy do nich kto ma mó­wić, trze­ba wszyst­kę mo­wę od­mie­nić, a tak sfor­mo­wać, ja­ko­by nie z tym,
co go wi­dzi, ale z kim in­szym abo o kim in­szym mó­wił. Stą­dże ono mnó­stwo wiel­możnp­ści, ja­sno­ści, mi­ło­ści­wa­nia i in­szych tym po­dob­nych. Śmiesz­ny to za­praw­dę
jest oby­czaj, ani skąd in­ąd, jed­no z nie­wia­do­mo­ści praw­dzi­wej uczci­wo­ści po­cho­dzą­cy. Ale­xan­der 

Se­ve­rus nie chciał,
aby do nie­go ina­czej li­sty pi­sa­no, jed­no ja­ko do pro­ste­go
czło­wie­ka, przy­daw­szy tyl­ko ty­tuł het­ma­na. Wi­ta­no go też
nie wiel­moż­nie, ty­mi sło­wy: Wi­taj Ale­xan­drze! Je­śli kto
z wi­ta­ją­cych ła­god­niej do nie­go mó­wił, śmia­no się z nie­go ja­ko z po­chleb­cy. Dzi­siej­szych cza­sów, że­śmy i rze­czy,
i roz­sąd­ku o rze­czach nie­ma­ło po­tra­ci­li, prze­to nik­czem­niuch­nie ła­ska­wa­nia i mi­ło­ści­wa­nia ła­pa­my, bio­rąc to 

so­bie za krzyw­dę, je­śli kto z pro­sta do nas mó­wił; mi­lej nam
słu­chać, gdy kto mó­wi do ja­sno­ści, za­cno­ści, wiel­moż­no­ści, świę­to­bli­wo­ści, wie­leb­no­ści, do ma­je­sta­tu, 

szla­chet­no­ści, uro­dzo­no­ści i naj­wie­leb­niej­szej mi­ło­ści na­szej. Wy­tar­ła się nie­po­ma­łu te­go na­sze­go wie­ku gru­bość 

i w sło­wiech781, i w spo­so­bie 

mó­wie­nia. Wy­gła­dzon by łac­no mógł być i ten oby­czaj, kie­dy by ci, do któ­rych mó­wi­my, nie
bra­li so­bie te­go za krzyw­dę, je­śli­by­śmy im tych ty­tu­łów
nie przy­da­wa­li.



Lecz oni za to ma­ją, że sło­wa nie rze­czom sa­mym, ale
mnie­ma­niu ich, któ­re­go się w wiel­kim szczę­ściu na­pi­li,
słu­żyć ma­ją. Do ła­god­nych i po­chleb­nych mów przy­stą­pił i ten oby­czaj, wszyst­kę na­sze mo­wę ra­cze­niem al­bo
wasz­mo­ścia­mi na­dzie­wać, sie­bie i swo­je służ­by (bo tak
ma­wia­my) każ­de­mu za­le­cać, a bez bra­ku każ­de­mu po­słu­gi abo uczyn­no­ści na­sze ofia­ro­wać. Z ty­mi złą­czo­ne są i owe po­sta­wy do zmy­śla­nia i ochy­la­nia uprzę­dzio­ne, po­dry­ga­nie, czap­ki zej­mo­wa­nie, po­czci­wo­ści wy­rzą­dza­nie abo
tym, któ­re lek­ce wa­żysz, abo któ­rych nie­rad wi­dzisz; co
wszyst­ko wię­cej przy­stoi mał­pom niż lu­dziom, któ­rych
zwierz­chow­na po­sta­wa abo kształt z my­ślą wnętrz­ną ser­decz­ną zga­dzać się ma. Te oby­cza­je naj­wię­cej z bła­zeń­stwa 

abo szy­balstw dwor­skich oka­zo­wa­nia uro­sły, czło­wie­ko­wi sta­tecz­ne­mu nie­przy­stoj­ne, bo i wszyst­kie zna­ki
praw­dzi­wej przy­chyl­no­ści nisz­czą i dla nich782 

nie znać, kto
nam do­brze a kto źle ży­czy, a na osta­tek ro­ście z nich
nie­ja­ka głu­pia ży­wo­ta pło­chość783. Ta­kie 

dwor­stwa784 spra­wi­ły
to, iż le­d­wie je­den dru­gie­mu o rze­czach tak szko­dli­wych,
ja­ko i po­ży­tecz­nych praw­dę przy­ja­ciel­sko rzec mo­że, chy­ba w po­swar­ku785 od ko­go roz­gnie­wa­ne­go w oby­czaj przy­mów­ki usły­szyć mo­że; skąd się zna­czy, że je­den 

dru­gie­mu naj­mniej nie jest przy­ja­cie­lem. Aleć i owe ty­tu­ły
i te zmy­ślo­ne słu­żeb za­le­ce­nia i wszyst­kie po­chleb­stwa
od lu­dzi na­dę­tych, a wsze­la­kie­go za­cho­wa­nia ludz­kie­go
ła­pa­ją­cych wy­my­ślo­ne są.



Ono786 też bar­dzo mar­ny a zły oby­czaj, iż po­spól­stwo
nic nie umie mó­wić, je­śli­by ma­ło nie do każ­de­go trze­cie­go sło­wa nie przy­da­li przy­się­gi, o co przed­się ni­ko­go nie
ka­rzą. A któ­rzy się bez przy­się­gi nic nie na­uczy­li mó­wić, ci, je­śli­by im łeż787 za­da­no, dziw­nie by­wa­ją ob­ra­że­ni, cho­cia jej nie
by­wa­ją próż­ni — ja­ko­by ten, któ­ry chcąc a wie­dząc kła­ma, cho­cia­by lu­dzie mil­cze­li abo te­go nie wi­dzie­li, nie 

był w kłam­stwie od wła­sne­go swe­go sum­nie­nia prze­świad­czon, któ­re­go
gry­zie­nie lu­dziom do­brym ma być cięż­sze, niż któ­re za­da­nie.
Ale na ta­kie ob­ra­że­nie nie mo­że być sku­tecz­niej­sze le­kar­stwo, jed­no gdy­byś chę­cią a zwy­cza­jem przy­uczył się
praw­dę mó­wić, a nie miał u sie­bie spro­śniej­szej wa­dy
ja­ko łeż. Bo wal­czy prze­ciw­ko przy­ro­dze­niu, któ­re wszyt­kie rze­czy tak, ja­ko się któ­ra w so­bie ma, ro­dzi; i prze­ciw­ko Bo­gu sa­me­mu, któ­ry jest oj­cem praw­dy tak, ja­ko i dia­beł jest oj­cem kłam­stwa. A pra­wie nie wiem788, je­śli zby­tecz­ni­cy, zło­dzie­je, gwał­tow­ni­cy lu­dzi 

tak da­le­ce szko­dzą do­brym oby­cza­jom, ja­ko łga­rze, któ­rzy i w ży­ciu, i w mo­wie pło­chość789 oka­zu­ją, z któ­ry­mi ani w ja­kim rze­czy 

sta­no­wie­niu, ani w roz­mo­wie żad­na spra­wa sta­tecz­na nie mo­że być; któ­rzy rze­czą790 in­si są, niż się oka­zu­ją; któ­rzy na tym są, aby tych oszu­ka­li, z któ­ry­mi spra­wę
ma­ją. Za­praw­dę ci, co się tak spra­wu­ją, nie mo­że być,
aby dla la­da przy­czyn­ki nie mie­li krzy­wo przy­się­gać; a któ­rzy to mo­gą prze­wieść na so­bie, aby dru­gich oszu­ka­li,
ci też bar­dzo łac­no da­dzą się na to na­mó­wić, aby te­go,
co mó­wią, przy­się­gą po­twier­dzi­li. Każ­dy wte­dy ma się pil­nie sta­rać oto, że­by w ży­ciu swym, w oby­cza­jach, w mo­wie, w spra­wach nic zmy­ślo­ne­go nie miał, nic próż­ne­go,
nic ob­łud­ne­go, nic ta­kie­go, co by z gra­nic praw­dy wy­kro­czy­ło abo pa­trza­ją­ce, słu­cha­ją­ce zdra­dzić, oszu­kać mo­gło.
A tak je­ślić łżycz­kę za­da­dzą, a bę­dzie to z twej przy­czy­ny, wi­nuj­że sam sie­bie, a nie kładź wi­ny na te­go,
któ­ryć ją za­da, ale na sie­bie sa­me­go, któ­ryś fałsz po­wie­dział. Za­iste spro­śna rzecz jest, że­by one­go czło­wie­ka, 

któ­re­go usta łeż mó­wić nie stra­cha­ją się, mia­ły
się uszy za­da­ną łżą brzy­dzić. Ci­ce­ro791 czy­niąc rzecz za
Ca­eliu­sem przed sę­dzia­mi rzym­ski­mi po­wie­dział, że go nic
nie ob­ru­sza­ją te oskar­że­nia, któ­re zrze­tel­nie792 fał­szy­we
są; a do An­to­nie­go het­ma­na na­pi­sał, że nie chce te­go sło­wa 

prze­ciw­ko żad­ne­mu uży­wać, któ­re on je­mu fa­łesz­nie
za­dał. Ten­że do Ap­piu­sa Pul­chra het­ma­na pi­sze, że był
kłam­stwy lu­dzi lek­kich ob­cią­żon. Nie brzy­dzi­ły się rzym­skie uszy ty­mi sło­wy: fałsz i łeż. Chcie­li, aby się sło­wa
zga­dza­ły z rze­cza­mi, z któ­ry­mi je­śli się sło­wa zga­dza­ły,
po­wie­da­li je być praw­dzi­wy­mi; a je­śli nie, wte­dy fał­szy­wy­mi. Ale dzi­siej­szych cza­sów i ci, któ­rzy fałsz mó­wią,
któ­rzy wie­dząc, że ina­czej jest, dru­gich kłam­stwu uszy na­kła­nia­ją, tak cięż­ko sło­wem nie­praw­dy by­wa­ją ob­ra­że­ni,
ja­ko­by śmier­tel­ną ra­nę pod­ję­li; a je­śli się za­ra­zem793 

nie
po­msz­czą: za to u sie­bie ma­ją, że sła­wę i do­bre mnie­ma­nie utra­ci­li, chy­ba by pier­wej uszom po­czci­wość wy­rzą­dził
sło­wem ten, któ­ry po­wia­da, że się rzecz ina­czej naj­du­je,
niż spra­wę da­no. Bo tą przed­mo­wą ser­ca tych, któ­rym
by­wa nie­praw­da al­bo łeż za­da­na, by­wa­ją od gnie­wu nie­ja­ko od­wró­co­ne. Acz­kol­wiek więc po­spo­li­cie 

le­da794 plot­ki
zmy­śla­ją o róż­no­ści nie­praw­dy a fał­szu za­da­ne­go i o tym, kto pier­wej, a kto po­śle­dzej795 to za­da, tam­że 

za­ra­zem
spie­ra­ją się o god­ność, któ­ry z nich lep­szy? a oba swa­rząc się nie­wsty­dli­wie usty się swy­mi wy­no­szą: Jam, 

pry796,
lep­szy niż ty. Po­tem się do kor­dów po­ry­wa­ją. Ale wnet
się gniew roz­ją­trza, któ­rym by się abo gnu­śność797 po­kry­ła,
abo się ry­cer­skiej sła­wie do­syć sta­ło: Nie go­dzie­neś
te­go, abyś ze mną czy­nił. A dru­gi: I ow­szem, ja god­niej­szy niż ty. Tak roz­ma­ite chlu­by mię­dzy so­bą zwy­kli
czy­nić abo z her­bów sta­ro­daw­nych, abo z ja­kich in­szych
plo­tek nik­czem­nych, że i uszy mu­sia­ły­by być bar­dzo
cier­pli­we, któ­re by się do słu­cha­nia tych rze­czy na­chy­lić
chcia­ły, i czło­wiek by to mu­siał być od za­baw798 wol­ny,
któ­ry by to zbi­jać abo od­pór da­wać chciał. Ga­da­ją się o her­biech799 szla­chec­twa, któ­rzy od sa­mej rze­czy da­le­ko 

by­wa­ją.
Czy­nią róż­ność mię­dzy fał­szem a nie­praw­dą; ja­ko­by nie
rze­czy sa­mej, ale dźwię­ku wiatr bi­ją­ce­go, pa­trzyć trze­ba.
Za­praw­dę i ten, któ­ry fałsz mó­wi, i ten, któ­ry nie­praw­dę,
nic in­ne­go nie czy­ni, jed­no że ono800, o czym mó­wi, ina­czej się 

w so­bie ma. Ale cóż tym do te­go, któ­rzy sy­la­by słów li­czą, a rze­czy u sie­bie nie uwa­ża­ją? A iż się z te­go
chlu­bią, że pier­wej łeż za­da­li, ja­ko­by lep­si szlach­ci­ce by­li (bo tak mó­wią), wte­dy ci 

so­wi­to801 grze­szą, gdy się z wy­stęp­ku
prze­chwa­la­ją i kte­mu802, iż w czym wię­cej wy­stą­pi­li, w tym
wię­cej za­cno­ści szu­ka­ją; aza803 ten, któ­ry 

za­gab­nął804, więk­szą
sła­wę otrzy­ma niż­li ten, ko­go za­gab­nio­no? aza ten, któ­re­go pier­wej na złym uczyn­ku za­sta­no, wię­cej bę­dzie 

uszlach­cion, niż ten, któ­ry po­śle­dzej805? Ale to, ja­kom po­wie­dział,
nie nie ma do tych wiel­moż­nych, któ­rzy in­ne sza­cun­ki,
a ja­ko­by usta­wy swe ma­ją, któ­re się abo u nich w do­mu
uro­dzi­ły, abo ich na pe­re­gry­na­cjach806 po ry­cer­stwie cho­dząc, abo 

ja­ki­mi in­szy­mi tym po­dob­ny­mi spra­wa­mi do­sta­li i z wiel­ką sła­wą swą na­by­li, któ­re tak wiel­ce so­bie
wa­żą, iż im i fi­lo­zo­fi, i praw­ni lu­dzie, i wszy­scy ro­zu­mem
się spra­wu­ją­cy te­go po­zwo­lić mu­szą. My wte­dy pu­ściw­szy
to na stro­nę, wró­ci­my się do przed­się­wzię­cia na­sze­go.
Nic za­praw­dę czło­wie­czy­mu ży­wo­to­wi nie jest przy­stoj­niej­sze­go, jed­no abyś się za­wż­dy praw­dy trzy­mał i w mo­wie, i w oby­cza­jach, i we wszyst­kim ży­ciu two­im. Je­śli cię za two­ją przy­czy­ną łga­rzem abo nie­praw­dzi­wym
na­zo­wą, sie­bie w tym wi­nuj; je­śli nie za twą przy­czy­ną,
wy­wodź się abo świad­ka­mi, abo ja­kim in­szym spo­so­bem;
boć to da­le­ko le­piej bę­dzie, niż gdy­byś pię­ścią za szy­ję
dał te­mu, któ­ryć nie­win­nie łeż za­da­wa807. Je­den, gdy mu
za­da­no zło­dziej­stwo, po­wie­dział, że mu to źle za­da­no; a ten, któ­ry prze­ciw­ko nie­mu mó­wił, dał mu pię­ścią za szy­ję. Gdy tę rzecz da­no na roz­są­dek, tak je po­go­dzo­no,
aby je­den dru­gie­go prze­pro­sił; je­den, aby prze­pro­sił dla
te­go, że i zło­dziej­stwo za­dał, i pię­ścią ude­rzył; a dru­gi
dla te­go, iż mu łeż za­dał. Lecz to wszyt­ko śmie­cho­wi­sko by­ło. Ja­ko­by się już i ten ze zło­dziej­stwa wy­wiódł,
iż też za­dał, i on z kłam­stwa, iż pię­ścią za szy­ję dał!
Cze­mu by nie ra­czej ta rzecz szła praw­nie a przy­stoj­nie?
cze­mu by z kłam­stwa i ze zło­dziej­stwa nie ra­czej się każ­dy wy­wo­dził abo świad­ka­mi, abo ja­kim in­szym słusz­nym
spo­so­bem? Bo nie masz te­go mnie­ma­nia być, abyś od
te­go wy­stęp­ku, w któ­rym ci wi­nę da­no, wo­len był, cho­cia­byś i za­bił te­go, któ­ryć wi­nę dał. Są słusz­ne spo­so­by,
któ­ry­mi lu­dzie z wy­stęp­ków so­bie za­da­nych wy­wo­dzić
się abo oczysz­czać ma­ją. A pó­ki tych uży­wać nie bę­dziesz,
po­ty ty i wy­stęp­ku to­bie za­da­ne­go win­nym i przy­mów­kom ludz­kim pod­da­nym bę­dziesz się zdał być. Trze­ba wte­dy do 

te­go in­szych spo­so­bów uży­wać, a ów oby­czaj
za każ­dym sło­wem przy­się­gać, do grun­tu wy­gła­dzić.



Przy tym onych oby­czaj, któ­rzy przy po­grze­bie rzecz808
o kim czy­niąc, naj­wię­cej się na wy­chwa­la­nie cnót zmar­łe­go wy­sa­dza­ją809, a wy­stęp­ków je­go nie ga­nią, ani wspo­mi­na­ją, nie wiem, je­śli ma być ga­nion. Ja tak mnie­mam
(bom też tak daw­no do nie­któ­re­go przy­ja­cie­la pi­sał), że
w ta­kich ora­cjach nie tyl­ko to prze­kła­dać trze­ba słu­cha­czom,
cze­go by trze­ba na­śla­do­wać, ale też i cze­go się wy­strze­gać.
Bo to wszyt­ko na cno­tę na­le­ży, rze­czy złych się strzec
a za­cnych cu­dzych spraw na­śla­do­wać. A to naj­wię­cej na
tych, któ­rzy by na miej­sce zmar­łych na­stę­po­wa­li, na­le­ży,
aby wie­dzie­li, cze­go w onych, któ­rzy przed ni­mi by­li, po­trze­bo­wa­li do­brzy a ucze­ni lu­dzie, co w nich ga­ni­li, a co
chwa­li­li. Bo za­praw­dę, gdy uj­źrą, ano810 w nich wszyt­ko
chwa­lą a nic nie ga­nią, mnie­ma­ją, że­by też ich oby­cza­je
i wszyst­kie ich spra­wy, cho­cia ga­nie­nia god­ne, mia­ły być
chwa­lo­ne; z któ­re­go ich mnie­ma­nia ja­ko wie­le złe­go
ro­ście, nie trze­ba przy­po­mi­nać. Ono le­pak811 zgo­ła nic
nie ma być chwa­lo­no, że­by do pi­sa­nia ta­kich ora­cyj mia­no na­śla­do­wać owych po­chwał, któ­re przy wiel­kim wsze­la­kich 

lu­dzi zgro­ma­dze­niu na wy­chwa­le­nie ja­kiej oso­by
czy­nią. Bo te po­chwa­ły pi­szą ży­wym a przy­tom­nym812, o któ­rych dow­ci­piech813 do­brze trzy­ma­my, aby mie­li pew­ną
dro­gę, któ­rej by się trzy­ma­li, abo po­bud­kę ja­ko ostro­gę do
cno­ty po­bu­dza­ją­cą. Lecz zmar­łe je­śli­byś tyl­ko chwa­lił,
a te­go nie wspo­mi­nał, co ma być ga­nio­no, a cóż in­sze­go
czy­nisz, jed­no da­wasz po­tu­chę814 ży­wym, że bę­dą te­go mnie­ma­nia, ja­ko­by 

spra­wy ich, cho­cia wy­sła­wia­nia nie­god­ne,
dla815 bo­gactw i ma­jęt­no­ści pra­wie aż do nie­ba wy­wyż­sza­ne 

być mia­ły? A tym ci spo­so­bem i bo­ga­cze sta­wa­ją
się le­niw­szy­mi a nie­spo­sob­niej­szy­mi do onej sła­wy sa­mej
tyl­ko cno­cie, dow­ci­po­wi i pra­cy na­le­żą­cej, i ser­ca lu­dzi
tym by­wa­ją ob­ra­żo­ne, gdy wi­dzą, iż w wie­lu rze­czach
przy­ga­ny god­nych wszyst­kie miej­sca wy­chwa­la­nie za­stą­pi­ło; i sa­mi ucze­ni, któ­rzy pi­szą, przy­cho­dzą 

we­spo­łek816 z pi­smem swym w mnie­ma­nie pło­cho­ści i po­chleb­stwa — a kto raz stra­ci mnie­ma­nie o swo­bod­nym a praw­dzi­wym zda­nia swe­go wy­rze­cze­niu, ten cho­cia­by też chciał, nie
mo­że nic po­żyt­ku na­uką swą ludz­kie­mu na­ro­do­wi uczy­nić. — A to o mo­wie.







XXVI. O po­je­dyn­ko­wych bi­twach







Przy­daj­my817 też nie­co o po­je­dyn­ko­wych bi­twach, w któ­rych się lu­dzie le­da z przy­czy­ny za­bi­ja­ją, któ­rych też
w rze­czy­po­spo­li­tej sta­tu­ta­mi ob­wa­ro­wa­nej za­bro­nić trze­ba818.
Za­iste zda się, że je lu­dzie ma­ło ro­zu­mu uży­wa­ją­cy a Chry­stu­sa nie zna­ją­cy wy­my­śli­li. Bo a co ta­kie­go jest,
cze­go by ro­zum ludz­ki okrom krwie prze­la­nia roz­są­dzić
nie mógł? Wszyst­kie wąt­pli­we rze­czy abo świad­ka­mi, abo
przy­się­gą by­wa­ją ro­ze­zna­wa­ne, z tych rze­czy i ro­zum
ludz­ki i Pi­smo św. chce mieć roz­sąd­ków ko­niec. Po­wie­dasz, żeć kto uczy­nił krzyw­dę, któ­rej 

okrom819 po­je­dyn­ko­wej bi­twy ode­gnać od sie­bie nie mo­żesz. 

Cze­mu ra­czej
nie bie­rzesz na po­moc urzę­du, któ­re­mu i są­dy, i miecz w rę­ce jest dan? Woj­ny mię­dzy na­ro­dy, nie pod jed­ny­mi
pra­wy ży­wą­ce­mi, wten­czas się wsz­czy­na­ją, gdy rze­czy,
któ­rych się upo­mi­na­ją, nie by­wa­ją wró­co­ne. Lecz ty, któ­ry
w tej­że rze­czy­po­spo­li­tej miesz­kasz, w któ­rej i ten, któ­ryć krzyw­dę uczy­nił, tym­że pra­wom, co i on, pod­le­głeś,
mnie­masz, aby mie­cze mia­ły być prze­kła­da­ne nad pra­wa?
Acz są lu­dzie tak bar­dzo zu­chwa­li, któ­rzy się so­bie nie­męż­ny­mi być zda­dzą, je­śli­by się krzywd swo­ich upo­rnie nie 

mści­li; abo, nie mo­gą­li820 te­go do­wieść, 

wte­dy
przed­się821 te­go, któ­ry ob­ra­ził, na rę­kę po­wa­bia­ją, ma­jąc
za to, że to na­le­ży na szla­chec­ką a wy­so­ką myśl, mnie­ma­nia do­bre­go msz­cze­niem krzyw­dy bro­nić. Ale te rze­czy 

peł­ne są pło­cho­ści, chlu­by i na­dę­to­ści. Za­iste praw­dzi­wa myśl wspa­nia­ło­ści wię­cej na­le­ży na lek­ce­wa­że­niu,
niż na po­msz­cze­niu krzywd, a na ła­ska­wo­ści ra­czej, niż­li na sro­go­ści. Cze­go nie tyl­ko nas uczy Chry­stus i je­go apo­sto­ło­wie822, gdy nam ka­żą do­bro­rze­czyć zło­rze­czą­cym, do­brze czy­nić źle czy­nią­cym, mi­ło­wać nie­przy­ja­cio­ły; 

ale też i fi­lo­zo­fo­wie, któ­rzy da­wa­jąc na­ukę
czło­wie­ko­wi wiel­kie­go ser­ca chcą, aby ja­ko od czy­nie­nia
krzywd był da­le­ko od­da­lo­ny, tak by się też i msz­cze­niem
swo­ich brzy­dził, a uczy­nio­nych się nie mścił; a kte­mu823,
aby ja­ko dla rze­czy wiel­kiej i spra­wie­dli­wej w nie­bez­pie­czeń­stwie się ży­wo­ta wda­wał, tak by dla lek­kiej a nie­spra­wie­dli­wej te­goż ucho­dził — nie tak, ja­ko po­spo­li­cie czy­nią nie­któ­rzy, co dla nędz­nej chwa­ły o ma­lucz­kie 

rze­czy
ła­pa­ją przy­czyn nie­bez­pie­czeń­stwa, a o le­da824 słó­wecz­ka
chcą rę­ką czy­nić. Ale ci po­tem z spra­wie­dli­we­go są­du
Bo­że­go abo ra­ny po­dej­mu­ją tych, z któ­ry­mi czy­nią, abo
gar­dło tra­cą, któ­re dru­gim wy­drzeć chcie­li; abo na osta­tek
wszyst­ko do­bre mnie­ma­nie o so­bie upusz­cza­ją, któ­re­go le­da przez co na­być chcie­li. Po­nie­waż prze­to nie tyl­ko 

wia­ra chrze­ściań­ska, któ­ra wżdy sa­ma ma być u czło­wie­ka
chrze­ściań­skie­go wiel­ce wa­żo­na, ale i fi­lo­zo­fskie wy­ro­ki
za wspa­nia­łą myśl po­czy­ta­ją, gdy kto lek­ce wa­ży krzyw­dy: ktoż jest, kto by głu­pie­go mnó­stwa prze­ciw­ne mnie­ma­nia 

wię­cej wa­żył? Aza825 wię­cej bę­dzie przy­pi­so­wać lu­dziom
bez mę­stwa i bez roz­sąd­ku, któ­rzy się dru­gie krzyw­dzić,
nie­wa­lecz­nie na rę­kę po­wa­biać, lu­dzi le­da z przy­czyn a dla ma­lucz­kich rze­czy za­bi­jać na­uczy­li? Tych spra­wy i wszy­stek ży­wot gdyż za god­ny, że­by go wszy­scy lu­dzie ga­ni­li, ro­zu­mie­my, cze­muż roz­są­dek ich o mę­stwie i praw­dzi­wej
wiel­kiej my­śli wiel­ce so­bie wa­ży­my? Lecz trze­ba by się
nam strzec, aby­śmy wię­cej złych lu­dzi prze­wrot­no­ści
fol­gu­jąc, nie sta­li się im po­dob­ni, któ­rym się nie po­do­bać, a mnie­ma­niu ich abo ra­czej obłę­dli­wo­ści i sło­wy, i uczyn­ka­mi prze­ciw­ić się nic in­sze­go jest, jed­no za sku­tecz­ną sła­wą iść. Ale niech­by mi na to od­po­wie­dzie­li,
któ­rzy po­mstę imie­niem826 mę­stwa i wiel­kie­go ser­ca 

zdo­bić
śmie­ją, co o wzgar­dzie krzyw­dy ro­zu­mie­ją? Bo je­śli ta
zwie­rzę­ca wście­kłość jest w tak wiel­kiej wa­dze, że ją
mę­stwem zo­wą: cóż le­pak827 jest ci­chość, co do­bro­tli­wość a ser­ca 

mięk­kość? Iście, je­śli ten do­brze czy­ni, któ­ry się mści, te­dyć źle czy­ni, któ­ry za­nie­dba­wa mścić się; któ­rej 

rze­czy prze­ciw­ną uka­za­łem nie tyl­ko z Pi­sma św., ale też i z fi­lo­zo­fiej
wy­ro­ków. Nuż, co nie na­le­ży do cno­ty, a ja­ko do mę­stwa na­le­żeć mo­że? A do cno­ty ja­ko ma na­le­żeć, co da­le­ko jest
od mier­no­ści828, naj­lep­szej 

praw­dzi­we­go ro­zu­mu usta­wy? Po­nie­waż prze­to ci, któ­rzy się ka­tow­sko krzywd msz­czą,
od środ­ku pra­wem i sta­tu­ta­mi za­mie­rzo­ne­go od­stą­pi­li, wte­dyć też i to się wy­znać mu­si, iż od cno­ty i od mę­stwa
da­le­cy są. A przed­się nie tyl­ko ci, któ­rzy krzyw­dą ja­ką
wzbu­dze­ni po­pę­dli­wo­ści swej wo­dze 829po­pusz­cza­ją, iż się
msz­czą, ale i dru­dzy toż ro­zu­mie­ją i mó­wią, któ­rych żad­na krzyw­da nie do­le­ga, któ­rzy lu­dziom już za­ją­trzo­nym
i sza­le­ją­cym do­da­wa­ją zda­niem i po­wa­gą swą do­brej po­tu­chy830. 

Przy­zwa­la­ją na to i wiel­cy a zboż­ni (Bóg to wie)
teo­lo­go­wie831, któ­rzy ta­kie lu­dzie już na prze­la­nie krwie bliź­nie­go oślep bie­żą­ce wie­cze­rzą Sy­na Bo­że­go 

spra­wu­ją.
O prze­nie­zboż­ne na­bo­żeń­stwo! Ża­den tej wie­cze­rzy nie
uży­wa god­nie, jed­no ten, kto się z bliź­nim po­jed­nał,
kto nie tyl­ko przy­ja­cio­ły, ale też i nie­przy­ja­cio­ły mi­łu­je,
kto je kar­mi łak­ną­ce i poi pra­gną­ce. Te ce­chy mi­ło­ści
chrze­ściań­skiej uży­wasz wten­czas, kie­dy pra­gniesz krwie
bliź­ne­go, gdy gar­dła je­go żą­dasz, gdy go za­dep­tać i stra­cić chcesz? Cóż te­dy! czy­li nie wie­rzysz, iż na­ten­czas
mia­sto832 Chry­stu­sa dia­bła, wszech mor­der­ców oj­ca, do 

ser­ca
twe­go (ja­ko o Ju­da­szu w po­dob­nej rze­czy na­pi­sa­no) przyj­miesz? To pew­na, że pra­wa pa­pie­skie po­je­dyn­ko­wej bi­twy
za­bro­ni­ły; a nie pra­wie i sam wiem, je­śli któ­re in­sze pra­wa do­pusz­cza­ją — a wszak­że to pew­na, że na woj­nach
spra­wie­dli­wych miej­sce ma­ją; gdzie iż wol­no wszyt­kim
woj­skom so­bie bi­twę dać, te­dyć też i nie­któ­rym bę­dzie
wol­no z so­bą po­je­dyn­kiem czy­nić, bo te­dy z so­bą czy­nią
nie­przy­ja­cie­le, nie spól­ni oby­wa­te­le ani jed­ne­go woj­ska
żoł­nie­rze. Tym spo­so­bem, ja­ko jest w hi­sto­rii rzym­skiej,
trzej Ho­ra­cju­szo­wie ze trze­mi Ku­ria­cju­sza­mi czy­ni­li833, i Man­lius z Fran­cu­zem834. Pi­smo też Św. tak­że świad­czy
o Da­wi­dzie He­braj­czy­ku, a Go­lia­cie Fi­li­styń­czy­ku, iż przed
woj­ski w ten spo­sób z so­bą czy­ni­li835, aby za zwy­cię­stwem
jed­ne­go z nich wszyst­ko woj­sko zwy­cię­stwo od­nio­sło.
I nie z dro­gi by to, aby dziś zwierzch­ni pa­no­wie, któ­rzy
się wiel­kich państw do­ma­ga­ją, roz­ter­ki836 swo­je o kró­le­stwa
i po­wia­ty po­je­dyn­ko­wą bi­twą koń­czy­li, a tym spo­so­bem
zwy­cięz­ca wszyst­ko brał — niż co więc nie­zli­czo­nych lu­dzi
śmier­cią i nę­dzą nie­skoń­czo­ną kró­lestw na­by­wa­ją. Lecz
cza­su po­ko­ju, gdzie woj­ny żad­nej nie masz, pra­wem trze­ba wal­czyć, nie bro­nią — chy­ba że­by się tra­fił ta­ki 

czas,
iż­by się spór żad­nym spo­so­bem roz­jąć nie mógł bez orę­ża; ja­ko gdy świad­ko­wie przy­się­gli róż­ną rzecz u są­du
twier­dzą837. Ale ja te­raz mó­wię o tych, któ­rzy wzgar­dziw­szy pra­wem, al­bo dla sła­wy tyl­ko, al­bo dla roz­ję­cia spo­ru ucie­ka­ją się do orę­ża a po­wa­bia­ją dru­gie na rę­kę;
któ­rzy acz swo­ję rzecz ja­koż­kol­wiek za spra­wie­dli­wą ma­ją, wszak­że iż za­nie­dbaw­szy pra­wa, to jest: wzgar­dziw­szy 

Bo­że i przy­ro­dzo­ne po­sta­no­wie­nie, do bro­ni się rzu­ca­ją, na Mar­sa się spusz­cza­ją838, mu­szą do­znać 

spra­wie­dli­wo­ści Bo­żej, gdy je ka­rać bę­dzie za to. Bo kto się, ja­ko Pa­weł po­wia­da839, 

po­sta­no­wie­niu Bo­że­mu prze­ciwi,
ten so­bie sąd otrzy­ma­wa, i ten, któ­re­go po­wa­bia­ją, nie
praw, je­śli się nie ucie­cze do in­sze­go le­kar­stwa, to jest:
do praw po­spo­li­tych, aby od nich po­mo­cy pro­sił a ro­ze­zna­nia wąt­pli­wej spra­wy.



Lecz je­śli­że po­wa­bio­ny nie­wo­lą przy­pę­dzo­ny mu­si
się bro­nić, mo­że mieć wy­mów­kę pra­wem przy­ro­dze­nia840,
któ­re moc mo­cą ode­przeć do­pusz­cza. A je­śli­że ci ma­ją
być ga­nie­ni, któ­rzy o ży­wot i o krew nie­roz­myśl­nie
wal­czą, te­dyć też nie­mniej i oni tak kró­lo­wie, ja­ko i zwierzch­ni pa­no­wie abo każ­dy urząd, któ­rzy i te­go do­pusz­cza­ją, i miej­sce do te­go ku dzi­wo­wa­niu da­wa­ją, a sa­mi i pa­trzą na to, i sę­dzia­mi one­go bi­cia abo fo­ry­ta­rza­mi841 by­wa­ją. Bo a cóż to in­sze­go jest, jed­no od po­ko­ju
lu­dzi do woj­ny od­zy­wać, urzę­do­wi miecz je­go wy­dzie­rać,
praw po­spo­li­tych i są­dów za­cność nisz­czyć, po­boż­nej
prze­ciw Bo­gu842 po­win­no­ści nie­po­boż­nie a har­dzie ubli­że­nie
czy­nić? A prze­to do uga­dza­nia roz­ter­ków, do jed­na­nia nie­przy­jaź­ni ra­czej praw i są­dów uży­wać trze­ba, nie orę­ża,
bo do orę­ża tyl­ko prze­ciw ob­cym ucie­kać się trze­ba, gdy
to, co pra­wem nam słu­ży, pra­wem nie mo­że być od­ję­to; do praw się lu­dzie jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej 

za­wż­dy843 ma­ją ucie­kać, a mie­cza nad roz­ka­za­nie 

urzę­do­we ni­g­dy nie
uży­wać.






XXVII.






Mie­cze i in­sze na­czy­nia844 do ob­ra­że­nia 

uczy­nio­ne nie
ma­ją być no­szo­ne w rze­czy­po­spo­li­tej spo­koj­nej.



Lecz po­nie­waż się łac­niej845 wy­stęp­ków i nie­bez­pie­czeństw każ­dy ustrzec mo­że, gdy się pier­wej przy­czy­ny,
z któ­rej wy­stęp­ki i nie­bez­pie­czeń­stwa ro­stą, strzec bę­dzie: prze­to aby ta spól­ne­go wal­cze­nia skwa­pli­wość846 by­ła
wy­gła­dzo­na847, zda się być po­trzeb­na rzecz za­ka­zać, aby
ża­den w mie­ście i w schadz­kach nie śmiał no­sić bro­ni
wsze­la­kiej ku szko­dze­niu i ob­ra­że­niu uczy­nio­nej. Bo lu­dzie, czu­jąc je przy bo­ku, pręd­cy są do uczy­nie­nia krzywd,
z le­da848 cze­go swa­ry wsz­czy­na­ją, dru­gie bi­ją i za­bi­ja­ją.
Bo a co po ta­kim na­czy­niu w zgro­ma­dze­niu lu­dzi jed­nym pra­wem sto­wa­rzy­szo­nych? Pra­wom broń ma słu­żyć,
nie lu­dzi zwa­śnio­nych chę­ci i by­stro­ści. Na do­bre­go oby­wa­te­la na­le­ży żad­ne­go zwy­cię­stwa wię­cej so­bie nie wa­żyć, 

jed­no to, któ­re jest za do­zwo­le­niem praw na­by­te;
któ­rych aby się wszy­scy trzy­ma­li, a ich po­słusz­ni by­li,
słusz­na rzecz to jest. Po­wia­da Ci­ce­ro849, że le­piej ty­siąc­kroć zgi­nąć, niż­li w swo­jej rze­czy­po­spo­li­tej bez po­mo­cy
orę­ża nie móc żyć. A co praw­dziw­sze­go nad tę po­wieść850 być
mo­że? Bo każ­dy w rze­czy­po­spo­li­tej swej za pra­wem851 ma
być bez­pie­czen, nie za bro­nią. Co za sza­leń­stwo, roz­bo­je
czy­nić w rze­czy­po­spo­li­tej na pi­sa­nym pra­wie za­sa­dzo­nej?
a za­się a co roz­bo­jo­wi mo­że być po­dob­niej­sze­go, jed­no
chcieć bro­nią a mo­cą do­sta­wać te­go, cze­go by pra­wem a roz­sąd­kiem do­sta­wać trze­ba? A owi, co mie­cze al­bo rusz­ni­ce u bo­ku ma­ją, a co in­sze­go my­ślą, jed­no ni­cze­go się
nie bać, aby tak pra­wa na stro­nę odło­żyw­szy, krwią ludz­ką zie­mię kro­pi­li? Wy­pi­su­ją hi­sto­ry­ko­wie wie­le do­brych
a roz­ma­itych ustaw one­go sta­ro­daw­ne­go a za­cne­go mia­sta Mas­sy­liej, mię­dzy któ­ry­mi i ta jest, że się ni­ko­mu
do mia­sta wcho­dzić z orę­żem nie go­dzi­ło, a po­go­to­wiu
był ten stróż, któ­ry je od każ­de­go wziąw­szy, wra­cał mu,
gdy miał wy­cho­dzić na­zad; dru­ga, aby go­spo­dy ja­ko
przy­cho­dzą­cym by­ły bez­piecz­ne, tak też i sa­mym bez­piecz­ne
by­ły. A co za po­ży­tek z te­go mie­li Mas­sy­lia­nie, Va­le­rius Ma­xi­mus po­wia­da tak852: Miecz u nich, któ­rym zło­czyń­ce ści­na­ją,
za­rdza­wiał i le­d­wie się na po­słu­gę zgo­dził. Lecz rdza ona wiel­kim te­go zna­kiem jest, że tam wszyst­ko jest w wiel­kim po­ko­ju, gdzie wszyst­kim za­bro­niw­szy uży­wa­nia bro­ni, od­ję­to
wsze­la­ką przy­czy­nę wy­ko­na­nia i ka­ra­nia. Na­szej rze­czy­po­spo­li­tej ja­ko wiel­ki po­ży­tek przy­nio­sło­by ta­kie 

po­sta­no­wie­nie, a kto te­go nie ba­czy? Żad­nej bez ma­ła schadz­ki853
ludz­kiej nie masz, gdzie by kil­ku ran­nych, ochro­mio­nych,
zbi­tych i nie­zli­czo­ny­mi krzyw­da­mi stra­pio­nych nie uj­rzał.
Łac­no by ten oby­czaj był przy­jęt, kie­dy by nie­któ­rzy z ja­do­wi­ty­mi ser­cy do te­go nie za­wa­dza­li, któ­rzy pod 

za­sło­ną za­cno­ści al­bo ja­kiej swej gór­no­ści gar­dzą miar­ko­wa­niem praw­nym ra­dzi854, że się ich wszy­scy bo­ją; a tak 

ży­wą, iż to jaw­nie da­wa­ją znać, że się w tym po­twor­nym
okru­cień­stwie ko­cha­ją, za któ­re wi­dzi­my, że czę­sto­kroć
i sa­mi ka­ra­nie od­no­szą, bo nie tyl­ko lu­dzi pod­lej­sze­go sta­nu, ale też i swo­je rów­ne i krew­ne z cza­sem i bra­ty
ro­dzo­ne za­bi­ja­ją, sa­mi też cza­sem by­wa­ją za­bi­ja­ni,
a tym spo­so­bem sza­lo­nej po­pę­dli­wo­ści swej słusz­ną za­pła­tę bio­rą. O! nędz­na rzecz­po­spo­li­ta a na wszem
roz­gło­bio­na855, któ­ra ta­ko­we po­two­ry na swe złe cho­wa. Nie są to lu­dzie, któ­rzy ży­ją nie ma­jąc ba­cze­nie
na cno­tę i na swą po­win­ność, a te­go się dzier­żą856, do cze­go je po­pę­dli­wo­ści śle­pe po­ry­wa­ją. Da­le­ko są gor­si ci,
któ­rzy w rze­czy­po­spo­li­tej, ja­ko­by w tym­że mu­rze miesz­ka­jąc, swo­je są­sia­dy za­bi­ja­ją, niż­li oni, któ­rzy na­jeż­dża­ją
gra­ni­ce na­sze, mu­ry tłu­ką, na da­chy ognie mie­cą857. A pod
cie­niem zwierzch­no­ści dru­gich lu­dzi ja­do­wi­tą okrut­ność
w so­bie mieć, a ja­ko Cen­tau­ro­wie858 i La­pi­to­wie859 swa­wol­nie wszyst­ko czy­nić, jest to wię­cej sza­leń­stwo od dia­bła
we złe lu­dzi wrzu­co­ne, a niż śmia­łość ludz­ką chę­cią wzię­ta. Do któ­rej po­pę­dli­wo­ści po­ha­mo­wa­nia wszy­scy 

ludz­ko­ścią ja­ką ozdo­bie­ni mie­li­by się chę­cią i pil­no­ścią swo­ją spik­nąć — ale nie wiem, je­śli kto jest, co by 

się o to
sta­rał. Moż­ni w bez­pie­czeń­stwie ma­ją swe rze­czy, ufa­jąc
moż­no­ści i bo­gac­twom swym. Ubo­dzy a nie­po­tęż­ni tyl­ko wzdy­cha­ją. Do­brzy a po­boż­ni lu­dzie od smęt­ku i od
pła­czu więd­ną. Rzecz­po­spo­li­ta le­ży nę­dza­mi i trud­no­ścia­mi ob­cią­żo­na. A tym­cza­sem dia­beł try­um­fu­je, któ­ry 

do­staw­szy so­bie god­ne­go na­czy­nia, po­bu­dza je do za­bi­ja­nia
i do wsze­la­kich zło­ści, aby ob­raz Bo­ży szpe­cił, wsze­la­ki­mi nę­dza­mi za­wa­lił a za so­bą na wiecz­ne mę­ki 

po­cią­gnął. Trze­ba prze­to te­mu le­kar­stwo naj­do­wać, aby
rzecz­po­spo­li­ta, dla860 nie­ka­ra­nia złych, nie by­ła ka­ra­na i nie upa­dła.






XXVIII. O jed­na­niu






Dał­że­by to pan Bóg, że­by i to w oby­cza­je we­szło,
aby lu­dzie, któ­rzy chcą jed­na­nie mię­dzy so­bą mieć, szcze­rze po­wia­da­li każ­dy z stro­ny swej, czym ob­ra­ził bliź­nie­go. Ja­kub je­ro­zo­lim­ski bi­skup roz­ka­zu­je861, aby­śmy je­den przed dru­gim grze­chy na­sze wy­zna­wa­li a spo­lnie
się Bo­gu mo­dli­li za so­bą, aby­śmy by­li uzdro­wie­ni; a tać
jest praw­dzi­wie ona chrze­ściań­ska spo­wiedź grze­chu, gdy
się nie tyl­ko przed Bo­giem dla grze­chów swych, ale i przed bra­tem szcze­rze wy­zna­wa­my, w czy­me­śmy go ob­ra­zi­li, a je­den się za dru­gie­go Bo­gu mo­dli­my, aby nam od­pu­ścił a słusz­ne od nas ka­ra­nie od­da­lił. Łac­niej i Bo­ga, i lu­dzi
ubła­ga­my tym oby­cza­jem, niż­li co in­sze­go na to miej­sce zmy­śla­jąc abo rzko­mo862 te­go nie ba­cząc. A prze­toż sam Chry­stus
nam roz­ka­zu­je863: Je­śli chce­my ja­ki dar ofia­ro­wać Bo­gu, a wspo­mnie­li­by­śmy bra­ta być od nas ob­ra­żo­ne­go, aby­śmy, 
po­ło­żyw­szy na czas on dar Bo­gu na­go­to­wa­ny, szli pier­wej do bra­ta a prze­jed­na­li go. Co je­śli grze­szą ci, któ­rzy zmy­śla­ją, cze­go nie masz, abo któ­rzy uchy­la­ją, co jest: cóż
oni, któ­rzy fał­szy­wie wi­nę swo­ją na dru­gie­go ukła­da­ją,
grzech do grze­chu przy­mna­ża­jąc! Co się jed­nak i jed­ne­mu ze dwu ro­zu­mieć mu­si, gdy prze­ciw­ne po­wie­ści prze­ciw­ko 
so­bie twier­dzą. Lecz są nie­któ­rzy, co nie tak da­le­ce dla sie­bie, ja­ko dla rze­czy­po­spo­li­tej nie zga­dza­jąc się
z kim, za­ra­zem od nie­go i chęć przy­ja­ciel­ską od­wra­ca­ją.
A acz­kol­wiek nam nic nad rzecz­po­spo­li­tą mil­sze­go nie
ma być, dla któ­rej i nie­przy­jaź­ni i nę­dze abo trud­no­ści,
na osta­tek i śmier­ci ża­den do­bry nie bę­dzie się zbra­niał:
wszak­że gnie­wać się abo waśń brać na te­go, któ­ry tak
ro­zu­mie, że je­go roz­sąd­kiem ma być rzą­dzo­na, nie jest
rzecz do­bra ani sa­mej rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tecz­na — bo na­przód: kto ina­czej ro­zu­mie, mo­że to być, że le­piej ro­zu­mie,
niż ty; dru­ga, cho­cia­by się i omy­lił, wszak­że je­śli z szcze­re­go
ser­ca mó­wi to, co rze­czy­po­spo­li­tej ro­zu­mie być po­ży­tecz­ne­go, ono je­go omy­le­nie god­niej­sze jest od­pusz­cze­nia, niż gnie­wu. Tak wiel­ka by­wa cza­sem roz­ma­itość i róż­ność tak w rze­czach, ja­ko i w cza­siech864, iż nie dziw, że o nich tak wie­le cza­sem by­wa ro­zu­mów (ja­ko jest w przy­po­wie­ści), ile głów. Gdy nie­któ­ry865 fi­lo­zof moc­nie się spie­rał, iż mą­dry nie mo­że się omy­lić, wte­dy mu pod­rzu­co­no pta­ka nie te­go, któ­re­go on chciał; a gdy go jadł nie bę­dąc te­go mnie­ma­nia,
że­by mu co pod­rzu­co­no, da­no mu wi­nę w onym je­go
omy­le­niu. Czę­sto­kroć się ta­kie pod­rzu­co­ne ptasz­ki mia­sto praw­dzi­wych do serc ludz­kich na­wi­ja­ją. Lecz ja­ko tu
jest rzecz po­dob­na, że i ty sam mo­żesz się omy­lić: tak
za­się866 jest rzecz przy­ja­ciel­ska a wła­snej ludz­ko­ści peł­na,
ża­ło­wać czy­je­go omy­le­nia; ale nie­na­wi­dzieć a nie­przy­ja­ciel­sko na­cie­rać na te­go, któ­ry się zda ja­ko­by zbłą­dził, jest rzecz czło­wie­ka sro­dze ja­do­wi­te­go a krew­ko­ści867 ludz­kiej ma­ło zna­ją­ce­go. Tak wie­lu wy­stęp­kom i wa­dom pod­dan jest ży­wot czło­wie­czy, iż je­śli­by­śmy wie­le rze­czy
nie prze­ba­cza­li, a wy­stęp­ków so­bie zo­bo­pól­nie nie od­pusz­cza­li, nie dłu­go by to to­wa­rzy­stwo a złą­cze­nie ludz­kie
trwa­ło. Lecz też i to w nie­któ­rych oba­czo­no, iż nie tak
cu­dza omył­ka, czym oni rzecz swą far­bu­ją868, ale za­zdrość
da­wa im do roz­ter­ków869 dro­gę. Cięż­kie to za­praw­dę ob­ru­sze­nie, a nie każ­de­mu czło­wie­ko­wi słu­żą­ce i przy­stoj­ne.
A ja­ko czerw870 nie w każ­dym się drze­wie ro­dzi, ale tyl­ko
w słod­kim: tak też za­zdrość przy­zwo­it­sza by­wa tym, któ­rzy są bar­dzo wy­so­kie­go ser­ca a sła­wy pra­gną­ce­go. Któ­ra 
za­zdrość je­śli ro­zu­mem bę­dzie rzą­dzo­na, bę­dzie ja­ko­by
po­bud­ka do cno­ty i do uczci­wych spraw wio­dą­ca z przy­kła­dów przed oczy po­ło­żo­nych; lecz je­śli się z praw­dzi­wym 
ro­zu­mem bę­dzie mi­jać, bę­dzie bar­dzo zła a, ja­ko
Ci­ce­ro871 po­wia­da, bar­dzo po­dob­na owej, któ­ra mię­dzy dwie­ma jed­nę bia­łą­gło­wę mi­łu­ją­cy­mi by­wa. Bo a co jest 
gor­sze­go, jed­no że się tra­pisz a gry­ziesz sam w so­bie z cu­dze­go do­bra, któ­re­go to­bie al­bo przy­ro­dze­nie, al­bo 
le­ni­stwo nie da­ło? A za­tem gry­zie­niem cho­dzi za­zdrość,
z któ­rej ro­ście waśń, a po­tem by­wa we­dle daw­nej He­zjo­do­wej przy­po­wie­ści, iż garn­carz garn­ca­rza nie naj­źry872; a po­nie­waż z nim zrów­nać al­bo go prze­cho­dzić873 nie
mo­że, prze­to w nim wszyst­ko ga­ni, po­śmie­wa się z nie­go,
źle go na wszem, gdzie mo­że, wy­kła­da a źle o nim mó­wi. Prze­to ta­ko­we wa­dy i znać i strzec się ich trze­ba,
ni­ko­mu nie zaj­źreć874, da­ry od Bo­ga dru­gim da­ne w przy­stoj­nej uczci­wo­ści mieć, wa­śni tak dla na­szej ja­ko dla
rze­czy­po­spo­li­tej na stro­nę odło­żyć, a każ­dy wy­stę­pek
dru­gim ła­ska­wie od­pu­ścić, a w szu­ka­niu jed­na­nia tak się za­cho­wać, aby to by­ło szcze­rze a nie­po­kry­cie. Bo są
nie­któ­rzy do ob­ra­że­nia dru­gich bar­dzo pręd­cy, a do jed­na­nia al­bo le­ni­wi, al­bo zgo­ła nie­dba­li. Je­śli ja­ka 
po­trze­ba przy­mu­sza je do jed­na­nia, wszak­że ma­ją to so­bie za
spro­śną rzecz, jaw­nie to po so­bie da­wać znać. Wo­lą ci­cho wieść do zgo­dy, niż­li jaw­nie wniść, a dla te­goż i ja­ko­by nie umyśl­nie chcą to spra­wo­wać; a po­nie­waż się
do te­go, co czy­nią, przy­znać nie chcą, cóż in­sze­go czy­nią, jed­no szy­dzą i z te­go, ko­go ob­ra­zi­li, i z ludz­kich
spraw, któ­re ma­ją być jaw­ne, gdy i ob­ra­że­nie by­ło jaw­ne? Praw­dzi­wie ono po­eta875 na­pi­sał:






Qui si­mu­lat ver­bis, nec cor­de est fi­dus ami­cus. 

 







To jest:






Kto sło­wy przę­dzio­ny­mi przy­jaźń po­ka­zu­je, 
Nie wierz mu ni­g­dy, bo cię ser­cem nie mi­łu­je. 

 






A prze­toż ta­kie ta­jem­ne jed­na­nia o rze­czy jaw­ne
ob­ra­ża­ją­ce nie­ra­de dłu­go trwa­ją, a po­spo­li­cie się w za­mie­sza­nia, roz­ru­chy ob­ra­ca­ją. Niech prze­to pierw­szy 
sto­pień cno­ty bę­dzie ni­ko­go nie ob­ra­żać; wtó­ry te­go, ko­goś
z przy­go­dy876 ob­ra­ził, prze­jed­nać. Kto się na pierw­szym
stop­niu nie zo­stoi877, niech się sta­ra, aby się na dru­gim zo­stał, a twa­rzą, po­sta­wą i mo­wą da­wać znać, że one­go
uczyn­ku ża­łu­je i do te­go się gar­nie, że z onym ob­ra­żo­nym za­się878 w mi­ło­ści miesz­kać pra­gnie. Bo z te­go wtó­re­go stop­nia ża­den nie mo­że zstą­pić, że­by nie mu­siał cięż­ko upaść; gdyż i gniew prze­ciw­ko one­mu, któ­re­goś nie
prze­jed­nał, uro­ście i chęć źle czy­nie­nia, a tak to złe czym
da­lej, tym się wię­cej bę­dzie sze­rzy­ło, a iskier­ka z przod­ku879 nie za­ga­szo­na uro­dzi wiel­ki po­żar, gdy bę­dzie do te­go ma­te­rii do­sta­wać880. Prze­to czło­wiek chrze­ściań­ski ma
się o to pil­nie sta­rać, aby z każ­dym był w ła­sce, ob­ra­że­nie szcze­rze od­pusz­czał a za wy­stęp­ki po­kor­nie 
od­pusz­cze­nia pro­sił; bo nie mo­że mieć przy­stę­pu do Oj­ca
nie­bie­skie­go ten, któ­ry się in­szym sta­wi al­bo pysz­nym ku
prze­jed­na­niu, al­bo trud­nym i nie­upro­szo­nym ku od­pusz­cze­niu ich wy­stęp­ku. Ale jest ich wie­le ta­kie­go 
przy­ro­dze­nia, któ­rzy z ma­lucz­kiej rze­czy łac­no881 bio­rą wiel­kie ob­ra­że­nia, z le­da sło­wecz­ka, któ­rym mnie­ma­ją się 
być do­tknio­ny­mi (cho­cia­by on, kto je mó­wił, chciał da­le­ko ina­czej ro­zu­mieć), z świ­sta­nia, z chra­pa­nia, 

pa­znog­cia882 gry­zie­nia, z otwo­rze­nia ust, za­krzy­wia­nia, marsz­cze­nia, z pil­ne­go
za­pa­trza­nia, oczu za­mra­ża­nia, z nie­dba­ło­ści al­bo w zdej­mo­wa­niu czap­ki, al­bo w roz­mo­wie, al­bo w da­wa­niu rę­ki,
na osta­tek każ­de­go ki­wa­nia, mru­ga­nia al­bo in­szej po­sta­wy, o któ­rej tak ro­zu­mie­ją, że­by ich wzgar­dą zna­czy­ła.
Ale przez ta­kie do­my­śla­nia każ­dy przy­ro­dze­nie883 swo­je wy­da­je,
ja­kie jest, z któ­re­go oby­cza­je dru­gich są­dzi, bo jak po­spo­li­cie by­wa, iż ja­ki kto sam jest, za ta­kie ma dru­gie.
Któ­rym a cze­go wię­cej trze­ba ży­czyć, jed­no aby mie­li
myśl zdro­wą w cie­le zdro­wym? Boć za­praw­dę ser­decz­ne
nie­mo­ce nie­bez­piecz­niej­sze są, niż­li cie­le­sne, a czę­sto­kroć
one by­wa­ją przy­czy­na­mi tych. Niech prze­to każ­dy zle­czy
myśl swą, a mia­sto884 rze­czy niech się nie boi cie­niów ani
snów, a oby­cza­jem so­fi­stów niech te­go nie czy­ni przy­czy­ną,
co nie jest przy­czy­ną. Ta­cy je­ste­śmy ma­ło nie wszy­scy, iż w wie­lu rze­czach by­wa­my śle­pi, błą­dzi­my, upa­da­my. A gdy­by
dru­dzy ostry­mi oczy­ma na na­sze upad­ki chcie­li poj­źreć, nie
le­da ja­ko by się je­den na­lazł, któ­ry by z na­mi w przy­jaź­ni na wie­ki zmiesz­kał. A je­śli to ma­my za słusz­ną rzecz,
aby nam wy­stęp­ki na­sze od­pusz­cza­no, cze­mu my też sa­mi nie prze­ba­cza­my cu­dzych wy­stęp­ków? Cze­mu ma­lucz­kie­go 
ob­ra­że­nia nie ma­my skrom­nie zno­sić, gdyż sa­mi
wie­le­kroć dru­gie ob­ra­ża­my — acz­ci nie wiem, jak­by­śmy to
wła­śnie ob­ra­że­niem na­zwać mo­gli, co pod­czas885 z nie­ja­kie­go ser­decz­ne­go obłą­dze­nia my sa­mi zmy­śla­my. Ale
cho­cia­by i tak by­ło, wte­dy przed­się886 na chrze­ściań­skie­go
czło­wie­ka na­le­ży dru­gim od­pusz­czać, je­śli też i on chce,
aby mu Oj­ciec nie­bie­ski od­pu­ścił. Nuż kto te­go nie ba­czy,
ja­ko oni ka­ra­nia sro­gie­go god­ni, któ­rzy nie prze­sta­wa­jąc
na tem, że dru­gim prze­wi­nie­nia od­pu­ścić nie chcą, nad­to
nie­przy­jaźń swą przez rę­ce sy­nom, przy­ja­cio­łom i po­tom­stwu swe­mu pod­dać usi­łu­ją, a iż sa­mi ja­dem za­ra­że­ni
są, prze­to wszy­tek na­ród swój tym­że ja­dem za­ra­zić chcą?
Nie ma­ją żad­ne­go ba­cze­nia na dzie­ci swe, któ­re pier­wej
z ich mi­strzo­stwa źle czy­nić po­czy­na­ją, niż ja­kie ro­ze­zna­nie mię­dzy do­brem a złem ma­ją. Lecz i na przy­ja­cio­ły 
nie dba­ją, któ­rych po­słu­gi prze­ciw­ko dru­gim uży­wa­ją w rze­czach da­le­ko róż­nych, niż są one, któ­ry­mi z ni­mi złą­cze­ni są, to jest: mi­ło­ścią, przy­jaź­nią, chę­cią, zgo­dą;
na osta­tek, żad­ne­go ba­cze­nia nie ma­ją na po­tom­ki swe,
któ­re chcą do tej­że wie­la złe­go prze­pa­ści wtrą­cić, z któ­rej ani sie­bie, ani ich wy­plą­tać nie bę­dą mo­gli. Przy­stę­pu­je do te­go złe­go wiel­ka wie­la lu­dzi złość i nie­pra­wość,
któ­rzy al­bo po­bu­dza­ją a rosz­czą dru­gich nie­zgo­dy i sa­mi
przez się i przez in­sze pło­cho­ści swej po­moc­ni­ki, al­bo,
po­bu­dzo­ne mo­gąc ucho­wać, nie chcą. Któ­rzy acz­kol­wiek sa­mi z każ­dym ra­dzi do­brze miesz­ka­ją, wszak­że nie ma­ją
być żad­nym oby­cza­jem za do­bre po­czy­ta­ni, je­śli to, cze­go
sa­mi w so­bie nie cier­pią, w dru­gich, al­bo po­bu­dza­jąc al­bo
ja­ko­kol­wiek ina­czej po­mna­ża­jąc, cier­pią. Czy­nią to al­bo
dla otrzy­ma­nia ja­kie­go po­żyt­ku, al­bo dla uwa­ro­wa­nia
szko­dy ja­kiej abo trud­no­ści, a cza­sem też to czy­nią od
ja­kie­go ta­jem­ne­go ty­rań­stwa przy­mu­sze­ni. A tak nie ina­czej o nich ma być ro­zu­mia­no, jed­no887 ja­ko o tych, któ­rzy 
acz sa­mi nie krad­ną ani za­bi­ja­ją, ale dru­gie do zło­dziej­stwa i do mę­żo­bój­stwa po­bu­dza­ją. Lecz któ­rzy są
praw­dzi­wej cno­ty mi­łow­ni­ki, a nie chcą dru­gich w żad­nej
rze­czy ob­ra­zić, a ja­ko im ko­chać się w nie­zgo­dach a roz­ter­kach888 ludz­kich nie przy­stoi? Aza to na cno­tę na­le­ży, to
skrom­nie w dru­gim al­bo ła­ska­wie przyj­mo­wać, co ty ro­zu­miesz to­bie być ku nie­czci? Je­śli­żeś sam w je­dze­niu
i w pi­ciu skrom­ny, a ja­ko pi­jań­stwu i ob­że­ra­niu dru­gich
życz­li­wym być mo­żesz? Każ­dy wte­dy, ile mo­że, al­bo na­mo­wą, al­bo rze­czą, al­bo ra­dą, al­bo zwierzch­no­ścią, al­bo
proś­ba­mi, al­bo mo­cą pa­no­wa­nia niech się o to sta­ra, że­by nie­god­ne do zgo­dy przy­wo­dził. Co gdyż każ­de­mu czy­nić 
przy­stoi, wte­dy nie wiem, ko­mu by wię­cej, ja­ko lu­dziom
w wiel­kiej uczci­wo­ści u in­szych bę­dą­cym; któ­rzy by się
czę­sto­kroć mo­gli sa­mym tyl­ko ski­nie­niem wie­la lu­dzi nie­zgo­dy uspo­ko­ić, a zgo­dę po­sta­no­wić. Ale wie­le ich jest,
któ­rzy al­bo z le­ni­stwa, al­bo iż się stąd żad­ne­go po­żyt­ku
nie spo­dzie­wa­ją, al­bo też dla ja­kiej in­szej złej przy­czy­ny po­go­dę do­brze czy­nie­nia opusz­cza­ją; ta­ko­wi są sie­bie
tyl­ko mi­łu­ją­cy a wsze­la­kiej po­czci­wo­ści nie­god­ni. Bo praw­dzi­we wy­rzą­dze­nie po­czci­wo­ści nie by­wa, chy­ba dla cno­ty
a dla za­sług prze­ciw­ko889 na­ro­do­wi ludz­kie­mu. Niech się
prze­to każ­dy do­brze za­słu­gu­je na­ro­do­wi ludz­kie­mu, a niech
z swej stro­ny ja­ko mo­że le­czy cho­ru­ją­ce890, wa­śni ludz­kie
niech wy­nisz­cza, w ła­skę je przy­wo­dzi, a nie­chaj się te­go nie do­pusz­cza, aby, gdy dom bliź­nie­go ja­ko­by go­rzeć891
po­czy­na, on w próż­no­wa­niu le­niał, by zaś, je­śli­by się
wiel­ki ogień za­wziął, do­mu twe­go (a ty próż­nu­jesz) ogień
nie do­szedł. Co je­śli się sam o sie­bie nie bo­isz, wte­dy
przed­się bę­dą­cym w nie­bez­pie­czeń­stwie ra­tun­ku, gdy mo­żesz, nie dać, w wo­dzie to­ną­cych na mo­rzu nie ra­to­wać,
nę­dza­mi ludz­ki­mi oczy swe paść, nie jest rzecz czło­wie­cza. Za­się prze­ciw­ko te­mu róż­ni­ce uga­dzać, przy­jaź­ni sta­no­wić, ser­ca ludz­kie do mi­ło­ści a sprzy­jaź­nej chę­ci przy­wo­dzić i uczyć, od wa­śni i złej wo­li od­wo­dzić, aza892 to
nie naj­wię­cej ludz­ko­ści jed­ne­go ku dru­gie­mu przy­stoi?
Któ­rej ludz­ko­ści ja­ko­śmy wie­le po­win­ni, przy­ro­dze­nie
wszyst­kich spól­ne nas te­go uczy, gdy­by­śmy w to pil­nie
wglą­da­li; uczy nas i on szcze­rej praw­dy mistrz Chry­stus
Je­zus893 po­wia­da­jąc, że oni są bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy po­kój czy­nią, to jest: któ­rzy sa­mi 
mi­łu­jąc po­kój, i mię­dzy
dru­gi­mi sta­ra­ją się o po­kój. Wie­le rze­czy jest, któ­re lu­dzi do po­ko­ju, zgo­dy i ku łac­ne­mu ubła­ga­niu przy­wo­dzą:
Oj­ciec nie­bie­ski je­den, wszyst­kich przy­ro­dze­nie jed­no, spo­łecz­ność wia­ry, spól­ne uży­wa­nie praw, han­dlów al­bo 
to­wa­rów i rze­czy­po­spo­li­tej, a zwłasz­cza omył­ki wszyst­kim
po­spo­li­te, któ­re zo­bo­pól­nie so­bie od­pusz­czać jest rzecz bar­dzo ludz­ka. Wszyst­kie bez ma­ła ludz­kie wy­stęp­ki al­bo z nie­wia­do­mo­ści ro­stą, al­bo z nie­po­ha­mo­wa­nia na­mięt­no­ści
ser­decz­nych894. Dzie­ci a sza­le­ni i dru­dzy im po­dob­ni grze­szą z nie­wia­do­mo­ści i z głup­stwa. Zaś któ­re na­mięt­no­ści
ci­sną, tych ja­ko­by do swych uczyn­ków przy­wią­za­ne trzy­ma­ją. Co czę­sto­kroć wi­da­my w lu­dziach od szczę­ścia 
wy­nie­sio­nych, mię­dzy któ­ry­mi jed­nych moż­ność tak spra­wu­je, iż
so­bą nie wład­ną, dru­gich gniew mdli895, nie­któ­rych py­cha ła­mie i wą­tli, na osta­tek róż­nych z nich to te to owe 
wzru­sze­nia gwał­tem po­prze­ki uno­szą. Ty­mi nie­mo­ca­mi nie­zli­czo­ne mnó­stwo lu­dzi cho­ru­je tak ni­skie­go sta­nu, ja­ko
śred­nie­go i naj­wyż­sze­go, na­wet i owi, któ­rzy chcą być
za zwy­cięz­ce na­ro­dów wi­dzia­ni. Cóż wte­dy prze­ciw­ko ta­kim czy­nić? Za­praw­dę nie co in­sze­go, jed­no to, co
dok­to­ro­wie roz­ka­zu­ją, aby­śmy prze­ciw­ne rze­czy prze­ciw­ny­mi le­czy­li, na ni­ko­go się skwa­pli­wie nie gnie­wa­jąc,
ni­ko­mu nie zaj­źrąc896, na ni­ko­go złej wo­li nie ma­jąc, prze­ciw­ko wszyst­kim się ła­ska­wie sta­wiać, we­se­ląc się z we­se­lą­cy­mi, pła­cząc z pła­czą­cy­mi, ja­ko Pa­weł na­ucza897.
Je­śli to uczy­ni­my, wte­dy się oka­że­my i mę­dr­szy­mi nad in­sze mnó­stwo po­spo­li­te­go lu­du, i mniej po­pę­dli­wych na­mięt­no­ści w so­bie ma­ją­cy. A cóż wię­cej przy­stoi tym,
któ­rzy ta­ko­wą mą­dro­ścią i ro­zu­mu zu­peł­no­ścią ob­da­rze­ni
są, jed­no onych cho­rych, któ­rym na ro­zu­mie ze­szło, ra­to­wać? Co i le­ka­rze po­spo­li­cie czy­nią, skrom­nie a cier­pli­wie zno­sząc ła­ja­nie i zło­rze­cze­nie od sza­lo­nych i któ­rym na ro­zu­mie scho­dzi. Co je­śli­że nas sa­mych one 
szko­dli­wych po­żą­dli­wo­ści cho­ro­by tra­pią, al­bo nas ich po­pę­dli­wo­ści
wzru­sza­ją, a co jest przy­stoj­niej­sze­go, jed­no się nad po­dob­ne­mu nam uża­lić? bo to nie in­ne­go nie bę­dzie, jed­no
ja­ko­by­śmy się sa­mi nad so­bą uża­li­li, gdy się nad cu­dzym
wy­stęp­kiem na­sze­mu po­dob­nym zmi­łu­je­my. Lecz je­śli­że te
rze­czy ma­ło ko­go po­bu­dza­ją do ubła­ga­no­ści, mi­ło­ści i zgo­dy, niech­że słu­cha Je­zu­sa Chry­stu­sa nie­bie­skiej mą­dro­ści
mi­strza, ty­mi sło­wy roz­ka­zu­ją­ce­go898: Mi­łuj­cie nie­przy­ja­cio­ły 
wa­sze, do­brze czyń­cie tym, któ­rzy was nie­na­wi­dzą; mó­dl­cie się za ty­mi, któ­rzy was ob­ra­ża­ją i prze­śla­du­ją, 
aby­ście by­li syn­mi Oj­ca wa­sze­go, któ­ry roz­ka­zu­je i świa­tłu świe­cić i dżdżo­wi iść na wszyst­kie, tak na do­bre, ja­ko na złe. Bo je­śli tyl­ko mi­łu­ją­ce was mi­ło­wać 
bę­dzie­cie, a cóż za­cne­go uczy­ni­cie? azaż i myt­ni­cy899 tak nie czy­nią? bo to jest naj­snad­niej­sza900 dro­ga, któ­rą 
łac­niuch­no
przyjść mo­że­my do od­pusz­cze­nia grze­chów na­szych: od­pusz­czać wi­no­waj­com wi­ny ich, je­śli chce­my, aby nam
na­sze by­ły od­pusz­czo­ne. Cóż wte­dy na to rze­cze­my chrze­ścia­nie! któ­rzy pod cho­rą­gwia­mi Sy­na Bo­że­go żoł­nier­sko
słu­ży­my? Żad­na rzecz nie jest, któ­ra by nas nie wio­dła do
mi­ło­ści i łac­ne­go ubła­ga­nia, i pra­wo przy­ro­dzo­ne i nasz
po­ży­tek i oj­ca one­go przy­kład, któ­ry nam pier­wo­rod­ny Syn je­go, zba­wi­ciel nasz, przed oczy kła­dzie. Nędz­na to
Jest rzecz za­praw­dę, że uro­dziw­szy się w szko­le Chry­stu­so­wej, bę­dąc wy­cho­wa­ni, wy­ćwi­cze­ni w niej, nie chce­my
uznać na­uki na­szej. Na każ­dy dzień się mo­dli­my, aby
kró­le­stwo bo­że do nas przy­szło; a któ­reż to in­sze jest
kró­le­stwo, jed­no spra­wie­dli­wo­ści, po­ko­ju, zgo­dy a spól­nej mi­ło­ści? Sam Chry­stus, mistrz nasz, z te­go świa­ta do
Oj­ca od­cho­dząc, ha­sło lub ce­chę zgo­dy i mi­ło­ści spól­nej
zo­sta­wił nam, wie­cze­rzę swo­je, aby ja­ko spól­nym uży­wa­niem cia­ła i krwie je­go by­wa­my so­bie rów­ni, tak by­śmy
też spo­lną a rów­ną i prze­ciw­ko901 nam sa­mym i tu­dzież
prze­ciw­ko spraw­cy tej ś. uczty chęć i wo­lą mie­li. Nad­to
jesz­cze ja­snym gło­sem po­kój i mi­łość ja­ko­by na te­sta­men­cie nam dał: Po­kój, pry, mój da­wam wam, po­kój mój zo­sta­wu­ję wam902. Stąd po­zna­ją wszy­scy, iż ucznio­wie moi
je­ste­ście, je­śli mi­łość bę­dzie­cie mieć mię­dzy so­bą spo­lną. Zaś do łac­ne­go ubła­ga­nia i ła­ska­wej skłon­no­ści ty­mi
sło­wy nas na­po­mi­na903: Je­śli od­pu­ści­cie lu­dziom wy­stęp­ki ich, od­pu­ści i wam Oj­ciec wasz nie­bie­ski; a je­śli nie
od­pu­ści­cie lu­dziom upad­ków ich, wte­dy i Oj­ciec wasz nie­bie­ski nie od­pu­ści wam wy­stęp­ków wa­szych. Ko­góż wte­dy
in­sze­go po­cząt­kiem i mi­strzem mieć mo­że­my, któ­ry by
nas wię­cej po­bu­dzał do od­pusz­cze­nia, do zgo­dy, mi­ło­ści
spól­nej — jed­no te­go, któ­ry nam na każ­dy dzień sam od­pusz­cza, któ­ry nas oso­bli­wie mi­łu­je, któ­ry nie po czym
in­szym ucznie swo­je wię­cej po­zna­wa, jed­no po spól­nej mi­ło­ści? A prze­toż wszy­scy, któ­rzy ucznia­mi Chry­stu­so­wy­mi 
chcą być, ma­ją się o to pil­nie sta­rać, aby się zwad,
nie­przy­jaź­ni i wa­śni wy­strze­ga­li, a po­kój i zgo­dę ze wszyst­ki­mi w ca­ło­ści za­cho­wa­li a, ja­ko mo­gąc, 
po­mna­ża­li904. Cze­go każ­dy bar­dzo łac­no do­ka­że, je­śli się swe­go
ża­lu mścić nie bę­dzie. A je­śli so­bie krzyw­dę od ko­go
mieć mnie­masz, wte­dy al­bo do urzę­du się uciecz, któ­ry
Bóg po­sta­no­wił i dla uka­ra­nia zło­ści i dla na­gra­dza­nia do­brych uczyn­ków wy­rzą­dze­niem po­czci­wo­ści; al­bo
od­pu­ściw­szy onę two­je krzyw­dę, zwy­cięż złość prze­ciw­ni­ka twe­go do­bro­cią two­ją. Ale po­spo­li­ty czło­wiek we­dle roz­sąd­ku swe­go tych, któ­rzy się krzywd swo­ich msz­czą,
wiel­ce wa­ży i męż­ny­mi je a wiel­kie­go ser­ca ludź­mi na­zy­wa; a za­się cier­pli­we lek­ce wa­ży, a bo­jaź­li­wy­mi i nie­śmia­ły­mi je być osą­dza. Lecz my, któ­rzy­śmy się nie­bie­skie­go na­bo­żeń­stwa na­uczy­li, wię­cej ma­my so­bie wa­żyć 
on roz­są­dek naj­spra­wie­dliw­sze­go sę­dzie­go, Bo­ga, któ­ry zło­rze­czą­cym ka­że do­bro­rze­czyć, a źle czy­nią­cym do­brze 
czy­nić; któ­ry cier­pli­wość tak wiel­ce so­bie wa­ży, iż
po­wie­da905, że w niej otrzy­ma­my du­sze na­sze. Tej cno­ty
przy­kład i sam w so­bie Chry­stus Je­zus dziw­nie oka­zał i w wie­lu lu­dziach, któ­rym on ka­zał na tęż dro­gę na­stę­po­wać, któ­rą on pier­wej przed ni­mi szedł. Nad­to jesz­cze
je­śli się w tym fi­lo­zo­fów do­ło­ży­my, wie­le od nich usły­szy­my o ha­mo­wa­niu gnie­wu a o ła­ska­wym i cier­pli­wym
zno­sze­niu krzywd. Bo a coż in­sze­go jest mścić się krzyw­dy, jed­no na­śla­do­wać zło­ści te­go, któ­ry pier­wej ob­ra­ził?
A złej rze­czy na­śla­do­wać, cóż in­sze­go jest, jed­no od do­brze czy­nie­nia od­stą­pić? Nie go­dzi się to­bie cho­ro­wać prze­to, że cho­ru­je prze­ciw­nik twój; ani sza­leć, iż on sza­le­je.
Bo a ja­koż nie­moc two­ja uzdro­wi je­go nie­moc? Ja­ko myśl
two­ja nie­zdro­wa do zdro­wia go przy­wie­dzie? Za­praw­dę
on le­karz jest wiel­ki pro­stak, któ­ry nie chce ina­czej cho­re­go wy­le­czyć, jed­no aż­by też sam pier­wej cho­ro­wał.






XXIX. Zgro­ma­dze­nie wszyst­kich na­uk, a za­mknie­nie pierw­szych ksiąg o oby­cza­jach






Swa­rom prze­to, wa­śniom i nie­na­wi­ściom by­nam­niej
nie trze­ba przy­wy­kać, lecz ci­cho­ści, po­ko­ju a zgo­dy pil­no­wać. Każ­de­mu je­go cześć ma być wy­rzą­dzo­na; nie
trze­ba tak ro­zu­mieć, że­by on miał sław­nym zo­stać dla
te­go, że dru­gi­mi gar­dzi; bo wszy­scy mi­łu­ją i wiel­ce
wa­żą ony, któ­re wie­dzą, że też i oni dru­gie wiel­ce wa­żą; ale ci, co dru­gi­mi gar­dzą, po­spo­li­cie by­wa­ją u wszech
w nie­na­wi­ści. Każ­dy też w spra­wach swo­ich ma pil­nie
pa­trzyć na ten spo­sób ży­wo­ta, w któ­rym miesz­ka; ma go
po­win­no­ści swej do­syć czy­niąc za­le­cać i zdo­bić, a w cu­dze się urzę­dy nie wtrą­cać. Bo stąd ro­ście po­mie­sza­nie sta­nów, gdy lu­dzie wda­wa­ją się w spra­wy so­bie nie­na­le­żą­ce; stą­dże też i wła­sne po­win­no­ści swe opu­ścić mu­szą, al­bo je wżdy
nie­dba­le spra­wu­ją, ma­jąc dla cu­dzych spraw myśl roz­tar­gnio­ną, i sa­ma rzecz­po­spo­li­ta nie do­brze się ma, gdy 
każ­dy,
nie prze­sta­jąc na swym urzę­dzie, mie­sza cu­dze chci­wo­ścią
gór­no­ści — nie ina­czej jed­no ja­ko i cia­ło by­ło­by roz­tar­gnio­ne,
gdy­by człon­ki, miej­sca swe opu­ściw­szy, prze­nio­sły się na
dru­gich człon­ków miej­sce, a w ich by się urząd wda­ły.
A prze­toż lu­dzie do­brzy i pra­gnie­nia gór­no­ści wy­strze­gać
się ma­ją i mi­łość sa­me­go sie­bie zbyt­nią z ser­ca swe­go
wy­ko­rze­niać. Cze­go każ­dy tym łac­niej do­ka­że, czym
skrom­niej o so­bie bę­dzie ro­zu­miał, a da­ry, któ­ry­mi był
ob­da­rzon, czę­sto by oba­czał; a nad­to by i ono uwa­żał, że
mu wię­cej do do­sko­na­ło­ści ży­wo­ta nie do­sta­wa, niż do­sta­wa. A prze­toż też ni­ko­go so­bie lek­ce wa­żyć nie trze­ba, 
ale si­ła­mi i ma­jęt­no­ścia­mi na­szy­mi lu­dziom, ile mo­że­my, usłu­go­wać. Nie go­dzi się nam, któ­rzy się za bra­cią 
li­czy­my, so­bie tyl­ko gwo­li żyć; ale rze­czy do­bro­dziejstw oj­ca na­sze­go mię­dzy się udzie­lać, któ­re on róż­ne i róż­nym dał, aby tą róż­no­ścią a spól­nym udzie­la­niem po­wi­no­wac­two bra­ter­stwa mię­dzy na­mi za­cho­wa­no
by­ło. Kto wte­dy jest bo­ga­ty, niech się szczo­dro­bli­wo­ścią
uka­zu­je być ubo­gie­go bra­tem; kto jest ro­zu­mem i mą­dro­ścią ob­da­rzon, niech na­uki swej i ra­dy uży­cza po­trzeb­nym; 
kto szla­chec­twem abo moż­no­ścią wie­le mo­że, niech
zwierzch­ność i moż­ność swą ob­ra­ca na bro­nie­nie nie­win­nych a po­kor­nych. Bo się zda, ja­ko­by wsze­la­ką ludz­kość 
zwle­kli z sie­bie i pra­wo bra­ter­stwa po­rzu­ca­li oni,
któ­rzy bo­ga­ty­mi bę­dąc, so­bie tyl­ko bo­ga­ci są, któ­rzy
ucze­ni i mą­drzy so­bie tyl­ko na­uką i mą­dro­ścią swo­ją ob­my­śla­ją. Bo praw­dzi­wa ludz­kość i bra­ter­stwo udzie­la­niem
wszech rze­czy lu­dziom za­wie­ra się, al­bo na roz­po­mi­na­niu i uża­le­niu tych przy­gód, któ­rym wszy­scy pod­da­ni je­ste­śmy.
Za­praw­dę nie jest go­dzien w przy­go­dzie swej mi­ło­sier­dzia
dru­gich, któ­ry nad nędz­ny­mi nie­ma zmi­ło­wa­nia; nie go­dzien jest po­mo­cy ludz­kiej, kto w nie­bez­pie­czeń­stwie bę­dą­cym ra­tun­ku nie da­wa, kto za­my­ka uszy przed pro­szą­cym a drzwi przed po­trzeb­ny­mi906. A tak usta­wicz­nie trze­ba się 
o to sta­rać, abych­my, ile mo­że­my, dru­gim do­brze czy­ni­li, aby­śmy się ludź­mi nie brzy­dzi­li ani ni­mi gar­dzi­li;
aby­śmy skła­da­li na­dę­tość, a nic pysz­ne­go nie czy­ni­li, nic
har­dzie, nic okrut­nie. Bo te wa­dy z sie­bie wy­gnaw­szy,
choć róż­ne są ma­jęt­no­ści ludz­kie, przed­się róż­ność umy­słów bę­dzie za­cho­wa­na, któ­ra jest naj­po­trzeb­niej­sza do
za­cho­wa­nia po­ko­ju i zgo­dy. Któ­rzy tej rów­no­ści za­cho­wać nie chcą, na­przód jaw­nie da­wa­ją znać, że nie chcą
mieć wspól­ne­go Oj­ca z ty­mi, któ­rych za bra­cią mieć nie
chcą. Bo to być nie mo­że, aby ten w po­win­no­ści bra­ter­skiej nie miał chcieć zo­stać z tym, z któ­rym się do
jed­ne­go oj­ca przy­zna­wa. Po­tem też sa­mi so­bie sta­wa­ją
się pro­ro­ki, że kte­mu przyj­dzie, iż któ­rzy nie chcą być
z dru­gi­mi rów­no, ci by­wa­ją po­ni­że­ni. Bo to wy­ro­kiem
Sy­na Bo­że­go jest po­sta­no­wio­no, aby, kto się po­wyż­sza,
był uni­żon; a kto się uni­ża, był po­wyż­szon907. To ma­my
do­brze znać908 i głę­bo­ko do ser­ca po­kła­dać, a ja­ko Bo­skie
roz­ka­za­nie roz­po­mi­nać i do te­go wszyst­kie na­sze spra­wy
ob­ra­cać. A prze­to ni­kim gar­dzić nie ma­my, każ­de­go
do­brą chę­cią i po­win­no­ścia­mi za­wż­dy na­szy­mi usza­no­wać,
szczę­śli­we i prze­ciw­ne rze­czy zna­szać, ra­dy uczci­wej a z cno­tą złą­czo­nej za­wż­dy się trzy­mać, a po­wo­dze­nia od
Bo­ga wszech­mo­gą­ce­go pro­sić i cze­kać, przed któ­re­go sto­li­cą sta­nąć, a Je­mu licz­bę ze wszyst­kich na­szych spraw,
mów i my­śli dać pew­nie mu­si­my. A to nie­chaj bę­dzie
do­syć o oby­cza­jach; któ­re acz wszem lu­dziom na­le­żą,
ale naj­wię­cej tym, któ­rzy na urzę­dziech909 są — nie iż­bym o tym wię­cej mó­wić nie mógł (gdyż sze­ro­ki plac ku mó­wie­niu, i fi­lo­zo­fo­wie o tym bar­dzo sze­ro­ce910 pi­sa­li), alem ja
tyl­ko o onych rze­czach był umy­ślił roz­mó­wić, któ­re się
naj­wię­cej przed oczy­ma ludz­ki­mi wier­cą.



Któ­rych do­cho­dząc, cho­cia do­sze­dłem, cho­ciam też
nie do­szedł, mam tę na­dzie­ję, że lu­dzi do­brzy pra­cy mo­jej ga­nić nie bę­dą, ja­ko te­go, któ­ry bym rze­czy­po­spo­li­tej
rad911 po­mógł, a stąd żad­ne­go po­żyt­ku so­bie nie na­ga­niam.
Prze­to dru­gie rze­czy od­pra­wuj­my.








  
    Księ­gi wtó­re
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    O pra­wach, to jest: o usta­wach sta­tu­to­wych




I. Pra­wa lub sta­tu­ty dla złych usta­wio­ne




Ja­ko wie­le na do­brych oby­cza­jach na­le­ży, a ja­ko i po­spo­li­te, i każ­de­go z osob­na rze­czy ni­mi się za­wie­ra­ją,
a bez nich ani lud po­spo­li­ty po­słusz­ny być mo­że, ani
prze­ło­że­ni do­brze roz­ka­zo­wać mo­gą: w pierw­szych księ­gach do­syć do­sta­tecz­nie, ile się nam zda, uka­za­li­śmy. Te­raz zaś o usta­wach, we­dle któ­rych by są­dy od­pra­wo­wa­no912, na­pi­sać umy­śli­li­śmy. Lecz ono913 żrze­tel­na914 rzecz jest,
iż gdy­by sta­tecz­ne wy­cho­wa­nie, wstyd, do­broć, cno­tli­we
a świę­te oby­cza­je w któ­rej rze­czy­po­spo­li­tej moc mia­ły:
wte­dy by tam sta­tu­tów lub praw nie trze­ba; bo ustaw nie
pi­szą lu­dziom do­brym, któ­rzy z skrom­no­ści a z oby­cza­ju, nie z bo­jaź­ni po­słusz­ni są po­czci­wo­ści. Lecz ta­ka
jest w lu­dziach prze­wrot­ność, nie­wsty­dli­wość i źle czy­nie­nia swo­wol­ność, iż trze­ba bar­dzo twar­dych praw, któ­ry­mi by ro­sną­ce­mu złe­mu za­bie­ga­no, wy­le­wa­ją­cej z brze­gów
swej wo­li za­po­ry za­kła­da­no, a na wy­nu­rza­ją­ce się zu­chwal­stwa wę­dzi­dła kła­dzio­no. A po­nie­waż tak jest, wte­dyć i to za tym iść mu­si, że mnó­stwo i sro­gość praw
w każ­dej rze­czy­po­spo­li­tej jest wiel­kim zna­kiem złe­go
wy­cho­wa­nia ludz­kie­go, nie­szczę­śli­we­go przy­ro­dze­nia i zło­ści usta­wicz­nie ro­sną­cej; któ­rym gdy urząd za­bie­żeć915 chce, mu­si z więk­szą pil­no­ścią pra­wa sta­no­wić i kaź­ni916 nie po chwi­li, czym da­lej więk­sze za­ostrzać. Mów­my prze­to,
ja­kie ma­ją być pra­wa i co z nich za po­ży­tek?




II. Pra­wa a oby­cza­jów róż­ność. Pra­wa bar­dzo są waż­ne
dla przy­czy­ny, przez któ­re po­sta­no­wio­ne, a wsza­koż i dla
zwierzch­no­ści urzę­du




Praw i oby­cza­jów zda się być ten­że spo­sób, bo pra­wa roz­ka­zu­ją mieć do­bre oby­cza­je, a złych za­bra­nia­ją.
Ale do praw przy­da­ne917 by­wa­ją za­pła­ty i ka­ra­nia, aby ni­mi lu­dzie by­wa­li za­trzy­mo­wa­ni w po­win­no­ści ich, któ­rzy
z do­brej wo­li swej ma­ło ba­cze­nia ma­ją na do­bre a słusz­ne rze­czy. Są te­dy oby­cza­je ja­ko­by źró­dła a po­cząt­ki, z któ­rych pra­wa ciec i pły­nąć ma­ją. Lecz te pra­wa ma­ją się na ja­kiej przy­czy­nie sa­dzić, bo o niej tak
wszy­scy ro­zu­mie­ją, że jest du­szą praw al­bo ustaw. Przez
tę oby­czaj­ni lu­dzie od grze­sze­nia by­wa­ją od­stra­sze­ni i w po­win­no­ści za­trzy­ma­ni wię­cej, niż ka­ra­niem abo ja­ki­mi za­pła­ta­mi. A to jest naj­przed­niej­sza po­win­ność praw, aby
nie tyl­ko kaź­ni918 oka­zo­wa­ły grze­szą­ce­mu, ale by też to
w lu­dzi wma­wia­ły, że się nie go­dzi grze­szyć. Co je­śli że któ­rych praw żad­na się przy­czy­na po­ka­zać nie mo­że
(bo wie­le919 rze­czy przy­czy­ny za­kry­te są, a nie­któ­re zgo­ła
przy­czyn nie ma­ją), wszak­że tak trze­ba czy­nić, że­by ro­zu­mo­wi nie by­ły prze­ciw­ne, a ta­ko­we tyl­ko dla zwierzch­no­ści urzę­du ma­ją być waż­ne. Lecz, ile być mo­że,
trze­ba się o to sta­rać, aby nie tyl­ko zwierzch­ność urzę­du,
ale też przy­czy­na, je­śli nie po­trzeb­na, wte­dy wżdy920 ta­ka,
któ­ra by się po­chwa­lić mo­gła, za­cno­ści praw bro­ni­ła i onę
zdo­bi­ła. Bo dla­te­go ro­zum z ła­ski Bo­żej jest lu­dziom
dan, aby był wo­dzem i mi­strzem ży­cia ludz­kie­go i wszyst­kich spraw; a któ­rzy go na stro­nę za­rzu­ca­ją, ci nie­god­ni,
aby je ludź­mi zwa­no, bo to za­rzu­ca­ją, czym czło­wiek
dru­gie zwie­rzę­ta prze­cho­dzi921. A ja­ko pro­mie­nia­mi sło­necz­ny­mi wszyst­ko by­wa oświe­co­ne, a szpet­ne rze­czy od pięk­nych by­wa­ją ro­ze­zna­ne: tak ro­zu­mem ra­dy ludz­kie, po­wieść i wszyst­kie spra­wy, je­śli są uczci­we al­bo spro­śne, by­wa­ją do­zna­ne.




III.


1. Praw ten ma być wa­ru­nek, aby wszyst­ko ku uczci­wo­ści a po­spo­li­te­mu po­żyt­ko­wi sta­no­wio­no tak, aby jed­na­kie za­pła­ty cno­tom a za­się922 też jed­na­kie ka­ra­nia zło­ściom usta­no­wio­ne by­ły. 2. A żad­ne wol­no­ści nie ma­ją być
tak wiel­ce wa­żo­ne, aby kto bro­niąc się ni­mi miał ka­ra­nia ucho­dzić, abo923 nie­jed­na­kość ka­ra­nia od­no­sić. Bo praw­dzi­wa wol­ność na­le­ży w po­wścią­ga­niu złych my­śli i wy­stęp­ków, nie w swo­wol­no­ści bro­je­nia, co się ko­mu po­do­ba, ani w lek­cej­szym924 ka­ra­niu wy­stęp­nych. 3. Je­śli że dla
jed­na­kie­go wy­stęp­ku róż­ność ka­ra­nia ma być za­cho­wa­na, wte­dy ma być ob­ra­ca­na nie na roz­pusz­cze­nie wo­dzy
zło­ściom, ale na ha­mo­wa­nie. A prze­toż mo­ca­rze, szlach­ta
i oso­by na urzę­dziech925 bę­dą­ce ma­ją być cię­żej ka­ra­ni,
niź­li ubó­stwo, chłop­stwo i lu­dzie od urzę­dów wol­ni; a jesz­cze cię­żej ci, któ­rzy prze­ciw­ko urzę­do­wi grze­szą, niź­li ci, któ­rzy prze­ciw­ko pro­stym oso­bom.


Niech prze­to pierw­sze sta­ra­nie za­ko­no­daw­cy926 to bę­dzie, aby w po­sta­no­wie­niu praw nic nie od­stę­po­wał od
ro­zu­mu al­bo od bacz­no­ści, a iż­by wszyst­kie pra­wa (co
i sam ro­zum roz­ka­zu­je) tak do uczci­wo­ści, ja­ko też do
po­spo­li­te­go po­żyt­ku ob­ra­cał. Bo ja­ko to le­kar­stwo by­wa
chwa­lo­ne, któ­re al­bo wszyst­kie­mu927 cia­łu po­ma­ga, al­bo je­śli tyl­ko jed­nej czę­ści, wte­dy ją tak uzdra­wia, że dru­giej
nic nie za­szko­dzi: tak też i to pra­wo ma być po­chwa­lo­ne, któ­re jed­na­kie cno­ty jed­na­ki­mi za­pła­ta­mi na­gra­dza
a nie­mo­com i wy­stęp­kom jed­na­kim jed­na­kie le­kar­stwa
i jed­na­kie ka­ra­nia sta­no­wi. Bo a kto rad ta­kie­go le­kar­stwa uży­wa, co by od wą­tro­by go­rą­cość od­ga­nia­ło, a do
żo­łąd­ka zim­no przy­wo­dzi­ło? — mam za to, że ża­den; bo
gdzie żo­łą­dek jest zim­ny, tam żad­ne tra­wie­nie po­kar­mów
nie mo­że być, a stąd i wą­tro­ba, i in­sze człon­ki na­ru­szo­ne bę­dą. Ja­koż wte­dy to pra­wo mo­że być chwa­lo­ne, któ­re nie jed­na­ko wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej jest po­ży­tecz­ne,
któ­re jed­na­kie cno­ty nie­jed­na­ki­mi za­pła­ta­mi na­gra­dza;
ani tej­że zło­ści, któ­rej się róż­ni jed­na­ko do­pusz­cza­ją, nie
jed­na­kim ka­ra­niem ka­rze, ale jed­nym na­zbyt fol­gu­jąc
roz­pusz­cza wo­dze do wy­stęp­ków, a na dru­gie sro­gie ka­ra­nie sta­no­wiąc odej­mu­je im moc bro­nić się od krzyw­dy? Bo mó­wię (da­jąc na przy­kład) o pra­wie, któ­rym na
jed­ne bar­dzo sro­gie, a na dru­gie bar­dzo lek­kie ka­ra­nie
za mę­żo­bój­stwo jest po­sta­no­wio­ne. Ale co o jed­nym pra­wie rze­czo­no, to się i o dru­gich im po­dob­nych nie­chaj
ro­zu­mie. Tra­fi­ło się w nie­któ­rym po­wie­cie, iż dwa czło­wie­ki, je­den pro­ste­go sta­nu a dru­gi szla­chec­kie­go, oba
bo­ga­ci i ro­li mie­li do­syć, ci sro­dze zra­ni­li jed­ne­go czło­wie­ka, acz nie tak bo­ga­te­go, ja­ko sa­mi, ale przed­się928 szlach­ci­ca. One­go ra­nio­ne­go wzię­to do bal­wie­rza929, ale iż nie­któ­re ra­ny by­ły w nim śmier­tel­ne, prze­to w mie­siąc abo
we dwa umarł. Ci, któ­rzy go z stro­ny po­win­no­ści przy­ja­ciel­skiej na­wie­dza­li, al­bo też i ci, któ­rzy na oglą­da­nie
ran od urzę­du przy­sła­ni by­li, py­ta­li, któ­re­mu by z onych
dwu, co go bi­li, więk­szą w tym wi­nę da­wał? Od­po­wie­dział, że szlach­cic swa­ru bi­twy po­cząt­kiem był, ale bi­jąc
oba mu za­rów­no by­li cięż­cy, iż zgo­ła nie wie­dział, od
któ­re­go z nich szko­dliw­sze ra­ny pod­jął. Wte­dy oni py­ta­jąc do­ku­cza­li mó­wiąc, iż o ra­ny oba oni, co bi­li, ma­ją
być ka­ra­ni, ale je­śli z tych ran śmierć przy­szła, wte­dy
je­den z nich tyl­ko o gło­wę ma być ob­wi­nion, bo dwa
o jed­no za­mor­do­wa­nie we­dle na­szych praw nie mo­gą
być na gar­dle ka­ra­ni. Na to on ra­nio­ny od­po­wie­dział,
że o swym zdro­wiu zwąt­pił, ale na su­mie­niu swym, któ­re w ry­chle ma są­du Bo­że­go do­znać, nie mo­że te­go u sie­bie pew­nie po­sta­no­wić, na któ­re­go by wi­na o mor­der­stwo kła­dzio­na być mia­ła, gdyż od tych ran, któ­re oba
jed­na­ko za­da­li, scho­dzi z te­go świa­ta. Sko­ro te­dy on
ran­ny umarł, wnet po­czę­to szu­kać one­go pro­ste­go sta­nu
czło­wie­ka, a gdy po­sta­wion przed sę­dzią, wi­nę mu da­no, a po­tem go ścię­to. Bo sta­tut jest, iż czło­wiek pro­ste­go
sta­nu je­śli­by szlach­ci­ca (któ­ry by przy­czy­ny z sie­bie naj­ścia nie dał) za­bił, al­bo ochro­mił930, al­bo sro­dze ra­nił, da
gar­dło. To te­dy jest ka­ra­nie, któ­re pro­ste­go sta­nu mę­żo­bój­ca za wy­stę­pek już pod­jął — lecz on szlach­cic jesz­cze żyw i miesz­ka mię­dzy ludź­mi; po­wia­da­ją, że z osia­dło­ści931 ma być do sę­dzie­go po­zwan, a we­dle po­stęp­ku
pra­wa pol­skie­go al­bo za ra­ny al­bo za gło­wę, pie­nięż­ną
wi­ną ma być ka­ran Iza­li932 dla Bo­ga! Ta spra­wa nie
jest ta­ko­wa, któ­ra dwu rze­czy­po­spo­li­tych po­trze­bu­je dla
twych dwoj­ga ro­dza­jów lu­dzi, a tak da­le­ko od sie­bie
od­da­lo­nych, iż z jed­nej do dru­giej przy­stęp żąd­ny nie
mo­że być, że też jed­na od dru­giej po­mo­cy nie po­trze­bu­je tak, że się ich oby­wa­te­le mię­dzy so­bą ani poj­mu­ją, ani
się zna­ją; na osta­tek że też ani wo­dy, ani po­wie­trza, ani
słoń­ca nie ma­ją wspól­ne­go? Bo to, co jest u nas w oby­cza­ju, iż obo­je lu­dzie, miesz­ka­ją­cy w jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej, dla jed­nej przy­czy­ny jed­ne ści­na­ją a dru­gim fol­gu­ją,
aza933 nie po­szło na dziw? Nie trze­ba się w tej rze­czy­po­spo­li­tej, w któ­rej ta­kie pra­wa pa­nu­ją, spo­dzie­wać one­go
koń­ca, ku któ­re­mu ludz­kie zgro­ma­dze­nia by­wa­ją: aby
wszy­scy oby­wa­te­le spo­koj­nie a szczę­śli­wie żyć mo­gli;
w któ­rej ten­że jest ży­wo­ta twe­go i śmier­ci twej pan, a ty bo­jąc się śmier­ci mu­sisz szko­dy i sro­mo­ty934 al­bo ła­ja­nie od nie­go cier­pieć; w tej­że rze­czy­po­spo­li­tej je­mu
jest żart a ja­ko­by igrzy­sko935, za­bić cie­bie, a to­bie to za
głów­ny wy­stę­pek po­czy­ta­ją, je­śli go za­bi­jasz al­bo ra­nisz.
Ale­śmy o tym in­dziej mó­wi­li i jesz­cze bę­dzie­my.


To tyl­ko tu po­wiem, że to jest wła­sny936 wa­ru­nek praw
i opa­trze­nie, aby oby­wa­te­le cno­tli­wie ży­li, a iż­by w ka­ra­niu zło­ści żad­ne­go ba­cze­nia na oso­by nie by­ło. Bo
(iż się pierw­sze­go przy­kła­du trzy­mać be­dę) pra­wa są
ja­ko­by le­kar­stwa, w któ­re­go da­wa­niu ża­den bie­gły le­karz na oso­by nie ma ba­cze­nia; do­syć je­mu jest po­znać nie­moc, któ­ra cho­re­go tra­pi, ale na to ba­cze­nia
nie ma, je­śli pan, czy­li chłop, je­śli szlach­cic, czy­li nie
szlach­cic jest ten, któ­ry le­cze­nia po­trze­bu­je. Tym­że
spo­so­bem pra­wa niech się w so­bie ma­ją, aby wy­stęp­ki win­nych jed­na­ko o po­żyt­ku, o po­ko­ju i o zdro­wiu wszyst­kich ra­dzi­ły. Lecz do spra­wie­nia tej rze­czy nie
mo­że być żad­na snad­niej­sza937 dro­ga, jed­no938 je­śli pra­wa
ku te­mu koń­co­wi się bę­dą ścią­ga­ły, któ­ry roz­ka­zu­je939, to
dru­gim czy­nić, co­by­śmy ra­dzi wi­dzie­li, aby nam czy­nio­no; bo to jest na­uka, któ­ra ja­ko­by z nie­ba zstą­piw­szy
przy­lgnę­ła do na­sze­go przy­ro­dze­nia, i od Chry­stu­sa Zba­wi­cie­la na­sze­go ty­mi sło­wy wy­ło­żo­na ku po­lep­sze­niu ży­wo­ta na­sze­go i spraw na­szych; bo iż nie­któ­rzy chcą, aby
w sta­no­wie­niu spraw mia­no ba­cze­nie na ich za­słu­gi al­bo
nie wiem ja­ką wol­ność: Bo­że daj to! aby do­brze ro­zu­mie­li, co mó­wią. Bo przez za­słu­gi one rze­czy ma­ją być ro­zu­mia­ne, któ­ry­mi czy­ja cno­ta al­bo mę­stwo by­wa ob­ja­śnio­ne w czy­nie­niu do­brze al­bo sa­mej rze­czy­po­spo­li­tej, al­bo
rze­czom pew­nych osób. Ta­ko­we za­słu­gi nie tyl­ko aby nie
mia­ły być na ba­cze­niu u te­go, któ­ry pra­wa sta­no­wi, ale­byś to rad wi­dział, aby je co naj­więk­szy­mi za­pła­ta­mi na­gro­dzo­no i ozdo­bio­no. Ale je­śli kto za­słu­ga­mi być ro­zu­mie mę­żo­bój­stwo nie­słusz­nie uczy­nio­ne, a iż­by go dla­te­go lżej ka­rać mia­no, że jest szlach­cic i za­cne­go ro­du: ci
na­zbyt źle uży­wa­ją bar­dzo do­bre­go ar­ty­ku­łu, cią­gnąc go
od cno­ty do nie­cnot, a od za­cnych spraw do swej ka­tow­ni. A co o wol­no­ści mó­wię, za­praw­dę praw­dzi­wa wol­ność nie na­le­ży w swo­wol­no­ści czy­nie­nia, co się po­do­ba, ani
w zbyt­niej fol­dze praw prze­ciw­ko tym, któ­rzy się głów­nych wy­stęp­ków do­pu­ści­li, ale na­le­ży w po­ha­mo­wa­niu śle­pych a upo­rnych i skwa­pli­wych940 po­pę­dli­wo­ści ser­decz­nych941
a w rzą­dze­niu ro­zu­mu, we­dle któ­re­go na­uki naj­lep­sze a naj­świę­to­bliw­sze jest ży­cie na świe­cie; kte­mu też na­le­ży
w praw­dzi­wej kar­no­ści, w rów­nym pra­wa opi­sa­niu, w jed­na­kim po­stęp­ku jed­na­kich spraw okrom942 wsze­la­kie­go na
oso­by ba­cze­nia, a w rów­no­ści są­dze­nia, ska­zo­wa­nia i pra­wa wy­ko­na­nia. A któ­rzy są sroż­si pa­no­wie nad po­pę­dli­wo­ści ser­decz­ne, któ­re w lu­dziach, nad któ­ry­mi się wzmoc­ni­ły a moc swą wzię­ły, i myśl, i roz­są­dek wą­tłą, zwy­cię­ża­ją i prze­wra­ca­ją? Ża­den nie jest więk­szym nie­wol­ni­kiem, ja­ko ten, kto nie­po­rząd­nym pa­nom słu­ży, cho­ciaż
bo­gac­twem i za­cno­ścią jest za­cny. A za­się któ­ra więk­sza
wol­ność mo­że być po­my­śla­na nad tę, nie być pod
ich pa­no­wa­niem? Znieś mi kto z tą wol­no­ścią owe pa­ny,
co się z swej wol­no­ści chlu­bią, któ­rej wie­le ich nie ina­czej uży­wa­ją, jed­no ja­ko ko­nie bez wę­dzidł i munsz­tu­ków943 bi­jąc na się zę­ba­mi i ko­py­ta­mi, wspól­ne so­bie ra­ny
za­da­wa­jąc, iż po­tem ku żad­ne­mu rze­czy­po­spo­li­tej po­żyt­ko­wi być nie mo­gą. Ale cóż by tym ko­niom po­ży­tecz­niej­sze­go by­ło, jed­no po­ha­mo­wać je wę­dzi­dła­mi, aby tak so­bie,
jak i dru­gim źle nie czy­ni­li? A jeźdź­co­wi za­się co po­ży­tecz­niej­sze­go, jed­no twar­dy munsz­tuk w gę­bę te­mu dzi­kie­mu zwie­rzo­wi wpra­wiw­szy, po­wra­cać go we­dle swo­jej
wo­li? Nie ro­zu­mie te­go by­dło, a prze­toż też so­bie te­go
nie ży­czy — ale lu­dziom ma­ją­cym ro­zum nic mil­sze­go i roz­kosz­niej­sze­go nie mia­ło­by być, ja­ko munsz­tu­kiem praw
ha­mo­wać po­żą­dli­wo­ści, a ja­ko ka­re­ty do­brym ko­niem
spra­wy swe to­czyć; mo­żeć się to zdać pę­tem al­bo związ­ka­mi ja­ki­mi, ale za­praw­dę ta­ko­we są, że nas od upo­ru,
swo­wol­no­ści i okru­cień­stwa i od in­szych wad ha­mu­ją, a wio­dą nas do mą­dro­ści, skrom­no­ści, skłon­no­ści i do wsze­la­kich in­szych cnót. Niech ża­den nie mnie­ma, aby Bóg
nie miał so­bie wol­no­ści prze­to, iż nie mo­że grze­szyć; tak
też ża­den się nie­chaj nie mnie­ma dla­te­go być nie­wol­nym, iż pra­wa i ka­ra­nia sro­gość odej­mu­je mu swo­wo­leń­stwo grze­sze­nia. Boć ona jest bar­dzo spro­śna a na­ro­do­wi ludz­kie­mu szko­dli­wa wol­ność, gdy kto po­pu­ści wo­dze
nie­słusz­nym po­żą­dli­wo­ściom, na cu­dze rze­czy czy­ha, zdra­dza, od­przy­się­ga, gwał­tem bie­rze, wie­le rze­czy swo­wol­nie nad zdro­wiem i ma­jęt­no­ścią ubo­gich lud­ków broi, a te­go i tym po­dob­nych rze­czy wie­le na­bro­iw­szy chlu­bi się
ro­dem i ma­jęt­no­ścią swą, za któ­rych rze­czy za­sło­ną al­bo
bar­dzo lek­ko by­wa ka­ran, al­bo wsze­la­kie­go ka­ra­nia ucho­dzi we­dle one­go wier­sza:




Iu­ra ne­get si­bi na­ta, ni­hil non ar­ro­get ar­mis. 

 




To jest:




Po­wie, że się nie je­mu pra­wa uro­dzi­ły, 
Wszyst­ko zbro­ją przy­własz­czy so­bie ten pan mi­ły.
 

 






Co je­śli się kto in­szy cze­go prze­ciw­ko nie­mu do­pu­ścił, te­go się do­ma­ga, aby to by­ło bar­dzo sro­dze ka­ra­no.
Któż te­dy nie ba­czy, że ta wol­ność z wiel­ką lu­du pro­ste­go, a nie męż­ne­go nie­wo­lą jest złą­czo­na? Lecz i nie­wo­la, i wol­ność zbyt­nia prze­mier­z­ła944 jest; ja­ko zaś obo­ja
rzecz mier­na945 do dłu­go­ści trwa­ła jest i do mnie­ma­nia u lu­dzi bar­dzo do­bra: tę spra­wę da­wa­ją hi­sto­ry­cy, iż
ja­ko per­skie pa­no­wa­nie dla946 nie­wo­li, tak ateń­skie dla zbyt­nej wol­no­ści za­gi­nę­ło. U nas po­spo­li­ty czło­wiek nie­wol­stwem947 nad mia­rę jest ucię­żon, a szlach­ta za­się na­zbyt z wiel­kiej wol­no­ści bu­ja. Cze­góż się wte­dy do­bre­go ma­my
spo­dzie­wać z te­go rze­czy so­bie bar­dzo prze­ciw­nych uży­wa­nia al­bo przy­własz­cza­nia? Niech u sie­bie roz­wa­ży każ­dy, kto chce, oby­cza­je tych lu­dzi, u któ­rych w ser­cu przy­wi­le­je i ty­tu­ły świe­bo­dy948 moc wzię­ły. Wie­le ich, któ­rzy z nie­na­wi­ści lu­dzi, a dru­dzy z przy­ro­dzo­nej okrut­no­ści, nie­któ­rzy acz z przy­ro­dze­nia do­brzy i skrom­ni, ale to­wa­rzy­stwem złych lu­dzi za­ra­że­ni wie­le złe­go wy­rzą­dza­ją lu­dziom
pod­lej­sze­go sta­nu, cno­cie ich jaw­nie zaj­źrąc949, a spra­wy
ich do­brze uczy­nio­ne nie po­boż­nie sro­mo­cąc950 i szpe­cąc.
A o onych co mam mó­wić, któ­rzy swo­wol­nie mę­żo­bój­stwa
bro­ją — ato­li od te­go ar­ty­ku­łu są po­bu­dze­ni, któ­ry i krzyw­dy, i mę­żo­bój­stwa le­kucz­ko951 ka­rząc prze­kła­da bo­ga­te nad
ubo­gie, szlach­tę nad miej­ski i chłop­ski stan, to jest: lu­dzi nad psy, ja­ko więc po­spo­li­cie tej wol­no­ści obro­ni­cie­lo­wie952 i ro­zu­mie­ją, i ma­wia­ją? Ile wte­dy jest szlach­ci­ców, ty­le jest nad pod­lej­szym sta­nem kró­lów, i ow­szem, ile moż­niej­szych, ty­le nad chu­dzi­na­mi kró­lów. Bo ża­den król i ow­szem ża­den ty­ran nie mo­że mieć więk­szej mo­cy, jed­no
nad ży­wo­tem i śmier­cią czy­ją; któ­ra moc iż przez na­sze pra­wa jest za­wi­kła­ne da­na moż­niej­szym, wte­dy to na
in­szym miej­scu sze­rzej oka­że­my. Nie wte­dy nie jest rze­czy­po­spo­li­tej szko­dliw­sze­go, ja­ko praw i ka­ra­nia róż­ność
we­dle róż­no­ści wy­stę­pu­ją­cych. Bo jed­nym a jed­na­kim
gło­sem pra­wo ma do wszyst­kich mó­wić, jed­nym a jed­na­kim pa­no­wa­niem ma wszyst­kim pa­no­wać tak w roz­ka­zo­wa­niu ja­ko w za­bra­nia­niu, jed­nym a jed­na­kim spo­so­bem o po­żyt­kach i o trud­no­ściach i krzyw­dach wszyst­kich w obec sta­no­wić i ra­dzić trze­ba. A któ­rzy ta­kim pra­wom słu­żą, ci za praw­dzi­wie wol­ne ma­ją być ro­zu­mia­ni, ja­ko on, któ­ry, aby dłu­go mógł być wol­nym, pra­gnął te­go, aby był nie­wol­ni­kiem praw. Lecz owa wol­ność,
w któ­rej się za­my­ka za­pal­czy­wa chęć wszyst­ko czy­nić,
co­kol­wiek się po­do­ba, le­d­wie w któ­rym naj­grub­szym953 na­ro­dzie miej­sce ma — nie tyl­ko aby mia­ła być god­na rze­czy­po­spo­li­tej do­brze po­sta­no­wio­nej. Nie­któ­re pra­wa są tak
po­sta­no­wio­ne, iż po­żyt­kom wiel­kich pa­nów słu­żą, a chu­dzi­nę nie­wol­stwem tra­pią, któ­ra w nich ja­ko w sie­ci
więź­nie, a mo­ca­rze prze­ry­wa­ją je ja­ko pa­ję­czy­nę. Bo iż
już pusz­czam na stro­nę pra­wo o mę­żo­bój­cach, a co po
owych od­wło­kach954, któ­re bez przy­czy­ny słusz­nej by­wa­ją
po po­zwach czy­nio­ne? Na co owo pra­wo, któ­re nie ka­że imać955 lu­dzi, cho­ciaż zło­czyń­ców, iże wie­le świa­tło­ści ma­ją — ja­ko­by z ta­ki­mi by­ła spra­wa o ma­jęt­no­ści ich, nie
o zło­czyń­stwo, któ­re­go się do­pu­ści­li? Te rze­czy i dru­gim po­dob­ne, o któ­rych na in­szych miej­scach mó­wić bę­dzie­my, je­śli god­ne są na­zwi­ska praw, niech są­dzą mą­drzy.


Co je­śli że jed­ny­miż pra­wy rzecz­po­spo­li­ta ma być
rzą­dzo­na, wte­dy też jed­na­kim ka­ra­niem wy­stęp­ni ma­ją być
ka­ra­ni. Bo nie wiem, co by wię­cej nie przy­sta­ło pra­wom,
ja­ko owa róż­ność ka­ra­nia za ten­że wy­stę­pek, któ­re­go
się róż­nych sta­nów lu­dzi956 do­pusz­cza­ją; gdyż je­śli­by się do
ży­we­go do­siądz mia­ło, cię­żej by mie­li być ka­ra­ni ci, co
na za­cnych urzę­dziech bę­dąc grze­szą, niź­li lu­dzie pod­lej­sze­go sta­nu. Pla­to roz­ka­zu­je oby­wa­te­la rze­czy­po­spo­li­tej
sro­żej ka­rać o zło­dziej­stwo, niż nie­wol­ni­ka al­bo przy­chod­nia, iż on bę­dąc w po­rząd­nej rze­czy­po­spo­li­tej wy­ćwi­czo­ny tak się wiel­kie­go wy­stęp­ku do­pu­ścił, a ci po­dob­no,
nie tak do­brze bę­dąc do cno­ty wy­ćwi­cze­ni, skłon­niej­si są
ku wy­stą­pie­niu957. Ja­ko da­le­ko cię­żej ma­ją być ka­ra­ni ci,
któ­rzy chcą być wi­dzia­ni, że się tak uro­dzi­li, wy­cho­wa­li, ta­ki­mi się na ser­cu i na cie­le sta­li, aby we wszem
nad in­sze mie­li — niż owi, któ­rym na wszyst­kim scho­dzi958
tak ze stro­ny du­szy, ja­ko cia­ła i ma­jęt­no­ści. Ale ina­czej
u na­szych, któ­rzy mnie­ma­ją, że­by dla­te­go mie­li być
mniej ka­ra­ni za każ­dy wy­stę­pek, że są szla­chec­kie­go sta­nu. Ja­ko­by to ich szla­chec­two uro­sło z swo­wo­leń­stwa grze­sze­nia a z nie­ka­ra­nia wy­stęp­ków. Lecz by to nie by­ło
oka­zy­wa­nie praw­dzi­we­go szla­chec­twa, ale nie­ja­kiej zma­zy a za­ra­zy wszyst­kiej zie­mi, któ­ra aby od na­szych gra­nic da­le­ko by­ła ode­gna­na, każ­dy praw­dzi­wy szlach­cic,
ile by moż­no­ści je­go sta­wa­ło, miał­by się sta­rać. A prze­to je­śli że­by ja­ką róż­ność ka­ra­nia sta­no­wić mia­no, wte­dy by
wię­cej ci mie­li być ka­ra­ni, któ­rzy są na wy­so­kich urzę­dziech, niż pod­lej­sze­go sta­nu lu­dzie; sro­żej bo­ga­ci, niż
ubo­dzy, sro­żej szlach­ci­ce, niź­li miej­skie­go al­bo chłop­skie­go sta­nu, sro­żej ci, co są na urzę­dziech, niź­li ci, co bez
urzę­du — bo oni bę­dąc i ro­zu­mem, i bo­gac­twem od Bo­ga le­piej ob­da­rze­ni, wię­cej przy­czyn ma­ją, któ­re je od wy­stęp­ków od­wo­dzą, a prze­to ich wy­stę­pek cięż­szy jest.
A acz­kol­wiek to jest do­syć nie­ma­ła przy­czy­na do usta­wie­nia sroż­sze­go ka­ra­nia, wszak­że też i ta do te­go przy­stę­pu­je, iż im jest więk­szy al­bo za­cniej­szy ten, kto grze­szy, tym i wy­stę­pek je­go jest jaw­niej­szy i wię­cej na­śla­dow­ców po­spo­li­cie mie­wa. A lu­dzi pod­łych, iż nie­znacz­ny ży­wot by­wa, prze­to też wy­stęp­ki ich nie­znacz­ne a do
na­śla­do­wa­nia dru­gim nie tak na wspa­rze959. Tak te­dy mym
zda­niem to miej­sce ma być za­mknio­ne, aby na wszyst­kie w jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­ją­ce, gdy się jed­na­kie­go wy­stęp­ku do­pusz­czą, jed­na­kie ka­ra­nie by­ło sta­no­wio­ne. Co je­śli­by ja­ka róż­ność ka­ra­nia o jed­na­ki wy­stę­pek usta­wio­na być mia­ła, wte­dy ma być ob­ra­ca­na nie na
roz­mna­ża­nie swo­wol­no­ści moż­niej­szych, ale na ode­gna­nie
krzywd od ubo­gich lu­dzi. Bo po­nie­waż ta po­win­ność praw:
za­bie­gać960 krzyw­dom, te­dyć nie ina­czej te­mu do­syć uczy­nią,
jed­no gdy cię­żej bę­dą ka­rać onych, co ubo­gim krzyw­dę
czy­nią, niź­li tych, co bo­ga­tym. Bo moż­niej­szym nie tak
snad­nie961 kto mo­że krzyw­dę uczy­nić, ja­ko chu­dzi­nie; a prze­toż te krzyw­dy, któ­re im by­wa­ją czy­nio­ne, cię­żej ma­ją
być ka­ra­ne, niź­li te, co moż­niej­szym. Lecz onę róż­ność:
że za pro­ste­go sta­nu czło­wie­ka dać dzie­sięć grzy­wien, a za szlach­ci­ca sto grzy­wien abo gar­dło, okru­cień­stwo ja­kieś
wy­my­śli­ło, nie mą­dry za­ko­no­daw­ca962, a prze­toż z po­rząd­nej
rze­czy­po­spo­li­tej ma być wy­rzu­co­na i z pa­mię­ci ludz­kiej wy­ko­rze­nio­na. Wi­dzę, że i onę róż­ność wie­le ich
chwa­li, gdy na dru­gie, któ­rych swo­wol­ność trud­no po­ha­mo­wać, sroż­sze ka­ra­nie usta­wia­ją, a na dru­gie lżej­sze,
któ­rzy łac­no963 w po­win­no­ści mo­gą być za­trzy­ma­ni. Ta­ko­wa róż­ność i oby­cza­jem za pra­wo wzię­tym, i pra­wem pi­sa­nym by­wa po­chwa­lo­na. Sa­ma też to rzecz świad­czy, że
lu­dzie wy­so­kie­go sta­nu a na ja­kim wiel­kim urzę­dzie po­sa­dze­ni, wię­cej się ob­ru­sza­ją, gdy­by oba­czy­li, ano ich
do­bre­mu mnie­ma­niu kto co uwła­cza, niź­li pod­ły lud i mo­tłoch; któ­rzy, kie­dy by nad ni­mi śmierć al­bo ta­ras al­bo
ja­kie sro­gie ka­ra­nie nie wi­sia­ło, le­cie­li­by na oślep na wsze­la­kie zło­ści. Lecz owej róż­no­ści — za któ­rą wiel­ka swo­wol­ność
idzie, z któ­rej wie­le ich po­rwa­ni by­wa­ją do grze­chu — ja­ka się w ar­ty­ku­le o mę­żo­bój­cach oka­zu­je, a kto mą­dry
nie bę­dzie ga­nił? Zaś a kto by z ro­zum­nych te­go nie chwa­lił, gdy­by ono, co for­tu­na lu­dziom uję­ła, pra­wa lub sta­tu­ta im na­gra­dza­ły, a krzyw­dy by się ubo­gie­mu czło­wie­ko­wi uczy­nio­nej cię­żej mści­ły, niż gdy­by ją bo­ga­te­mu uczy­nio­no; je­śli by oso­by na urzę­dzie bę­dą­ce cię­żej ka­ra­no, niź­li te, któ­re urzę­dów nie ma­ją; cię­żej szlach­ci­ca,
niź­li chło­pa? I to mi się po­do­ba, aby też ten był sro­żej ka­ran, któ­ry prze­ciw­ko urzę­do­wej oso­bie wy­stą­pi, niź­li kto prze­ciw­ko pro­stej.




IV. In­sze prze­stro­gi al­bo wa­run­ki praw




Te przy­czy­ny róż­no­ści ka­ra­nia wy­jąw­szy, nie wiem,
je­śli któ­ra in­sza ma być przy­ję­ta. Lecz pra­wa ma­ją każ­de­go w po­win­no­ści je­go za­trzy­my­wać, dro­gę do szko­dze­nia lu­dziom za­gra­dzać, śmia­łość złych ha­mo­wać, nie­win­ność każ­de­go bez­piecz­ną ze wszech stron czy­nić, ra­dzić o tym, ja­ko­by do­brzy lu­dzie w po­ko­ju a w za­cno­ści
swej za­cho­wa­ni by­li, swa­ry, nie­zgo­dy i róż­ni­ce, ile mo­gą, wy­gła­dzać, a spo­koj­ne rze­czy­po­spo­li­tej po­sta­no­wie­nie
umac­niać i bro­nić go.




V. Róż­ność a roz­dział praw




Do te­go przy­szło, że już o róż­no­ści praw mó­wić
ma­my. A mo­że ża­den ode mnie nie cze­kać, ja­ko­by od
ustaw­ce964 praw, do­sta­tecz­ne­go opi­sa­nia praw. Nie jest rzecz
mo­jej moż­no­ści, a po­trze­bu­je cza­su i pil­no­ści wię­cej. Zda
mi się, że do­syć uczy­nię po­win­no­ści mej, je­śli dro­gę do
nie­któ­rych praw uka­żę, al­bo też nie­któ­rych praw do­tknę.
Żą­dał­bym te­go, aby ci, któ­rzy ro­zu­mem, na­uką i do­świad­cze­niem rze­czy wie­le mo­gą, do tak wiel­kiej rze­czy chę­ci
przy­ło­ży­li, gdyż w tym po­rząd­ne rze­czy­po­spo­li­tej po­sta­no­wie­nie naj­wię­cej na­le­ży. A tak wszyst­kie pra­wa: jed­ne
z przy­ro­dze­nia965 uro­sły, dru­gie oby­cza­ja­mi i usta­wa­mi ludz­ki­mi są uchwa­lo­ne, nie­któ­re też są bo­skie. O bo­skich
te­raz mó­wić nie bę­dzie­my. Te pra­wa, któ­re z przy­ro­dze­nia uro­sły, fi­lo­zo­fo­wie pil­nie wy­ło­ży­li, któ­rzy o cno­tach i po­win­no­ściach pi­sa­li. A do tych obo­ich praw: i przy­ro­dze­nia, i Bo­żych, usta­wy róż­nych na­ro­dów je­śli ma­ją być uchwa­lo­ne, trze­ba, aby do nich co naj­bli­żej przy­stę­po­wa­ły; bo im da­lej od nich bę­dą róż­ne, ja­ko od
swo­ich źró­deł, tym je mniej za god­ne imie­nia praw bę­dą
ro­zu­mieć.



VI. Usta­wy al­bo pra­wa o urzę­dzie


Na­przód te­dy pra­wa niech bę­dą sta­no­wio­ne o zle­ca­niu urzę­dów: ko­mu, a dla któ­rych przy­czyn ma­ją być
zle­ca­ne? Na cno­tę a na­ukę naj­pier­wej trze­ba ba­cze­nie
mieć, a do cze­go się kto zgo­dzi. Ci, któ­rzy w rze­czach
ry­cer­skich są bie­gli, niech wo­je­wódz­twa­mi by­wa­ją uczcze­ni;
bo oni we­dle na­szych oby­cza­jów są wo­dza­mi na woj­nie,
każ­dy swe­go po­wia­tu. Któ­rzy w pra­wie są ćwi­cze­ni, nie­chaj bę­dą sę­dzia­mi. Na sta­ro­stwa po­wia­tów i zam­ków
nie­chaj by­wa­ją obie­ra­ni ta­cy lu­dzie, któ­rzy by po­kój do­mo­wy mno­żyć, a spra­wie­dli­wość mię­dzy ludź­mi za­cho­wać
mo­gli. Któ­rzy na wo­to­wa­nie966 ostrą roz­ryw­kę ma­ją, ci do
se­na­tu, to jest: mię­dzy pa­ny rad­ne ma­ją być przyj­mo­wa­ni. Aleć za­praw­dę trze­ba się przy­pa­tro­wać oby­cza­jom
te­go, kto ma być obie­ran; je­śli jesz­cze nie bę­dąc na
urzę­dzie umiał po­słusz­nym być, je­śli są­do­wi do­syć czy­nił, je­śli urząd w uczci­wo­ści miał? Kto tych cnót w so­bie nie ma, sła­ba na­dzie­ja o nim, aby mógł do­brze roz­ka­zo­wać; bo kto chce do­brze roz­ka­zo­wać, trze­ba, aby sam
wprzód do­brze po­słusz­ny był.


Któ­rzy al­bo sa­mi przez się, al­bo przez ko­go in­sze­go
pro­szą, ci na urzę­dy nie­chaj nie bę­dą przyj­mo­wa­ni, bo
się zda, ja­ko­by ci nie dla rze­czy­po­spo­li­tej, ale sa­mi dla
sie­bie urzę­du się do­ma­ga­li. Do­brze za­praw­dę Ha­drian
ce­sarz nie­któ­re­mu967 czło­wie­ko­wi, co przed­tem by­wał het­ma­nem, gdy pro­sił, aby mu się we­dle pra­wa od­po­wia­dać
go­dzi­ło, od­pi­sał: iż nie jest oby­czaj, aby o to pro­szo­no,
ale po­zwa­la­ją te­go — da­wa­jąc znać, iż wie­le rze­czy jest,
któ­re uczci­wie mo­gą być po­zwo­lo­ne, a przed­się968 nie jest
rzecz uczci­wa o nie pro­sić. Bo co się o jed­nym rze­kło,
toż się o dru­gich ma ro­zu­mieć.


A je­śli że urzę­dy nie ma­ją być tym da­wa­ne, któ­rzy
się ich upo­rnie do­ma­ga­ją, ja­ko da­le­ko wię­cej tym, któ­rzy je ku­pu­ją? Bo bez te­go być nie mo­że, aby ci, któ­rzy cze­go han­dlem abo oby­cza­jem ku­piec­kim cze­go do­sta­li, nie mie­li so­bie z te­go po­żyt­ku czy­nić. Są też ci,
któ­rzy zwierzch­ne­mu pa­nu abo kró­lo­wi nic nie da­wa­ją,
ale przed­się da­wa­ją tym, któ­rzy za ni­mi pro­szą, aby
tym snad­niej969 do­sta­li. Ale i ci w ta­ko­wym że wy­sko­ku
ma­ją być po­li­cze­ni, bo po­spo­li­cie to by­wa, iż w czym
kto szko­dę pod­jął, w tym­że za­się szu­ka na­gro­dy. Lecz
zgo­ła wsze­la­kie urzę­dów do­pie­ra­nie970 ma być pra­wy ha­mo­wa­ne i za­bro­nio­ne, bo wi­dzi­my, iż ja­ko sro­gi ty­ran
tra­pi te­go, w kim moc wzię­ło, ja­ko go pę­dzi ku czy­nie­niu i po­dej­mo­wa­niu wie­la rze­czy nik­czem­nych, spro­śnych
i nie­przy­stoj­nych, aby wżdy971 kie­dy do­szedł te­go, cze­go
żą­da. Pięk­ne by spie­ra­nie mię­dzy oby­wa­tel­mi by­ło o cno­tę a o dow­cip972, aby ci, któ­rzy za­cne­go ro­du są, wsze­la­ką
pil­no­ścią do te­go się gar­nę­li, że­by od pod­lej­sze­go sta­nu
lu­dzi ja­sno­ścią cno­ty i uczci­wych spraw nie by­li za­tar­ci;
a któ­rzy się przod­ków swych za­cno­ścią nie mo­gą ozdo­bić, ci się niech sta­ra­ją, aby się wła­sną swo­ją cno­tą zdo­bi­li i za­cny­mi czy­ni­li, a każ­de­mu się do­brze za­cho­wy­wa­li tak każ­de­mu z osob­na, ja­ko i wszyst­kim w obec973
jaw­nie. Do­ma­ga­nie wte­dy urzę­dów ma być pra­wem za­ka­za­ne, a cno­cie do­świad­czo­nej, dow­ci­po­wi i za­cnym uczyn­kom urzę­dy ma­ją być da­wa­ne. O czym w pierw­szych
księ­gach wię­cej jam pi­sał. To też jest rzecz po­trzeb­na,
aby ni­ko­mu w żad­nym po­wie­cie nie da­wa­no, jed­no974 te­mu,
któ­ry by tam miał osia­dłość; aby nie był nie­dba­łym w swo­im urzę­dzie, je­śli­by gdzie in­dzie miał miesz­kać, a urzę­do­wi swe­mu gdzie in­dzie do­syć czy­nić. A to się ma ro­zu­mieć nie tyl­ko o tych urzęd­ni­kach, któ­rzy są­dy spra­wu­ją, ale też i o tych, któ­rzy ma­ją moc roz­ka­zo­wa­nia.
U nas wie­le ich jest, któ­rzy z ła­ski kró­lew­skiej wiel­kich
urzę­dów do­stą­pi­li w tych po­wie­ciech, w któ­rych nie ma­ją osia­dło­ści. Ci acz­kol­wiek mu­szą być cier­pia­ni w ich
urzę­dzie, ale przed­się na­miest­ni­ki swe niech­by mie­li ta­kie, któ­rzy by w onym po­wie­cie osia­dłość mie­li — bo któ­re
na to z in­szych po­wia­tów bio­rą, ci ra­dzi bar­dzo łu­pią,
ja­ko ci, któ­rzy nie mię­dzy swy­mi roz­ka­zu­ją, ale i o tym
my­ślą, ja­ko­by się stam­tąd wy­nie­śli, i o to nie dba­ją, ja­kie mnie­ma­nie po so­bie zo­sta­wią u tych, któ­rych żad­nym po­wi­no­wac­twem obo­wią­za­nych nie ma­ją. Cze­go acz in­sze kra­iny do­zna­ły, ale naj­wię­cej ta pru­ska zie­mia, któ­ra te­raz jest pod ksią­żę­ciem, przed daw­ny­mi cza­sy do­zna­ła, gdy tam przed­tem Krzy­ża­cy pa­no­wa­li; bo z po­środ­ku Ger­ma­nii po­sy­ła­no do Prus gro­fy975 rze­skie976, któ­rzy mię­dzy ludź­mi nie swy­mi okrut­nie a sro­dze pa­no­wa­li.
To też jest zdra­dza­nie praw, je­śli­by kto tyl­ko sta­ja­nie977 ro­li
al­bo ja­ką nie­wiel­ką ma­jęt­nost­kę ku­pił w któ­rym po­wie­cie, aby tam urzę­du do­stał. A tak trze­ba to mieć na ba­cze­niu, aby ża­den nie trzy­mał urzę­du w po­wie­cie, jed­no
kto by tam nie­ma­łą część osia­dło­ści miał i tam naj­czę­ściej miesz­kał, a od po­wia­tu one­go na dłu­gi czas od­jeż­dżać nie mu­siał — wy­jąw­szy któ­ry by po­wiat po­trze­bo­wał
god­ne­go urzęd­ni­ka, a w swo­im by go po­wie­cie mieć nie
mógł, aż­by go z in­sze­go po­wia­tu do­sta­wać mu­siał. A wszak­że nie ma być ga­nion oby­czaj hisz­pań­ski, któ­ry iż się
w wie­lu po­wie­ciech hisz­pań­skiej zie­mie za­cho­wu­je, po­wie­dział Pe­trus Roy­sius Mau­reus mąż sław­ny, któ­ry dla978
oso­bli­wej na­uki i bie­gło­ści w pra­wie od kró­la był re­fe­ren­da­rzem979 uczy­nion. Ten (mó­wi) tam jest oby­czaj, aby
ża­den w tym po­wie­cie nie są­dził, w któ­rym się uro­dził;
bo po­nie­waż krew­ność980, po­wi­no­wac­two, przy­jaźń i nie­przy­jaźń al­bo mię­dzy ży­wy­mi za­czę­ta, abo od star­szych
ja­ko­by przez rę­ce wzię­ta, wie­le lu­dzi od praw­dzi­wej dro­gi od­wo­dzi: ry­chlej sę­dzia bę­dzie mię­dzy ty­mi spra­wie­dli­wie są­dził, mię­dzy któ­ry­mi ani przy­jaź­ni, ani nie­przy­jaź­ni żad­nej nie bę­dzie miał. A prze­toż nie bez przy­czy­ny
za­cne­go ma­zo­wiec­kie­go księ­stwa po­sło­wie na jed­nym sej­mie żą­da­li, aby ich spo­ry cu­dzo­ziem­com, a nie onej zie­mie oby­wa­te­lom ku roz­są­dze­niu by­ły zle­co­ne. Je­śli­by ten
oby­czaj był przy­ję­ty, wte­dy by też trze­ba za­mie­rzyć czas,
pó­ki by któ­ry sę­dzia na urzę­dzie miał być, aby skoń­czyw­szy we­dle cza­su urząd swój, do do­mu się wró­cić
mógł. Ono też pra­wy rzym­ski­mi opa­trzo­no, aby ta­ko­wi
sę­dzio­wie, zło­żyw­szy urząd z sie­bie, na onym miej­scu
pięć­dzie­siąt dni miesz­ka­li; aby przez ten czas był słusz­ny
opyt981, je­śli ko­go nie­słusz­nie ska­za­li, że­by we­dle spo­so­bu
wy­stęp­ku by­li ka­ra­ni, a je­śli co nie­spra­wie­dli­wie wzię­li,
aby we czwór­na­sób wró­ci­li; aby on, co z nie­go co nie­spra­wie­dli­wie złu­pio­no, dwie czę­ści wziął, a dru­gie dwie
czę­ści do po­spo­li­te­go982 skar­bu ob­ró­co­no.


Do­syć jed­ne­mu na jed­nym urzę­dzie; a je­śli­by ich
wię­cej miał, wte­dy by wżdy983 nie­chaj nie by­ły so­bie prze­ciw­ne. Bo a ja­koż kto je­den mo­że mieć urząd w róż­nych
po­wie­ciech984, gdyż ra­zem985 na dwu miej­scach być nie mo­że? — lecz to jest po­win­na rzecz, aby każ­dy po­wiat miał
za­wż­dy swe­go urzęd­ni­ka przy­tom­ne­go.


Ale na­przód, niż co, trze­ba opi­sać spo­sób obie­ra­nia
kró­la: kto ma być ob­ran, od ko­go986, a ja­kim spo­so­bem?
W za­ko­nie987 Bo­żym tak na­pi­sa­no988: Je­śli umy­śli­cie so­bie
obrać kró­la oby­cza­jem in­szych na­ro­dów po­gra­nicz­nych,
te­goż obierz­cie, któ­re­go wam Bóg obie­rze, to jest z wa­szej krwi; bo się wam nie go­dzi prze­kła­dać nad so­bą
czło­wie­ka po­stron­ne­go a cu­dzo­ziem­ca. Z tych słów mo­że­my oba­czyć, że Bóg, któ­ry in­szych urzęd­ni­ków obie­ra­nie lu­do­wi po­ru­czył, obie­ra­nie kró­la so­bie tyl­ko sa­me­mu
za­cho­wał; bo kró­lew­ska moż­ność łac­no się ob­ra­ca w ty­rań­stwo, nie bę­dzie­li po­ru­czo­na989 czło­wie­ko­wi do­sko­na­łej
cno­ty. A prze­toż chciał pan Bóg, aby on lud pier­wej
ksią­żę­ta i sę­dzio­wie są­dzi­li — a po­tem, gdy się kró­la upo­rnie do­ma­ga­li, dał go im z gnie­wem990 mó­wiąc do Sa­mu­ela
ich rzecz fo­ry­tu­ją­ce­go991: Usłu­chaj lu­du pro­szą­ce­go; boć
nie cie­bie, ale mnie od­rzu­ca­ją, aby nie by­li pod mo­im
kró­le­stwem. Bo acz­kol­wiek moż­ność kró­lew­ska nie le­da992
po­do­bień­stwem jest tu na zie­mi moż­no­ści Bo­żej, ale iż
ona jest zu­peł­na a naj­wyż­sza, prze­to dla nie­kar­no­ści łac­no się w roz­pust­ność uda­wa. A tak zda się, ja­ko­by tu Bóg
da­wał znać, że ta wład­ność kró­lew­ska wię­cej za upo­rnym
do­ma­ga­niem by­ła otrzy­ma­na, niź­li słusz­nym spo­so­bem upro­szo­na. Roz­ka­zał też, aby jej ni­ko­mu, nie do­ło­żyw­szy je­go,
nie da­wa­no; kte­mu993 i to przy­dał, aby je cu­dzo­ziem­co­wi nie
da­wa­no, iż ta­ko­wi lu­dzie nie tak by­wa­ją skłon­ni do dru­gich
na­ro­dów, ja­ko do swych. A tak mą­drze so­bie za­iste w tej mie­rze Fran­cu­zi po­stą­pi­li i nie­któ­rzy dru­dzy na­ro­do­wie, iż kil­ka do­mów994 sta­ro­żyt­niej­szych ob­ra­no, z któ­rych, gdy kró­lew­skie­go po­tom­ka nie sta­nie, obie­ra­ją
kró­la. Bo tym spo­so­bem i po­stron­nym róż­nych na­ro­dów
za­gra­dza się dro­ga do­pie­rać się pa­no­wa­nia, i swoi oby­wa­te­le ma­ją nie­ja­kie gra­ni­ce, z któ­rych nie wy­kra­cza­ją
oko­ło obie­ra­nia kró­la. Kte­mu, chcąc Bóg przy­czy­ny ty­rań­stwa od­ciąć, ka­zał, aby bo­gac­twa kró­lew­skie by­ły mier­ne, mó­wiąc: Król nie­chaj nie ma wie­le ko­ni, ani wie­lu żon,
al­bo sre­bra i zło­ta. Po­nie­waż też okrom995 oso­bli­wej po­mo­cy Bo­żej ża­den tej moż­no­ści do­brze uży­wać nie mo­że,
prze­to roz­ka­zu­je Bóg996, aby za­kon je­go za­wż­dy przed oczy­ma miał o nim w no­cy i we dnie roz­my­śla­jąc, aby
się prze­ciw­ko lu­dziom swo­im har­dzie nie be­stwił, a iż­by
z kar­no­ści ani na pra­wo ani na le­wo nie ustą­pił. Prze­toż
oko­ło obie­ra­nia kró­la nie­chaj bę­dzie praw­ne po­sta­no­wie­nie, a kte­mu: i któ­ra jest je­go po­win­ność? Tak­że o że­nie997
je­go i o wie­nie998, na któ­rych dzier­ża­wach ma być ozna­czo­ne, i o sy­nów je­go wy­cho­wa­niu nie­chaj pil­ne po­sta­no­wie­nie bę­dzie, któ­rzy by po­tem k dzie­dzic­twu oj­cow­skie­mu przyjść chcie­li. Bia­da zie­mi, ja­ko pro­rok Bo­ży
po­wia­da999, któ­rej król dzie­cię. A na tym ci nic: je­śli la­ty1000
jest dzie­cię, czy­li oby­cza­ja­mi?1001 Prze­to niech pra­wa bę­dą po­sta­no­wio­ne o wy­cho­wa­niu sy­nów kró­lew­skich, a mam­ki1002
i mi­strzo­wie i w na­uce to­wa­rzy­sze, tak­że i w igra­niu1003
za ra­dą se­na­tor­ską nie­chaj im bę­dą przy­da­ni — a lu­dzie
wsze­tecz­ni1004, ku­ro­pło­cho­wie, pi­ja­ni­ce i po­chleb­cy niech
przy nich nie by­wa­ją, że­by, ja­ko je­den uczo­ny po­wie­dział,
one­go mło­de­go pa­nię­cia ja­ko­by po­spo­li­te­go źró­dła, z któ­re­go wszy­scy pić mu­szą, nie za­ra­zi­li ja­dem swo­im, skąd by
się po­tem nie­zli­czo­ne mnó­stwo lu­dzi za­ra­ża­ło.


Niech też bę­dą pra­wem za­gra­ni­czo­ne po­win­no­ści
wszyst­kich urzęd­ni­ków: w co by się mie­li wda­wać, pó­ki
a ja­ko? Aby na każ­dy rok jaw­nie z urzę­du trzy­ma­ne­go
licz­bę czy­ni­li; kte­mu też ka­ra­nie sro­gie, je­śli­by w czym
na onym urzę­dzie wy­stą­pi­li, ma być po­sta­no­wio­ne.
W czym też za­wie­ram pra­wo o wra­ca­niu pie­nię­dzy al­bo
po­dat­ków nie­spra­wie­dli­wie wzię­tych. To o tych nie­chaj
bę­dzie do­syć, któ­rzy wład­ność w rę­ku ma­ją.




VII. Pra­wa o róż­no­ści osób urzę­dów nie ma­ją­cych




Po­tem o bez­u­rzę­do­wych oso­bach pi­sać po­trze­ba i o ich roz­ma­ito­ści, z któ­rych jed­ni są so­bie wol­ni, a pod
dru­gie­go pra­wem, i, co to za pra­wo ta­kie, a ja­ko by­wa
al­bo na­by­te, al­bo wzru­szo­ne? Tu też bę­dzie o wła­dzy oj­cow­skiej i pań­skiej, któ­rą ma­ją oj­ciec nad sy­nem, a pan
nad nie­wol­ni­kiem i nad kmie­ciem i nad każ­dym czło­wie­kiem pod je­go mo­cą bę­dą­cym; po­tem też i o tej wład­no­ści, któ­rą mąż ma nad żo­ną. A tak ma­ją być pra­wa po­sta­no­wio­ne o we­se­lach mał­żeń­skich, o roz­wo­dziech1005, o na
wol­ność pusz­cze­niu i o wy­zwo­le­niu z mo­cy oj­cow­skiej;
po­tem o sie­ro­tach i opie­ku­niech. Kte­mu1006 o róż­no­ści pro­ste­go a szla­chet­ne­go sta­nu tak te­go, któ­rzy ma­ją wro­dzo­ne szla­chec­two, ja­ko też te­go, któ­rzy da­ro­wa­ne. Któ­rzy
za­cni są cno­tą a wiel­ki­mi prze­ciw­ko1007 rze­czy­po­spo­li­tej
za­słu­ga­mi sław­ni, ci cho­ciaż­by nie­szla­chet­ne­go ro­du by­li,
za szlach­ci­ce ma­ją być po­czy­ta­ni; bo sa­ma rzecz, cho­ciaż­by lu­dzie nie chcie­li, szlach­ci­ca­mi je czy­ni. A prze­ciw­ko
przy­ro­dzo­ne­mu w rze­czach po­stęp­ko­wi wal­czyć, jest rzecz
lu­dzi sza­lo­nych i złych, o czym na in­szym miej­scu sze­rzej mó­wić bę­dę. Ona mie­sza­ni­na szlach­ci­ców z ry­ce­rza­mi, nie wiem, je­śli ma być ga­nio­na; bo za­praw­dę ry­ce­rze nie ro­dzą się, acz­kol­wiek się szlach­ci­cy ro­dzą — ja­ko in­sza rzecz jest być ludź­mi uczo­ny­mi, a in­sza
być sy­na­mi lu­dzi uczo­nych: tak in­sza rzecz jest być ry­ce­rzem a być sy­nem ry­ce­rzo­wym. Ry­cer­ska do­stoj­ność by­wa na­by­wa­na czę­ścią za­słu­ga­mi prze­ciw rze­czy­po­spo­li­tej,
czę­ścią też pew­ny­mi ce­re­mo­nia­mi, o któ­rych onę przy­po­wieść po­spo­li­cie wspo­mi­na­ją: Lep­szy ry­cerz, niż pa­no­sza1008; któ­ry­mi sło­wy po­ka­zu­je się, że za­cniej­szy jest stan
ry­ce­rza, niż pro­ste­go szlach­ci­ca. Ta­ko­wą do­stoj­ność da­wa­ją kró­lo­wie też i tym, któ­rzy się szlach­ci­ca­mi uro­dzi­li; nie jest to te­dy jed­na rzecz uro­dzić się szlach­ci­cem,
a być ry­cer­skie­go sta­nu. Pra­wa wie­le po­zwa­la­ją ry­ce­rzo­wi, cze­go nie po­zwa­la­ją in­szym lu­dziom. A tak ma
być usta­wio­na róż­ność mię­dzy ry­ce­rzem a mię­dzy szlach­ci­cem, a nie ma być ty­tuł ry­cer­stwa przy­własz­czan tym,
któ­rzy go ni­g­dy nie za­słu­ży­li.




VIII. Pra­wa o pa­no­wa­niu al­bo dzier­ża­wie i róż­no­ści
rze­czy


Już na­stę­pu­je ona roz­pra­wa o pa­no­wa­niu i o róż­no­ści rze­czy. Roz­ma­ite prze­to wy­li­cza­ją spo­so­by, któ­ry­mi
do­sta­wa­ją pa­no­wa­nia czę­ścią ob­cych na­ro­dów, czę­ścią też
swo­imi ziem­ski­mi pra­wa­mi w oby­czaj wnie­sio­ne i przy­ję­te; a kte­mu1009 jed­ne są, któ­ry­mi wszyst­kie­go wo­bec do­sta­wa­ją, a dru­gie, któ­ry­mi każ­dej rze­czy z osob­na. Mię­dzy pierw­szy­mi spo­so­by wy­li­cza­ją do­cho­dze­nie dzie­dzic­twa al­bo te­sta­men­tem, al­bo też bez te­sta­men­tu nam od­umar­te­go1010; mię­dzy po­śled­ni­mi są: pra­wo mnó­stwem dzier­ża­wiec1011 po so­bie na­stę­pu­ją­cych ugrun­to­wa­ne, daw­ność, od­pi­sa­nie te­sta­men­tem, po­ru­cze­niem na te­sta­men­cie do wier­nych rąk, aby to ko­mu in­sze­mu da­no. Tam­że też by­wa
rzecz o ich grun­tow­nym pra­wie i o trzy­ma­niu po­żyt­ków;
ono pierw­sze pra­wo mie­wa­ją pa­no­wie, któ­rych jest wła­sny
grunt, al­bo któ­rzy len­nym pra­wem co od­da­wa­ją; a to ma­ją ci, co się pod obro­nę czy­ją ucie­ka­ją a na ich zie­mi
do cza­su al­bo za po­słu­ga­mi, al­bo za ja­ki­mi in­szy­mi ob­mo­wa­mi sie­dzą. Te pra­wa i in­sze ku te­mu na­le­żą­ce bar­dzo
sze­ro­ce lu­dzie w pra­wie ucze­ni roz­pra­wu­ją.




IX. O kontr­ak­ciech1012 i ob­li­ga­cy­jach al­bo obo­wiąz­kach




Po­tem nie­chaj idą pra­wa o kontr­ak­ciech al­bo umo­wach, z któ­rych obo­wiąz­ki ro­stą; któ­ry po­stę­pek pra­wa
bar­dzo się da­le­ko ścią­ga, bo le­d­wie by się któ­ra mię­dzy
ludź­mi spra­wa na­leźć mo­gła, któ­ra by się nie za­my­ka­ła
kup­nem, przeda­żą, od­mia­ną, da­ro­wi­zną, naj­mem, ujed­na­niem sie­bie na co, obie­ca­niem cze­go, rę­ko­jem­stwem1013, po­życz­ką, da­niem do wier­nych rąk, za­sta­wą1014 i in­szy­mi tym po­dob­ny­mi.




X.



Pra­wa o krzyw­dach, któ­re by­wa­ją uczy­nio­ne sło­wy
al­bo rze­czą. 1. Sta­rać się o to trze­ba, aby drob­ne­go sta­nu lu­dzie, im naj­wię­cej mo­że być, bez­piecz­ni by­li od
krzywd, a iż­by każ­de­mu wol­no by­ło skar­żyć na tych,
któ­rzy ko­mu krzyw­dę uczy­ni­li. 2. Pra­wa ma­ją być opi­sa­ne prze­ciw­ko tym, co ła­ją, sro­mo­cą1015 i bi­ją. 3. Prze­ciw­ko gwał­tow­ni­kom, cu­dzo­łoż­ni­kom i zło­dzie­jom. 4. Tak­że
prze­ciw­ko mę­żo­bój­com. 5. Prze­ciw­ko onym, co prze­ciw­ko ma­je­sta­to­wi wy­stę­pu­ją. 6. Na li­chwia­rze1016 i urzę­dy ła­pa­ją­ce. 


O krzyw­dach też ma być uczy­nio­no po­sta­no­wie­nie
o tych, któ­re i sło­wy, i rze­czą by­wa­ją czy­nio­ne; bo wszyst­kie we­dle spo­so­bu wy­stęp­ku, al­bo wy­stę­pu­ją­cych, szko­da­mi, sro­mo­ta­mi, wię­zie­niem, wy­wo­ła­niem z zie­mie, nie­wol­stwem al­bo śmier­cią ma­ją być ka­ra­ne.


A o tym ma być pil­ne sta­ra­nie, aby pod­łe­go sta­nu
lu­dzie od krzywd co naj­wię­cej by­li bez­piecz­ni. Wie­le
szlach­ty i bo­ga­tych osób le­cą do czy­nie­nia krzywd lu­dziom pod­łym i ubo­gim. Ci, je­śli­by je wi­ną pie­nięż­ną
ka­ra­no, nic się nie po­lep­sza­ją; prze­to niech­by abo na
dłu­gi czas wię­zie­niem, al­bo ja­ką ze­lży­wo­ścią1017 ka­ra­ni by­li.
Niech ża­den nie ma za to, aby któ­ry czło­wiek, by naj­uboż­szy, miał być ta­ki, że­by krzyw­dę nie ze­msz­czo­ną a nie ska­ra­ną miał skrom­nie zno­sić — co acz na czas ta­ić
mu­si, wszak­że się trze­ba oba­wiać, aby się ona waśń za­sta­rza­ła kie­dy­kol­wiek ku szko­dzie rze­czy­po­spo­li­tej nie wy­war­ła, zwłasz­cza iż wszy­stek ten ubo­gich lu­dzi na­ród dla1018
wzgar­dy swej a nie­kar­no­ści ba­czy to, że jest na krzyw­dy
wy­sta­wio­ny. A prze­to trze­ba o tym ra­dzić, ja­ko­by dla nie­kar­nych krzywd waśń a gniew ubo­gich lu­dzi nie rósł a nie za­sta­rzy­wał się, a kte­mu1019, aby czym kto bo­gat­szy al­bo
za­cniej­szy jest, tym sroż­szy­mi, al­bo wżdy1020 spra­wie­dliw­szy­mi, a po­win­ny­mi1021 kaź­nia­mi1022 od czy­nie­nia krzywd był
od­stra­szon. So­lon sa­la­miń­ski, gdy go spy­ta­no, któ­rym by
spo­so­bem to być mo­gło, aby co naj­mniej1023 krzywd mię­dzy ludź­mi by­ło, po­wie­dział: je­śli ci, któ­rzy żad­nej krzyw­dy nie ucier­pie­li, tak bę­dą ża­ło­śni, ja­ko ci, któ­rzy ucier­pie­li. Zdro­wa to za­praw­dę od­po­wiedź, a mą­dre­go ustaw­ce praw1024 god­na. Bo iż tak przy­ro­dze­nie1025 spra­wi­ło, że ża­den czło­wiek sam je­den miesz­kać nie mo­że, by też i naj­więk­szy do­sta­tek wszyst­kich rze­czy miał: prze­to też tak
by­wa, iż na tem wspól­ne­go miesz­ka­nia to­wa­rzy­stwie a na
uży­cza­niu roz­mów, rad i ra­tun­ków, ja­ko człon­ki w jed­nym
rze­czy­po­spo­li­tej cie­le wszy­scy ra­dzi1026 prze­sta­wa­my. Któż
wte­dy za to nie ma, iż gdy któ­ry czło­nek te­go cia­ła by­wa ob­ra­żon, że i on sam ob­ra­żon bę­dzie? Któż te­go nie
ba­czy, iż za uczy­nie­niem gwał­tu jed­ne­mu oby­wa­te­lo­wi,
dzie­je się gwałt pra­wom wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej słu­żą­cym? Tak wte­dy So­lon sa­la­miń­ski ro­zu­miał, że­by tym
spo­so­bem lu­dzie by­li od­stra­sze­ni i za­trzy­ma­ni od czy­nie­nia krzywd, gdy­by każ­de­mu by­ło wol­no skar­żyć na swe­go wi­no­waj­cę, a pra­wem z nim o swą krzyw­dę czy­nić;
bo on wszyst­kie lu­dzie w jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­ją­ce przy­zwy­cza­jał do te­go, aby się wszy­scy z do­bre­go po­wo­dze­nia są­sia­da swe­go we­se­li­li, a ze złe­go smę­ci­li
i fra­so­wa­li. A te­raz, gdy ko­mu krzyw­dę uczy­nią, a wszy­scy o to nic nie dba­ją ani się im to ser­ca tknie1027, nie­któ­rzy
się też z onej nę­dzy we­se­lą: wte­dy zbyt­nia nie­kar­ność wie­le ich czy­ni gor­szy­mi a do czy­nie­nia krzywd śmiel­szy­mi.
Ale mię­dzy wszyst­ki­mi rze­cza­mi naj­wię­cej go­dzi się, aby
my, któ­rzy je­ste­śmy nie­bie­ską na­uką na­po­je­ni, roz­my­śla­li­śmy w ser­cu przy­ka­za­nie mi­strza na­sze­go, któ­re nam
roz­ka­zu­je, aby­śmy dru­gim te­go nie czy­ni­li, cze­go nie chce­my, aby nam czy­nio­no1028. Tak się wte­dy dru­gim za­cho­waj­my, ja­ko chce­my, że­by się też i oni nam za­cho­wa­li.
Je­ślić się zda cięż­ka rzecz cier­pieć od dru­gie­go krzyw­dę,
a ten, któ­ry ją uczy­nił, zda się być zło­śli­wym: toż
też i o so­bie ro­zu­miej, że i ty, je­śli­byś ko­mu kie­dy
krzyw­dę uczy­nił, je­steś i zło­śli­wy i go­dzien, abyś ka­ra­nie za to od­niósł. To przy­ka­za­nie je­śli się głę­bo­ko wko­rze­ni w ser­ca na­sze, mo­że nas od­stra­szać od czy­nie­nia krzywd.


Sro­mo­ce­nia, któ­ry­mi wszy­stek stan któ­ry­kol­wiek sro­mo­con by­wa, cięż­sze by­wa­ją, niż któ­re się dzie­ją pry­wa­tom1029; któ­re je­śli bę­dą na­pi­sa­ne, wte­dy ma­ją być za
sro­mot­ne książ­ki po­czy­ta­ne, ja­ko onych, któ­rzy nie­daw­ne pió­ro nie w in­kau­ście1030, ale w ja­do­wi­tej tru­ciź­nie ma­cza­jąc jaw­nie na­pi­sa­li, że chłop­ska krew ni­g­dy nie jest
życz­li­wą szlach­cie. Niech prze­to te­go sta­tu­tem1031 za­bro­nią
i prze­ciw wsze­la­kie­mu sro­mo­ce­niu, ła­ja­niu, zbi­ciu, osie­cze­niu i wsze­la­kie­mu oszpe­ce­niu, co­by­kol­wiek gwałt czy­je­mu ży­wo­to­wi przy­no­si­ło, niech na to bę­dą ar­ty­ku­ły spi­sa­ne.


Każ­dy gwałt nie­słusz­ny tak rze­czom, ja­ko oso­bom któ­rym wy­rzą­dzo­ny, nie wiem, je­śli­by in­szym ka­ra­niem spra­wie­dliw­szym, niż gar­dłem1032 mógł być ska­ra­ny. Cu­dzo­łó­stwa, zło­dziej­stwa, krzy­wo­przy­się­stwa ta­kie są wy­stęp­ki,
o któ­rych każ­dy ro­zu­mieć mu­si, że sro­gie­go ka­ra­nia god­ne; wszak­że zwy­kłe ka­ra­nie za zło­dziej­stwa zda się być
nie­ja­ko umiar­ko­wa­nia god­ne, aby ci, co ma­łą rzecz ukrad­ną, nie by­li na gar­dle ka­ra­ni. We­dle sta­ro­daw­nych
rzym­skich praw1033 jaw­ne zło­dzie­je ka­ra­no na­gro­dze­niem
we czwór­na­sób, a nie­jaw­ne w dwój­na­sób; zaś bo­skie
pra­wa we­dle róż­no­ści rze­czy ukra­dzio­nych jed­ne zło­dzie­je wra­ca­niem w pię­cior­na­sób, dru­gie we czwór­na­sób,
a in­sze we dwa ka­ra­ły. Któ­rzy nie mie­li czym pła­cić,
te al­bo w nie­wo­lę da­wa­no onym, u któ­rych co wzię­li;
al­bo onym by­wa­li za­prze­da­ni, któ­rzy z ta­kich han­dlów
umie­ją czy­nić po­ży­tek. Ale by kto rzekł, że to by­ła rzecz
okru­cień­stwa peł­na, ludź­mi han­dlo­wać. Praw­da jest, ale
też to nie mniej­sza, o rze­czy do­cze­sne gar­dło czło­wie­ko­wi wziąć. Lecz pra­wo Bo­że ja­sny wy­rok czy­ni: Je­śli
zło­dziej nie ma czym od­dać, nie­chaj bę­dzie przedan1034.
Bo tym spo­so­bem szko­da by­wa­ła na­gra­dza­na al­bo od­da­niem we dwój­na­sób, al­bo da­niem w nie­wo­lę, al­bo za­prze­da­niem zło­dzie­ja. A dziś i te­mu się nic nie wró­ci, ko­mu
co we­zmą, i zło­dzie­jów przed­się nie mniej niż przed­tem
by­wa­ło. A przed­się i rzecz­po­spo­li­ta po­żyt­ków zby­wa,
któ­re by tu z tych na śmierć ska­za­nych być mo­gły abo na
woj­nach, abo na do­mo­wych ro­bo­tach; i zło­dzie­je przed­się nic się nie po­lep­szyw­szy wnet by­wa­ją wie­sza­ni — a po­dob­no by się po­lep­szy­li, kie­dy by im ży­wo­ta prze­dłu­żo­no. Te­raz po wszyst­kim chrze­ścian­stwie zło­dzie­je szu­bie­ni­cą ka­rzą, któ­re ka­ra­nie iż Fry­de­ryk III rzym­ski
ce­sarz na­przód wy­my­ślił, pew­ną spra­wę ma­my, a po­tem
je przod­ko­wie na­si w tej rze­czy­po­spo­li­tej wzię­li w oby­czaj. Ale to za­praw­dę dziw­na, iż oni — któ­rzy za­nie­dbaw­szy po­żyt­ku, któ­ry al­bo z za­pła­ty, al­bo z przy­są­dze­nia
zło­dzie­ja im przy­cho­dził, na głów­ne ka­ra­nie 1035po­zwo­li­li — ciż za­się od­rzu­ciw­szy na stro­nę1036 ar­ty­kuł prze­ciw mę­żo­bój­com, aby gar­dłem ka­ra­ni by­li, mo­gli się do te­go na­kło­nić, aby z za­bi­ja­nia przy­ja­ciół swo­ich czy­ni­li so­bie po­ży­tek, ja­ko­by te­go mnie­ma­nia by­li, że wię­cej ma­ją być
wa­żo­ne rze­czy do­cze­sne, niż zdro­wie ludz­kie, a wię­cej
im gi­nę­ło kra­dze­niem rze­czy, niź­li za­bi­ja­niem przy­ja­ciół.


A iż gar­dłem ka­rać1037 mę­żo­bój­stwo jest naj­przy­stoj­niej­sza i zga­dza się z bo­skim, ludz­kim i przy­ro­dzo­nym pra­wem: oka­za­łem to ja czter­mi1038 ora­cy­ja­mi wy­da­ny­mi; tam­że
za­ra­zem oka­za­łem róż­ność ka­ra­nia we­dle róż­no­ści przy­czyn me­żo­bój­stwa. Kto czło­wie­ka za­bił, wte­dy to al­bo
umyśl­nie uczy­nił, ja­ko ten, któ­ry tym umy­słem z do­mu
wy­szedł i dla­te­goż te­mu, ko­go umy­ślił za­bić, al­bo na dro­dze
za­stą­pił al­bo szu­kał wsze­la­kich dróg, ja­ko­by go za­bić
mógł; al­bo też to uczy­nił nie umyśl­nie, ale z ja­kiej na­głej przy­czy­ny, ja­ko się przy­da­wa w zwad­kach1039 i roz­mo­wach wspól­nych mię­dzy ty­mi wsz­czę­tych, z któ­rych ża­den
dru­gie­go w nie­na­wi­ści pier­wej nie miał. Trze­ci oby­czaj
za­bi­ja­nia jest, gdy kto chcąc się obro­nić za­bi­je; ja­ko
gdy kto ko­go go­ni a do ta­kie­go go miej­sca za­pę­dzi, z któ­re­go by ina­czej ujść nie mógł, chy­ba by za­bił go­nią­ce­go;
ta­kie za­bi­cie zda się być po­nie­wol­ne. Czwar­ty spo­sób
me­żo­bój­stwa jest przy­god­ny1040, któ­ry się z ja­kiej na­głej
przy­go­dy i skwa­pli­wie przy­tra­fia imo1041 wo­lą i myśl te­go,
kto się te­go do­pusz­cza. Pierw­sze mę­żo­bój­stwo na­zy­wa­my
roz­myśl­ne i umyśl­ne, dru­gie na­głe, trze­cie po­trzeb­ne,
czwar­te nie­bacz­ne a przy­god­ne. Dwo­je pierw­sze gar­dło
za­słu­gu­je, ale dwo­je po­śled­nie1042 nie; lecz żad­ne z tych ni­g­dy nie by­ło pie­niędz­mi ka­ra­ne. O czym iżem bar­dzo
wie­le świa­dectw w ora­cjach po­ło­żył, prze­to te­raz niech
bę­dzie do­syć tro­chę do­tknąć z Pi­sma świę­te­go, któ­re się tak od sło­wa do sło­wa w so­bie ma­ją w księ­gach czwar­tych u Moj­że­sza w rozdz. 35.: Od te­go, któ­ry jest wi­nien
krwi, nie bierz­cie za­pła­ty, ale wnet śmier­cią niech umrze.
W pierw­szych też u te­goż w roz­dzia­le 9.: Kto by krew
ludz­ką prze­lał, i je­go też krew niech bę­dzie prze­la­na. Co
Chry­stus tak po­wie­dział: Wszy­scy, któ­rzy mie­czem bi­ją,
od mie­cza zgi­ną; u Mat. 26. Zaś w 2. u Moj­że­sza 21.:
Kto czło­wie­ka tak ude­rzy, iż­by umarł, niech bę­dzie za­mor­do­wan. Lecz te­mu, kto by nań nie czy­hał, ale go dał Bóg
w rę­ce je­go, po­sta­no­wię miej­sce, do któ­re­go ma uciec.
To mę­żo­bój­stwo z przy­go­dy, a nie umyśl­nie zro­bio­ne,
sze­rzej wy­pi­sa­ne jest w pią­tych Moj­że­szo­wych księ­gach
ty­mi sło­wy1043: Kto by nie­bacz­nie bliź­nie­go za­bił, któ­re­go
przed­tem w nie­na­wi­ści nie miał — ja­ko gdy­by w drze­wo,
pod­rę­bu­jąc je, a sie­kie­ra spadł­szy z to­po­rzy­ska pa­dła­by
na bliź­nie­go i za­bi­ła go — ten do któ­re­go­kol­wiek mia­stecz­ka
na to ob­ra­ne­go niech ucie­cze, a gar­dło swe opa­trzy; by
za­się ten, kto się chce krwi mścić, pó­ki go jesz­cze za­pal­czy­wość nie mi­nę­ła, go­niąc mę­żo­bój­cę, je­śli­by da­le­ka dro­ga by­ła, nie poj­mał go a gar­dła nie zba­wił; któ­ry jed­nak śmier­ci nie za­słu­żył, prze­to, iż nie miał w nie­na­wi­ści czło­wie­ka, któ­ry jest za­bit1044; dla­te­goż nie­chaj bę­dą
ob­ra­ne i odłą­czo­ne pew­ne mia­sta uciecz­ki. Lecz o tym,
kto by ko­go za­bił bro­niąc się, ile wiem, nie masz nic do­kład­nie w Pi­śmie świę­tym; ale pra­wo przy­rod­ne uczy, i ja o tym w ora­cji mo­jej, któ­rą na­zwa­łem Ła­skim, do­sta­tecz­nie wy­pi­sa­łem, że gwałt gwał­tem ode­przeć go­dzi się.
A kto by (mó­wi Bóg da­lej 2. Mojż 21.) umyśl­nie bliź­nie­go swe­go za­bił, te­go i od oł­ta­rza me­go ode­rwiesz,
aby umarł. A prze­to cho­ciaż­by kto bro­nią drew­nia­ną,
cho­ciaż że­la­zną, al­bo ka­mie­niem ręcz­nym, al­bo rę­ką bliź­nie­go nie­przy­ja­ciel­sko bił tak, iż­by umarł: wte­dy ten, co
bi­je, za mę­żo­bój­cę ma być po­li­czon i na gar­dle ska­ran;
niech nie ma ta­ki żad­ne­go por­tu ani żad­nej uciecz­ki do
tych miast, któ­re są na to tyl­ko tym po­zwo­lo­ne, któ­rzy by bliź­nie­go nie­obacz­nie za­bi­li. Bo to w czwar­tych księ­gach Moj­że­sza do­sta­tecz­nie wy­pi­sa­no w roz­dzia­le 35.1045, któ­ry roz­dział Bóg za­mknął ty­mi sło­wy: Nie bierz­cie za­pła­ty
ani za gar­dło od mę­żo­bój­ce, któ­ry by się te­go do­pu­ścił,
ani za to, aby się mę­żo­bój­ca do do­mu wró­cił, pier­wej,
niź­li­by naj­wyż­szy ofiar­nik umarł z miej­sca uciecz­ki, do
któ­re­go się schro­nił. Nie plu­gaw­cie zie­mi, w któ­rej miesz­ka­cie. Bo prze­la­niem krwi zie­mia się plu­ga­wi, a nie
mo­że być ode krwie na niej roz­la­nej oczysz­czo­na, jed­no
przez krew te­go, któ­ry ją prze­lał. Nie plu­gaw­cie prze­to
zie­mi, w któ­rej miesz­ka­cie, w któ­rej po­środ­ku i ja miesz­kam. Bo ja je­stem Pan, któ­ry po­środ­ku was miesz­kam
o sy­no­wie Izra­elo­wi! — A tak to za moc­ną a twar­dą rzecz
chciał mieć Bóg, co roz­ka­zał o oczysz­cze­niu krwi krwią,
iż cho­ciaż­by też nie wie­dzia­no, kto za­bił, przed­się roz­ka­zał,
aby mia­sto, któ­re by naj­bli­żej by­ło one­go miej­sca, gdzie
tru­pa na­le­zio­no, za­bi­ło cie­li­cę dla ubła­ga­nia Bo­ga. Wie­le
jest in­szych świa­dectw w pi­śmie świę­tym o ka­ra­niu mor­der­ców. Ale każ­de­go ka­ra­nia przy­czy­na ma być ona,
aby złych lu­dzi śmia­łość a szko­dze­nia moż­ność po­wścią­ga­ła a od grze­sze­nia od­stra­sza­ła. Gdyż wte­dy za ma­ły
grzech on wy­stę­pek wszy­scy ma­ją i nie­pra­wie za god­ny
wia­ro­wa­nia1046 są­dzą, któ­ry mo­że pie­niądz­mi od­ku­pić: te­dyć
pra­wo, któ­re roz­ka­zu­je mę­żo­bój­stwo pie­niądz­mi od­ku­pić,
nie ma być po­czy­ta­ne za pra­wo, ale za rze­czy­po­spo­li­tej
zma­zę a przy­ro­dze­nia ludz­kie­go ska­zę. Bo a kto mo­że
do­sta­tecz­nie po­wie­dzieć, ja­ko wie­le złe­go z tej ska­zy
uro­sło, któ­ra ża­ło­sne od­szcze­pień­stwo i szko­dli­wy brak
wnio­sła do rze­czy­po­spo­li­tej, a któ­ra po­pę­dli­wo­ściom złych
lu­dzi za­wż­dy do­da­wa śmia­ło­ści, któ­ra spo­koj­ne i nie­win­ne na nie­bez­piecz­ność ja­ko­by na rzeź wy­da­wa1047; któ­ra po­spo­li­tej szlach­ty śmia­łość zmoc­ni­ła, któ­ra sro­gie nie­wol­stwo na lu­dzi pro­ste­go sta­nu wło­ży­ła; któ­ra za­wż­dy mia­ła w so­bie zdra­dy, nie­zgo­dy, zwa­dy i woj­ny wnętrz­ne?
L. Me­ra­cius (ja­ko po­wie­da Ma­rius Sa­la­mo­nius za­cny
praw­nik) gdy te­go nie mógł ścier­pieć, że we­dle dwu­na­ści ta­blic usta­wy każ­dą krzyw­dę pią­cią a dwu­dzie­stą grzy­wien mie­dzi opra­wo­wa­no: wziąw­szy wo­rek pie­nię­dzy, ka­zał słu­dze nieść za so­bą, a sam ko­go po­tkał, każ­de­go bił; a każ­de­mu, ko­go ubił, pięć i dwa­dzie­ścia grzy­wien mie­dzia­nych pie­nię­dzy za­raz dać ka­zał.
Z te­go prze­strze­że­ni sę­dzio­wie ono pra­wo o sza­co­wa­niu
krzywd od­mie­ni­li. Jest u nas wie­le bo­ga­czów, któ­rzy na­śla­du­ją Me­ra­cju­sza, osła­wia­jąc pra­wo pol­skie; któ­rzy ile
set grzy­wien mo­gą mieć, ty­le szlach­ci­ców — ile dzie­siąt­ni­ków,
ty­le chło­pów za­bić śmie­ją, a nie­któ­rym nic nie jest po­spo­li­te­go, ja­ko my­ślić o za­bi­ciu te­go, ko­go nie­na­wi­dzą.
A wżdy jesz­cze aż do te­go cza­su żąd­ny sę­dzia, żad­ny
het­man, żad­ni se­na­to­ro­wie nie zja­wi­li się u nas, któ­rzy by
się do te­go sta­tecz­nie przy­czy­ni­li, ja­ko­by wi­nę słusz­ną
na mę­żo­bój­ce usta­wi­li. Za­praw­dę pie­nięż­ny czło­wiek nie boi się żad­nej wi­ny, któ­rą pie­niądz­mi od­ku­pić mo­że. Lecz
wa­śni swo­jej do­syć uczy­nić, aza nie mil­sza złe­mu czło­wie­ko­wi, niź­li wiel­ką su­mę pie­nię­dzy stra­cić? Ale to nie­któ­rzy far­bu­ją1048, wy­wo­dząc sro­gość kaź­ni pol­skiej, że na
rok do ta­ra­su1049 mę­żo­bój­cę sa­dza­ją. Lecz czy­li mnie­masz,
że­by Bóg słusz­niej­sze ka­ra­nie, za któ­re in­sze wy­stęp­ki
usta­wić chciał, niż za mę­żo­bój­stwo? Nie tyl­ko nie­win­ne­go
czło­wie­ka za­bi­cie ka­zał gar­dłem ka­rać, ale też i naj­win­niej­sze­go, a tak da­le­ce, iż o Ka­imie, któ­ry bra­ta za­bił,
gdy się wiel­ce str­wo­żył, a dla­te­go też od każ­de­go się
za­mor­do­wa­nia bał, Bóg ta­ki wy­rok uczy­nił1050: Je­śli­by
kto Ka­ima za­bił, siedm­kroć cię­żej niech bę­dzie ska­ran.
A któ­reż to jest ka­ra­nie w siedm­kroć? czy­li któ­re in­sze,
niź­li na gar­dle? Lecz na to ona usta­wa wiecz­na na­ro­do­wi ludz­kie­mu jest z nie­ba da­na, aby pła­co­no gło­wę gło­wą. Któ­raż to wżdy jest kaźń, je­śli nie na gar­dle, sied­mio­ra­ka, aby Ka­imów mor­derz1051, gdy­by mógł być siedm­kroć za­bit, był siedm­kroć za­bit? Co je­śli­by mo­gło być
wy­my­ślo­ne ja­kie cięż­sze ka­ra­nie, niź­li na gar­dło, ja­ko są
pol­skie główsz­czy­zny1052 z do­rocz­nym sie­dze­niem złą­czo­ne, ko­niecz­nie by je był Bóg usta­no­wił. Ale to pew­na, że o śmier­ci tuż sto­ją­cej po­my­śle­nie ser­ca, by naj­by­strzej­sze, od złych
uczyn­ków od­wo­dzi, a bez­piecz­ność od śmier­ci z na­dzie­ją
ucho­dze­nia in­sze­go ka­ra­nia, a to ta­ra­so­we­go abo pie­nięż­ne­go, złe ser­ce po­bu­dza do zło­czyń­stwa. O! Ja­ko wie­le jest lu­dzi po­bi­tych za na­szej pa­mię­ci w do­mu i na uli­cach, w mie­ście i na po­lu, na świę­tych i nie­świę­tych
miej­scach! A któ­ryż był z tych mor­de­rzów, któ­ry by się
nie wy­mknął z te­go sie­dze­nia do­rocz­ne­go? Lecz niech tak
bę­dzie, że­by był je­den mię­dzy tak wie­lu­set ich, któ­ry
wy­sie­dział rok na dnie w plu­ga­stwach w wie­ży — ja­kąż
po­tem śmier­cią on umarł? Aza1053 dla tej pol­skiej kaź­ni do­sta­tecz­ne­go pod­ję­cia był wo­len od ka­ra­nia mę­żo­bój­com od
Bo­ga po­sta­no­wio­ne­go? Tak ci się zda, je­śli­by to wię­zie­nie sroż­sze by­ło, niż na gar­dle ka­ra­nie. A nuż i sam za­bit, aza się nie da­wa znać by ja­kim z nie­ba zna­kiem
pań­stwu sar­mac­kie­mu, że nie sto­ją te wię­zie­nia za wy­stę­pek mę­żo­bój­cy? Azaż nie spra­wie­dliw­sza rzecz by­ła,
aby urząd te­go (któ­re­go mię­dzy tak wie­lu­set po­wie­dzia­łem być jed­ne­go) ska­rał ka­ra­niem pra­wu Bo­że­mu
przy­stoj­nym, niź­li aby miał przyjść w rę­ce za­bój­cy, któ­re­go też sa­me­go że toż nie­szczę­ście cze­ka, Bóg sam
po­wie­dział? Nie bądź­my prze­to mę­dr­si, niź­li on Bóg, któ­ry
oną mą­dro­ścią, któ­rą stwo­rzył wszyst­kie rze­czy, tąż je
w ca­ło­ści za­cho­wać chce. Ale nuż te­raz; niech to do­rocz­ne sie­dze­nie bę­dzie sroż­sze, niż ka­ra­nie na gar­dle,
ale to za gło­wę szla­chec­ką — a za gło­wę chłop­ską co?
Bo ta tyl­ko pie­niądz­mi by­wa po­msz­czo­na, a da­le­ko mniej­szy­mi, niż gło­wa szla­chec­ka, tak, iż cho­ciaż­by się w na­gro­dzie szla­chec­kiej gło­wy zda­ło być co słusz­ne­go, ale
w na­gro­dzie gło­wy chłop­skiej jest wiel­ka nie­pra­wość.
A prze­to i nie­rów­no­ścią, i za­nie­cha­niem wię­zie­nia dzie­je
się wiel­ka róż­ność oko­ło sza­co­wa­nia głów ludz­kich. Lecz
Bóg sam, usta­wu­jąc mę­żo­bój­com na gar­dle ka­ra­nie, za­ra­zem i przy­czy­nę przy­dał mó­wiąc1054: Bo na wy­obra­że­nie
Bo­że jest czło­wiek uczy­nion, a prze­to kto krew ludz­ką
prze­le­je, te­go też krew mu­si być prze­la­ną. Cóż prze­to,
aza1055 lu­dzie po­spo­li­ci nie na wy­obra­że­nie Bo­że stwo­rze­ni
są, któ­rych gar­dło mniej­szą su­mą pie­nię­dzy pła­cą? Niech­by do­syć by­ło pro­stym na tym, że cho­ciaż­by cno­tli­wi i do­bry­mi na­uka­mi ozdo­bie­ni by­li, aby nie mo­gli trzy­mać
przed­niej­szych urzę­dów; niech­by na tym do­syć, że tę lek­kość cier­pią; nie­chaj im nie bę­dzie przy­da­na ta wiel­ka
a ze wszech naj­sroż­sza nę­dza, aby ich gar­dła tą tro­chą
pie­nię­dzy by­ły pła­co­ne. Za­praw­dęć rzecz­po­spo­li­ta sa­mą
tyl­ko szlach­tą kwit­nąć nie mo­że, bo a któż bę­dzie do­da­wał żyw­no­ści i nam, i by­dłu, je­śli żad­ne­go ora­cza nie bę­dzie? Któż nam do­da­wać bę­dzie odzie­nia i ubio­ru, je­śli
nie bę­dzie rze­mieśl­ni­ków? Któż rze­czy po­trzeb­ne bę­dzie
przy­wo­ził, je­śli żad­ne­go kup­ca nie bę­dzie? Któż na osta­tek bę­dzie szlach­ci­cem, je­śli żad­ne­go chło­pa nie bę­dzie?
Cóż to wte­dy złe­go za okrut­ność jest, iż, bez któ­rych się
po­słu­gi obejść nie mo­że­my, tych gar­dło tak lek­ce­wa­ży­my! Ale i wy­żej zga­ni­łem róż­ność ka­ra­nia za ten­że wy­stę­pek od róż­nych uczy­nio­ny. Nie­mniej też i to ma być
ga­nio­ne, że mę­żo­bój­ca uła­pio­ny1056, pó­ki czte­ry a dwa­dzie­ścia go­dzin od uczy­nie­nia mę­żo­bój­stwa nie mi­nie, gar­dłem
ma być ka­ran. Co bo­wiem, aza wię­cej wten­czas trze­ba
ka­rać zło­czyń­cę, pó­ki jest ser­ce świe­żą krzyw­dą ob­ra­żo­ne, niź­li kie­dy jest uspo­ko­jo­ne? Ale Pla­to i z nim wie­le przed­niej­szych fi­lo­zo­fów po­wia­da, że to nie mo­że być
spra­wie­dli­wie, i tak się im zda, że i pan, pó­ki się gnie­wa na słu­gę wy­stęp­ne­go, nie ma go ka­rać. A na ono co
rze­cze­my, że Teo­do­sius rzym­ski ce­sarz za na­mo­wą Am­bro­że­go bi­sku­pa me­dio­lań­skie­go uczy­nił tę usta­wę, aby
ka­ra­nie zło­czyń­ców aż przez trzy­dzie­ści dni od­włó­czo­no?
Bo gdy Teo­do­sius roz­gnie­waw­szy się na Tes­sa­lo­ni­kia­ny
ka­zał ich po­bić wię­cej, niż przy­sta­ło, nie mógł wy­trwać Am­bro­ży mąż św., mu­siał to mieć za złe i umy­ślił Teo­do­siu­so­wi rze­czy świę­tych i wej­ścia do ko­ścio­ła
za­bro­nić, a nie pier­wej go do ko­ścio­ła i ce­re­mo­nii świę­tych przy­pu­ścił, aż zna­ki po­ka­ja­nia jaw­nie uka­za­ła wszyst­ko, co na mę­żo­bój­ce usta­no­wio­no, wy­peł­nił i aż ta­ki ar­ty­kuł
do ustaw wpi­sał, aby na po­tem ża­den roz­ka­za­nia je­go o ka­ra­niu
zło­czyń­ców nie słu­chał, aż­by mi­nę­ło trzy­dzie­ści dni.1057
Niech się mi każ­dy przy­pa­trzy twa­rzy i po­sta­wie gnie­wa­ją­cych się: gę­ba się im od­mie1058, twarz skrzy­wi, oczy
się błysz­czą, ję­zyk się za­ją­ka, sło­wa mó­wią za­wi­kła­ne
a sza­lo­nej po­pę­dli­wo­ści peł­ne, co­kol­wiek w rę­kę we­zmą,
to w orę­że od­mie­nia­ją. Te zna­ki łac­no uka­zu­ją, ja­kie
jest ser­ce lu­dzi za­gnie­wa­nych. Żad­ne­go u nich miej­sca
nie ma roz­trop­ność, ani ra­da, ani ro­zum. Uczy­nił to wte­dy
Am­bro­ży, czło­wiek uczo­ny i bie­gły, ro­zu­mie­jąc, iż nie
trze­ba gnie­wo­wi przy­tom­ne­mu wo­dze po­pusz­czać, ale
trze­ba in­sze­go cza­su do ka­ra­nia cze­kać, gdy się owe za­bu­rze­nia ser­decz­ne uspo­ko­ją, roz­pa­le­nie krwi uga­śnie a miej­sce bę­dzie ro­zu­mo­wi, ro­strop­no­ści i do­brej ra­dzie; ja­ko Ary­sto­te­les osob­nie na to po­wie­dział, że myśl spo­koj­na, a żad­ne­go wzru­sze­nia na się nie ma­ją­ca, sta­wa się bacz­ną. Zaś one czte­ry i dwa­dzie­ścia go­dzin a co in­sze­go spra­wu­ją, jed­no za­pal­czy­wość do chę­ci po­msty wzru­sza­ją, a na­dę­tość umy­słu, do­syć wy­nio­słą przez się, pręd­ko­ścią roz­mna­ża­ją. Po­wia­da Ci­ce­ro, iż te­go trze­ba żą­dać, aby, któ­rzy
w rze­czy­po­spo­li­tej są prze­ło­że­ni, po­dob­ni pra­wom by­li, któ­re do ka­ra­nia nie gnie­wem, ale spra­wie­dli­wo­ścią by­wa­ją
przy­wie­dzio­ne. Lecz te go­dzi­ny nie chcą nas mieć słu­ga­mi
spra­wie­dli­wo­ści, ale za­pal­czy­wo­ści; nie ro­zu­mu ani roz­trop­no­ści, ale ża­lu, nie wła­da­nia so­bą i sza­leń­stwa. A przed­się są, któ­rzy ta­kie sza­leń­stwo zdo­bią prze­zwi­skiem mę­stwa, zo­wiąc onych męż­ny­mi i wiel­kie­go ser­ca ludź­mi, któ­rzy się swej al­bo nie­przy­ja­ciół swo­ich krzyw­dy na­tych­miast msz­czą. Co iż jest rzecz peł­na mar­no­ści i próż­no­ści,
oka­za­łem to w pierw­szych księ­gach. A ono co jest, co o cza­sie, któ­ry po dwu­dzie­stu czte­rech go­dzi­nach na­stę­pu­je,
przy­da­wa­ją? Już, pry1059, bez ka­ra­nia być nie ma, je­śli­by kto
mę­żo­bój­cę poj­maw­szy za­bił; ato­li się to wszyst­ko do­brze
klei, już ci bę­dzie do­brze. Czas on przy­szedł, któ­re­go
toż mę­żo­bój­stwo, co pier­wej dla cza­su uro­czy­stych go­dzin
głów­ne by­ło, to już wten­czas nie głów­ne. Cze­mu tak
rze­czesz? iż ona sza­lo­na za­pal­czy­wość a gniew nie­ja­ko
się uspo­ko­ił. Już jest nie­ja­kie miej­sce ro­zu­mo­wi, są na­po­mi­na­cze, co nas do ła­skaw­szych chę­ci wio­dą. Niech­że
wte­dy bę­dzie z one­go głów­ne­go wy­stęp­ku nie głów­ny, gdy­by nam był tyl­ko po­ży­tecz­ny. O, opacz­ny roz­sąd­ku! ja­ko wiel­ką masz swa­wo­lą w lu­dziach, któ­rzy wzgar­dziw­szy Bo­że i wie­lu na­ro­dów pra­wa, tak wie­le so­bie przy­pi­su­ją, że zbyt­nim o się sta­ra­niem nie wsty­da­ją1060 się upa­dać w ta­kie spro­śne i nie­przy­stoj­ne rze­czy, któ­re i nie­god­ne są dłuż­sze­go ga­nie­nia, i od każ­de­go by­wa­ją ja­śnie1061
oba­czo­ne. Praw­dzi­wie ono po­wie­dzia­no, że praw­da ma
być pro­sta. A po­nie­waż w tym pra­wie, o któ­rym mó­wi­my, tak się wie­le róż­no­ści za­my­ka i osób, za je­den wy­stę­pek jed­na­kim oby­cza­jem od róż­nych uczy­nio­ny, nie­jed­na­ko pła­cą­cych i go­dzin a cza­sów ku poj­ma­niu po­sta­no­wio­nych: cóż in­sze­go ma­my my­ślić o tych, któ­rzy to pra­wo sta­no­wi­li — jed­no to, że i za praw­dą nie szli, a kte­mu1062
od cza­sów, od ko­stek rzu­ce­nia, to jest: ja­ko się tra­fi­ło,
a nie od pew­nych przy­czyn, do tak wie­lu spro­śno­ści wy­my­śle­nia by­li rzą­dze­ni? Bo opu­ściw­szy ro­zum, wzgar­dziw­szy pra­wo Bo­że i przy­ro­dzo­ne, co in­ne­go się zo­sta­wa — jed­no że się przy­go­dom a la­da cze­mu mu­si­my dać rzą­dzić? Przy­da­wa­ją i to, że kto by czło­wie­ka nie­od­po­wied­nio
bez przy­czy­ny za­bił, sta­wa się be­zec­nym; a je­śli­by mu
pier­wej od­po­wie­dział, wte­dy już be­zec­ność ucho­dzi. Cóż
te­dy? Al­bo ona od­po­wiedź wy­stę­pek czy­ni mniej­szym? Aza
ma­ło słów oka­zu­ją­cych czy­ją wiel­kę nie­cno­tę, któ­re jed­na­ko by­wa­ją ka­ra­ne, ja­ko i sam wy­stę­pek, kie­dy by się
go do­pu­ścić? Kto czy­je­mu do­mo­wi ogniem od­po­wia­da,
sko­ro bę­dzie poj­man a pra­wem po­ko­nan, wnet by­wa
na gar­dło ka­ran, cho­ciaż­by też one­go do­mu ni­g­dy nie
spa­lił. Cze­muż tym­że oby­cza­jem ten nie by­wa ka­ran,
któ­ry ko­mu od­po­wia­da na gar­dło, cho­ciaż­by go też nie
za­bił? W tym pra­wie na mę­żo­bój­ce uczy­nio­nym nie masz
nic tak ostroż­ne­go, co by się nie prze­ciw­i­ło ro­zu­mo­wi, pra­wu Bo­że­mu i ludz­kie­mu. Lecz to wszyst­ko się mó­wi, ja­ko­by groch na ścia­nę mio­tał; nic nie dba­my na tak czę­ste
uskar­ża­nia, ży­wie­my w wiel­kim bez­pie­czeń­stwie, nic nas
nie ru­sza utra­pie­nie po­spo­li­te­go czło­wie­ka, na któ­re­go to
pra­wo naj­wię­cej usta­no­wio­ne jest, nic nas nie ru­sza krew
łu­dzi nie­słusz­nie po­bi­tych, któ­ra za­wż­dy wo­ła do nie­ba
a pła­czem nie­wy­po­wie­dzia­nym pro­si po­msty i na mę­żo­bój­ce
i na te, któ­rzy te­go pra­wa bro­nią, któ­re po­da­wa miecz
mę­żo­bój­com za pie­nią­dze w rę­ce! Dla­cze­go wię­cej trze­ba się oba­wiać na­głe­go ja­kie­go gwał­tu z nie­ba, aby ja­ka gwał­tow­na bu­rza nie spa­dła z nie­ba, a na­szych wszyst­kich i do­mów i na­ro­dów, a na osta­tek i sa­me­go imie­nia
pol­skie­go z grun­tu nie wy­wró­ci­ła i nie po­tar­ła. Jać to mó­wię ja­ko­by wąt­piąc o po­lep­sze­niu, wszak­że przed­się1063
nie już dla­te­go usta­nę w po­win­no­ści mo­jej. A tak
pójdź­my do dru­gich rze­czy.


Wie­le ich jest, któ­rzy czę­ścią1064 sło­wy, czę­ścią też in­szym spo­so­bem ob­ra­ża­ją pa­na i rzecz­po­spo­li­tę — co zo­wią
ob­ra­że­niem ma­je­sta­tu; o tym prze­to mu­szę nie­co po­wie­dzieć. A wie­le się za na­sze­go cza­su o tym i u pra­wa i w se­na­cie mie­sza­ło, o czym przod­ko­wie na­si (ja­ko po­wia­da­ją) nie sły­cha­li; prze­to trze­ba o tym co pew­ne­go po­sta­no­wić: ja­ko­by to mia­ło być ogra­ni­czo­ne i ja­kim ka­ra­niem ma być ka­ra­ne?1065. Teo­do­sius ce­sarz1066 tych, co
o nim źle mó­wi­li, nie tyl­ko nie po­czy­tał za ob­ra­ża­ją­ce ma­je­stat je­go, aby za to co przy­kre­go al­bo złe­go cier­pieć
mie­li; i ow­szem, je­śli go kto z pło­cho­ści1067 ła­jał, te­go on
so­bie nie miał ni­zacz1068, a je­śli z ja­kiej krzyw­dy, wte­dy to
od­pusz­czał. Ce­sar­skie za­praw­dę i ma­je­sta­tu peł­ne zda­nie,
któ­rym się da­wa znać, że lu­dzie w wiel­kich do­stoj­no­ściach
bę­dą­cy wie­le krzywd ma­ją prze­ba­czać a wie­la lu­dzi wie­le
zło­rze­cze­nia skrom­nie zno­sić — ja­ko o Alek­san­drze Ma­ce­doń­skim po­wie­da­ją, że mó­wił: Kró­lew­ska to rzecz, gdy
co do­brze uczy­nisz, ła­ja­nie od­nieść. Bo to nie przy­no­si
zwierzch­ne­mu pa­nu ani rze­czy­po­spo­li­tej po­żyt­ku, gdy­by
lud po­spo­li­ty i przed­niej­si pa­no­wie zwy­cza­ili się nie mó­wić ani ro­zu­mieć, jed­no co by się ich pa­nu po­do­ba­ło.
Zwie­rzę­ta­mi by nie­my­mi ta­ki niech rzą­dził, nie ludź­mi ro­zum­ny­mi, kto by chciał, aby się pod­da­ni je­go do te­go
zwy­cza­ili. Je­śliś pan, al­bo to uczy­nisz, co to­bie nie przy­stoi, abo te­go, co na twój urząd na­le­ży, za­nie­dby­wasz:
wi­nuj­że się1069 sam, je­śli we­dle te­go, ja­koś za­słu­żył, lu­dzie
o to­bie mó­wią. Je­śli się w urzę­dzie swym nie po­ty­kasz i z stro­ny ży­wo­ta twe­go nie wy­stę­pu­jesz, a przed­się nie
ina­czej o to­bie mó­wią, jed­no ja­ko gdy­byś wie­le wy­stą­pił; a wszak­że wspa­nia­łe­go mę­ża rzecz jest a pra­wie
kró­lew­skie­go ser­ca, ja­ko on mó­wi, źle sły­nąć, gdy do­brze
uczy­nisz; a za nic nie ma­jąc mów po­spól­stwa, o wsze­la­kiej wiel­moż­no­ści i god­no­ści, że w mę­stwie a za­cnych
spra­wach za­le­żą, ro­zu­mieć. A tak je­śli na wy­rok1070 Teo­do­zju­szów1071 ze­zwo­lić chce­my, za­iste nie każ­dy wy­stę­pek, któ­re­go się prze­ciw­ko pa­nu do­pusz­cza­ją, nie każ­de sło­wo, nie
każ­dy uczy­nek bę­dzie wy­stęp­kiem prze­ciw ma­je­sta­to­wi.
Alek­san­der też ce­sarz wi­dząc, że ma­ło co wyż­szych cza­sów przed nim wie­le lu­dzi dla le­da po­dej­rze­nia, ja­ko­by
prze­ciw ma­je­sta­to­wi wy­stęp­ne ka­ra­no: wol­niej­sze pra­wo
na ten wy­stę­pek uczy­nił, a nie chciał, że­by się tak sze­ro­ko, jak przed­tem, ścią­ga­ło, i wie­le rze­czy, któ­re ta­ko­wym wy­stęp­kiem zwa­no, roz­wią­zał chcąc, aby za je­go
wie­ku wię­cej nie by­ły. A tak i my nie ma­my się te­go
do­pusz­czać, aby­śmy mie­li przy­czy­ny te­go wy­stęp­ku roz­sze­rzać; gdyż oni sa­mi, od któ­rych że­śmy te­go wy­stęp­ku
kształt wzię­li, skró­ci­li go i lżej­szym uczy­ni­li. Wie­le o tym He­ren­nius i Mo­de­sti­nus1072 uczą. Bo i na oso­bę trze­ba mieć wzgląd: czy to mo­gła uczy­nić i, je­śli co przed­tem ta­kie­go uczy­ni­ła, czy by­ła zu­peł­ne­go ro­zu­mu? A nic
już, je­śli się ję­zyk w czym skieł­znie1073, ka­rać; o któ­rych
rze­czach i o wie­lu in­szych tym po­dob­nych w pra­wach
rzym­skich jest na­pi­sa­no. Lecz my wy­pisz­my pier­wej, co to jest
ma­je­stat, że­by­śmy do­brze roz­są­dzi­li, ko­mu ob­ra­że­nie ma­je­sta­tu za­da­ne być mo­że. Ma­je­stat wte­dy jest wiel­moż­ność a do­stoj­ność rze­czy­po­spo­li­tej i kró­lew­ska i tych, któ­rzy słusz­nie a przy­stoj­nie rze­czą­po­spo­li­tą rzą­dzą, po­cho­dzą­ca z mnie­ma­nia
za­cno­ści, a za­le­żą­ca w są­dziech i wła­dzy roz­ka­zo­wa­nia.
Bo wszel­ka urzę­du do­stoj­ność do te­go się cią­gnie, aby
pra­wem a roz­ka­zo­wa­niem rze­czą­pop­spo­li­tą rzą­dził. Kto
te­dy oną zwierzch­ność mie­sza al­bo są­dy gwał­ci, a kto
al­bo prze­szka­dza, al­bo odej­mu­je urzę­do­wi moż­ność czy­nie­nia,
co na je­go po­win­no­ści na­le­ży: ten, iż to prze­ciw­ko rze­czy­po­spo­li­tej czy­ni, niech bę­dzie za wy­stęp­ne­go prze­ciw ma­je­sta­to­wi osą­dzon. Krót­ko mó­wiąc, ten mi się zda być
wi­nien ob­ra­że­nia ma­je­sta­tu1074, kto prze­ciw­ko pa­nu, al­bo
prze­ciw­ko urzę­do­wi, al­bo rze­czy­po­spo­li­tej, al­bo prze­ciw­ko
te­mu, któ­re­mu część ja­ka rze­czy­po­spo­li­tej po­ru­czo­na jest,
uczy­nił co złą zdra­dą, za­mie­sza­niem, za­bu­rze­niem jaw­nym
i ja­ko­kol­wiek nie­przy­ja­ciel­sko, abo co ta­kie­go du­mał,
skąd by te­raź­niej­sze­go rze­czy­po­spo­li­tej po­sta­no­wie­nia al­bo
zwą­tle­nie, al­bo na­chy­le­nie, al­bo ku gor­sze­mu od­mia­na urość
mo­gła. Ale to z praw rzym­skich łac­niej po­znać mo­że,
któ­re ska­zu­ją, że ka­ra­nie ta­kie­go wy­stęp­ku od te­go, któ­ry by nie­przy­ja­ciel­skie ser­ce prze­ciw­ko rze­czy­po­spo­li­tej
al­bo prze­ciw­ko kró­lo­wi wziął, też do dzie­ci i po­tom­ków,
cho­ciaż­by nic ta­kie­go nie za­słu­ży­li, ma się ścią­gać tak, że
i dzie­dzic­twa na nie spa­dać nie ma­ją. To niech bę­dzie
do­syć o ma­je­sta­cie.


Lecz i owo zna­mie­ni­te są krzyw­dy, któ­ry­mi li­chwia­rze1075, ła­ko­mi, a urzę­dów ła­pa­cze rzecz­po­spo­li­tą tra­pią. Sta­ro­daw­ni Rzy­mia­nie sro­dzej ka­ra­li li­chwia­rza, niź­li zło­dzie­ja, a usta­wi­li by­li to pra­wo, aby zło­dzie­ja wró­ce­niem we
dwój­na­sób, a li­chwia­rza we czwór ka­ra­no. Pra­wa też
pa­pie­skie roz­ka­zu­ją, aby je­go te­sta­ment nic nie wa­żył,
je­śli pier­wej nie wró­ci li­chwy nie­słusz­nie wzię­tej. Tym
te­dy rze­czom pra­wem ma być za­bie­ga­no, a zbyt­nie i przy­mna­ża­nia bo­gactw, i ła­pa­nia urzę­dów po­żą­dli­wo­ści
ma­ją być ha­mo­wa­ne. Co się łac­no spra­wi, je­śli by ła­pa­cze urzę­dów przy­ga­ną ja­ką ka­ra­no, i bo­gac­twa gdy­by w mniej­szej wa­dze by­ły. Bo wi­dzi­my, ja­ko w wiel­kiej uczci­wo­ści są bo­ga­cze: tym więk­szą mą­drość przy­pi­su­ją i mę­stwo, tym pierw­sze miej­sca wszy­scy da­wa­ją i nic nie
mó­wią, nic nie czy­nią, cze­go by wnet­że po­spo­li­cie nie wy­sła­wia­no. I tak ci oni stop­nia­mi swy­mi zło­ty­mi i srebr­ny­mi czel­niej­szych1076 urzę­dów do­stę­po­wać chcą, do któ­rych
je­śli im do­pusz­czą przy­stą­pić, to się wnet kosz­tow­nym
obi­ciem, dro­gą sza­tą, sre­brem, zło­tem i mnó­stwem do­mow­ni­ków, to jest: skut­ka­mi bo­gactw, po­nie­waż spra­wa­mi dow­ci­pu i na­uki nie mo­gą, po­pi­su­ją. Za­praw­dę, gdzie ta­ka chęć al­bo na­by­wa­nia, al­bo oka­zo­wa­nia bo­gactw: męż­nych i le­ni­wych, dow­cip­nych1077 i nik­czem­nych róż­ność zgi­nąć mu­si. Po­żą­da­nie też urzę­dów i do­stoj­no­ści zga­nio­ne
jest wy­żej. A prze­toż i to pra­wem ma być za­bro­nio­ne, i wszy­scy do skrom­ne­go a mier­ne­go1078 ży­cia kar­no­ści ma­ją
być przy­cią­gnie­ni.






XI. Pra­wa prze­ciw­ko wsze­la­kim zbyt­kom





Prze­to i oko­ło czy­nie­nia kosz­tów pra­wa niech bę­dą usta­no­wio­ne, a wsze­la­ki zby­tek w je­dze­niu pi­ciu i w sza­tach niech bę­dzie za­bro­nion, ma­lo­wa­nia nie­uczci­we,
pie­śni wsze­tecz­ne we­spo­łek1079 i z ty­mi, któ­rzy je czy­nią,
niech bę­dą z miast wy­rzu­co­ne — o czym się w pierw­szych
księ­gach mó­wi­ło. Prze­ciw­ko pi­jań­stwu też co­kol­wiek niech
bę­dzie po­sta­no­wio­ne, któ­re gdzie pa­nu­je, tam mę­stwo
gi­nie, zbyt­ne spa­nie i roz­ma­ite nie­mo­ce się mno­żą. Dla­te­goż Ma­ho­met, ja­ko był czło­wiek do wy­ba­cze­nia nie­bez­piecz­no­ści bar­dzo dow­cip­ny i ostry, wi­dząc swo­je Tur­ki z przy­ro­dze­nia być mięk­kie a do pi­cia chęt­ne, zgo­ła
im za­ka­zał pić wi­na, ro­zu­mie­jąc to, iż uży­wa­nie je­go wiel­ką im szko­dę przy­nieść mo­że. Wspo­mi­na Ary­sto­te­les
sta­rą usta­wę Pit­ta­ko­wą1080, aby pi­ja­ni, je­śli ko­go na­bi­ja­li, al­bo
ko­go ubi­li, al­bo się jed­nak nie­przy­stoj­nie za­cho­wy­wa­li,
aby cię­żej by­li ka­ra­ni, niż gdy­by to trzeź­wi uczy­ni­li. Bo po­nie­waż wię­cej ich jest, któ­rzy pi­ja­ni bę­dąc lu­dziom złość
czy­nią, niż tych, co trzeź­wo: prze­to ro­zu­miał to być z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, gdy cię­żej pi­ja­ne ka­ra­no ja­ko ku wy­stęp­ko­wi skłon­niej­sze, niź­li trzeź­we. A my zaś
dla wy­mów­ki pi­jań­stwa lżej ka­rze­my swo­wo­leń­stwo pi­ja­nych, cho­ciaż pi­jań­stwo sa­mo przez się god­ne jest ka­ra­nia i mat­ka jest nie­zli­czo­nych zło­ści. A stąd się to za­my­ka, że to rze­czy­po­spo­li­tej jest rzecz bar­dzo po­ży­tecz­na, aby za­ka­za­no wno­sze­nia wszyst­kich rze­czy, któ­re do
zbyt­ku przy­na­le­żą, ja­ko są: wa­by1081 do nie­rząd­nej po­żą­dli­wo­ści i wsze­la­kie one przy­sma­ki, któ­re ob­żar­stwo wznie­ca­ją.




 
XII. Pra­wa na próż­nu­ją­ce





Nie wiem, je­śli pra­wo ma być ja­kie usta­no­wio­ne prze­ciw­ko lu­dziom próż­nu­ją­cym i le­ni­wym, któ­rzy się naj­mniej nie sta­ra­ją o to, że­by się al­bo rze­czy­po­spo­li­tej al­bo
lu­dziom przy­słu­ży­li. Za­iste głos Bo­ży po­sta­no­wił1082, aby
każ­dy w pra­cy a po­cie chle­ba po­ży­wał, a kto by nie
ro­bił, aby też ta­ki nie jadł1083. A tak wszy­scy le­niw­ce i trą­do­wie al­bo z miast niech bę­dą wy­gna­ni, al­bo ja­ką in­ną
kaź­nią ka­ra­ni; ci do urzę­dów al­bo do po­spo­li­tych ja­kich
spraw aby żad­nym spo­so­bem nie by­li przy­pusz­cza­ni, bo
dow­ci­po­wi1084 do­brych zaj­źrą1085, cu­dze­go po­żą­da­ją, a o no­we
rze­czy za­wż­dy się sta­ra­ją. I to by nie z dro­gi by­ło, kie­dy
by każ­dy oby­wa­tel na każ­dy rok sta­wił się przed urzę­dem, da­wa­jąc o so­bie spra­wę: któ­rą by się kto na­uką ba­wił, z cze­go by czy­nił na­kład i na po­trze­by, i na hoj­ność?
Za­praw­dę tym oby­cza­jem wie­lu by się lu­dzi zbyt­kom za­bie­ża­ło1086, a wszy­scy od spro­śne­go próż­no­wa­nia by­li­by ode­rwa­ni do uczci­wych spraw. Wie­le jest szlach­ci­ców, acz się
naj­du­ją i nie­któ­rzy in­si ta­ko­wi, któ­rzy i na­kła­dy więk­sze czy­nić, i sług wię­cej cho­wać zwy­kli, niź­li ich ma­jęt­ność zno­si, z któ­ry­mi za­się słu­ga­mi al­bo na czy­je do­bra
na zdra­dzie czy­ha­ją, al­bo się mę­żo­bój­stwa ja­kie­go do­pusz­cza­ją. Tych oby­cza­jów wie­le by usta­ło, kie­dy by każ­dy licz­bę mu­siał czy­nić i z cza­su stra­wio­ne­go, i z rze­czy
od sie­bie uczy­nio­nych — a na ko­go by się do­wie­dzia­no, że
się w tym ob­łud­nie ob­cho­dzi, al­bo nie­po­boż­nym rze­mio­słem się ba­wi, al­bo nie­przy­stoj­ne ży­wie, aby słusz­ny­mi
kaź­nia­mi był ka­ran, a przed­się by do rze­czy uczci­wych
był przy­mu­szon al­bo z rze­czy­po­spo­li­tej wy­gnan. Co aby
się snad­niej spra­wić mo­gło, zda mi się, że­by by­ło nie po­ma­łu po­ży­tecz­ne roz­da­nie urzę­dów, ja­kie był Moj­żesz1087
za ra­dą Je­tro­no­wą1088 uczy­nił. Ten bo­wiem lud izra­el­ski
nie­zmier­nie roz­mno­żo­ny tak roz­dzie­lił, iż dzie­sią­ci go­spo­da­rzom dał jed­ne­go dzie­siąt­ni­ka, pią­ci dzie­siąt­ni­kom
dał pięć­dzie­siąt­ni­ka, dwie­ma pięć­dzie­siąt­ni­kom dał set­ni­ka, dzie­sią­ci set­ni­kom dał ty­sią­cz­ni­ka, aby nad ni­mi star­szym był; a ty­sięcz­ni­cy het­ma­no­wi, het­ma­no­wi le­pak1089 i z in­szy­mi urzęd­ni­ki naj­wyż­sze­mu rze­czy­po­spo­li­tej spraw­cy po­słusz­ni by­li. A to roz­da­nie urzę­dów ten po­ży­tek
przy­no­si­ło, iż i przed­niej­szy rze­czy­po­spo­li­tej spraw­ca1090 nie­wie­le się spra­co­wał za ta­kim urzę­dów mię­dzy wie­le osób
po­dzie­le­niem, i rzą­dze­nie wszyst­kie­go lu­du da­le­ko snad­niej przy­cho­dzi­ło, gdy każ­dej oso­by ży­cie prze­ło­żo­ny je­go ry­chlej i le­piej wie­dzieć mógł, i wy­stęp­ki łac­no oba­czyć i ka­rać mo­żo­no, a próż­nu­ją­cy da­le­ko za gra­ni­ce łac­niej by­li wy­ga­nia­ni; a je­śli drob­niej­si urzęd­ni­cy w czym
nie­dba­le so­bie po­czy­na­li, wte­dy star­si nie­dba­łość ich stro­fo­wa­li i na­pra­wia­li. Ta­kie urzę­dów roz­da­wa­nie, al­bo wżdy
te­mu ja­ko­kol­wiek po­dob­ne, mo­gło­by z wiel­kim po­żyt­kiem
i w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej być za­cho­wa­ne.




XIII. O uwa­ro­wa­niu po­żo­gi i o ga­sze­niu



A iż tu o wie­lu rze­czach roz­pra­wu­je­my nie tak po­dob­no trud­nych a ta­jem­nych, ja­ko po­trzeb­nych: prze­to
nie­chaj nie bę­dzie zdroż­no, o wa­ro­wa­niu1091 i ga­sze­niu po­żo­gi po­spo­li­te na­uki tu po­ło­żyć a uczy­nić z nich ta­ko­we
usta­wy: Aby bu­do­wa­nie nie po­dej­mo­wa­ło szko­dy od ognia,
każ­dy miesz­cza­nin niech się sta­ra o to, aby pie­ce, ko­mi­ny, ogni­ska i wszyst­kie miej­sca, do pa­le­nia ognia uczy­nio­ne, by­ły gli­ną i in­szy­mi rze­cza­mi do­brze ob­wa­ro­wa­ne.



Ko­mi­ny niech bę­dą nad wierzch do­mów wy­żej wy­wie­dzio­ne, aby iskry z nich wy­la­tu­ją­ce da­chom nie szko­dzi­ły.



Ognie od pierw­sze­go dnia ma­ja aż do pierw­sze­go
dnia wrze­śnia sko­ro po za­cho­dzie słoń­ca aby w żad­nym
do­mu nie by­ły czy­nio­ne.



Sia­no, sło­ma i ta­kie paź­dzie­rze1092 aby w mie­ście bli­sko
tych miejsc, gdzie ognie czy­nią, a zwłasz­cza na pię­trach
wy­so­kich nie by­ły cho­wa­ne.



Sko­ro się gdzie dom ża­zże1093, go­spo­darz al­bo któ­ry do­mow­nik niech wnet z do­mu wy­bie­że a ogień ob­wo­ły­wa1094 Je­śli te­go nie uczy­ni, gar­dłem1095 niech bę­dzie ka­ran.



Sko­ro za­dzwo­nią, wszy­scy miesz­cza­nie niech się zbie­żą do ga­sze­nia ognia.



Każ­dy go­spo­darz u do­mu swe­go niech ma dra­bi­nę
i osę­kę 1096 al­bo hak na dłu­gim drą­gu do roz­ry­wa­nia do­mu.



Niech ma prze­ście­ra­dło al­bo chust­kę na dłu­giej ty­ce, któ­rą by roz­mo­czyw­szy ogień ga­szo­no; kte­mu1097 niech
ma sie­kie­rę, wia­dro i fa­sy1098 lub staw­ni­ce przed do­mem
peł­ne wo­dy.



Ale iż i na­czy­nie, i mnó­stwo lu­du bez rzą­du nic nie by­wa po­ży­tecz­ne, prze­to do­my miej­skie po­rząd­kiem niech
bę­dą spi­sa­ne a wszy­scy miesz­cza­nie niech bę­dą na czte­ry, al­bo wię­cej al­bo też mniej, czę­ści roz­dzie­le­ni.



Każ­da zaś część niech z po­środ­ku sie­bie obie­ra star­sze­go na rok, a to te­goż dnia, któ­re­go in­sze urzęd­ni­ki
do­rocz­ne obie­ra­ją.



Star­si ob­ra­ni niech na­przód przy­się­gę uczy­nią, że
w mie­ście w bro­nie­niu od ognia i od każ­dej in­szej nie­szczę­śli­wej przy­go­dy bę­dą wier­ni i pil­ni.



Ciż star­si niech zna­ją każ­de­go z tych, któ­rzy pod
ich zwierzch­no­ścią są; do do­mów ich przy­naj­mniej czte­ry­kroć przez rok niech na­glą­da­ją, aby oba­czy­li, je­śli
prze­ciw­ko ognio­wi są do­brze ob­wa­ro­wa­ne, a je­śli na­czy­nia1099 do ga­sze­nia po­trzeb­ne ma­ją? Pó­ki ten urząd dzier­żą1100,
niech ni­g­dy nie od­jeż­dżą­ją, chy­ba zo­sta­wiw­szy na swe
miej­sce ko­go, co by za nie one­mu urzę­do­wi do­syć uczy­nił.
Gdy­by się gdzie za­pa­li­ło, al­bo ja­ka in­sza przy­go­da przy­pa­dła, i star­si z ludź­mi swy­mi niech przy­bę­dą, a co trze­ba, czy­nią. A kto by przy swym star­szym nie był, al­bo
w po­win­no­ści swej le­ni­wy był, niech ta­ki urzę­do­wi opo­wie.



Ona część mia­sta, w któ­rej się za­pa­li­ło, niech dra­bi­ny przy­sta­wia­ją, ha­ka­mi roz­ry­wa­ją i chu­s­ta­mi mo­kry­mi ga­szą. A z do­mów in­szych czę­ści mia­sta niech dwa
przy­cho­dzą, je­den z sie­kie­rą a dru­gi z wia­drem.



Któ­rzy bę­dą po­go­to­wiu z koń­mi wo­zić na­czy­nie peł­ne wo­dy, ci od wia­der, sie­kie­ry i in­sze­go na­czy­nia niech
bę­dą wol­ni, ja­ko są pi­wo­wa­ro­wie, fur­ma­ni i dru­dzy ma­ją­cy ko­nie. Je­śli­by kto cze­go z tych rze­czy po­win­nych1101 nie uczy­nił, wte­dy gdy go je­go star­szy opo­wie urzę­do­wi, niech
bę­dzie ska­ran za wi­nę grzyw­ną gro­szy; a kto by przyjść
omiesz­kał1102 al­bo za­nie­dbał, niech trzy grzyw­ny za­pła­ci.



Star­szy je­śli­by urzę­do­wi swe­mu do­syć nie czy­nił, niech
bę­dzie za krzy­wo­przy­sięz­cę mian i z mia­sta wy­gnan, a ma­jęt­ność je­go do skar­bu miej­skie­go niech bę­dzie ob­ró­co­na. Te nie­chaj bę­dą pra­wa o po­żo­dze1103, któ­rem ja
mi­ło­sier­dziem ru­szo­ny na­pi­sał; bo wi­dzę k wie­rze nie­po­dob­ne1104 le­ni­stwo i nie­dbal­stwo nie tyl­ko po­spo­li­te­go lu­du,
ale też i za­cnych lu­dzi, oko­ło prze­strze­ga­nia i ga­sze­nia
po­żo­gi. A dla­te­go też rzad­ko się u nas ogień oka­że,
któ­rym by ca­ła uli­ca, a cza­sem i ca­łe mia­sto nie ogo­rza­ło.




XIV. Pra­wa o po­stęp­kach i do­wo­dziech praw­nych i dy­la­cjach1105 i dniach pra­wu na­le­żą­cych


Ma­ją też być pra­wa spi­sa­ne o od­wło­kach praw­nych,
o po­stęp­kach i do­wo­dziech 1106są­do­wych, o wsze­la­kim spo­so­bie pra­wo­wa­nia i dniach pra­wu na­le­żą­cych. Od­wło­ki,
któ­rych w na­szych są­dziech uży­wa­ją, bar­dzo są przy­kre
tym lu­dziom, któ­rzy krzyw­dę cier­pią; ale tym, co ją czy­nią, bar­dzo mi­łe. Niech prze­to ustaw­ce praw1107 ma­ją to
na ba­cze­niu1108, co ma­ją o tym sta­no­wić. Róż­ne pra­wa al­bo spra­wy nie ma­ją być mie­sza­ne, aby spra­wy, któ­ra się
ścią­ga na oso­bę, nie mie­sza­no z tą, któ­ra się ścią­ga na
rzecz, ani też głów­ne1109 z nie­głów­ny­mi. Kto się zło­czyń­stwa
do­pusz­cza, nań się ścią­ga spra­wa ja­ko na per­so­nę. Je­śli
jest ta­ki czło­wiek sła­bej wia­ry, ma być od urzę­du poj­man i w wię­zie­niu tak dłu­go ma być, aż al­bo da rę­ko­jem­stwo1110 po so­bie, że do­stoi pra­wa a rze­czy­po­spo­li­tej i ob­ra­żo­nej stro­nie do­syć1111 uczy­ni, al­bo aż się je­go spra­wa
są­do­wym po­stęp­kiem skoń­czy; bo też to mo­że być, że
w tej mie­rze le­d­wie na rę­ko­jem­stwo mo­że być da­no, ale
na ma­ję­tość nic — ja­ko się tra­fia o cu­dzo­łó­stwa, gwał­ty pa­nień­skie i in­sze tym po­dob­ne wy­stęp­ki. Bo a na coż w ta­ko­wych spra­wach po­trze­ba się chlu­bić ma­jęt­no­ścią swą,
cho­ciaż wiel­ką, aby się dla1112 niej urzę­do­wi nie mia­ło go­dzić
cie­bie poj­mać? Na­szedł kto na twój dom, zgwał­cił two­je
cór­kę pan­nę, za­bił oj­ca twe­go, bra­ta al­bo sy­na; a ten
zło­czyń­ca jest szla­chec­kie­go sta­nu, bo­ga­ty, u lu­dzi ma
ła­skę; po­zwiesz go, na­zna­czy mu sę­dzia rok1113 — a od­kła­da­ją
go dla wie­lu przy­czyn, i za dłu­gi czas nie są­dzą. A on
przez ten czas zbro­iw­szy zły uczy­nek cho­dzi gdzie chce,
słu­gi i życz­li­we to­wa­rzy­sze so­bie jed­na, a prze­ciw­ko to­bie tak się spra­wu­je, iż krzy­wo na cię pa­trzy ła­jąc i gro­żąc to­bie, chcąc cię cho­dem i wszyst­ką po­sta­wą ustra­szyć a ser­ce twe zwą­tlić. Za­wż­dy1114 miecz przy bo­ku,
ło­trow­ców na to na­ję­tych ma­jąc oko­ło sie­bie do­syć, cho­dzi z sie­kier­ka­mi, z mie­cza­mi i strza­ła­mi; z ni­mi do są­du cho­dzi i na bie­sia­dy i do ko­ścio­ła. Je­śli z to­bą na
jed­nym miej­scu jest, wyż­sze­go się miej­sca przed to­bą do­ma­ga. Je­śli jed­ną dro­gą z to­bą idzie, chce cię mnó­stwem
słu­żeb­ni­ków swo­ich prze­cho­dzić1115. Je­śli się z to­bą na dro­dze spo­tka, wte­dy al­bo z dro­gi zstą­pić al­bo z nim o ży­wot rę­ką czy­nić1116 mu­sisz. Cóż te­dy wo­lisz, czy aby ten
zło­czyń­ca tak się wol­no wa­łę­sał a za­wż­dy nad gło­wą
twą wi­siał, czy­li rad­niej1117 aby z wię­zie­nia wy­szedł­szy spra­wo­wał się? Ale rze­czesz, że tę wol­ność ma szla­chec­ki
stan, a ty też dla­te­go to cier­pisz, że­byś też i sam, je­śli­byś się cze­go ta­kie­go do­pu­ścił, z ta­kiej wol­no­ści we­se­lić się mógł. A wie­rę — a stąd że ta cier­pli­wość i ta przy­czy­na tej zna­mie­ni­tej wol­no­ści, któ­rej i zło­czyń­ca te­raz uży­wa, i ty na po­tem uży­wać się jej spo­dzie­wasz? Lecz z wa­mi,
któ­rzy jed­nej chę­ci je­ste­ście, nie­lza1118 o tym i do­wod­nie mó­wić,
któ­rzy nie­na­wist­nie a nie­bez­piecz­no­ści peł­ne rze­czy cier­pli­wie zno­si­cie prze­to, że się też sa­mi w tym być spo­dzie­wa­cie. Ale zno­si­cie czę­sto­kroć z wiel­kim wa­szym złem — bo wi­dzi, wi­dzi on Bóg zło­ści­wej tej cier­pli­wo­ści wa­szej
zło­ści­we przy­czy­ny; a prze­toż w te do­ły pier­wej was wtrą­cą, niź­li­by­ście wy dru­gie w nie wtrą­cić mo­gli. O nędz­ny sta­nie rze­czy­po­spo­li­tej na­szej! W któ­rej i ci, co uczy­ni­li
krzyw­dę, i ci, co ją od­nie­śli, i ci co od niej są da­le­ko,
tęż jed­na­ką nie­kar­ność od­no­szą al­bo w na­dzie­ję spro­śne­go po­żyt­ku, al­bo dla tej bar­dzo nie­przy­stoj­nej wol­no­ści;
i to swo­wo­leń­stwo cier­pią, za któ­rym nie­bez­piecz­no­ści,
nę­dze i za­bi­ja­nia spro­śne idą. Lecz wy, któ­rzy i zdro­wie oj­czy­zny naj­wię­cej mi­łu­je­cie, i praw­dzi­wej wol­no­ści
spo­sób wie­cie1119, obacz­cie to ze mną, co to ma do te­go, zbro­iw­szy mę­żo­bój­stwo chlu­bić się szla­chec­twem i wiel­ką ma­jęt­no­ścią? Niech ma­ją miej­sce ma­jęt­no­ści two­je, gdy idzie
o gra­ni­ce al­bo o do­cho­dze­nie któ­rej rze­czy — ale co one
ma­ją do bi­cia, do ran, do ochro­mie­nia1120, do za­mor­do­wa­nia,
któ­re­goś się ty do­pu­ścił? A cho­ciaż­byś też i naj­mniej wi­nien nie był, wszak­że nie­pra­wie nie­słusz­na rzecz bę­dzie,
nie­win­ne­go do cza­su, pó­ki by się o tym do­wie­dzia­no,
po­imaw­szy po­trzy­mać, niź­li win­ne­go z rąk upu­ścić al­bo
nie­ska­ra­ne­mu dać, gdzie chce, cho­dzić; a to by rze­czy­po­spo­li­tej niech by­ło od­pusz­czo­no, w któ­rej się wszyst­kie rze­czy lu­dzi urzę­dów nie ma­ją­cych za­my­ka­ją. Bo co nie­któ­rzy po­wia­da­ją, iż cno­cie szla­chec­kiej ma być tak wie­le po­zwo­lo­ne, aby im wie­rzo­no, że oni okrom1121 poj­ma­nia
sta­wią się do są­du i wszyst­kie­mu, co pra­wo naj­dzie, do­sto­ją: ale iż się to ina­czej znaj­du­je, zwy­kły­mi oby­cza­ja­mi
mo­że się po­ka­zać. Bo ta od ta­ra­su1122 wol­ność nie szla­chet­no­ści ro­dza­ju, ale ma­jęt­no­ściom by­wa wy­rzą­dza­na; gdyż
cho­ciaż­by się kto szlach­ci­cem uro­dził, a nie ma osia­dło­ści1123,
ima­ją1124 go, gdy mu o zło­czyń­stwo wi­nę da­dzą; a któ­ry ma
osia­dłość ja­ką, nie by­wa poj­man, cho­ciaż ona ma­jęt­ność
za to, aby z niej rzecz, o któ­rą gra idzie, mo­gła być na­gro­dzo­na. A dziw­na rzecz jest, że oni, któ­rzy to pra­wem
ob­wa­ro­wa­li, aby ża­den szlach­cic osia­dły nie był iman,
że też te­go nie ob­wa­ro­wa­li, aby by­ło ba­cze­nie na ma­jęt­ność, je­śli się z niej mo­że na­gro­dzić szko­da, o któ­rą
wi­nę da­wa­ją. A tak na­le­ży to rze­czy­po­spo­li­tej, aby wszy­scy zło­czyń­cy od urzę­du te­go miej­sca, gdzie się zbrod­nia
sta­ła, wnet poj­ma­ni by­li; a iż­by w tym nie mia­no żad­ne­go ba­cze­nia ani na szlach­ci­ca, ani na chło­pa, jed­no tym
spo­so­bem, ja­kom po­wie­dział wy­żej, gdym o róż­no­ści ka­ra­nia wspo­mniał. A iż to jest rzecz nie­słusz­na, aby nie­win­ny i jed­ną go­dzi­nę tra­pio­ny być miał, prze­to trze­ba o to sta­ra­nie
mieć, aby spra­wa tych, któ­rzy sie­dzą w ta­ra­sie, ry­chło się
to­czy­ła i iż­by al­bo prze­ko­na­ny wnet był ka­ran, al­bo je­śli ma być wo­len, aby dłu­gim wię­zie­niem nie był su­szon. Bo
tak o tym usta­wi­li ce­sa­rze rzym­scy. Kto nie­win­nie bę­dąc
poj­man mu­si o so­bie spra­wę da­wać, niech to od­pu­ści rze­czy­po­spo­li­tej, że ona do­wia­du­jąc się o wy­stęp­ku toż nad
nim czy­ni, co i nad win­nym, z któ­rym by nie mo­gła być
tak snad­nie1125 spra­wie­dli­wość uczy­nio­na, gdy­by nie był poj­man. A niech się cie­szy przy­kła­dem Chry­stu­sa Pa­na na­sze­go, któ­ry bę­dąc naj­nie­win­niej­szy, poj­man był od ro­ty
żoł­nie­rzy i spra­wo­wał się w rze­czy, któ­ra szła o gło­wę,
a na­dzie­ję po­kła­dał w nie­win­no­ści swo­jej, iż do te­go
przyjść mia­ło, że je­go nie­win­ność się mia­ła oka­zać. To
też każ­dy wie, iż nie ta­ras czy­ni sro­mo­tę1126, ale wy­stę­pek.
A że­by nie każ­dy mógł swo­wol­nie a nie­spra­wie­dli­wie do­na­szać ko­go do sę­dzie­go, al­bo ko­mu w czym wi­nę da­wać: ma być usta­wio­ne ka­ra­nie na ta­ko­we; bo nie­słusz­na rzecz, aby się ten w ni­czym nie miał bać o się, kto ko­go
zło­ści­wie w nie­bez­piecz­ność da­je. A za­się nie masz nic
słusz­niej­sze­go, ja­ko aby ten — któ­ry się wa­ży przy­wieść
ko­go w nie­bez­piecz­ność o ma­jęt­ność, o ży­wot i o do­brą
sła­wę — ro­zu­miał, że też i je­go ma­jęt­ność, zdro­wie i do­bre mnie­ma­nie jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Za­iste i pra­wo
Bo­że na ta­kich po­sta­no­wi­ło, aby tak by­li ka­ra­ni, ja­ko mie­li ci być ka­ra­ni, któ­rym wi­nę da­li.




XV. O przy­się­dze, o prze­słu­cha­niu świad­ków a o tych, któ­rzy się upo­rnie pra­wu­ją1127




A po­nie­waż mię­dzy in­szy­mi spo­so­by do­wo­dów li­czą też
i przy­się­gę, bez któ­rej wie­le waż­nych spraw nie mo­że być
od­pra­wia­ne, prze­to o jej świą­to­bli­wo­ści trze­ba pil­ną usta­wę
uczy­nić. Ów też oby­czaj, że świad­ko­wie przy­się­ga­ją, o czym
nie wie­dzą, ja­ko by­wa na gra­ni­cach, tak­że u są­dów ma być
od­rzu­con. Bo po­spo­li­cie pusz­cza­ją do przy­się­gi onych, któ­rzy
żad­nej wia­do­mo­ści nie ma­ją o tym, o co tam idzie, któ­rzy
ma­ją się za nie­win­ne, gdy wi­dzą, ano ten, któ­re­go się
spra­wa to­czy, pier­wej przy­się­ga. Cze­mu by ra­czej nie
prze­sta­wa­no na przy­się­dze te­go sa­me­go, któ­re­go spra­wa
idzie; al­bo cze­mu by nie ob­ra­no lu­dzi szla­chet­nych al­bo
krew­nych, al­bo są­sia­dów je­go, któ­rzy by przy nim, gdy przy­się­ga, by­li; a je­śli­by się zda­ło, aby też przy­się­gli, iż
wie­rzą, że on praw­dzi­wie przy­siągł? Świę­to­bli­wy za­praw­dę jest on oby­czaj są­du du­chow­ne­go oko­ło prze­słu­cha­nia
świad­ków. Każ­de­go, któ­ry się do przy­się­gi bie­rze, osob­no pi­sarz przy­się­gły prze­słu­cha­wa, prze­kła­da1128 mu moc i za­cność przy­się­gi, py­ta, któ­re­go by był na­bo­żeń­stwa. Ta­kim py­ta­niem do­cho­dzi su­mie­nia i oby­cza­jów one­go
świad­ka: go­dzien­li te­go, aby je­go świa­dec­twu wia­rę da­no, czy nie? Po­tem go py­ta­ją, je­śli że tę rzecz, o któ­rej
świad­czyć ma, wi­dział, czy­li jed­no sły­szał? Je­śli go kto
na­uczył, ja­ko ma świad­czyć, a je­śli się z dru­gi­mi świad­ka­mi o onym świa­dec­twie ra­dził? Każ­dą z osob­na oko­licz­ność pil­nie roz­trzą­sa­ją: miej­sce, czas, oso­bę i in­sze tym
po­dob­ne rze­czy. Do­zwa­la­ją sprzecz­ni­ko­wi1129 mó­wić, co mu
się zda i o sa­mych per­so­nach świad­ków, i o spra­wie. Są­dy pol­skie, ile wiem, nie ma­ją ta­kich prób; bo ci, któ­re
przy­wo­dzą na świa­dec­two, mnie­ma­ją, że im nic do te­go
wie­dzie, je­śli ta rzecz, o któ­rą idzie, tak się w so­bie ma,
czy­li ina­czej. Ma­ją za to, że onę rzecz nie­źle od­pra­wu­ją,
gdy wi­dzą, że on, przy kim przy­się­ga­ją, pier­wej przy­się­ga.
Za­praw­dę do przy­się­gi a da­wa­nia świa­dec­twa lu­dzie sta­tecz­ni, świa­do­mych oby­cza­jów i mą­drzy ma­ją być wzy­wa­ni, któ­rzy by wi­dzie­li, że po­win­na cześć Bo­gu wy­rzą­dzą,
gdy go na świa­dec­two przy­zy­wa­ją a praw­dzie świa­dec­two
wy­da­wa­ją. Co się jed­nak dziś opacz­nym oby­cza­jem czę­sto­kroć u nas dzie­je; bo któ­rzy we­dle zwy­cza­ju na to
by­wa­ją przy­zy­wa­ni, cza­sem by­wa­ją nie­zna­jo­mi, na­ję­ci, w wie­lu rze­czach szpet­nie po­dej­rze­ni a tyl­ko nie­be­zec­ni,
w któ­rych nic wię­cej nie pa­trzą, jed­no aby by­ły szla­chec­kie­go ro­du; a prze­toż ustaw­ca praw1130 ma te­go doj­źreć.
Na ka­zno­dzie­je też to na­le­ży, któ­rzy jaw­nie lu­dzi uczą w ko­ście­lech, waż­ność i świą­to­bli­wość przy­się­gi prze­kła­dać
a lu­dzi na­po­mi­nać, aby się uczy­li, ile mo­gą praw­dę pod­pie­rać, a dla praw­dy i Bo­ga świad­kiem przy­zy­wać i wszyst­kich lu­dzi nie­przy­jaźń no­sić. Po­mnię, gdy dwa
zmó­wiw­szy się na trze­cie­go, pra­wo­wa­li się ze so­bą; a gdy ob­ża­ło­wa­ne­mu ska­za­no1131 przy­się­gać, stro­na po­wo­do­wa uczy­ni­ła mu ła­skę, prze­sta­wa­jąc na chę­ci a na wo­li je­go, któ­rą on twa­rzą, mo­wą, klęk­nie­niem i wszyst­ką po­sta­wą da­wał znać, ja­ko­by do przy­się­gi go­tów, a tak sę­dzia uczy­nił go wol­nym. Ale się ta rzecz ob­łud­nie a na zmo­wie mię­dzy stro­na­mi to­czy­ła; bo ona wszyst­ka na­paść z uczy­nie­nia wol­nym ob­ża­ło­wa­ne­go oba­li­ła się na trze­cie­go, na któ­re­go to by­ło uko­wa­no1132. By­ło w tym są­dzie wie­le rze­czy
nie­spra­wie­dli­wych; sę­dzie­go oszu­ka­no, któ­ry acz po­dob­no
o onej zdra­dzie mógł nie­co wie­dzieć, wszak­że ina­czej
przed­się1133 nie mógł są­dzić, jed­no ja­ko by­ło rzecz przy­pra­wio­no; ob­ża­ło­wa­ny naj­mniej się nie miał za krzy­wo­przy­sięz­cę, iż po­klęk­nąw­szy, sło­wy nie przy­siągł — ja­ko­by to
tyl­ko sło­wy krzy­wo­przy­się­stwa się do­pusz­cza­no, a nie ona
wszyst­ka po­sta­wa, któ­rą lu­dzie nie ina­czej u sie­bie po­czy­ta­ją, jed­no ja­ko­by też sło­wy we­dle ro­ty wy­da­ny­mi
przy­siągł. A po­wo­do­wa stro­na w ja­ką zło­ści prze­paść
wpa­dła! Trud­no to wszyst­ko wy­po­wie­dzieć. — ale krót­ko
po­wia­da­jąc tak to ma być ro­zu­mia­no: że, co­kol­wiek się
dzie­je bądź sło­wy, bądź po­sta­wą, bądź mru­gnie­niem, bądź
ja­kim in­szym spo­so­bem dla oszu­ka­nia ko­go, że to wszyst­ko mię­dzy wa­dy ma być po­czy­ta­no. Wszyst­kie owe oka­zo­wa­nia nie dla nas, ale dla­te­go, o ko­go idzie, czy­ni­my,
bo ża­den sam dla sie­bie nie przy­się­ga, ale dla dru­gie­gow któ­re­go aby mó­wił, że to praw­da, co po­wia­da, wzy­wa
Bo­ga na świa­dec­two, któ­re­go też, je­śli kła­ma, mści­cie­lem
na się przy­zy­wa. Prze­to nie we­dle my­śli twej sło­wa two­je i po­sta­wa ma być wy­kła­da­na, ale we­dle my­śli te­go,
ko­mu kwo­li1134 przy­się­gasz; na­wet każ­de oświad­cze­nie bądź
sło­wy, bądź po­sta­wą by­wa, któ­re zwierzch­no­ścią Bo­żą za­sła­nia­ją, ma być za przy­się­gę ro­zu­mia­no. Któ­re oświad­cze­nie je­śli by­wa dla oszu­ka­nia ko­go, a nie zga­dza się
z umy­słem, jest kłam­stwo a krzy­wo­przy­się­stwo. Któ­rzy
się krzy­wo­przy­się­stwa nie lę­ka­ją, ci o Bo­gu nie pra­wie
do­brze ro­zu­mie­ją, a nie wie­rzą, aby Bóg o rze­czy ludz­kie dbał i aby się nie­zboż­no­ści mścić miał. Tę du­mę
uczy­cie­lo­wie sło­wa Bo­że­go mie­li­by z ludz­kich serc wy­ko­rze­niać. Róż­no­ści też przy­się­gi ma­ją być z pil­no­ścią
opi­sa­ne. Bo acz każ­de ta­kie twier­dze­nie z su­mie­niem
by­wa, przy­kła­da­jąc do te­go Bo­ga i świad­kiem i mści­cie­lem, a wszak­że nie każ­de ku jed­ne­mu koń­co­wi na­zna­czo­ne jest. Kto nie­spra­wie­dli­wie przy­się­ga, a cóż in­ne­go
świad­czy, jed­no iż nie przez zdra­dę al­bo for­tel ja­ki wy­gra­nia al­bo oszu­ka­nia wda­wa się w pra­wo z dru­gim, ale
pod świa­dec­twem sum­nie­nia swe­go za to ma, że to jest
rzecz spra­wie­dli­wa, co czy­ni i mó­wi? Iża­liż1135 już ten,
co tak przy­się­ga, wszyst­kę spra­wę wy­pra­wił? Za­praw­dę
nie to się za­my­ka w ro­cie onej przy­się­gi. Bo kto mó­wi, że na żad­ne­go umyśl­nie, fał­szy­wie wi­ny nie kła­dzie, nie już wnet za­ra­zem do­wiódł te­go, że ma być
pa­nem tej rze­czy, o któ­rą idzie; bo in­szy­mi dro­ga­mi
trze­ba iść do od­ję­cia swej wła­sno­ści, niź­li oczy­ścić się,
że for­te­lem nie idziesz. Mów­myż prze­to da­lej o przy­czy­nach fał­szy­wej przy­się­gi. Jest to rzecz wiel­ce nie­słusz­na
i zło­ści­wa, po­cią­gnąć do pra­wa one­go, ko­go wiesz być
nie­win­nym onej rze­czy, w któ­rej byś mu wi­nę da­wał. A wie­le lu­dzi ma to w oby­cza­ju, iż gdy je kto po­zo­wie, wte­dy i oni wie­le po­zwów da­ją na prze­ciw­ni­ka tyl­ko dla
te­go, aby mnó­stwem praw swo­ich za­tłu­mi­li go i od pra­wa od­stra­szy­li. A prze­toż, któ­rzy się upo­rnie pra­wu­ją, ma­ją być ci cięż­ko ka­ra­ni. Kto jest po­dej­rza­ny w ta­kim
upo­rze al­bo ra­czej prze­wrot­no­ści, ten za żą­da­niem stro­ny
prze­ciw­nej niech przy­się­że na to, ja­ko szcze­rze a do­brym
su­mie­niem wstę­pu­je w pra­wo; je­śli się bę­dzie ob­ra­niał,
niech w rze­czy swej upa­da. Lecz ka­rać wi­ną te­go, kto by się do­ma­gał ta­kiej al­bo ja­kiej in­ak­szej1136 przy­się­gi, al­bo­by ją dla tej przy­czy­ny uczy­nił, nie go­dzi się; chy­ba­by
się to po­tem ja­śnie oka­za­ło, że fał­szy­wie a prze­ciw­ko su­mie­niu swe­mu przy­siągł. Bo kto praw­dzi­wą a świę­to­bli­wą przy­się­gę czy­ni, cześć Bo­gu wy­rzą­dza, któ­ry sam
tyl­ko jest świad­kiem my­śli na­szych, a rze­czy ta­jem­nych
i krzy­wo­przy­się­stwa sro­gim jest mści­cie­lem. On też oby­czaj, któ­re­go po­spo­li­cie żoł­nie­rze uży­wa­ją, przy­się­gać
przez słoń­ce al­bo gwiaz­dy, zga­nion jest gło­sem Bo­żym,
gdy tak mó­wi: Pa­na Bo­ga twe­go bę­dziesz się bać i je­mu sa­me­mu bę­dziesz słu­żyć, a przez imię je­go bę­dziesz
przy­się­gał1137. A to niech bę­dzie i o przy­się­dze i o in­nych
rze­czach — acz krót­ko, ale po­dob­no, ile ba­czę, po­trzeb­nie
czę­ścią dla po­pra­wy, czę­ścią też dla usta­wie­nia praw.




XVI. O sę­dziach i o są­dach1138




A po­nie­waż próż­no by pra­wa by­ły sta­no­wio­ne, kie­dy by nie by­li ci, co by we­dle nich są­dzi­li: prze­to w rze­czach­po­spo­li­tych są po­sta­no­wie­ni sę­dzio­wie, słu­dzy praw,
któ­rzy trze­ba, aby by­li mą­drzy i do­brzy lu­dzie, któ­rzy by
się nie chy­la­li ani na tę, ani na owę stro­nę, ale na pra­wa
i na słusz­ność oczy ob­ra­ca­li. Co je­śli że nic nie jest nik­czem­niej­sze­go nad czło­wie­ka nie­umie­jęt­ne­go, a nad do­kucz­li­we­go nic gor­sze­go: te­dyć to da­le­ko wię­cej ma być
ga­nio­no w sę­dziech, któ­rzy wąt­pli­we rze­czy wy­kła­dać,
a zaś z krzy­wych pro­ste czy­nić po­win­ni. Niech prze­to sę­dzio­wie ta­cy bę­dą, że­by w tych pra­wach, któ­ry­mi są­dzić
ma­ją, wiel­ką bie­głość mie­li; bo by to śmie­cho­wi­sko, że­by kto w pra­wie du­chow­nym, al­bo świec­kim, al­bo też
ja­kim in­szym miał być sę­dzią, a pra­wa by te­go nie umiał;
gdyż ani śle­py o far­bach, ani głu­chy o róż­no­ści dźwię­ków roz­sąd­ku da­wać mo­że. Niech kte­mu bę­dą ta­cy, że­by je nie mier­ziącz­ka 1139, nie gniew, nie mi­łość, nie mi­ło­sier­dzie, ani żad­na prze­wrot­na chęć, ale tyl­ko sa­ma praw­da do słu­cha­nia i roz­są­dza­nia spraw cią­gnę­ła; aby żad­nych da­rów nie bra­li; na za­le­ce­nie za kim uczy­nio­ne nie
dba­li, tyl­ko na sa­mę spra­wie­dli­wość, a na one­go naj­spra­wie­dliw­sze­go sę­dzie­go, Bo­ga, ba­cze­nie mie­li. A naj­przed­niej­sza sę­dzie­go po­win­ność jest, spra­wę obo­jej stro­ny,
po­wo­do­wej i ob­ża­ło­wa­nej, do­sta­tecz­nie wy­ro­zu­mieć; bo
to być nie mo­że i przy­ro­dze­nie te­go nie nie­sie, że­by
kto mógł one rze­czy do­brze ska­zać, z któ­rych al­bo obo­jej
nie świa­do­my, al­bo tyl­ko jed­nej świa­dom. Jed­nej stro­nie
być przy­chyl­niej­szym, niź­li dru­giej, żad­nym spo­so­bem na
sę­dzie­go nie na­le­ży, to jest na te­go, któ­ry by się za po­śred­ni­ka mię­dzy któ­ry­mi miał — ale to ra­czej na­le­ży na
po­chleb­cę i na wy­krę­ta­cza spra­wie­dli­wo­ści. I dla­te­goż o Alek­san­drze ma­ce­doń­skim po­wia­da­ją1140, że miał
w oby­cza­ju, gdy ja­cy1141 jed­na stro­na przy­szła do nie­go na
ża­ło­bę, wte­dy tyl­ko jed­nym uchem słu­chał po­wia­da­jąc,
że dru­gie ucho ku słu­cha­niu dru­giej stro­nie chce ca­łe zo­sta­wić. Co też i w are­opa­gi­tach1142 wiel­ce chwa­lą, któ­rzy w ciem­no­ści, nie na świe­tle są­dy spra­wo­wa­li, aby
da­li znać, że nie na mó­wią­ce oso­by, ale na sa­me mo­wy
ba­cze­nie ma­ją. Po­wo­do­wej stro­nie nie ma sę­dzia z przy­mu­sze­niem po­stęp­ku praw­ne­go prze­pi­so­wać; ale ja­ko to
w mo­cy je­go jest, po­zwać ko­go i pro­sić nań pra­wa, tak
mu też niech wol­no bę­dzie ta­kim po­stęp­kiem prze­ciw­ko
stro­nie iść, ja­kim chce. A któ­ry by sę­dzia ina­czej czy­nił,
nie uj­dzie po­dej­źre­nia, że jed­ne­mu do­brze a dru­gie­mu żle
ży­czy — nad co nie masz nic nie­przy­stoj­niej­sze­go a mie­rzeń­sze­go1143 w sę­dzim. Niech bę­dzie usta­wio­ne ka­ra­nie na po­wo­do­wą stro­nę, któ­ra nie­spra­wie­dli­wie i nie­pra­wie wsty­dli­wie po­stę­pu­je, je­śli że w rze­czy swej upad­nie; co le­piej
bę­dzie, niź­li nad wo­lą ich al­bo spra­wę od­mie­nić, al­bo
jej in­ak­szy po­stę­pek za­mie­rzyć, al­bo ją zgo­ła za­rzu­cić.
Na sę­dzie­go też to na­le­ży, spo­ry, ile mo­że, tłu­mić, a stro­ny, cho­ciaż już wy­ba­czyw­szy1144 ich spra­wę, do jed­na­nia cią­gnąć nie oznaj­mu­jąc przed wy­ro­kiem, co o tym ro­zu­mie
al­bo co na my­śli ma. Je­śli że nie masz na­dziei o ich
zgo­dzie, toż do­pie­ro sę­dzia, sie­dząc na swej sto­li­cy są­do­wej z po­wa­gą, ja­ko naj­więk­sza być mo­że, z świę­to­bli­wo­ścią i sta­tecz­no­ścią niech uczy­ni ta­ki wy­rok, że­by się
się one­mu naj­wyż­sze­mu a ze wszech naj­moż­niej­sze­mu
Bo­gu po­do­bać mógł; ani jed­nej stro­nie niech nie bę­dzie
przy­chyl­niej­szy, a dla jed­nej­że rze­czy niech jed­ne­go ki­jem a dru­gie­go słów­kiem nie ka­rze, na sa­mę tyl­ko praw­dę niech ba­cze­nie ma, a tę so­bie niech ro­zu­mie bez­piecz­ną a snad­ną1145 dro­gę być do one­go świę­tych miesz­ka­nia.
Lecz je­śli co ina­czej, niź­li praw­da i spra­wie­dli­wość nie­sie, rze­cze al­bo uczy­ni, niech te­go bę­dzie pe­wien, że
roz­kosz, ale snać1146 nie dłu­gą, od­nie­sie; lecz uczy­nek źle uczy­nio­ny dłu­go i wiecz­nie, tak w tym ja­ko i w przy­szłym ży­wo­cie przy so­bie mieć bę­dzie. Lecz niech przy­da sę­dzia wy­ro­ku swe­go uczy­nio­ne­go przy­czy­nę, któ­rej by
się trzy­mał; bo nic nie masz głup­sze­go, nic prze­wrot­niej­sze­go, ja­ko wy­rok uczy­nić, któ­re­go przy­czy­ny al­bo nie
wiesz, al­bo nie ro­zu­miesz. Co je­śli ją wiesz1147, a wi­dzisz,
że jest słusz­na i spra­wie­dli­wa, nie masz jej za­mil­czeć — abyś nie tyl­ko sam so­bie do­syć uczy­nił, ale że­by też
wszyst­kim by­ło jaw­no, żeś i spo­sób one­go spo­ru do­brze
wy­ro­zu­miał, i myśl twą do pew­ne­go ce­lu na­pro­sto­wał. Ten
też, któ­ry stra­ci pra­wo, skrom­niej po­nie­sie twój wy­rok,
gdy wy­ro­zu­mie słusz­ną przy­czy­nę ska­za­nia swe­go — któ­rej
gdy nie wie, łac­no się rzu­ci do ape­la­cji zwy­kłych, to
jest do sę­dzie­go wyż­sze­go. Sę­dzio­wie du­chow­ne­go pra­wa ni­g­dy (ile wiem) nie czy­nią wy­ro­ku, jed­no z kar­ty,
na któ­rej bę­dzie pier­wej na­pi­sa­ny, któ­rych, nie wiem, cze­mu by sę­dzio­wie świec­kie­go pra­wa nie mie­li na­śla­do­wać;
bo się te rze­czy zda­dzą być le­piej roz­my­ślo­ne i roz­wa­żo­ne, któ­re z pi­sma czy­ta­ją, i nie mo­że być o tym wąt­pie­nie, co jest za­pi­sa­no. Wiem o tym, iż po wy­ro­ku nie­któ­re­go sę­dzie­go w spra­wie, któ­ra jak­miarz1148 szła o gar­dło,
był wiel­ki spór mię­dzy stro­na­mi, gdy so­bie chy­tro­ścią swą
na swój młyn wo­dę wio­dąc chcie­li pi­sa­rzo­wi dym w oczy
pu­ścić, wy­wra­ca­jąc mu on de­kret. Pi­sarz le­d­wie onym
sprzecz­ni­kom, okrom ob­ra­że­nia obu al­bo wżdy jed­ne­go,
do­syć uczy­nił, i ow­szem ani le­d­wie; bo obie­ma cze­go­kol­wiek nie do­sta­wa­ło, a sę­dzia był już od­szedł. Nie by­ło­by
tej trud­no­ści, gdy­by sę­dzia z kar­ty wy­rok czy­tał, a pi­sa­rzo­wi na­pi­sa­ny po­dał. Wi­dzia­łem też i to, gdy sę­dzia
sie­dząc na swym są­do­wym miej­scu czy­nił wy­rok, a kil­ka­kroć upo­mnio­ny nie­co przy­da­wał, nie­co od­mie­niał. Do­brzeć przed­się; ale nuż by to one­mu, co przy­po­mniał, na
pa­mięć by­ło nie przy­szło, aza­by sę­dzia na swej po­win­no­ści bar­dzo nie chra­mał1149? Śli­skie są my­śli ludz­kie, pa­mięć
nie­trwa­ła, a w mnó­stwie spraw le­d­wie się sa­ma czu­je.
Prze­to wszyst­kie my­śli i po­sta­no­wie­nia, nie bę­dą­li pi­smu
ja­ko ja­kie­mu stró­żo­wi po­ru­czo­ne, łac­no zgi­ną a z pa­mię­ci
wy­ni­dą. Nie wspo­mi­nam te­go, iż sa­mym pi­sa­niem i li­ter ja­ko­by ma­lo­wa­niem nie tyl­ko pa­mięć się umac­nia, ale też i ci, co pi­szą, by­wa­ją ja­ko­by na­po­mnie­ni ku do­ści­ga­niu wie­la
rze­czy, któ­rych by sa­mym tyl­ko my­śli roz­trzą­sa­niem le­d­wie
snadź za­wie­trzyć mo­gli. Niech się strze­gą da­rów sę­dzio­wie
ja­ko jed­nej tru­ci­zny; i ma to być sta­tu­tem ob­wa­ro­wa­ne1150,
aby żad­nych da­rów nie bra­li; bo ci, któ­rzy przeda­ro­wa­ni
są, ma­ło nie za­wż­dy psu­ją a wy­wra­ca­ją są­dy, ja­ko je­den po­wie­dział1151:





Mu­ne­ra, cre­de mi­hi, pla­cant ho­mi­ne­sque, de­osque.
 

 




To jest:




Wierz mi, wsze­la­kie da­ry, gdy je hoj­nie da­ją, 
Nie rzkąc1152 lu­dzi, ale też i bo­gów bła­ga­ją.
 

 





Le­piej da­le­ko słusz­ne im do­cho­dy po­sta­no­wić, że­by
się z są­dów nic nie spo­dzie­wa­li, czym by mo­gli być po­bu­dze­ni al­bo na ska­za­nie ko­go nie­spra­wie­dli­wie, al­bo na
wol­nym uczy­nie­nie. Na za­le­ca­nia, któ­re za któ­rą­kol­wiek
stro­ną by­wa­ją, sę­dzia niech nic nie dba. Nie wa­dzi­ło­by
i o to usta­wę ja­ką uczy­nić, aby ża­den nie śmiał sę­dzie­mu
za­le­cać rze­czy któ­rej­kol­wiek stro­ny, i sam król na osta­tek — i ow­szem ten naj­mniej, bo je­go jest tak wiel­ka zwierzch­ność, iż łac­no się wszy­scy na­kło­nią do te­go, co wie­dzą,
że się kró­lo­wi po­do­ba. A jest o tym po­spo­li­ta po­wieść1153:
Przy­mu­sza niż­sze­go wyż­szy, gdy go pro­si. A po­nie­waż nie masz żad­ne­go moc­niej­sze­go obo­wiąz­ku, któ­ry by
lu­dzi cią­gnął ku do­syć czy­nie­niu po­win­no­ści, ja­ko jest
przy­się­ga, dla­te­go sę­dzio­wie ma­ją być nią obo­wią­za­ni,
niż na ten urząd wstą­pią. któ­ry by wie­dząc i ro­zu­mie­jąc
nie­spra­wie­dli­wie co osą­dził, któ­ry by też ja­kie da­ry wziął,
ten do kró­la i wszyst­kie­go sej­mu oskar­żo­ny, a pra­wem
prze­ko­na­ny, i z urzę­du ma być zło­żon i słusz­ny­mi kaź­nia­mi aż do ucię­cia gło­wy ma być ska­ran. A każ­de­mu
niech bę­dzie wol­no na ta­kie­go sę­dzie­go skar­żyć. A iż­by
też i on nie był bez ka­ra­nia, kto by abo za­le­ca­niem al­bo
przez da­ry umysł sę­dzie­go ze­pso­wać się ku­sił, niech tak­że każ­de­mu bę­dzie wol­no ta­kie­go po­zwać i do one­go
są­du, gdzie na gar­dle ka­rzą. Oso­bli­wa ona kaźń, któ­rą
Kam­bi­ses per­ski król Sy­sam­ne­go pierw­szej czę­ści Azyi
sta­ro­stę ska­rał; bo gdy się do­wie­dział, że przeda­ro­wa­ny
nie­spra­wie­dli­wie ska­zał, ka­zał skó­rę z je­go cia­ła złu­pić,
a na miej­sce one­go za­bi­te­go je­go sy­na sę­dzią uczy­nił
tym spo­so­bem, aby pa­trząc na onę oj­cow­ską skó­rę strzegł
się, że­by kie­dy ta­kie­goż są­du od­nieść nie mu­siał1154. Tak ci
on gru­be­go na­ro­du król okrut­nym i no­wym sę­dzie­go ska­ra­niem za­bie­żał te­mu, aby się na po­tem ża­den sę­dzia nie
do­pu­ścił przeda­ro­wać. To też trze­ba po­sta­no­wić, aby ża­den rze­czy swej sę­dzią być nie śmiał. Bo na każ­dym
są­dzie trzy oso­by ma­ją być: po­wo­do­wa stro­na, ob­ża­ło­wa­ny i sę­dzia. Bar­dzo wte­dy nie­spra­wie­dli­wie czy­nią, któ­rzy o swą rzecz lu­dzi swe­mu pa­no­wa­niu pod­da­ne są­dzą.
Nie jest to ona wol­ność, któ­ra jest w uściech u każ­de­go,
ani umiar­ko­wa­nie pra­wa, przez któ­re sto­ją do­brze po­sta­no­wio­ne rze­czy­po­spo­li­te — ale jest okrut­ne nie­wol­stwo1155, że
pan przy­własz­cza so­bie moc nad ży­wo­tem i śmier­cią słu­gi swe­go, ska­zać go na śmierć al­bo wol­nym uczy­nić.
Ta nie­wo­la w rze­czach­po­spo­li­tych chrze­ści­jań­skich roz­ma­ity­mi ce­sar­ski­mi pra­wy wy­rzu­co­na jest; a tak je­śli­śmy chrze­ści­ja­nie, te­dy ją też od nas i od na­szych gra­nic za­pędź­my. Boć jed­nak wszy­scy lu­dzie ma­ją się z ja­kiej­kol­wiek
wol­no­ści we­se­lić, po­nie­waż wszy­scy na wy­obra­że­nie Bo­że
stwo­rze­ni są, wszy­scy od nie­mych zwie­rząt ro­zu­mem i wo­lą są róż­ni. Ja­ko da­le­ko wię­cej lu­dzie chrze­ści­jań­scy
od chrze­ści­jań­skich pa­nów z licz­by nie­wol­ni­ków ma­ją być
wy­ję­ci! Bo jed­ną za­pła­tą wszy­scy we­spo­łek1156 i z pa­ny
ku­pie­ni są, jed­na­kich Bo­żych ta­jem­nic uczest­ni­ka­mi są.
Acz­kol­wiek ja­ko in­szych rze­czy, tak też i wol­no­ści są nie­któ­re stop­nie, a ja­ko Pa­weł po­wia­da1157: Gwiaz­da od gwiaz­dy róż­na jest ja­sno­ścią. Któ­rąż te­dy wol­ność kmie­cio­wi twe­mu zo­sta­wu­jesz? nie jest wo­len od da­wa­nia dzie­się­cin, ani od pła­ce­nia czyn­szów i po­bo­rów, ani od ro­bo­ty to­bie po­win­nej; nie ma żad­nej wol­no­ści sta­rać się o urzę­dy, któ­rą ty wszyst­kę masz zu­peł­ną. Któ­raż się prze­to wol­ność zo­sta­wa? Aza1158 nie ta, któ­ra w rów­nym opi­sa­niu praw i są­dów za­le­ży? I kmie­cie, i in­sze [nie]szla­chec­kie­go sta­nu lu­dzi po­spo­li­cie szlach­ta ma za psy; stą­dże
one nie­czy­stych lu­dzi mo­wy: Kto by wie­śnia­ka al­bo chło­pa za­bił (bo tak każ­de­go nie­szlach­ci­ca zo­wą, choć­by da­le­ko ode wsi był), ja­ko­by też psa za­bił. To głos wy­rze­za­nia1159 ję­zy­ka god­ny, któ­ry z nie­słusz­ne­go sza­co­wa­nia me­żo­bój­stwa i nie­rów­no­ści praw urósł. je­śli że wte­dy odej­mu­je­my kmie­ciom wol­ność po­zy­wa­nia pa­nów do sę­dzie­go,
odej­mu­je­my im wszyst­kę wol­ność. Je­śli pa­nom da­wa­my
moc są­dzić je o rzecz swą, nisz­czy­my wszy­stek spo­sób
spra­wie­dli­we­go są­du, któ­ry iż trzech osób po­trze­bu­je, nie
bę­dzie spra­wie­dli­wy, gdzie ten­że bę­dzie sę­dzią, któ­ry po­wo­do­wą stro­ną. A prze­to i kmie­cie, i wszy­scy pod­da­ni
od ta­kie­go ty­rań­stwa mie­li­by być wy­swo­bo­dze­ni. Spra­wie­dliw­szy by to był po­stę­pek są­du, kie­dy by i pa­nu pod­da­ne­go, i pod­da­ne­mu pa­na do sę­dzie­go po­zwać się go­dzi­ło; bo le­d­wie ta­kie­go naj­dziesz, kto by swą rzecz są­dząc nie był so­bie życz­liw­szy, niź­li gdy z kim się pra­wu­je.
A je­śli kto ta­ki jest, wszak­że przed­się1160 na każ­de­go na­le­ży, nie tyl­ko się krzyw­dy wy­strze­gać, ale też po­dej­źre­nia
krzyw­dy; a któ­rzy na to nie dba­ją, ci te­go do­cho­dzą, co
przed­tem o nie­wol­ni­kach na­pi­sa­no, że ja­ko wie­le ma­ją
pod­da­nych, tak wie­le nie­przy­ja­ciół. Ale by kto rzekł, że
te­go te­raz nie znać; i ow­szem, daj Bo­że! aby ni­g­dy do te­go nie przy­szło, że­by się to oka­za­ło — aleć to na mą­dre
na­le­ży, ra­dzić o przy­szłych rze­czach a na wąt­pli­we rze­czy­po­spo­li­tej cza­sy przy­ja­cio­ły so­bie jed­nać. Jesz­cze też
i te­mu się trze­ba pil­nie przy­pa­trzyć a o tym po­sta­no­wie­nie uczy­nić: je­śli­że1161 jed­ni sę­dzio­wie wszyst­kie spra­wy są­dzić ma­ją, czy­li ma być wię­cej ro­dza­jów sę­dziów we­dle róż­no­ści tak spraw, ja­ko i osób? Ja­ko się w nie­któ­rych po­wie­ciech za­cho­wu­je, iż jed­ni są sę­dzio­wie, któ­rzy są­dzą
spra­wy lu­dzi urzę­dów nie ma­ją­cych, in­si po­spo­li­te spra­wy są­dzą; zaś dru­dzy są, co głów­ne wy­stęp­ki 1162są­dzą a kaź­ni na złe lu­dzi sta­no­wią, dru­dzy za­się miej­skie spra­wy a po­tocz­ne są­dy od­pra­wu­ją; dru­dzy też są, któ­rzy
za­cne­go a przed­niej­sze­go sta­nu lu­dzi, dru­dzy po­spo­li­te­go
czło­wie­ka są­dzą. Jesz­cze też i oko­ło te­go ma być uczy­nio­ne po­sta­no­wie­nie, je­śli że wię­cej sę­dziów ma być, niź­li je­den, w spra­wach al­bo wsze­la­kich, al­bo też tyl­ko więk­szych, ja­ko: gdzie idzie o gar­dło al­bo o ma­jęt­ność czy­ję; czy­li­by na jed­nym by­ło do­syć, któ­ry by zwierzch­ność do­sta­tecz­ną miał, do któ­re­go by by­li przy­da­ni lu­dzie w pra­wie ucze­ni mia­sto1163 ase­so­rów1164, we­dle któ­rych by
zda­nia są­dził? Nad­to jesz­cze, je­śli że ich bę­dzie wię­cej,
ma­ją­li być wszy­scy wiecz­ni, czy­li tyl­ko je­den, ja­ko­by
obec­ny, a dru­dzy lo­sem al­bo do pew­ne­go cza­su, al­bo do
pew­nych spraw ob­ra­ni? Kte­mu1165 też, je­śli że jed­ni ma­ją
być, czy­li róż­ni, któ­rzy by spra­wy tak swo­ich oby­wa­te­li, ja­ko też przy­chod­niów i cu­dzo­ziem­ców są­dzi­li?
Jesz­cze kte­mu, po­sta­no­wią­li wie­le sę­dziów, po­trze­ba­li
te­go, aby każ­dy osob­no o każ­dej rze­czy gło­sem zda­nie
swo­je po­wia­dał, czy­li w nie­któ­rych rze­czach ta­jem­nie zda­nia swo­je zno­sić1166, a po­tem czy­nić wy­rok przy­stoi? Na osta­tek i to trze­ba po­sta­no­wić, od któ­rych sę­dziów ma być
ape­lo­wa­ne, a od któ­rych nie? Kte­mu też, je­śli­że sę­dzia,
od któ­re­go ape­lo­wa­no, wy­ro­ku swe­go, któ­ry uczy­nił
przed sę­dzią, do któ­re­go ape­lo­wa­no, bro­nić ma al­bo
nie? Te rze­czy i in­sze tym po­dob­ne ma­ją być pil­nie
oba­czo­ne, a sta­tecz­ne po­sta­no­wie­nie o nich ma być uczy­nio­ne. W to też trze­ba sta­tecz­nie wej­źreć, je­śli­że się sę­dzie­mu, mi­mo 1167ob­ża­ło­wa­nie1168 i od­po­ry1169, go­dzi ską­d­inąd
praw­dy do­cho­dzić? Bo czę­sto­kroć spra­wie­dli­wość rze­czy
al­bo się za­tai, al­bo by­wa za­tłu­mio­na ubłą­dze­niem któ­rej­kol­wiek stro­ny, al­bo wy­krę­ta­mi, któ­re więc sę­dzia do­brze wie i zna, któ­re gdy­by się go­dzi­ło sę­dzie­mu wy­kła­dać, łac­no1170 by się uka­za­ła dro­ga przy­cho­dze­nia do praw­dzi­we­go wy­ro­ku. je­śli że się tyl­ko na po­wie­ści obu stron
są­dzić ma, te­dyć też czę­sto­kroć nie­spra­wie­dli­wy wy­rok,
cho­ciaż ina­czej wie i na do­brem to ba­cze­niu ma, czy­nić
mu­si. God­ny pa­mię­ci jest on sąd Sa­lo­mo­na kró­la izra­el­skie­go wiel­ce mą­dre­go, któ­ry był o ży­wym dzie­cię­ciu
mię­dzy dwie­ma nie­wia­sta­mi uczy­nił1171. Bo gdy je obie
swo­im zwa­ły, ani jed­na nie mia­ła czym przed­się­wzię­cia
swe­go po­de­przeć: po­wie­dział, ja­ko­by je miał na dwo­je
roz­ciąć a mię­dzy nie po­dzie­lić; a gdy jed­na nie­wia­sta
na to przy­zwo­li­ła mó­wiąc, że z chę­cią czę­ści swej po­stą­pi dru­giej, gdy­by tyl­ko dzie­cię­cia nie roz­ci­na­no: po­znał Sa­lo­mon pra­wie ma­cie­rzyń­ski głos na roz­cię­cie nie­ze­zwa­la­ją­cy i przy­są­dził jej ży­we dzie­cię. Wie­le więc
przy pra­wach wy­krę­tów by­wa chy­tro­ścią a zło­ścią stron
wy­my­ślo­nych, gdy się jed­na prze­ciw dru­giej, ja­ko­by ku
szko­dzie przy­pra­wić, na­sa­dza1172; któ­rym je­śli­by nie za­bie­ża­no1173, spra­wie­dli­wość mu­si być ob­ra­żo­na. A tak na mą­dre­go sę­dzie­go, ja­ko mnie­mam, na­le­ży od­kry­wać wszyst­ko, co by spra­wie­dli­wość al­bo fo­ry­to­wać al­bo prze­ka­zać
mo­gło; bo z tej przy­czy­ny nie bę­dzie się zdał któ­rej­kol­wiek stro­nie być przy­chyl­nym, ale obroń­cą spra­wie­dli­wo­ści, je­śli o obu jed­na­ko ra­dząc, wszyst­ko bę­dzie wy­kła­dał, co by po­ma­ga­ło do otrzy­ma­nia spra­wie­dli­wo­ści, nie
ma­jąc wzglę­du na żad­ną oso­bę. Za­iste sąd Sa­la­mo­nów1174
cho­ciaż nie z do­wo­dów stron, a wszak­że nie bez ro­zu­mu
uczy­nion, bo nie z la­da do­my­słu i ugad­nie­nia po­szedł,
i ow­szem tak wie­le pew­ne­go do­wo­du i ro­zu­mu w so­bie
ma, iż każ­dy, kto do­bry roz­są­dek ma, po­chwa­lić go mu­si. Jest wzmian­ka o nim w Pi­śmie świę­tym i w de­kre­tal­nych li­ściech1175 de pra­esump­tio­ni­bus1176 c. Af­fer­te. Lecz gdzie
nie masz żad­ne­go do­ga­dy­wa­nia i przy­czy­ny nie wie­dzieć,
a wszak­że sę­dzia za­pew­ne wie, że ta rzecz ina­czej się w so­bie ma, niź­li jak któ­ra stro­na do­wo­dzi: po­wia­da­ją, że ten
sę­dzia, któ­ry naj­więk­szą na zie­mi moc ma, a od któ­re­go
do ni­ko­go nie mo­że iść ape­la­cja, mo­że wy­rok uczy­nić
we­dle tej pew­nej swej wia­do­mo­ści, z któ­re­go licz­bę tyl­ko sa­me­mu Bo­gu wi­nien dać; ale się to in­szym sę­dziom
nie go­dzi. Lecz by się i o tym trze­ba pil­no do­wia­do­wać.
nie wiem, je­śli on oby­czaj trze­ba ga­nić, że bar­dzo rzad­ko
są­dy by­wa­ją. Bo za tym pra­wa dłu­go się prze­włó­czą,
na­kła­dy zbyt­nie by­wa­ją czy­nio­ne; spra­wy, al­bo kau­zy1177, roz­ma­ity­mi a jak­miarz1178 nie­zli­czo­ny­mi li­mi­ta­cja­mi1179 dni są­do­wi słu­żą­cych wię­cej, niż sa­my­mi rze­cza­mi, by­wa­ją uwi­kła­ne, za­trud­nio­ne i ku wy­wi­kła­niu nie­po­dob­ne uczy­nio­ne, za czym nie­je­den zwąt­piw­szy o po­stęp­ku one po­ru­cza. Ano w każ­dym po­wie­cie na pew­nych miej­scach mie­li­by sę­dzio­wie za­wż­dy1180 na są­dziech1181 sie­dzieć, a kie­dy by
jed­no i ile­kroć trze­ba, każ­de­mu spra­wie­dli­wość czy­nić,
każ­de­mu dać wol­ny do sie­bie przy­stęp i każ­de­go prze­słu­chać. Wiel­kiej nie­na­wi­ści god­ni są oto ci, któ­rzy dla
le­da przy­czyn trud­ny do sie­bie czy­nią przy­stęp, nie sta­ra­ją się, aby każ­dą spra­wę do­sta­tecz­nie wy­ba­czy­li, a spra­wie­dli­wość na dal­sze dni od­kła­da­ją. Nie na­le­ży to
wte­dy na pra­we­go sę­dzie­go, ale na te­go, któ­ry o so­bie i o swo­ich rze­czach ra­dzi, a wszyst­ko na swój po­ży­tek cią­gnie. Wszel­kie mnó­stwo, ja­ko daw­no mó­wią, czy­ni za­mie­sza­nie; a prze­toż, je­śli jest wie­le tych, co się po­zy­wa­ją, wte­dy aby i cza­su du­żo nie tra­ci­li, i sę­dziom się na­zbyt nie przy­krzy­li: nie­chaj by sę­dzio­wie przy­bi­li u do­mu
są­do­we­go ta­bli­cę, na któ­rej nie­chaj­by roz­pi­sa­no po­rząd­nie, kto pier­wej, a kto po­tem ma być są­dzon, spi­saw­szy po­rząd­kiem kau­zy we­dle po­rząd­ku po­wia­tów, w któ­rych po­zwa­ni miesz­ka­ją; a za­się1182 po­wia­ty roz­dzie­lić na pa­ra­fie, któ­ra po któ­rej się ma są­dzić, a w onej pa­ra­fii po­rząd­kiem spi­sać każ­de­go szlach­ci­ca po­zwa­ne­go al­bo ob­licz­nie1183, ja­ko sły­szę za­cho­wu­je się w Li­twie, al­bo po­zew
na ma­jęt­ność po­ło­żyw­szy, ja­ko jest w Pol­sce oby­czaj.
A gdy się ten po­rzą­dek spraw po­sta­no­wi, nie bę­dzie żad­nej ciż­by ani mie­sza­ni­ny na miej­scu sa­do­wym, każ­dy
bę­dzie wie­dział, na któ­ry dzień ma sta­nąć, w in­sze dni
nie bę­dzie spraw za­trud­niał ani prze­ka­zał sę­dziom, a swój czas, bę­dzie­li chciał, mo­że po­ży­tecz­nie roz­sza­fo­wać1184;
nie po­trze­ba by wo­ła­nia woź­nych, każ­dy po­zwa­ny we­dle
swe­go miej­sca i po­rząd­ku sta­wał­by; kto by za­nie­dbał cza­su swe­go, niech­by go zda­no1185. A tu już trze­ba mó­wić o głów­niej­szych sę­dziach, do któ­rych od in­nych sę­dziów
wszy­scy ko­ron­ni sta­ny ape­lo­wać mo­gą, a od nich do
ni­ko­go in­sze­go; o któ­rych, pa­mię­tam, kie­dy na sej­mie mó­wio­no; ale nie wiem, dla któ­rych przy­czyn tę rzecz i prze­rwa­no, i prze­wle­czo­no. A wszak­że łac­no się to mo­że po­ka­zać, że­by ta rzecz i każ­de­go z osob­na, i wszyst­kich lu­dzi wo­bec spra­wom by­ła bar­dzo po­trzeb­na i wiel­ce po­ży­tecz­na, gdy­by się ja­cy1186 trud­no­ściom są­dów, ja­ko je
dzi­siej­szych cza­sów spra­wu­ją, przy­pa­trzo­no. Bo tak wie­le i tak wiel­kich spraw na każ­dy sejm przy­cho­dzi, że i cza­su nie sta­wa, i sa­mi sę­dzio­wie na to ob­ra­ni nie mo­gą
im do­syć uczy­nić1187, aby mie­li wszyst­kie ro­ze­znać i roz­są­dzić. Bo sko­ro się sejm skoń­czy, po­nie­waż nie­zli­czo­ne
mnó­stwo spraw do są­du przy­cho­dzi, te­dy je opusz­cza­ją
a na dru­gi sejm od­kła­da­ją; dla któ­rej przy­czy­ny do te­go
przy­cho­dzi, iż wie­le ich al­bo się o swe rze­czy jed­na­ją,
cho­ciaż z szko­dli­wy­mi i nie­słusz­ny­mi umo­wa­mi, al­bo je
swo­im prze­ciw­ni­kom pusz­cza­ją, nie mo­gąc wy­trwać prze­wło­ki1188 i wiel­kie­go na­kła­du. A kie­dy by te spra­wy szły
o ma­łe rze­czy, to­by łac­niej ścier­pieć; ale wie­lo­kroć by­wa­ją bar­dzo wiel­kie al­bo o gra­ni­ce imion1189, al­bo o ca­łe
imio­na, al­bo in­sze nie­zno­śne krzyw­dy. A mię­dzy sę­dzia­mi, któ­re we­dle zwy­cza­ju na sej­miech1190 do te­go obie­ra­ją,
by­wa­ją cza­sem ta­ko­wi, któ­rzy to w głos mó­wią, że wie­le by­wa ta­kich spraw, co tym gło­wy ich nie spro­sta­ją.
A po­nie­waż i ro­zum i sa­ma spra­wie­dli­wość po­trze­bu­je
te­go, aby ta po­spo­li­ta wszyst­kie­go sar­mac­kie­go pań­stwa
ra­da by­ła do­brze wsze­mi po­trze­ba­mi do od­pra­wo­wa­nia spraw
i spo­rów wszyst­kich lu­dzi opa­trzo­na: te­dyć też to za­iste
bar­dzo nie­słusz­na rzecz, że­by któ­ra spra­wa al­bo dla nie­umie­jęt­no­ści sę­dziów chra­mać mia­ła, al­bo bę­dąc na in­szy
czas odło­żo­na to­czyć się mo­gła. Prze­to o onych tak ro­zu­mieć ma­my, że bar­dzo słusz­nej rze­czy żą­da­li, któ­rzy
na to sta­li, że­by na kształt onych rzym­skich de­cem­wi­rów1191 ze wszyst­kich sta­nów ko­ron­nych pew­ne oso­by
obie­ra­no; któ­rzy by nie tyl­ko przez sej­mo­we dni, ale za­wż­dy
od ro­ku do ro­ku sie­dzie­li na są­dziech 1192a od­pra­wo­wa­li
wszyst­kie spra­wy, któ­re by jak­kol­wiek do nich ze wszyst­kich
po­wia­tów przy­cho­dzi­ły. Wnie­sion był daw­no przed­tem od lu­dzi mą­drych i od ustaw­ców praw ten oby­czaj do rze­czy­po­spo­li­tych grec­kich. By­li w Ate­nach are­opa­gi­to­wie1193, mnó­stwem zna­mie­ni­tych są­dów bar­dzo sław­ni;
a prze­toż sta­ro­daw­ni lu­dzie tak o tych są­dziech po­wia­da­li, że i bo­gi ni­mi są­dzo­no i bo­go­wie tych są­dów uży­wa­li. By­li i am­fik­tio­no­wie, po­spo­li­ta ra­da z sied­miu grec­kich miast ze­bra­na. Na ten oby­czaj ro­ty lub set­ni­ce sę­dziów w nie­któ­rych rze­czach­po­spo­li­tych po­sta­no­wio­no, któ­re i do tych cza­sów trwa­ją, ja­ko: wszyst­kie­go na­ro­du nie­miec­kie­go w Spi­rze, któ­re mia­sto nad Re­nem le­ży; i tak­że
też wszyst­kiej fran­cu­skiej zie­mi w Pa­ry­żu na tym miej­scu, któ­re par­la­men­tem zo­wą. Cze­muż by­śmy też i my
nie mie­li na­śla­do­wać rze­czy­po­spo­li­tych do­brze po­sta­no­wio­nych przy­kła­dów? Cze­mu by­śmy się nie sta­ra­li, aby
by­li ze wsze­la­kich sta­nów ob­ra­ni lu­dzie mą­drzy a w spra­wiech i wsze­la­kich na­ukach ćwi­cze­ni, któ­rzy by są­dzi­li
spra­wy ze wszyst­kich na­szych po­wia­tów do nich przez
ape­la­cje przy­cho­dzą­ce; któ­rzy by nie tyl­ko ucze­ni, ale też
i wiel­ki­mi cno­ta­mi ozdo­bie­ni być mu­sie­li, aby mo­gli i chcie­li spra­wie­dli­wość każ­de­mu czy­nić; któ­rzy by ani na
bo­ga­te­go ani na ubo­gie­go, ani na szlach­ci­ca ani na nie­szlach­ci­ca, na swe­go oby­wa­te­la ani na cu­dzo­ziem­ca, na
pa­na ani na nie­wol­ni­ka żad­ne­go wzglę­du nie mie­li ani
mię­dzy ni­mi róż­ni­ce czy­ni­li, ale za­wż­dy jed­na­ką a usta­wicz­ną mie­li wo­lą, każ­de­mu przy­własz­czać, co je­go jest;
któ­rzy by nie któ­re­go pew­ne­go cza­su, ale za­wż­dy na każ­dy
czas przez rok, we­dle pra­wa na są­dzie sie­dzie­li; któ­rzy by za­rów­no jed­na­ką moc mie­li na wszyst­kie lu­dzie w jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­ją­ce; do któ­rych by szły ape­la­cje od wszyst­kich urzę­dów, a od nich do ni­ko­go in­sze­go?
A tych nie tyl­ko by miał być urząd są­dzić, ale też i jed­nać nie zgod­ne, a zwa­dli­we i nie­spo­koj­ne ha­mo­wać, a przy­czy­ny swa­rów wy­gu­biać; a je­śli­by ina­czej po­rów­nać
nie mo­gli, toż­by do­pie­ro usiadł­szy na są­dzie mie­li pra­wem
naj­do­wać a każ­de­go przy je­go pra­wie zo­sta­wić. Tym by
się oby­cza­jem i na­rze­ka­niu na prze­wła­cza­nia są­dów (je­śli
się nie my­lę) za­bie­ża­ło i for­te­lom rzecz­ni­ków mniej by się
snąć miej­sca al­bo nic nie zo­sta­wi­ło; za­mknę­ła­by się też i onym dro­ga, któ­rzy aż do Rzy­mu al­bo do in­szych nie­któ­rych kra­in bie­ga­ją cza­sem dla ma­lucz­kich przy­czyn, a za­wż­dy z wiel­ką szko­dą i pie­nię­dzy, i oby­cza­jów, bo
wszyst­kie­go w do­mu za­nie­dbaw­szy od­cho­dzą przy­ja­ciół,
cze­la­dzi 1194al­bo do­mo­stwa, ko­ścio­łów i rze­czy­po­spo­li­tej. Lecz
są nie­któ­rzy, co ta­ko­we są­dy ro­zu­mie­ją być nie­po­trzeb­ne,
po­nie­waż wszyst­kie spra­wy na wie­cach, gdzie wo­je­wo­do­wie z kasz­te­la­ny i z in­szy­mi urzęd­ni­ki za­sia­da­ją, mo­gą
być od­pra­wio­ne. Ale w wie­lu ta­ko­wych urzęd­ni­kach
czę­sto­kroć pil­no­ści są­dze­nia i wie­la in­szych rze­czy nie
do­sta­wa; a kte­mu, iże swoi są, łac­no al­bo po­wi­no­wac­two,
al­bo wspól­ne ob­ra­że­nie ser­ca ich od pra­we­go1195 roz­sąd­ku od­wieść mo­gą — co by się nie tak łac­no ję­ło tych, któ­rzy by
ze wszyst­kich po­wia­tów za roz­sąd­kiem wszyst­kie­go sej­mu
na to ob­ra­ni by­li. Dru­dzy na ta­kie sę­dzię dla­te­go nie
ze­zwa­la­ją, że­by się zda­ła być rzecz nie­bez­piecz­na, aby
ta­ko­wi sę­dzio­wie mie­li być usta­wicz­ny­mi, bo bę­dąc ze
wszech stron bez­piecz­ni nie ba­li­by się są­dów dru­gich lu­dzi. Ale ci, któ­rzy tak mó­wią, zda się źle nie tak da­le­ce tę rzecz, o któ­rej tu mó­wi­my, ga­nią, ja­ko się jej złe­go uży­wa­nia oba­wia­ją. Lecz nie lza1196 za­przeć, że wie­le
wie­la lu­dzi spraw od sej­mu do sej­mu odło­żo­nych, zwąt­piw­szy o nich, a kte­mu dla zbyt­nie wiel­kich na­kła­dów
po­rzu­co­no, i za­nie­cha­no; któ­re, kie­dy by ta­kie są­dy, ja­kom
tu po­wie­dział, by­ły i usta­wicz­nie trwa­ły, i mniej­szym kosz­tem, i ry­chlej by od­pra­wio­ne by­ły. Przy tym i to też rzecz
jaw­na, iż ja­ko to na rze­czy­po­spo­li­tej na­le­ży, aby w każ­dym rze­mio­śle rze­mieśl­ni­cy by­li pew­ni i do­świad­cze­ni,
któ­rzy by rze­mio­sło swo­je ro­bi­li: tak też to jest rzecz po­ży­tecz­na, aby by­li nie­któ­rzy pew­ni lu­dzie, któ­rzy by się
ba­wi­li1197 na­uka­mi pra­wa, sa­mi sie­bie i dru­gie ucząc, do któ­rych by mo­żo­no od wszyst­kich in­nych sę­dziów ape­lo­wać — któ­rych je­śli­by się okrut­no­ści ba­no, al­bo­by to usta­wicz­ne ich na
urzę­dzie trwa­nie po­dej­rza­ne by­ło, niech do­cze­sny­mi1198 sę­dzia­mi bę­dą; a gdy­by już z one­go urzę­du wy­sta­li, to­by wten­czas, je­śli­by któ­ry na urzę­dzie wy­stą­pił, nie­chaj by był
ka­ran. Bo ten był za daw­nych cza­sów w Rzy­mie oby­czaj,
iż cho­ciaż wszel­ka wład­ność świę­ta jest, wszak­że gdy
z urzę­du wy­sta­wa­li, mo­żo­no z ni­mi pra­wem czy­nić o uczy­nio­ną krzyw­dę i o złe na urzę­dzie za­cho­wa­nie — cze­go więc bo­jąc się, pil­no­wa­li po­win­no­ści swych ci, co urzę­dy trzy­ma­li, nie śmie­li opu­ścić dro­gi cno­ty i nie łac­no się mo­gli do ty­rań­stwa skło­nić. A tak, je­śli się to
nie po­do­ba, aby ci sę­dzio­wie by­li do­ży­wot­ni, wte­dy by nie­chaj by­li na trzy al­bo czte­ry la­ta; któ­rych je­śli­by się
ja­kiej wa­dy ba­no, wte­dy się też nie­mniej i in­szych wsze­la­kich lu­dzi wa­dy bać trze­ba. Le­d­wie się kto mo­że na­leźć z tych sę­dziów na wal­nym sej­mie ob­ra­nych, co by nie
miał do sie­bie tych wad, któ­re mo­gą mieć ci, o któ­rych
mó­wi­my; a prze­to, je­śli­by tych dla­te­go mia­no od­rzu­cić, nie­chaj że­by i oni tak­że zgo­ła od­rzu­ce­ni by­li. Lecz
je­śli się bo­imy ty­rań­stwa ta­kich sę­dziów, gdy­by by­li do­ży­wot­ni: wy­gładź­myż wszyst­kie urzę­dy do­ży­wot­ne z rze­czy­po­spo­li­tej, od któ­rych nie­mniej się trze­ba ty­rań­stwa
bać, niź­li od tych sę­dziów. Cze­muż wte­dy ra­czej nie za­bie­ga­my, ile mo­że­my, złe­mu uży­wa­niu, a rze­czy się do­brej i po­trzeb­nej nie chwy­ci­my? Mnie się zda, że­by się
ty­rań­stwu tym spo­so­bem za­bie­żyć mo­gło, gdy­by nie ci
by­li ob­ra­ni, któ­rzy się te­go do­ma­ga­ją, ale oni, któ­rzy się
w in­szych rze­czach spra­wie­dli­wie za­cho­wa­li. A iż­by się
ża­den w ten urząd upo­rnie nie wtrą­cał, nie z dro­gi by by­ło, aby oni pier­wej lo­sem ob­ra­ni by­li, któ­rzy by po­tem
we­dle zda­nia swe­go obie­ra­li dru­gie, któ­rzy by za naj­lep­sze i naj­roz­trop­niej­sze ro­zu­mie­li. Któ­rzy wzgar­dziw­szy
ta­ko­wy­mi sę­dzia­mi chcą, aby król wszyst­kie spra­wy są­dził, nie ina­czej czy­nią, jed­no gdy­by do wiel­kie­go mnó­stwa lu­dzi cho­rych jed­ne­go tyl­ko le­ka­rza chcieć dać, cho­ciaż bar­dzo w tej na­uce bie­głe­go — ale gdy­by on o wszyst­kich sta­ra­nia mieć nie mógł, wo­le­li­by, aby więk­sza onych
nie­moc­nych część po­mar­ła, niź­li aby on le­karz udzie­lił
na­uki swej a dał spo­sób le­cze­nia dru­gim, któ­rzy by na
miej­scu je­go le­czy­li nie­moc­ne a ku pierw­sze­mu zdro­wiu
przy­wra­ca­li. Wi­dzi­my, że król żad­nym spo­so­bem nie mo­że spro­stać są­dze­niu tak wie­lu i tak wiel­kich spraw; wi­dzi­my, ja­ko wie­le lu­dzi pier­wej, niź­li spraw ich król roz­są­dzi, by­wa­ją roz­ma­ity­mi spo­so­by od swych prze­ciw­ni­ków
ści­śnie­ni, że z tę­sk­ni­cy cze­ka­jąc umie­ra­ją od mie­cza i in­ny­mi spo­so­by gi­ną. Cóż to wte­dy za sza­leń­stwo! Wi­dzi­my,
że król, bę­dąc in­szy­mi rze­cza­mi za­ba­wio­ny1199, żad­nym spo­so­bem tak wie­la spraw są­dzić nie mo­że, a my nie sta­ra­my się o to, aby ten urząd ko­mu in­sze­mu zle­cił, a ta­ko­we sę­dziów kon­sy­sto­rze1200 usta­wił, któ­rzy by ko­niec spo­rom
czy­ni­li? A mie­li­by być obie­ra­ni ze wszyst­kich sta­nów do
tych kon­sy­sto­rzów, po­nie­waż by wszyst­kie sta­ny mie­li są­dzić. Je­śli­by szło o licz­bę tych sę­dziów, zda się, że­by
dzie­wią­ci by­ło do­syć — wszak­że nic na tym, choć­by ich
mniej lub wię­cej by­ło — al­bo by też z każ­de­go po­wia­tu jed­ne­go obrać. Lecz je­śli ono praw­da, że wszel­kie mnó­stwo czy­ni za­mie­sza­nie: trze­ba się strzec, ile być mo­że,
aby nie by­ło na­zbyt wie­le sę­dziów. Le­piej i ry­chlej roz­pra­wią rzecz, cho­ciaż za­wi­kła­ną, kil­ku bie­głych a ćwi­czo­nych, niź­li wie­le nie­umie­jęt­nych, któ­rzy by tyl­ko dla licz­by
miej­sce są­do­we za­sie­dli. Zwy­kli ta­cy ba­wić się mo­wą i ono roz­sze­rzać, co nie krze­czy nie na­le­ży; zwy­kli bie­glej­szym prze­ka­zać, nad­to, wo­ta1201 wię­cej li­cząc, niź­li je wa­żąc, zwy­kli się o ono zda­nie, za któ­rym idą, spie­rać. Ale
my pew­nej licz­by za­mie­rzyć nie mo­że­my; wszak­że dla przy­kła­du dzie­wią­ciu licz­bę po­da­wa­my, a co o tej licz­bie po­wie­my, to się niech i o in­nej ro­zu­mie. A tak niech tych sę­dziów,
o któ­rych mó­wi­my, bę­dzie dzie­więć: trzej z du­chow­ne­go sta­nu, trzej z szla­chec­kie­go, a trzej z miej­skie­go; od któ­rej
licz­by niech­by je są­dem lub ła­wi­cą dzie­wią­ci osób zwa­no.
Dla­te­go je le­pak li­chem1202 kła­dę: bo je­śli­by by­li cet­nem1203, a nie
zga­dza­li­by się w osą­dze­niu cze­go, za­wż­dy by jed­ne­go szu­kać trze­ba, któ­ry by się al­bo do te­go, al­bo do owe­go zda­nia przy­chy­lił, któ­re­go jed­nak do licz­by li­chem idą­cej nie
trze­ba. Bo cho­ciaż­by też nie­zgod­ni by­li sę­dzio­wie, wte­dy
więk­sza licz­ba prze­cho­dzi­ła­by mniej­szą. A co po­wie­dzia­łem, aby ci sę­dzio­wie by­li ob­ra­ni ze wszyst­kich sta­nów:
to dla­te­go, aby każ­de trzy oso­by swe­go sta­nu lu­dzi są­dzi­ły — acz na tym nic, cho­ciaż­by każ­de trzy oso­by, są­dząc
swo­je lu­dzi, uży­wa­ły też dru­gich trzech osób mia­sto ase­so­rów1204 al­bo po­rad­ni­ków; bo acz­kol­wiek pra­wa są róż­ne,
któ­ry­mi się one sta­ny są­dzą, wszak­że po­do­bień­stwa z jed­ne­go praw­da do dru­gie­go mo­gą być prze­no­szo­ne. Lecz by te­go żą­dać trze­ba, aby jed­ne pra­wa spi­sa­ne by­ły
wszyst­kim lu­dziom, któ­rzy jed­ne­go pa­na ma­ją, ja­ko też
człon­ki jed­ne­go cia­ła jed­nym du­chem by­wa­ją oczer­stwia­ne, ru­sza­ne i rzą­dzo­ne. Do któ­rej rze­czy uczy­nie­nia nie po­ma­łu by się dro­ga po­da­ła tą dzie­wią­cią osób, któ­rzy by
za­wż­dy by­li we­spó­łek1205, a o wszyst­kich rze­czach i spra­wach
wspól­nie by się po­ro­zu­mie­wa­li. Wie­le szkód przy­cho­dzi
z owych dy­la­cji1206 są­do­wych zwy­kłych. Niech­by prze­to ci
głów­ni sę­dzio­wie usta­wicz­nie na są­dzie sie­dzie­li, żad­ne­go
dnia nie wyj­mu­jąc, okrom1207 tych, któ­re w pra­wie du­chow­nym za świę­te ma­ją, ja­ko są nie­dzie­le wszyst­kie i nie­któ­re dni po­wsze­dnie, kte­mu też czas żni­wa, któ­ry by­wa od świę­tej Mał­go­rza­ty aż do św. Bar­tło­mie­ja. W tę
licz­bę, zda mi sie, ma­ją być po­li­czo­ne cza­sy wo­jen­ne i sej­mo­we. Czas roz­są­dze­nia a koń­cze­nia każ­dej spra­wy,
któ­ra by do tych sę­dziów przy­cho­dzi­ła, niech­by był trzy
mie­sią­ce: je­den mie­siąc na prze­słu­cha­nie wszyst­kiej spra­wy niech bę­dzie ob­ró­con, dru­gie­go mie­sią­ca niech­by ra­dzo­no o wy­ro­ku, a trze­cie­go niech wy­rok uczy­nią — któ­ry by z pi­sma le­piej czy­tać; tak by ani pi­sarz ani stro­ny
żad­ne­go wąt­pie­nia nie mia­ły o wy­ro­ku na pi­śmie po­da­nym, po­nie­waż o one, któ­re nie z pi­sma ska­zu­ją, nie­ma­łe swa­ry mię­dzy stro­na­mi by­wa­ją. A iż­by stro­ny pra­wu­ją­ce się nie by­ły zbyt­ni­mi na­kła­da­mi od są­du ob­cią­żo­ne:
trze­ba by po­sta­no­wić ja­ką mier­ną1208 za­pła­tę tak za pi­sa­nie,
ja­ko też za pra­cę sę­dziów; nad któ­rą usta­wę aby się nie
go­dzi­ło wię­cej wy­cią­gać. A niech­by już ci sę­dzio­wie
mie­li moc są­dzić, ska­zo­wać i sku­tecz­nie koń­czyć wszyst­kie spra­wy do nich przy­cho­dzą­ce, bez dal­sze­go od­zy­wa­nia — atak od ich wy­ro­ku niech ni­ko­mu nie bę­dzie wol­no ape­lo­wać, chy­ba że­by by­ła rzecz ja­ka no­wa a nie­sły­cha­na, któ­ra by i u są­dów ni­g­dy nie by­wa­ła i w pra­wiech
nie by­ła opi­sa­na. Toż­by do­pie­ro sę­dzio­wie do kró­la i na
sejm ode­zwa­nia do­pu­ści­li, a ode­sła­li­by on wszyst­kiej spra­wy po­stę­pek spi­sa­ny; a on wy­rok, któ­ry by król o onej
spra­wie uczy­nił, aby onym sę­dziom na po­tem był za sta­tut,
któ­rym by i in­ne po­dob­ne spra­wy są­dzi­li. Miesz­ka­nie tym
sę­dziom, o któ­rych mó­wi­my, trze­ba by obrać na ja­kim
miej­scu zdro­wym i wsze­la­kich po­trzeb do­sta­tek ma­ją­cym,
a naj­wię­cej te­go pil­no­wać, że­by to miej­sce, ile mo­że być,
od wszyst­kich po­wia­tów rów­no le­ża­ło; ja­ko się zda być
Kra­ków al­bo Piotr­ków. Niech­by każ­de­mu osob­ny gmach
był na­zna­czon, a wszyst­kie gma­chy że­by by­ły pod­le1209 sie­bie, ja­ko by­wa w ko­le­giach. Nie­chaj­by te gma­chy mia­ły wsze­la­kie wcza­sy dla sa­mych sę­dziów i dla ich pi­sa­rzy, dla żon też ich (je­śli­by je mie­li) i dla dzie­ci i dla
wszyst­kiej cze­la­dzi. W po­środ­ku one­go pla­cu, któ­ry by mię­dzy ony­mi do­ma­mi był ja­ko ry­nek, zbu­do­wa­no by ko­ściół,
gdzie by się sę­dzio­wie ze wszyst­kim swo­im do­mo­stwem
na­bo­żeń­stwem ba­wi­li a spra­wy swo­je Bo­gu nie­śmier­tel­ne­mu po­ru­cza­li, od któ­re­go spra­wie­dli­wy sąd i wszyst­ko
do­bre po­cho­dzi. Pod­le ko­ścio­ła niech­by był gmach, w któ­rym by sę­dzio­wie są­dy spra­wo­wa­li. A po­nie­waż ża­den
swym kosz­tem żoł­nier­sko nie słu­ży1210, a każ­dy ro­bot­nik
go­dzien jest za­pła­ty swej1211: prze­to na­le­ży na rzecz­po­spo­li­tą, aby ta­ko­wym sę­dziom wszyst­kie po­trze­by ob­my­śla­ła:
na­przód prze­to niech­by każ­de­mu da­no po wio­sce bli­sko,
gdzie by cza­sem miesz­ka­li, ogro­dy i ro­le spra­wo­wa­li a stam­tąd mie­li po­trze­by1212 ku wy­cho­wa­niu na­le­żą­ce. Ile by
też każ­de­mu z tych sę­dziów pie­nię­dzy na rok mia­no da­wać, skąd ich do­sta­wać? W trze­cich księ­gach po­wie­my.
A iż ła­pa­czów a trą­dów, ja­kom po­wie­dział, wszę­dzie jest
wiel­ki po­czet: aby te po­żyt­ki, o któ­ry­chem po­wie­dział, nie
ło­wi­ły ko­go do upra­sza­nia te­go urzę­du, niech­by da­no moc
sę­dziom na sej­mie ob­ra­nym, aby oni od te­go cza­su we­dle
swe­go zda­nia pa miej­sce zmar­łych in­sze obie­ra­li i sta­wi­li
ta­ką wier­no­ścią, ja­ko po­przy­się­gli, gdy je na ten urząd
obie­ra­no. Któ­re obie­ra­nie al­bo sejm al­bo, je­śli­by go dłu­go nie by­ło, król niech­by swą zwierzch­no­ścią po­twier­dzał,
a ob­ra­ne­go i po­twier­dzo­ne­go nie­chaj­by przy­się­gą we­dle spo­so­bu wy­żej opi­sa­ne­go obo­wią­zał. A iż­by dla1213 je­go nie­byt­no­ści w są­dziech ja­kie omiesz­ka­nie nie by­ło, niech­by go te­dyż
do dru­gich sę­dziów ode­słał. A jest to rzecz bar­dzo po­trzeb­na, iż ja­ko dru­dzy rze­mieśl­ni­cy le­piej ro­zu­mie­ją o swym
rze­mie­śle, niź­li ci, co go nie umie­ją: tak by też i sę­dzio­wie ta­kich so­bie na ten urząd to­wa­rzy­szów do­sta­wa­li, któ­rych by dow­ci­pu1214, bie­gło­ści w są­dziech i do­bro­ci świa­do­mi by­li.
In­szym spo­so­bem nie mo­gła­by się za­gro­dzić dro­ga ła­pa­nia tych urzę­dów, za czym by do te­go przy­szło, iż ja­ko
do bi­skupstw i in­nych be­ne­fi­cji, tak do tych urzę­dów wie­le by się przez przy­czy­nę ci­snę­ło; a ci, na któ­re by to
na­le­ża­ło, nie tych by sę­dzia­mi czy­ni­li, któ­re by do te­go god­ny­mi być ro­zu­mie­li, ale tych, któ­rym by abo ży­czy­li al­bo
któ­rzy by im to do­brze oso­li­li; a po­tem z nie­na­gła przy­szedł­by ten urząd do lu­dzi złych, sę­dzić nie­umie­ją­cych a nik­czem­nych — co ja­ką by ska­zę rze­czy­po­spo­li­tej przy­nio­sło,
z tych każ­dy po­zna­wać mo­że, któ­rzy tyl­ko dla ty­tu­łów
a dla po­żyt­ków do­sto­jeństw uży­wa­ją.



XVII. O wal­nych sej­miech


Gdy­by są­dy by­ły do­brze po­sta­no­wio­ne, krót­sze by
sej­my by­wa­ły; któ­re przed­się1215, aby co rok by­wa­ły, po­trze­ba: na­przód dla opa­trze­nia ran wszyst­kie­go pań­stwa, je­śli­by się wy­no­rzy­ły, i dla ule­cze­nia ich; po­tem dla po­słów
po­stron­nych, któ­rzy od swych pa­nów po­spo­li­cie na sej­my
by­wa­ją po­sy­ła­ni; kte­mu1216 dla wy­wie­do­wa­nia1217 chę­ci po­stron­nych na­ro­dów prze­ciw­ko nam: je­śli1218 u nas wszyst­ko od
nich bez­piecz­no, czy­li się cze­go oba­wiać trze­ba? Je­śli
też ja­kich szkód al­bo trud­no­ści nam nie za­da­li? woj­nę Je­śli trze­ba prze­ciw­ko ko­mu pod­nieść, czy­li ja­kim in­szym spo­so­bem za­bie­żeć nie­przy­ja­cie­lo­wi? Je­śli trze­ba ja­ki po­da­tek dla po­trze­by rze­czy­po­spo­li­tej usta­wić? Są też i in­sze
po­trze­by, któ­re okrom1219 sej­mu trud­no ma­ją być spra­wo­wa­ne, ja­ko: spra­wy o po­czci­wo­ści, któ­re w każ­dej rze­czy­po­spo­li­tej zwierzch­nym pa­nom al­bo kró­lom po­sta­no­wio­ne są, urzę­dów nie­któ­rych roz­da­wa­nie, roz­cho­dów
z skar­bu licz­ba i ostat­ka do­pa­trze­nie, aby stąd mo­żo­no
wie­dzieć, je­śli trze­ba ja­kie pie­nią­dze zło­żyć. Ale gdy­by
po­sta­no­wio­no głów­ne sę­dzie, o któ­rych po­wie­dzia­łem wy­żej, da­le­ko by krót­sze sej­my by­ły; ty­dzień al­bo dwa do­syć by sej­mo­wi, na któ­ry po­dob­no by nie trze­ba tak wie­lu
po­słom ziem­skim jeź­dzić, ja­ko zwy­kli; a je­śli­by któ­rzy
przy­je­cha­li, po­ży­tecz­niej by by­ło rze­czy­po­spo­li­tej, kie­dy by
z skar­bu nic nie bra­li. Ja­ko bo­wiem wiel­ka su­ma pie­nię­dzy na nie wy­cho­dzi! Któ­rą gdy­by na żoł­nie­rze al­bo na
bu­do­wa­nie, al­bo na in­sze po­trze­by ob­ra­ca­no, nie­źle by
rzecz­po­spo­li­tą opa­trzo­no. Mo­gli­by też sa­mi swym kosz­tem
tę rzecz dla rze­czy­po­spo­li­tej od­pra­wo­wać, któ­ra je ma­jęt­no­ścia­mi i przy­wi­lej­mi roz­ma­ity­mi opa­trzy­ła. Wie­le pa­nów przed­niej­szych wy­da­wa­ją nie je­den ty­siąc zło­tych na
sej­mie przez to, iż się sejm bar­dzo dłu­go wle­cze. Kie­dy by te na­kła­dy na in­sze rze­czy­po­spo­li­tej po­trze­by ob­ra­ca­no, ba­rzo1220 by to do­brze by­ło. Ale o sej­miech niech bę­dzie
do­syć, wróć­my się do są­dów.




XVIII.





1. O po­wo­do­wej i po­zwa­nej stro­nie, swo­ję rzecz spra­wu­ją­cej, 2. al­bo też i po­spo­li­tą. 3. O do­zor­cach praw. 4. O rzecz­ni­kach.


Imo1221 oso­bę sę­dzie­go mu­szą być dwie oso­bie1222 u są­du te­go: kto skar­ży i kto od­pór czy­ni. Oba ci naj­pro­ściej rzecz swą prze­ło­żyć ma­ją. Je­śli­by któ­ry z nich
co ta­kie­go fał­szy­wie a przez po­twarz1223 dla oszu­ka­nia al­bo sę­dzie­go al­bo prze­ciw­nej stro­ny w pra­wie uczy­nił,
al­bo wy­rzekł: to i nie mo­że się dłu­go za­ta­ić i ka­ra­nia nie uj­dzie; jest bo­wiem Bóg naj­spra­wie­dliw­szy
a naj­ostroż­niej­szy sę­dzia, któ­ry wszel­kie kłam­stwo
ka­rze a żad­nej nie­pra­wo­ści nie prze­pusz­cza. Wie­le osób
po­wo­do­wych al­bo też po­zwa­nych czy­nią przed­mo­wy do
rze­czy, o któ­rą idzie, nic nie na­le­żą­ce; wy­li­cza­ją swo­je i przod­ków swych prze­ciw­ko1224 rze­czy­po­spo­li­tej za­słu­gi,
któ­re je­śli są nie bar­dzo znacz­ne, wte­dy przy­po­mi­na­ją te,
któ­re kie­dyś daw­no któ­ry­kol­wiek z je­go her­bo­wych, cho­ciaż krwią da­le­ko odłą­czo­nych, uczy­nił al­bo kró­lo­wi al­bo
rze­czy­po­spo­spo­li­tej; a iż­by to z mniej­szym wsty­dem by­ło,
czę­sto­kroć to czy­nią przez swo­je rzecz­ni­ki, któ­rzy im one
ozdo­by i try­um­fy her­bo­we cza­sem choć gwał­tem przy­pi­su­ją — z któ­rych po­tem ostrze do­wo­dzą, że po­zwa­na stro­na
ma być sro­dze ka­ra­na, je­śli po­wo­do­wę stro­nę trzy­ma­ją;
al­bo że­by by­ła wol­ną uczy­nio­na, je­śli po­zwa­ną. Czę­sto
się przy­da­wa, iż słu­cha­jąc ta­ko­wych pio­snek,





Po­lo­ni tol­lant equ­ites, pe­di­te­sque ca­chin­num.
 

 




To jest:




Na­śmie­ją się Po­la­cy i jezd­ni i pie­szy, 
Ody je ty­mi ba­śnia­mi har­dy rzecz­nik cie­szy.
 

 





A po­nie­waż ta­ko­we przed­mo­wy nie są k rze­czy1225, bo
by­wa­ją czy­nio­ne al­bo dla zjed­na­nia ła­ski u sę­dzie­go i je­go my­śli od praw­dy od­wie­dze­nia, al­bo dla za­tłu­mie­nia
rze­czy stro­ny prze­ciw­nej, al­bo jed­nak dla prze­wło­ki i ro­ze­rwa­nia są­du: prze­to ma­ją być znisz­czo­ne i od spra­wie­dli­we­go są­du wy­rzu­co­ne, a wo­ła­niem woź­ne­go (ja­ko
nie kie­dy za roz­ka­za­niem are­opa­gi­tów1226 w Ate­nach uczy­nio­no) ma­ją być za­bro­nio­ne, a stro­nom ma być roz­ka­za­no, aby o sa­mej rze­czy mó­wi­li ja­śnie a po pro­stu, okrom1227 wsze­la­kie­go far­bo­wa­nia1228 i wsze­la­kie­go po­dej­ścia.
Zgo­ła na sę­dzie­go na­le­ży, aby są­dził okrom mi­ło­ści i uża­le­nia, okrom gnie­wu, wa­śni, za­zdro­ści, okrom upo­ru o rze­czach ja­śnie a szcze­rze po­wie­dzia­nych, we­dle sa­mych
tyl­ko do­wo­dów, nie ma­jąc ba­cze­nia na oso­by, na za­słu­gi al­bo na za­cho­wa­nie. Bo są­dzi nie dla­te­go, aby żą­dzom czy­im był po­słu­szen, ale aby każ­de­mu je­go pra­wo przy­są­dził. Przed la­ty sta­wia­no u są­du ze­gar­ki ciek­ną­ce, we­dle któ­rych za­mie­rza­no stro­nom czas do mó­wie­nia, aby dłu­gą rze­czą cza­su nie tra­ci­li; za czym by rzecz­ni­cy sę­dzie­mu nie za­trud­nia­li roz­sąd­ku al­bo roz­my­słu nie
prze­ka­za­li. Ale by to by­ła spra­wie­dli­wa rzecz po­sta­no­wić
to, aby ża­den, o swo­ją rzecz mó­wiąc, od niej nie od­stę­po­wał al­bo z in­ąd po­mo­cy ja­ko­kol­wiek wzię­tych nie uży­wał. Traf­nie bar­dzo Mar­tia­lis szy­dzi z tych, któ­rzy się
w dłu­gich przed­mo­wach, do rze­czy nic nie­na­le­żą­cych ko­cha­ją, ty­mi wier­sza­mi1229:




Non de vi, ne­que ca­ede, nec ve­ne­no, 
Sed lis est mi­hi de tri­bus ca­pel­lis: 
Vi­ci­ni qu­eror has abes­se fur­to, 
Hoc iu­dex si­bi po­stu­lat pro­ba­ri. 
In Can­nas, Mi­th­ri­da­ti­cu­mque bel­lum, 
Et pe­riu­ria Pu­ni­ci fu­ro­ris, 
Et Syl­las, Ma­rio­sque, Mu­tio­sque 
Ma­gna vo­ce so­nas, ma­nu­que to­ta. 
Iam dic Post­hu­me de tri­bus ca­pel­lis. 

 





To jest:



Nie o gwałt, ani o mord, ani o tru­ci­znę, 
Lecz o trzy kóz­ki idzie, o mo­ję iści­znę1230, 
Któ­rę mój są­siad ukradł, o to się ża­łu­ję; 
A iż sę­dzia roz­ka­zał, do­wód uka­zu­ję. 
Ty zaś Kan­ny i woj­nę Mi­try­dac­ką sław­ną, 
I zdra­dli­wą przy­się­gę Kar­ta­giń­ską daw­ną, 
Syl­la­sze, Ma­riu­sze, za­cne Mu­cy­ju­sze 
Gło­sem i wszyst­ką rę­ką1231 wo­łasz ze wszej du­sze. 
Już wżdy po­wiedz Po­stu­mie! o trzech kóz­kach mo­ich, 
A prze­stań ora­cyi o tych woj­nach two­ich. 

 





Na po­wo­do­wę stro­nę na­le­ży spra­wę, któ­rą prze­ciw­ko po­zwa­ne­mu idzie, ja­śnie mia­no­wać1232; a na po­zwa­ną na­le­ży obro­nę swą ja­śnie oznaj­mić. Bo te­go za­nie­chaw­szy
oba bę­dą ja­ko­by w ciem­no­ści cho­dzić, i sę­dzie­mu mgłę
na­pusz­czać bę­dą, gdy nie bę­dzie wie­dział, cze­go by się
przy onym są­dzie miał trzy­mać. One­go też nie trze­ba
stro­nom cier­pieć1233, aby mie­li z wiel­kim mnó­stwem lu­dzi
al­bo zbroj­no do są­du przy­cho­dzić; bo a na co ta­kie gro­ma­dy al­bo i broń, jed­no aby strach za­da­no sę­dzie­mu i prze­ciw­nej stro­nie? Sły­sza­łem jed­ne­go za­cne­go czło­wie­ka
i są­dów do­brze świa­do­me­go, gdy po­wie­dział, iż mię­dzy
moż­ny­mi po­dług sta­nu ludź­mi ża­den ta­ki sąd od daw­ne­go cza­su nie był, na któ­rym by moż­ny, cho­ciaż win­ny, pra­wo prze­grał; bo ta­ko­we spra­wy na ugo­dę przy­wo­dzą, aby
się moż­ne­mu co­kol­wiek po­żyt­ku do­sta­ło, cho­ciaż z wiel­ką
prze­cznej stro­ny1234 krzyw­dą. A je­śli że­by się stra­fi­ło moż­ne­mu pra­wo prze­grać, te­dy i sę­dzie­mu, i stro­nie od­po­wia­da i nie­bez­pie­czeń­stwem gro­zi. A tak wsze­la­kie gro­ma­dy, wsze­la­kie orę­ża od miej­sca są­do­we­go bę­dą od­da­lo­ne. Sa­mi oni niech przy­cho­dzą, mię­dzy któ­ry­mi spra­wa jest do miej­sca te­go, na któ­rym nie masz żad­ne­go
ba­cze­nia na oso­by; bo się go­dzi, aby sę­dzia i ma­je­sta­tem urzę­du swe­go, i pra­wa­mi sa­my­mi od wszel­kie­go gwał­tu
był ob­wa­ro­wan, aby tym wol­niej o każ­dej rze­czy wy­rok
spra­wie­dli­wo­ści słu­żą­cy czy­nił. Go­dzi się też stan lu­dzi
ubo­gich prze­ciw­ko nie­bez­piecz­nym wszyst­kich moż­no­ściom
opa­trzyć i ob­wa­ro­wać; go­dzi się wszyst­kim do sę­dzie­go
przyjść ja­ko do obroń­cy spra­wie­dli­wo­ści a do te­go, któ­ry by wąt­pli­we pra­wo wy­ło­żył a prze­wrot­nych lu­dzi chę­ci ha­mo­wał. Nie­mniej też to po­trzeb­na rzecz jest, aby
by­li usta­wie­ni in­sty­ga­to­ro­wie1235 prze­ciw­ko tym, któ­rzy się cze­go do­pu­ści­li prze­ciw­ko rze­czy­po­spo­li­tej al­bo do­ma­ga­niem urzę­dów, al­bo ja­ki­mi zły­mi uczyn­ka­mi. A acz­kol­wiek
każ­de­mu ma być wol­no o wy­stęp­ki rzecz­po­spo­li­tę ob­ra­ża­ją­ce pra­wem czy­nić, po­nie­waż ta­ko­we wy­stęp­ki i krzyw­dy wszyst­kich się do­ty­czą; ale iż to prze­zwi­sko na so­bie
no­sić jest rzecz cięż­ka, a urząd da­le­ko cię­żej: prze­to nie
tak w nie­na­wi­ści bę­dą ci, na któ­re to wszyst­ka rzecz­po­spo­li­ta wło­ży. Toż ma być ro­zu­mia­no i o stro­nach po­zwa­nych, aby mia­ły pew­ne a z wy­ro­ku rze­czy­po­spo­li­tej
po­sta­no­wio­ne rzecz­ni­ki swe. Któ­ry po­zwa­ny nie ma tak
wie­le ma­jęt­no­ści, że­by zmógł za­pła­cić swe­mu rzecz­ni­ko­wi,
co by je­go rze­czy bro­nił: te­mu rzecz­po­spo­li­ta niech rzecz­ni­ka swo­im kosz­tem ob­my­śli, że­by kto przez ubó­stwo,
al­bo dla nie­umie­jęt­no­ści swej, al­bo dla obłą­dze­nia sę­dzie­go nie­spra­wie­dli­wie nie był ska­zan. A niech pil­no­ści przy­ło­żą tak po­wo­do­wie, ja­ko i po­zwa­ni, aby sta­tecz­nie w ta­kiej po­win­no­ści a czuj­nie so­bie po­czy­na­li, bo tak to na­le­ży rze­czy­po­spo­li­tej, aby by­li win­ni ka­ra­ni, ja­ko i to,
aby nie­win­ni by­li wol­ny­mi czy­nie­ni. Po­wo­do­wa stro­na aby
się sa­ma praw­dą pod­pie­ra­ła, uczci­wa rzecz jest; ale ła­ja­niem i nie­uczci­wy­mi sło­wy się pusz­czać, spro­śna i nie­ludz­ka. W Rzy­mie czel­niej­si1236 pa­no­wie mie­li to so­bie za
uczci­wą rzecz, tak in­sty­go­wać na win­ne oby­wa­te­le, ja­ko
też i nie­win­nych bro­nić. A za­iste wiel­moż­na rzecz jest,
a wszem wo­bec, i pry­wa­tom1237, i któ­rzy na urzę­dziech1238 są,
po­czci­wa, one­go, któ­ry cię ni­g­dy z swej stro­ny nie skrzyw­dził, ob­wi­niać, a one­go też bro­nić, od któ­re­go się żad­ne­go po­żyt­ku nie spo­dzie­wasz — ale dla sa­mej tyl­ko rze­czy­po­spo­li­tej owe­go po­zwać, a te­go z nie­bez­piecz­no­ści wy­ba­wiać. Tym ci spo­so­bem Ci­ce­ro Ver­re­sa po­zwał i pra­wem
prze­ciw­ko nie­mu po­stę­po­wał, a bro­nił Se­tiu­sa Mu­re­nę i in­szych wie­le. Za­się ten­że Ci­ce­ro świad­czy, że toż był
uczy­nił on Ju­lius Ce­sarz, któ­ry naj­pier­wej mo­nar­chię rzym­ską za­ło­żył. Ka­to młod­szy, star­szy nad po­spól­stwem1239, gdy
się pod przy­się­gą oświad­czył, że te­go, któ­ry by przez da­ry do­sta­wał ja­kie­go urzę­du, miał po­zwać, po­zwał Mu­re­nę już na­zna­czo­ne­go na kon­su­lat, ja­ko­by przez da­ry
one­go urzę­du do­stał. Ale gdy od Mu­re­ny Ci­ce­ro rzecz
mó­wił, uczy­nio­no go wol­nym; a nie tyl­ko nie był dla­te­go Ka­to­no­wi nie­przy­ja­cie­lem, ale też na tym urzę­dzie
bę­dąc wszyst­ko we­dle je­go zda­nia czy­nił i przez wszy­stek czas ży­wo­ta po­tem w wiel­kiej go uczci­wo­ści miał.
Bo wie­dział Mu­re­na, iż Ka­to nie z nie­przy­ja­ciel­skie­go ser­ca, ale z mi­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej wdał się był z nim w pra­wo; a tak on czło­wiek do­bry nie czu­jąc się w tym,
w czym mu wi­nę da­wa­no, nie od­mie­nił dla­te­go przy­jaź­ni swej prze­ciw­ko1240 Ka­to­no­wi, ale to po so­bie da­wał
znać, że mu jesz­cze za to wię­cej po­wi­nien, że dla rze­czy­po­spo­li­tej tak ostrze po­stę­po­wał prze­ciw­ko wszyst­kim,
o któ­rych mnie­ma­no, aby ją ob­ra­zi­li. I to by też nie z dro­gi by­ło, aby, ja­ko za daw­nych cza­sów w Rzy­mie by­wa­ło i w grec­kich rze­czach­po­spo­li­tych, tak by też u nas
by­li po­sta­no­wie­ni do­zor­ce lub stró­żo­wie praw, któ­rych by
urząd był, nie tyl­ko sa­me­go go­łe­go pi­sma praw prze­strze­gać, ale i prze­ciw­ko tym, któ­rzy by je na­ru­sza­li, moc­nie
stać i waż­no­ści i za­cno­ści ich bro­nić i tak o nich ra­dzić, że­by al­bo dla nie­uży­wa­nia nie by­ły od­rzu­co­ne, al­bo upo­rem i śmia­ło­ścią czy­ją gwał­co­ne. Nad­to jesz­cze,
aby ta­ko­wi do­zor­ce uczyn­ki ludz­kie, ja­kom w pierw­szych
księ­gach po­wie­dział, zna­czy­li a do praw od­zy­wa­li, a in­sty­ga­to­rom1241, co by czy­nić trze­ba, znać da­wa­li; tym spo­so­bem nie­na­wiść mię­dzy wie­le ich po­dzie­lo­na by­ła­by zno­śniej­sza. Kie­dy by pra­wa tak krót­ce a ja­śnie by­ły spi­sa­ne,
że­by się ich każ­dy łac­no1242 na­uczyć, i one ro­zu­mieć mógł:
wte­dy by i to by­ło, że­by sa­me stro­ny spra­wy swe przed sę­dzią spra­wo­wa­ły, a rzecz­ni­ków by nie po­trze­bo­wa­ły; któ­rzy jed­nak swy­mi far­ba­mi1243 wie­le­kroć spra­wy za­trud­nia­ją
i na wie­le lat prze­wła­cza­ją, bo się z ma­jęt­no­ści tych,
któ­rych rzecz spra­wu­ją, bo­ga­cić na­uczy­li. A tak na­le­ży
na rzecz­po­spo­li­tą, mieć przy­się­głe rzecz­ni­ki, a za­pła­tę im
po­sta­no­wić, nad któ­rą nie­chaj­by nic nie bra­li od tych,
któ­rych rzecz spra­wu­ją.



XIX. O tych, któ­rzy ma­ją eg­ze­ku­cję wy­ro­ku od sę­dzie­go
ska­za­ne­go czy­nić, a po­tem o ka­cie




Do­brze to za­praw­dę po­sta­no­wio­no, iż, o czym sę­dzio­wie wy­rok uczy­nią, to dru­dzy urzęd­ni­cy wy­ko­ny­wa­ją,
bo im mniej nie­na­wist­ny­mi by­wa­ją ci, któ­rzy rze­czy od
in­szych osą­dzo­ne wy­ko­ny­wać bę­dą, tym łac­niej1244 wy­ko­na­nie ko­niec swój wziąć mo­że. Nie wiem, je­śli­by tu mia­ła
być zmian­ka o ka­ciech; bo i oni też są słu­ga­mi sę­dziów,
któ­rych roz­ka­za­nie wy­ko­ny­wa­ją; a kie­dy by ich nie by­ło,
wte­dy by sę­dzio­wie wy­rok swój, aby nie był da­rem­ny, mu­sie­li wy­ko­ny­wać. Co je­śliż urząd dla­te­go miecz no­si,
aby win­ne uka­rał, te­dyć o tym mie­czu, któ­ry ka­to­wi od
sę­dzie­go by­wa po­dan, ma być roz­n­mia­no, że jest urzę­do­wy, a tak dla te­go urzę­du nie ma być kat od gro­mad ludz­kich i od ko­ścio­ła wy­rzu­con. Bo gdy­by tak by­ło, że­by wszy­scy lu­dzie al­bo sro­mo­tą1245, al­bo za­bro­nie­niem
ko­ścio­ła bę­dąc od­stra­sze­ni zbra­nia­li­by się urzę­du ka­tow­skie­go, a któż wte­dy zło­czyń­cę bę­dzie al­bo wie­sił, al­bo
ści­nał, al­bo in­szy­mi śmier­cia­mi tra­cił? Czy­li sam sę­dzia?
Czy­li ża­den czło­wiek? — za­praw­dę, aby zło­ści ka­ra­ne by­ły,
bar­dzo trze­ba te­go, aby kat od urzę­du jaw­nie po­sta­no­wion był. Nie ma­ją się wte­dy lu­dzie je­go urzę­dem brzy­dzić, a nie ma być be­zec­nym, ani też ja­ko od ob­co­wa­nia ludz­kie­go, tak od ko­ścio­ła odłą­czon. To się mó­wić mu­sia­ło,
dla prze­wrot­nych (ja­ko mnie­mam) nie­któ­rych lu­dzi roz­sąd­ków, któ­rzy te­go mnie­ma­nia są, że ka­to­wie nie tyl­ko
od to­wa­rzy­stwa świec­kie­go, ale i od ko­ścio­łów świę­tych
i od ce­re­mo­nii od Bo­ga po­sta­no­wio­nych ma­ją być wy­rzu­ce­ni nie dla in­szej przy­czy­ny, jed­no1246 iż roz­ka­za­niu sę­dziów do­syć czy­nią.



XX. Osą­dze­ni ma­ją być ka­ra­ni




Wszy­scy, któ­rzy­kol­wiek ska­za­ni są, niech bę­dą przy­mu­sze­ni, aby ska­za­niu do­syć uczy­ni­li, choć ko­go na gar­dło ska­za­no1247, te­dy je ma dać, choć na pie­nięż­ną wi­nę,
al­bo na co in­sze­go. Bo nie masz nic rze­czy­po­spo­li­tej tak
szko­dli­we­go, jed­no1248 gdy nie­któ­rzy moż­ni nie po­dej­mu­ją
kar­no­ści od rze­czy­po­spo­li­tej wło­żo­nej. Wi­dzę też, że się
to wie­lu lu­dziom po­do­ba, aby żad­ne wi­ny ani na sę­dzie­go, ani na stro­nę skar­żą­cą nie przy­cho­dzi­ły, ale al­bo na
stro­nę ob­ra­żo­ną, al­bo na rzecz­po­spo­li­tą. Bo gdy­by tak
by­ło po­sta­no­wio­no, ko­niecz­nie i po­wód nie tak się bę­dzie
skwa­piał1249 wda­wać się z kim w pra­wo, i sę­dzio­wie nie dla
swe­go po­żyt­ku bę­dą ko­go ska­zo­wać. Ka­ra­nia od rze­czy­po­spo­li­tej uło­żo­ne­go aby żad­ne­mu od­pu­ścić nie by­ło wol­no,
ani kró­lo­wi, ani żad­ne­mu urzęd­ni­ko­wi, a da­le­ko mniej
ja­kie­mu pry­wa­to­wi1250. Co acz w każ­dej rze­czy ma być
przy­ję­to, ale naj­wię­cej o mę­żo­bój­stwo, cu­dzo­łó­stwo, gwał­ce­nie pa­nie­nek i in­sze ta­ko­we zło­ści aby by­ło ka­ra­nie
wy­ko­ny­wa­ne, wie­le na tym rze­czy­po­spo­li­tej na­le­ży. Po
rze­czy osą­dzo­nej wie­le przy­ka­zy1251 by­wa u nas, aby wy­ko­na­nie koń­ca swe­go nie bra­ło. Na kró­la wte­dy to na­le­ży,
ka­rać te, któ­rzy rze­czy osą­dzo­nej do­syć czy­nić a, co z są­du przyj­dzie pła­cić, nie chcą — któ­rzy je­śli­by ma­jęt­no­ści
nie mie­li, niech bę­dą ka­ra­ni wię­zie­niem, bi­ciem i in­szym
za­słu­żo­nym ka­ra­niem; je­śli osia­dłość1252 ma­ją, a idzie o ja­ką na­gro­dę rze­czy stra­co­nych, nie­chaj­by ją król wziął na
się, a rzecz osą­dzo­ną z skar­bu za­pła­cił te­mu, ko­mu na­le­ży. Ga­nią to nie­któ­rzy, com po­wie­dział, ja­ko­by to by­ła dro­ga do ty­rań­stwa, któ­re­go by się zwierzch­ni pa­no­wie
pod za­sło­ną bro­nie­nia ubo­gich łac­no chwy­cić mo­gli; ale
je­śli do­brze ba­czę, nie by­ła­by tu żad­na za­sło­na ani przy­czy­na stąd, że­by ubo­gich bro­nio­no; ale by tym spo­so­bem
rze­czy osą­dzo­ne stwier­dzo­ne by­ły, czym się stan rze­czy­po­spo­li­tej moc­no za­wie­ra. Bo na cóż wy­ro­ki czy­nią, je­śli
ten, któ­re­go ska­za­no, wy­ro­ko­wi do­syć czy­nić nie chce?
A wie­leż jest tych ska­za­nych, któ­rzy by wy­ro­ko­wi chcie­li
do­syć czy­nić? Le­d­wie jest kto, choć­by też i naj­spra­wie­dliw­szą miał, co by mu z wy­ro­ku do­pusz­czo­no przyjść do
ma­jęt­no­ści ska­za­ne­go; bo mu jej al­bo do­cho­dzić bro­nią,
al­bo, je­śli­by do­szedł, na­za­jutrz go z niej wy­pę­dzą. Ono le­pak1253
bar­dzo śmiesz­na, że też i wład­no­ści kró­lew­skiej, któ­rą ra­mie­niem kró­lew­skim zo­wą, ma­jęt­ność czy­je z wy­na­laz­ku pra­wa
wziąć, i ba­ba jed­nym słów­kiem za­bro­nić mo­że. Ska­zu­jąc więc
sę­dzio­wie so­wi­te i tro­ja­kie za­kła­dy tym, co wy­ga­nia­ją
z przy­są­dzo­nych imion1254; ale nie wiem, je­śli kto kie­dy pła­cił. A ci, któ­rzy praw­dę cier­pią, nie tyl­ko o ma­jęt­ność,
ale i o gar­dło w nie­bez­piecz­no­ści być mu­szą, tak w do­mu, ja­ko i na stro­nie nie mo­gą być bez­piecz­ni od tych,
któ­rzy im za­dzia­ła­li. Wie­lom się tak zda, iż te so­wi­te
za­kła­dy i tro­ja­kie, al­bo i dzie­wię­cio­ra­kie wię­cej są dla
prze­wła­ka­nia spra­wie­dli­wo­ści, niż dla pod­po­mo­że­nia jej
wy­my­ślo­ne. Wie­le ich jest, co by bar­dzo ra­dzi bez tych
so­wi­to­ści by­li, gdy­by tyl­ko ku swe­mu pra­wu przy­szli,
ale czę­sto­kroć rzecz osą­dzo­na na ra­fie więź­nie1255.




XXI.




1. Praw kto ma po­pra­wo­wać? 2. Spo­sób ich skąd
ma być bran? 3. Nie­chaj bę­dą spi­sa­ne sło­wy ja­sny­mi,
przy­daw­szy przy­czy­ny do każ­de­go ar­ty­ku­łu. 4. A o rze­czach jed­na­kich niech bę­dą jed­na­kie. 5. Je­den lud jed­ne pra­wa niech ma. 6. Wię­cej ma­ją wa­żyć, niż man­da­ty1256 kró­lew­skie.



Ale te­go wszyst­kie­go gło­wa1257 jest, aby pra­wa by­ły po­pra­wio­ne, a pew­ną dro­gą i pew­nym spo­so­bem spi­sa­ne.
O czym czę­sto na sej­miech, któ­re co rok by­wa­ją, ra­dzo­no, ale za­wż­dy w onych po­pra­wach cze­go nie do­sta­wa­ło.
Nie­któ­re rze­czy k wo­li1258 nie­któ­rym wię­cej, niź­li wie­le słusz­no­ści sta­no­wio­no; sta­re usta­wy za­rzu­ca­no, no­we
wy­my­śla­no. Stą­dże to ma­my, że tak wie­le praw i ustaw
na­czy­nio­no, iż żad­ne­go dow­cip1259 ani pa­mięć nie spro­sta ku
po­ję­ciu wszyst­kich. A przed­się1260 nie by­wa­ją trwa­łe; wie­le
ich by­wa, któ­re przez rok w ni­wecz się ob­ró­cą, a sę­dziom
wiel­ką przy­no­szą wąt­pli­wość, gdy nie wie­dzą, cze­go się w są­dze­niu naj­wię­cej trzy­mać ma­ją. Do te­go jesz­cze przy­daj man­da­ty kró­lew­skie kwo­li ko­mu1261 da­ne; bo też one
my­śli sę­dziów nie po­ma­łu roz­tar­gnio­ne czy­nią, gdy dwie
dro­dze1262 ma­jąc przed so­bą, nie wi­dzą: któ­rą się udać, któ­rą
do czy­nie­nia wy­ro­ku iść, je­śli man­da­tu, czy­li ustaw wię­cej słu­chać? Tym rze­czom nie mo­że być za­bie­ża­no1263, je­śli nie bę­dzie na­le­zion in­szy spo­sób ugrun­to­wa­nia praw.
O czym gdym ja wie­le my­ślił, nic mi się nie zda­ło w tej
mie­rze być po­ży­tecz­niej­sze­go rze­czy­po­spo­li­tej, jed­no1264 aby
ze wszyst­kich sta­nów by­li ob­ra­ni co naj­bie­glej­si nie tyl­ko ci, któ­rzy po­stęp­ki są­dów i ich ob­wa­ro­wa­nie wie­dzą,
al­bo któ­rzy pra­wa i zwy­cza­je oj­czy­ste umie­ją; ale też i ci, któ­rzy po­stron­nych praw świa­do­mi są, ja­ko: pa­pie­skich,
rzym­skich i in­szych na­ro­dów; któ­rzy i hi­sto­rie wszyst­kich wie­ków, i fi­lo­zo­ficz­ne o oby­cza­jach i pra­wach na­uki,
i Pi­sma świę­te­go usta­wy do­brze wie­dzą; któ­rzy po­stron­nych na­ro­dów oby­cza­je wi­dzie­li i mia­sta, na osta­tek któ­rzy by w każ­dej na­uce wol­nej1265 bie­gli by­li. Bo iż ta­cy by­li
oni sta­ro­daw­ni ustaw­ce praw1266 i praw­ni­cy, któ­rzy i grec­kie
i rzym­skie pra­wa spi­sa­li, świad­czą to ich pi­sma; a prze­toż i pra­wa do­brze a po­rząd­nie spi­sa­li i lu­dziom po­tom­nym za dłu­go­wiecz­ne za­le­ci­li. Za­praw­dę ta­cy lu­dzie al­bo co do­bre­go po­sta­no­wią na wiecz­ność, al­bo ża­den in­szy.
Bo a co pew­ne­go al­bo dłu­go trwa­ją­ce­go po­sta­no­wić mo­gą ci, któ­rzy się wię­cej oko­ło go­spo­dar­stwa, al­bo też nie­co oko­ło są­dów ba­wi­li, a praw i wszyst­kiej przy­stoj­no­ści
nic nie umie­ją: sa­ma to rzecz czę­sto już ja­śnie oka­za­ła.
A tak, je­śli się to po­do­ba, wy­baw­my już z tej pra­cy po­pra­wo­wa­nia praw, na każ­dy rok przy­cho­dzą­cej, lu­dzi szla­chec­kie­go sta­nu, a zo­staw­my im spra­wy wo­jen­ne, aby
się tą za­baw­ką pa­ra­li a w niej się ćwi­czy­li. A tę wszyst­kę spra­wę oko­ło praw po­rucz­my1267 lu­dziom w pra­wie bie­głym, fi­lo­zo­fom i hi­sto­ry­kom, ja­ko tym, któ­rzy wżdy1268 więk­szy roz­są­dek ma­ją, a skrom­niej­szych i nie tak be­stli­wych1269
na­mięt­no­ści, ja­ko in­si lu­dzie, uży­wa­ją. Bo wiel­kie po­do­bień­stwo1270, że oni i roz­trop­niej, i z mniej­szym, al­bo snać1271
z żad­nym na oso­by ba­cze­niem o rze­czy­po­spo­li­tej ra­dzić
bę­dą i le­piej w każ­dej rze­czy przy­stoj­ność oba­czą, niź­li ci, któ­rzy za­wż­dy na ja­śni mię­dzy ludź­mi ży­jąc wię­cej
al­bo cza­so­wi, al­bo przy­ja­cie­lom, al­bo wła­snym na­mięt­no­ściom słu­żyć zwy­kli. Wie­le ich jest, co zda­nie Ulpia­no­we ga­nią, któ­ry na­pi­sał, że zwierzch­ny pan ma być od
praw wo­len; co acz nie­zdroż­ne wy­ro­zu­mie­nie ma, ja­ko
ni­żej oka­żę, wszak­że iż ten Ulpian był mian za opie­ku­na Alek­san­dra Se­ve­ra ce­sa­rza1272, prze­to te­go mnie­ma­nia
są lu­dzie, że to on wię­cej ce­sar­skiej ła­sce, niź­li praw­dzie
fol­gu­jąc na­pi­sał. Ale o tym niech się wie­dzą ci, któ­rzy
te­go są świa­dom­si. Acz­kol­wiek mnie­mam, że nie mo­że
być te­go ar­ty­ku­łu wła­sne wy­ro­zu­mie­nie z tych kil­ku te­go w pra­wie bie­głe­go czło­wie­ka słów wy­cią­gnio­ne, gdyż
wszyst­kie­go pi­sa­nia praw­nych lu­dzi, któ­rzy za one­go cza­su by­li, te­raz nie ma­my. Co je­śli­by­śmy się ta­kich ustaw­ców praw mie­li bać; a pa­no­wie też zwierzch­ni mnó­stwem
na­mięt­no­ści czę­sto­kroć roz­tar­gnie­ni by­wa­ją, że nie mo­gą
ba­czyć, co by by­ło spra­wie­dli­we­go, i nie wiem, o któ­rym
z nich on wiersz na­pi­sa­no:
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te­dyć nie wiem, ko­mu by le­piej mia­ła być po­ru­czo­na spra­wa oko­ło praw, jed­no 1273onym, o któ­ry­chem mó­wił, lu­dziom
we wsze­la­kich na­ukach ćwi­czo­nym, na urzę­dy nie ła­ko­mym, a próż­nej chwa­ły nie ła­pa­ją­cym. A je­śli się tak
zda, przy­daj­myż do nich i onych, któ­rzy oko­ło sę­dziów
wie­le cza­su stra­wi­li, bo jest też to tych rze­mieśl­ni­ków
ta wła­ści­wa za­ba­wa, w któ­rej ro­zum swój ćwi­czyć i na­uki swej uży­wać bę­dą mo­gli. Pi­szą o nie­któ­rych praw­ni­kach al­bo ustaw­cach praw sta­ro­daw­nych, któ­rzy usta­wi­li
pra­wa kró­lom po­ży­tecz­ne, ale pod­da­nym nie­po­ży­tecz­ne,
nie­któ­rzy bo­jaź­nią, dru­dzy na­dzie­ją, dru­dzy mi­ło­ścią, dru­dzy też in­szy­mi na­mięt­no­ścia­mi przy­pę­dze­ni; ja­ki­mi i ci
zda­dzą się być, któ­rzy nie­szla­chec­ki stan w nie­na­wi­ści
ma­jąc, wie­le szla­chec­kie­mu sta­no­wi kwo­li1274 uczy­ni­li. A przed­się pra­wa przy­ję­te są od lu­dzi czę­ścią głu­pich, czę­ścią
bo­jaź­li­wych al­bo też roz­ma­ity­mi żą­dza­mi przy­pę­dzo­nych; ale po­spól­stwo nie­uczo­ne, głu­pie a nie­po­tęż­ne, łac­no mo­że być przy­pę­dzo­ne ku zno­sze­niu wszyst­kie­go. Tym rze­czom wszyst­kim za­bie­żeć na­le­ży na mą­dre­go ustaw­cę
praw, aby się cze­go nie do­pusz­czał w usta­wo­wa­niu praw,
co by za do­bre a przy­stoj­ne nie mo­gło być po­czy­ta­no.
Nie go­dzi się te­mu być jed­nej stro­nie przy­chyl­nym, któ­ry
o wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej ra­dzi. Go­dzi się, aby ten
od wsze­la­kich na­mięt­no­ści był wol­ny, któ­ry do sa­mej tyl­ko słusz­no­ści wszyst­kie pra­wa kie­ro­wać ma; bo
tam nie mo­że być miej­sce do­brym ra­dom ani przy­stoj­no­ści, gdy ser­ce opa­no­wa­ły złe a nie­stwor­ne na­mięt­no­ści. I o tym też wąt­pić nie trze­ba, że wie­le z praw rzym­skich przy­jąć trze­ba, i ow­szem, je­śli­by co trwa­łe­go a sta­tecz­ne­go w tej mie­rze uczy­nić chcia­no, wte­dy mu­sim od
nich wziąć wszy­stek spo­sób praw. Ale wiem, iż nie­któ­rzy w pra­wie rzym­skim wie­le nie­do­stat­ku być wi­dzą.
Ju­sty­nian ce­sarz chciał je mieć krót­sze, a prze­toż po­pa­liw­szy, ja­ko po­wia­da­ją, sta­rych praw­ni­ków wiel­kie księ­gi,
ka­zał wszyst­ko pra­wo krót­cej ze­brać; za­ka­zał też, aby ża­den nic na­zbyt sze­ro­ko, chy­ba krót­ko (a ja­ko­by su­mę,
al­bo krót­kie praw ze­bra­nie) o pra­wiech na­pi­sał. Dru­dzy
in­szych rze­czy w pra­wach po­trze­bu­ją; a prze­toż i Sa­so­wie, i Fry­zo­wie, i dru­dzy nie­miec­cy na­ro­do­wie, acz­kol­wiek
rzym­skie­mu pa­no­wa­niu pod­da­ni są, wszak­że wie­le ich we­dle swych wła­snych praw ży­wie. Dzi­siej­szych cza­sów tak
wie­le jest o tym spi­sów, któ­re wię­cej za­trud­nia­ją pra­wo,
niź­li wy­kła­da­ją, tak, iż słusz­nie wie­le lu­dzi mą­drych ra­dzi by wi­dzie­li krót­kie ze­bra­nie wszyst­kich praw. A przed­się by, gdy­by kto pra­wa rze­czy­po­spo­li­tej swej pi­sać umy­ślił, te­mu by za­praw­dę pra­wa rzym­skie nie po­ma­łu by­ły na
po­moc, gdyż w nich wie­le rze­czy jest od daw­nych praw­ni­ków i ce­sa­rzów bar­dzo mą­drze po­sta­no­wio­nych. By­li
oni lu­dzie bar­dzo pil­ni, a w każ­dej wol­nej na­uce i z sa­me­go zwy­cza­ju bar­dzo bie­gli; ale ich spi­sy, któ­re te­raz
ma­my, nie są ca­łe, prze­toż też po­ka­zu­je się w nich nie­któ­rych praw nie­zgo­da, a cza­sem jed­nej rze­czy na tym­że
miej­scu nie­po­ży­tecz­ne po­wta­rza­nie. A wszak­że su­ma­riusz1275
pra­wa, nie wiem, skąd by mógł być lep­szy wzięt, ja­ko z tych to praw rzym­skich. Wie­le nie­po­żyt­ków przy­cho­dzi z nie­pew­no­ści na­uki, a prze­to z rzym­skich praw trze­ba wziąć dro­gę
i spo­sób sta­no­wie­nia praw, któ­re­go by i w szko­łach uczo­no,
i u są­dów uży­wa­no; mnó­stwo księg niech bę­dzie za­rzu­co­no, pro­sta a ja­sna umiar­ko­wa­na dro­ga niech bę­dzie
otwo­rzo­na. Stąd pój­dzie pew­ne za­cho­wa­nie u są­dów, a wie­le trud­no­ści usta­nie. Lecz niech bę­dą spi­sa­ne pra­wa sło­wy znacz­ny­mi, któ­rych by nie trza wy­krę­cić; a o po­dob­nych rze­czach so­bie po­dob­ne, a jed­nym lu­dziom jed­ne; niech też bę­dą ja­kie przy­czy­ny przy­da­ne, któ­re by
słusz­ność pra­wa uka­zo­wa­ły. Bo owe nie­znacz­ne sło­wa wie­le nam wy­kła­da­czów na­ro­dzi­ły i przy­czy­ny roz­ma­ite­go pra­wo­wa­nia da­ły. Jest to w na­szych pra­wiech na­pi­sa­no, iż kto by ko­mu spro­śne sło­wo za­dał,
a na­tych­miast te­go, co rzekł, nie od­wo­łał, ma być ka­ran sze­ścią­dzie­siąt grzy­wien i za­ra­zem ma od­wo­łać. Po­zo­wą ko­go o to, że za­daw­szy przy­kre sło­wo, na­tych­miast
nie od­wo­łał: on przed sę­dzią od­wo­ły­wa, a po­wia­da, że
to słów­ko: na­tych­miast ma się ro­zu­mieć o onym cza­sie,
któ­re­go bę­dąc po­zwa­ny przed sę­dzie­go, na pierw­szy dzień
się sta­wi. Aleć to jest wy­krę­cać, nie wy­kła­dać. Ko­niecz­nie on, co to pra­wo sta­no­wił, tak to ro­zu­miał, że al­bo
wte­dyż za­ra­zem, al­bo w tej­że roz­mo­wie ma­ją być ta­kie
przy­mów­ki od­wo­ła­ne. Bo ta­ko­we rze­czy zda­dzą się być
mó­wio­ne nie­umyśl­nie, ale al­bo z po­tknie­nia ję­zy­ka, al­bo
z na­głe­go my­śli po­ru­sze­nia, a nie umy­słem przy­ma­wia­nia al­bo sro­mo­ce­nia; a prze­toż ustaw­ca praw ro­zu­miał
to być rzecz god­ną od­pusz­cze­nia, ja­ko i Mi­mus po­wie­dział: że to na ludz­kość na­le­ży, od­pusz­czać gdy się on
wsty­da, ko­mu od­pusz­cza­ją; i Ju­lius Pa­weł w pra­wie
bie­gły zo­sta­wił to na pi­śmie1276: Co­kol­wiek z za­pa­le­nia gnie­wu by­wa al­bo czy­nio­no, al­bo mó­wio­no, to nie pier­wej
ma być za rzecz pew­ną wzię­te, aż­by ten, któ­ry to
uczy­nił, w tym trwał, bo by się stąd po­ka­za­ło, że to umyśl­nie uczy­nił. Ale a więc ci się tak zda, że ten nie chciał
splu­ga­wić sła­wy twej, któ­ry dziś to­bie przy­mó­wiw­szy, nie chciał z do­brej wo­li te­go od­wo­łać, aż po­zwa­ny? Aza ten
na­tych­miast sło­wa swe od­wo­łał, kto aż w rok od­wo­łał?
Bo mo­że to być, że o to spra­wa u są­du nie bę­dzie aż
w rok. A tak czę­sto się te­mu dzi­wu­ję, iż sę­dzio­wie po­spo­li­cie tak nik­czem­ne­go wy­kła­du u są­dów uży­wa­ją, gdyż
to i z przy­stoj­no­ścią1277 się nie zga­dza, ja­kom już uka­zał, i wła­sność te­go sło­wa nie cier­pi, aby to sło­wo: na­tych­miast,
mia­ło się tak ro­zu­mieć, ja­ko oni krę­cą. A kie­dy by kto
był, co by tak roz­ka­zał słu­dze swe­mu: Spra­wiw­szy tą rzecz,
któ­rąm ci roz­ka­zał, na­tych­miast się do mnie wróć; któ­ryż słu­ga tak jest spro­śny, że­by to sło­wo: na­tych­miast,
tak wy­kła­dał: gdy od pa­na no­we roz­ka­za­nie o wró­ce­niu
bę­dę miał? Mnie­mam, iże ża­den, chy­ba że­by był sza­lo­ny,
al­bo że­by roz­ka­za­nie pań­skie ja­sny­mi sło­wy da­ne po­twa­rzał i zło­ścią wy­wró­cić chciał. Niech prze­to u są­du
nie bę­dą ta­kie po­twa­rzy i plot­ki. Do każ­de­go też ar­ty­ku­łu praw­ne­go niech bę­dzie przy­da­na ja­ka przy­czy­na oka­zu­ją­ca słusz­ność, bo i lu­dzie mą­drzy rad­niej im bę­dą
po­słusz­ni, gdy je do słusz­no­ści usto­so­wa­ne być uj­źrą, i źli nie łac­no je z tym wy­kła­dem wy­krę­cą. Bo niech bę­dzie ten ar­ty­kuł, o któ­rym mó­wi­łem, w ten spo­sób na­pi­sa­ny: Ci, co zło­rze­cząc ku czci przy­ma­wia­ją, niech bę­dą
sze­ścią­dzie­siąt grzy­wien ka­ra­ni, chy­ba­by co z przy­go­dy1278
wy­mó­wiw­szy prze­ciw­ną rze­czą bez od­wło­ki za­raz zga­ni­li;
bo on go­dzien jest od­pusz­cze­nia, ko­mu na­tych­miast uczyn­ku je­go żal; a nie ma być ten uczy­nek po­czy­tan za umyśl­nie uczy­nio­ny, któ­ry je­go po­wia­dacz po chwil­ce od­wo­łać
go­tów. Je­śli­by wte­dy do każ­de­go ar­ty­ku­łu tym spo­so­bem
przy­czy­na by­ła przy­da­na, za­iste by nie do­pu­ści­ła i one­go:
na­tych­miast, i te­go: bez omiesz­ka­nia złym wy­kła­dem wy­krę­cić. Ale są nie­któ­rzy, co tak ro­zu­mie­ją, że się mnie­ma­nie o nich u lu­dzi na­ru­szy­ło, je­śli ci, co im przy­mó­wi­łi, te­go al­bo nie od­wo­ła­ją u sę­dzie­go, al­bo się zgo­ła nie za­przą. Cze­go ja nie ga­nię, i zda­ło­by mi się, aby
ten ar­ty­kuł tym wy­ro­zu­mie­niem był na­pi­san, iż kto by po­zwa­ny do sę­dzie­go nie za­ra­zem się za­przał, al­bo nie od­wo­łał onej przy­mów­ki, aby ta­ki ja­ko przy­mow­ca był są­dzon. A com na przy­kład po­wie­dział o jed­nym ar­ty­ku­le,
toż i o dru­gich niech bę­dzie ro­zu­mia­no. Usta­ły­by za­praw­dę tym spo­so­bem i w in­nych po­zwa­nych i rzecz­ni­ków, co
spo­ry sie­ją, nie­wsty­dli­we wy­krę­ty; mie­li­by też sę­dzio­wie i lu­dzie do­brzy, czym by praw­dzi­we­go wy­ro­zu­mie­nia
pra­wa bro­nić mo­gli. Nie­mniej też i to jest rzecz po­trzeb­na, aby o rze­czach po­dob­nych po­dob­ne pra­wa sta­no­wio­no, bo by się w tej po­dob­no­ści roz­trop­ność, do­bra ra­da i przy­stoj­ność ja­śnie oka­zo­wa­ła; a gdy­by by­ły so­bie
nie­po­dob­ne, po­ka­zo­wa­ła­by się nie­roz­myśl­ność, nie­do­sta­tek ra­dy, nie­pra­wość i krzyw­da. Jest u nas pra­wo o soł­ty­sie nie­po­ży­tecz­nym, aby go ru­szo­no z te­go sta­nu i z ma­jęt­no­ści sku­pio­no. Do­bre za­praw­dę pra­wo i god­ne te­go,
aby go w rze­czy­po­spo­li­tej uży­wa­no; bo to na do­bre­go soł­ty­sa
na­le­ży, są­dzić swo­je oby­wa­te­le, a wszyst­kich bo­jaź­nią ka­ra­nia i na­dzie­ją uczci­wej na­gro­dy w po­win­no­ści ich za­trzy­my­wać,
a z ma­jęt­no­ści, któ­rą ma­ją więk­szą niź­li dru­dzy, we­dle zwy­cza­ju na­sze­go aby cza­su po­trze­by woj­nę słu­ży­li; a któ­ry by
soł­tys te­mu nie mógł do­syć czy­nić, ten nie ma być na tym
urzę­dzie cier­pian. Wię­cej ma­my rze­czy­po­spo­li­tej ży­czyć,
niź­li po­żyt­kom jed­nej oso­by; lecz je­śli to na­le­ży na rzecz­po­spo­li­tą, o tym sta­ra­nie mieć: cze­mu też to pra­wo i na
in­sze urzęd­ni­ki nie ma być roz­cią­ga­ne? Ano z onych
lu­dzi, któ­rzy wyż­sze a za­cniej­sze urzę­dy trzy­ma­ją, nie­rów­no wię­cej złe­go do rze­czy­po­spo­li­tej przy­cho­dzi, niż z nie­po­ży­tecz­ne­go soł­ty­sa. Prze­to je­śli ten tym spo­so­bem,
ja­kom po­wie­dział, by­wa z miej­sca ru­szan, cze­mu by też
nie­po­ży­tecz­ni wo­je­wo­do­wie, nie­po­ży­tecz­ni sta­ro­sto­wie, nie­po­ży­tecz­ni sę­dzio­wie, nie­po­ży­tecz­ni pi­sa­rzo­wie z miej­sca
nie mie­li być ru­sze­ni, po­nie­waż każ­de­go z tych nie­god­ność da­le­ko wię­cej szko­dzić mo­że rze­czy­po­spo­li­tej,
niź­li wie­lu soł­ty­sów? Ale po­dob­no ci, któ­rzy to pra­wo
o soł­ty­siech sta­no­wi­li, by­li pa­no­wie soł­ty­sów, a tak po­sta­no­wi­li pra­wo ta­kie, ja­kie chcie­li, to jest: strasz­li­we soł­ty­som, a im sa­mym nic. Lecz a cóż in­sze­go jest ty­ra­nem
być, je­śli że to nie jest? gdyż w tej mie­rze nie mie­li
ba­cze­nia na rzecz­po­spo­li­tą. Bo kto chce o rze­czy­po­spo­li­tej do­bre sta­ra­nie mieć, ma i wszyst­kie czę­ści jej opa­trzyć, i więk­sze czę­ści na więk­szym ba­cze­niu mieć; na
któ­rych, gdy bę­dą w do­brym po­rząd­ku, wię­cej na­le­ży zdro­wie rze­czy­po­spo­li­tej, niź­li na dru­gich. Bo je­śli nie­któ­re
tyl­ko bę­dziesz miał na ba­cze­niu, al­bo tyl­ko drob­niej­szych,
opu­ściw­szy więk­sze, po­pra­wu­jesz: od chu­de­go koń­ca (ja­ko jest u na­szych w przy­po­wie­ści) rze­czy bar­dzo wiel­kie
po­czy­nasz; kra­je cia­ła, a ja­ko­by wło­sy i pa­znok­cie ochę­do­żyć chcesz, a o gło­wę i oczy i rę­ce, cho­ciaż się źle
ma­ją, nic nie dbasz. Wi­dzi­my, że to pra­wo nie każ­de­mu
od­da­wa, co jest je­go, bo jed­nym strach za­da­wa, a dru­gie na wszem czy­ni bez­piecz­ne; ma wte­dy al­bo wy­gła­dzo­ne być, al­bo tym spo­so­bem, ja­kom po­wie­dział, roz­sze­rzo­ne. Nie go­dzi się wam, któ­rzy rze­czy ludz­kie są­dzi­cie, je­den tyl­ko stan ludz­ki dla nie­god­no­ści ka­rać, a na
ten je­den sta­no­wić, co się im go­dzi, a co nie go­dzi, ku któ­re­mu koń­co­wi, a do któ­re­go cza­su? A sa­mym so­bie tak fol­go­wać, iż też, cho­ciaż­by­ście by­li nik­czem­niej­si a w po­win­no­ści wa­szej naj­nied­bal­si, ża­den oko­ło was do­bre­go po­rząd­ku uczy­nić nie mo­że. Co je­śli że wię­cej rzecz­po­spo­li­tą, niż swo­je po­żyt­ki mi­łu­je­cie, wte­dy sa­mi od sie­bie
ten urząd po­cząć ma­cie. To niech bę­dzie do­syć o pra­wie; te­raz bę­dzie­my mó­wić o je­go wy­kła­dzie. Po­spo­li­cie
pa­no­wie wy­kła­da­ją nie­po­ży­tecz­ne­go soł­ty­sa być one­go,
któ­re­go zie­mię al­bo grun­ty na swój po­ży­tek ob­ró­cić mo­gą. Lecz nie jest to wy­kła­dać, ale pra­wa do­brze na­pi­sa­ne wy­krę­cać; boć za­praw­dę nie­po­ży­tecz­nym ma być
on ro­zu­mian, kto nie czy­ni te­go, co na je­go po­win­ność na­le­ży, al­bo kto żad­ne­go po­żyt­ku, rze­czy­po­spo­li­tej al­bo ko­mu­kol­wiek dłu­żen, nie czy­ni. Bo je­śli­by on
wy­kład miej­sce miał, wte­dy by się pa­nom ta­ko­wym po­da­ła do
te­go dro­ga, aby po­dob­ne łu­pi­li, któ­rych by ma­jęt­ność po­sieść chcie­li. Ale oni wy­krę­ta­cze przy­da­wą­ją przy­czy­nę
swe­go wy­kła­du, że mu­szą czy­nić wiel­ki na­kład na cze­ladź, na roz­ma­ite sprzę­ty i na roz­ko­sze. A cze­mu nie ma­ją czy­nić? Ale Pa­weł apo­stoł świad­czy1279, że nie ma­ją
być czy­nio­ne złe rze­czy, aby z nich przy­cho­dzi­ły do­bre;
ani dzwon­ni­ca (ja­ko na­si mó­wią) ma być od­dzie­ra­na dla
przy­kry­cia ko­ścio­ła. A cze­muż ty wte­dy lu­dziom chleb z gę­by wy­dzie­rasz, cze­mu je do ubó­stwa przy­wo­dzisz? Aza nie wiesz, że wie­le lu­dzi za­cnych przed to­bą, na któ­ry­cheś ty miej­sce na­stą­pił, nie mniej­sze na­kła­dy czy­ni­li,
niź­li ty; a przed­się hoj­nie ży­li, ubo­gie pod­po­ma­ga­li, przy­ja­cio­ły bo­ga­ci­li, ko­ścio­ły nada­wa­li — a wżdy się na ma­jęt­ność pod­da­nych swo­ich naj­mniej nie tar­ga­li? Któ­rą gdy
im ty nad ich wo­lą wy­dzie­rasz, mo­że mnie­masz, że­byś stąd
miał bo­gat­szym zo­stać? I ow­szem, czym da­lej, tym wię­cej bę­dziesz po­trze­bo­wał; a w krót­kim cza­sie, je­śli się
nie upa­mię­tasz, prze­klęc­two Bo­że uczu­jesz, i nie dłu­go cu­dze­go uży­wać bę­dziesz. Za­praw­dę na rzecz­po­spo­li­tą na­le­ży, ta­ko­we wy­kła­da­cze na ostro­wy da­le­kie za­sy­łać, któ­rzy złym a prze­wrot­nym wy­kła­dem wiel­kie za­ra­zy do­brym
oby­cza­jom przy­no­szą. A za­bie­ży się łac­no ta­ko­wym wy­kła­dom, je­śli że pra­wem od­ję­ta im bę­dzie moc oku­po­wa­nia soł­ty­sa swe­go i o je­go nie­po­ży­tecz­no­ści roz­są­dek;
bo każ­dy sąd po­trze­bu­je trzech osób, a ża­den spra­wy
swej nie mo­że być sę­dzią. Nie­chaj że­by się wte­dy tej rze­czy,
ja­ko i in­szych, to­czył roz­są­dek u sę­dziów ziem­skich, a nie­po­ży­tecz­ne­mu soł­ty­so­wi nie­chaj bę­dzie wol­no da­ro­wać al­bo
za słusz­ną ce­ną przedać ma­jęt­ność swą, nie pa­nu i nie te­mu,
ko­mu by on chciał, ale te­mu, kto by się sa­me­mu soł­ty­so­wi po­do­bał. Lecz po­ży­tecz­na rzecz jest, ta­ki stan lu­dzi rze­czy­po­spo­li­tej mieć i bro­nić go, czę­ścią dla są­dów, któ­re we wsiach
i w nie­któ­rych mia­stecz­kach spra­wu­ją, czę­ścią też dla
służ­by wo­jen­nej. Te ra­czej rze­czy trze­ba ob­my­ślać, niż
swo­wo­leń­stwa te­go pa­nom do­pusz­czać, któ­rzy z ty­mi
soł­ty­sy co chcą, czy­nią. Ma się te­dy o to sta­rać ustaw­ca, aby ar­ty­ku­ły praw­ne krót­kim wy­kła­dem ob­ja­śnił
dla ba­ła­mu­tów i wy­krę­ta­czów, i o rze­czach jed­na­kich
aby jed­na­kie pra­wa na­pi­sał. Ten­że ma pra­ce przy­ło­żyć,
aby jed­ne pra­wa na­pi­sał wszyst­kim po­wia­tom, któ­re
pod jed­ne­go pa­na roz­ka­zo­wa­niem są. Boć to za­praw­dę za dziw je­den być mo­że po­czy­ta­no, iż ci, któ­rzy
w jed­nej rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­ją a któ­rzy jed­ne­mu
pa­nu po­słusz­ni są, róż­nych praw uży­wa­ją; bo rzecz­po­spo­li­ta jest ja­ko jed­no cia­ło jed­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re­go wszyst­kie człon­ki jed­nym się du­chem oczer­stwia­ją,
i wszyst­kie je­go spra­wy od jed­ne­go źró­dła pły­ną; al­bo
jest ja­ko cia­ło du­chow­ne ko­ścio­ła do Chry­stu­sa pa­na, do jed­nej gło­wy swej przy­ło­żo­ne. Po­nie­waż wte­dy jed­ne pra­wa Chry­stus dał wszyst­kim człon­kom te­go cia­ła, któ­re
jest ko­ściół: cze­mu też nie jed­na­kie pra­wa ma­ją być da­ne wszyst­kim lu­dziom, któ­rzy pod jed­nym pa­nem ży­wą?
Za­praw­dę je­den ci jest spo­sób spra­wie­dli­wo­ści: któ­ry przy­własz­cza każ­de­mu pra­wo je­go. Cze­muż wte­dy nie jed­na­kie pra­wa są, któ­re od spra­wie­dli­wo­ści każ­de­mu by­wa­ją
da­ne? Cze­muż ta ma­jęt­ność, któ­rą mi pra­wo cheł­mień­skie da­je, pra­wem may­de­bur­skim by­wa mi od­ję­ta? Cze­mu we­dle pra­wa pol­skie­go ma­jęt­ność bra­ta zmar­łe­go sio­strze ży­wej odej­mu­ją, a taż ma­jęt­ność pra­wem ma­zo­wiec­kim by­wa przy­są­dzo­na? Mu­sie­li ci lu­dzie, któ­rzy ta­kie
pra­wa tak róż­ne a z so­bą nie­zgod­ne sta­no­wi­li, ro­dzić się
jed­ni na wschód słoń­ca, dru­dzy na za­chód słoń­ca. Acz­kol­wiek, ma­my­li praw­dzi­wie o tym ro­zu­mieć, jed­na­kąć
świa­tłość po­zna­wa­nia i roz­są­dze­nia praw­dy przy­ro­dze­nie
wszyst­kim lu­dziom da­ło; ale iż nie jed­na­ko by­wa wy­ćwi­czo­ne, prze­to do te­go przy­cho­dzi, iż jed­ni ostrzej wi­dzą,
niź­li dru­dzy. Ale Bo­że daj, aby pra­wa ce­sar­skie i pa­pie­skie jed­na­kie by­ły. Bo a cze­mu one uro­dzo­nym ze dwu
bra­tów, al­bo sióstr, poj­mo­wać się do­pusz­cza­ją, a te nie do­pusz­cza­ją? cze­mu one te­go, kto by pan­nę zgwał­cił, nie przy­mu­sza­ją do te­go, aby ją po­jął, a te przy­mu­sza­ją?
Na osta­tek cze­mu one tym, któ­rzy mo­wę z przy­ro­dze­nia
ma­ją, cho­ciaż okrom słów, by jed­no przy­zwo­le­nie wspól­ne
mię­dzy ni­mi za­kro­czy­ło, poj­mo­wać się do­pusz­cza­ją, a te
nie do­pusz­cza­ją? A te rze­czy i in­szych bar­dzo wie­le
Bar­tho­lus uczo­ny praw­nik ob­fi­cie prze­kła­da. Za­iste to pra­wem nie mo­że być, co od spra­wie­dli­wo­ści róż­no idzie,
bo spra­wie­dli­wość jest ja­ko źró­dło, z któ­re­go wszyst­kie
pra­wa po­cho­dzą. Po­nie­waż prze­to jed­no mu­si być pra­wi­dło spra­wie­dli­wo­ści, któ­rym słusz­na i nie­słusz­na rzecz
by­wa roz­są­dzo­na, a ma być usta­wicz­ne i wiecz­ne, te­dyć
też za tym idzie, że pra­wa, któ­re są do­bre, jed­na­kie być
ma­ją — chy­ba że­by by­ła tak wiel­ka róż­ność w rze­czach,
że­by też pra­wa mu­sia­ły być na róż­nych miej­scach róż­nie po­ło­żo­ne. Ale przed­się, ile mo­że być, trze­ba o tym
pil­ność mieć, aby o jed­nych al­bo jed­na­kich rze­czach jed­na­kie pra­wa by­ły sta­no­wio­ne; bo dla róż­no­ści praw i praw­ni­cy są róż­ni, i wie­le się ostroż­no­ści praw­nych i wy­krę­tów na­ro­dzi­ło, któ­re nie­zli­czo­ne­go pra­wo­wa­nia na wie­le
lat trwa­ją­ce­go na­ro­dzi­ły. A gdy się to już o po­pra­wie­niu i sta­no­wie­niu praw skoń­czy, toż do­pie­ro to trze­ba usta­wić, aby
nic prze­ciw­ko pra­wom nie mo­gło być waż­no, ani sa­mo roz­ka­za­nie kró­lew­skie. Bo rzecz­po­spo­li­ta nie we­dle wo­li kró­lew­skiej, ale we­dle praw pi­sa­nych ma być rzą­dzo­na. Ty­ra­nów to jest wy­rok, któ­rym zmy­śla­ją, ja­ko­by król mógł co
prze­ciw­ko pra­wom; a tak ja­ko jed­na po­chod­nia, do złych po­żą­dli­wo­ści ser­ca kró­lew­skie za­pa­la­ją­ca, ma być za­ga­szon
a z rze­czy­po­spo­li­tej zgo­ła wy­rzu­con. Lecz ono, co nie­któ­rzy mó­wią, że zwierzch­ny pan wol­ny jest od praw,
zda się, że to ro­zu­mie­ją o pa­nu, któ­ry by był we wszem
do­sko­na­ły, a ta­ki ma być naj­mę­dr­szy i naj­spra­wie­dliw­szy nad wszyst­kie in­ne lu­dzie; któ­ry je­śli­by był ta­ki, a cóż by mu po pra­wiech, po­nie­waż by z do­brej wo­li swej
czy­nił wszyst­ko, co by jak­kol­wiek pra­wo roz­ka­za­ło? I ow­szem
ta­ki pan był­by ży­wym pra­wem i wzo­rem każ­de­mu ku
na­śla­do­wa­niu przed oczy po­ło­żo­nym. Ale iż wie­le pa­nów
czu­li do sie­bie krew­kość swo­ję, prze­to na­pi­sa­li1280, że ona
rzecz ma­je­sta­tu kró­lew­skie­go god­na, iż się zwierzch­ny pan
do te­go przy­zna­wa, że jest pod pra­wem i zwierzch­ność
je­go wi­si ze zwierzch­no­ści pra­wa: ro­zu­mie­li to, iż więk­sza
rzecz jest pa­no­wa­nie pod­dać pod moc praw, niź­li pa­no­wać; a co się in­szym nie go­dzi, to się i im sa­mym nie
go­dzi. Któ­re zda­nie wię­cej ma być przy­po­mi­na­ne zwierzch­ne­mu pa­nu, aby się znał być czło­wie­kiem; to jest:
zwie­rzę­ciem pod­da­nym błę­dom, a iż­by wie­dział, że moc
usta­wo­wa­nia praw jest mu od rze­czy­po­spo­li­tej da­na i sta­no­wi je imie­niem rze­czy­po­spo­li­tej, któ­rej oso­bę na so­bie
no­si. A po­nie­waż i on sam do tej­że rze­czy­po­spo­li­tej ja­ko gło­wa do wszyst­kie­go cia­ła na­le­ży, prze­to słusz­nie z in­szy­mi człon­ka­mi żyć ma. Zda­nie Ulpia­no­we ma­ło zgod­ne
jest; chy­ba­by któ­ry pan tak był spra­wie­dli­wy, ja­ko Chry­stus, al­bo oni lu­dzie spra­wie­dli­wi, na któ­re pra­wa nie sta­no­wio­no, ja­ko po­wia­da Pa­weł1281. Ale bo on ro­zu­mie, że
im pra­wie nie są po­ło­żo­ne, że oni du­chem Bo­żym by­wa­ją rzą­dze­ni, a z do­brej wo­li swej czy­nią to, co roz­ka­za­no. Ale
nie wiem, je­śli się Ulpian na to oglą­dał; bo mó­wi, że nie­wia­sta ce­sa­rzo­wa też wol­no­ści od ce­sa­rza ma, acz nie jest wol­na
od praw — skąd się zna­czy, że Ulpian to kwo­li1282 ce­sa­rzo­wi pi­sał. O ja­ko le­piej na­pi­sał Ary­sto­te­les1283! Nie czło­wie­ko­wi, pry1284,
do­pusz­czam pa­no­wać, ale ro­zu­mo­wi, to jest: pra­wu przy­ro­dzo­ne­mu a roz­sąd­ko­wi lu­dzi mą­drych, do spraw po­trzeb­ne­mu. Lecz pan stró­żem a obroń­cą jest praw, bo nie
go­dzi się ni­ko­mu sa­me­mu mieć pra­wa w swo­jej mo­cy;
by­ła­by to rzecz ty­ra­na, nie­do­bre­go pa­na. Go­dzi się te­dy, aby i nad kró­la­mi, i nad wszyst­ki­mi urzęd­ni­ka­mi zwierzch­ność mia­ły pra­wa, któ­ry­mi by się prze­ciw po­pę­dli­wo­ściom ser­decz­nym ob­wa­ro­wa­li, a pew­ną na­uką i sie­bie i swój lud rzą­dzić mie­li. Teć są rze­czy, któ­re­śmy o usta­no­wie­niu no­wych praw, al­bo po­pra­wie­niu daw­nych, też o sę­dziach i o in­nych rze­czach k tym na­le­żą­cych po­wie­dzieć
mie­li. W pierw­szych też księ­gach po­wie­dzia­łem i o oby­cza­jach, i o oso­bach, któ­re by oby­cza­je rzą­dzi­ły i ich bro­ni­ły; Bo­że daj! Aby się te­mu wszy­scy przy­pa­tro­wa­li a we­dle moż­no­ści i po­win­no­ści swej te­mu do­syć czy­ni­li.
Wiel­kie jest wszę­dzie, a ja­ko­by śmier­tel­ne, praw i kar­no­ści roz­ru­sze­nie1285, któ­re po­spo­li­cie oznaj­mia roz­ru­sze­nie a zgi­nie­nie rze­czy­po­spo­li­tej. Prze­to też wię­cej pil­no­ści i sro­go­ści urzę­do­wej trze­ba, aby i oby­wa­te­le swe w po­win­no­ści ich za­trzy­ma­wał, by­strość ha­mo­wał, kar­no­ści bro­nił,
a są­dy sro­dze spra­wo­wał; zaś oby­wa­te­lom przy­stoi, aby
urzę­du swe­go po­słusz­ni by­li, to wszyst­ko, com po­wie­dział, u sie­bie roz­wa­ża­li, a po­stron­ny­mi się przy­kła­dy ka­ra­li. Ten ci jest za­praw­dę czas, któ­re­go po­spo­li­te klę­ski opła­ki­wać,
a wi­szą­ce nad na­mi usta­wicz­ny­mi mo­dli­twa­mi od­da­lać
ma­my; bo któ­rzy nie po­pra­wu­ją oby­cza­jów a praw nie
są po­słusz­ni, o tych ma być ro­zu­mia­no, że na wszyst­kie
spo­lną nę­dzę przy­cią­ga­ją — za­praw­dę god­ni, aby z rze­czy­po­spo­li­tej by­li wy­ko­rze­nie­ni; aby dla ich zło­ści i do­brzy ska­ra­ni nie by­li, i wszyst­ka rzecz­po­spo­li­ta nie zgi­nę­ła. Dru­gie rze­czy, któ­re­śmy obie­ca­li, już wy­pra­wuj­my.
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Przed­mo­wa




Przed­mo­wa ta za­my­ka w so­bie uskar­ża­nie na stan
rze­czy­po­spo­li­tej na­szej. Na­przód się mó­wi, iż ty­mi ludz­ki­mi po­żą­dli­wo­ścia­mi i po­kój by­wa wzru­szon, i przy­czy­na się da­je do wy­my­śla­nia ustaw i do wsz­czy­na­nia
woj­ny. Po­tem czy­ni się zmian­ka1286 rze­czy nie­któ­rych, któ­re się z po­cząt­ku świa­ta dzia­ły, a na osta­tek sto­su­je się
to do na­szych oby­cza­jów; gdzie też i o kaź­ni pie­nięż­nej me­żo­bój­stwa jest zmian­ka i o roz­pust­no­ści żoł­nie­rzy cza­su woj­ny.


Iż Bóg wiel­ką moc lu­dziom dał ku zjed­no­cze­niu mię­dzy ni­mi te­go to­wa­rzy­stwa, ku po­mna­ża­niu i za­cho­wa­niu,
sa­ma to rzecz świad­czy; któ­re­go to­wa­rzy­stwa kie­dy by
lu­dzie ni­g­dy nie chcie­li roz­ry­wać ani tar­gać, ale by i ow­szem, usta­wicz­nie udzie­la­jąc je­den dru­gie­mu wsze­la­kich
po­trzeb i uczyn­no­ści nie li­tu­jąc, w po­ko­ju miesz­ka­li, ro­zu­miał­bym, że nie­wie­le czło­wie­ko­wi nie­do­sta­wa1287 do
otrzy­ma­nia te­go bło­go­sła­wień­stwa, któ­re w tej śmier­tel­no­ści czło­wiek śmier­ci pod­da­ny mieć mo­że. Ale po­żą­dli­wo­ści ludz­kie nie­na­sy­co­ne a sro­gie i okrut­ne po­pę­dli­wo­ści ser­decz­ne1288 spra­wu­ją to, iż po­ko­ju tak, ja­ko przy­stoi bro­nić, ani rze­czy na­szych w jed­na­kim sta­nie za­cho­wać, ani ży­wo­tów na­szych od nie­bez­pie­czeń­stwa i roz­ma­itych przy­gód wol­ny­mi uczy­nić nie mo­że­my. Bo i do­ma1289 a w mu­rach, w któ­rych miesz­ka­my, wiel­kie do­ły by­wa­ją ko­pa­ne zdro­wiu i ma­jęt­no­ściom na­szym; a po stro­nach za­się1290 by­wa­my za­ga­ba­ni od nie­przy­ja­ciół krwi na­szej pra­gną­cych, któ­rzy ma­jęt­no­ści na­sze po­siąść chcą.
Wie­le wte­dy praw spi­sa­no i są­dów usta­wio­no, aby­śmy
się ni­mi od na­szych oby­wa­te­lów al­bo są­sia­dów do­ma
bro­ni­li; for­te­le też wo­jen­ne są wy­my­ślo­ne i bro­ni mnó­stwo na­spra­wo­wa­no1291, któ­rą by­śmy po­stron­nym nie­przy­ja­cio­łom od­pór da­wa­li. Naj­pier­wej wte­dy, ja­ko się oka­zu­je
z ksiąg, w któ­rych po­cząt­ki świa­ta opi­sa­no, oby­czaj­mi
się tyl­ko spra­wo­wa­no a usta­wa­mi oj­czy­sty­mi; nie by­ło
jesz­cze na­ten­czas żad­nych spraw ani o do­sta­wa­niu swe­go, ani o msz­cze­niu krzywd, wo­jen też żad­nych mię­dzy
ludź­mi nie by­wa­ło; na oj­czy­stych usta­wach do­syć by­ło
tak ku ka­ra­niu lu­dzi, ja­ko też ku za­trzy­ma­niu ich w po­win­no­ści. Aż po­tem, gdy złość ludz­ka ro­sła a, czym da­lej, tym się wię­cej roz­mna­ża­ła, Bóg wszyst­kie lu­dzie, bar­dzo ich ma­ło wy­jąw­szy, po­to­pem za­tra­cił1292; a wnet sko­ro po po­to­pie onym, co by­li ży­wi zo­sta­li a mie­li być
wszyst­kich lu­dzi ro­dzi­ca­mi, po­sta­no­wił pra­wo o ka­ra­niu
mę­żo­bój­ców na gar­dle1293, aby tym i zdro­wia ludz­kie opa­trzył, a to­wa­rzy­stwa ich mię­dzy ni­mi ugrun­to­wał. Po­tem
po wie­lu lat wzbu­dził Nem­ro­ta, aby się jął po­rząd­ku kró­lo­wa­nia i pa­no­wa­nia, któ­rym by lu­dzi, po do­brej wo­li nie­chcą­ce, gwał­tem w po­win­no­ści ich za­trzy­ma­wał1294. Uro­sły
po­tem woj­ny mię­dzy ludź­mi i na­ro­dy; a mo­cą wiel­ką i pra­wie wstęp­nym bo­jem o one rze­czy bi­li się, w któ­rych
się ro­zu­mo­wi i po­mier­nej1295 ra­dzie żad­ne­go miej­sca nie zo­sta­ło. Któ­re ja po­cząt­ki gdy so­bie pil­no uwa­żam, a ono1296
z na­sze­go wie­ku spra­wa­mi zna­szam1297 i rów­nam, przy­cho­dzi mi to na myśl, ja­ko się to sta­ło, iż cho­ciaż przod­ko­wie na­si i mię­dzy po­stron­ny­mi na­ro­dy wie­le prze­miesz­ki­wa­li i sia­dła1298 swo­je nie na ja­kim kra­ju świa­ta od lu­dzi
odłą­czo­nym, ale mię­dzy ludz­ki­mi na­ro­dy za­ło­ży­li, a wie­le rze­czy i od onych naj­pierw­szych lu­dzi, i od na­ro­dów
w są­sied­stwie nie­da­le­kich do swej rze­czy­po­spo­li­tej wnie­śli:
wszak­że przed­się1299 sa­mo pra­wo na mę­żo­bój­cy od wszyst­kich
na­ro­dów przy­ję­te i uży­wa­ne za­rzu­ci­li, a in­sze wy­my­śli­li
od wszyst­kich lu­dzi praw da­le­ko róż­ne? Przy tym też i to nie­mniej dzi­wu ma w so­bie, iż po­nie­waż wie­le lu­dzi
ro­zu­mem się spra­wu­ją­cych, przy­zna­wa­jąc się do swych
omy­łek, nie­ja­ko ich ża­łu­ją, i jest to czło­wie­ka chrze­ściańj­skie­go wła­sna1300 chwa­ła, omył­ki swe na­pra­wiać a wy­stęp­ki, ile mo­gą, oczysz­czać: a przed­się wie­le na­szych w tak
ja­snej świa­tło­ści praw­dy ko­cha­ją się w za­sta­rza­łym
wy­stęp­ku, żad­ne­go na­po­mi­na­nia a żad­ne­go le­kar­stwa
tak z Bo­żych, ja­ko i ludz­kich praw wzię­te­go cier­pieć
nie chcą. I stą­dże się to dzie­je, że się i mę­żo­bój­stwa bar­dzo wie­le dzie­je, i nie­skoń­czo­ne krzyw­dy lu­dziom nie­obron­nym by­wa­ją czy­nio­ne, a w obłę­dli­wych du­mach i w po­mie­sza­niu kar­no­ści wie­le ich ży­wie. A to więc by­wa
czas po­ko­ju, pó­ki się jesz­cze żad­ne wzru­sze­nia bro­ni nie
uka­zu­ją i żad­ne pod­jźre­nie1301 woj­ny nie gruch­nie. Lecz
sko­ro, by naj­mniej­sza, o woj­nie no­wi­na po­cznie po­wsta­wać,
Bo­że mój! Ja­ko wiel­ka roz­pust­ność w lu­dziach szla­chec­kie­go sta­nu ra­zem po­wsta­je: próż­nu­ją­cym lu­dziom (bo tak
one zo­wą, któ­rzy we­dle zwy­cza­jów i praw na woj­nę nie
jeż­dżą, cho­ciaż wiel­kie rze­czy na so­bie no­szą) próż­nu­ją­cym, mó­wię, gro­żą, księ­żej od­po­wia­da­ją, na kmie­cie i lu­dzie swo­je po­da­tek (a gdy­by wżdy nie więk­szy, niż­li
przy­stoi!) wkła­da­ją, dru­gim łu­pie­stwo i mord opo­wia­da­ją — cze­mu wszyst­kie­mu w cią­gnie­niu do­syć czy­nią; któ­rzy
acz1302 więc w in­szych rze­czach od­mien­ni by­wa­ją, ale w tym
za­cnym cią­gnie­niu sta­tecz­ność i mę­stwo z sie­bie god­ne
uka­zu­ją, brzy­dząc się po­spo­li­tym czło­wie­kiem, cu­dze wy­dzie­ra­jąc, zbo­że i pa­sze, by­dło i wo­ły al­bo dar­mo, al­bo
za bar­dzo ma­łe pie­nią­dze tra­wiąc; a tym spo­so­bem zie­mię oj­czy­stą nie­po­ma­łu zwo­jo­waw­szy, lu­dziom krzywd
na­czy­niw­szy, wy­jeż­dża­ją prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi, nio­sąc
na so­bie płacz i na­rze­ka­nie po­spól­stwa ży­czą­ce­go im te­go, aby się ni­g­dy nie wró­ci­li, a z wiel­ką chę­cią ja­kiej
od­mia­ny cze­ka­ją­ce­go. Bo a co mnie­masz, ja­kiej chę­ci
ta­ki ubo­gi, tak roz­ma­icie ob­ra­żo­ny bę­dzie prze­ciw­ko tym,
któ­rzy ma­ło się ła­ska­wiej niź­li nie­przy­ja­ciel, tra­piąc je
sa­me i ich ma­jęt­no­ści gu­biąc, za­cho­wa­li? Niech z so­bą
każ­dy pil­nie uwa­ży, cze­go do­bre­go al­bo za­cne­go od tych
cze­kać ma­my, któ­rzy tak Bo­ga i lu­dzi ob­ra­ziw­szy, cią­gną
prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi; ja to nie okrom1303 wiel­kie­go fra­sun­ku mó­wię pa­trząc na nie­bez­piecz­no­ści, któ­re się zda­dzą nad na­mi wszyst­ki­mi wi­sieć. A tak nie mo­gę bez
te­go być, abyś o tym czę­sto my­śleć nie miał; a ja­ko naj­po­dlej­si że­gla­rze na mo­rzu, wi­dząc bli­ską na­wał­ność mor­ską, do­da­wa­ją bie­głym ster­ni­kom ra­dy, ja­ko­by ją od­wró­cić, al­bo jej ujść mo­gli: tak ja też naj­czel­niej­szym sta­nom
śmiał­bym dać ra­dę do uwa­ro­wa­nia wa­ro­wać1304 nie­bez­piecz­no­ści. Com wte­dy uczy­nił o po­sta­no­wie­niu oby­cza­jów i są­dów, tom też o spo­so­bie woj­ny uczy­nić umy­ślił.




I.



Sta­ra­nie wsze­la­kim spo­so­bem ma być czy­nio­ne, aby
woj­na by­ła od­da­lo­na. A je­śli­by nie mo­gła być od­da­lo­na, co czy­nić? Cza­su po­ko­ju o co się sta­rać? I o uczy­nie­niu obro­ny ja­kiej na ukra­inie1305.



A iż­by woj­ny wieść ni­g­dy nie by­ła po­trze­ba, prze­to
po­kój naj­wię­cej, ile być mo­że, ze wszyst­ki­mi ludź­mi
po­stron­ny­mi ma być za­cho­wań; a nie trze­ba się te­go ni­g­dy do­pusz­czać, aby mie­li przy­czy­nę ja­ką, dla któ­rej by
co nie­przy­ja­ciel­skie­go prze­ciw­ko nam du­ma­li. Co ję­li­by1306 się z tre­fun­ku ja­kie krzyw­dy al­bo z tej, al­bo z owej
stro­ny wsz­czę­ły, ma być pil­ność czy­nio­na, że­by to al­bo
pra­wem, al­bo do­brych lu­dzi roz­sąd­kiem by­ło roz­strzy­gnio­ne. Zwy­kli po­spo­li­cie po­gra­nicz­ni na­ro­do­wie1307 i pa­no­wie
dla­te­go wspól­ne przy­mie­rze mię­dzy so­bą mie­wać, któ­rzy
iż sę­dzie­go żad­ne­go nie ma­ją, prze­to z swej do­brej wo­li
obie­ra­ją z obu stron sę­dzię do roz­strzy­gnie­nia róż­nic — a to
al­bo z ob­cych lu­dzi, al­bo też z pod­da­nych swo­ich, któ­re
pó­ki sąd trwa, wol­ny­mi czy­nią od przy­się­gi (któ­rą się
po­dob­no so­bie obo­wią­zu­ją), aby oni tym woln[i]ej we­dle spra­wie­dli­wo­ści o wszyst­kich pra­wach mię­dzy so­bą roz­bie­ra­li1308
i sta­no­wi­li. A iż ta­ko­we sprzy­mie­rze­nia nie tyl­ko lu­dziom
jed­nej re­li­gii al­bo jed­nej wia­ry, ale też i róż­nej, go­dzi
się mię­dzy so­bą mieć: przy­kła­dem oj­ców świę­tych mo­że się to po­ka­zać; ja­ko gdy Abra­ham nąj­pier­wej, a po­tem
Iza­ak z Abi­me­le­chem przy­mie­rze uczy­ni­li i przy­się­gą je
po­twier­dzi­li. Ow­szem trze­ba się sta­rać o po­kój ze wszyst­ki­mi ludź­mi; o po­kój mó­wię, któ­ry by był sta­tecz­ny i trwa­ły1309, a któ­ry by w so­bie żad­nej pod­sa­dy1310 nie miał.
Bo je­śli kto pod za­sło­ną po­ko­ju go­tu­je prze­ciw­ko nam
woj­nę, z tym ci nie jest praw­dzi­wy po­kój; ale czym dłuż­szej je­mu od woj­ny prze­wło­ki po­pusz­cza­ją, tym go­tow­szy
i po­tęż­niej­szy na woj­nę bę­dzie. Prze­to cza­su po­ko­ju
trze­ba pil­nie oba­czać, co czy­nią oni lu­dzie, z któ­ry­mi ma­my ja­ką spra­wę, czym się ba­wią1311, z któ­ry­mi ludź­mi ra­dy
zna­sza­ją? A je­śli się to bę­dzie zna­czy­ło, że ra­dy i spra­wy ich bę­dą się ścią­ga­ły ku woj­nie, trze­ba w tym wsze­la­ki­mi spo­so­by, by jed­no1312 uczci­wy­mi, prze­ka­zać1313. A tak i wszel­ka ma­te­ria, z któ­rej po­trze­by wo­jen­ne ro­bią, ma im
być z na­szych ziem za­bro­nio­na; co się łac­no1314 spra­wić
mo­że, je­śli po­wie­my, że my sa­mi te­go po­trze­bu­je­my. A gra­ni­ce na­sze niech bę­dą ja­ko żoł­nie­rza­mi, tak in­ny­mi obro­na­mi opa­trzo­ne; któ­ra rzecz ja­ko ustra­sza są­sia­dów, a zwłasz­cza na ko­rzyść chci­wych, mo­żem ba­czyć po Ta­ta­rach,
któ­rzy gdy sły­szą, że żoł­nie­rze na­si na gra­ni­cy le­żą, do­ma miesz­ka­ją a na­szych ziem nie wo­ju­ją. Sta­ra jest
przy­po­wieść1315, że oka­zja czy­ni zło­dzie­je — co i na dru­gie
rze­czy ob­ró­cić moż­na; bo zły umysł nie tyl­ko do zło­dziej­stwa, ale i do każ­dej zło­ści by­wa przez oka­zję przy­cią­gnion. Wszyst­kie prze­to przy­czy­ny, ile być mo­że, trze­ba onym od­jąć, któ­rych wier­ność i przy­jaźń u nas jest
po­dej­źra­na. A na­przód trze­ba opa­trzyć, aby na wszyst­kich gra­ni­cach zam­ki by­ły do­brze zbu­do­wa­ne i wsze­la­ką
obro­ną ob­wa­ro­wa­ne i żyw­no­ścią na­spi­żo­wa­ne1316. Ale acz
wszyst­kie gra­ni­ce trze­ba do­brze opa­trzyć, wszak­że naj­pil­niej one, któ­re są od lu­dzi wie­rze Chry­stu­so­wej prze­ciw­nych, zwłasz­cza iż to wi­dzi­my u Tur­ków w oby­cza­ju,
że na gra­ni­cach państw swo­ich, zam­ki od woj­ny do­brze
opa­tru­ją; któ­rych aby­śmy w tej mie­rze na­śla­do­wać nie
mie­li, nie masz żad­nej przy­czy­ny. Jest u nas wie­le do­mów szla­chec­kich tak wiel­ce roz­ro­dzo­nych, że się w sta­nie swym le­d­wie trzy­mać mo­gą, a wy­pra­wie wo­jen­nej przez ubó­stwo, ja­ko­by przy­sta­ło, do­syć czy­nić nie mo­gą. A jest ich mię­dzy ni­mi wie­le, któ­rzy pa­mię­ta­jąc na przod­ków swo­ich mę­stwo, ra­dzi by się też bie­gło­ścią rze­czy wo­jen­nych, gdy­by się tra­fi­ła ja­ka dłu­ga woj­na, osła­wi­li. Tych
te­dy cze­mu by na ukra­inę nie za­pro­wa­dzo­no? Cze­mu by pew­nej czę­ści pól nie na­zna­czo­no, gdzie by zam­ki zbu­do­wa­no, na któ­rych by żoł­nie­rze na­si cza­su woj­ny prze­miesz­ki­wać mo­gli, z któ­rych by ja­ko z kur­ha­nów 1317 (al­bo z ska­łek) przy­cią­gnie­nia nie­przy­ja­ciel­skie upa­tro­wać moż­na, a sto­sy pierw­sze nie­przy­ja­ciel­skie, pó­ki by dru­dzy żoł­nie­rze
na po­moc przy­szli, al­bo na so­bie trzy­ma­li, al­bo je od­ga­nia­li? Za­praw­dę, kie­dy by ta­kich zam­ków w kil­ku mi­lach
od sie­bie nie­ma­ło zbu­do­wa­no tak, że­by wnet z jed­ne­go
do dru­gie­go mógł wieść da­wać, o czym by trze­ba, a sta­ro­sto­wie na jed­no miej­sce zjeż­dżać się mo­gli: zda­ło­by mi
się, że­by to by­ła bar­dzo pew­na a moc­na prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi obro­na. A nie wiem, czym by się lu­dzie ry­cer­scy do ta­kie­go miej­sca nie mie­li moc­niej gar­nąć, gdzie by i miej­sce by­ło prze­stron­ne do oka­zo­wa­nia mę­stwa, i wsze­la­kich by im po­trzeb do żyw­no­ści do­sta­wa­ło? Bo mio­du i by­dła i zwie­rzu i wsze­la­kie­go zbo­ża, dziw­na rzecz,
ja­ko w tam­tych zie­miach wiel­ka ob­fi­tość. Ow­szem to na
kró­la na­le­ży, aby na tam­tych miej­scach cza­su pew­ne­go
prze­miesz­ki­wał; bo swą obec­no­ścią i lud­niej­szy­mi by je
uczy­nił, i od nie­przy­ja­cie­la bez­piecz­niej­szy­mi. A prze­toż
na sej­mie mie­li­by ob­ra­ni być tam­tych miejsc świa­do­mi,
któ­rzy by ta­ko­wym zam­kom miej­sca i po­la na­zna­czy­li, wsi
i mia­ste­czek pew­ną licz­bę przy­da­li1318, a ja­ko­by na po­wia­ty
po­dzie­li­li, roz­ka­zaw­szy onych po­wia­tów i zam­ków sta­ro­stom pew­ną licz­bę żoł­nie­rzy usta­wicz­nie cho­wać. Któ­rych sta­ro­stów niech­by ta po­win­ność by­ła: wy­wie­dziaw­szy
się pew­nie wszyst­kie­go, co się na ukra­inie dzie­je, kró­lo­wi al­bo het­ma­no­wi oznaj­mo­wać, a z onych zam­ków ni­g­dy nie zjeż­dżać. Lecz i o tym trze­ba pil­ne sta­ra­nie mieć,
aby prze­jaz­dy przez la­sy, któ­re są od nie­przy­ja­cie­la, by­ły
za­rą­ba­ne i mnó­stwem drze­wa na kształt pło­tu za­mio­ta­ne;
że­by tym spo­so­bem cią­gnie­nie1319 nie­przy­ja­cie­la do nas by­ło al­bo za­bro­nio­ne, al­bo wżdy prze­ka­za­ne. Na sta­ro­sty to te­dy na­le­ży, aby każ­dy w swo­im sta­ro­stwie ta­ko­we miej­sca za­pra­wo­wał, za któ­ry­mi ja­ko za mu­rem na­jaz­do­wi
nie­przy­ja­ciel­skie­mu mógł­by się dać od­pór. Po­wie­da­ją, że
te­go for­te­lu Wo­ło­szy1320 uży­li prze­ciw­ko na­szym na Bu­ko­wi­nie, a prze­toż woj­ska na­sze mu­sia­ły im ustą­pić. Po­dob­ną
tej rzecz po­wie­da Ti­tus Li­vius1321 o po­raż­ce Rzy­mian we
Fran­cji za Kon­su­la Po­stu­miu­sa. Sło­wa Li­viu­so­we te są:
Las był wiel­ki (Fran­cu­zi go zo­wą Li­ta­ną), któ­rym Po­stu­mius woj­sko wieść miał. W tym le­sie po pra­wej i po le­wej stro­nie oko­ło dro­gi tak by­li Fran­cu­zi drze­wa
pod­rą­ba­li, iż sta­ły nie ru­sza­jąc się; ale sko­ro by ich naj­mniej ru­szył, wte­dy na zie­mię le­cia­ły. Po­stu­mius miał dwie
cho­rą­gwie rzym­skie­go lu­du, a to­wa­rzy­skie­go lu­du1322 od wyż­sze­go mo­rza tak­że wie­le był po­pi­sał1323, iż miał pięć i dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­du zbroj­ne­go, z któ­ry­mi wcią­gnął w zie­mię nie­przy­ja­ciel­ską. Fran­cu­zi za­le­gli by­li kra­je la­su,
a sko­ro woj­sko w las we­szło, wte­dy oni skraj­nych drzew
po­pchnę­li, z któ­rych jed­no na dru­gie le­cąc oba­la­ły się,
a le­cąc z obu stron po­tłu­kły lu­dzi, ko­nie i wszyst­kę obro­nę tak, iż le­d­wie dzie­sięć osób ucie­kło. Osta­tek hi­sto­rii
koń­czy Li­vius. To niech bę­dzie o obro­nach, któ­re by mia­ły być po­sta­no­wio­ne dla wtar­gnie­nia nie­przy­ja­cie­la ukra­in­ne­go; któ­ry je­śli­by się na to na­sa­dził, że­by się zda­ło,
ja­ko­by chciał woj­nę prze­ciw­ko nam pod­nieść, przed­się
niech to ta po­win­ność bę­dzie, aby je przez po­sły na­ma­wia­no, że­by te­mu da­li po­kój. Trze­ba prze­ło­żyć1324 nie­skoń­czo­ne szko­dy i trud­no­ści, któ­re woj­ny przy­no­szą; sztucz­niej­sza rzecz jest, aby się lu­dzie po­mie­rza­li pra­wem al­bo
ja­ką przy­stoj­no­ścią, niż­li bro­nią; trze­ba im też po­da­wać
dro­gę do ob­ra­nia sę­dziów, któ­rzy by te róż­ni­ce po­miar­ko­wa­li. Bo praw­dzi­wie je­den po­eta na­pi­sał1325:





Omnia prius expe­ri­ri, ąu­am ar­mis, sa­pien­tem de­cet. 
 

 




To jest:



Mą­dre­mu pier­wej wsze­go przy­stoi skosz­to­wać,
Niź­li się mieć do bro­ni a hu­fy szy­ko­wać. 

 





To je­śli uczy­ni­my, wszyst­kim tę jaw­ną o so­bie wia­do­mość da­my, że po­ko­ju wiel­ce pra­gnie­my a prze­la­niem
krwi bar­dzo się brzy­dzi­my; Bo­ga so­bie zjed­na­my, a lu­dzi na­szych mi­łość i po­stron­nych przy­ja­ciel­ską chęć so­bie spra­wi­my. Co je­śli­że ci, z któ­ry­mi spra­wę ma­my,
wo­lą nam być nie­przy­ja­cie­la­mi niź­li przy­ja­ciel­mi, a opu­ściw­szy wsze­la­kie ludz­kie prze­pie­ra­nie, mo­cą a bro­nią z na­mi czy­nić chcą: tóż do­pie­ro bro­ni na­szej do­stać ma­my,
do któ­rej aby­śmy za­wż­dy1326 wszy­scy go­to­wi by­li, przed cza­sem się o to sta­rać trze­ba. Bo i od nie­przy­ja­cie­la łac­niej
otrzy­ma­my, co bę­dzie­my chcie­li, gdy po­ba­czy nas być
z stro­ny wszyst­kich rze­czy go­to­we; i rze­czy­po­spo­li­tej jest
to rzecz wiel­ce po­ży­tecz­na, wszyst­kie po­trze­by na woj­nę
po­go­to­wiu mieć, aby­śmy też, je­śli­by co na­głe­go przy­pa­dło, mo­gli jej bro­nić. A tak je­śli się już po­sta­no­wi skosz­to­wać woj­ny, trze­ba się o to sta­rać, aby wszyst­ka by­ła w zie­mię nie­przy­ja­ciel­ską prze­nie­sio­na. O czym trze­ba ra­dy szu­kać,
sko­ro jed­no ja­ki słuch woj­ny gruch­nie; wszak­że też ra­dy nie
wy­ko­ny­wać, aż wy­wie­dziaw­szy się pew­nie, że już ina­czej
być nie mo­że. Co je­śli że na nas przyj­dzie, że się msz­cząc
krzyw­dy pod­da­nych i rze­czy­po­spo­li­tej na­szej mu­si­my woj­nę
pod­nieść, po­nie­wa­że­śmy in­szych le­karstw próż­no do­świad­cza­li: wte­dy do­pie­ro zwierzch­ny rze­czy­po­spo­li­tej pan, któ­re­mu dla te­go miecz jest od Bo­ga dan, nie ma nic omiesz­ka­wać, ale za­raz roz­bój­stwa nie­przy­ja­ciel­skie woj­ną uga­niać.



II.



I. Spra­wie­dli­wość i uczci­wość woj­ny prze­kła­da się, któ­ra aby by­ła słusz­na i szczę­śli­wa, ma mieć spra­wie­dli­wą przy­czy­nę; a nie ma być wsz­czy­na­na, aż zgo­to­waw­szy po­trze­by i wszyst­kie rze­czy o skoń­cze­niu jej
pil­nie uwa­żyw­szy. II. Opi­sa­no też do­sta­tecz­nie, co jest
spra­wie­dli­wa przy­czy­na woj­ny. 1. Aby dla roz­sze­rze­nia
sła­wy i pań­stwa nie by­ła pod­no­szo­na, co się po­ka­zu­je z trud­no­ści 1) pa­no­wa­nia, 2) i z nie­skoń­czo­nej pra­ce rzą­dze­nia, 3) i z róż­nej chę­ci, któ­rym ma być roz­ka­zo­wa­no, 4) z nie­pew­no­ści gra­nic, któ­rych woj­ną chcą do­cho­dzić, 5) i z nie­skoń­czo­nych nędz i trud­no­ści wo­jen­nych. 2. Ale woj­na ma być pod­no­szo­na dla po­msz­cze­nia
al­bo od­we­to­wa­nia krzywd, któ­re ina­czej nie mo­gą być
na­gro­dzo­ne. III. Na osta­tek, aby by­ła woj­na szczę­śli­wa,
ma być wie­dzio­na od tych lu­dzi, któ­rzy się z Bo­giem po­jed­na­li.



Na­przód prze­to o świę­to­bli­wo­ści woj­ny, ja­ko na­boż­nie sta­ro­daw­nych cza­sów ro­zu­mia­no, nie je­den o tym pi­sał; bo ni­g­dy woj­ny nie wsz­czy­na­li, aż upo­mniaw­szy
się swe­go, a woj­nę przez oso­bli­we­go na to ob­ra­ne­go po­sła opo­wie­dziaw­szy1327.



I. Bo acz­kol­wiek cięż­ko grze­szy, kto uczy­niw­szy
krzyw­dę, da­je przy­czy­nę woj­ny; wszak­że, kto się krzyw­dy
uczy­nio­nej przy­stoj­nie mści, kto o na­bo­żeń­stwo, o dom,
o ży­wot i o ma­jęt­ność lu­dzi swo­ich wal­czy, ten rze­czy­po­spo­li­tej za­cną po­słu­gę czy­ni. A tak ci Abra­ham, oj­ciec
lu­du Bo­że­go, dla wy­zwo­le­nia bra­ta woj­nę prze­ciw­ko
nie­przy­ja­cio­łom pod­niósł1328. Wie­le też pa­nów he­braj­skich
wie­dli wie­le wo­jen dla wol­no­ści. Ale po­trze­ba, aby by­ła
spra­wie­dli­wa przy­czy­na woj­ny, któ­rej gdy nie bę­dzie,
mo­że­my się zwy­cię­stwa nie spo­dzie­wać. A je­śli­by się ta­kie zwy­cię­stwo tra­fi­ło po­dob­no prze­to, że się Bóg przez
nas mści zło­ści nad ty­mi, z któ­ry­mi ma­my spra­wę: wszak­że nie mo­gli­by­śmy go dłu­go uży­wać, a trze­ba by się nam
bać, aby on naj­wyż­szy spra­wie­dli­wo­ści mści­ciel nie ob­ró­cił jej nam w wiel­ką osta­tecz­ną hań­bę i w wiel­ką nę­dzę. A prze­to je­śli chce­my, aby się nam szczę­śli­wie
wio­dło, trze­ba, aby­śmy mie­li spra­wie­dli­wą woj­nę.



II. Któ­rzy nie dla in­szej przy­czy­ny wsz­czy­na­ją woj­nę, jed­no1329 dla sła­wy al­bo dla roz­sze­rze­nia pań­stwa: ci
bar­dzo źle sprzy­ja­ją lu­dziom i ich rze­czom. Bo gdy swo­je imię roz­sła­wić chcą, wte­dy swych oby­wa­te­lów ma­jęt­ność
i zdro­wie w nie­bez­piecz­ność wda­wa­ją, mor­der­stwy i po­raż­ka­mi obu stron nie­zmier­ny­mi wszyst­kie miej­sca na­peł­nia­ją; a przed­się1330 pra­wie rze­czy tej nie ro­zu­mie­ją, któ­rej
się tak wiel­ce do­ma­ga­ją. Bo a cóż in­sze­go jest sze­ro­kie
pań­stwo, jed­no wiel­kie i usta­wicz­ne fra­so­wa­nie o te,
któ­reś pod swo­je rzą­dze­nie wziął? Ży­czył­bym te­dy te­go,
aby ci, któ­re tak go­rą­ca chęć pa­no­wa­nia za­pa­la, oba­cza­li i sa­mi sie­bie, i one, któ­rym roz­ka­zo­wać chcą, i wszy­stek spo­sób rzą­dze­nia. Bo nie do­syć jest na tym sły­szeć,
gdy cię kró­lem al­bo pa­nem na­zy­wa­ją, po­wa­gę i mnó­stwo
sług oko­ło sie­bie mieć, a tych, któ­rzy by na naj­mniej­sze sło­wo po­słusz­ni by­li, przy so­bie wi­dzieć; trze­ba, że­byś rzą­dził, je­śli chcesz być tym, czym cię zo­wą; to jest: ra­dzić o zdro­wiu tych, któ­re rzą­dzisz, o za­cno­ści, o oby­cza­jach, o pra­wach i o ma­jęt­no­ści. Nie­zli­czo­ne są da­ry, któ­ry­mi do­brzy kró­lo­wie ma­ją być ob­da­rze­ni, któ­rem ja w pierw­szych księ­gach sze­ro­ce wy­pi­sał. Zo­wą
je oj­ca­mi oj­czy­zny, aby nie ina­czej sta­ra­li się o rze­czy lu­du
swe­go, jed­no1331 ja­ko o sy­now­skie; aby dla nich ja­ko­by na
stra­ży nie do­sy­pia­li, po­żyt­ków i zdro­wia ich bro­ni­li, aby
się nie wda­wa­li w próż­no­wa­nia, w bie­sia­dy i w roz­ko­sze, ale i pra­cą cie­le­sną, i wszyst­ką my­ślą do te­go się
gar­nę­li, aby za­cność i po­żyt­ki rze­czy­po­spo­li­tej w ca­ło­ści
za­cho­wa­li. Wie­le rze­czy no­wych, wie­le nie­spo­dzie­wa­nych
na obo­ję stro­nę1332 przy­tra­fić się mo­że; ale to wszyst­ko król
ja­ko z ja­kiej wy­so­kiej wie­ży po­glą­da­jąc ma na­przód
oba­czać, aby je­śli­by się co złe­go przy­bli­ża­ło, mógł ra­dę w po­go­to­wiu mieć, któ­ra by al­bo od­da­lić, al­bo uskro­mić,
al­bo wżdy1333 jed­nak przy­stoj­nie1334 a spo­koj­nie to no­sić mógł, co­kol­wiek by przy­szło. Boć to spro­śna rzecz jest czło­wie­ko­wi, tak wie­lu rze­czy cię­żar na so­bie no­szą­ce­mu, tak się
spra­wo­wać, aby, je­śli co na­gle uro­sło, miał rzec: Nie spo­dzie­wa­łem się. Kto te­dy tym spo­so­bem pa­no­wać chciał,
że­by o wszyst­kich lu­dzi zdro­wiu i za­cno­ści ra­dził, ten by
za­praw­dę rze­czy wiel­kiej a trud­nej się do­ma­gał. Ale by
i ten miał w to pil­nie wej­źreć, czy by tak wie­lu rze­czom
spro­stać mógł. Oj­ciec twój, kró­lu Au­gu­ście, dla1335 wszel­kich kró­lo­wi na­le­żą­cych cnót wiel­ce sław­ny, gdy mu po
śmier­ci Lu­dwi­ka kró­la da­wa­no kró­le­stwo wę­gier­skie i cze­skie, a po­tem szwedz­kie, tak od­po­wia­dał: że tak wie­la lu­dzi
miał od Bo­ga zle­co­nych, iż ży­czy­ły­by so­bie te­go, aby je
mógł do­brze rzą­dzić; a po­stron­nych kró­lestw czło­wiek
swy­mi za­ba­wio­ny nie ma pra­gnąć. O mą­dre­go czło­wie­ka
a wspa­nia­łej my­śli sło­wa, ta­kie­go kró­la god­ne! Był to czło­wiek da­le­ko na­przód pa­trza­ją­cy, a po­win­no­ści swe ostroż­nie uwa­ża­ją­cy, for­te­le wo­jen­ne i po­koj­ne umie­ją­cy. Nie
dziw te­dy by­ło, że ten, któ­ry o lu­dziach i pań­stwach swo­ich za­wż­dy ra­dził, po­stron­nych państw naj­mniej nie pra­gnął. Za­się prze­ciw­ko te­mu1336 jest ich wie­le, któ­rzy pra­gną za­cnych a wiel­kich ty­tu­łów; któ­rzy nie dla wiel­kich spraw, ale dla roz­ko­szy, a ja­ko­by dla oka­zy­wa­nia, kró­lo­wać
chcą; któ­rzy mnie­ma­ją, że do­syć po­win­no­ści uczy­ni­li, je­śli
ma­ją, kto by za nie spra­wy od­pra­wo­wał. A po­nie­waż wie­le
da­le­kich kra­in trzy­ma­ją, prze­to wie­le rze­czy nie wie­dzą,
co się tam dzie­je, wie­le rze­czom so­bie omyl­nie po­wie­dzia­nym wie­rzyć mu­szą i mnie­ma­ją, że do­syć na tym,
gdy wy­ro­ki i li­sty o onych rze­czach po­sy­ła­ją, o któ­rych le­d­wo tro­chę sły­sze­li. Je­śli­by się w onych kra­inach ja­kie za­mie­sza­nia wsz­czę­ły, nie mo­gą ich ha­mo­wać; je­śli­by ja­kie przy­go­dy z przy­czy­ny al­bo sa­mych
oby­wa­te­lów, al­bo po­stron­ne­go nie­przy­ja­cie­la, al­bo ja­kie­go nie­szczę­ścia uro­sły, nie mo­gą im za­bie­żeć. Co iż
się by­ło nie­kie­dy przy­da­ło1337, świad­czą kro­ni­ki na­sze, gdy
Wła­dy­sław wtó­ry, brat dzia­da twe­go, Au­gu­ście kró­lu,
bę­dąc kró­lem pol­skim, na kró­le­stwo wę­gier­skie był we­zwan, któ­ry się tam za­ba­wiw­szy1338, spra­wy pol­skie opu­ścić
mu­siał. Bo za­praw­dę przy­da­wa się to, iż, ja­ko cza­su wiel­kiej na­wał­no­ści mor­skiej okręt bez ster­ni­ka, tak rzecz­po­spo­li­ta, gdzie nie masz przy­tom­ne­go1339 spraw­ce1340, w wiel­kiej
nie­bez­piecz­no­ści by­wa, al­bo, ja­ko o Fa­eto­nie1341 baśń po­wia­da, sam sie­bie zgu­bi pan bę­dąc ob­cią­żo­nym tak wiel­kim cię­ża­rem spraw, któ­rym zdo­łać nie mo­że. Je­śli że wte­dy
trzy­ma­nie wie­lu kró­lestw i ziem da­le­ko od sie­bie le­żą­cych
jest trud­ne, peł­ne trud­no­ści i nie­bez­piecz­no­ści tak, iż zda
się, że go nie ma pra­gnąć czło­wiek, któ­ry chce urzę­do­wi
swe­mu do­syć czy­nić: ja­ko da­le­ko wię­cej te­go się wy­strze­gać trze­ba, aby go mo­cą a mie­czem nie do­sta­wa­no? Bo a co jest nie­przy­stoj­niej­sze­go, ja­ko chcieć rzą­dzić one, któ­rzy cię o to nie pro­szą? Chcieć ra­dy i po­mo­cy do­da­wać
tym, któ­rzy jej nie po­trze­bu­ją? Sza­leń­stwoć to za­praw­dę,
nie wspa­nia­łość ser­ca, któ­re cię po­bu­dza ku otrzy­ma­niu mie­czem te­go, cze­go byś po do­brej wo­li do­sta­wać miał. Wie­le
ich by­ło, któ­rzy chcąc do swych bar­dzo wiel­kich ma­jęt­no­ści wię­cej przy­dać, wszyst­ko po­tra­ci­li; nie­któ­rzy, chcąc
pań­stwa swo­je woj­ną roz­sze­rzyć, z swo­ich by­li wy­gna­ni.
Za­praw­dę na do­bre­go czło­wie­ka to na­le­ży, nic so­bie tak
wiel­ce nie wa­żyć, dla cze­go byś po­kój swój al­bo cu­dzy
prze­ry­wać i mie­szać, a mi­ło­ści, któ­rą wszy­stek ludz­ki na­ród spo­jo­ny być ma, tar­gać a za­rzu­cać miał. Bo a cóż
jest, co so­bie bę­dzie wię­cej wa­żył? — czy­li sła­wę? Ta­tar­skać to rzecz i tu­rec­ka, mo­cą, ogniem, mie­czem, pu­sto­sze­niem pól, krwią ludz­ką na­by­wać sła­wy. Bo to na praw­dzi­we mę­stwo na­le­ży, nie tak da­le­ce sła­wy szu­kać, ja­ko
uczyn­ków sław­nych, któ­re by z uczci­wo­ścią a przy­stoj­no­ścią złą­czo­ne by­ły. Ko­niecz­nie to nie jest praw­dzi­wa sła­wa, gdzie nie masz żad­ne­go ba­cze­nia na słusz­ność i spra­wie­dli­wość; ani ma być mię­dzy wiel­kie lu­dzi li­czon, kto
ukło­ny, roz­no­sze­nia wie­ści próż­ne, a wiel­moż­ne ty­tu­ły tak
wiel­ce wa­ży, że się za ni­mi przez okrut­ne uczyn­ki go­ni.
Ale po­dob­no roz­ko­szy, al­bo też in­sze po­żyt­ki woj­ną by­wa­ją na­by­wa­ne. Lecz i te trwal­sze by­wa­ją i grun­tow­niej­sze, gdzie mniej sta­ra­nia i fra­sun­ku — a nad­to, a ja­kie
wten­czas two­je su­mie­nie? co za roz­kosz to­bie przy­no­si, któ­ry tak wiel­ce pa­no­wa­nia pra­gniesz? Cóż u cie­bie
wa­ży ba­cze­nie na Bo­ga, któ­re­mu licz­ba wszyst­kich spraw
na­szych mu­si być da­na? Aza1342 cię nie ru­sza­ją zło­ści, spro­sno­ści, sro­mo­ty i nie­zli­czo­ne nę­dze, któ­re za woj­ną idą?
Bo coć się dzie­je w in­szych rze­czach, to wi­dzi­my, że
i woj­ny przy­no­szą, iż, ja­ko je­den po­wie­dział1343, cze­go kró­lo­wie na­bro­ją, to się na lu­dzi zwie­zie. Kró­lom i in­szym
zwierzch­nym pa­nom tak bi­twą, ja­ko i do­bro­wol­nym po­da­niem zwy­cię­żo­nym al­bo fol­gu­ją, al­bo wżdy1344 mniej­szej
sro­go­ści nad ni­mi uży­wa­ją, niż­li za­słu­ży­li, cho­ciaż przy­czy­ną woj­ny by­li — a nie­win­ni i któ­rzy te­go nie za­słu­ży­li,
któ­rzy żad­nej przy­czy­ny woj­ny nie da­li, sro­dze te­go przy­pła­ca­ją; gdy jed­nym ma­jęt­ność odej­mu­ją al­bo pu­sto­sze­niem, al­bo ogniem, al­bo łu­pie­stwem, al­bo po­bo­ra­mi; dru­gie z zie­mi ich wy­ko­rze­nia­ją; dru­gie za­bi­ja­ją gło­dem,
mie­czem i in­szy­mi roz­ma­ity­mi oby­cza­ja­mi, żo­ny ich ze­lżo­ne by­wa­ją, pan­ny gwał­cą, dzie­ci gwał­tem bio­rą, nie­mow­lę­ta roz­trą­ca­ją; dru­gim za­bra­nia­ją rze­mio­sła ich
ro­bić, tak­że orać, kup­czyć, uczyć się i wszyst­kich tych
rze­czy, któ­ry­mi al­bo żyw­ność, al­bo in­sze po­żyt­ki by­wa­ją
na­by­wa­ne; nie­któ­rzy warsz­ta­ty i rze­mio­sła swe opu­ściw­szy, dra­by1345 zo­sta­wa­ją dla le­ni­stwa i aby im wol­no łu­pić. Stą­dże wie­le sie­roc­twa, za­nie­dba­wa­nia dzia­tek, pa­nien i mę­ża­tek sprze­da­wa­nie, że­brac­twa, brud, a kte­mu1346 do­brych
oby­cza­jów spu­sto­sze­nie; a w żoł­nier­zach za­się, za któ­rych spra­wą woj­na się wie­dzie, ro­ście zwy­czaj grze­sze­nia,
swo­wo­leń­stwo, wzgar­da i ła­ja­nie Bo­gu i świę­tym lu­dziom,
krzy­wo­przy­się­stwa, roz­bo­je, na­cho­dze­nie do­mów, świę­tych
rze­czy za­nie­dba­nie i splu­ga­wie­nie, i wszyst­kie na osta­tek
in­sze spro­śne a głów­ne wy­stęp­ki — w któ­rych wszyst­kich
rze­czach wie­le mu­si prze­ba­czać het­man, je­śli chce mieć
po­wol­ne1347 a po­słusz­ne żoł­nie­rze. Nad­to sty­sko­wa­nie1348 onych,
któ­rzy się z to­bą w to­wa­rzy­stwo wda­li na woj­nę; je­śli
od cie­bie ta­kiej na­gro­dy nie od­no­szą, ja­kiej cze­ka­li, te­dy
pra­ce i nę­dze i na­kła­du swe­go wy­li­czać i wy­ma­wiać nie
prze­sta­ną. A o za­cnych oso­bach co mam mó­wić, któ­rzy
w bi­twie po­le­gli dla1349 twe­go ła­kom­stwa? Co o zwy­cię­żo­nych mam mó­wić, któ­rzy cię za­wż­dy ta­jem­nie a skry­cie
nie­na­wi­dzą, czy­ha­jąc za­wż­dy na to, ja­ko­by na wol­ność
wyść mo­gli? Co na osta­tek mam mó­wić o pod­da­nych two­ich, na któ­reś czę­sto po­bór wkła­dał, wie­le­kroć strach za­da­wał, aby się nie prze­ciw­i­li chę­ci two­jej, któ­rzy od żoł­nie­rzy tak do­mo­wych, ja­ko i po­stron­nych nie­skoń­czo­ne
nę­dze pod­ję­li; co ro­zu­miesz, ja­kie­go ser­ca prze­ciw­ko1350 to­bie są? Za­praw­dęć że­la­zne ser­ce mu­si być, któ­re by w tak
wie­le złe­go wej­źraw­szy, nie zdry­ga­ło się, wspo­mniaw­szy
woj­nę, choć so­bie zwy­cię­stwo obie­cy­wa­ło — któ­re­go zwy­cię­stwa, któż wie, kto do­cze­ka, al­bo po nim żyw zo­sta­nie? A cho­ciaż­by ich też wie­le ży­wych zo­sta­ło, przed­się
żad­ne po­żyt­ki z woj­ny nie mo­gą być tak wiel­kie, któ­re by z szko­da­mi zrów­nać mo­gły; bo z ko­rzy­ści by naj­ob­fit­szej nikt roz­ko­szy uczuć nie mo­że, jed­no roz­bój­nik;
a z ka­to­wa­nia i z okrut­no­ści nikt, jed­no kat. Sła­wy le­pak1351 kto z nę­dzy i z upad­ku dru­gich do­stał, chy­ba u Cen­tau­rów1352, a u tych plu­gaw­ców, któ­rzy ży­wo­tem swo­im
ska­żo­nym a uczyn­ka­mi spro­śny­mi spra­wie­dli­wy o rze­czach roz­są­dek stra­ci­li? Wie­le ich by­ło, któ­rzy uwa­żyw­szy u sie­bie nę­dze wo­jen­ne, gwał­ty, za­bi­ja­nia i upad­ki,
tak ro­zu­mie­li, iż ża­den czło­wiek okrom ogrom­ne­go wy­stęp­ku w woj­nę się wdać nie mo­że. Lecz ma­my w po­go­to­wiu przy­kła­dy wie­lu pa­nów i het­ma­nów za­cnych i świę­tych, któ­rzy dla spra­wie­dli­wych i po­trzeb­nych przy­czyn
wie­le wo­jen wie­dli. Wię­cej wte­dy trze­ba uwa­żać przy­czy­ny woj­ny i spo­sób wie­dze­nia jej. A pań­ska rzecz jest,
co naj­wię­cej sta­rać się o to, nie do­sy­piać1353 a opa­trzeć 1354, al­bo za­bie­gać te­mu, aby się żad­ne krzyw­dy nie dzia­ły; a je­śli­by się któ­re sta­ły, ma wszyst­ką mo­cą do te­go się
przy­ło­żyć, aby okrom1355 mie­cza by­ły ode­gna­ne. Lecz je­śli­że krzyw­dy ani ode­gna­ne, ani okrom mie­cza na­gro­dzo­ne
być nie mo­gą: te­dyć ko­niecz­nie trze­ba woj­nę za­cząć;
po­nie­waż lu­dzi zło­śli­wych, któ­rzy nie ma­ją ani na Bo­ga,
ani na lu­dzi żad­ne­go ba­cze­nia, swo­wol­ność źle czy­nie­nia
ina­czej po­ha­mo­wa­na być nie mo­że, ani rze­czy wzię­te
nie mo­gą być wró­co­ne, ani krzyw­dy po­czy­nio­ne ze­msz­czo­ne okrom te­go le­kar­stwa, to jest: oprócz do bro­ni
uciecz­ki. Acz­kol­wiek wte­dy nie ma­my się te­go do­pusz­czać,
że­by al­bo chci­wość mie­nia i roz­sze­rze­nia pań­stwa, al­bo
też chci­wość sła­wy i za­cność do woj­ny nas po­bu­dzać mia­ła: wszak­że krzyw­dy lu­dziom na­szym uczy­nio­ne, a chęć
bro­nie­nia rze­czy­po­spo­li­tej na­szej ma wiel­kie po­bud­ki da­wać do woj­ny, to jest: aby­śmy ży­li w po­ko­ju, za­cho­waw­szy w ca­ło­ści po­żyt­ki i za­cność rze­czy­po­spo­li­tej. Bo któ­ry by król ta­ką woj­nę opusz­czał a nie sta­rał­by się, ja­ko­by usi­ło­wa­nie nie­przy­ja­ciel­skie, ze­braw­szy żoł­nie­rze, prze­ło­mił, rze­czy od nie­go za­bra­ne od­jął a krzywd się po­mścił: ten by dro­gę nie­przy­ja­cie­lo­wi po­ka­zał, aby i po­tem
ta­kie rze­czy na po­tem czy­nił; urząd mie­cza, któ­ry mu w rę­ce jest dan na ka­ra­nie złych, na stro­nę za­rzu­ca; a nie
ma być ro­zu­mian za pa­na, ale za wy­daw­cę rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ry ją cza­su po­trze­by opusz­cza. Bo ja­ko po­wia­da Ci­ce­ro, kto nie bro­ni i nie za­sta­wia się krzyw­dzie, je­śli mo­że: tak jest wy­stęp­nym, ja­ko ten, któ­ry ro­dzi­ców, al­bo przy­ja­ciół, al­bo oj­czy­znę opusz­cza.


III. Lecz nie do­syć ci jest ku otrzy­ma­niu zwy­cię­stwa,
spra­wie­dli­wą przy­czy­nę woj­ny mieć; je­śli­by­śmy się nie
ka­ja­li grze­chów, któ­rych że­śmy się kie­dy do­pu­ści­li, je­śli
uczyn­ka­mi Bo­gu przy­jem­ny­mi ży­wo­ta na­sze­go nie ozdo­bi­my, żad­nej na­dzie­je nie mo­że­my mieć o zwy­cię­stwie;
boć Bóg uży­wa po­słu­gi ob­cych na­ro­dów na ska­ra­nie zło­ści lu­du swe­go. A tak i na­ro­dy wy­zy­wa aż od pół­noc­nej stro­ny świ­śnie­niem swym, by więc gło­sem trą­by, na
woj­nę i Na­bu­cho­do­no­zo­ra kró­la ba­bi­loń­skie­go słu­gą swym
zo­wie, któ­re­go ob­rał het­ma­nem prze­ciw Izra­elo­wi; opi­su­je też i moc i go­to­wość i bie­głość wal­cze­nia wojsk
przy­cho­dzą­cych, aby dał znać, że nie trze­ba im nic wąt­pić, aby nad Izra­eli­ta­mi nie mie­li zwy­cię­stwa otrzy­mać,
aby je w plon za­brać. A tak, gdy spra­wie­dli­wa przy­czy­na bę­dzie, a wprzód woj­ny oznaj­mie­nie i ży­wot we­dle
na­uki chrze­ściań­skiej po­sta­no­wio­ny: wte­dy o onej woj­nie,
któ­ra z wo­lą Bo­żą bę­dzie za­czę­ta, mo­żem nie wąt­pić, że
i szczę­śli­wa bę­dzie i do­brze się zda­rzy.




III. Woj­ny świę­to­bli­wość, a mię­dzy in­szy­mi ludz­ki­mi spra­wa­mi za­cność. Kte­mu1356 na­po­mi­na­nie do szlach­ty i do kró­la




A gdy tym spo­so­bem woj­na bę­dzie wie­dzio­na, nie wiem, któ­ra by spra­wa ludz­ka by­ła za­cniej­sza, któ­ra by
mia­ła prze­strzeń­szy1357 plac ku oka­za­niu mno­gich i wiel­kich
dziel­no­ści; bo a gdzie by się więk­sze mę­stwo po­ka­zać
mo­gło, jed­no gdzie śmier­ci za nic nie ma­ją, gdy każ­dy
gar­dło orę­żu nie­przy­ja­ciel­skie­mu dla oj­czy­zny na­sta­wić
mu­si? A gdzież się ja­śniej­sza spra­wie­dli­wość oka­zać mo­że, gdzie do­bro­dziej­stwa więk­sze a wszyst­kie­mu lu­do­wi
wdzięcz­niej­sze stać się mo­gą, jed­no w za­sta­wo­wa­niu gar­dła dla zie­mi, w któ­rejś się uro­dził, dla do­mu, w któ­rym żeś wy­cho­wan, dla żo­ny, dzia­tek i wszyst­kiej ma­jęt­no­ści, na osta­tek dla rze­czy­po­spo­li­tej i wia­ry ku Bo­gu? A w tych wszyst­kich rze­czach, pro­szę, obacz, ja­ko wiel­ka jest ma­te­ria do po­le­ro­wa­nia wia­ry! a mó­wię wia­ry
w Bo­ga one­go wszech­moc­ne­go, bez któ­re­go ża­den by tak
wie­le nie­bez­pie­czeństw chcąc i ro­zu­mie­jąc wy­trzy­mać nie
mógł — ale umysł na one bło­go­sła­wio­nych lu­dzi sto­li­ce po­glą­da­jąc, któ­re spra­wie­dli­wie bo­ju­ją­cym są na­go­to­wa­ne,
a w mi­ło­sier­dziu Bo­żym przez Chry­stu­sa Je­zu­sa obie­ca­nym ufa­jąc: prze­ciw­ko onej strasz­li­wej przy­go­dzie śmier­ci zmac­nia się i w tych nie­bez­pie­czeń­stwach trwa, z któ­rych so­bie wi­dzi dro­gę uprząt­nio­ną do ży­wo­ta nie­śmier­tel­ne­go. Prze­to też nie próż­no apo­stoł Je­zu­sa Chry­stu­sa na­pi­sał1358, że oj­co­wie świę­ci wie­le za­cnych spraw
w wie­rze i pew­no­ści ła­ski prze­ciw­ko so­bie Bo­żej czy­ni­li,
kró­le­stwa bu­rzy­li, gę­by lwom za­my­ka­li, moc ognio­wą ga­si­li, ostro­ści mie­cza ucho­dzi­li, na­jaz­dy nie­przy­ja­ciel­skie
wstecz wra­ca­li, a na woj­nie męż­ni by­li. Zda się też, ja­ko­by Bóg z nie­ja­kiej ta­jem­nej ra­dy swej ja­ko prze­ciw­ko
in­szym na­ro­dom, tak też prze­ciw­ko nam w są­siedz­twie
bli­skie nie­przy­ja­cio­ły po­sta­wił, któ­rzy by nas za­wż­dy tra­pi­li a w bo­jaź­ni trzy­ma­li, aby, je­śli­by­śmy usta­wicz­nie
w po­ko­ju ży­li, bę­dąc na wszem bez­piecz­ni, al­bo mę­stwo
na­sze nie wię­dło, al­bo że­by­śmy sa­mi na się pra­wic swo­ich nie ob­ró­ci­li. Prze­toć i za daw­nych cza­sów lu­do­wi
swe­mu wy­bra­ne­mu w onej obie­ca­nej zie­mi, do któ­rej je
wiel­moż­nie przy­wiódł, nie­przy­ja­ciół był na­mie­szał, aby i im by­li przy­czy­ną ćwi­cze­nia do mę­stwa; zaś Rzy­mia­nie,
iż by­li po­gra­nicz­ne nie­przy­ja­cio­ły wy­bi­li, sa­mi się na woj­nę ob­ró­ci­li. A prze­toż wy o szla­chec­kie­go sta­nu lu­dzie!
i wszy­scy, któ­rzy­kol­wiek rze­czy­po­spo­li­tej mie­czem bro­ni­cie, gdy się na woj­nę go­tu­je­cie, nie go­tuj­cie się ja­ko na
łup do­mo­wy, ani ja­ko na roz­pu­stę wszyst­kie­go, co się
ko­mu po­do­ba, bro­je­nia; ale ja­ko do ro­bo­ty świę­tej, do
po­słu­gi Bo­ga i lu­dziom wiel­ce wdzięcz­nej, z któ­rej wam i wa­sze­mu na­ro­do­wi sła­wa, rze­czy­po­spo­li­tej za­cność, a każ­de­mu Z osob­na wiel­kie po­żyt­ki przyjść ma­ją. A ty, o kró­lu!
To czy­nić masz: krzyw­dy, nie­bez­pie­czeń­stwa od lu­du twe­go od­ga­niać, swo­wo­leń­stwo sro­dze ka­rać, a o to się wszyst­ko sta­rać i to opa­tro­wać, co by ku uspo­ko­je­niu rze­czy­po­spo­li­tej do­ma na­le­ża­ło; aby, je­śli­by co przez twą nie­dba­łość prze­ciw­ko Bo­gu i prze­ciw­ko lu­dziom zbro­jo­no,
nie po­wsta­ła ja­ka sro­ga bu­rza, któ­ra by i twej gło­wie,
kró­lu, nie fol­go­wa­ła, rzecz­po­spo­li­tą twą wy­wró­ci­ła. Bo wi­dzisz, ja­ko wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa po­stron­ne nas ob­stą­pi­ły — co je­śli je jesz­cze do­mo­wy­mi roz­sze­rzy­my, któż
nas wy­ba­wi od gnie­wu Bo­że­go? Wspo­mnij, kró­lu, na
Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, kró­la krew­ne­go twe­go, któ­ry dla
swo­wo­leń­stwa a zło­ści lu­du swe­go do­mo­wych i sam nie­win­nie zgi­nął, i kró­le­stwo okrut­ne­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi ku
po­sie­dze­niu zo­sta­wił. A prze­toż po wszyst­kich państw two­ich po­wia­tach trze­ba roz­ło­żyć urzęd­ni­ki, któ­rzy by i od
krzywd bro­ni­li, i mści­li się ich, al­bo je ka­ra­li. Ale o tym
na in­szym miej­scu po­wiem; te­raz, cze­go na wy­pra­wę wo­jen­ną trze­ba, wy­pisz­my.




IV.



1. O bie­gło­ści i ćwi­cze­niu ry­cer­skim. 2. A cze­go prze­strze­gać ma­ją wo­jen­ni­cy.



Ow­szem je­śli w każ­dej rze­czy, wte­dy to pew­na, że
naj­wię­cej w ry­cer­stwie trze­ba bie­gło­ści; bo acz dla nie­zli­czo­nych spo­so­bów wal­cze­nia a roz­ma­itych i na­głych od­mian le­d­wie się ja­ki kształt, al­bo usta­wa oko­ło bo­ju
czy­nie­nia dać mo­że: wszak­że lu­dzie mą­drzy wie­le rze­czy
z do­świad­cze­nia daw­ne­go ze­bra­li, któ­re do otrzy­ma­nia
nad nie­przy­ja­cie­lem zwy­cię­stwa wie­le po­móc mo­gą. A ja­ko wszyst­kie in­sze na­uki, tak i ry­cer­ska ro­ście1359 i nisz­cze­je, tak wy­cho­wa­niem, ja­ko ćwi­cze­niem. Nie go­dzą się
do ry­cer­skich spraw ko­chan­ko­wie, a zby­tecz­ni lu­dzie, ja­ko mó­wi Nu­ma­nus, gdy Tro­ja­nom ich piesz­czo­tę ty­mi sło­wy wy­ma­wia:



Vo­bis pic­ta cro­co, et ful­gen­ti mu­ri­ce ve­stis, 
De­si­diae cor­di, iu­vat in­dul­ge­re cho­ra­eis: 
Et tu­ni­cae ma­ni­cas, et ha­bent re­di­mi­cu­la mi­trae.1360 

 



To jest:


Wy w sza­tach prze­kosz­tow­nych, w świet­nym kar­ma­zy­nie, 
Ko­cha­cie się w le­ni­stwie, w tań­cach, co wnet mi­nie, 
U szat rę­ka­wy dro­gie, a czap­ki z bin­da­mi1361, 
Wiel­cy­ście roz­kosz­ni­cy nie zrów­na­cie, z na­mi. 

 




Bo tu da­je znać, ze lu­dzie roz­piesz­czo­ne­go ży­wo­ta
nie go­dzą się na ry­cer­ski stan, pan­ce­rza i przy­łbi­ce nie
mo­gą dłu­go no­sić, ani we zbroi dłu­go cho­dzić, a go­rą­ca,
zim­na, gło­du i pra­ce wy­cier­pieć nie mo­gą. Nie za­wż­dy
te­dy ry­cer­ski czło­wiek w kom­na­tach i w do­mach miesz­kać ma. Wi­nien wie­dzieć, co to jest wał, prze­kop, na­miot; nie ma się na­zbyt w roz­kosz­nych sza­tach ko­chać, ale ma przy­wy­kać wo­jen­ne­mu ubio­ro­wi i pan­ce­rzo­wi, nie za­wż­dy w cie­niu le­żeć, ale słoń­cem i mro­zem skó­rę swo­ją ma har­to­wać; bo nie bez przy­czy­ny się chlu­bi ten­że Nu­ma­nus Re­mu­lus, że z mło­dych lat przy­wykł pra­cy, a le­ni­stwa, piesz­czo­ty i zbyt­ku ni­g­dy nie znał, gdy tak mó­wi.




Du­rum a stir­pe ge­nus, na­tos ad flu­mi­na pri­mum  
De­fe­ri­mus, sa­evo­que ge­lu du­ra­mus, et un­dis, 
Ve­na­tu in­vi­gi­lant pu­eri sy­lva­sque fa­ti­gant: 
Flec­te­re lu­dus equ­os et spi­cu­la ten­de­re cor­nu. 
At pa­tiens ope­rum, pa­rvo­que as­su­eta iu­ven­tus, 
Aut ra­stris ter­ram do­mat, aut qu­atit opid­da bel­lo, 
Omne aevum fer­ro te­ri­tur, ver­sa­que iu­ven­cum 
Ter­ga fa­ti­ga­mus ha­sta, nec tar­da se­nec­tus 
De­bi­li­tat vi­res ani­mi, mu­ta­tque vi­go­rem: 
Ca­ni­ciem ga­lea pre­mi­mus etc.1362 

 





To jest:



Twar­dzi­śmy z ro­du lu­dzie: syn sko­ro się ro­dzi, 
Nie­sie­my go do rze­ki, że się w wo­dzie chło­dzi, 
Mro­zem go har­tu­je­my, a sko­ro pod­ro­ście, 
Ło­wi zwierz roz­ma­ity pil­no w dzi­kim chro­ście; 
Mia­sto gry koń­mi to­czą, a z łu­ków strze­la­ją, 
Zaś mło­dzień­ce pra­cow­ni na ma­le prze­sta­ją, 
Oko­ło zie­mie ro­bią, lub miast do­by­wa­ją, 
Po wsze cza­sy że­la­zem grać oby­czaj ma­ją, 
Czę­sto tar­cze oszcze­pem kry­te bu­ko­wi­ną 
Przy­bi­ja­my; lecz la­ta i sta­rym nie gi­ną, 
Bo że­la­zną przy­łbi­cą sę­dzi­wość kry­je­my; 
Prze­to też nie jed­ne­go bez łu­gu my­je­my1363. 

 




Tu Re­mu­lus nie tyl­ko się z wy­cho­wa­nia wy­chwa­la,
ale też i z ćwi­cze­nia, któ­rym na­uka ry­cer­ska naj­wię­cej stoi. A to na­le­ży tak na ko­niach, ja­ko na jeźdź­cach i na pie­szych: wie­le­kroć w po­trze­bie ko­nie na prze­ka­zie1364 by­ły, czę­sto­kroć też po­raż­ce przy­czy­nę da­wa­ły. Prze­to zu­chwa­łe a nie ob­jeż­dżo­ne, al­bo pło­che1365, al­bo dy­cha­wicz­ne1366, a kte­mu1367 nie­trwa­łe al­bo nie­obrot­ne, nie­chaj bę­dą z woj­ska wy­rzu­co­ne, a do­brze by wczas przez woź­ne­go ob­wo­łać, aby każ­dy przed cza­sem ko­nie do­bre so­bie spra­wił.
Bo je­śli że do­brym na­czy­niem1368 każ­da ro­bo­ta by­wa do­brze
ro­bio­na: te­dyć też do woj­ny trze­ba ko­ni do­brych, któ­re by też niech do­brze kar­mio­no i czę­stym prze­jeż­dża­niem
ćwi­czo­no do stęp­ne­go cho­du, do ru­sze­nia, do za­sta­no­wie­nia, na stro­nę po­wra­ca­nia, ka­rer to­cze­nia, po gó­rach
i ro­wach bie­ga­nia, na osta­tek do wsze­la­kie­go bie­gu i pra­cy na woj­nie po­trzeb­nej; bo tym spo­so­bem nie tyl­ko ko­nie, ale i jeźdź­cy by się ćwi­czy­li. Co ja­ko rzecz po­trzeb­na
na woj­nach, nie jest to rzecz taj­na. Bo nie mo­że to być,
aby ochot­nie het­mań­skie roz­ka­za­nie czy­nić mie­li, al­bo też
umie­jęt­nie po­win­no­ści ry­cer­skiej do­syć czy­ni­li, któ­rzy się
w tym nie ćwi­czy­li; bo a ja­ko ko­niem po­wró­cić, ja­ko
strzel­bą czy­nić, ja­ko bro­ni uży­wać, ja­ko ko­pią skła­dać
mo­że, kto te­go pier­wej naj­mniej nie skosz­to­wał? Przed
la­ty ten był oby­czaj w mie­ścich1369, że trze­cią część miesz­czan do ry­cer­skich rze­czy zwy­cza­jo­no, któ­rzy od in­szych
rze­czy­po­spo­li­tej po­win­no­ści wol­ni by­wa­li; a tym spo­so­bem i sa­me mia­sta, okrom1370 pie­nięż­ne­go lu­du1371, ma­jęt­no­ści
swo­ich bro­ni­ły. Te­raz u nas szla­chec­ki stan wszy­stek
cię­żar bro­nie­nia rze­czy­po­spo­li­tej na sie­bie no­si. Któ­ra
rzecz­po­spo­li­ta żoł­nie­rze ma nie ćwi­czo­ne, ta cza­su po­trze­by al­bo onych nie­ćwi­czo­nych uży­wać, al­bo ską­d­inąd
ćwi­czo­nych do­sta­wać mu­si. Swych nie­ćwi­czo­nych uży­wać,
a co in­sze­go jest, jed­no nie­przy­ja­cie­lo­wi chcieć po­stą­pić
zwy­cię­stwa? Bo nie­ćwi­cze­ni i trud­no co do­bre­go spra­wić
mo­gą, i nie­przy­ja­cie­lo­wi stąd ser­ce ro­ście wie­dząc, że
nie umie­ją spo­so­bu do wal­cze­nia, z któ­ry­mi się spo­tkać ma­ją. A je­śli że żoł­nierz skąd in­ąd do­sta­wać ma, te­dy im
nie mo­że tak ufać, ja­ko swo­im, i nie mo­że tak wie­le na
nie prze­ło­żyć, ani wy­stęp­nych tak spra­wie­dli­wie ka­rać,
ja­ko swych; a je­śli że so­bie bę­dą męż­nie po­czy­nać, mu­sisz im wię­cej dać. A ono w ni­wecz, co do do­mu się wra­ca­jąc wiel­kie mnó­stwo pie­nię­dzy z zie­mi wy­no­szą. Nad­to trze­ba się pil­nie wy­strze­gać, aby żoł­nie­rze po­stron­ni prze­wie­dziaw­szy1372 onę kra­inę, w któ­rej słu­żą, i miej­sca jej spo­sob­niej­sze wy­pa­trzyw­szy, je­śli wszyst­kie­go ma­ją do­sta­tek, al­bo nie­do­sta­tek, na ko­niec prze­wie­dziaw­szy wszy­stek spo­sób
wal­cze­nia tych, u któ­rych słu­żą — nie by­li na po­tem skłon­niej­si i chci­wi pod­nieść woj­nę prze­ciw­ko nim al­bo z do­brej wo­li
swej, al­bo od in­szych na­ję­ci. Bo nie­przy­ja­ciel — bar­dzo
rad bę­dzie miał przy so­bie te­go żoł­nie­rza, któ­ry miej­sca
świa­dom i wszyst­kich po­stęp­ków onej zie­mie, z któ­rą
woj­nę wieść chce. Ale k cze­mu to1373? Ato­li1374, aby na­si, ile
być mo­że, żoł­nie­rze woj­nę słu­ży­li, niż­by po­stron­ni mie­li
być przy­zwa­ni; by jed­no ta­cy by­li, że­by wżdy rze­czy
ry­cer­skich nie­ja­ko świa­do­mi by­li. Mów­my że wte­dy, ja­ko­śmy
po­czę­li, o ćwi­cze­niu ry­cer­skim — któ­re­mu za­praw­dę wie­le by przy­by­ło, kie­dy by lu­dzie mło­dzi, po­nie­chaw­szy ob­żar­stwa, ska­ka­niem, bie­ga­niem i szer­mier­stwem ku wsze­la­kiej się chyb­ko­ści ćwi­czy­li; a nie­chaj­by do te­go uży­wa­li
mi­strzów, któ­rzy by rze­czy­po­spo­li­tej kosz­tem na to mie­li
być cho­wa­ni. Cza­sów też pew­nych niech­by na dwo­rze
sy­pia­li, pra­gnie­nie, głód, zim­no i znój cier­pie­li, zwierz po
bez­droż­nych pusz­czach go­ni­li, cię­ża­ry na grzbie­cie i na
oszcze­pie no­sząc cho­dzi­li; niech­by we zbroi bie­ga­li, na ko­nia drew­nia­ne­go ska­ka­li; niech­by so­bie ja­ki słup sta­wia­li, do
któ­re­go by po­ci­skiem, al­bo mie­czem, al­bo oszcze­pem uty­ka­li ćwi­cząc się, ja­ko­by z nie­przy­ja­cie­lem po­tkać mie­li.
Kte­mu niech­by so­bie gro­ble i ro­wy czy­ni­li, przez któ­re by
ska­ka­li; na wy­so­kie miej­sca aby wska­ko­wa­lii za­się ze­ska­ki­wa­li, ubie­ga­jąc je, a od dru­gich, któ­rzy by je stam­tąd
ze­pchnąć chcie­li, bro­niąc a tak­że ucie­ka­jąc, do­ga­nia­jąc je­den dru­gie­go, do ce­lu strze­la­jąc, ko­pią z so­bą się po­ty­ka­jąc, niech­by się jak do po­trze­by ćwi­czy­li i go­to­wa­li. Kte­mu też i ono roz­ma­ite bro­ni uży­wa­nie al­bo ćwi­cze­nie nie ma być opusz­cza­ne, o któ­rym, ja­ko pi­sze Sta­tius1375, tak
mó­wi Achil­les:



Ia­mque ad en­si­fe­ros vi­ci­na pu­be tu­mul­tus 
Ap­ta­bar, nec me ul­la fe­ri Ma­vor­tis ima­go 
Pra­ete­riit: di­di­ci, quo Pa­eones ar­ma ro­ta­tu, 
Quo Ma­ge­tae sua ge­sa ci­tent, quo tur­bi­ne ca­estum. 
Sau­ro­ma­tes, fal­ce­mque Ge­tes, ar­cu­mque Ge­se­nus. 
Ten­de­ret, et fle­xae Ba­le­ari­cus au­thor ha­be­nae,. 
Quo su­spen­sa tra­hens li­bra­ret vul­ne­ra trac­tu, 
In­c­lu­sum qu­oties di­strin­ge­ret aera gy­ro. 

 




To jest:




Gdym pod­rósł, wnet mie­czem uczo­no szer­mo­wać, 
Każ­dej sztu­ki Mar­so­wej mu­sia­łem skosz­to­wać, 
Na­wy­kłem, Pe­ono­wie jak broń po­wra­ca­ją, 
Ja­ko Mas­sa­ge­to­wie włócz­nia­mi strze­la­ją, 
Jak Sar­ma­ta kie­ście­niem, ko­są Wo­łoch sie­cze, 
Ta­ta­rzyn jak łuk cią­gnie, nic u nie­go mie­cze, 
Ja­ko Ba­le­aro­wie pro­ca­mi ma­cha­ją, 
Wy­mie­rzyw­szy ka­mie­nia­mi ra­ny za­da­wa­ją.
 

 




Go­dzi­ło­by się też hu­fy1376 szy­ko­wać, a ja­ko się z nie­przy­ja­cie­lem czo­łem prze­ciw czo­łu spo­tkać bądź w skok, bądź
lek­ko, uka­zo­wać; cza­sem też ko­pia­mi sła­by­mi bez gro­tu
i ku­la­mi lek­ki­mi al­bo z rę­ki, al­bo ci­ska­jąc z pro­cy, bi­twę sta­czać, a okrzyk wiel­ki w spo­tka­niu dla ustra­sze­nia
nie­przy­ja­cie­la czy­nić. Zaś ja­ko hu­fy al­bo sto­ją­ce po­wró­cić, al­bo po­mie­sza­ne spra­wić1377 a za­sta­no­wić1378; kte­mu też ja­ko nie­przy­ja­cie­la go­nić, al­bo też przed nim ucho­dzić?
Trze­ba wte­dy do te­go uczyć się ostroż­no­ści, a onych, ile
być mo­że, uży­wać. Nie­mniej też do te­go żoł­nie­rze ćwi­czyć trze­ba, ja­ko straż we dnie i w no­cy trzy­mać, ja­ko
się ukry­wać i szpie­go­wać rze­czy nie­przy­ja­ciel­skie, ja­ko
też pod­sad­ki1379 na nie za­sa­dzać; kte­mu1380 też, ja­ko się ma­ją
w cią­gnie­niu1381 po prze­stron­nych i po cia­snych a nie­przy­stęp­nych miej­scach spra­wo­wać? Zaś w cią­gnie­niu te­go
naj­wię­cej trze­ba pil­no­wać, aby, ile mo­że być, żoł­nie­rze
w spra­wie1382 a cia­sno al­bo czę­sto szli; aby, je­śli­by się dłu­go prze­wle­kli, nie da­li przy­czy­ny nie­przy­ja­cie­lo­wi ude­rzyć na sie­bie, skąd by po­tem mo­gło być, iż przed­ni nie mo­gąc
w czas dać ra­tun­ku za­dnim1383, ani za­dni przed­nim, wszyst­kie by róż­no po­bi­to. A je­śli­by cia­sny­mi dro­ga­mi woj­sko
szło, prze­to trze­ba z pil­no­ścią ubie­gać miej­sca spo­sob­niej­sze, a na wszyst­ko snad­niej­sze. Na osta­tek te­go się trze­ba pil­nie uczyć, ja­ko to uczy­nić, że­by wiel­kie woj­sko ma­łym się zda­ło, a za­się ma­łe woj­sko aby się na wej­źre­niu 1384wiel­kie zda­ło? Bo tym spo­so­bem cza­sem nie­przy­ja­cie­la
ku bi­twie wy­wa­bi, cza­sem go od­stra­szy. By­wa­ło też i w tym u sta­rych1385 lu­dzi ćwi­cze­nie, że żoł­nie­rze ką­pa­li
się w rze­kach, któ­re nie­da­le­ko mieć mo­gli, nie tyl­ko
dla omy­cia cia­ła z bru­du i z po­tu, ale też aby się uczy­li
pły­wać — któ­ra rzecz ja­ko jest po­trzeb­na na woj­nie, ci
do­brze wie­dzą, któ­rzy kie­dy mie­li bi­twę z nie­przy­ja­cie­lem
przy wod­nych miej­scach. Trze­ba przy­zwy­cza­ić do te­go
żoł­nie­rzy, aby zna­ków, któ­re het­man da­je, pil­no­wa­li; któ­re da­wa­ją ku spo­tka­niu i za­się na od­wrót, na sta­no­wie­nie obo­zu i na ru­sze­nie z miej­sca. A da­wa­ją te zna­ki
cza­sem sło­wy, cza­sem trą­bie­niem, cza­sem też in­szy­mi zna­ki, ja­ko: schy­le­niem drzew­ca na dół, za­ga­sze­niem ognia i in­szy­mi tym po­dob­ny­mi rze­cza­mi, ja­ko gdzie jest oby­czaj.
Są też jesz­cze i dru­gie spo­so­by ćwi­cze­nia, o któ­rych do­wod­niej mo­gą po­wie­dzieć ci, któ­rzy się na woj­nach wię­cej ba­wi­li. A do ta­kie­go ćwi­cze­nia w nie­któ­rych rze­czach­po­spo­li­tych pew­ne szko­ły są po­sta­no­wio­ne, za­pła­ty też tym, któ­rzy by wy­gra­li, by­wa­ją na­zna­czo­ne; a prze­to ta­ko­we szko­ły i w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej by­ły­by bar­dzo
po­trzeb­ne, w któ­rych by się mło­dzi lu­dzie do wszel­kiej
bro­ni ćwi­czy­li1386. Jest też to rze­czy­po­spo­li­tej bar­dzo po­ży­tecz­ne, da­wać na każ­dy rok czas, któ­re­go by się na pew­ne miej­sce wszy­stek ry­cer­ski stan zjeż­dżał; aby się tam
każ­dy oka­zo­wał we­dle ma­jęt­no­ści i prze­mo­że­nia swe­go,
z koń­mi, słu­ga­mi, zbro­ją i wsze­la­ką bro­nią tak, ja­ko na
woj­nę je­chać wi­nien1387. Ale w tym prze­stro­gi trze­ba, aby je­den dzień usta­wio­no, któ­re­go by się to we wszyst­kich
po­wia­tach dzia­ło; by za­się, je­śli­by to nie jed­ne­go dnia
by­ło, nie po­ży­czał je­den u dru­gie­go zbroi i bro­ni; trze­ba
też do te­go przy­ło­żyć lu­dzi sta­tecz­ne, a w rze­czach ry­cer­skich bie­głe, któ­rzy by woj­ska do­glą­da­li, licz­bę tych,
któ­rzy się oka­zo­wać ma­ją, spi­sy­wa­li, hu­fy ja­ko ku bi­twie
szy­ko­wa­li, a uczy­li, ja­ko się po­ty­kać i ja­ko z nie­przy­ja­cie­lem czy­nić; że­by też go­ni­twy za tar­czą i spo­ty­ka­nie
ki­ry­śni­ków i in­sze ta­ko­we ćwi­cze­nia spra­wo­wa­li, bez któ­re­go na­czy­nie1388, by naj­lep­sze, nic nie wa­ży. A do­brze by, aby
dla te­go ćwi­cze­nia przy­zy­wa­no żoł­nie­rzy ukra­iń­skich1389, któ­rzy w roz­ma­itych bi­twach by­wa­li; do­brze by też, aby
z każ­de­go po­wia­tu na ukra­inę lu­dzie szla­chec­kie­go sta­nu
jeź­dzi­li — nie wszy­scy za­raz, ale jed­ne­go ro­ku jed­ni, dru­gie­go dru­dzy, aby tak na prze­mian żoł­nier­sko słu­żąc i rze­czy­po­spo­li­tej słu­ży­li, i w rze­czach ry­cer­skich się ćwi­czy­li. A do ta­ko­we­go ćwi­cze­nia go­dzi­ło­by się, aby wo­je­wo­do­wie, kasz­te­la­no­wie, sta­ro­sto­wie i in­si tym po­dob­ni
urzęd­ni­cy oso­ba­mi swy­mi przy­jeż­dża­li, aby się wszyst­ko pod zwierzch­no­ścią, a z więk­szą pil­no­ścią dzia­ło, i żoł­nie­rze aby by­li po­słusz­niej­si. Bo po­nie­waż to żoł­nier­ska jest rzecz, i za­sta­no­wić się1390, i ru­szyć się, al­bo po­stą­pić
i ude­rzyć na nie­przy­ja­cie­la, i cof­nąć się na­zad1391, i in­szych
rze­czy wie­le we­dle cza­su i miej­sca umieć: te­dyć za­praw­dę, któ­rzy się w ta­ko­wych ja­ko­by cie­niach woj­ny nie
ćwi­czy­li, nie mo­że to być, aby, gdy przyj­dzie i ku sa­mej nie­bez­piecz­no­ści, mo­gli so­bie do­brze i męż­nie po­czy­nać. Me­tel­lus het­man prze­ciw­ko Ju­gur­cie od Rzy­mian do
Nu­mi­dy­jej bę­dąc po­słan1392 wziął był od Al­bi­na, któ­ry był
przed nim het­ma­nem, żoł­nie­rze nie­ćwi­czo­ne, swo­wol­ne i roz­pust­ne, w nie­bez­pie­czeń­stwie i w pra­cy nie­cier­pli­we, kar­no­ścią nie­okró­co­ne, ani w skrom­no­ści prze­wie­dzio­ne; któ­rych
iż nie mógł prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi snad­nie1393 uży­wać, nie
drze­wiej się zwieść bi­twy wa­żył, aż zbyt­ku od­zwy­cza­ił a do
po­trzeb­nej pra­cy wzwy­cza­ił. Na­przód wte­dy (ja­ko po­wie­da Sal­lu­stius) wy­ro­kiem swo­im za­bro­nił wszyst­kich przy­czyn zle­nia­łość1394 przy­no­szą­cych, za­ka­zał też, aby ża­den w obo­zie
chle­ba ani żad­nej wa­rzo­nej i pie­czo­nej po­tra­wy nie przeda­wał; aby się dla ja­kie­go po­żyt­ku mo­tłoch za woj­skiem
nie włó­czył, aby ża­den pro­sty żoł­nierz nie miał w obo­zie i hu­fie słu­gi ani by­dlę­cia ja­kie­go; w dru­gim mia­rę
usta­wił po­tem po­przecz­ny­mi dro­ga­mi co dzień obóz ru­sza­jąc wo­dził a, ja­ko­by bli­sko był nie­przy­ja­ciel, wa­łem i prze­ko­pem wa­ro­wał; straż gę­stą mie­wał, a sam ją z po­rucz­ni­ki swy­mi ob­cho­dził; jesz­cze w hu­fie to mię­dzy przed­ni­mi, to mię­dzy za­dni­mi, to mię­dzy śred­ni­mi by­wał,
aby kto z spra­wy nie wy­kra­czał, aby z cho­rą­gwia­mi gę­sto szli, a iż­by każ­dy żoł­nierz so­bie broń i stra­wę niósł. A tak za­bra­nia­jąc wy­stęp­ków wię­cej, ni­śli ka­rząc, za krót­ki czas zmoc­nił swo­je woj­sko, z któ­rym po­tem prze­ciw­ko Ju­gur­cie męż­nie so­bie po­czy­nał. To tak Sal­lu­stius
pi­sze. A toć są rze­czy, któ­re ci, co chcą wo­jo­wać, mu­szą
so­bie mieć ja­ko­by wro­dzo­ne. Bo są i dru­gie rze­czy, ja­ko­by nie do tych na­le­żą­ce, ale przed­się1395 po­trzeb­ne, któ­re jed­nak żoł­nie­rze, a zwłasz­cza het­ma­no­wie ma­ją wie­dzieć: na­przód trze­ba wie­dzieć żoł­nie­rzy tak swo­ich, ja­ko i nie­przy­ja­ciel­skich przy­ro­dze­nie1396, ro­zum, oby­cza­je i wa­dy, bo
stąd wie­le obo­ja stro­na 1397 po­ro­zu­mieć mo­że, co by do zwy­cię­stwa po­ma­ga­ło, al­bo prze­ka­za­ło1398? Przy tym trze­ba też
wie­dzieć po­ło­że­nie, i spo­sób onej kra­iny, do któ­rej się
woj­na cią­gnie, je­śli jest gó­rzy­sta, czy­li rów­na, co za
rze­ki, la­sy, mia­sta i zam­ki ma? tak­że też oby­cza­je oby­wa­te­lów onej zie­mi. Ale naj­wię­cej trze­ba wie­dzieć miej­sca al­bo do to­cze­nia obo­zu, al­bo do szy­ko­wa­nia woj­ska.
Z tych rze­czy wie­le się in­szych do do­brej spra­wy dróg
na­leść mo­że. Nie każ­de miej­sce da się ob­lędz1399, nie do
każ­de­go się mo­że z dzia­ły przy­szań­co­wać; ina­czej so­bie
trze­ba po­czy­nać prze­ciw­ko one­mu Uli­se­so­wi chy­tre­mu
mę­dr­co­wi, a ina­czej prze­ciw­ko Aja­xo­wi, cho­ciaż wiel­kie­mu
mę­żo­wi, ale nie tak for­tel­ne­mu1400; Po­li­fe­ma1401 one­go okrut­ne­go i sro­gie­go chcesz­li po­cho­dzić, trze­ba, że­byś mu dał
do­bre­go na­po­ju, któ­rym by się upił. Wie­le te­dy rze­czy,
we­dle spo­so­bu woj­ny i nie­przy­ja­cie­la, z któ­rym się woj­na to­czy, roz­czy­tać trze­ba. Bo z ty­mi, któ­rzy nie ko­cha­jąc się w ucie­ka­niu, nie uryw­czą1402, ale wstęp­ną bi­twę da­wa­ją,
ina­czej się trze­ba ob­cho­dzić, niż­li z Tur­ki i Ta­ta­ry, któ­rzy
rze­ko­mo1403 ucie­ka­ją, z trza­skiem go­nią­ce za­bi­ja­ją i bi­twę,
po­krze­piw­szy się, wzna­wia­ją i nie­obacz­ne m[n]óstwem swo­im łac­no ob­sko­czą. To wszyst­ko mą­drzy wa­lecz­ni­cy
wie­dzieć i te­go się trzy­mać ma­ją, bo to wie­le­kroć
wię­cej do zwy­cię­stwa po­ma­ga, niż­li moc i mnó­stwo lu­dzi. Dla­te­go i Tu­rek, cho­ciaż mnó­stwem lu­dzi i na­czy­niem
wo­jen­nym wszyst­kie mo­nar­chy prze­wyż­sza, wszak­że for­tel­mi1404 a snad­no­ścią tak cza­su, ja­ko miej­sca wię­cej bi­tew
wy­grał, niź­li mo­cą. Wie1405 on każ­de­go na­ro­du, z któ­rym
ma mieć spra­wę, oby­cza­je, wie po­ło­że­nie kra­iny i miej­sce; sta­ra się przez szpie­gi al­bo chrze­ści­ja­ny na to na­ję­te, aby je wy­ma­lo­wa­ne mie­li, i ni­g­dy on do nas nie przy­cho­dzi, aż wszyst­ko pier­wej prze­wie­dziaw­szy i prze­pa­trzyw­szy. A stą­dże wie, gdzie ma woj­sko szy­ko­wać, gdzie
bi­twę dać a za­sta­wić się. Wie­le­kroć z na­szych oby­cza­jów zwy­cię­stwo so­bie obie­cu­je, bo do­brze świa­dom na­sze­go na­ro­du ob­żar­stwa, wsze­la­kie­go zbyt­ku i nie­zgod.
Te­go się te­dy trze­ba strzec, a do każ­dej rze­czy dro­gę
do­sta­tecz­nie wie­dzieć. Wie­le się ich dzi­wu­je, iż Rzy­mia­nie za daw­nych cza­sów mie­wa­li wiel­kie szczę­ście do wy­gra­wa­nia bi­tew tak, iż wszy­stek świat pod swą moc by­li
pod­bi­li. Acz­kol­wiek to jest pew­na rzecz, że Rzy­mia­nie
wiel­kie szczę­ście na­ów­czas mie­li — wszak­że kie­dy by ćwi­cze­nie i kar­ność ry­cer­ska tak wiel­ka u nich nie by­ła, ja­ko­wa le­d­wie u dru­gich na­ro­dów by­wa­ła; kie­dy by by­li
wsze­la­kich do wal­cze­nia po­gód nie pil­no­wa­li: żad­nym spo­so­bem by by­li tak do­brze szczę­ścia swe­go nie uży­li; a tak
wie­le hi­sto­ry­ków o tym pi­sze, iż oni nie tak mnó­stwem
żoł­nie­rzy, ja­ko do­brą spra­wą a bie­gło­ścią zwy­cię­stwo
otrzy­ma­li; i Ve­ge­tius po­wia­da, iż się to u każ­de­go hi­sto­ry­ka naj­du­je, że każ­dy kon­sul rzym­ski prze­ciw­ko naj­więk­szym nie­przy­ja­cio­łom nie mie­wał wię­cej ja­ko dwa
le­gio­ny, przy­daw­szy do te­go po­moc przy­ja­ciel­ską, któ­rych tak­że ty­le by­wa­ło, al­bo tro­chę wię­cej. Tak wiel­kie ćwi­cze­nie mie­li Rzy­mia­nie i tak wiel­ką śmia­łość, iż
na każ­dą po­trze­bę wo­jen­ne ro­zu­mie­li być do­syć dwa­na­ście ty­się­cy. To pi­sze Ve­ge­tius, któ­ry po­wia­da, iż w każ­dym le­gio­nie rzym­skim by­wa­ło sześć ty­się­cy, a cza­sem i wię­cej żoł­nie­rzy, cza­sem też i mniej, ja­ko w tej
woj­nie, któ­ra by­ła prze­ciw­ko An­tio­cho­wi; za cza­su Scy­pio­na by­ły dwa le­gio­ny rzym­skie, a dwa przy­ja­ciel­skie, z któ­rych każ­dy le­gion miał tyl­ko pięć ty­się­cy i czter­dzie­ści żoł­nie­rzy, ja­ko Li­vius pi­sze. Co tu dla­te­go przy­po­mi­nam, aby każ­dy ro­zu­miał, że Rzy­mia­nie ma­łym woj­skiem, ale ćwi­czo­ny­mi żoł­nie­rza­mi i het­ma­na­mi spraw­ny­mi a bie­gły­mi wiel­kie woj­ska czę­sto­kroć po­ra­ża­li. Bo i na­ten­czas trud­ne woj­ny wie­dli, gdy się o naj­moż­niej­sze­go kró­la, a o trze­cię świa­ta część, ja­ko­by o no­wy świat ku­si­li.
Ale się ich wie­le uskar­ża, że umie­jęt­ność wal­cze­nia i ten wszy­stek oko­ło szy­ko­wa­nia woj­ska po­stę­pek ma­ło jest
po­ży­tecz­ny za na­sze­go wie­ku, dla1406 dział, od któ­rych wie­le ty­się­cy lu­dzi gi­nie. Co acz­kol­wiek praw­da jest, wszak­że i to się też wy­znać mu­si, że wie­le się sta­cza bi­tew
okrom1407 wy­strze­la­nia dział. Nad­to, mie­wa­li też i sta­rzy lu­dzie nie­ja­kie dzia­ła, al­bo in­sze na­czy­nia tym po­dob­ne, a przed­się mi­ster­stwem1408 hu­fy spra­wo­wa­li. Ano i Tur­cy, któ­rzy wie­le dział uży­wa­ją, a przed­się o nich po­wia­da­ją, że
się ma­ce­doń­skim oby­cza­jem szy­ku­ją; to też pew­na, że
ma­ją na to szko­ły po­sta­no­wio­ne, gdzie się mło­dzi lu­dzie
uczą wo­jen­nej na­uki, a prze­toż i na­si lu­dzie nie mie­li­by
te­go opusz­czać. Lecz o róż­no­ści bro­ni, o szy­ko­wa­niu woj­ska, o licz­bie i ko­za­ków i hu­sa­rów, tak­że i o ki­ry­śni­kach i o dra­bach i o strzel­cach, co z rusz­ni­ca­mi1409 i z łu­ki i z pro­ca­mi, i ko­pa­czów i tych, co ko­sze dzia­ła­ją,
i o in­szych rze­czach do woj­ny po­trzeb­nych pi­sać al­bo
na­ukę da­wać, nie jest mo­ja rzecz. Są w tej mie­rze mi­strzo­wie, od któ­rych się te­go uczyć przy­stoi. A to niech bę­dzie o na­uce i ćwi­cze­nia ry­cer­skim.



V. O oby­cza­jach i kar­no­ści żoł­nie­rzy 


A iż ni jed­na rzecz z tych dwu nic za­cne­go nie
mo­że spra­wić okrom1410 do­brych oby­cza­jów i sro­giej kar­no­ści, prze­to żoł­nie­rzom ta­ki ży­wot wieść trze­ba, któ­ry by
je oka­zał być bo­ją­cy­mi się Bo­ga, a mi­łow­ni­ka­mi uczci­wo­ści. Któ­rzy śmie­ją w hu­fie stać, nie ma­jąc w so­bie
bo­jaź­ni Bo­żej i mi­ło­ści bliź­nie­go, ci i sie­bie, i oj­czy­znę
w pew­ną nie­bez­piecz­ność przy­wo­dzą; bo su­mie­nie z te­go
ży­wo­ta bę­dzie je trwo­żyć, mie­cze i broń z rąk bę­dzie im
wy­trą­cać, stra­chu wiel­kie­go nie tyl­ko od nie­przy­ja­cie­la,
ale też i od sa­me­go cie­nia al­bo szu­mu list­ków na drze­wie bę­dzie je na­peł­niać — ja­ko sam Bóg do tych, któ­rzy
przy­ka­za­niu je­go nie­po­słusz­ni, mó­wi1411: Upad­nie­cie przed nie­przy­ja­cie­la­mi wa­szy­mi; bę­dzie­cie da­ni pod ich moc; bę­dzie­cie ucie­kać, a nikt was nie bę­dzie go­nił; bę­dzie was
stra­szył szum list­ka le­cą­ce­go z drze­wa. Nie­chaj­że te­dy żoł­nie­rze mi­łu­ją Bo­ga, a przy­ka­za­niu je­go po­słusz­ni bę­dą, imie­nia je­go niech nie bluź­nią i nada­rem­no nie bio­rą; niech mi­łu­ją trzeź­wość, zbyt­ku i wsze­la­kiej roz­ko­szy w po­tra­wach i in­szych rze­czach niech się strze­gą, nie­rząd­ni­ce niech z obo­zu
wy­go­nią, nie­rząd­ny­mi chę­cia­mi niech się nie plu­ga­wią, skrom­ność, al­bo mier­ność1412 w każ­dej rze­czy niech za­cho­wu­ją; ni­ko­go niech nie zbi­ją, cu­dzych rze­czy nie bio­rą, niech prze­sta­wa­ją1413 na swych żoł­dach. Kto by prze­ciw­ko te­mu co uczy­nił,
ten al­bo niech bę­dzie we­dle wy­stęp­ku ka­ran; al­bo je­śli ma­ły
wy­stę­pek, niech bę­dzie od het­ma­na wzgar­dzon, a niech mu
żad­nej ła­ski nie oka­zu­je. Kar­ta­gi­nia­nie tę usta­wę mie­li1414,
aby żoł­nie­rze ich, pó­ki żoł­nier­sko słu­ży­li, nie pi­ja­li wi­na,
Ma­ho­met też, któ­ry na­ro­do­wi swe­mu wszyst­kę pięk­ność i rze­czy­po­spo­li­tej, i wia­ry al­bo na­bo­żeń­stwa w orę­żu oka­zo­wał, wiecz­nie im wi­na za­bro­nił, naj­du­jąc to z dow­ci­pu1415 swe­go, że uży­wa­nie wi­na żoł­nier­skiej za­ba­wie jest szko­dli­we. Cy­rus per­ski król, gdy po­ra­ził Asy­ry­ja­ny1416, do­staw­szy łu­pu i wszyst­kich rze­czy do żyw­no­ści po­trzeb­nych,
nie do­pu­ścił żoł­nie­rzom swo­im roz­kosz­nych sto­łów, chcąc,
aby na chle­bie i wo­dzie prze­sta­wa­li; prze­to też z nich
męż­ne woj­sko miał. Lecz Cy­axa­res z med­ski­mi żoł­nierz­mi, gdy wy­dwor­nych1417 i roz­kosz­nych po­kar­mów uży­wał,
w ob­żar­stwo się wda­wał, w sza­tach się kosz­tow­nych ko­chał, wnet znik­czem­niał, a wiel­kich spraw za­nie­dbał. Toć
są przy­kła­dy sta­ro­daw­ne i od na­szej pa­mię­ci da­le­kie; po­wie­dział­bym też nie­któ­re na­sze­go wie­ku, ale się więc lu­dzie o to gnie­wa­ją. To jaw­na rzecz, iż z po­traw a z na­po­jów roz­kosz­nych nie mier­ność ro­ście, któ­ra snad­no skieł­za się1418 do piesz­czo­ty, do be­stli­wo­ści i do ze­mdle­nia1419, któ­re rze­czy są bar­dzo wiel­ką za­ra­zą rze­czy­po­spo­li­tej. Nie
wspo­mi­nam te­go, że ci, któ­rzy się na­uczy­li piesz­czo­ty,
roz­kosz­nych po­traw, łac­no1420 w roz­ma­ite nie­mo­cy1421 wpa­da­ją
od­mie­niw­szy spo­sób ży­cia, al­bo po­kar­mów; co na woj­nie
być mu­si. A ja­ko wiel­ka po­wścią­gli­wość by­wa­ła u sta­ro­daw­ne­go lu­du na woj­nach, uczy nas te­go przy­kład Uria­sza He­tej­czy­ka1422; któ­ry od woj­ska do Je­ru­za­lem bę­dąc
przy­zwan, i do do­mu nie chciał iść, nie tyl­ko aby miał
u żo­ny no­co­wać, któ­rą oso­bli­wie pięk­ną miał. A gdy go
Da­wid py­tał, dla­cze­go by tak dzia­łał? Od­po­wie­dział ty­mi
sło­wy: Skrzy­nia Bo­ża i Izra­el­czy­cy i Ży­dzi w na­mie­ciech1423 miesz­ka­ją, het­man i żoł­nie­rze pod nie­bem obóz ma­ją; a ja bym do do­mu me­go miał iść roz­kosz­nie uży­wać i z żo­ną mo­ją spać? — ja­koć ży­wo­ta szczę­śli­we­go ży­czę,
że te­go nie uczy­nię. Uczy ten przy­kład, że cza­su woj­ny
ma­ją ob­żar­stwa i wi­na po­nie­chać, a od uczci­wych i do­zwo­lo­nych roz­ko­szy wstrzy­ma­wać się — ja­ko Jo­el pro­rok
roz­ka­zu­je1424: Za­każ­cie schadz­kę, po­sta­nów­cie post. Niech
wy­ni­dzie ob­lu­bie­niec z gma­chu swe­go i ob­lu­bie­ni­ca z łoż­ni­ce. Niech pła­czą ofiar­ni­cy i słu­dzy Bo­ży, a niech mó­wią: Miej Bo­że bacz­ność na two­je, niech nam nie roz­ka­zu­ją po­stron­ni. I in­ne tam rze­czy pro­rok pi­sze. Bo
ko­niecz­nie cza­su woj­ny i każ­de­go in­sze­go uci­sku wię­cej ma­my my­ślić o woj­nach, któ­ry­mi Bóg bę­dąc ob­ra­żo­ny,
wy­le­wa na nas gniew swój; ma­my się upa­mię­tać, ży­wo­ta po­pra­wo­wać, z Bo­giem się jed­nać, czę­sto się mo­dlić,
aby Bóg za­cho­wał lud swój ku chwa­le imie­nia swe­go. Co
iż sta­ro­żyt­ny zbór1425 na ba­cze­niu miał, prze­to woj­ny swo­je
woj­na­mi Bo­ży­mi zwał1426. A te­go też trze­ba pil­nie prze­strze­gać, aby mię­dzy żoł­nierz­mi nie by­ły bun­ty, któ­re się naj­wię­cej wsz­czy­na­ją, gdy lu­dzie nie­jed­ne­go ję­zy­ka al­bo
na­ro­du pod jed­nym het­ma­nem żoł­nier­sko słu­żą. A prze­to je­śli­by ta­ko­wi by­li, niech­by do in­ne­go obo­zu odłą­cze­ni by­li; gdy się też scho­dzą do łu­pu al­bo do dzie­le­nia
żyw­no­ści, niech­by nic we­dle wo­li swej nie czy­ni­li, ale by
niech wszyst­ko rot­mi­strzom by­ło po­ru­czo­ne 1427. Za­praw­dę on
zwy­czaj czy­nie­nia rze­czy do żoł­nie­rzy, któ­ry by­wał u Rzy­mian, kie­dy by jej też na­si het­ma­no­wie za­cho­wa­li: by­ło­by bar­dzo po­ży­tecz­nie tak do wie­la rze­czy, ja­ko do
zgo­dy mię­dzy źoł­nierz­mi i do za­cho­wa­nia wspól­nej przy­jaź­ni, któ­ra na woj­nie bar­dzo jest po­trzeb­na. Tu­rek, kie­dy
ma z chrze­ści­ja­na­mi woj­nę wieść, ni­cze­go wię­cej nie pra­gnie, jed­no aby z so­bą by­li nie­zgod­ni. Ni­g­dy on Wę­grów,
pó­ki by­li zgod­ni, zwy­cię­żyć nie mógł; i gdy nie­zgo­da
mię­dzy ni­mi po­czę­ła pa­no­wać, wię­cej je for­te­lem i in­szy­mi po­go­da­mi, niź­li mie­czem al­bo mo­cą po­ra­ził. Gdy woj­ska chrze­ści­jań­skie na woj­nę cią­gną, tak wiel­kie za­mie­sza­nia i bun­ty mię­dzy het­ma­ny i ludź­mi róż­nych na­ro­dów
by­wa­ją, iż je trud­niej by­wa i cza­sem ha­mo­wać, niź­li na
nie­przy­ja­cie­la ude­rzyć. Co tak jest rzecz szko­dli­wa, że
nam upa­da ser­ce, gdy wąt­pim o tym, aby ci ja­ki sku­tek
mo­gli na­leźć, któ­rzy tak są róż­nych mię­dzy so­bą umy­słów; a nie­przy­ja­cie­lo­wi nie po­ma­łu ser­ce ro­ście, gdy so­bie tu­szy1428, że ci łac­no mo­gą być zwy­cię­że­ni, któ­re już
wła­sne ich bun­ty zwy­cię­ży­ły. Trze­ba się wte­dy nie­zgo­dy
i bun­tów wy­strze­gać i o to się trze­ba sta­rać, aby żoł­nie­rze co naj­po­wol­niej­szy­mi 1429by­li swo­im star­szym; bo a cóż jest mę­stwo żoł­nier­skie okrom1430 po­słu­szeń­stwa, jed­no1431
upór? Któ­ry ja­ko jest szko­dli­wy do­brym ra­dom przez
wszy­stek czas ży­wo­ta, na woj­nach też ja­ko jest nie­bez­piecz­ny, wie­le przy­kła­dów te­go po­świad­cza, bo żoł­nie­rzom nie tak da­le­ce pła­cą za ra­dę, ja­ko za pra­cę. A prze­to żoł­nierz cho­ciaż nie wie1432 ra­dy star­szych swo­ich (któ­re czę­sto­kroć trze­ba, aby ta­jem­ne by­ły), ma być po­słu­szen, cho­ciaż mu ka­żą w obo­zie zo­stać, cho­ciaż z nie­przy­ja­cie­lem
spo­tkać, cho­ciaż w prze­kop iść, cho­ciaż na wał al­bo na mur leźć, cho­ciaż też co in­sze­go po­trzeb­ne­go czy­nić; a tak da­le­ce, że cho­ciaż­by też o ży­wot szło, nie ma się zbra­niać
roz­ka­za­nia. Bo bez te­go żad­nym spo­so­bem zwy­cię­stwo
nic mo­że być otrzy­ma­ne, któ­re sa­mo jest przy­czy­ną1433 woj­ny — a kte­mu1434, iż po­słusz­ny żoł­nierz ja­ko w każ­dej po­win­no­ści łac­niej mo­że być za­trzy­man, tak też i od bun­tów snad­niej mo­że być od­cią­gnion. Zaś żoł­nierz acz­kol­wiek wie­lem rze­czy sta­wa się krnąbr­ny i na roz­ka­za­nie nie­dba­ły, wszak­że nie­mniej, gdy go nie ka­rzą a gdy o prze­ło­żo­nych źle ro­zu­mie. Prze­to wy­stęp­ni ma­ją
być ka­ra­ni; a żad­ne­go wy­stęp­ku nie ka­ra­ne­go nie opusz­czać, aby je­den wy­stę­pek dru­gie­go za so­bą nie cią­gnął, co po­spo­li­cie za­wż­dy na świe­cie wi­da­my; i prze­ło­że­ni ma­ją się o to sta­rać, aby cno­tą i mą­dro­ścią swą jed­na­li
so­bie do­bre mnie­ma­nie. O któ­rych to rzecz sa­ma po­trze­bu­je, abych też nie­co po­wie­dział.



VI.



W prze­ło­żo­nych nad ry­cer­ski­mi spra­wa­mi co naj­wię­cej oba­czać, al­bo na co naj­więk­sze ba­cze­nie mieć trze­ba? Tuż się też mó­wi o wo­je­wo­dach i o het­ma­nie, i o in­szych prze­ło­żo­nych wo­jen­nych.



To też bez po­chy­by1435 na rzecz­po­spo­li­tą na­le­ży, aby
mę­stwa wo­jen­ne­go przed­niej­szych miejsc al­bo za­pła­ty ła­kom­stwo nie ubie­ga­ło, a iż­by by­ło prze­bie­ra­nie we­dle
god­no­ści oso­by, bez któ­rej próż­no się kto ma spo­dzie­wać, aby miał być w wa­dze u żoł­nie­rzy. Lecz
skąd­że tę god­ność po­zna­wać? Pew­nieć nie tak da­le­ce
z ro­dza­ju al­bo z bo­gactw, ja­ko z dow­ci­pu1436, z bie­gło­ści
w rze­czach ry­cer­skich, a z do­świad­cze­nia mę­stwa i wiel­kie­go ser­ca w bi­twach. Ża­den, ma­jąc z kim czy­nić o gar­dło, nie bę­dzie prze­kła­dał ko­nia do­ma uro­dzo­ne­go a lę­kli­we­go nad tu­rec­kie­go, al­bo ską­d­inąd przy­wie­dzio­ne­go,
moc­ne­go i śmia­łe­go. Cóż to te­dy za sza­leń­stwo, gdzie
idzie ja­ko­by o zdro­wie wszyst­kiej oj­czy­zny, za życz­li­wo­ścią fo­ry­to­wać1437 trą­dy two­je, że są do­mo­wi twoi i krew­ni;
a prze­kła­dać je nad dru­gie dow­cip­ne, pra­co­wi­tych i męż­nych
lu­dzi1438? Łac­noć1439 o to, że cię zwać bę­dą i wi­tać het­ma­nem,
wo­dzem, rot­mi­strzem, po­rucz­ni­kiem, dzie­siąt­ni­kiem, cho­rą­żym; ale być tym a te­mu, co na­le­ży, do­brze czy­nić, to
więc bar­dzo trud­na. Wie­le ich jest, któ­rym ta­ko­we urzę­dy da­wa­ją tyl­ko wzglę­dem ro­du a bo­gactw, lu­dziom
nie ćwi­czo­nym, ni­g­dy mię­dzy no­wot­ny­mi 1440 żoł­nierz­mi nie
by­wa­łym, a le­d­wie w żoł­nier­ski re­jestr wpi­sa­nym; któ­rzy ja­ko się na urzę­dzie swo­im za­cho­wu­ją, to i śle­pym, ja­ko mó­wią, jaw­no. A po­nie­waż we­dle na­sze­go
zwy­cza­ju wo­je­wo­do­wie by­wa­ją wo­dza­mi na woj­nie, każ­dy
swe­go po­wia­tu: te­dyć trze­ba, aby god­no­ścią wo­jen­ną wie­lu
in­szych prze­cho­dzi­li; bo nie masz nic spro­śniej­sze­go nad
nie­umie­jęt­ne­go wo­dza, któ­re­mu nie do­sta­wa ra­dy, mo­cy i umie­jęt­no­ści do spra­wo­wa­nia po­win­no­ści je­go. Wo­je­wo­do­wie ma­ją pod so­bą set­ni­ki, dzie­siąt­ni­ki i in­sze tym po­dob­ne, któ­rym się ra­dy swo­jej zwie­rza­ją, któ­re po­trze­ba,
aby by­li prze­bra­ni a wię­cej w każ­dej wo­jen­nej po­trze­bie, niż­li dru­gie żol­nie­rzów mnó­stwo, ćwi­cze­ni, bo tym
spo­so­bem i żoł­nie­rze po­słusz­niej­sze mieć bę­dą. Ale naj­wię­cej het­man, któ­re­go spra­wą wszy­stek się po­stę­pek wo­jen­ny to­czy, ma być ta­ki, któ­ry by i wie­le rze­czy na­przód oba­czyć i z pręd­ka ra­dę do­brą dać, al­bo u sie­bie
na­leźć, i wie­la a wiel­kich rze­czy wia­do­mość mieć, a w sa­mej wo­jen­nej spra­wie przo­dek1441 mieć mógł; któ­ry by i znój, i zim­no, i pra­ce, i wsze­la­kie wo­jen­ne nie­wcza­sy1442 wię­cej, niź­li dru­dzy zno­sił; któ­ry by woj­sko w po­win­no­ści je­go za­trzy­mać umiał, któ­ry by w ser­ca żoł­nier­skie pręd­kość i ocho­tę ja­ko­by wlać mógł; któ­ry by na rzecz po­ży­tecz­ną na­mó­wić spro­stał. A prze­to na het­ma­na na­le­ży,
umieć obie­rać do­bre miej­sca do to­cze­nia obo­zu i oko­pa­nia, a tak­że do bi­twy, usta­wo­wać mia­rę i spo­sób pu­sto­sze­nia, ha­sło da­wać dla ro­ze­zna­nia lu­du swe­go a nie­przy­ja­ciel­skie­go, i in­sze zna­ki na woj­nie po­trzeb­ne da­wać,
straż dzien­ną za­ka­zo­wać, a noc­ną ko­le­ją roz­da­wać, miejsc
do­brze świa­do­mym być, umieć i to­czyć i ru­szać obóz;
roz­ka­zo­wać, aby był za­cho­wan po­rzą­dek tak w cią­gnie­niu, ja­ko w od­wro­cie; żoł­nie­rze cza­sem stra­szyć, cza­sem
ser­ca ich krze­pić, ro­ty i lek­ko, i cięż­ko ubra­nie mieć, urzę­dy roz­da­wać, jed­nym set­nic­two, dru­gim dzie­sięt­nic­two,
in­nym cho­rąż­stwo, a nie­któ­re też czel­niej­sze prze­brać,
aby ci wszy­scy oko­ło nie­go by­wa­li za­wż­dy; kte­mu też
ma umieć hu­fy we­dle miej­sca i cza­su szy­ko­wać, a prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi al­bo na czo­ło, al­bo z ty­łu, al­bo z bo­ku wy­wo­dzić, hu­fy nie­przy­ja­ciel­skie al­bo mie­szać, al­bo
osko­czyć, ra­dy ich wy­szpie­go­wać, a swo­je uta­ić; żoł­nie­rzom swym do bi­twy ser­ce do­bre czy­nić a, kie­dy trze­ba, na od­wrót ka­zać trą­bić. Wi­dzia­łem ja sam Je­ro­ni­ma
Ła­skie­go, wo­je­wo­dę sie­radz­kie­go, wiel­ce mą­dre­go pa­na a wiel­kiej sła­wy mę­ża i wa­lecz­ni­ka, gdy hu­fy już spra­wio­ne ob­jeż­dżał, do męż­ne­go je po­ty­ka­nia na­po­mi­nał, cześć
i za­pła­tę męż­nym, a nik­czem­nym ka­ra­nie i sro­mo­tę obie­cu­jąc, ja­ko po­go­dy do wszyst­kie­go sam pil­no­wał a do
każ­de­go ką­ta woj­ska do­jeż­dżał. Kte­mu1443 też ma het­man
umieć for­te­le, chy­tro­ści i in­sze sztu­ki, któ­ry­mi by nie­przy­ja­cie­la pod­szedł, a sie­bie w ostroż­no­ści miał; ma też
mieć w so­bie w po­go­to­wiu wsze­la­ką ostroż­ność do woj­ny
po­trzeb­ną. A nie już dla te­go, że nie­przy­ja­cie­lo­wi wia­ra
ma być trzy­ma­na, trze­ba wsze­la­kie for­te­le ga­nić; tyl­ko
ono trze­ba za­cho­wać, aby woj­na by­ła spra­wie­dli­wa, któ­rą za­cząw­szy, nic na tym, choć for­te­lem, choć też od­kry­cie z nie­przy­ja­cie­lem czy­nić bę­dziesz. Co że i Jo­zua
z roz­ka­za­nia Bo­że­go uczy­nił1444, świad­czy Pi­smo świę­te; i po­eta je­den na­pi­sał:




. . . Do­lus, an vir­tus, qu­is in ho­ste re­qu­irat? 

 




To jest:




Je­śli for­tel, je­śli moc, nie o tym py­ta­ją 
By­wa w nie­przy­ja­cie­lu, gdy więc wy­gra­wa­ją.
 

 





Ma te­dy het­man i for­te­le wo­jen­ne z hi­sto­rii wie­dzieć1445,
i wsze­la­kie prze­stro­gi do woj­ny po­trzeb­ne umieć. A acz­kol­wiek się i one czę­sto­kroć prze­mie­nia­ją, a wię­cej cza­sem trze­ba uży­wać dro­gi do cze­go na­gle z tre­fun­ku1446 przy­pa­dłej, niż­li na­uki pew­nej; wszak­że czę­sto­kroć przy­pa­da­ją ta­kie cza­sy, że z po­do­bień­stwa rze­czy od ko­go in­sze­go spra­wio­nych w wie­lu po­trze­bach i my się oba­czyć1447,
al­bo ostrzec mo­że­my. Aleć za­praw­dę w każ­dej spra­wie
iż het­man wię­cej ma być ostroż­ny, niź­li śmia­ły, wie­le
pa­nów po­ka­za­ło. Cza­su też nie­miec­kiej woj­ny, któ­rą Ka­rol V. ce­sarz ro­ku 1547 wiódł, jaw­nie się to oka­za­ło,
bo on tam na­ten­czas wię­cej ro­zu­mu, niż­li mę­stwa
w każ­dej spra­wie uży­wał. O obro­nie miast i in­szych miejsc,
o ob­lę­że­niu i do­by­wa­niu i zbu­rze­niu, o ra­to­wa­niu w gło­dzie ob­lę­żo­nych, o ko­szach, pa­wę­zach1448, o dzia­łach i wsze­la­kiej ta­ko­wej strzel­bie al­bo do bro­nie­nia, al­bo też, je­śli
po­trze­ba, do do­by­wa­nia miast po­trzeb­nych; o pod­ko­py­wa­niu pod mur, o ode­gna­niu nie­przy­ja­ciół, je­śli po­ta­jem­nie
na mur wleź­li, al­bo o wy­gna­niu, je­śli­by do mia­sta wtar­gnę­li; o prze­pra­wo­wa­niu przez wiel­kie rze­ki, o sto­ją­cych
wo­dach, o gó­rach, o miej­scach przy­krych i prze­rwa­nych;
o za­cho­wa­niu prze­ciw­ko1449 zwy­cię­żo­nym i więź­niom i prze­ciw­ko zdraj­com al­bo miast wy­daw­com i prze­ciw­ko tym,
któ­rzy się do­bro­wol­nie pod­da­wa­ją, o wzię­ciu sta­nia z nie­przy­ja­cie­lem i o in­szych tym po­dob­nych rze­czach trze­ba czy­tać one, któ­rzy o tym pi­sa­li, ja­ko Ve­ge­tius,
Aelia­nus, Fron­ti­nus i in­szych za­cnych pi­sa­rzów wie­le.
Bo acz­kol­wiek ser­ce wiel­ko­ścią mę­stwa utwier­dzo­ne sa­mo się po­bu­dza do po­dej­mo­wa­nia rze­czy trud­nych, a wszak­że je­śli ono kte­mu bę­dzie tak wiel­kich rze­czy mia­ło umie­jęt­ność, a bę­dzie so­bie bra­ło na przy­kład het­ma­ny, któ­rzy też w tym by­wa­li: bez po­chy­by więk­szą
uf­no­ścią bę­dzie się gar­nę­ło bro­nić swo­ich, a da­wać od­pór nie­przy­ja­cie­lo­wi. Za­praw­dę, je­śli któ­re­mu prze­ło­żo­ne­mu w spra­wach je­go, te­dy het­ma­no­wi w spra­wie
wo­jen­nej trze­ba, aby umiał roz­ka­zy­wać a żoł­nie­rze miał
po­słusz­ne. Niech­że te­dy ma żoł­nie­rze po­win­no­ści wo­jen­nych świa­do­me, któ­rzy by z chę­cią pra­co­wa­li, a nie­be­zność1450 po­dej­mo­wa­li; któ­rzy by się sro­mo­ty 1451 wy­strze­ga­li, a w rze­czy spro­śnej wstyd zna­li. Bo ta­ko­wych ser­ce łac­no
się da po­bu­dzić ku wy­peł­nie­niu roz­ka­za­nia — ja­ko za­się
le­ni­wi, nie­umie­jęt­ni, nie­usta­wicz­ni a pło­chej my­śli1452 lu­dzie, któ­rych żad­na cześć do sła­wy nie po­bu­dza, nie mo­gą być ochot­ni, ani po­ży­tecz­ni, ani tak pil­ni do czy­nie­nia do­syć roz­ka­za­niu. A prze­to ów oby­czaj ma być ga­nion, gdy żoł­nie­rze z la­da lu­dzi zbie­ra­ją tyl­ko dla wy­peł­nie­nia licz­by; bo wie­le ich, opu­ściw­szy żo­nę, dzie­ci, warsz­tat,
orac­two i go­spo­dar­stwo, idą na woj­nę, aby uszedł­szy ro­bo­ty
i pra­ce do­mo­wej, swo­wol­nie ży­li, łu­pi­li a cu­dzych rze­czy po­ży­wa­li a nie wiem, by to nie by­ło przy­czy­ną wie­lu woj­nom, że
się nie­szczę­śli­wie wio­dły. Sły­sza­łem o tym, że na sam tyl­ko okrzyk Tur­ków przy­cią­ga­ją­cych nie­któ­re obo­zy by­ły
od­bie­ża­ne, bi­twy nie­szczę­śli­wie sto­czo­ne, zam­ki i mia­sta
po­się­dzio­ne. Nie trud­no do­ma­cać się przy­czyn tak wie­la
złe­go; któ­re trze­ba by­ło przy­po­mnieć tu w tej spra­wie o het­ma­nie, bo to je­go rzecz jest, bra­ko­wać żoł­nierz­mi1453, a pa­trzyć, ja­kie­go sta­nu kto jest, któ­rym się rze­mio­słem ba­wił, ja­ko się przed woj­ną spra­wo­wał? tak­że też wie­dzieć ich roz­ryw­ki, ser­ce i ćwi­cze­nie; aby wie­dział, do
cze­go każ­de­go z nich ma uży­wać na woj­nie. Po­ży­tecz­na
rzecz jest, na każ­dy dzień wy­wie­do­wać się, ja­ko żoł­nie­rze
ży­ją. Lecz nie­rząd­nic i tych, co do roz­ko­szy przy­czy­nę
da­wa­ją, i in­szych lu­dzi nie­po­trzeb­nych z obo­zu zbyć, jest
rzecz bar­dzo po­ży­tecz­na; i nie tak się wie­le trze­ba sta­rać o mnó­stwo żoł­nie­rzy, ja­ko o bie­głość a god­ność ich.
Sam te­dy het­man, któ­re­go rzecz jest, o to wszyst­ko się
sta­rać, ma in­sze prze­cho­dzić do­brą o so­bie na­dzie­ją, kar­no­ścią, ra­dą, mę­stwem, sta­ło­ścią i wsze­la­ki­mi cno­ta­mi, a naj­wię­cej ma się bać Bo­ga, a je­mu sa­me­mu ufać. Bo to
jest nie ludz­ka, ale Bo­ża spra­wa, nie po­nie­wol­nym, ale i chę­tli­wym i po­słusz­nym a po­wol­nym roz­ka­zo­wać. A któ­ry te rze­czy, ja­kom po­wie­dział, w so­bie bę­dzie miał, ten
nie tyl­ko sło­wy, ale i poj­źre­niem ser­ca żoł­nier­skie po­bu­dzi do spraw wo­jen­nych, cho­ciaż też trud­nych.



VII. O oznaj­mie­niu wy­pra­wy na woj­nę, a o wcią­gnie­niu
woj­ska za­ra­zem w zie­mię nie­przy­ja­ciel­ską


Tro­je­mi li­sty1454 (al­bo ja­ko po­spo­li­cie zo­wą, wi­cia­mi1455) we­dle na­sze­go zwy­cza­ju wo­jen­na wy­pra­wa by­wa oznaj­mio­na tym, któ­rzy rze­czy­po­spo­li­tej od po­stron­ne­go nie­przy­ja­cie­la bro­nić po­win­ni: w pierw­szych i wtó­rych wi­ciach tyl­ko to roz­ka­zu­ją, aby so­bie każ­dy go­to­wał, cze­go
na woj­nę po­trze­ba; w trze­cich oznaj­mu­ją czas i miej­sce,
na któ­re się wszy­scy zjeż­dżać ma­ją. A nie bez przy­czy­ny
by się kto dzi­wo­wał, cze­mu pierw­sze i wtó­re wi­ci ma­ło
nie jed­na­ki­mi sło­wy by­wa­ją pi­sa­ne i jed­nę rzecz w so­bie za­my­ka­ją? Bo a co in­sze­go się w nich za­my­ka, jed­no1456
aby szlach­ta zgo­to­wa­ła so­bie wszyst­kie po­trze­by na woj­nę, a iż­by by­li go­to­wi w dro­gę; po­nie­waż trze­ci­mi wi­cia­mi czas i miej­sce im by­wa na­zna­czo­ne? ja­ko­by nie do­syć by­ło te­go jed­ny­mi wi­cia­mi oznaj­mić. Po­ży­tecz­nie by
to wte­dy rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, aby pierw­szy­mi wi­cia­mi ka­za­no się go­to­wać; wtó­ry­mi aby na­zna­czo­no dzień oka­zo­wa­nia; trze­ci­mi aby na­zna­czo­no dzień cią­gnie­nia i miej­sce, na któ­re by się wszy­scy ścią­gnąć mie­li. Bo to jest
rzecz wiel­ce prze­mier­z­ła u wie­la na­szych, któ­rzy ani ko­nia, ani żad­nej rze­czy na woj­nę po­trzeb­nej nie mie­wa­ją, aż gdy na­zna­czą dzień cią­gnie­nia, wte­dy do­pie­ro my­ślą o ko­niech, do­bre­li, zle­li, by ich jed­no do­stać; tar­ga­ją się
na ma­jęt­ność pro­stej chu­dzi­ny i świę­tych i świec­kich rze­czy źle uży­wa­ją. Pier­wej, niż­li przy­cią­gną na miej­sce na­zna­czo­ne, nie­przy­ja­ciel cza­sem na­braw­szy lu­dzi i by­dła
ucho­dzi na­zad1457. Jest to te­dy rzecz wiel­ce rze­czy­po­spo­li­tej
po­ży­tecz­na, aby przed wy­cią­ga­niem by­ło oka­zo­wa­nie w każ­dym po­wie­cie tym spo­so­bem, któ­ry jest opi­sa­ny wy­żej
w roz­dzia­le IV. Bę­dzie mu­siał każ­dy sta­wić się z koń­mi,
zbro­ją i wszel­kim wo­jen­nym na­czy­niem pier­wej, niź­li po­cią­gnie w dro­gę; a żad­ne­go omiesz­ka­nia woj­nie nie uczy­ni. A je­śli co, te­dy i to jest rzecz po­trzeb­na, aby woj­sko, sko­ro się ścią­gnie, za­ra­zem by­ło w zie­mię nie­przy­ja­ciel­ską pusz­czo­ne; bo to jest rzecz spro­śna, w zie­mi swej
cze­kać nie­przy­ja­cie­la. Co jed­nak nie­któ­rzy kil­ka­kroć, ja­ko wie­my, uczy­ni­li, któ­rzy pra­gną woj­ny nie onej słusz­nej,
któ­rą by zdro­wie oj­czyź­nie przy­nie­śli, ale tej do­mo­wej, pod
któ­rej za­sło­ną w swej zie­mi, bar­dzo ma­ło al­bo nic nie
daw­szy, wszyst­ko tra­wią, a wszyst­ko, co się im po­do­ba,
czy­nią z wiel­ką swo­wol­no­ścią. Nie tak czy­ni­wa­li przod­ko­wie na­si wiel­cy a sław­ni mę­żo­wie, któ­rzy opa­trzyw­szy
się w po­trze­by wszyst­kie wo­jen­ne, cho­dzi­li prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi, a w zie­mię co na­prę­dzej wcho­dzi­li, tam i miesz­ka­li, i zi­mo­wa­li, i bi­twy sta­cza­li, a nie drze­wiej1458 się
do do­mu wra­ca­li, aż woj­nę od­pra­wi­li. A też to pań­stwo
mę­stwem ich jest tak roz­sze­rzo­ne, iż słusz­nie o to Bo­ga
pro­sić ma­my, aby tak te­raz by­ło rzą­dzo­ne i za­cho­wa­ne.




VIII.


O po­sta­no­wie­niu urzę­du w po­wie­ciech, któ­ry by żoł­nie­rzy na woj­nę idą­cych swo­wol­ność ha­mo­wał, a łu­pie­stwa nie do­pusz­czał; i o usta­wie cią­gnie­nia na woj­nę, to jest: ja­ko przy kim je­chać?


Ja­kom wy­żej krót­ce do­tknął, trze­ba, aby urzęd­ni­cy na
nie­któ­rych miej­scach by­li po­sta­no­wie­ni, ja­kie­mi u nas są
kasz­te­la­ni al­bo woj­scy1459; któ­rzy by cza­su cią­gnie­nia1460 (to jest
od dnia, któ­re­go wszy­scy wy­cią­gać ma­ją, al­bo jesz­cze
przed­tem, aż do te­go, któ­re­go by się na miej­scu woj­nie
na­zna­czo­nym sta­wić mie­li) po­ko­ju mię­dzy ludź­mi prze­strze­ga­li, łu­pie­stwa nie do­pusz­cza­li, krzyw­dy od­ga­nia­li i za nie ka­ra­li. Jan Chrzci­ciel gdy go żoł­nie­rze py­ta­li,
co by czy­nić mie­li, od­po­wie­dział1461: aby ni­ko­go nie ru­szy­li,
ani po­twa­rza­li, a na swych żoł­dziech1462 prze­sta­wa­li — któ­ry­mi sło­wy dał im usta­wę o po­wścią­gli­wo­ści, mier­no­ści,
spra­wie­dli­wo­ści i nie­win­no­ści, a za­bra­niał im łu­pie­stwa,
wy­dzie­ra­nia by­dła, wsze­la­kiej krzyw­dy i czy­nie­nia gwał­tu. A dziś wi­dzi­my, że wie­le ich tak woj­nę wie­dzie, iż
z prze­gro­żek, z nie­bez­piecz­no­ści dru­gim za­da­nych, z łu­pu
i krzywd ludz­kich po­ży­tek so­bie czy­nią bar­dzo wiel­ki.
Prze­to do­brze przod­ko­wie na­si po­sta­no­wi­li, aby każ­de­go po­wia­tu szlach­ta zjeż­dża­ła się do swe­go kasz­te­la­na i z nim
we­spo­łek1463 cią­gnę­ła, a w cią­gnie­niu aby nie stę­po­wa­li do
żad­ne­go do­mu do od­po­czy­nie­nia al­bo prze­no­co­wa­nia, ale
przed wsia­mi i mia­stecz­ka­mi w na­mie­ciech z koń­mi i wsze­la­kim sprzę­tem sta­wa­li. A kasz­te­lan wi­nien do sta­rost i oby­wa­te­lów dać znać, na któ­ry dzień przy­cią­gnie, że­by
tam z in­szych miejsc bli­skich wie­zio­no po­trze­by dla ko­ni i lu­dzi, któ­re by kasz­te­lan mię­dzy oso­by tak, ja­ko czy­ja po­trze­ba nie­sie, roz­da­wał i za­pła­tę im we­dle pra­wa
sta­no­wił. Je­śli że­by żyw­no­ści al­bo in­szych po­trzeb nie
przy­wie­zio­no na on dzień na­zna­czo­ny, niech­by tyl­ko sa­me­mu kasz­te­la­no­wi by­ło wol­no z nie­któ­ry­mi na to ob­ra­ny­mi do­je­chać do miast i wsi, brać po­trze­by, a sza­co­wać.
Tym spo­so­bem kasz­te­lan znał­by wszyst­kę szlach­tę lub
żoł­nie­rze po­wia­tu swe­go, o skrom­no­ści i oby­cza­jach każ­de­go przed kró­lem i wszyst­ki­mi mógł­by pew­ną wia­do­mość dać, nie­po­wścią­gli­we wnet by ka­rał, a na miej­sce
woj­nie na­zna­czo­ne przy­cią­gnąw­szy, wo­je­wo­dzie po­wiat
w rę­ce by od­dał. Bo u nas wo­je­wo­do­wie są wo­dzo­wie na
woj­nie, a kasz­te­la­ni zbie­ra­ją po­wia­ty i w dro­dze spra­wu­ją. Ten oby­czaj wo­jen­ne­go cią­gnie­nia sta­ro­daw­ni Po­la­cy
sta­tecz­nie za­cho­wy­wa­li, lecz dziś i cie­nia je­go nie za­cho­wu­je­my: ma­ło ich przy kasz­te­la­nie cią­gnie, nie­mal wszy­scy róż­no jeż­dżą po wsiach i po mia­stecz­kach; bar­dzo
ma­ło al­bo nic nie daw­szy bio­rą, co się im po­do­ba, a nie
lep­sze zna­ki cią­gnie­nia swe­go zo­sta­wu­ją, jed­no1464 ja­kie by
nie­przy­ja­ciel, okrom1465 tyl­ko ognia, zo­sta­wił. Gdy się do
do­mu wró­cą, aż je po­zy­wa­ją o krzyw­dy i szko­dy uczy­nio­ne, ale cóż za ko­niec al­bo kie­dy bę­dzie tych po­zwów,
po­stęp­ki są­do­we ja­kie? Bo wie­le ich jeź­dzi od­mie­niw­szy so­bie prze­zwi­sko1466, a wła­sne­go1467 prze­zwi­ska ich ża­den
się pew­nie do­wie­dzieć nie mo­że, chy­ba by je kto przed­tem z twa­rzy zna­jąc wy­ja­wił. Trze­ba te­dy usta­wę oko­ło
cią­gnie­nia uczy­nić, al­bo ra­dziej daw­no uczy­nio­ną wzno­wić; trze­ba urzęd­ni­ki po­sta­no­wić, któ­rzy by wy­stęp­ne
za­ra­zem ka­ra­li, a z one­go miej­sca, na któ­rym by tym spo­so­bem rze­czy­po­spo­li­tej bro­ni­li, nie od­jeż­dża­li, aż by wi­dzie­li już wszyst­ko być bez­piecz­no od tych, któ­rzy wy­pra­wę wo­jen­ną na łu­pie­stwo do­mo­we ob­ra­ca­ją. A to by
mia­ła być po­win­ność kasz­te­la­nów, al­bo woj­skich, al­bo
któ­rych­kol­wiek in­szych urzęd­ni­ków.






IX. O za­cho­wa­niu żoł­nie­rzy w po­win­no­ści ich, pó­ki są
w obo­zie; a ja­ko wiel­ka rzecz jest na woj­nie sła­wa i do­bre mnie­ma­nie.




Gdy się woj­sko na jed­no miej­sce ścią­gnie, szko­dli­wa rzecz jest do­pusz­czać żoł­nie­rzom próż­no­wa­nia; bo
je­śli rzecz przy­kra, czło­wie­ka jed­ne­go próż­nu­ją­ce­go kar­mić, a wszy­stek dom jesz­cze przy­krzej­sza: za­iste na­der
do­kucz­na być mu­si, ca­łe woj­sko próż­nu­ją­ce cho­wać. A prze­to, gdy woj­sko od wiel­kich a sta­tecz­nych spraw wol­ny
czas ma, aby żoł­nie­rze nie nik­czem­nie­li, a w zby­tek i w roz­ko­szy się nie wda­li: niech im igry al­bo go­ni­twy ja­kie wy­da­wa­ją, usta­wiw­szy te­mu, kto wy­gra, za­pła­tę. Ja­ko uczy­nił Ene­asz1468, któ­ry próż­nu­ją­ce­mu woj­sku tym spo­so­bem igry wy­dał:




Pri­ma ci­tae Teu­cris po­nam cer­ta­mi­na clas­sis, 
Qu­ique pe­dum cur­su va­let, et qui vi­ri­bus au­dax, 
Aut ia­cu­lo in­ce­dit me­lior, le­vi­bu­sque sa­git­tis, 
Seu cru­do fi­dit pu­gnam com­mit­te­re ca­estu, 
Cunc­ti ad­sint, me­ri­ta­que expec­tent pra­emia pal­mae. 

 





To jest:




Pierw­sze bo­je niech bę­dą hu­fu po­ryw­cze­go, 
Każ­dy z Tew­krów1469 niech zna­ki po­da mę­stwa swe­go: 
Kto pręd­ki do za­wo­du, kto oszcze­pem bi­je, 
Al­bo z łu­ku tę­gie­go kto strza­ła­mi szy­je, 
Al­bo cięż­kim kie­ście­niem kto umie szer­mo­wać, 
Wy­stąp­cie; obie­cu­ję, kto wy­gra, da­ro­wać. 

 





Ta­ki­mi igra­mi1470 żoł­nie­rze i od spro­śne­go zbyt­ku bę­dą od­wie­dze­ni i chę­cią sła­wy bę­dą po­bu­dze­ni do po­win­no­ści cześć przy­no­szą­cych, i ta­ko­wym czę­stym ćwi­cze­niem duż­ność cia­ła za­cho­wa­ją i go­tow­szy­mi bę­dą do sta­tecz­nej po­trze­by, i mnie­ma­nie o so­bie do­bre u nie­przy­ja­cie­la zjed­na­ją, któ­re sa­mo tyl­ko czę­sto­kroć wiel­ki strach
za­da­wa nie­przy­ja­cie­lo­wi — a za­się zle­nia­łość, roz­ko­szy, ob­żar­stwo czy­ni żoł­nie­rze nie­dba­ły­mi, a stra­ciw­szy o so­bie
do­bre mnie­ma­nie, naj­mniej nie są strasz­li­wy­mi. Sław­na
jest ro­ta ce­sa­rza tu­rec­kie­go, któ­rą ja­ni­cza­ry1471 zo­wą; a za­praw­dę ci lu­dzie, dla oso­bli­wej kar­no­ści i ćwi­cze­nia ry­cer­skie­go, god­ni są za­le­ce­nia. Przez co też nie daw­no, dla
sa­mej tyl­ko sła­wy cią­gnie­nia ich1472, woj­ska chrze­ści­jań­skie
tak się bar­dzo po­lę­ka­ły i po­trwo­ży­ły w Wę­grzech, iż żad­nej bi­twy nie sto­czyw­szy, kil­ka­kroć ustę­po­wać mu­sia­ły.
Sa­mi też Tur­cy nie­któ­rych chrze­ści­ja­nów ko­cha­ną piesz­czo­tę i roz­ko­szy tak do­brze wie­dzą, iż ile­kroć z ni­mi bi­twę sto­czyć my­ślą, po­wie­da­ją, że się z wie­prza­mi karm­ny­mi po­ty­kać ma­ją. Tak wie­le w ser­cach ludz­kich wa­ży mnie­ma­nie o mę­stwie al­bo o nik­czem­no­ści czy­jej wzię­te a utwier­dzo­ne. Ma­ją się wte­dy o to pil­nie sta­rać żoł­nie­rze, aby się igrom i roz­ma­ite­mu ćwi­cze­niu zwy­cza­ili,
a ra­da­mi do­bry­mi przy­go­to­wa­li do trud­nych a cięż­kich
Mar­so­wych spraw; próż­no­wa­nia, ob­żar­stwa i wszel­kie­go
zbyt­ku, aby się jak naj­ja­do­wit­szej za­ra­zy wy­strze­ga­li, a pra­cy, trzeź­wo­ści i mier­no­ści się trzy­ma­li. Bo od tych ja­ko­by
źró­deł łac­no u lu­dzi i u ob­cych na­ro­dów w sła­wę przyj­dą, a do wy­ko­na­nia do­brze po­win­no­ści swej szczę­śli­wie
prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi po­cią­gną.




X. Żołd na czas na­zna­czo­ny ma być pła­con; ma­ją też być po­sta­no­wio­ne za­pła­ty do­brze za­słu­żo­nym a nik­czem­nym ka­ra­nie



A iż mę­stwu ry­cer­skie­mu do­sto­jeń­stwa trze­ba da­wać,
te­dyć i o to się win­no sta­rać, aby po­win­ny1473 żołd każ­de­mu słu­żeb­ne­mu na pew­ny czas był za­pła­con; bo więc
omiesz­ka­nie i prze­wło­ka za­pła­ty bar­dzo przy­kra jest każ­de­mu ro­bot­ni­ko­wi, ale ze wszech naj­przy­krzej­sza ono naj­cięż­sze Mar­so­we brze­mię no­szą­ce­mu; bo czy­ni żoł­nie­rza
ocięt­nym1474, roz­ka­za­nia het­mań­skie­go nie­po­słusz­nym, za czym
i za­mie­sza­nie czy­ni i my­śli, ja­ko­by z onej służ­by wy­stać. Lecz je­śli że­by się tak tra­fi­ło, że­by het­man na­ten­czas pie­nię­dzy nie miał, wte­dy do­bro­tli­wo­ścią, do­brą na­dzie­ją a obiet­ni­ca­mi żoł­nie­rze ma­ją być w po­win­no­ści
za­trzy­ma­ni; ale za­tem pil­no­ści trze­ba przy­ło­żyć, aby ci,
któ­rzy gar­dła swo­je na każ­dy czas dla oj­czy­zny po­kła­da­ją, w za­pła­cie zmó­wio­nej nie by­li oszu­ka­ni. Zaś któ­rzy
prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi za­cnie a męż­nie so­bie po­czę­li, tym po­czci­wo­ścią i za­pła­tą to niech bę­dzie na­gra­dza­ne; bo to jest spro­śna rzecz, aby ci, któ­rzy się w nie­bez­piecz­ność śmier­ci dla oj­czy­zny wda­li, nie mie­li god­nej
mę­stwa swe­go i cno­ty swej za­pła­ty od­nieść — a po­chleb­cy, li­chwia­rze1475 i któ­rzy pie­nią­dze zbie­rać umie­ją, wsze­la­kich po­żyt­ków uży­wać mie­li. Za daw­nych cza­sów tak
wiel­kie ba­cze­nie mia­no na lu­dzi męż­ne, któ­rzy bro­niąc oj­czy­zny męż­nie so­bie po­czy­na­li, al­bo cze­go za­cne­go do­ka­za­li, iż z nie­wol­ni­ków wol­ny­mi, a z chło­pów szlach­ci­ca­mi je czy­nio­no i in­szy­mi do­bro­dziej­stwy im na­gra­dza­no; a gdzie by słusz­nej za­pła­ty nie sta­wa­ło, wte­dy im wżdy
al­bo prze­zwi­sko ja­kie za­cne, al­bo ozdo­by ja­kie oso­bli­we ku ich za­cno­ści przy­da­wa­no. Stąd że by­ły one wień­ce na­zwa­ne od mia­sta, od mu­ru i od ob­lę­że­nia1476; któ­re
da­wa­no, gdy kto miesz­cza­ni­na obro­nił, na mur dla ode­gna­nia nie­przy­ja­cie­la wsko­czył, al­bo z ob­lę­że­nia swo­je
wy­ba­wił. Stą­dże ozdo­ba pier­ście­ni, któ­rych ty­le no­sić
do­zwa­la­no, ile by­ło po­trzeb, w któ­rych on by­wał. Stąd
też one ty­tu­ły: Oj­ciec oj­czy­zny, Nu­mi­dyj­ski, Afry­kań­ski.
Stąd że piszcz­ko­wie i la­ne świe­ce, któ­re do­zwo­lo­no by­ło
jaw­nie mie­wać przed so­bą Du­iliu­so­wi1477, gdy od wie­cze­rzej al­bo w no­cy z dwo­ru szedł, dla mę­stwa, któ­re­go w bi­twie prze­ciw Kar­ta­gi­nen­som męż­nie do­ka­zo­wał. Stąd że
pro­ce­sje, try­um­fy ma­łe i wiel­kie, któ­re i świa­dec­twem
by­ły jaw­nym mę­stwa w wiel­kich po­trze­bach do­ka­za­ne­go
i zna­kiem wdzięcz­no­ści rze­czy­po­spo­li­tej prze­ciw­ko lu­dziom
do­brze za­słu­żo­nym, a by­ły ja­ko­by po­bud­ki po­bu­dza­ją­ce
dru­gich ku bro­nie­niu rze­czy­po­spo­li­tej. A prze­toż i dzi­siej­szych cza­sów lu­dzie męż­ni ma­ją być da­ro­wa­ni i sło­wy
uczcze­ni; miej­sca czel­niej­sze1478 ma­ją im być da­wa­ne i urzę­dy a na­dzie­ją więk­szych na­gród ma­ją być stwier­dza­ni, a któ­rzy się sa­mi cno­tą swą i mę­stwem oszlach­ci­li, her­by szla­chec­ki­mi ma­ją być zdo­bie­ni i heł­my świe­żym mę­stwem za­słu­żo­ny­mi — nie tak, ja­ko dziś u wie­lu
ich by­wa, któ­rzy gdy heł­mu ni­g­dy w żad­nej po­trze­bie na
gło­wie swej nie mie­li, przed­się go na her­biech na­ma­lo­waw­szy, no­sić się nie wsty­dzą. Nie­chaj by im też by­ło
wol­no i ozdo­by zło­te no­sić, któ­re al­bo z nie­przy­ja­cie­la
zdar­li (co Ma­ni­lius uczy­nił, ja­ko hi­sto­rie rzym­skie świad­czą, gdy po­ra­ziw­szy nie­przy­ja­cie­la, a łań­cuch zło­ty krwa­wy z nie­go zdjąw­szy, za­ra­zem go i z prze­zwi­skiem To­rqu­ata1479 na się wziął), al­bo go ja­kim in­szym za­cnym
uczyn­kiem do­sta­li, a niech­by je zdej­mo­wa­li z tych, któ­rzy nie ma­ją tej wol­no­ści, aby je no­si­li. A gdy to wni­dzie1480 w oby­czaj, bę­dą się wsty­dać ci nik­czem­ni­cy po­pi­so­wać się jaw­nie zło­ty­mi łań­cu­cha­mi. Aleć za­praw­dę ta­kim za­słu­żo­nym żoł­nie­rzom go­dzi­ło­by się ma­jęt­no­ści ja­kie da­wać, gdzie by i oni przy­szedł­szy do sta­ro­ści so­bie
od­po­czy­nę­li, i dru­gim przy­kła­dem do za­słu­go­wa­nia rze­czy­po­spo­li­tej i do męż­nych uczyn­ków by­li. A ja­ko do­brze za­słu­żo­nym ma być na­gro­da czy­nio­na, tak za­się1481
nik­czem­ni a źle za­słu­że­ni ma­ją być sro­mo­tą i ka­ra­niem
we­dle spo­so­bu wy­stęp­ku tra­pie­ni: aby szlach­ci­com szla­chec­two od­ję­to, a nie­szlach­ci­ce w nie­wol­ni­ki ob­ra­ca­no,
aby im ma­jęt­no­ści bra­no, z urzę­dów skła­da­no, al­bo też,
je­śli wiel­ki wy­stę­pek, i na gar­dle je ka­ra­no. W Rzy­mie
ten by­wał oby­czaj, iż je­śli wie­le ich w ry­cer­skiej po­słu­dze wy­stęp­ku się ja­kie­go do­pu­ści­li, wte­dy na ko­go los padł,
nie­któ­rych ka­ra­no; aby na wszyst­kich przy­szedł strach, a na nie­któ­rych ka­ra­nie. O któ­rym oby­cza­ju Ci­ce­ro, czy­niąc
rzecz za Klu­en­tiu­sem, zmian­kę czy­ni.



XI.



1. O do­sta­wa­niu pie­nię­dzy na woj­nę po­trzeb­nych.
2. Dwo­ja­kim spo­so­bem u nas by­wa woj­na: je­den, gdy
sa­ma szlach­ta po­spo­li­tym ru­sze­niem na woj­nę je­dzie; dru­gi, gdzie żoł­nie­rze za pie­nią­dze na­ję­ci woj­nę słu­żą. 3. Sza­co­wa­nie ma­jęt­no­ści al­bo do­cho­dów jed­ni ścią­ga­ją do te­go, aby stąd żoł­nie­rzom służ­bę pła­co­no; a dru­dzy do te­go, aby każ­dy szlach­cic, któ­ry woj­nę słu­żyć wi­nien, na
to miej­sce pew­ną licz­bę żoł­nie­rzów prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi po­sy­łał. 4. O za­ło­że­niu skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej, na
któ­re za­ło­że­nie miał­by każ­dy raz po­ło­wi­cę do­cho­du swe­go dać, a po­tem na każ­dy rok po dwu­dzie­stej czę­ści; o po­żyt­ku ta­kie­go skar­bu, o miej­scu i o pod­skar­bich al­bo
sza­fa­rzach1482 te­go skar­bu.



A po­nie­waż wszyst­ka moc woj­ny na­le­ży w pie­nią­dzach, prze­to po­wiem nie­co, ja­ko ich do­sta­wać — o czym
czę­sto i wie­le wszyst­kie sta­ny ko­ron­ne na sej­miech1483 roz­ma­wia­li, i ta naj­przed­niej­sza jest przy­czy­na tak wie­lu co
rok sej­mów; bo okrom1484 woj­ny ja­kiej wiel­kiej i cięż­kiej od
Tur­ka, al­bo ja­kie­go in­sze­go nie­przy­ja­cie­la, ma­my Ta­ta­ry po­gra­nicz­ne nie­przy­ja­cio­ły, na wsze­la­ką po­go­dę woj­ny czy­ha­ją­ce, któ­rzy nie sie­ją, ani żną, uczci­we­go nic
nie ro­bią, łu­pie­stwem ży­wą, pra­wom u nich ani wie­rze
miej­sca wiel­kie­go nie masz. Ci ile­kroć czu­ją, że na­szych
żoł­nie­rzów na ukra­inie1485 nie masz, wnet przy­pa­da­ją a wtar­gnąw­szy w zie­mię, wszyst­ko mie­czem a ogniem pu­sto­szą, plo­ny ja­ko naj­więk­sze mo­gą, i by­dła, i ko­ni, i lu­dzi za­ga­nia­ją. A ci są usta­wicz­ni na­si nie­przy­ja­cie­le, któ­rzy ani swe­go się upo­mniaw­szy, ani po­sła z od­po­wie­dzią po­sław­szy, woj­nę wsz­czy­na­ją, a ra­czej roz­bój w zie­miach na­szych dzia­ła­ją. Prze­ciw­ko tym trze­ba żoł­nie­rzy, któ­rzy by na ukra­inie za­wż­dy czu­li1486. A tak dwo­ja­ki jest u nas spo­sób woj­ny. Bo cza­sem na woj­nę idą
ci, któ­rzy to we­dle spraw i oby­cza­jów win­ni, a każ­dy z tych swo­im kosz­tem woj­nę słu­żyć po­wi­nien, gdyż i wol­no­ści wiel­kie ma­ją, i ma­jęt­no­ści, z któ­rych to rze­czy­po­spo­li­tej po­win­ni. A Bo­że daj, aby ta­cy przed­się­wzię­li cza­su po­ko­ju po­ha­mo­wać się od nie­po­trzeb­nych na­kła­dów, aby im cza­su woj­ny po­trzeb­nych do­sta­wa­ło1487; bo
je­śli­że z ma­jęt­no­ści swo­ich woj­nę dla rze­czy­po­spo­li­tej
słu­żyć win­ni, te­dyć za­praw­dę po­żyt­ki z nich wzię­te nie
na zby­tek ob­ra­cać, ale na po­trze­bę rze­czy­po­spo­li­tej cho­wać by mie­li. A te­raz iż cza­su po­ko­ju wiel­kie na­kła­dy czy­nią na sza­ty, na roz­kosz­ne po­tra­wy, na roz­ma­ity ubiór i nie wiem, na co ty­le: prze­to by­wa to, iż cza­su rze­czy­po­spo­li­tej naj­trud­niej­sze­go z trud­no­ścią po­win­no­ści swej do­syć czy­nić mo­gą. A to jest je­den spo­sób
woj­ny, któ­ry zo­wą po­spo­li­tym ru­sze­niem wszyst­kich tych,
co woj­nę rze­czy­po­spo­li­tej po­win­ni. Bo też nie­kie­dy nie
ci woj­nę słu­żą, co we­dle praw po­win­ni, ale żoł­nie­rze za
pie­nią­dze na­ję­ci. A ma­ło nie do tych cza­sów skła­da­no
pie­nią­dze na za­pła­tę żoł­nie­rzom z kmie­ci we­dle ła­nów;
dla któ­rych pie­nię­dzy skła­da­nia po­wie­dzia­łem wy­żej
być sej­my, któ­re na każ­dy rok by­wa­ją. Ale ta­ki po­da­tek wie­lu lu­dziom zdał się być nie­spra­wie­dli­wy; bo
wy­bie­ra­jąc go, tyl­ko ła­ny li­czo­no, a nie mia­no ba­cze­nia na ich
wiel­kość, ani na do­broć zie­mi. Są ro­le na nie­któ­rych miej­scach nie tak spra­wą, ja­ko z przy­ro­dze­nia bar­dzo do­bre i ro­dzaj­ne; są też in­dzie, cho­ciaż by je do­brze spra­wił, przed­się nie­ro­dzaj­ne. Nad­to są nie­któ­re kra­iny, co miód ro­dzą, nie­któ­re
co pa­sze do­bre ma­ją, drew, by­dła i in­szych rze­czy do­sta­tek,
z któ­rych kmie­cie wiel­ki po­ży­tek mie­wa­ją. In­dzie jest
zie­mia piasz­czy­sta; je­śli jej dżdże nie na­mo­czą, bar­dzo
ską­po cho­wa swe­go ora­cza. Kte­mu1488 też ła­ny nie­jed­na­ko
są sze­ro­kie w każ­dym po­wie­cie. Ja­koż wte­dy po­bór, któ­ry wszy­scy jed­na­ko pła­cą, ma być spra­wie­dli­wy al­bo
rów­ny, gdy ła­ny nie­rów­ne a nie jed­na­kie są tak sze­ro­ko­ścią zie­mi, ja­ko uro­dza­jem zbo­ża i in­szy­mi po­żyt­ka­mi?
Prze­to szu­ka­no prze­szłych lat in­szych spo­so­bów bro­nie­nia
rze­czy­po­spo­li­tej. Wie­le ich by­ło, któ­rzy wiel­kie a waż­ne
przy­czy­ny po so­bie ma­jąc naj­do­wa­li to, aby każ­de­go w tej
rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­ją­ce­go wszy­stek z ma­jęt­no­ści do­chód sza­co­wa­no, a oso­by na to ob­ra­ne aby ob­jeż­dża­ły,
oglę­do­wa­ły i spi­so­wa­ły ma­jęt­no­ści a do­cho­dy wszyst­kich,
to jest: wszyst­kie po­żyt­ki do­rocz­ne i z do­cho­du pie­nięż­ne­go, i z gum­na1489 przy­cho­dzą­ce. Bo chcie­li, aby od skła­da­nia ta­kie­go po­dat­ku rze­czy­po­spo­li­tej ni­czy­ja ma­jęt­ność
nie by­ła wy­łą­czo­na; ro­zu­mie­jąc to być rzecz nie­słusz­ną,
aby ten miał być wol­nym od brze­mion rze­czy­po­spo­li­tej,
któ­ry z niej po­żyt­ki bie­rze — a prze­toż i kró­lew­skich, i du­chow­nych ma­jęt­no­ści od te­go po­dat­ku wol­ny­mi mieć nie
chcie­li. Lecz tych zda­nie roz­dwo­iło się by­ło: bo jed­ni,
któ­rzy po­wia­da­li, że ru­sze­nie po­spo­li­te okrom1490 wiel­kich lu­du na­sze­go szkód i nę­dze być nie mo­że, to naj­do­wa­li,
aby we­dle prze­mo­że­nia ma­jęt­no­ści wszy­scy da­wa­li, acz
nie za­wż­dy1491 jed­na­ką licz­bę, a wszak­że za­wż­dy we­dle do­cho­du każ­de­go, ja­ko­by po­trze­ba rze­czy­po­spo­li­tej uka­zo­wa­ła, aby stąd żoł­nie­rzom pła­co­no. Dru­dzy, któ­rzy te­go mnie­ma­nia by­li, iż roz­pust­ność szlach­ty na woj­nę idą­cej mo­że być ha­mo­wa­na i mo­gą być w przy­stoj­nej1492 po­win­no­ści za­trzy­ma­ni, po­wia­da­li, że nie trze­ba żad­nych pie­nię­dzy
da­wać, ale nie­chaj­by usta­wio­no, aby każ­dy we­dle ma­jęt­no­ści swej pew­ną licz­bę jezd­nych al­bo pie­szych na woj­nę sta­wił; któ­rzy jezd­ni i pie­si aby al­bo wszy­scy we­spó­łek1493, je­śli­by wiel­kie­go od­po­ru nie­przy­ja­cie­lo­wi trze­ba,
szli ku po­trze­bie; al­bo je­śli­by nie wiel­ka by­ła po­trze­ba
(ja­ko owe ta­tar­skie co rok by­wa­ją), wte­dy ja­ka pew­na licz­ba tych jezd­nych i pie­szych nie­chaj­by szła. A iż­by to
tym snad­niej1494 mo­gło być, nie­chaj­by wszyst­kie tych kra­in
po­wia­ty na siedm al­bo na ośm czę­ści po­dzie­lo­no, daw­szy
im ta­kie prze­zwi­ska, aby każ­da część rok na woj­nę wy­pra­wo­wa­ła, a po wyj­ściu ro­ku aby dru­dzy na ich miej­sce na­stę­po­wa­li; a tym spo­so­bem gdy­by jed­ni po dru­gich
na­stę­po­wa­li, obe­szła­by się po­win­ność słu­że­nia woj­ny po
wszyst­kich czę­ściach wsze­go pań­stwa. A każ­da z owych
czę­ści mia­ła­by wo­je­wo­dę swe­go jed­ne­go, al­bo i wię­cej,
któ­rzy by jej wo­dza­mi by­li, po­nie­waż wo­je­wo­do­wie we­dle
sta­ro­daw­nych ustaw są het­ma­ny1495 po­wia­to­wy­mi na woj­nie.
Któ­ry spo­sób woj­ny kie­dy by do skut­ku był przy­wie­dzion,
i nie był­by bar­dzo cięż­ki i wiel­kie by po­żyt­ki rze­czy­po­spo­li­tej przy­no­sił — bo i mło­dzień­ce czy­nił­by ćwi­czeń­szy­mi, i oj­ce ich do go­to­wa­nia zbro­je i bro­ni wsze­la­kiej, ko­ni, wo­zów i in­szych wo­jen­nych po­trzeb pil­niej­szy­mi; a pó­ki by
jed­na część zie­mie woj­nę słu­ży­ła, dru­ga by do­ma od­po­czy­wa­ła; wszy­scy by zbyt­ku za­nie­cha­li, a cze­ka­jąc ko­le­je
służ­by swej, pil­no­wać by mu­sie­li spraw po­trzeb­nych. Bo jed­ni mu­sie­li­by sa­mi iść na woj­nę, ja­ko ci, któ­rych to
jest po­win­ność, to jest szlach­ta. Dru­dzy, acz­kol­wiek by sa­mi nie szli, ale by mia­sto sie­bie jezd­ne i pie­sze wy­pra­wo­wa­li, ja­ko król i du­cho­wień­stwo; bo król wszyst­kich czę­ści rze­czy­po­spo­li­tej pil­nie do­glą­da­jąc, na dłu­gi czas od
niej nie mo­że od­jeż­dżać, za czym aż cza­su po­spo­li­te­go ru­sze­nia na woj­nę jeź­dzi; a księ­ża na­ten­czas wol­ni, bo
ba­wiąc się ko­ściel­ny­mi spra­wa­mi, al­bo na­bo­żeń­stwem, sro­gą Mar­so­wą bro­nią ba­wić się1496 nie mo­gą — czym pil­niej­sze
sta­ra­nie uczy­nić by mie­li, aby ta­kie na miej­sce swe rze­czy­po­spo­li­tej na­miest­ni­ki da­wa­li, któ­rzy by jej prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi po­ży­tecz­ną po­słu­gę uczy­nić i mo­gli, i chcie­li.
Je­śli­by któ­ry z onych na­miest­ni­ków nie ta­ką po­słu­gę
wten­czas uczy­nił, ja­ką rze­czy­po­spo­li­tej po­wi­nien, nie­chaj
bę­dzie mian za ob­raz­cę1497 rze­czy­po­spo­li­tej, a we­dle usta­wy
nie­chaj bę­dzie ka­ran. Ten ci spo­sób wie­dze­nia woj­ny
prze­szłych lat w ra­dzie kil­ka­kroć roz­bie­ra­no; któ­ry iż jest
przy­stoj­ny i bar­dzo po­ży­tecz­ny tej rze­czy­po­spo­li­tej, ni­g­dy
od woj­ny nie od­po­czy­wa­ją­cej, dziw­na rzecz, dla­cze­go od­rzu­con. Wszak­że co się za wi­ną bądź cza­su, bądź lu­dzi
sta­ło, mo­gło­by się po­spo­li­tym wszyst­kich sta­nów ze­zwo­le­niem na­gro­dzić. O czym moż­no by nie­co po­dać mię­dzy
po­sły ziem­skie na sej­mie; bo każ­dy z tych, któ­rzy na
sejm by­wa­ją po­sy­ła­ni, mógł­by licz­bę jezd­nych i pie­szych
po­wia­tu swe­go po­wie­dzieć. Do cze­go przy­stą­pi­ły­by zda­nia wo­je­wód i kasz­te­la­nów i sta­ro­stów, al­bo i in­szych,
któ­rzy by by­li wsze­go w onym po­wie­cie świa­do­mi, o któ­rym by rzecz by­ła, tak iż­by się wiel­ka omył­ka w ta­kiej
licz­bie stać nie mo­gła. Ale by się da­le­ko do­wod­niej ta rzecz spra­wić mo­gła przez tych, któ­rzy by by­li na to ob­ra­ni, aby jeź­dzi­li do każ­de­go ma­jęt­no­ści, oczy­ma swy­mi
wszyst­ko oglę­do­wa­li, al­bo się też z po­wie­ści dru­gich do­wie­do­wa­li, a to wszyst­ko spi­sa­li­by na re­jestr, a po­tem na
sej­mie po­da­li. Łac­nyć też jest i ten ra­chu­nek, któ­re­go
sta­ro­sto­wie na­si uży­wa­ją, gdy we­dle wy­ro­ku po­sy­ła­ją te­go, co pra­wo wy­grał, do ma­jęt­no­ści te­go, któ­ry pra­wo
prze­grał, na wwię­zo­wa­nie1498 tak, iż gdzie jest jed­na grzyw­na czyn­szu na rok, al­bo mia­sto1499 czyn­szu przy­cho­dzą z ro­lej dwa­na­ście kor­cy ży­ta, aby to sza­co­wa­no na dzie­sięć
grzy­wien na­szych. Tym­że spo­so­bem nie­chaj sza­cu­ją dru­gie do­cho­dy. Roz­bie­ra­no1500 też to mię­dzy so­bą, wie­le grzy­wien al­bo zło­tych w ma­jęt­no­ści ma­ją wy­pra­wo­wać jezd­ne­go
jed­ne­go, a pie­sze z cze­go by wy­pra­wo­wać moż­na? Wie­le lu­dziom zda się to być za rzecz słusz­ną, aby ten, czy­ja ma­jęt­ność sza­co­wa­na być mo­że za trzy ty­sią­ce zło­tych, jed­ne­go ko­nia na woj­nę god­ne­go usta­wicz­nie cho­wał
i zbro­ję do­brą miał, aby, sko­ro po­trze­ba przy­pad­nie, na
woj­nę bez omiesz­ka­nia je­chał; dwaj, z któ­rych każ­dy ma
ma­jęt­ność za pół­to­ra ty­sią­ca zło­tych, niech­by jed­ne­go ko­nia sta­wi­li; a tak każ­dy we­dle prze­mo­że­nia ma­jęt­no­ści
swej nie­chaj­by na woj­nę je­chał. Któ­rych by ma­jęt­ność
na mniej­szą su­mę sza­co­wa­na by­ła, ci nie­chaj­by pie­szo
woj­nę słu­ży­li tak, aby pięć­set zło­tych jed­ne­go pie­sze­go
wy­pra­wo­wa­ło. Po­ży­tek też, któ­ry by z czyn­szu szedł, jest
też za­praw­dę ta­ki, że go nie trze­ba lek­ce­wa­żyć, iż cho­ciaż­by go da­wa­no pie­niędz­mi, choć­by żoł­nie­rze sta­wio­no,
nie le­da1501 ja­ko­by rzecz­po­spo­li­tą w tym oszu­kać mo­żo­no.
Jest ten, któ­ry z ma­jęt­no­ści swej po­wi­nien sta­wić na woj­nę sto ko­ni; ten po­dob­no wszy­stek swój po­czet ze­brał
z tych, z któ­rych każ­dy z ma­jęt­no­ści swej po­wi­nien ko­nia sta­wić. A we­dle na­sze­go oby­cza­ju wszy­stek on po­czet, to jest dzie­więć­dzie­siąt i dzie­więć jezd­nych, nie
wi­nien by osob­no na­kła­du na wy­pra­wę wo­jen­ną czy­nić
dla te­go, bo­wiem by każ­dy z nich już dwie oso­bie1502 na
so­bie niósł; po­nie­waż by ra­zem i w po­czcie one­go, ko­mu słu­ży, był, i po­win­no­ści swo­jej do­syć by czy­nił, któ­rą
z ma­jęt­no­ści swej rze­czy­po­spo­li­tej wła­śnie wi­nien. Ale
aza1503 tym spo­so­bem rzecz­po­spo­li­tą nie znacz­nie oszu­ki­wa­ją, gdy mia­sto sta dzie­wią­ci­dzie­siąt i dzie­wią­ci jezd­nych
tyl­ko sto na woj­nę idzie? A kie­dy by do­chód czyn­szo­wy
sza­co­wa­no, nie łac­no by się licz­ba umniej­szy­ła al­bo żoł­nie­rzy, al­bo pie­nię­dzy, któ­re by każ­dy z do­cho­dów grun­tu
swej rze­czy­po­spo­li­tej był po­wi­nien. To nie­chaj bę­dzie
do­syć o czyn­szu i o dwu spo­so­bach wy­pra­wy wo­jen­nej.
Mów­my też o trze­cim. Bo był nie­któ­ry se­na­tor, któ­re­mu
się zda­ło, że­by w rze­czy­po­spo­li­tej by jed­nę zboż­no­ści gó­rę zbu­do­wa­no; tak on zwał one spół­ki lub pie­nią­dze,
któ­re by wszy­scy we­dle moż­no­ści swej każ­dy raz zrzu­ci­li,
a po­tem by tych co rok przy­czy­nial1504i. Ale i ten spo­sób, i in­sze, któ­rem po­wie­dział, ile­kroć by­wa­ły po­da­wa­ne, ty­le­kroć też za­ra­zem i od­rzu­ca­ne. Dziw­ne bo­wiem są na­sze­go na­ro­du dow­ci­py: każ­de no­we a nie­sły­cha­ne ra­dy, by
nie wiem ja­ko uczci­we i po­ży­tecz­ne by­ły, przed­się je za­rzu­ca­ją. Co rok się prze­to na sej­my zjeż­dża­ją, z wiel­ki­mi je zjaz­da­mi wszyst­kich sta­nów spra­wu­ją, kosz­ty wiel­kie na nich wio­dą, wie­le cza­su na bie­sia­dach tra­wią, a na ostat­ku na kmie­cie i na miesz­cza­ny po­da­tek usta­wia­ją. To ko­niec, to kres wszyst­kich rad, któ­ry gdy przyj­dzie, już ani są­dzą, ani o po­pra­wie­niu praw wie­le my­ślą.
A acz­kol­wiek, ja­kom po­wie­dział, trud­no na­sze lu­dzi na
in­szy spo­sób na­wieść, niź­li któ­re­go do te­go cza­su uży­wa­no: wszak­że po­nie­waż żem już dwa spo­so­by uka­zał, wy­ło­żę i ten trze­ci — aza wżdy kie­dy al­bo czas, al­bo chęć na­sza przy­wie­dzie nas do te­go, aby­śmy się któ­re­go z nich
chwy­ci­li. Po­spo­li­ty skarb1505, ja­kom ja sły­szał, on sław­ny a mą­dry wiel­ce czło­wiek Jan Ła­ski, bę­dąc i w na­bo­żeń­stwie i w rze­czy­po­spo­li­tej na­szej przed­niej­szy, na nie­któ­rym sej­mie w Piotr­ko­wie za­ło­żyć tak ra­dził: nie­któ­re
sum­my zwał pierw­szy­mi, dru­gie wto­ry­mi, a nie­któ­re trze­ci­mi. Pierw­sze sum­my ro­zu­miał po­ło­wi­cę po­żyt­ków;
któ­rą aby każ­dy raz od­dał, za to miał, że­by by­ło do­syć;
li­cząc za po­żyt­ki i czyn­sze go­to­we i co się z gum­na przy­cho­dzi. Za któ­re sum­my li­czył, że­by co rok dwu­dzie­stą
część tych­że do­cho­dów każ­dy dał. Trze­cie by sum­my przy­pa­da­ją­ce by­ły te, o któ­rych ni­żej po­wie­my, gdy o pierw­szych
i wtó­rych co po­sta­no­wi­my. A acz­kol­wiek ani pierw­sze,
ani wtó­re sum­my nie mo­gą być po­sta­no­wio­ne, jed­no
osza­co­waw­szy do­chód każ­de­go, tak iż le­d­wie się co mo­że po­sta­no­wić na wiecz­ność, aż usta­wiw­szy pier­wej po­da­tek; ale iż pierw­sza tyl­ko raz mia­ła być skła­da­na:
prze­to był tej na­dziei Ła­ski, że wszy­scy rze­czy­po­spo­li­tej
mi­łow­ni­cy by­li­by tak na nię ła­ska­wi, że­by ją chęt­nie i szczo­drze zło­ży­li okrom do­sta­tecz­ne­go ma­jęt­no­ści al­bo
do­cho­dów sza­co­wa­nia. A je­śli­by się to cięż­ko zda­ło dla
trud­no­ści o pie­nią­dze, pierw­szą sum­mę wszyst­kę za­ra­zem
zło­żyć: wszak­że tak ro­zu­miał, że bez trud­no­ści za dwie
le­cie, al­bo naj­da­lej za trzy, mo­gła­by być zło­żo­na i od
kró­la, i od wszyst­kich wiecz­ną osia­dłość ma­ją­cych, a tak­że też i od wszyst­kich du­chow­nych osób, któ­rzy be­ne­fi­cja1506 do­ży­wot­ne ma­ją. Bo tak ro­zu­miał, że ci du­chow­ni
mie­li być od te­go po­dat­ku wol­ni, któ­rzy tyl­ko do ro­ku1507
co trzy­ma­ją, a po­tem we­dle wo­li star­szych miej­sca od­mie­niać mu­szą; ale któ­rzy be­ne­fi­cja do­ży­wot­ne ma­ją, ci
we­dle prze­mo­że­nia każ­de­go be­ne­fi­cjum i we­dle do­cho­du
z gu­mien i z czyn­szów przy­cho­dzą­ce­go że­by pierw­szą i wtó­ra sum­mę skła­da­li. Toż się i o świec­kich pa­nach i o szla­chec­kim sta­nie, fol­war­ki i in­ne po­żyt­ki ma­ją­cym,
we­dle je­go zda­nia ro­zu­mieć mia­ło. Toć by­ło Ła­skie­go o skar­bie rze­czy­po­spo­li­tej zda­nie. W któ­rym ono — gdzie o pierw­szej sum­mie mó­wi, że ją raz przez wszy­stek ży­wot
dać — zda się, że tak trze­ba ro­zu­mieć, iż ma dać każ­dy
du­chow­ny1508, któ­ry imię1509 ja­kie dzier­ży1510, raz tyl­ko przez
wszy­stek ży­wot; a kto po nim na je­go miej­sce na­stą­pi,
tak­że raz, tak­że i trze­ci i da­lej etc. Bo a kto by nie­rad1511 dał, by też snać i ca­ły jed­ne­go ro­ku do­chód, raz
przez wszy­stek czas ży­wo­ta swe­go, aby go po­tem do sa­mej śmier­ci uży­wał? A prze­toż kto by na ja­ki du­chow­ny
chleb chciał wstą­pić, niech bę­dzie pier­wej na to obo­wią­zan. A iż­by ja­ka zdra­da nie by­ła w tym po­dat­ku, nie­chaj­by wszyst­kie be­ne­fi­cja na re­jestr spi­sa­no, a one al­bo na
sy­nod ko­ściel­ny, al­bo na sejm do­nie­sio­no; któ­re be­ne­fi­cja nie­chaj­by sa­mi, któ­rzy je dzier­żą, pod su­mie­niem sza­co­wa­li i w re­jestr po­spo­li­ty to da­li, aby po­tem we­dle
one­go osza­co­wa­nia po­da­tek da­wa­no. A to pra­wo niech­by
usta­wio­no, iż na ko­go by fał­szy­we osza­co­wa­nie prze­wie­dzio­no, aby go za krzy­wo­przy­sięz­cę mia­no i be­ne­fi­cjum
aby mu od­ję­to. A iż­by też na tej szczo­dro­bli­wo­ści du­chow­ni nie szko­do­wa­li, każ­dy, kto by się na rzecz któ­re­go du­chow­ne­go tar­gnął, niech­by był sro­dze ka­ran; a iż
dam na przy­kład: niech­by za pierw­szym prze­wi­nie­niem w pię­cior­na­sób to na­gro­dził, co uszko­dził, za wtó­rym w dzie­się­cior, a za trze­cim aby był wy­wo­łan1512 z zie­mi; zaś z ma­jęt­no­ści wy­wo­ła­ne­go niech­by uczy­nio­no nad­gro­dę ukrzyw­dzo­ne­mu, a osta­tek niech bę­dzie do po­spo­li­te­go skar­bu
ob­ró­co­ny. Je­śli­by też ten, co krzyw­dę uczy­nił, nie miał
tak wie­le ma­jęt­no­ści, aby z niej oną szko­dę na­gro­dzić
mógł: ten bę­dąc do sta­ro­sty one­go miej­sca oskar­żon, niech­by je­go kosz­tem i pra­cą był na­le­zion, a po­tem al­bo do
wię­zie­nia wsa­dzon, al­bo w nie­wo­lą ukrzyw­dzo­ne­mu dan,
al­bo ja­kim in­szym ka­ra­niem ska­ran. Sta­ro­sta, któ­ry by
te­mu do­syć nie czy­nił, nie­chaj­by sta­ro­stwa zbył, a za
wy­stęp­cę prze­ciw­ko rze­czy­po­spo­li­tej mian był. Co je­śli że du­chow­ne sta­ny, któ­rym wol­no­ści we­dle praw i oby­cza­jów
na­szych da­ne są, tak wiel­ką szczo­dro­bli­wość prze­ciw­ko
rze­czy­po­spo­li­tej po­ka­żą, a co ro­zu­miesz przy­stoi czy­nić
lu­dziom świec­kim, któ­rym bro­nie­nie rze­czy­po­spo­li­tej wła­śnie na­le­ży, któ­rzy ma­jęt­no­ści swej pew­ne dzie­dzi­ce ma­ją, któ­rzy wie­le przy­wi­le­jów al­bo wol­no­ści od rze­czy­po­spo­li­tej uży­wa­ją? Za­praw­dę, gdy jed­na część zło­ży ta­ki po­da­tek, nie­słusz­na bę­dzie rzecz, aby się dru­gie wol­no­ścia­mi ja­ki­mi w tym za­sta­wiać mia­ły. Wszy­scy się
wie­zie­my ja­ko­by w jed­nej ło­dzi rze­czy­po­spo­li­tej; gdy je­den czło­nek cia­ła tra­pie­nie ja­kie cier­pi, dru­gim ży­wot nie
mo­że być, a cze­go Bo­że ucho­waj! gdy­by nie­przy­ja­ciel
bu­rzył, w jed­nej nie­bez­piecz­no­ści by­ły­by ma­jęt­no­ści wszyst­kich, tak świec­kich, ja­ko i du­chow­nych. Te­go nie wiem,
je­śli w licz­bie ten po­da­tek skła­da­ją­cych ma­ją być po­li­cze­ni miesz­cza­nie i owi, co się w mia­stecz­kach ro­lą ży­wią. Bo kmie­cie, zda mi się, że zgo­ła od te­go ma­ją być
wol­ni; po­nie­waż i na każ­dy rok da­wa­ją czyn­sze pa­nom
swo­im i na każ­dy dzień ro­bią — a za­praw­dę, nie tyl­ko że
wiel­kie a usta­wicz­ne z nich po­żyt­ki idą, ale też ma­ło je
nie za nie­wol­ni­ki, al­bo za be­stie ma­ją. I ro­zum te­dy, i przy­stoj­ność ra­dzi, aby ci, któ­rzy le­d­wie kie­dy wy­tchną
od cięż­kich brze­mion, wy­tchnę­li wżdy1513 od ta­kie­go po­dat­ku. Ale o miesz­cza­nach, któ­rzy ro­le ma­ją, co mam mó­wić? Nie sły­szę, aby każ­de­go z nich mia­ła być tak
wiel­ka ma­jęt­ność, że­by do skła­da­nia pierw­szej sum­my
wie­le po­móc mo­gli, z któ­rej le­d­wie sa­mi sie­bie z cze­la­dzią na rok wy­ży­wić mo­gą. Kte­mu1514, jaw­na to rzecz jest,
że czę­sto­kroć oni przeda­wa­ją ro­le swo­je, a dru­dzy też
na in­sze ma­jęt­no­ści przy­cho­dzą. A nie wi­dzę, kto by chciał
pierw­szą su­mę dać z ro­li, któ­rą dru­gie­go al­bo trze­cie­go
po­tem ro­ku ma przedać. Mnie­mam wte­dy, że­by do­syć na
tym by­ło, aby osza­co­wa­no zie­mię tych miesz­czan, z któ­rych każ­dy we­dle prze­mo­że­nia ma­jęt­no­ści nie­chaj­by na
każ­dy rok do wtó­rej sum­my da­wał dwu­dzie­stą część po­żyt­ków do­rocz­nych. Toż by się nie­chaj ro­zu­mia­ło o ma­jęt­no­ści szla­chec­kiej, w któ­rej kmie­ci nie masz. O kup­cach, rze­mieśl­ni­kach i szyn­ka­rzach, któ­rzy żad­nej zie­mie
nie ma­ją, ale dow­ci­pem swym żyw­no­ści szu­ka­ją, trud­no
co pew­ne­go mo­że być sta­no­wio­no. I zda mi się, że­by
le­piej, aby to by­ło po­ru­czo­no1515 urzę­do­wi miej­skie­mu, któ­ry ma­jąc przed oczy­ma ma­jęt­no­ści rze­mio­sła miesz­cza­nów swo­ich,
łac­no wie­dzieć mo­gą, ja­ko wie­le na rzecz­po­spo­li­tą da­wać ma­ją. Wi­dzia­łem, że się tak w nie­któ­rych rze­czach­po­spo­li­tych
za­cho­wu­je, iż kup­cy i rze­mieśl­ni­cy, któ­rzy za sta­ra­niem
swym wiel­kie po­żyt­ki mie­wa­ją, pod przy­się­gą ze­zna­wać
mu­szą, wie­le któ­ry zy­skał. Któ­ry oby­czaj, nie wiem, cze­mu by miał być ga­nion. Ow­szem i ora­cze, je­śli­by te­go
by­ło po­trze­ba, nie wiem, cze­mu by też nie mie­li pod przy­się­gą ze­zna­wać, wie­le zie­mi za­sie­wa­ją. Aleć kup­ców i rze­mieśl­ni­ków to­war, al­bo sum­ma na to­war na­ło­żo­na, nie
mo­że być okrom1516 szko­dy ma­jęt­no­ści ich umniej­szo­na.
Bo tak ma być o niej ro­zu­mia­no, ja­ko o grun­ciech al­bo
ro­lach kmie­cych; ja­ko ora­cze nie sa­me ro­le, ale po­żyt­ki z nich przy­cho­dzą­ce, al­bo pie­nią­dze mia­sto nich da­wa­ją:
tak też to­war, al­bo sum­ma na to­war na­ło­żo­na ca­ła ma
być kup­co­wi za­cho­wa­na. A tak po­bór z zy­sku, ja­ko z po­żyt­ku (któ­ry pod przy­się­gą, ja­kom po­wie­dział, ze­znać
ma­ją) na nie ma być wła­dan. Szyn­ka­rze al­bo karcz­ma­rze we wsiach, nie wiem, ko­mu by le­piej po­ru­cze­ni1517 być
mie­li, ja­ko ich­że pa­nom; rze­mieśl­ni­cy, któ­rzy od miej­sca
do miej­sca cho­dzą ro­biąc a miesz­ka­nia pew­ne­go nie ma­jąc, i owi też ubo­dzy kra­ma­rze, któ­rzy się le­d­wie swo­im
kra­mi­kiem po­ży­wić mo­gą, niech­by by­li od wszel­kich ta­kich brze­mion wol­ni. A com tu o miesz­cza­nach, kup­cach,
rze­mieśl­ni­kach i karcz­ma­rzach po­wie­dział, to do onych
pierw­szych dwu spo­so­bów woj­ny mo­że być wło­żo­ne,
je­śli się któ­ry z nich spodo­ba. Bo wszyst­ka sum­ma od
tych wszyst­kich zło­żo­na al­bo na wo­jen­ną po­trze­bę, al­bo
na ja­ki in­szy rze­czy­po­spo­li­tej po­ży­tek ma być ob­ró­co­na.
Kte­mu1518 też wszyst­kie pie­nią­dze za wi­ny we­dle pra­wa i zwy­cza­ju bra­ne od tych, któ­rzy w ja­kich wy­stęp­kach prze­świad­cze­ni są, nie wiem gdzie by le­piej (wy­jąw­szy te pie­nią­dze, któ­re ob­ra­żo­ne­mu na­le­żą) ob­ra­ca­ne być mia­ły,
jed­no1519 do skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej, skąd by i obro­na mo­gła
być, i in­sze by po­spo­li­te po­trze­by opa­trza­no? O za­ło­że­niu skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej, mam za to, żem już po­wie­dział; te­raz po­wiem, co go za po­ży­tek, gdzie miej­sce je­go, a kto je­go stró­żem ma być? Miej­sce tak wiel­kie­go
skar­bu niech­by by­ło ze wszech naj­moc­niej­sze, a od gra­nic nie­przy­ja­ciel­skich co naj­da­lej po­ło­żo­ne; i nad kra­kow­ski za­mek do te­go lep­sze­go nie ba­czę, bo jest moc­ny i lud­ny — chy­ba że­by­śmy ro­zu­mie­li ten rze­czy­po­spo­li­tej skarb być wa­row­niej­szym, gdy­by na in­szym miej­scu
był cho­wan, niż gdzie al­bo kró­lew­ski, al­bo ko­ściel­ny; bo
mniej by­ło­by szko­dy, je­śli­by je­den z tych, niź­li wszyst­kie za­ra­zem na jed­nym miej­scu bę­dąc scho­wa­ne, w nie­bez­piecz­ność
ja­ką przy­szły. A je­śli­by się ta rzecz po­do­ba­ła, wte­dy by nie naj­gor­szy był do te­go za­mek piotr­kow­ski, kie­dy by był lud­niej­szy;
al­bo na­wet sam piotr­kow­ski ko­ściół, oko­ło któ­re­go lu­dzi jest
wię­cej. Lecz łac­no by miej­sce na­leźć, by też snać i no­we
zbu­do­wać, kie­dy by się pier­wej wszy­scy o za­ło­że­nie te­go
skar­bu zgo­dzi­li. Po­wie­dzia­łem w księ­gach wtó­rych o zbu­do­wa­niu ko­ścio­ła dla sę­dziów. Pod­le te­go ko­ścio­ła nie­chaj­by by­ło wiel­kie bu­do­wa­nie, któ­re od fun­da­men­tu niech­by mia­ło gma­chy mu­ro­wa­ne a za­skle­pio­ne; w tych niech­by cho­wa­no ten rze­czy­po­spo­li­tej skarb, a w gma­chach
wierzch­nych spra­wo­wa­li­by sę­dzio­wie są­dy. A iż­by ten
skarb był w ca­ło­ści rze­czy­po­spo­li­tej do­cho­wan, trze­ba by
tę usta­wę czy­nić, aby z nie­go nic ni­ko­mu nie da­wa­no,
jed­no za wspól­nym wszyst­kich sta­nów na sej­mie ze­zwo­le­niem. Niech­by by­li trzej, któ­rzy by te­go skar­bu strze­gli,
je­den z Wiel­kiej Pol­ski, dru­gi z Ma­łej, a trze­ci od kró­la
na to po­sta­no­wio­ny. Mię­dzy ty­mi niech­by je­den był
du­chow­na oso­ba, a wszy­scy niech­by by­li przy­się­gą obo­wią­za­ni. Przy od­bie­ra­niu pie­nię­dzy do skar­bu i przy sza­fo­wa­niu da­wa­li­by i bra­li ce­ro­gra­fy1520; a licz­bę1521 z od­bie­ra­nia i wy­da­wa­nia czy­ni­li­by wszy­scy we­spo­łek1522 na każ­dy
rok na sej­mie, al­bo przed ty­mi, któ­rzy by od wszyst­kich
na to by­li wy­sa­dze­ni1523. Lecz by te­go trze­ba pil­nie prze­strze­gać, aby żad­ne­mu z nich jed­ne­mu bez dru­gie­go nie
wol­no by­ło nic wziąć do skar­bu, ani też ko­mu da­wać
z skar­bu, jed­no wszyst­kim we­spó­łek. Ci, któ­rzy by te pie­nią­dze wy­bie­ra­li, a do skar­bu do onych trzech star­szych
do­no­si­li, mo­gli­by po­bor­ca­mi być zwa­ni; a mie­li­by też
być lu­dzie znacz­ni i przy­się­gą obo­wią­za­ni. Ci bra­li­by
kwi­ty od star­szych skarb­nych, a star­si za­się od tych, dla
oka­za­nia spól­nej ich wier­no­ści na sej­mie przed ty­mi, któ­rzy by by­li na prze­słu­cha­nie licz­by od wszyst­kich wy­sa­dze­ni, skąd by się oka­za­ła pew­na wia­do­mość pie­nię­dzy wzię­tych do skar­bu i wy­da­nych. A tym skarb­nym go­dzi­ło­by
się mieć dom przy tym miej­scu, w któ­rym by skarb cho­wa­no. Te­raz za­się obacz­my, co by za po­ży­tek skar­bu te­go mógł być. Lecz był­by za­praw­dę bar­dzo wiel­ki; bo
był­by ja­ko jed­na spi­na1524 al­bo cię­ci­wa woj­ny na każ­de­go
nie­przy­ja­cie­la. Prze­ciw­ko Ta­ta­rom był­by ten skarb bez
ma­ła ni­g­dy nie­prze­bra­ny; a prze­ciw­ko dru­gim al­bo by go
by­ło do­syć, al­bo by jed­nak na bar­dzo wiel­kiej po­mo­cy był.
Ano do każ­dej ta­kiej spra­wy jest rzecz wiel­ce po­trzeb­na,
mieć pie­nią­dze w po­kła­dzie1525; bo trud­no ich do­stać, kie­dy
po­trze­ba — a dla te­goż woj­ska al­bo póź­niej, niż­li trze­ba,
by­wa­ją ze­bra­ne, al­bo ry­chlej roz­pusz­cza­ne i wie­le się
cza­sem do do­brej al­bo ja­kiej za­cnej spra­wy dróg opu­ścić
mu­si. A kte­mu nie tak by się bar­dzo wszyst­kich ma­jęt­ność
wą­tli­ła i ubo­ży­ła, gdy­by po­ło­wi­cę po­żyt­ków raz przez
wszy­stek ży­wot każ­dy dał, a po­tem na każ­dy rok po dwu­dzie­stej czę­ści, niż­li gdy­by dla ja­kiej gwał­tow­nej po­trze­by za jed­nym ra­zem mia­ła być wszyst­ka ma­jęt­ność wy­nisz­czo­na a ja­ko­by wy­wró­co­na. Z te­goż skar­bu onym sę­dziom, o któ­rych w księ­gach wtó­rych po­wie­dzia­łem, nie­chaj­by da­wa­no na każ­dy rok dwa­na­ście set zło­tych, a stró­żom skarb­nym trzy­sta zło­tych na po­trze­by. O opa­trze­niu in­szych po­trzeb tym sę­dziom ku żyw­no­ści na­le­żą­cych,
w tych­że księ­gach wtó­rych po­wie­dzia­łem. Ta­kim też te­go skar­bu za­ło­że­niem i po­sta­no­wie­niem wy­ba­wi­li­by­śmy
kmie­cie na­sze z tej usta­wicz­nej nie­wo­li — któ­re­go po­żyt­ku
nie le­da ja­ko so­bie za­iste wa­żyć ma­my; po­nie­waż na­deń,
nie wiem, któ­ry by mógł być więk­szy. Każ­dy ba­czyć mo­że, że ży­wot kmie­cy nie jest od nie­wol­ni­cze­go róż­ny; do
zie­mie a do płu­gu usta­wicz­nie są przy­wią­za­ni, na każ­dy
dzień al­bo so­bie, al­bo pa­nu ro­bią; wie­le ich jest, co im
chle­ba le­d­wie do pół­ro­cza do­sta­wa, a osta­tek ro­ku wiel­kiej nę­dzy wy­ko­ny­wa­ją. Któ­rzy mię­dzy ni­mi są bo­gat­si,
ci wie­le krzywd od­no­sić mu­szą; ano źli pa­no­wie róż­ne
for­te­le, ja­ko je łu­pić, umie­ją; bo kmieć nie mo­że się na
swe­go pa­na przed ni­kim skar­żyć, ani go po­zwać. Na
każ­dy rok da­wa­ją i pa­nom, i ple­ba­nom. Je­śli któ­ry rok
od po­dat­ku jest wol­ny (co się za me­go wie­ku kil­ka­kroć
tra­fi­ło), przed­się pod za­sło­ną wo­jen­nej wy­pra­wy mu­szą
swo­im pa­nom czę­sto da­wać; a tak tyl­ko imię po­dat­ku od­mie­nia­ją, ale rze­czy ni­g­dy. Nie wiem, je­śli egip­ska nie­wo­la by­ła nad tę kmie­cą więk­sza. A więc te­go mnie­ma­nia nie bę­dziem, że to rzecz wiel­ce słusz­na i mi­ło­sier­dzia peł­na, gdy­by wżdy od te­go po­dat­ku by­li wol­ni?
Z słu­ga­mi, któ­rzy się na rok u nas naj­mu­ją, tak się za­cho­wu­jem, że im i stra­wę, i odzie­nie, i pie­nią­dze da­wa­my;
a to ani nam, ani rze­czy­po­spo­li­tej z te­go nic nie da­wa­ją.
A kmie­cie co in­sze­go są, jed­no wiecz­nie nie­wol­ni­cy z dzieć­mi i z cze­la­dzią1526 swą? Azaż1527 nie do­syć na nie, że usta­wicz­nie ro­bią, na każ­dy rok i pa­nom czyn­sze, i ple­ba­nom
dzie­się­ci­ny da­wa­ją? Za­praw­dę i bez­pra­wie się dzie­je, i wiel­ka się nie­ludz­kość oka­zu­je, gdy i tę po­trze­bę, bro­nie­nia rze­czy­po­spo­li­tej, na nie wkła­da­ją. Bo a któż te­go nie wie, że daw­niej, niż my po­mnie­my, tych wszyst­kich ukra­in
oni sa­mi bro­nić po­czę­li? Bo a cóż na tym, choć sa­mi
bro­nią, choć tym pła­cą, któ­rzy bro­nią? Ale choć­by to pła­cić win­ni rze­czy­po­spo­li­tej, aza by już nie do­syć uczy­ni­li
po­win­no­ści swej? Aza by jesz­cze nie czas na ich służ­by
mieć ba­cze­nie? Toć na­le­ży na szla­chec­ki stan, któ­rzy się
we­se­lą z tej wol­no­ści, że mo­gą urzę­dy dzier­żeć1528, ma­jęt­no­ści
ma­ją wiel­kie, że­by al­bo sa­mi rze­czy­po­spo­li­tej bro­ni­li, al­bo
tym pła­ci­li, któ­rzy by jej bro­nić mie­li, a tym spo­so­bem na­gra­dza­li rze­czy­po­spo­li­tej ła­skę prze­ciw­ko so­bie oka­za­ną. Co by im jed­nak nie­trud­no uczy­nić, kie­dy by chcie­li w zbyt­ku ja­ko mia­rę za­cho­wać, al­bo za­mie­rzyć. Bo a kto to
osza­cu­je, ja­ko wiel­kie na­kła­dy by­wa­ją na kosz­tow­ne sza­ty, na czci, na łań­cu­chy zło­te? Ty­mi rze­cza­mi i ła­skę so­bie jed­na­ją, i z wiel­moż­no­ścią swo­ją u po­spól­stwa po­pi­su­ją.
Bo­że daj, aby ci, któ­rzy no­we po­dat­ki wy­my­śla­ją, sta­ra­li
się też, aby ja­ką usta­wę oko­ło na­kła­dów uczy­ni­li; bo
je­śli­by­śmy się od nie­po­trzeb­nych na­kła­dów po­wścią­gnę­li,
bę­dzie skąd po­trzeb­nych na­kła­dów do­da­wać. Ja mnie­mam,
że­by więk­szy i trwal­szy po­ży­tek rzecz­po­spo­li­ta wzię­ła z obro­ny tym kształ­tem po­sta­no­wio­nej, niż z kmie­cych po­dat­ków,
by też snać1529 i naj­więk­szych. Pan Bóg wszech­mo­gą­cy uczy­nił­by to, że­by cza­su złej przy­go­dy sam był wy­ba­wi­cie­lem
i obroń­cą na­szym, ja­ko Da­wid król i pro­rok świę­ty świad­czy, mó­wiąc1530: Bło­go­sła­wio­ny to czło­wiek, któ­ry ma ba­cze­nie na ubo­gie­go a po­trzeb­ne­go1531, cza­su złej przy­go­dy
wy­ba­wi go Pan. Któ­ry­miż te­dy obiet­ni­ca­mi mo­że­my być
po­bu­dze­ni ku uczy­nie­niu mi­ło­sier­dzia ubo­gim a nędz­nym
nie­do­sta­tecz­nym kmiot­kom, je­śli ty­mi Bo­ży­mi nie bę­dzie­my po­bu­dze­ni, któ­ry­mi nam bło­go­sła­wień­stwo i cza­su złej
przy­go­dy wy­ba­wie­nie obie­cu­je? A co wie­dzieć: je­śli na
nie tak sro­gi­mi być nie prze­sta­nie­my, nie przyj­dzie­li
na to, że mia­sto bło­go­sła­wień­stwa prze­klę­stwo nad na­mi
od Bo­ga bę­dzie wi­sia­ło, a cza­su złej przy­go­dy nie naj­dzie­my żad­ne­go miej­sca mi­ło­sier­dzia? Wiel­ki te­dy po­ży­tek ro­zu­miej­my być skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej, o któ­rym
po­wie­dzia­łem, je­śli prze­zeń kmie­cie na­sze z tej nie­wo­li
wy­ba­wi­my. Przy­daj­my i czwar­ty po­ży­tek nie­po­śled­niej­szy: iż je­śli­by rzecz­po­spo­li­ta na­ten­czas żad­nej obro­ny nie
po­trze­bo­wa­ła, al­bo by skar­by wiel­kie mia­ła, mo­gli­by oby­wa­te­le swoi, kto by chciał, z te­go skar­bu ty­le pie­nię­dzy
po­ży­czać, ile by za­sta­wy al­bo rę­ko­jem­stwa na to mógł mieć.
A ten, kto by po­ży­czył, niech­by był wi­nien do­cho­du od tych
pie­nię­dzy na każ­dy rok czte­ry, al­bo pięć zło­tych, al­bo
mniej da­wać; któ­re pie­nią­dze nie­chaj­by by­ły do skar­bu
przy­łą­czo­ne, a trze­cią su­mą zwa­ne. Ale by trze­ba do­bry
wa­ru­nek na każ­dą su­mę po­ży­czo­ną czy­nić; na któ­ry niech­by pierw­sze ba­cze­nie mia­no, niż­li na owe lu­dziom pro­stym
uczy­nio­ne, i pier­wej je, niż­li in­sze dłu­gi, wy­cią­ga­no, po­nie­waż rze­czy­po­spo­li­te ma­ją być prze­kła­da­ne nad każ­de­go wła­sne. Niech­by się nie go­dzi­ło rze­czy ja­kiej rze­czy­po­spo­li­tej za­sta­wio­nej przeda­wać; je­śli­by ją kto ku­pił,
z swo­ją by szko­dą ku­pił, bo każ­da su­ma z za­sta­wy ma
być na­gro­dzo­na. A ten też, któ­ry po­ży­cza, ma ta­ki wa­ru­nek al­bo za­pis uczy­nić, iż na po­trze­bę rze­czy­po­spo­li­tej
al­bo su­mę wnet ma za­pła­cić, al­bo nie­chaj­by się go­dzi­ło
z rze­czy za­staw­nych1532 jej we­to­wać1533. A po­nie­waż nie­któ­rzy
po­bor­cę, co zwy­kle po­dat­ki wy­bie­ra­li, czę­sto­kroć w wiel­kim po­dej­źre­niu by­wa­li al­bo z stro­ny ła­kom­stwa, al­bo
nie­wier­no­ści, al­bo nie­słusz­ne­go wy­bie­ra­nia: prze­to na­dzie­wał­byś się, że­by ta­kie­mu po­dej­źre­niu miej­sca da­lej żad­ne­go nie by­ło, gdy­by i ci, któ­rzy je bra­li, z obo­pól­nie
so­bie kwi­ty pod pie­czę­cia­mi da­wa­li. Za­praw­dę dla ta­kie­go po­dej­źre­nia trze­ba by w każ­dym po­wie­cie mieć dwa
przy­się­głe po­bor­cę, któ­rzy by spo­lną rę­ką i pie­nią­dze wy­bie­ra­li, i ce­ro­gra­fy pod­pi­so­wa­li tak, aby je­den bez dru­gie­go
nic nie czy­nił; by­li­by pil­niej­si i wier­niej by wszyst­ko spra­wo­wa­li, gdy­by jed­na­ką a spo­iną mie­li wia­do­mość rze­czy od
sie­bie we­spo­łek spra­wio­nych. Ta­ko­wąż wier­ność i pil­ność
mie­li­by w so­bie mieć stró­że, o któ­rych po­wie­dzia­łem wy­żej,
skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej, któ­rzy by i star­szy­mi w skar­bie zwa­ni być mo­gli, do któ­rych by ce­ro­gra­fy we­spo­łek z pie­niędz­mi wy­bra­ny­mi po­bor­cę po­wia­to­wi od­no­sić mie­li i po­bor­com by za­się swo­je ce­ro­gra­fy da­wa­li; aby, gdy­by do licz­by przy­szło, obo­je ce­ro­gra­fy obo­jej stro­nie by­ły świad­ka­mi. A by­ła­by to bar­dzo po­ży­tecz­na rzecz, za­cho­wać
ten oby­czaj przy każ­dym od­da­wa­niu i wy­bie­ra­niu pie­nię­dzy, aby i ten, co da­je, i ten, co bie­rze, oka­za­li świa­dec­two ce­ro­gra­fy wspól­nie z obu stron da­ny­mi, któ­re by pod
przy­się­gą obo­ja stro­na do skar­bu kła­dła. Tym spo­so­bem
ni­g­dy al­bo le­d­wie mo­gła­by ja­ka zdra­da być uczy­nio­na
oko­ło wy­bie­ra­nia i od­da­wa­nia pie­nię­dzy. To nie­chaj do­syć bę­dzie o skar­bie i o in­szych spo­so­bach obro­ny rze­czy­po­spo­li­tej, któ­re, wiem do­brze, że kil­ka­kroć na sej­mie
w ra­dzie by­ły po­da­wa­ne i roz­bie­ra­ne, ale że ni­g­dy nie
by­ły w uży­wa­niu, każ­de­mu jest jaw­no.




XII. Po­bór na po­trze­bę rze­czy­po­spo­li­tej usta­wio­ny ma być
da­wan, ale zwierzch­ni pa­no­wie bez przy­czy­ny nie ma­ją
go usta­wiać




Po­da­tek al­bo po­bór dla rze­czy­po­spo­li­tej usta­wio­ny
każ­dy ma pła­cić nie tyl­ko dla1534 bo­jaź­ni ka­ra­nia od urzę­du, ale też, ja­ko po­wia­da Pa­weł1535, i dla su­mie­nia, bo
obro­na rze­czy­po­spo­li­tej nie mo­że być okrom1536 wiel­kich na­kła­dów i po­mo­cy. Prze­toż Pa­weł i po­dat­ki da­wać, i brze­mio­na po­spo­li­te zno­sić ka­że, a po­win­ność pod­da­no­ści po­waż­ny­mi sło­wy roz­sze­rza; gdzie tak pi­sze, iż trze­ba, że­by­śmy by­li pod­da­ni, nie tyl­ko dla gnie­wu, ale też i dla
su­mie­nia. Wszyst­kie te­dy słusz­ne a spra­wie­dli­we po­win­no­ści wo­jen­ne, któ­re od zwierzch­ne­go urzę­du by­wa­ją
wkła­da­ne, pod­da­ni ma­ją wy­ko­ny­wać, je­śli ob­ra­że­nia Bo­ga i cięż­kie­go ka­ra­nia ujść chcą. Ale też zwierzch­ny
urząd ma te­go doj­źreć, aby źle nie ob­ra­cał te­go, co dla
rze­czy­po­spo­li­tej da­no. Bo Pa­weł po­wia­da, że dla te­go
ma być da­no, aby zwierzch­ni pa­no­wie po­win­no­ści swej,
któ­rą win­ni rze­czy­po­spo­li­tej, do­syć czy­ni­li. Któ­rzy te­dy
ta­kie po­dat­ki tra­wią1537 al­bo in­dzie, niż­li trze­ba, ob­ra­ca­ją, o tych mam ro­zu­mieć, że tak czy­nią, ja­ko­by krew ludz­ką
ssa­li; a któ­rzy je bez przy­czy­ny na lu­dzi wkła­da­ją, ci
się wy­stęp­kiem łu­pie­stwa i ty­rań­stwa plu­ga­wią.




XIII. Wszyst­kie kra­iny jed­ne­mu pa­nu pod­da­ne jed­na­kim oby­cza­jem al­bo po­da­tek niech da­ją, al­bo woj­nę niech słu­żą 




Przy­da­my też tu i to, co się na wie­lu sej­miech1538 to­czy­ło, że­by to z wiel­kim po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, gdy­by nie tyl­ko po­wia­ty pol­skie, ale też i in­sze kra­iny ku ko­ro­nie przy­le­głe do jed­na­kie­go spo­so­bu al­bo da­wa­nia po­dat­ku, al­bo słu­że­nia woj­ny przy­wie­dzio­ne by­ły1539.
Łac­niej by­śmy złą­czyw­szy się da­li wspól­ne­mu na­sze­mu
nie­przy­ja­cie­lo­wi od­pór, niż­li roz­tar­gnąw­szy się jed­ni by
brze­mio­na no­si­li, a dru­dzy, próż­nu­jąc, cu­dzej się nę­dzy
dzi­wo­wa­li. Wszy­scy się wie­zie­my ja­ko w jed­nej ło­dzi
rze­czy­po­spo­li­tej; słusz­na rzecz, aby­śmy jej wspól­ny­mi si­ła­mi prze­ciw każ­dej na­wał­no­ści bro­ni­li, bo je­śli wten­czas, gdy ty nic nie dbasz, ło­dzia przyj­dzie w nie­bez­piecz­ność, wi­nien bę­dziesz one­go uto­nie­nia. A też chlu­bić
się wol­no­ścia­mi cza­su po­spo­li­tej wszyst­kim nę­dze, chy­trych to lu­dzi rzecz jest a wszyst­ko na swój po­ży­tek
gar­ną­cych, a po­dob­no ta­cy i cu­dzej nę­dzy ra­dzi cze­ka­ją.
Od­je­cha­li by­li Her­ku­le­sa Ar­go­nau­to­wie, gdy do Kol­chu po
zło­te ru­no z ni­mi ja­dąc, prac że­glar­skich pod za­sło­ną za­cno­ści i wol­no­ści z ni­mi po­dej­mo­wać wspól­nie nie chciał.
Trze­ba by i tych opu­ścić w ich nie­bez­piecz­no­ściach, któ­rzy pod za­sło­ną wol­no­ści ja­kich nie chcą się spo­lnie do
obro­ny rze­czy­po­spo­li­tej przy­ło­żyć; co też na­le­ży na mą­dre­go, mieć to na ba­cze­niu, je­śli te kra­iny, w któ­rych
woj­na ma być, są tak da­le­kie, iż­by z więk­szym po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, pie­nią­dze na nię zło­żyć, niź­li lu­dzi swe od sie­bie przez tak da­le­kie zie­mie po­sy­łać,
któ­rzy i w cią­gnie­niu czy­ni­li­by szko­dy i, przy­cią­gnąw­szy
na miej­sce, bę­dąc da­le­ko­ścią dro­gi spra­co­wa­ni nie tak by
by­li spo­sob­ni do po­trzeb wo­jen­nych. Ale o tym trud­no
ro­zu­mieć, aby miał do­brym oby­wa­te­lem al­bo rze­czy­po­spo­li­tej człon­kiem być, któ­ry wi­dząc, że dru­dzy są w wiel­kiej nie­bez­piecz­no­ści dla rze­czy­po­spo­li­tej, cho­ciaż­by
mógł, nie chce ani woj­nę słu­żyć, ani się na po­spo­li­tą po­trze­bę czym przy­kła­dać.




XIV. Co czy­nić, zwy­cię­stwo otrzy­maw­szy?



Zwy­cię­stwo otrzy­maw­szy je­śli­by­śmy, po­ra­dziw­szy a po­biw­szy nie­przy­ja­cie­la, nie chcie­li zie­mie je­go po­sia­dać,
te­dy trze­ba z nim o po­ko­ju sta­no­wić, a ta­kie sprzy­mie­rze­nie czy­nić, aby ni­g­dy nie mógł woj­nę wno­sić. A ja­ko We­rgi­liusz psz­czo­ły od bi­twy i nie­po­trzeb­nej gry ka­że od­wo­dzić1540 tym oby­cza­jem:





.... Tu re­gi­bus alas 
Eri­pe, non il­lis qu­isqu­am cunc­tan­ti­bus al­tum 
Ire iter, aut ca­stris au­de­bit vel­le­re si­gna.
 

 




To jest:




Gdy więc psz­czo­ły z buj­no­ści po po­wie­trzu gra­ją, 
O ro­bo­tę, o ule, o mio­dy nie dba­ją: 
Obe­rwij kró­lom skrzy­dła, bo gdy ci osię­dą, 
Nie bę­dą się wy­zy­wać, lecz ro­bot­ne bę­dą.
 

 





Tak ci zwy­cięz­ca ma czy­nić, aby wszyst­kim zwy­cię­żo­nym, a naj­wię­cej ich spraw­com1541, wszyst­kę moc wzno­sze­nia woj­ny od­jął. A prze­toż i na­kła­dy wo­jen­ne na nich
wy­cią­gać, i oso­by ja­kie w za­kła­dzie wziąć, i pie­nięż­ną
wi­nę na nie na­ło­żyć, i po­bo­ry a po­moc prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi, je­śli­by do te­go przy­szło, trze­ba roz­ka­zać. Co
je­śli­by zie­mia ich mo­gła się osa­dzić, wte­dy trze­ba w tym
ra­dy szu­kać, ja­ko­by al­bo ko­mu ją po­ru­czyć1542, kto by z na­mi wiecz­ną przy­jaź­nią był spo­wi­no­wa­co­ny, al­bo ją w mo­cy swej mieć i za­cho­wać. Praw­dzi­wie po­eta po­wie­dział1543:





Non mi­nor est vir­tus, qu­am qu­aere­re, par­ta tu­eri.
 

 




To jest:



Nie mniej­sze mę­stwo, rze­czy na­by­te za­cho­wać, 
Niź­li do­sta­wa­jąc ich z po­cząt­ku pra­co­wać. 

 





A prze­toż je­śli że­by ta zie­mia nie mo­gła być za­cho­wa­na okrom1544 bar­dzo wiel­kich trud­no­ści i na­kła­dów, któ­re by się z niej snać1545 ni­g­dy na­gro­dzić nie mo­gły, le­piej­że
ją al­bo sa­mym zwy­cię­żo­nym al­bo ko­mu in­sze­mu, któ­re­go oby sta­tecz­ność i przy­jaźń nam wia­do­ma by­ła, pod pew­ny­mi umo­wa­mi i kon­dy­cja­mi1546 po­ru­czyć. Ale je­śli­by to mo­gło być z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, że­by ta­ko­wa
zie­mia pod na­szem pa­no­wa­niem być mo­gła, to jest: że­by się i sa­ma swym na­kła­dem bro­nić mo­gła, i do na­szych by się po­trzeb po­żyt­ka­mi swy­mi zgo­dzi­ła: wte­dy trze­ba ta­kiej ra­dy szu­kać, aby­śmy ją w po­ko­ju, a oby­wa­te­le jej sprzy­jaź­ne mieć mo­gli, opa­trzyw­szy ją pra­wem i oby­cza­ja­mi do­bry­mi; tak­że też o ubła­ga­niu i za­cho­wa­niu w po­win­no­ści oby­wa­te­lów jej, nad któ­rą zie­mią nie­chaj­by
by­li prze­ło­że­ni lu­dzie swoi, któ­rym by się mo­gło ufać,
któ­rzy by wszyst­ką zie­mią wład­nę­li. Lecz z niej nie od­jeż­dżać, aż zo­sta­wisz żoł­nie­rze na­sze, któ­rzy by tam tak
dłu­go by­li, pó­ki by się oba­wiać trze­ba al­bo sprze­ci­wień­stwa oby­wa­te­lów, al­bo wtar­gnie­nia nie­przy­ja­ciół, al­bo ja­kie­go lu­du po­gra­nicz­ne­go. A po­nie­waż po­spo­li­cie żoł­nie­rze i wie­le kosz­tu­ją, i u lu­dzi nie­na­wist­ni dla nie­po­wścią­gli­wo­ści ży­wo­ta i dla wsze­te­czeń­stwa by­wa­ją, a tak, że
ża­den ich po­słu­gi nie uży­wa, aż w wiel­kiej nie­bez­piecz­no­ści; kte­mu w kra­inie, w któ­rej pew­ne­go miesz­ka­nia
nie ma­ją, tak ży­wą, ja­ko­by ju­tro precz szli, za czym za­wż­dy my­ślą o wy­nie­sie­niu te­go, cze­go na woj­nie do­sta­li: prze­to, aby ona kra­ina by­ła od wie­la złe­go wy­zwo­lo­na, a oby­wa­te­lom by się też za­gro­dzi­ła dro­ga my­ślić
co chy­trze prze­ciw­ko nam, nie z dro­gi by by­ło da­ro­wać
miesz­ka­nie żoł­nie­rzom na onych miej­scach, gdzie ich służ­by po­trze­ba, na­zna­czyw­szy im pew­ną część po­la, aby
tam i że­ni­li się, i cze­ladź do­mo­wą cho­wa­li, i go­spo­darz­mi by­li. Nie by­li­by ani mier­zie­ni, ani tak ob­ciąż­li­wi
onej kra­inie, któ­rej by się już oby­wa­tel­mi sta­li, a co dzień ją czy­ni­li­by spo­koj­niej­szą swo­ją przy­tom­no­ścią1547,
wspól­nym ży­ciem, układ­no­ścią, ludz­ko­ścią i in­nych cnót
oka­zo­wa­niem. Ale by przed­się żoł­nie­rzom nie trze­ba nic
do­pusz­czać, co by by­ło z krzyw­dą oby­wa­te­li — a to bę­dzie mo­gło być, je­śli im al­bo żo­ny z ma­jęt­no­ścia­mi da­dzą, al­bo im pu­ste grun­ty a miej­sca na bu­do­wa­nie na­zna­czą; al­bo je­śli­by to nie mo­gło być, wte­dy do swej zie­mi oby­wa­te­le onej kra­iny prze­nieść ze wszyst­kiem do­mo­stwa­mi, a do­my i ro­le im na­zna­czyć, a ich grun­ty, do­my i ro­le dać tym, któ­rzy by onej zie­mie bro­ni­li a po­ko­ju i za­cno­ści na­szej prze­strze­ga­li. A tym­cza­sem one
przy­chod­nie na­ma­wiać, aby za do­bre przy­ję­li, je­śli­by się
co przy­kro wi­dzia­ło; prze­kła­da­jąc im to, że ona ich kra­ina ta­kiej obro­ny po­trze­bu­je, a od po­stron­nych lu­dzi,
bun­tow­nych a nie­spo­koj­nych oby­wa­te­lów rzecz­po­spo­li­ta
ina­czej bro­nio­na być nie mo­że; wszak­że gdy się ona
kra­ina bę­dzie zda­ła być spo­koj­niej­sza, wte­dy one żoł­nie­rze stam­tąd we­zmą. Ale aby się wie­le nie mó­wi­ło: ja­kom w pierw­szych księ­gach na­pi­sał, oko­ło rzą­du twej
rze­czy­po­spo­li­tej kró­lu! tak w zie­mi twej, ja­ko na ukra­inie1548, tak cza­su po­ko­ju, ja­ko cza­su woj­ny, tak też i w każ­dej kra­inie, któ­rej byś do­stał, po­stę­po­wać masz: oby­wa­te­le niech do­bro­tli­wość two­ją pań­ską po­zna­ją, niech
czu­ją cie­bie być oj­cem swo­im i pa­ste­rzem tak w są­dziech1549, ja­ko w ka­ra­niu krzywd i we wszech spra­wach
rze­czy­po­spo­li­tej po­trzeb­nych; prze­ło­żeń­stwy i urzę­da­mi je
ku czci wy­dźwi­gaj; do żoł­nier­skiej służ­by, gdy się ich
wier­ność po­ka­że, przy­pusz­czaj i in­ne urzę­dy, któ­re bez­piecz­nie mo­żesz, na nie wkła­daj. Tym spo­so­bem ser­ca
ich so­bie znie­wo­lisz i przy­chyl­ny­mi uczy­nisz. To z tam­ty­mi oby­wa­tel­mi czyń, a z są­sia­dy po­gra­nicz­ny­mi przy­mie­rze bierz; na wy­wo­ła­ne1550, je­śli chcą po­ko­rę uczy­nić,
usta­wiaj we­dle wy­stęp­ku wi­nę pie­nięż­ną, a po­tem w ła­skę przyj­muj — chy­ba­by snać1551 wy­stę­pek ich tak był, że­by
dla nie­go żad­nym spo­so­bem do rze­czy­po­spo­li­tej przy­ję­ci
być nic mo­gli. Je­śli­że nie, te­dy ma­ją być przy­ję­ci.
Tym spo­so­bem uczy­nisz so­bie z nie­przy­ja­ciół przy­ja­cio­ły
i wie­la lu­dzi prze­ciw­ko so­bie1552 chęć zjed­nasz. Cza­su woj­ny ma też być mi­ło­sier­dziu miej­sce, ile spo­sób woj­ny
zno­sić mo­że; a po otrzy­ma­niu zwy­cię­stwa ska­raw­szy tych,
któ­rzy by­li przy­czyń­ca­mi prze­ciw to­bie woj­ny, dru­gim
wsze­la­ką ła­ską1553 i ludz­kość oka­zuj. Bo a co (dla Bo­ga pro­szę) czło­wie­ko­wi od czło­wie­ka okrut­niej­sze­go się
stać mo­że, jed­no1554 gdy rze­czy je­go odej­mu­je, w nie­wo­lą
ich bie­rze i gar­dło mu wy­dzie­ra? Je­śli­że te­dy zwy­cięz­ca odej­mo­wa­niem wol­no­ści i gar­dła ludz­kie­go nie mo­że praw­dzi­we­go urzę­du swe­go uży­wać, to jest: praw­dzi­wym pa­nem, pra­wym oj­cem i pa­ste­rzem być: dla cze­góż wte­dy ludz­ko­ści i wsze­la­kiej ła­ski nad zwy­cię­żo­ny­mi
uży­wać nie ma? to jest: nad bra­ty swo­imi, któ­rzy al­bo
z omył­ki, al­bo z nie­roz­myśl­no­ści, al­bo z py­chy, al­bo z któ­rej in­szej wa­dy prze­ciw­ko nie­mu wy­stą­pi­li? Chry­stu­sa, one­go śmier­ci i pie­kła zwy­cięz­ce, sło­wa to są, któ­ry­mi nam roz­ka­zu­je, aby­śmy dru­gim od­pusz­cza­li, ja­ko chce­my, że­by i nam od­pusz­cza­no1555. Gdzież wte­dy jest więk­sze miej­sce od­pusz­cza­niu, ludz­ko­ści i ła­ska­wo­ści, zwłasz­cza, gdy lu­du w wier­no­ści ich a po­win­no­ści dłu­go
za­cho­wać nie mo­żesz, jed­no ła­ska­wo­ścią? bo ja­ko po­wia­da on ora­tor, fi­lo­zof, se­na­tor i het­man1556: Zły jest
trwa­ło­ści straż­nik bo­jaźń; a za­się do­bro­tli­wa ku każ­de­mu
i ła­ska­wa skłon­ność wier­na jest i do wiecz­no­ści.




XV. Krót­kie ze­bra­nie wy­żej mó­wio­nych rze­czy, gdzie się
spra­wie­dli­wej woj­ny przy­czy­ny po­wta­rza­ją; a przy tym na­po­mi­na­nie do po­ka­ja­nia z grze­chów



Do­tąd prze­kła­da­li­śmy wszyst­ko, co się zda być ku
czy­nie­niu po­trzeb­ne­go i przed woj­ną, i cza­su woj­ny, i po
woj­nie, to jest: ra­dy do obro­nie­nia po­ko­ju i za­cno­ści
na­le­żą­ce al­bo wy­naj­du­je­my, al­bo od dru­gich po­da­ne
oznaj­mu­je­my; a ile ba­czę, do­syć uczci­we i chwa­leb­ne.
Lecz aby się szczę­śli­wie po­wio­dły, one­go naj­moż­niej­sze­go nie­ba i zie­mie pa­na pro­szę, bez któ­re­go po­mo­cy żad­na moc by naj­więk­sza, żad­na ra­da by naj­lep­sza nam
nie po­mo­że. A prze­toż i o to się trze­ba sta­rać, aby­śmy wszyst­kich rze­czy na woj­nę po­trzeb­nych do­sta­wa­li i go­to­wa­li je —ja­ko wi­dzi­my iż czy­ni­wa­li oni sta­ro­daw­ni świę­ci mę­żo­wie, któ­rzy też rze­czy­po­spo­li­te rzą­dzi­li; i Bo­ga co
naj­po­kor­niej pro­śmy, aby do­po­ma­gał usi­ło­wa­niu na­sze­mu.
Prze­to i jed­nać się nam z Bo­giem trze­ba, i spra­wie­dli­wą przy­czy­nę wal­cze­nia mieć. Niech nas nie pod­że­ga do woj­ny chci­wość al­bo sła­wy, al­bo roz­sze­rze­nia gra­nic. Naj­spra­wie­dliw­sza to bę­dzie przy­czy­na woj­ny, krzyw­dy nie do­pusz­czać a lu­du na­sze­go od nie­przy­ja­cie­la bro­nić. Ale do te­go niech
przy­stą­pi ży­wo­ta i oby­cza­jów na­szych po­lep­sze­nie, bez
któ­re­go, trud­no i po­wie­dzieć, ja­ko się próż­no kto ma zwy­cię­stwa spo­dzie­wać. Za nie­wo­lą to czy­nię, iż tu na przy­kład dam w są­siedz­twie nam bli­skie a sto­wa­rzy­szo­ne
kró­le­stwo wę­gier­skie; ale po­nie­waż i wszyst­kim zna­jo­me
jest i spra­wy, któ­re się w nim dzia­ły, nie­da­le­ko są od na­szej pa­mię­ci, prze­to mam tę na­dzie­ję, że mi nikt nie bę­dzie miał za złe, gdy krót­ko o nim nie­co po­wiem. By­ło
to kró­le­stwo sta­ro­daw­no­ścią za­cne i spra­wa­mi wo­jen­ny­mi
sław­ne, i w zło­to a w sre­bro bar­dzo bo­ga­te, kte­mu w by­dło wsze­la­kie i w ob­fi­ty uro­dzaj wi­na i wsze­la­kie­go zbo­ża. A cze­góż te­dy te­mu kró­le­stwu nie do­sta­wa­ło do
szczę­śli­we­go na świe­cie ży­cia? Mia­ło kró­la za na­szej pa­mię­ci, one­go pra­wie świę­te­go Wła­dy­sła­wa, kró­la na­sze­go
a twe­go Au­gu­ście oj­ca Zyg­mun­ta bra­ta ro­dzo­ne­go; mia­ło
też po­tem Lu­dwi­ka, twe­go stry­jecz­ne­go bra­ta. Oba woj­nę
z Tur­ki wie­dli, acz ja­ko ja mnie­mam, do­syć spra­wie­dli­wą,
bo się i krzywd swo­ich mścić chcie­li, i lu­du swe­go a państw swo­ich bro­ni­li. Ale iż grze­chy wę­gier­skiej zie­mi
(bo tak mu­si mó­wić) bar­dzo by­ły z brze­gów wy­la­ły, prze­to ją prze­mo­żo­no, a co naj­lep­szą jej część nie­przy­ja­ciel
po­siadł. Cóż te­dy? czy­li mo­cą tu­rec­ką zwy­cię­żo­na? Ja
mnie­mam, że tak jest — ale też i to śmiem twier­dzieć, że
Bóg tu­rec­ką moc na lud swój po­bu­dził, on je dla ska­ra­nia zło­ści lu­du swe­go wy­zwał, one łu­ki cią­gnął i strza­ły wy­ostrzył i ko­py­ta koń­skie ja­ko krze­mień i ko­ła ja­ko
na­wał­ność bu­rzy i ry­cze­nie ich ja­ko lwie strasz­li­we im
uczy­nił. Bo a przecz1557 by mi się nie go­dzi­ło tak o tym mó­wić, ja­ko Bóg (przez Iza­ja­sza pro­ro­ka) mó­wił1558, gdy
na Ży­dy Na­bu­cho­do­no­zo­ra pu­ścić miał? Co je­śli­że Bóg
Na­bu­cho­do­no­zo­ra słu­gą swo­im zo­wie, za któ­re­go spra­wą
ży­dy po­ra­ził, aza nie bę­dzie zwał Tur­ka słu­gą swo­im,
przez któ­re­go Wę­gry ska­rał? O ja­ko z wiel­ką ża­ło­ścią ja
o tym mó­wię! Lecz słu­chaj­my da­lej. Po zgi­nie­niu kró­la
Lu­dwi­ka dwaj kró­lo­wie (niech mi się go­dzi, pro­szę, o tym mó­wić i zda­nie po­wie­dzieć, co by nam i wszem mo­nar­chom
na wzór by­ło) dwa te­dy, ja­ko po­wia­dam, kró­lo­wie po­czę­li
się spie­rać i woj­nę wieść o kró­le­stwo wę­gier­skie: je­den
bę­dąc od pa­nów chrze­ści­jań­skich opusz­czo­ny udał się
w opie­kę i w obro­nę ce­sa­rza tu­rec­kie­go; ale ten opie­kun
one­go, co się do nie­go uciekł, na­przód się zwał przy­ja­cie­lem, to­wa­rzy­szem bra­tem, a po­tem pa­nem. Dru­gi król1559
woj­nę z Tur­kiem wiódł, wie­le lu­du i z Nie­miec, i z in­szych na­ro­dów do Wę­gier wy­wiódł, ale cóż na osta­tek
spra­wił? Woj­ska je­go czę­ścią po­ra­żo­ne, mia­stecz­ka i mia­sta i zam­ków nie ma­ło, a na­wet i sa­mo sto­łecz­ne mia­sto
wzię­to, po­się­dzio­no, a oby­czaj­mi i za­bo­bo­na­mi tu­rec­ki­mi
za­ra­żo­no. Cóż wte­dy mnie­ma­my być przy­czy­ną te­go zwy­cię­stwa tu­rec­kie­go? Aza nie wi­dzi­my, że Tu­rek jest ten,
przez któ­re­go Bóg i ka­rze, i ka­rać bę­dzie grze­chy lu­du
swe­go? Któ­rych je­śli my ka­rać nie bę­dzie­my, przy­cią­gnie
Tu­rek słu­ga Bo­ga ży­we­go z koń­mi, łu­ki, strza­ła­mi i sza­bla­mi swy­mi, nie ina­czej (ach aż mnie strach bie­rze o tym
mó­wiąc) ka­rać nas, jed­no ja­ko Wę­gry, są­sia­dy na­sze, ska­rał. O tych rze­czach i w uskar­ża­niu mo­im na kaźń za
mę­żo­bój­stwo do­sta­tecz­nie, a tu krót­ko po­wie­dzia­łem, abym
to­bie, kró­lu! i lu­do­wi twe­mu do te­go przy­czy­nę dał, ja­ko­by­ście o tym my­śle­li (bo bym wam te­go ży­czył). Je­śli te­dy nie­przy­ja­cie­la te­go od szyj na­szych od­wró­cić chce­my,
sta­raj­my się, aby­śmy ży­wot nasz w lep­szy od­mie­ni­li.
Bo oby­cza­je na­sze ska­żo­ne, wia­ra i po­win­ność za­nie­dba­na, ży­wot nie umie­ją­cy się ka­jać, wiel­ką a bar­dzo po­tęż­ną mo­cą jest nie­przy­ja­ciel­ską prze­ciw­ko nam. A zaś tak
ro­zu­miej­my, że naj­przed­niej­sza zbro­ja i broń na­sza w po­ka­ja­niu a w mo­dli­twie na­le­ży, któ­ry­mi by­śmy rze­cza­mi
Bo­ga ubła­ga­li, a tak wiel­kie nę­dze od nas ode­gna­li. To
gdy uczy­ni­my, wte­dy przy­czy­na spra­wie­dli­wa bę­dzie nam
na po­mo­cy: bo my nie pod­nie­sie­my woj­ny, ale jej od­pór da­wać bę­dzie­my; a nie dla ła­kom­stwa al­bo sła­wy,
ale o wia­rę i do­my, o dziat­ki i żo­ny, na osta­tek o rzecz­po­spo­li­tą czy­nić bę­dziem. Prze­ło­mio­ne bę­dą na­on­czas
mo­ce tu­rec­kie i wszyst­kich nie­przy­ja­ciół. Nie po­mo­że im
bie­głość w rze­czach wa­lecz­nych, ani mnó­stwo lu­dzi; bo
gdy Bóg z na­mi wal­czyć bę­dzie, wte­dy wszy­scy nie­przy­ja­cie­le i dia­bli sa­mi na osta­tek co­fać się mu­szą. A to o spo­łecz­nym lu­dzi sto­wa­rzy­sze­niu, któ­re do­ma oby­cza­ja­mi i pra­wem by­wa rzą­dzo­ne, a na ukra­inie1560 bro­nią od nie­przy­ja­cie­la bro­nio­ne, niech bę­dzie po­wie­dzia­no; te­raz o szko­le
mó­wić bę­dzie­my.
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    O szko­le




I. Za­le­ca­nie a wy­chwa­la­nie szko­ły i roz­ma­ite jej po­żyt­ki


Sta­ro­daw­ny a jesz­cze od po­cząt­ku wszyst­kich rze­czy
jest oby­czaj, że o szko­łach ma sta­ra­nie rzecz­po­spo­li­ta,
w któ­rych do­brym po­sta­no­wie­niu po­ło­żo­ne są wiel­kie ży­wo­ta ludz­kie­go i na­bo­żeń­stwa ozdo­by, a w za­nie­dba­niu
ich wiel­kie oszpe­ce­nie. Ja­ko żem te­go sam do­znał, roz­czy­tu­jąc daw­ne dzie­je. Nie wi­dzę żad­ne­go na­ro­du ani ludz­ko­ścią wy­po­le­ro­wa­ne­go, ani tak gru­be­go1561, któ­ry by nie miał
oso­bli­we­go sta­ra­nia o do­brym ćwi­cze­niu mło­dych lu­dzi;
prze­to też i miej­sca oso­bli­we na to po­sta­na­wia­li, do któ­rych by się dla na­uki mło­dzi lu­dzie scha­dza­li; i mi­strze
prze­kła­da­li, któ­rzy by do­bre na­uki po­da­wa­li, a ten wiek
bar­dzo śli­ski zdro­wy­mi na­uka­mi do ludz­ko­ści i do wsze­la­kie­go spo­so­bu po­czci­we­go ży­cia za­pra­wo­wa­li. Zna­mie­ni­ty oby­czaj, a urząd wiel­kiej pra­cy pe­łen. I dla­te­go
też, któ­rzy by się tym ży­wo­tem na­uczy­ciel­stwa ba­wi­li1562, te
od praw i ustaw i od wsze­la­kiej rze­czy­po­spo­li­tej po­win­no­ści wol­ny­mi i oswo­bo­dzo­ny­mi mieć chcie­li. Skąd też to
imię szko­ła da­no1563, ja­ko­by upróż­nie­nie; da­je bo­wiem
szko­ła tym, któ­rzy jej słu­żą, wol­ność od na­kła­dów i żoł­nier­skich, i wszyst­kich in­nych po­win­no­ści. Lecz o szko­łach daw­nych wie­le lu­dzi sze­ro­ko pi­sa­li, któ­rzy też wie­le daw­nych w Gre­cji szkół li­czą tak i mi­strza­mi, ja­ko
wsze­la­kich na­uk wy­na­le­zie­niem wiel­ce za­cnych. A przed­tem jesz­cze w Egip­cie kwit­nę­ły na­uka­mi gwiaz­dar­ski­mi1564 szko­ły bar­dzo sław­ne. Lecz ze wszyst­kich za naj­daw­niej­sze
wspo­mi­na­ją Ebrej­skie1565, któ­re na­przód przy na­mie­cie1566 Moj­że­szo­wym, a po­tem przy ko­ście­le Sa­lo­mo­no­wym krze­wi­ły
się. Na któ­rych miej­sce na­stą­pi­ła szko­ła Chry­stu­so­wa,
któ­ry i sam mi­strzem na­zwan, i ucznie miał wy­bra­ne, któ­re przy so­bie oso­bli­wie, nie mię­dzy mnó­stwem lu­dzi, ćwi­czył. I o tym wąt­pić nie trze­ba, iż każ­dy apo­stoł miał
swo­je ucznie; ja­ko o Paw­le pi­smo po­wia­da, że od nie­go
Ti­tus i Ti­mo­theus i Łu­kasz an­tio­cheń­ski, oso­bli­wie okrom1567
zgro­ma­dze­nia lu­du ćwi­cze­ni by­li, aby i oni przy­kła­dem
mi­strza dru­gich ćwi­czy­li, na­ukę nie­bie­ską za­cho­wa­li, zbo­rom1568 po­da­wa­li, na pi­śmie zo­sta­wo­wa­li a po­tom­nym lu­dziom
na wszyst­kie wie­ki roz­krze­wia­li. Na któ­rych to szkół
miej­sce, tak ma­my ro­zu­mieć, szko­ły chrze­ściań­skie na­stą­pi­ły; któ­rym oneż rze­czy są po­ru­czo­ne1569, to jest, aby w nich
mło­dzień­ce ćwi­czo­no, ja­ko­by po­win­no­ści oko­ło re­li­giej
i gro­mad ludz­kich wy­peł­nia­li. Bo a ja­koż­by ko­ściół Bo­ży był uczon, ja­koż­by zgro­ma­dze­nia ludz­kie by­ły rzą­dzo­ne, kie­dy by lu­dzie nie by­li w szko­łach, któ­rzy by po­da­wa­li
dro­gi przed­niej­szych na­uk, praw i na­bo­żeń­stwa? Bo acz
nie­któ­rzy za­cni lu­dzie sa­mym tyl­ko dow­ci­pem1570 przy­ro­dzo­nym, nie ma­jąc w so­bie na­uk, z wiel­ką sła­wą mą­drze
so­bie w spra­wach po­czy­na­li: wszak­że i to mu­si­my ze­znać,
iż żad­ne przy­ro­dze­nie1571 nie jest tak osob­ne1572, któ­re by bę­dąc
na­uka­mi wy­ćwi­czo­ne, nie mia­ło być osob­niej­sze i zna­mie­nit­sze. Ono1573 pew­na, że w rze­czach trud­nych a wąt­pli­wych do ni­ko­go się wię­cej nie ucie­ka­ją, ja­ko do lu­dzi
szkol­nych; o któ­rych za­pew­ne wie­dzą, że i głęb­sze na­uki
umie­ją, i sta­tecz­niej­szym a ostroż­niej­szym roz­sąd­kiem
wszyst­ko roz­bie­ra­ją. U sta­rych lu­dzi wi­dzi­my, że fi­lo­zo­fo­wie i pra­wa pi­sa­li al­bo sta­no­wi­li, i wie­le rze­czy uka­za­li,
któ­re lu­dzi przez wszy­stek czas ży­wo­ta ich i we wszyst­kich spra­wach z wie­lu na­po­mi­nać a prze­strze­gać mo­gą;
prze­to słusz­nie So­kra­tes on wiel­ce za­cny fi­lo­zof po­wia­da,
że i fi­lo­zo­fo­wie i kró­lo­wie od Bo­ga są — nie prze­to, że­by
dru­dzy lu­dzie nie od Bo­ga, któ­ry jest wszyst­kich rze­czy
przy­czy­ną i źró­dłem — ale So­kra­tes dwój ro­dzaj lu­dzi złą­czył,
któ­ry ja­ko jest na zie­mi naj­przed­niej­szy i ży­ciu ludz­kie­mu naj­po­trzeb­niej­szy, tak ża­den z nich w swym urzę­dzie nie mo­że się do­brze po­pi­sać, okrom oso­bli­wej po­mo­cy Bo­żej. A prze­toż tak ma­my ro­zu­mieć, że fi­lo­zo­fo­wie w rze­czy­po­spo­li­tej ja­kieś swo­je osob­ne kró­le­stwo ma­ją, a na
stra­ży praw­dy ja­ko­by po­spo­li­te­go do­bra za­sa­dze­ni są.
Prze­to ja­ko na kró­le na­le­ży mo­cą się ob­cho­dzić z ony­mi,
któ­rzy z do­brej wo­li swej nie chcą być po­słusz­ni cno­cie:
tak fi­lo­zo­fo­wie czer­stwej mo­cy ser­decz­nej uży­wa­ją, ku
przy­wo­dze­niu lu­dzi do wsze­la­kich rze­czy uczci­wych. Niech­że te­dy fi­lo­zo­fskie pa­no­wa­nie na­przód idzie przed kró­le­stwem w rze­czy­po­spo­li­tej, a gdzie by ono przez ludz­ką
złość by­ło za­nie­dba­ne, toż do­pie­ro niech się wy­nu­rzy kró­lew­ska wła­dza. Ale o kró­lach by­ło in­sze miej­sce mó­wie­nia; te­raz o fi­lo­zo­fach i o szkol­nych lu­dziach mó­wi­my,
któ­rzy ja­ko na wspa­rze1574 rze­czy wszyst­kich bo­skich i ludz­kich za­sie­dli. Acz­kol­wiek le­pak1575 za to po­spo­li­cie ma­ją,
że kró­lo­wie i bi­sku­pi wyż­szy w rze­czach ludz­kich sto­pień trzy­ma­ją, a świet­no­ścią ży­wo­ta i bo­gac­twa, by pro­mie­nia­mi, dru­gie stop­nie za­ciem­nia­ją i za­sła­nia­ją; wszak­że je­śli chce­my w tej mie­rze praw­dzi­wy roz­są­dek dać, szkol­ny
stan za­słu­ga­mi prze­ciw rze­czy­po­spo­li­tej swy­mi o po­rów­na­nie z naj­wyż­szy­mi sta­ny spór wieść mo­że. Bo szko­ły na­przód otwie­ra­ją źró­dła i przy­czy­ny wszyst­kich cnót, na któ­rych za­się1576 ja­ko na fun­da­men­tach po­sta­no­wio­ne są te pra­wa, któ­ry­mi rzecz­po­spo­li­ta by­wa rzą­dzo­na. A prze­toż
sa­mi fi­lo­zo­fo­wie Pla­to, Ary­sto­te­les i wie­lu in­szych o rze­czach­po­spo­li­tych i o pra­wach wie­le na­pi­sa­li. A przed ty­mi jesz­cze So­lon i Ly­cur­gus, ustaw­ce praw1577, a cóż in­sze­go
by­li, jed­no1578 lu­dzie szkol­ny­mi na­uka­mi wy­po­le­ro­wa­ni? Bo
o So­lo­nie na­pi­sa­no, że w Egip­cie ba­wił się1579 na­uką mą­dro­ści, a po­tem w licz­bę sied­mi grec­kich mę­dr­ców był po­li­czon. A acz bym ja te­go nie rzekł, że­by onym ustaw­com
praw nie by­ło na wiel­kiej po­mo­cy do­świad­cze­niu wie­le
rze­czy do usta­wia­nia praw: a wszak­że to pew­na, że pra­wy sok onych praw ze źró­deł fi­lo­zo­fi­jej wy­czerp­nę­li. Bo któ­re pra­wa od onych źró­deł odłą­czo­ne są, te nie są god­ne, aby je pra­wem zwa­no; gdyż od przy­czy­ny i bacz­no­ści
od­stą­pi­ły, któ­ra, ja­kom in­dziej o tym mó­wił, du­szą praw
wła­śnie jest na­zwa­na. Wy­znaj­myż to prze­to,że ro­dzi­ciel­ką naj­lep­szych praw jest szko­ła. Lecz i z stro­ny wia­ry jest pew­na rzecz, iż pier­wej w szko­łach wszyst­kie­go pró­bu­ją, niż­li do uszu ludz­kich by­wa do­nie­sio­ne. Bo nie mo­że się wszyst­ko tak do­wod­nie na ka­za­niu po­wie­dzieć, któ­re do uszu wszyst­kie­go mnó­stwa by­wa przy­sto­so­wa­ne, ja­ko
na dys­pu­ta­cjach szkol­nych w mnó­stwie lu­dzi uczo­nych,
gdzie wszyst­kie­go do­wod­nie ja­ko na zło­tar­skiej waż­ce do­świad­cza­ją. A tak szko­ły są, któ­re da­wa­ją god­ne ka­zno­dzie­je ko­ścio­łom, któ­re spo­sób na­ucza­nia prze­pi­su­ją i do
nich się o ra­dę w rze­czach wąt­pli­wych ucie­ka­ją. A cóż bym miał ono wspo­mi­nać (co za­iste nie mię­dzy po­śled­niej­sze rze­czy ma być li­czo­ne): szko­ła da­je nam mów­ce
wy­mow­ne, da­je wiel­kim pa­nom po­rad­ni­ki w mo­wie roz­trop­ne i wdzięcz­ne, da­je rze­czy­po­spo­li­tej spraw­ce mą­dre.
Nie bę­dę do te­go brał przy­kła­dów na­sze­go wie­ku, któ­rych
za­iste jest bar­dzo wie­le. Pojż­ryj­my1580 na daw­ne szkol­ni­ki,
któ­rzy też w rze­czy­po­spo­li­tej kwit­nę­li. Wy­zna­wa Ci­ce­ro,
iż ja­koż­kol­wiek był wiel­ki ora­tor lub wy­mow­ca, wte­dy ta­ki
był z aka­de­mii1581; a co­kol­wiek do rze­czy­po­spo­li­tej przy­niósł, to wszyst­ko od na­uczy­cie­li i mi­strzów przy­niósł.
Ten­że też po­wia­da o De­mo­ste­nie, ja­ko czę­sto Pla­to­na
słu­chał. Lecz ci wy­mów­ce ja­ko wiel­ki­mi i za­cny­mi w rze­czy­po­spo­li­tej by­li! Sław­ne jest ono sprzy­się­że­nie Ka­ty­li­ny w Rzy­mie, któ­re­go sprzy­się­że­nia on czło­wiek z aka­de­mii, bę­dąc kon­su­lem rzym­skim, do­szedł, od­krył i za­tłu­mił, a onę rzecz­po­spo­li­tą od ty­rań­stwa i znisz­cze­nia
wy­zwo­lił i to ja­śnie 1582 oka­zał, iż czę­sto­kroć ra­dy wię­cej
wa­żą prze­ciw­ko lu­dziom za­raź­li­wym, niż­li broń. Są też
wia­do­me i De­mo­ste­ne­so­we ra­dy bar­dzo do­bre, któ­ry­mi rzecz­po­spo­li­ta ateń­ska by­ła rzą­dzo­na. Lecz to w onych
rze­czach­po­spo­li­tych nie no­wi­na, któ­re nie tyl­ko się lu­dziom
ze szkół rzą­dzić da­wa­ły, ale też i tych, któ­rzy w szko­łach uczy­li, a żad­nej się spra­wy w rze­czy­po­spo­li­tej nie
ty­ka­li, do spraw uży­wa­li — ja­ko o Kar­ne­adzie, Kro­ty­lau­sie
i Dio­ge­ne­sie, onych za­cnych fi­lo­zo­fach czy­ta­my, któ­rych
Ateń­czy­cy w swych wiel­kich spra­wach po­sła­mi do Rzy­mu
po­sy­ła­li, a u rzym­skich pa­nów wiel­ce wdzięcz­ny­mi by­li.
Stąd się nie po­ma­łu zna­czy, że Rzy­mia­nie i Ateń­czy­cy
wie­le o szkol­nych mi­strzach trzy­ma­li1583, w któ­rych się to­wa­rzy­stwie ko­cha­li, a ich po­słu­gi w wiel­kich spra­wach
uży­wa­li. Wiel­ką chwa­łę ma szko­ła, iż i na­ukę wia­ry świę­tej i sta­tu­to­we wy­ro­ki i wszyst­kie ludz­kie spra­wy nie pro­stych lu­dzi le­da1584 ja­ki­mi sza­la­mi wy­wa­ża, ale do­sta­tecz­nie, ile
ro­zum ludz­ki spro­sta, przy­czy­ny i źró­dła wszyst­kich rze­czy wy­naj­do­wać, po­stę­pek wszyst­kie­go pil­nie oba­czać i ko­niec upa­try­wać mo­że. Bo krom 1585 na­uki wie­la rze­czy za­wi­kła­ne przy­czy­ny żad­nym spo­so­bem od­wi­kła­ne, a na
ja­śnią1586 oka­za­ne być nie mo­gą. Dla­te­go też, ile­kroć al­bo
w wie­rze, al­bo w pra­wie ja­kie spo­ry by­wa­ją, ni­ko­go się
wię­cej po­spo­li­cie nie ra­dzą, jed­no szkół; one ma­ją wła­dzę
jaw­nie wszyst­ko roz­są­dzać, one o wszyst­kich rze­czach
roz­są­dek da­wa­ją, we­dle ich prze­pi­so­wa­nia i ka­zno­dzie­je
uczyć, i sę­dzio­wie sę­dzić ma­ją. Nad­to iż ten stan za
cza­su lu­dzi sta­ro­daw­nych czę­sto­kroć się prze­ciw­ił i moc­no
za­sta­wo­wał1587 złej po­żą­dli­wo­ści kró­lów i tych, któ­rzy rze­czy­po­spo­li­tą rzą­dzą: oka­zu­ją to hi­sto­rie onych cza­sów;
bo iż kró­lo­wie ma­ją się za szczę­śli­we, że ni­ko­mu nie słu­żą
i wsze­la­kich rze­czy do­sta­tek ma­ją: po­spo­li­cie to by­wa, iż
nie­ra­dzi się da­wa­ją do­mow­ni­kom, al­bo przy­ja­cio­łom
swym, al­bo i wszyst­kim, któ­rzy oko­ło nich usta­wicz­nie
by­wa­ją. Co się jed­nak czę­sto­kroć tra­fia nie tak wie­le
wi­ną kró­lów, ja­ko al­bo ła­kom­stwem, al­bo bo­jaź­nią tych,
któ­rzy się naj­wię­cej oko­ło nich ba­wią; któ­rzy iż al­bo
urzę­dów pra­gną, al­bo się pa­na na­ru­szyć bo­ją, nie­ra­dzi
co in­sze­go ma­wia­ją, jed­no to, co ro­zu­mie­ją być mu wdzięcz­nym. Prze­to wie­le na tym rze­czy­po­spo­li­tej na­le­ży, aby
by­li nie­któ­rzy, co by o urzę­dy nie sta­li, co by się oko­ło
pa­nów nie ba­wi­li, a prze­to się też żą­dzom ich sło­wy i pi­sa­niem prze­ciw­ić, a wol­nym lu­dziom (ja­ko po­wia­da­ją
Dio­ge­nes Si­no­peus mó­wił) roz­ka­zo­wać śmie­li — ja­cy by­li
u sta­rych lu­dzi fi­lo­zo­fo­wie i ci, co się szko­ła­mi ba­wi­li.
Kwit­nę­ło za sta­ro­daw­nych cza­sów w mó­wie­niu rze­czy ćwi­cze­nie w szko­łach dla te­go naj­wię­cej po­sta­no­wio­ne, aby
na po­tem, gdy­by po­trze­ba uka­zo­wa­ła, go­to­wi by­li wszyst­kie spra­wy ży­wo­ta ludz­kie­go al­bo chwa­lić, je­śli z cno­ty wy­szły, al­bo ga­nić, je­śli­by wa­dę ja­ką w so­bie mia­ły. A to
się szkol­nym lu­dziom za wspól­nym wszyst­kich lu­dzi ze­zwo­le­niem go­dzi­ło — tak wiel­ka po­czci­wość na­ukom by­ła
wy­rzą­dza­na. Lecz zwró­cił, nie wiem ja­ko, z pla­cu i za­wo­du onych sta­rych oby­czaj tych cza­sów; któ­rych i szko­ły
po­spo­li­cie lek­ce­wa­żą, i ci, któ­rzy się na­uka­mi ba­wią,
mnie­ma­ją, że im nic do te­go, com po­wie­dział. A tak trze­ba by od­no­wić sta­ro­daw­ny szkol­ny zwy­czaj, a oby­cza­je
daw­ne przy­wró­cić, aby­śmy też i my z na­uk te po­żyt­ki
wzię­li, któ­re za­słu­ży­li brać ci, co się ni­mi ba­wią. A nie
tyl­ko ci lu­dzie ucze­ni po­ży­tecz­ni są rze­czy­po­spo­li­tej, któ­rzy się u dwo­ru al­bo spra­wa­mi rze­czy­po­spo­li­tej ba­wią,
ale też i ci, co w szko­łach al­bo w ko­le­giach miesz­ka­jąc,
na­uki wy­zwo­lo­ne roz­mna­ża­ją, bo wie­le lu­dzi uczą i do
wsze­la­kich spraw bar­dzo po­ży­tecz­ny­mi na­uka­mi za­pra­wu­ją. Prze­to też hi­sto­rie świad­czą, że wie­le het­ma­nów fi­lo­zo­fo­wie i ora­to­ro­wie wy­uczy­li. Z Iso­kra­te­so­wej szko­ły ja­ko z tro­jań­skie­go ko­nia1588 wy­szło wie­le za­cnych pa­nów,
z któ­rych jed­ni cza­sie po­ko­ju, a dru­dzy w bi­twach by­li
sław­ni. Tak­że z Ary­sto­te­le­so­wej szko­ły, okrom in­szych
nie­zli­czo­nych, wy­szedł Alek­san­der król ma­ce­doń­ski, któ­ry
i sam to so­bie ku wiel­kiej czci miał, że był wy­cho­wań­cem na­uki i kar­no­ści Ary­sto­te­le­so­wej, i oj­ciec je­go Fi­lip
oznaj­mu­jąc przez list Ary­sto­te­le­so­wi, że mu się syn uro­dził, przy­dał1589 i to, że się ra­do­wał nie tak da­le­ce z te­go, że
mu się syn uro­dził, ja­ko z te­go, że się za cza­sów Ary­sto­te­le­so­wych uro­dził, od któ­re­go bę­dąc wy­ćwi­czo­ny był­by god­nym tak wiel­kie­go pań­stwa, któ­re go cze­ka­ło. Ale
nie­zli­czo­ne są przy­kła­dy bar­dzo za­cnych mę­żów od lu­dzi
szkol­nych wy­ćwi­czo­nych, któ­rzy rzecz­po­spo­li­tą do­ma1590 rzą­dzi­li i po stro­nach jej bro­ni­li. A iż lu­dzie ucze­ni nie tyl­ko ży­wi, ale też i umar­li pi­smem po so­bie zo­sta­wio­nym
po­ży­tecz­ni są rze­czom­po­spo­li­tym i wie­rze świę­tej: świad­czą to lu­dzi uczo­nych ro­ty — a ow­szem, co jest w więk­szym
po­dzi­wie­niu, nie po­ma­łu też po­ży­tecz­ni są do wo­dze­nia
woj­ny i otrzy­ma­nia zwy­cię­stwa, ja­ko Ci­ce­ro o Lu­kul­lu­sie na­pi­sał, iż nie umie­jąc nic w ry­cer­skich rze­czach je­chał z Rzy­mu na woj­nę mi­try­dac­ką; a gdy wszyst­kę
dro­gę czę­ścią py­ta­jąc lu­dzi w tym bie­głych, czę­ścią też
hi­sto­rie czy­ta­jąc stra­wił, przy­je­chał do Azy­ej, stał się
z nie­go tak spraw­ny het­man, iż Mi­try­dat, król po Alek­san­drze naj­więk­szy, wy­znał, że go do­znał być lep­szym
het­ma­nem, niż­li któ­re­go z tych, o któ­rych czy­tał. Tak
wte­dy ro­zu­miej­my, że szkol­ny stan jest naj­cud­niej­szy i rze­czom ludz­kim naj­po­ży­tecz­niej­szy, któ­ry nam tak wie­le
mi­strzów do­brych na­uk spło­dził, z któ­re­go też tak wie­le
po­żyt­ków ca­ły dru­gi sta­no brać zwykł. A to o je­go za­cno­ści dla­te­go po­wia­dam, aby­śmy tak ro­zu­mie­li,
że ten stan wsze­la­kim spo­so­bem ma być bro­nion prze­ciw­ko prze­wrot­no­ści są­dów i roz­pust­no­ści lu­dzi na­sze­go
wie­ku, któ­rzy nic in­sze­go tak nie pra­gną, oprócz świet­no­ści ży­wo­ta, a mnó­stwa bo­gactw i moż­no­ści; któ­rych tyl­ko
rze­czy dziś wszę­dy pil­nu­ją, zaś na­uki i ten wszy­stek ucze­nia się i na­ucza­nia warsz­tat lu­dziom pod­łym zo­sta­wu­ją.



II. Któ­rzy ma­ją o szkol­nych oso­bach ra­dzić i skąd je opa­tro­wać1591. Tuż też jest o imio­nach ko­ściel­nych



A tak od­pra­wiw­szy to mów­my, ja­ką na­gro­dą i czcią
tak mi­strzo­wie, ja­ko ucznio­wie w na­ukach ma­ją być za­trzy­ma­ni? Bo to na­le­ży na bi­sku­py i na spraw­ce1592 rze­czy
ludz­kich, aby sta­nu szkol­ne­go ze wszyst­kiej mo­cy bro­ni­li,
a w ca­ło­ści go za­cho­wa­li — co im łac­no1593 bę­dzie uczy­nić,
je­śli i stu­den­tom, nie ma­ją­cym na na­ukę na­kła­du, po­trze­by i na­uczy­cie­lom słusz­ną za­pła­tę ob­my­ślą. Wi­dzi­my, że
na każ­dy dzień bar­dzo wiel­ki koszt idzie na roz­ma­ity
sprzęt, na kosz­tow­ne bu­do­wa­nie, na wy­dwor­ne1594 po­tra­wy i na in­sze rze­czy nie­po­trzeb­ne. Cze­muż te­dy nie mo­że być na­le­zion1595 ja­ki spo­sób po­trzeb­nych kosz­tów, któ­re nie mo­gą
być ni­g­dzie in­dziej po­trzeb­niej ob­ró­co­ne, ja­ko na wspo­mo­że­nie szkół? Bo je­śli po­żyt­ku szu­kać chce­my, za­iste
nie masz nad ten więk­sze­go, któ­ry z szkół przy­cho­dzi do
re­li­giej i do rze­czy­po­spo­li­tej. A je­śli, czym by to wy­ko­nać? szu­ka­my, to jest, na­kła­du: za­praw­dę ci to naj­le­piej uczy­nić mo­gą, któ­rzy w hoj­no­ści i w bo­gac­twa ko­ściel­ne ob­fi­tu­ją. Wie­le by po­trzeb stu­den­tów opa­trzyć moż­na z do­cho­dów klasz­tor­nych; w któ­rych gdyż czę­sto­kroć nie­wie­le mni­chów miesz­ka, a do­cho­dy są bar­dzo wiel­kie, na­le­ży
to na rze­czy­po­spo­li­tą, osza­co­waw­szy do­cho­dy, po­sta­no­wić:
ja­ko wie­le każ­dy klasz­tor stu­den­tów ma cho­wać. Któ­rzy
stu­den­ci al­bo by by­li po­sy­ła­ni do aka­de­mii, al­bo by się
w tych­że klasz­to­rach uczy­li u mi­strzów na to na­ję­tych;
mo­gli­by też psal­my w ko­ście­le na prze­mia­ny śpie­wać, al­bo
in­sze po­win­no­ści czy­nić, a ci za­się na po­tem na po­trze­bę ko­ściel­ną al­bo rze­czy­po­spo­li­tej po­słu­gi swe ob­ró­cić
mo­gą. Toż­by też mo­gło być po­sta­no­wio­no o tych, któ­rzy ma­ją wiel­kie do­cho­dy ko­ściel­ne, aby też i oni udzie­la­li nie­co stu­den­tom. Ale nie wiem, kto by le­piej mógł u nas po­trze­by stu­den­tów opa­trzyć, ja­ko ci, któ­rzy roz­da­wa­nie du­chow­nych urzę­dów w swej mo­cy ma­ją; któ­rych
urzę­dów do­cho­dy, że dla lu­dzi na­uka­mi się ba­wią­cych
przod­ko­wie na­si usta­wi­li, łac­no każ­dy oba­czyć mo­że, kto
prze­zwi­ska be­ne­fi­cji przy ich to­mach u sie­bie uwa­ży — bo je zo­wą pre­po­si­ta­mi (po pro­stu pro­bosz­cza­mi), scho­la­sty­ka­mi, kan­tor­mi, ka­no­ni­ka­mi. Ci wszy­scy we­dle na­sze­go oby­cza­ju od sta­ra­nia o du­sze wol­ni są; cóż te­dy za
urząd ich jest, co za po­win­ność? boć to nie­po­dob­na, aby
ci, któ­rzy te be­ne­fi­cja fun­do­wa­li, mie­li tak wie­le do­cho­dów
lu­dziom próż­nu­ją­cym nada­wać, al­bo te imio­na1596 księ­żej bez
przy­czy­ny zdziać1597, al­bo że­by te urzę­dy próż­ne za igry1598 aza1599
sło­wa mie­li. Bo a cóż to jest, zwać ko­go scho­la­sty­kiem, któ­ry żad­ne­go urzę­du szkol­ne­go nie wy­ko­ny­wa? azaż1600 to nie
wszyst­ko za jed­no, ja­ko kie­dy być też mu­rzy­na bia­łym, a śle­pe­go wi­dzą­cym na­zwał? Kte­mu1601 też ob­rzę­dy ko­ściel­ne
ob­cho­dzić i pew­nych go­dzin mo­dli­twy, któ­re Ca­no­ni­cae
pra­eces1602 zo­wą, mó­wić, nie mo­że być wła­śnie ka­no­ni­ków
al­bo scho­la­sty­ków urzę­dem na­zwa­no; bo co jest rzecz
po­spo­li­ta, al­bo przy­zwo­ita wszyst­kiej księ­żej, to tyl­ko
nie­któ­rym wła­sną1603 być nie mo­że. Ja­koż te­dy one urzę­dy ma­ją być na­zwa­ne, al­bo ja­kim spo­so­bem od in­szych rze­czy ma­ją być odłą­czo­ne? Ja za­iste acz żad­nej
pew­nej o tym wia­do­mo­ści z hi­sto­ryj sta­ro­daw­nych nie mam, wszak­że to, co mi się na do­mysł zda, mam za to,
że nie z dro­gi po­wiem; wszak­że dru­dzy niech o tym roz­są­dek da­wa­ją. Bo i sa­me prze­zwi­ska1604 po­da­wa­ją mi do te­go
dro­gę abyś ka­no­ni­ka­mi zwał tych, któ­rzy by się w ka­no­niech, to jest: w na­ukach Bi­blii naj­wię­cej ćwi­czy­li, a z nich
i spór o wia­rę wy­kła­da­li i he­re­tyc­twa ha­mo­wa­li. Bo po­nie­waż, ja­ko jest sta­ra Eu­ri­pi­do­wa po­wieść, je­den czło­wiek nie mo­że wszyst­kie­go oba­czyć, a do­syć ma­ją pra­ce ple­ba­no­wie ma­jąc sta­ra­nie o du­szach ludz­kich, ucząc
lu­dzi, sa­kra­men­ta­mi ko­ściel­ny­mi po­słu­gu­jąc: prze­to za to
mie­li przod­ko­wie na­si, że­by z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej
i z po­czci­wo­ścią ko­ściel­ną by­ło, ta­ki stan usta­wiać, któ­ry by naj­pil­niej­sze sta­ra­nie miał, ja­ko­by się Pi­sma św.
uczył, wszyst­kie spo­ry ro­ze­zna­wał i roz­są­dzał, a wia­ry
praw­dzi­wej sło­wem Bo­żym ja­ko mie­czem bro­nił. Kte­mu,
po­nie­waż ko­ścio­ły mia­ły przy­łą­czo­ne do sie­bie szko­ły dla
mło­dzień­ców, prze­to chcie­li do te­go sta­nu ka­no­ni­cze­go
przy­dać scho­la­sty­ków — nie onych, któ­rzy by on lek­ki urząd
obie­ra­nia szkol­nych mi­strzów wy­ko­ny­waw­szy, po­tem by
da­li spo­kój, a pra­cy się chro­ni­li (bo a któż by i naj­nik­czem­niej­szy te­go nie uczy­nił?), ale któ­rzy by na­uk stu­denc­kich
pew­nych cza­sów sa­mi do­glą­da­li, a mi­strzom szkol­nym
al­bo na­ucza­niem, al­bo dys­pu­to­wa­niem, al­bo ję­zy­ka i pi­sma
ła­ciń­skie­go ćwi­cze­niem po­ma­ga­li. Przy­da­no też kan­to­ry 1605,
któ­rzy by mło­dzień­ce w na­uce mu­zy­ki i w in­szych na­ukach ma­te­ma­tyc­kich ćwi­czy­li a sta­ra­li się, aby cza­su
spra­wo­wa­nia świę­tych ob­rzę­dów chwa­ły Bo­ga nie­śmier­tel­ne­go i wiel­kich lu­dzi sław­ne dziel­no­ści wy­śpie­wy­wa­no,
a tak by gło­sów ob­ra­ca­niem ser­ca ludz­kie ja­ko­by ku na­śla­do­wa­niu na­dy­ma­no. Bo nam tak wia­rę chcie­li przod­ko­wie za­le­cać nie tyl­ko sło­wy na­uczy­cie­li, ce­re­mo­nia­mi i ob­rzę­da­mi zwierzch­ny­mi, ale też gło­sów na­chy­la­niem, w któ­rym by uszy ja­ko­by wiel­kich rze­czy słu­cha­niem spra­co­wa­ne od­po­czy­wa­ły. Ar­chi­dia­ko­nów urząd zna­mie­ni­ty jest
i aż do na­szych cza­sów jest w uży­wa­niu, bo oni są do­zor­ca­mi oby­cza­jów, na­uki i wszyst­kich ob­rząd­ków ko­ściel­nych. A prze­toż też pra­wem ob­wa­ro­wa­no, aby ża­den
te­go urzę­du nie trzy­mał, jed­no1606 ten, któ­ry by od szkół jaw­ne świa­dec­two o na­uce i cno­cie miał. Ale te­go trze­ba pil­nie pa­trzyć, aby kto ku­piw­szy za pie­nią­dze ty­tu­ły, a na­uki żad­nej w so­bie nie ma­jąc, nie ła­pał al­bo te­go, al­bo
któ­re­go in­sze­go do­sto­jeń­stwa. Za­praw­dę niech by ni­ko­mu te­go urzę­du nie po­ru­cza­no1607, jed­no1608 te­mu, któ­ry by po­wa­gą, na­uką, do­świad­cze­niem rze­czy i zwierzch­no­ścią
przed in­szy­mi wie­le miał. Dzie­ka­no­wie (co wi­dzę u nas
w oby­cza­ju jest) są mia­sto1609 pa­ste­rzów, a w nie­któ­rych ko­ście­łach ma­ją sta­ra­nie o du­szach ludz­kich. Pro­bosz­czo­wie, mnie­mam, że by­li sza­fa­rze1610, a onych rze­czy spraw­cy,
któ­re by ka­no­ni­ki od na­uk od­ry­wać mo­gły. Ku­sto­szo­wie1611
co by zacz by­li, sa­mo prze­zwi­sko1612 ich oka­zu­je, któ­rzy skar­by ko­ściel­ne, to jest: rze­czy na po­trze­by ubo­gich, al­bo
księ­żej, al­bo i dru­gich osób ko­ściel­nych na­zna­czo­ne cho­wa­li, a ni­mi sza­fo­wa­li. Po­wie­dzia­łem już zda­nie mo­je o do­sto­jeń­stwach, al­bo urzęd­ni­kach ko­ściel­nych, a ile ba­czę, snać1613 nie­spro­śne, ani też od rze­czy i od sa­mych prze­zwisk róż­ne. Ża­den mnie za­iste na to nie na­mó­wi, aby
przod­ko­wie na­si, któ­rzy te do­sto­jeń­stwa nada­li, a któ­rzy
ten stan i za­pła­tą, i czcią wiel­ką ozdo­bi­li, tak chcie­li
mieć, że­by ci, któ­rzy by na te do­sto­jeń­stwa by­li wzię­ci,
mie­li próż­no­wać a nic nie ro­bić; ale ra­czej, aby ro­bi­li, a in­sze na­uką i god­no­ścią prze­cho­dzi­li1614. Po­nie­waż te­dy
wszy­scy ka­no­ni­cy i od tej po­win­no­ści, któ­ra jest ple­ba­nów wła­sna, to jest: od prac o du­szach (wy­jąw­szy po­dob­no dzie­ka­ny) wol­ni są i od dru­giej księ­żej mo­dli­twa­mi
zwy­czaj­ny­mi i ofia­ra­mi nie są naj­mniej róż­ni, a nie go­dzi się im próż­no­wać ja­ko­by trą­dom: ja­koż je te­dy ina­czej wy­kła­dać bę­dzie­my? któ­ryż bę­dzie urząd ich, je­śli nie ten, ja­kom po­wie­dział? Ko­góż te­dy na te du­chow­ne do­sto­jeń­stwa, świę­te­mu Ko­ścio­ła Bo­że­go po­żyt­ko­wi
na­zna­czo­ne, ra­czej obie­rać ma­ją? jed­no lu­dzi uczo­ne,
któ­rzy by i chcie­li i mo­gli on1615 wszy­stek urząd na­ucza­nia,
rze­czy wąt­pli­wych wy­kła­da­nia, a od­szcze­pieństw wy­ko­rze­nie­nia na so­bie przy­stoj­nie no­sić. By­li nie­któ­rzy prze­szłe­go wie­ku, któ­rzy co naj­przed­niej­sze be­ne­fi­cja sa­mej szlach­cie za przy­wi­le­ja­mi aż z Rzy­mu otrzy­ma­ny­mi przy­są­dza­li;
by­li też i ci, któ­rzy u nas, to jest: w po­środ­ku Pol­ski
klasz­to­ry lu­dziom ob­ce­go na­ro­du przy­własz­cza­li; by­ło też
i to za na­szej pa­mię­ci, że bo­ga­te opac­twa w moc szla­chec­kie­go sta­nu przy­cho­dzi­ły — a tym­cza­sem, kto by o lu­dziach uczo­nych oso­bli­we sta­ra­nie miał, nie był ża­den.
By­li, je­śli się nie my­lę, bi­sku­pi na­si we­dle praw po­win­ni,
aby do każ­de­go ta­kie­go zgro­ma­dze­nia księ­żej po dwa
dok­to­ry da­wa­li — zaś na­leź­li się ci, któ­rzy sy­nod ze­braw­szy uczy­ni­li bi­sku­py od tej po­win­no­ści wol­ne, a mia­sto
dwóch dok­to­rów, tyl­ko jed­ne­go na­pi­sać ka­za­li. O mier­zio­na1616
spra­wo! Ża­den w tym zgro­ma­dze­niu nie sie­dział, któ­ry by
lu­dzi uczo­nych rzecz fo­ry­to­wać1617 a tej się usta­wie za­sta­wić chciał. Co że­ście wten­czas czy­ni­li ko­chan­ko­wie na­uk
i któ­rzy ma­cie zwierzch­ność? co­ście za­praw­dę czy­ni­li mi­strzom wa­szym, któ­rym za­cno­ści uwła­cza­no, gdy ona
dwo­ja­ka licz­ba, ze wszyst­kiej licz­by naj­mniej­sza, w ni­wecz się ob­ra­ca­ła? Wy­ście mil­cze­li ano 1618 i mię­dzy po­spól­stwem naj­du­ją się ci, któ­rzy za­cno­ści na­uk bro­nią, i mię­dzy nie­wol­ni­ka­mi by­wa­ją, któ­rzy roz­gnie­wa­nym pa­nom wol­ność od­ma­wia­ją. Czy­li snać1619 i na­on­czas ta­kie cza­sy by­ły, iż wszyst­ko na jed­ne­go wo­lą zda­wać mu­sia­no, prze­ciw któ­re­mu ża­den bez ka­ra­nia nie mógł mó­wić? Do­brzeć
już ci te cza­sy mi­nę­ły. Nuż te­dy wy, któ­rzy się na­uka­mi ba­wi­cie, któ­rzy zwierzch­ność ma­cie, po­źryj­cie sa­mi na
się, radź­cie z bi­sku­pa­mi o za­cno­ści na­uk, po­pra­wie onej
usta­wy a, iż­by mia­sto jed­ne­go dok­to­ra już nie dwa, ale
ca­łe lu­dzi uczo­nych gro­ma­dy by­ły prze­kła­da­ne, o to się
moc­nie za­sta­wiaj­cie 1620. Co je­śli­by któ­rzy by­li, co by chcie­li,
że­by te­go nie ru­sza­no, aby z od­mia­ny nie uro­sło ja­kie
za­mie­sza­nie: ci nie­chaj­by to u sie­bie pil­nie uwa­ża­li, je­śli się te­go wię­cej ma­ją bać, czy­li te­go ża­ło­wać, gdy
wie­la lu­dzi osob­ne ro­zu­my z nie­ja­kiej roz­pa­czy, al­bo ra­czej z nie­do­stat­ku po­trzeb nisz­cze­ją. A kte­mu nie­chaj­by
to u sie­bie roz­my­śla­li, iż w tak wiel­kiej licz­bie lu­dzi
be­ne­fi­cja­mi ko­ściel­ny­mi ozdo­bio­nych, ża­den nie był u nas,
któ­ry by chciał na kon­cy­lium1621 być, gdy się dla wia­ry
świę­tej spraw i po­trzeb ma­ło nie wszy­stek świat nie daw­no na nie zjeż­dżał. A cóż mnie­ma­my być przy­czy­ną
te­go? jak nie to, iż jed­ni się do tej spra­wy nie go­dzi­li,
dru­dzy urzę­dów, na któ­rych się próż­nu­je, uży­wać wo­le­li,
niź­li się w spra­wy pra­co­wi­te wda­wać? A ko­go to nie bo­li, iż nie­któ­rych za­cnych lu­dzi na­uka, któ­rą ob­da­rze­ni są,
dla tej próż­nu­ją­cej wol­no­ści po­żyt­ków so­bie wła­śnie na­le­żą­cych nie bie­rze? Ta wte­dy rzecz, je­śli kie­dy, wte­dy naj­wię­cej te­raz zda się być bar­dzo po­trzeb­na, aby i na lu­dzi uczo­ne więk­sze ba­cze­nie mia­no i be­ne­fi­cja, aby już
onym, któ­rzy by im zdo­ła­li, da­wa­no. Nie bo­ję się, aby kto
o mnie nie ro­zu­miał, żem się al­bo w no­wi­nach ko­cha­jąc,
al­bo waśń na ko­go ma­jąc to ra­dził. Gdy­bym o rze­czach
nie­znacz­nych i wąt­pli­wych mó­wił, słusz­nie bym mógł być
w któ­rym z tych wy­stęp­ków po­dej­rza­nym; ale iż o rze­czach jaw­nych i każ­de­mu wia­do­mych mó­wię, dla­cze­goż by mię kto miał stro­fo­wać? Złe oby­cza­je w Ko­ście­le jaw­ne przed oczy każ­de­mu prze­kła­dam i spo­sób zwró­ce­nia
na dro­gę po­ka­zu­ję; któ­ra je­śli się ko­mu nie po­do­ba, dzi­wy bę­dą, je­śli się mu któ­ra in­na spodo­ba. Ja za­praw­dę
ani się spo­dzie­wał, anim te­go pra­gnął, że­bych mógł lep­szą wy­my­ślić. Znam nie­któ­re, co wdaw­szy się pil­nie w na­uki, ale gdy się naj­le­piej roz­bie­gli, da­li się ode­rwać do
in­szych spraw, skąd by ja­ki po­ży­tek mie­li; któ­rzy gdy­by
by­li wi­dzie­li, że na do­bre na­uki ja­kie słusz­ne a przy­stoj­ne ba­cze­nie w Ko­ście­le ma­ją, za­praw­dę i zo­sta­li­by by­li
przy tym, na co się by­li uda­li, i mo­gli­by by­li ja­kie­go w na­ukach stop­nia do­stą­pić. Któż te­dy nie ba­czy te­go, że
sa­ma rzecz te­go po­trze­bu­je, aby by­ły wró­co­ne ko­ścio­łom
ozdo­by ich? Do­syć ci się już tym próż­nym a śmiesz­nym
bez sa­mej rze­czy prze­zwi­skom fol­go­wa­ło, do­syć rzecz­po­spo­li­ta i Ko­ściół w po­śmie­wi­sku by­ły. Czas już, aby wżdy 1622
kie­dy rze­czy prze­zwi­skom swo­im by­ły wró­co­ne; niech
bę­dą po­pra­wio­ne prze­szłe­go cza­su omył­ki, do­sto­jeń­stwa
ko­ściel­ne niech bę­dą da­wa­ne tym, któ­rzy by im by­li ku
po­czci­wo­ści. Boć się tak rzecz sa­ma w so­bie ma, tak
praw­da, któ­rej ja so­bie, cho­ciaż­by wszy­scy prze­ciw­ko niej
mó­wi­li, wy­drzeć nie dam: że wszyst­kie one grun­ty i ma­jęt­no­ści lu­dziom uczo­nym na­le­żą, któ­re je­śli kto okrom1623
nich po­się­dzie, niech wie, że rzecz cu­dzą nie­spra­wie­dli­wie po­sia­da. W sta­ro­daw­nych rzym­skich pra­wach na­pi­sa­no, iż kto by rzecz świę­tą al­bo ko­ścio­ło­wi na­le­żą­cą ukradł i wy­darł, niech bę­dzie ja­ko mę­żo­bój­ca. Krad­ną
a wy­dzie­ra­ją wszy­scy, któ­rzy na in­szą dro­gę, niź­li na
dro­gę cno­ty al­bo na­uki na­stą­piw­szy, na do­bra ko­ściel­ne
tar­ga­ją się, któ­rzy je na co in­sze­go, niź­li na świę­te po­trze­by ob­ra­ca­ją. Nie trze­ba lu­dziom uczo­nym na te ma­jęt­no­ści przy­wi­le­jów, ani zwierzch­no­ści rzym­skich — urzę­dy i sa­me prze­zwi­ska ta­kich be­ne­fi­cji, któ­rych nikt do­brze okrom lu­dzi uczo­nych spra­wo­wać nie mo­że, sto­ją
za wszyst­kie przy­wi­le­je, któ­re tak się w te do­sto­jeń­stwa
wle­pi­ły, iż sko­ro któ­re do­sto­jeń­stwo po­mie­nisz, wnet żeś
już za­ra­zem w ser­cu czło­wie­ka my­ślą­ce­go wy­ro­zu­mie­nie
i złą­cze­nie je­go wy­ra­ził. A dziw­na jest nie­obacz­ność tych,
któ­rzy zgwał­ciw­szy tak owe przy­wi­le­je, do­pu­ści­li prze­zwi­skom
ca­ło zo­stać, za­iste al­bo nie­spra­wie­dli­wość im ma być przy­czy­ta­na, iż rzecz od prze­zwi­ska ode­rwa­li, al­bo przod­kom na­szym głup­stwo, iż rze­czom prze­zwi­ska naj­mniej przy­stoj­ne
da­li. Ale był ci ten czas, kie­dy i te prze­zwi­ska z rze­czą się zga­dza­ły, i te be­ne­fi­cja lu­dziom uczo­nym da­wa­no dla ob­cho­dze­nia po­win­no­ści. Po­tem na­sta­ły cza­sy, gdy bi­sku­po­wie
i ci, któ­rzy w swej mo­cy be­ne­fi­cja ma­ją, wię­cej się po­czę­li ko­chać w tych, co by im ku my­śli mó­wi­li, co by z ni­mi spo­lnie ja­da­li, pi­ja­li i gra­li, co by im zwo­dzi­li a nie­rząd­nej po­żą­dli­wo­ści ich słu­ga­mi by­li; któ­rzy by umie­li
roz­mna­żać bo­gac­twa i roz­sze­rzać moż­ność, któ­rzy by im
by­li krew­ni, któ­rzy by im al­bo w gam­ra­cjach1624 al­bo w czym in­szym to­wa­rzy­sza­mi i słu­ga­mi by­li. I tak się sta­ło, że z ma­jęt­no­ści sta­ro­daw­nych, a pra­wie ja­ko­by dzie­dzicz­nych, lu­dzie
ucze­ni zrzu­ce­ni są, a na miej­sce ich da­no lu­dzi, ja­kom po­wie­dział, Ko­ścio­ło­wi nie­po­ży­tecz­ne, ale rze­czom ich i po­daw­com bar­dzo po­ży­tecz­ne. A ja­ko sza­rań­cza na doj­rza­łe
zbo­ża przy­la­ta, a ono, co lu­dziom na­go­to­wa­no, po­że­ra:
tak ci też i ci wle­cie­li w zbo­ża ko­ściel­ne i te ma­jęt­no­ści,
któ­re we­dle sta­ro­daw­nych ustaw dla na­ucza­nia i usłu­go­wa­nia wia­ry świę­tej by­ło po­świę­co­no, co oni po­żą­dli­wo­ści w nie­wo­lą od­da­li. Lecz to nie­wol­nic­two nie na wie­ki
trwać bę­dzie, bo Jan świę­ty, on ta­jem­nic Bo­żych wy­kła­dacz, pro­ro­ko­wał1625, iż sza­rań­cza nie wię­cej jed­no1626 pięć
mie­się­cy (przez co abo ja­ki pew­ny czas, al­bo znacz­ną
od­mia­nę ro­zu­mie) na­ro­do­wi ludz­kie­mu szko­dzić mia­ła.
Trze­ba wte­dy Bo­ga pro­sić, aby on, zmi­ło­waw­szy się nad
Ko­ścio­łem swym i nad rze­cza­mi ludz­ki­mi, ka­zał prze­mi­nąć tym pią­ci1627 mie­sią­com, a on szó­sty, któ­re­go by kró­le­stwo sza­rań­czy zgi­nę­ło, wszyst­kim do­brym wiel­ce po­żą­da­ny z nie­ba spu­ścić ra­czył; aby bi­sku­pom i tym, któ­rzy
ko­ścio­łów rząd w swej mo­cy ma­ją, dał tę chęć, że­by lu­dziom uczo­nym do ma­jęt­no­ści ich przy­cho­dzić do­pusz­cza­li —
nie dwie­ma, ja­ko usta­wi­li, ale­by mo­gło być i wszyst­kim
tym, któ­rzy na­uką swą lu­dziom i ko­ścio­ło­wi po­ży­tecz­ni
być mo­gą. Tym spo­so­bem szko­ły bę­dą na­pra­wio­ne, ro­zu­my mło­dych lu­dzi bę­dą po­bu­dzo­ne, każ­dy stu­dent opu­ściw­szy cu­dze spra­wy bę­dzie się do praw­dzi­wej z na­uki
chwa­ły gar­nąć, a sta­re prze­zwi­ska no­wym rze­czom ob­licz­ność przy­nio­są. Bę­dą ci, któ­rzy oko­ło ćwi­cze­nia mło­dzień­ców, oko­ło hi­sto­rii pi­sa­nia, praw po­pra­wo­wa­nia, a mię­dzy na­uki wy­wo­dze­nia, wia­ry świę­tej ucze­nia i bro­nie­nia pra­co­wać spro­sta­ją. I speł­ni się ono, cze­go się
po­eta daw­no spo­dzie­wał1628, gdzie tak śpie­wa:



Ul­ti­ma Cu­ma­ei ve­nit iam car­mi­nis aetas, 
Ma­gnus ab in­te­gro sec­lo­rum na­sci­tur or­do, 
Iam re­dit et vir­go, re­deunt Sa­tur­nia re­gna, 
Iam no­va pro­ge­nies ca­elo de­mit­ti­tur al­to. 

 




To jest:



Ostat­ni wiek już przy­szedł, o któ­rym pi­sa­ła 
Sy­bil­la ona mą­dra ku­mej­ska znać da­ła: 
Wiel­ki się już po­rzą­dek wie­ków zno­wu ro­dzi, 
Sa­tur­nus swe kró­le­stwa spo­koj­ne nam pło­dzi, 
Zja­wi­ła się cna pan­na, któ­ra sy­na swe­go 
Uro­dzi­ła, jenż1629 spusz­czon z nie­ba wy­so­kie­go. 

 




Tyl­ko wy, któ­rzy spra­wy ludz­kie rzą­dzi­cie, ży­czy­cie,
aby lu­dzie ucze­ni w uczci­wo­ści by­li, bądź­cie życz­li­wi ro­zu­mo­wi i dow­ci­po­wi1630, to jest: sła­wie ko­ściel­nej i po­żyt­kom
rze­czy­po­spo­li­tej. Wasz ci to wła­sny1631 urząd, aby tak szko­ły
by­ły po­sta­no­wio­ne, aby tak mło­dzień­cy by­li ćwi­cze­ni, ja­ko­by oni ro­dzi­ców i przy­ja­ciół swych żą­dzy, a rze­czy­po­spo­li­tej i ko­ściel­ne­mu ocze­ki­wa­niu do­sta­tecz­niej i ob­fi­ciej
nie­kie­dy do­syć uczy­ni­li1632. Wy z tej po­win­no­ści licz­bę przed
naj­wyż­szym sę­dzią dać1633 ma­cie; ka­ra­nie też, je­śli w tym
nie­dba­le po­stą­pi­cie, słusz­ne od­nie­sie­cie. Ma­cie te­dy o to
sta­ra­nie czy­nić, aby mi­strzom słusz­ne za­pła­ty by­ły na­zna­czo­ne tak, że­by oni nie mu­sie­li so­bie po­ży­wie­nia ta­ki­mi
spo­so­by szu­kać, któ­re by ich od na­uk od­ry­wa­ły. Kte­mu1634
też, aby i mi­strzo­wie, i ucznio­wie ja­ki­mi po­żyt­ka­mi do
na­uk by­li przy­wa­bia­ni; bo to cza­sem by­wa, iż nie­któ­rzy
je­śli­by al­bo po­żyt­ków ja­kich nie mie­li, al­bo się też na­dzie­ją na­gro­dy, al­bo do­stoj­no­ści ja­kiej nie cie­szy­li, rzad­ko do cze­go za­cne­go by­wa­ją po­bu­dze­ni. Trze­ba się te­dy
o to sta­rać, aby od te­go cza­su urzę­dy ko­ściel­ne sa­mym tyl­ko uczo­nym by­ły da­wa­ne. Ni­g­dy okrom1635 oso­bli­we­go
gry­zie­nia na ten nie­po­rzą­dek pa­trzyć nie mo­gę, gdy wi­dzę, ano mi­strze szkol­ne pra­wie za nic ma­ją; któ­re by jed­nak w tej uczci­wo­ści win­ni mieć, ja­ko le­ka­rze, praw­ni­ki
i in­sze rze­czy­po­spo­li­tej do­brze za­słu­żo­ne. Nie mniej­szą
pra­cę ma na­uczy­ciel szkol­ny, niż­li któ­ry z tych, i po­ży­tek
z nich rów­ny, al­bo więk­szy; a je­śli bez tych rzecz­po­spo­li­ta nie mo­że być, a ja­ko bez onych bę­dzie, któ­rzy sta­ra­nie ma­ją o po­mna­ża­niu na­uk, z któ­rych wie­le bar­dzo wiel­kich po­żyt­ków do rze­czy­po­spo­li­tej i do ko­ścio­ła przy­cho­dzi? Wszak­że aby któ­rzy mi­strzo­wie nie do­ma­ga­li się
ła­ko­mie urzę­du te­go, któ­re­mu by nie spro­sta­li: prze­to by­ła­by to rzecz bar­dzo po­ży­tecz­na i do ostroż­no­ści bar­dzo
po­trzeb­na (ja­ko sły­szę za­cho­wu­je się w szko­łach wło­skich),
aby żad­ne­mu urzę­do­wi pew­ne­go a wie­czy­ste­go my­ta 1636 nie
sta­no­wio­no; aby ten, kto by na onym urzę­dzie był, ja­kim
ta­kim bę­dąc, onej wszyst­kiej za­pła­ty nie brał; ale ja­ko
kto ucząc urzę­do­wi swe­mu do­syć bę­dzie czy­nił, tak mu
też mniej­szą al­bo więk­szą za­pła­tę niech da­wa­ją — oby
za­praw­dę w każ­dym urzę­dzie tak świec­kim, ja­ko i du­chow­nym mia­ło być za­cho­wa­ne.




III. Spo­sób po­sta­no­wie­nia szko­ły




O po­rząd­nym po­sta­no­wie­niu szkół wie­le zna­mie­ni­cie
lu­dzie ucze­ni na pi­śmie po­da­li; cze­go mi tu sze­ro­ko wy­pi­so­wać nie trze­ba. Naj­pierw­sze sta­ra­nie ma być o na­uczy­cie­lach i o uczniach, aby oni za spól­nym wszyst­kich
ze­zwo­le­niem, do na­ucza­nia god­ni i ci do przy­wy­ka­nia spo­sob­ni, obie­ra­ni by­li; aby je­śli­by się któ­rzy do te­go oboj­ga
zgo­dzi­li, nie by­li ja­ko osieł do lut­nie przy­sta­wie­ni.1637 Co
wi­dzi­my, że się przy­da­je tym, któ­rzy nie ma­jąc przy­ro­dze­nia po te­mu, do szkół by­wa­ją po­sy­ła­ni; skąd po­tem
ro­dzą się al­bo wy­cho­dzą oni lu­dzie nik­czem­ni, któ­rzy po­tem zo­staw­szy du­chow­ny­mi by­wa­ją Ko­ścio­ło­wi i ucią­że­niem, i ze­lży­wo­ścią1638. Prze­braw­szy ro­zu­my do te­go god­ne,
niech­by o tym by­ło sta­ra­nie, aby stu­den­ci prze­ćwi­czyw­szy
się w pierw­szych trzech na­ukach: gra­ma­ty­ki, dia­lek­ty­ki
i re­to­ry­ki, każ­dy fwdał się w tę na­ukę, któ­rej by się naj­wię­cej uczył i w niej się ćwi­czył. Bo w szko­le i fi­lo­zo­fiej, i in­szych na­uk trze­ba uczyć, a naj­pier­wej ję­zy­ków,
bez któ­rych i na­uki Chry­stu­so­wej, i in­szych na­uk lu­dziom
po­trzeb­nych nie mo­że się ża­den do­brze wy­uczyć. Trze­ba
się też ćwi­czyć w pi­sa­niu, dys­pu­ta­cje i de­kla­ma­cje spra­wo­wać, o któ­rych rze­czach lu­dzie ucze­ni wie­le na­uk na
pi­śmie po­da­li. Nie­daw­no też Szy­mon Ma­ri­cius z Pil­zna
nasz Po­lak do­syć mą­drze i ochę­doż­nie1639 o tym dwo­je księ­gi na­pi­sał, a wszy­stek po­czą­tek szkół, po­sta­no­wie­nie i spo­sób z wiel­ką pil­no­ścią wy­na­lazł i na pi­śmie po­ka­zał.
Do dru­gie­go ćwi­cze­nia szkol­ne­go, zda się, że trze­ba przy­łą­czyć są­dy, aby się też w są­dziech ćwi­czy­li; o czym­że my nie­co w Fi­la­le­cie1640 po­wie­dzie­li. A naj­wię­cej o to się
trze­ba sta­rać; aby spro­śne gru­biań­stwo, a pi­sma płon­ne i nik­czem­ne, dys­pu­ta­cje próż­ne i nie­po­ży­tecz­ne by­ły z szkół wy­rzu­co­ne. Są ci, któ­rzy frasz­ka­mi i nie­po­trzeb­ny­mi ła­pacz­ka­mi1641 wie­le cza­su stra­wi­li, więc się też spie­ra­ją chcąc, aby tak młódź uczo­no.



Vel qu­ia nil rec­tum, ni­si qu­od pla­cu­it si­bi, du­cunt, 
Vel qu­ia tur­pe pu­tant pa­re­re mi­no­ri­bus, et qu­ae 
Im­ber­bes di­di­ce­re, se­nes per­den­da fa­te­ri 

 




To jest:




Al­bo ze nic za do­brą rzecz nie po­li­cza­ją, 
Chy­ba ono, w czym sa­mi so­bie się ko­cha­ją, 
Al­bo że im wstyd nie da, by młod­szych słu­cha­li, 
Co bez wą­sa na­wy­kli, aby precz mio­ta­li.
 

 




Lecz słusz­na rzecz, aby ta­cy więk­sze ba­cze­nie mie­li
na rzecz­po­spo­li­tą, niż­li na swą eg­zy­sty­ma­cją1642. Wi­dzi­my,
że mo­wa, któ­rej w szko­łach uży­wa­ją, nie­daw­no by­ła nie­czy­stą i plu­ga­wą, a nie mia­ła tej ozdo­by, któ­ra by się do
spraw zgo­dzić mo­gła. Wie­le też i w nich rze­czy ta­kich
uczo­no, któ­re nie nam, ale któ­rej in­szej nie­zna­jo­mej kra­inie świa­ta słu­ży­ły. A po­nie­waż wie­le lu­dzi uka­za­li1643 dro­gi
i spo­so­by do­bre­go na­ucza­nia mło­dych lu­dzi, prze­to po­trze­ba ich ra­dy słu­chać; cze­go my te­raz wy­li­czać za­nie­cha­my.




VI. Na­po­mi­na­nie do lu­dzi szkol­nych i do tych, któ­rzy ludz­kie rze­czy rzą­dzą



Na­sze za­iste na­ten­czas przed­się­wzię­cie by­ło, abych­my do przy­wró­ce­nia tak za­cnej rze­czy onych, któ­rzy to w swej mo­cy ma­ją, mó­wi­li a przy tym też lu­dzi uczo­ne
strze­gli, aby te­go sta­nu, któ­rym się ba­wią przy­stoj­nie,
pil­ni by­li, a pięk­ny­mi ty­tu­ły lu­dzi dla na­by­wa­nia do­stoj­no­ści nie oszu­ki­wa­li. Sta­ra ono mię­dzy ludź­mi przy­po­wieść, że po­czci­wość cho­wa na­uki.1644 Co się zda być
o oby­cza­jach ludz­kich rze­czo­no, któ­rzy chcą w tych na­ukach przo­dek1645 mieć, któ­ry­mi by ja­kich do­stoj­no­ści do­stą­pić mo­gli; ale do­bry czło­wiek ten so­bie kres 1646 ma za­mie­rzyć, aby na­uki swo­jej uży­wać mógł ku służ­bie Bo­żej i ludz­kiej. Lecz je­śli któ­rzy uczą się na­uk w ten spo­sób,
aby czci i za­cno­ści al­bo urzę­dów ja­kich do­stą­pi­li: ci
ko­niecz­nie się o to sta­rać ma­ją, aby tych urzę­dów god­ni by­li,
a iż­by wię­cej chcie­li być uczo­ny­mi, niź­li­by się zda­li.
Bo żad­na rzecz ubar­wio­na nie mo­że być trwa­ła, a dziw­nie się da­wa­ją lu­dziom w po­śmiech, któ­rzy by osło­wie
ku­mań­scy1647 (we­dle sta­rej ba­śni), gdy z nich cu­dzą skó­rę
ze­drą, w swej się oka­zać mu­szą. A tak by­ło­by to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, aby żad­ne­mu urzę­dów uczo­nym na­le­żą­cych nie da­wa­no, jed­no1648 któ­rzy by ja­ki znak
na­uki swej oka­za­li, a sie­bie i na­uki swe lu­dziom uczo­nym za­le­ci­li, któ­re iście trze­ba obrać, aby by­li ja­ko sę­dzio­wie i po­spo­li­ci lu­dzi uczo­nych do­zor­cy; bo tym spo­so­bem i osło­wie ku­mań­scy nie le­da ja­ko nas oszu­ka­ją, i lu­dzie praw­dzi­wie na­uka­mi się ba­wią­cy w po­win­nej czci
nie bę­dą oszu­ka­ni. Któ­rych czci, al­bo i urzę­dów, cho­ciaż­by się żad­ne­mu nie do­sta­ło uży­wać, wszak­że to przed­się1649 praw­dzi­wym cno­ty mi­łow­ni­kom na­le­ży, nie wą­tleć,
nie pso­wać się dla1650 złych cza­sów, a wię­cej się ko­chać w pięk­no­ści cno­ty i w pra­cach, niż­li w za­pła­tach, pa­mię­ta­jąc tak­że na daw­ne a wiel­ce sław­ni lu­dzie, któ­rzy się
Ko­ścio­ło­wi i rze­czy­po­spo­li­tej do­brze przy­słu­gi­wać nie prze­sta­wa­li, cho­ciaż im za to urzę­dów żad­nych nie da­wa­no i po­spól­stwo sro­dze nie­wdzięcz­ne te­go by­ło, a na do­bro­dziej­stwa ich nie pa­mię­ta­ło. Zno­si­li oni przed­się1651 nie­wdzięcz­ne­go lu­du nie­chęć, a prze­kła­da­li nad nią mi­łość,
któ­rę oj­czyź­nie win­ni by­li. A tak mi­łow­ni­cy na­uk, cho­cia­by też żad­ny­mi do­sto­jeń­stwy nie by­li ob­da­rze­ni, niech
wie­dzą, że rzecz Bo­gu bar­dzo wdzięcz­ną czy­nią, gdy się
al­bo re­li­giej, al­bo zgro­ma­dze­niu lu­dzi do­brze przy­słu­gu­ją.
Żad­nej rze­czy wię­cej nie ma pra­gnąć czło­wiek chrze­ści­jań­ski, jed­no mieć one­go, co by się dzi­wo­wał, al­bo przy­pa­trzał je­go spra­wom, a chwa­lił je, któ­rzy po­tem za­pła­tę słusz­ną ma dać, a to, cze­go nie­wdzięcz­ność ludz­ka za­nie­dba, ob­fi­cie na­gro­dzić; co ma być wię­cej wa­żo­ne,
niż wszyst­kie na­gro­dy i do­sto­jeń­stwa, któ­re jed­no czło­wie­ka na świe­cie spo­tkać mo­gą. A przed­się w tym cza­sie
niech so­bie roz­my­śla­ją bi­sku­pi i in­si prze­ło­że­ni, że ma­ją
dać licz­bę Bo­gu ze złe­go du­chow­nych do­sto­jeństw roz­da­wa­nia; bo rze­czy na świę­te po­trze­by od­da­ne na świec­kie
po­trze­by ob­ró­ci­li, a pod­da­li je pod swo­je po­żyt­ki i pod
swo­je żą­dze; po­dat­ki, dys­pen­sa­cje, ła­ski, li­gi, krew­ność
i her­by w do­stoj­no­ści du­chow­ne wla­zły; któ­rzy nic nie
ra­dzą o wie­rze i po­trze­bach ko­ściel­nych, ci przed­niej­sze
miej­sca za­sie­dli, zaś uczy­cie­lo­wie1652 god­nych i słusz­nych na­gród, a ucznio­wie żad­nych nie ma­ją. Prze­to też na­uki
ozię­bły, ro­zu­my osob­ne, któ­re by ku cze­mu do­bre­mu (ja­ko mó­wią) przyjść mo­gły, zwąt­piw­szy o so­bie, bio­rą się
za te na­uki, z któ­rych by po­ży­tek ja­ki mieć mo­gli; a lu­dzie nie umie­ją­cy pi­sma, trzy­ma­ją urzę­dy lu­dziom uczo­nym na­le­żą­ce, a ja­ko trą­do­wie nad cu­dzą pa­szą próż­nu­ją­cy sie­dzą. Stąd to by­wa, iż gdy na­ucze­ni lu­dzie do­sto­jeństw so­bie na­le­żą­cych nie ma­ją, a ci, co do­sto­jeń­stwa
ma­ją, nie dba­ją oto, aby by­li uczo­ny­mi: wte­dy wie­le bez ma­ła przed­niej­szych po­win­no­ści, od oboj­ga sta­nu lu­dzi i rzecz­po­spo­li­ta, i Ko­ściół po­trze­bu­je. Pra­wa na wie­lu miej­scach po­pra­wy po­trze­bu­ją; któ­re za­praw­dę ku za­cno­ści
swej przy­wró­co­ne być nie mo­gą, jed­no od tych lu­dzi,
któ­rzy w nich bie­głość ma­ją, aby z rze­czy jesz­cze w na­ukę nie­obró­co­nych na­ukę uczy­nić mo­gli. Bo co się do­ty­czy wia­ry, je­śli kto mnie­ma, aby bez umie­jęt­no­ści wie­lu na­uk mo­gła być obro­nio­na: ten niech pew­nie wie, że
w wiel­kim a szko­dli­wym błę­dzie miesz­ka, z któ­re­go ja­ko łac­no1653 w roz­ma­ite zło­ści upaść, wie­le ich, te­go sa­mi do­znaw­szy, do­brze wie­dzą.










 








  
    Za­mknie­nie tych wszyst­kich ksiąg




To­śmy mie­li, co­bych­my o szko­le na­pi­sa­li, i ow­szem
o wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej, to jest: o wspól­nym ludz­kim sto­wa­rzy­sze­niu, któ­re, ja­ko naj­wyż­si fi­lo­zo­fo­wie po­wia­da­ją, naj­wię­cej sprzy­jaź­ną chę­cią by­wa jed­na­ne, po­mna­ża­ne i w ca­ło­ści za­cho­wa­ne; bo ta jest pra­wi­dłem a ja­ko­by pra­wem, któ­ra złe chę­ci kieł­zna, bo się ża­den nie
gnie­wa na te­go, któ­re­mu z ser­ca wszyst­kie­go do­bre­go
ży­czy, ani idzie je­go rze­czy wy­dzie­rać i żad­nej się rze­czy nie­przy­stoj­nej prze­ciw­ko1654 nie­mu nie do­pusz­cza; a sprzy­jaź­na chęć aby by­ła trwa­ła i moc­na, trze­ba, że­by się
opie­ra­ła o ko­rzeń wia­do­mo­ści i przy­zwy­cza­je­nia rze­czy
uczci­wych; chwie­ją się bo­wiem wszyst­kie rze­czy ludz­kie, któ­re na tych fun­da­men­tach nie są po­sta­no­wio­ne.
Ale iż tak wiel­ka jest przy­ro­dze­nia ludz­kie­go wą­tłość, iż
one praw­dzi­wą sprzy­jaź­ność czę­sto­kroć dla le­da1655 przy­czyn­ki do­pusz­cza­my so­bie wy­drzeć al­bo zwą­tlić: prze­to
pra­wa na to są usta­no­wio­ne, aby ni­mi nie­spo­koj­ne na­mięt­no­ści by­ły ha­mo­wa­ne, a ona sprzy­jaź­ność to­wa­rzy­stwa
ludz­kie­go związ­ku by­ła na­pra­wia­na, win­ni aby by­li ka­ra­ni, a do­brzy na­gro­da­mi po­cie­sza­ni. Z ludź­mi też po­stron­ny­mi, z któ­ry­mi ani praw wspól­nych nie ma­my, ani
sę­dziów, je­śli się ina­czej po­jed­nać nie mo­że­my, te­dy dla­te­go są woj­ny usta­wio­ne; któ­re nie mo­gą być spra­wie­dli­we, je­śli­by wprzód nie by­ły przy­stoj­nie przez upo­mi­na­nie się swe­go opo­wie­dzia­ne1656. A tak po­nie­wa­że­śmy już
te rze­czy prze­ło­ży­li, któ­re i do oby­cza­jów, na wia­do­mo­ści i na ćwi­cze­niu w uczci­wych rze­czach za­sa­dzo­nych,
i do spraw wsze­la­kich i do spra­wie­dli­we­go wal­cze­nia na­le­żą: prze­to ten wszy­stek spis koń­czy­my — w któ­rym je­śli
się ko­mu zda­my być al­bo przy­dłuź­si, al­bo krót­cy, ten
niech wie, iż tak bar­dzo ludz­kie dow­ci­py są róż­ne, że
im wszyst­kim nie mo­że je­den ni­g­dy do­syć uczy­nić. Sa­mej
tej rze­czy, o któ­re­je­śmy to pi­sa­li, wiel­kość, a dow­ci­pu
na­sze­go mdłość1657 i nie­spo­sob­ne zdro­wie, kte­mu1658 też sta­ra­nia
i spra­wy roz­ma­ite chę­ci i pil­no­ści mej przy­nio­sły wiel­ką
trud­ność, żem wszyst­ko nie tak, ja­ko­by trze­ba, wy­pra­wił.
Wszak­że jed­nak to wszyst­ko tak wy­pra­wo­wa­li, że­śmy w każ­dej rze­czy do cno­ty, aby na nią naj­więk­szy wzgląd
mia­no, uka­za­li. W tym je­śli­śmy co wy­stą­pi­li, te­dy­śmy
to z wiel­kie­go na cno­tę za­pa­trza­nia uczy­ni­li. Któ­rej cno­ty, wiem, żem nie tak, ja­ko przy­stoi, wy­sła­wił; aleć za­iste sa­ma przez się ta­ka jest, iż gdy­by się jej pra­wie1659
przy­pa­trzo­no, a ona moc swą oka­za­ła, dziw­nie by ser­ca
ludz­kie ku mi­ło­wa­niu sie­bie po­ru­szy­ła: nie trze­ba by praw
ani ustaw, ani żad­nej pra­cy oko­ło roz­ka­zo­wa­nia, nie by­ło­by żad­ne­go miej­sca dla za­zdro­ści, wa­śni, ła­kom­stwa, nie­po­wścią­gli­wych po­żą­dli­wo­ści ani ła­ko­me­go ła­pa­nia urzę­dów, ani nie­ukró­co­nych chę­ci. Sa­ma cno­ta, ja­ko nie­ja­ki duch Bo­ży, miar­ko­wa­ła­by złe żą­dze i wszyst­kie spra­wy
ob­ra­ca­ła­by do pa­no­wa­nia sta­tecz­ny ro­zum; po­żą­dli­wo­ści spro­śne by ha­mo­wa­ła, ni­ko­mu by po­dej­ścia nie my­śli­ła, ni pod ni­kim do­łów nie ko­pa­ła, na swym by, acz
ma­łym, prze­sta­wa­ła, ni­ko­mu gwał­tu nie dzia­ła­ła, krwi by
czło­wie­czej fol­go­wa­ła, ozdo­by i życz­li­wo­ści by do­brym na­ukom szu­ka­ła, sła­wy i po­chleb­stwa­mi od lu­dzi gar­dzi­ła;
rze­czy praw­dzi­wych, pro­stych a otwo­rzy­stych na­śla­do­wa­ła, zaś fał­szy­wych a ubar­wio­nych nie naj­żra­ła; za­cność i po­ży­tek by rze­czy­po­spo­li­tej nad swo­ję część i po­żyt­ki prze­kła­da­ła, żal, wzgar­dę i nie­przy­jaźń by zna­sza­ła i sa­mej się by śmier­ci dla za­cno­ści re­li­giej, choć­by ją
stra­szo­no, pod­jąć by się nie ba­ła, a gdy­by ją już za­da­wa­no,
męż­niej by pod­jąć ka­za­ła. Tą cno­tą bli­sko każ­dy do Bo­ga
przy­stę­pu­je, któ­ry ją wy­na­lazł i jest jej po­cząt­kiem i po­mno­ży­cie­lem. Nie mo­że to być, aby on spraw­ca, ja­ko­by się kol­wiek rze­czy ludz­kie wio­dły, nie miał te­go
chcieć, aby ta je­go spra­wa by­ła wiel­ce wa­żo­na a wszyst­kie in­sze rze­czy aby za nic by­ły mia­ne, je­śli­by z nią ja­ki spór mia­ły. Tej spra­wie Bo­żej ani król, ani se­nat,
ani ża­den lud nie mo­że się po­czci­wie sprze­ci­wić. Tej
kto by chcąc i wie­dząc nie był po­słu­szen, ten by spraw­cy
jej, Bo­ga sa­me­go, po­słu­szen nie był, przy­ro­dze­nie ludz­kie by z sie­bie ze­wlókł, a sro­giej by się zło­ści do­pu­ścił. Nie­chaj­że te­dy bę­dą waż­ne, ile chcą, bo­gac­twa, za­cność ro­du, wiel­kość cia­ła i moż­ność — ale gdzie przyj­dzie z cno­tą
na sztych, wszyst­ko to ma być za nic. Te­go pra­wy ro­zum chce, te­go i przy­ro­dze­nie na wszyst­kie rze­czy roz­da­ne sta­tecz­ne i wiecz­ne, te­go też chce lep­szy nad przy­ro­dze­nie Bóg1660, on naj­wyż­szy mistrz, het­man, mści­ciel i na­gro­dzi­ciel, któ­re­go dnia one­go ostat­nie­go ocze­ki­wa­my,
gdy trą­by swo­jej gło­sem do ma­je­sta­tu swe­go są­do­we­go
wy­zo­wie ży­we i umar­łe, od­bie­rać licz­bę z spraw od każ­de­go, a przy­po­mi­na­jąc ra­chu­nek opusz­cze­nia cno­ty je­go.
Nie bę­dzie tam na po­moc mnó­stwo sług, ani życz­li­wo­ści lu­du, ani mo­wy przy­ja­ciel­skiej na upodo­ba­nie wy­rze­czo­ne. On sę­dzia, któ­re­go oczy wszyst­ko wi­dzą, uczy­ni, nie ma­jąc żad­ne­go ba­cze­nia na oso­by, we­dle każ­de­go uczyn­ków god­ny a spra­wie­dli­wy wy­rok: do­brzy, po­boż­ni, któ­rzy ży­wot swój z cno­tą zgod­ny wie­dli, we­se­lem nie­śmier­tel­nym ob­da­rzy; a złe, któ­rzy wszyst­ko we­dle lu­bo­ści swej czy­nią, a złym chę­ciom się pod­da­wa­ją,
rę­ką nie­życz­li­wą uci­śnie i do te­go ta­ra­su1661 wrzu­ci, gdzie
bę­dzie płacz i zgrzy­ta­nie zę­bów. Pa­na Bo­ga te­dy pro­szę, aby nas za­pa­lił spra­wie­dli­wą mi­ło­ścią cno­ty, a do­dał nam mo­cy ku czy­nie­niu te­go, co by by­ło ku za­cno­ści rze­czy­po­spo­li­tej i wia­ry świę­tej, a na po­tem aby nas ży­wo­tem wiecz­nym przez Je­zu­sa Chry­stu­sa da­ro­wał.







  
    Przy­da­tek do Ksiąg o po­pra­wie Rze­czy­po­spo­li­tej



An­drzej Frycz Mo­drzew­ski, kró­lew­ski se­kre­tarz, pol­skiej
i wszyst­kiej Sar­ma­cy­jej szlach­ci­com zdro­wia ży­czy.



Czy­ni­cie, ja­ko wam przy­stoi, szla­chec­kie­go sta­nu pa­no­wie! Gdy nie chce­cie, aby co w rze­czy­po­spo­li­tej sta­no­wio­no was się nie do­ło­żyw­szy. Na tym bo­wiem jest stan
wasz, aby nie jed­no1662 rze­czy­po­spo­li­tej od nie­przy­ja­cie­la bro­nił; ale aby też te­mu za­bie­gał, że­by ona al­bo w oby­cza­jach, al­bo w pra­wach szko­dy ja­kiej do­ma1663 nie cier­pia­ła.
A wsza­koż, iż żad­ne­go miej­sca u sie­bie dać nie chce­cie
no­wym a nie­sły­cha­nym ra­dom, w tym by nie bez przy­czy­ny kto mia­ry nie­ja­kiej w was by po­trze­bo­wał. Jest bo­wiem wie­le rze­czy, acz no­wych i przed­tem u nas nie­uży­wa­nych, a wszak­że uczci­wych i wiel­kich po­żyt­ków peł­nych, któ­rych nie­co w księ­gach o po­pra­wie rze­czy­po­spo­li­tej wy­ło­ży­łem; co je­śli jesz­cze któ­re prze­ło­żę, mam za
to, że nic od po­win­no­ści mej zdroż­ne­go nie uczy­nię, bo
mam się za obo­wią­za­ne­go rze­czy­po­spo­li­tej, ja­kom sko­ro
mię­dzy se­kre­ta­rze kró­lew­skie jest po­li­czon, nie tyl­ko do
uta­je­nia te­go, co by rze­czy­po­spo­li­tej szko­dzi­ło, ale też do
ob­ja­wie­nia te­go, co by jej po­ży­tecz­no być mo­gło. Acz
ja nie je­stem ten, któ­ry by o so­bie to ro­zu­miał, że­bym
przed in­ny­mi to, co po­ży­tek czy­ni i co wa­dzi, le­piej oba­czył; ale iż lu­dzi wiel­kich i za­cnych po­waż­ne o rze­czy­po­spo­li­tej zda­nie czę­sto­kroć sły­sza­łem, dru­gich też pod­lej­szych sta­nów dys­pu­ta­cje al­bo wspól­ne o tym na­mo­wy wia­do­me mi by­ły: prze­to umy­śli­łem je wam na­pi­sać, aby­ście
je­śli­by się wam po­do­ba­ły, sta­ra­li się, ja­ko­by ku skut­ko­wi by­ły przy­wie­dzio­ne. Co je­śli tę po­win­ność mo­ją wdzięcz­ną
wam być oba­czę, bę­dę się z te­go we­se­lić o pa­no­wie! A je­śli nie, przed­się 1664 bę­dę się cie­szył tym, że w so­bie do­brą
chęć czu­ję, a u każ­de­go, któ­ry to czy­tać bę­dzie, to świa­dec­two so­bie zo­sta­wię, żem ni­cze­go wię­cej nie pra­gnął,
jed­no abym wi­dział rzecz­po­spo­li­tą co naj­le­piej po­sta­no­wio­ną. Te­raz już o rze­czy mó­wić po­cznij­my.





  
    I.



O przy­czy­nach sej­mów, któ­re są dwie: 1. Czy­nie­nie
spra­wie­dli­wo­ści mię­dzy oby­wa­tel­mi, a obro­na od nie­przy­ja­cie­la. 2. Któ­ra nad któ­rą ma być prze­kła­da­na1665? 3. O przy­czy­nach urzę­dów, a któ­re rze­czy w so­bie mieć po­win­ni. 4. Na ko­niec o po­win­no­ści sę­dziów.


Dla dwóch przy­czyn zwłasz­cza sej­my u nas na każ­dy
rok by­wa­ją: na­przód dla czy­nie­nia spra­wie­dli­wo­ści, na po­tem dla po­sta­no­wie­nia obro­ny prze­ciw­ko po­stron­ne­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi. Bo od wszyst­kich sę­dziów po­wia­to­wych
by­wa­ją ape­la­cje na sejm tak, iż bar­dzo wie­le spraw
tam przy­cho­dzi; od nie­przy­ja­cie­la też po­stron­ne­go ma­ło
nie na każ­dy rok zie­mie sar­mac­kie by­wa­ją tra­pio­ne. A tak
trze­ba te­go, że­by rzecz­po­spo­li­ta al­bo słu­żeb­nym lu­dem,
al­bo po­spo­li­tym ru­sze­niem by­ła bro­nio­na. A po­nie­waż
ani są­dy, ani obro­na bez go­to­wych pie­nię­dzy nie mo­że być na wiecz­ność po­sta­no­wio­na: prze­to po­wiem, skąd by ich do­sta­wać; ale pier­wej o są­dziech1666 i o spra­wie­dli­wo­ści.



Po­nie­waż te­dy każ­da rzecz­po­spo­li­ta w zie­mi swej
spra­wie­dli­wo­ścią by­wa rzą­dzo­na, a po stro­nach od nie­przy­ja­ciół po­stron­nych mie­czem bro­nio­na: prze­to słusz­nie
tu obo­ja rzecz ma być wiel­ce wa­żo­na. A wsza­koż, je­śli­byś usta­wicz­no­ści po­żyt­ku pa­trzył, da­le­ko więk­sze i ob­fit­sze po­żyt­ki przy­cho­dzą z spra­wie­dli­wo­ści, niź­li z woj­ny. Bo i woj­ny nie mo­że nikt do­brze po stro­nach wsz­czy­nać, aże­by pier­wej w zie­mi wszyst­kie rze­czy spra­wie­dli­wo­ścią, do­brze po­sta­no­wio­ne by­ły; a gdy tej nie bę­dzie,
te­dy woj­na jest spro­śna i nie­uczci­wa. A zaś spra­wie­dli­wość okrom1667 woj­ny sa­ma przez się świe­ci, a jest wszyst­kich cnót przed­niej­szą: okrom tej zbo­ry1668 ludz­kie źle by­wa­ją zbie­ra­ne, go­rzej sta­no­wio­ne, a naj­go­rzej za­cho­wa­ne
tak, iż nie bez przy­czy­ny Au­gu­styn na­pi­sał, że rzecz­po­spo­li­ta okrom spra­wie­dli­wo­ści jest szcze­rym roz­bo­jem. Bo
i któż z czło­wie­kiem nie­spra­wie­dli­wym dłu­go miesz­kać,
kto z nim to­wa­rzy­stwo ży­cia wspól­ne­go mieć chce? Zaś z ludź­mi spra­wie­dli­wy­mi, któ­rzy każ­de­mu je­go wła­sną rzecz
z do­brej wo­li przy­własz­cza­ją, uciesz­na jest ży­cia, rze­czy
i wszyst­kich spraw spo­łecz­ność.



Lecz po­nie­waż spra­wie­dli­wość czę­ścią1669 dla śle­pej nie­umie­jęt­no­ści, czę­ścią dla złych na­mięt­no­ści by­wa za­tłu­mio­na: prze­to szu­ka­no w rze­czach­po­spo­li­tych lu­dzi do
rzą­dze­nia god­nych, mą­drych a na­mięt­no­ści bar­dzo skrom­ne ma­ją­cych, któ­rzy by umie­li i chcie­li spra­wie­dli­wość
uczyć, a tych, któ­rzy ją gwał­cą, do ich po­win­no­ści od­zy­wać; a ci wła­dzę wiel­ką mie­wa­li, iż mo­gli czy­nić, co by
chcie­li. Tych trzech rze­czy złą­cze­nie, mó­wię: mą­dro­ści,
oby­cza­jów skrom­no­ści i wład­no­ści, przy­no­si zdro­wie rze­czy­po­spo­li­tej, a ro­ze­rwa­nie — za­ra­zę i ska­zę. Bo a co jest
nie­bez­piecz­ne­go, je­śli nie moż­ność, któ­ra by się mą­dro­ścią i cno­tą nie pod­pie­ra­ła? A za­się1670, w kim one trzy rze­czy są,
ten zwierzch­no­ścią po­spo­li­tą ozdo­bio­ny i rę­ce ludz­kie chci­we po­wścią­gać i krzyw­dy czy­nić nie do­pusz­czać, a uczy­nio­ną ka­rać, na osta­tek rzecz­po­spo­li­tą szczę­śli­wą uczy­nić
mo­że. Lecz któ­rzy tak wiel­ką wła­dzę ma­ją, ci w wiel­kich rze­czach­po­spo­li­tych, a w nie­skoń­czo­nym mnó­stwie
spraw, wszyst­kich spraw rzą­dze­niu do­syć uczy­nić nie mo­gą; dla­te­go urząd zwy­kli usta­wo­wać, na któ­ry część
po­win­no­ści swej wkła­da­ją — a jed­ne czy­nią sę­dzia­mi, któ­rzy tyl­ko spra­wy są­dzą, dru­gie czy­nią sta­ro­sta­mi zam­ków
i po­wia­tów, któ­rzy by ka­ra­li tych, co pra­wu po­słusz­ni nie
są; na po­tem też dru­gie urzęd­ni­ki nad in­szy­mi spra­wa­mi
prze­kła­da­ją. O któ­rych róż­no­ści w in­szych księ­gach do­sta­tecz­nie wy­pi­sa­łem.



Te­raz się rzecz na­sza bę­dzie ba­wić oko­ło po­win­no­ści
sę­dziów. Któ­rzy po­nie­waż są słu­ga­mi spra­wie­dli­wo­ści, a spra­wie­dli­wość w pra­wie za­my­kać się ma: te­dy by próż­no i pra­wa sta­no­wić, i usta­wy o spra­wie­dli­wo­ści da­wać,
gdy­by wy­ko­ny­wa­nia ich mą­dre­mu ja­kie­mu a do­bre­mu
czło­wie­ko­wi, ja­kim ma być sę­dzia, nie zle­co­no. Za do­brem le­pak 1671 spra­wo­wa­niem są­dów przy­cho­dzi po­kój, zgo­da i zdro­wie po­spo­li­te i in­sze wiel­kie a roz­ma­ite po­żyt­ki;
zaś za za­nie­dba­niem i wy­wra­ca­niem są­dów przy­cho­dzi
roz­terk, waśń po­spo­li­ta i wła­sna każ­de­go z osob­na; skąd
ro­sną nie­na­wi­ści, nie­przy­jaź­nie, swa­ry, rąk po­ry­wa­nie to
do ran, to do mor­dów i do wiel­kie­go złe­go — co na po­tem pan
Bóg ka­rze al­bo rze­czy strasz­li­we z po­stron­nych kra­jów
przy­pu­ściw­szy, al­bo za­mie­sza­nia i roz­ter­ki wnętrz­ne do­pu­ściw­szy, al­bo ja­ki­mi in­szy­mi nę­dza­mi, któ­re od do­mo­wych i od po­stron­nych lu­dzi po­cho­dzą, al­bo woj­ną plu­ga­wą i szko­dli­wą. Lecz co o są­dziech na­szych ziem mó­wić
mam, tak ro­zu­miem, że każ­dy z was u sie­bie roz­my­śla.
Acz nie chcę mó­wić o tych, któ­re w każ­dym po­wie­cie
spra­wu­ją; to po­wiem, że w tak wiel­kim mnó­stwie pra­wu­ją­cych się1672 bar­dzo ich ma­ło jest, któ­rzy by od po­wia­to­we­go sę­dzie­go nie mie­li na wal­ny sejm ape­lo­wać. Co je­śli się dzie­je upo­rem stron, al­bo po­wia­to­wych sę­dziów
wi­ną, nie trze­ba o tym te­raz mó­wić; ono1673 pew­na, że bar­dzo wie­le jest spraw, któ­re po­cząw­szy się są­dow­nie od
dwu­dzie­stu i da­lej lat, jesz­cze nie są skoń­czo­ne. I to też
jest rzecz jaw­na, że co dzień tak wie­le a wiel­kich spraw
przy­by­wa, iż król i z pa­nów ra­da­mi, bę­dąc mnó­stwem in­szych wiel­kich spraw za­ba­wio­ny1674, żad­nym spo­so­bem te­mu
spro­stać nie mo­że, aby je od­są­dził, chy­ba że­by się sejm
na bar­dzo dłu­gi czas prze­wlec miał. Co iż się snad­nie1675
stać nie mo­że, wi­dzi­my, że wiel­kie mnó­stwo pra­wu­ją­cych
się bar­dzo wie­le cza­su próż­no tra­wi, na­kła­dy wiel­kie po­dej­mu­je, z sej­mu nic nie spra­wiw­szy od­jeż­dżać, a zaś na
dru­gie sej­my wra­cać się bez po­żyt­ku mu­si. Ow­szem je­śli ja­kie sta­ra­nie mieć chce­my, za­praw­dę trze­ba in­sze­go
spo­so­bu szu­kać, ja­ko­by tak wie­le spraw skoń­czyć, a sę­dzie po­sta­wić, któ­rzy by ten urząd są­dze­nia wy­ko­ny­wa­li.
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    II. O skar­bie rze­czy­po­spo­li­tej, o sę­dziach i o in­nych po­trze­bach rze­czy­po­spo­li­tej



A iż ża­den żoł­nier­sko swo­im na­kła­dem nie słu­ży,
a go­dzien jest ro­bot­nik za­pła­ty swej: prze­to rzecz­po­spo­li­ta po­win­na opa­tro­wać po­trze­by tych sę­dziów — co jed­nak
nie mo­że być bez pie­nię­dzy w po­kła­dzie le­żą­cych1676, a dla­te­goż oko­ło spo­so­bu zbie­ra­nia ich tu mu­szę nie­co po­wie­dzieć. Są w kró­le­stwie na­szym i w in­szych kra­inach k nie­mu przy­łą­czo­nych bar­dzo hoj­ne be­ne­fi­cja1677, któ­re bi­skup­stwa­mi zo­wie­my. Są też i dru­gie roz­ma­ite, acz mniej­sze, ale
gdy bę­dą we­spó­łek1678 złą­czo­ne, za wiel­kie mo­gą być po­czy­ta­ne. Tych wszyst­kich be­ne­fi­cji re­jestr mo­gli­by bi­sku­pi przy­nieść na sejm, a na po­tem niech by te be­ne­fi­cja pod
przy­się­gą oni sza­co­wa­li, któ­rzy je trzy­ma­ją, po­li­cza­jąc
w to tak dzie­się­ci­ny, ja­ko in­sze czyn­sze i do­cho­dy wsze­la­kie. Ten sza­cu­nek cho­cia­by się na sej­mie stał, cho­cia­by też od sy­no­du bi­skup­skie­go na sejm był przy­nie­sio­ny, niech­by był w re­jestr na­pi­sa­ny. Ale­by ta­ki ar­ty­kuł
trze­ba usta­wić1679, iż na ko­go by to pew­nie prze­wie­dzio­no,
iż­by nie­spra­wie­dli­wie swe­go be­ne­fi­cjum do­chód osza­co­wał,
ten okrom1680 te­go, że­by był za krzy­wo­przy­sięz­cę ro­zu­mia­ny,
niech­by one­go be­ne­fi­cjum zbył, któ­re­go do­chód wie­dząc
i chcąc źle osza­co­wał. Gdy­by tym spo­so­bem te do­cho­dy
osza­co­wa­ne by­ły, wte­dy trze­ba by ca­łe du­cho­wień­stwo pro­sić na­przód, aby do­chód jed­ne­go ro­ku da­ro­wa­li
rze­czy­po­spo­li­tej raz, ja­ko naj­ry­chlej mo­gą; je­śli­by nie
mo­gli za ra­zem, wte­dy niech­by jed­ne­go ro­ku jed­ną po­ło­wę
da­li, a dru­gie­go dru­gą. Kte­mu aby na każ­dy rok na po­tem peł­ną su­mę, to jest (da­wam na przy­kład) dzie­sią­tą­część osza­co­wa­ne­go do­cho­du da­wa­li.



Co je­śli że­by te­go u te­raź­niej­szych dzier­ża­wią­cych tych
be­ne­fi­cji1681 nie upro­szo­no, te­dy by łac­no1682 upro­sić mo­żo­no u tych, co by po nich na­stę­po­wać mie­li; bo ci, któ­rzy to
w swej mo­cy ma­ją, nie da­wa­li­by ni­ko­mu żad­ne­go be­ne­fi­cjum, aż­by się pier­wej na to obo­wią­zał; któ­ry obo­wią­zek ścią­gał­by się na po­tem i na tych, któ­rzy by po nich na
te be­ne­fi­cja al­bo po śmier­ci pierw­sze­go dzier­żaw­cy, al­bo
ja­kim in­szym pra­wem na­stą­pi­li; a ni­ko­mu tych be­ne­fi­cji
nie da­wać, aże­by się obo­wią­zał oby­cza­jem już po­wie­dzia­nym ku za­pła­ce­niu tak do­rocz­ne­go do­cho­du raz, ja­ko też
dzie­sią­tej czę­ści na każ­dy rok tych po­tom­nych lat.



A gdy­by się to spra­wi­ło, te­dy by się też o to pil­nie
sta­rać trze­ba, aby lu­dzi świec­kie­go sta­nu da­li się też na
ta­kie skła­da­nie na­mó­wić, żad­ny­mi się wol­no­ścia­mi nie
wy­ma­wia­jąc, wspól­ne brze­mię no­sić. Bo po­nie­waż du­chow­nych osób dzie­się­ci­ny1683 daw­niej­sze, niż któ­re wol­no­ści
szla­chec­kie są; a nie tyl­ko pra­wem Bo­żym, ale też oby­cza­ja­mi i pra­wa­mi oj­czy­sty­mi wol­ni są od wsze­la­kich po­win­no­ści: wte­dy by się też to nie go­dzi­ło, aby, gdy ci da­wa­ją,
dru­dzy wol­no­ścia­mi ja­ki­mi chlu­bić się mie­li. Bo gdy­by
nie­przy­ja­ciel, cze­go Bo­że ucho­waj! wo­jo­wał a na­sze po­sia­dał, nie miał­by żad­ne­go ba­cze­nia tak na świec­kie, ja­ko na du­chow­ne. Ale świec­ki stan przy­no­si po­spo­li­cie ja­kieś wy­mów­ki: na­przód, iż nie tyl­ko pod­da­ni ich
skła­da­ją się na żoł­nie­rzy, ale i sa­mi, gdy po­trze­ba przy­pad­nie, mu­szą na woj­nę je­chać; kte­mu też i to przy­da­wa­ją, że do­sto­jeń­stwa i urzę­dy rze­czy­po­spo­li­tej, któ­re im
da­wa­ją, nie są tak bo­ga­te ani po­ży­tecz­ne, ja­ko do­sto­jeń­stwa bi­sku­pów, opa­tów i in­szych du­chow­nych; nad­to,
po­nie­waż ma­ją żo­nę i dzie­ci, mu­szą dla nich więk­szy
na­kład czy­nić. Te przy­czy­ny je­śli­by świec­kie sta­ny od
te­go po­dat­ku wy­zwo­li­ły, te­dy przed­się du­chow­ne­go sta­nu
pro­sić, aby im dla rze­czy­po­spo­li­tej nie cięż­ko by­ło dać
tak wie­le, ja­kom po­wie­dział. Do cze­go je­śli­by nie mo­gli
być przy­wie­dzie­ni ci, co te­raz są, te­dy się łac­no przy­wieść da­dzą, co po nich na­sta­wać bę­dą, bo a któż z nie­chę­cią da raz ten do­chód, aby na po­tem wszyst­kie do­cho­dy brał, zwłasz­cza iż to wszyst­ko do skar­bu rze­czy­po­spo­li­tej ma być ob­ró­co­no?



A nie trze­ba by się im te­go oba­wiać, aby im z ta­kie­go
da­wa­nia mia­no prze­pi­sać ła­kom­stwo, któ­re ła­kom­stwo sy­mo­nią1684 zo­wią. Pa­mię­tam ja, iż po śmier­ci Paw­ła III. pa­pie­ża kar­dy­na­ło­wie, gdy o ob­ra­niu no­we­go pa­pie­ża ra­dzi­li, po­sta­no­wi­li tę kon­dy­cję na no­wot­ne­go 1685 pa­pie­ża,
kto­kol­wiek by nim był, aby nie­ja­kie pew­ne imio­na1686 i wsi
ko­ściel­ne, a po­dob­no par­meń­skie, do­pu­ścił był w mo­cy
al­bo dzier­że­niu Far­ne­ze­go, któ­ry je też za Paw­ła pa­pie­ża
trzy­mał. Oto kar­dy­na­ło­wie ro­zu­mie­li, że to mo­że być
okrom1687 sy­mo­nii, po­nie­waż to z po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej był skła­dan, nie by­ło­by po­li­czon mię­dzy wy­stęp­ki sy­mo­nii, ale mię­dzy wiel­kie a wiecz­nej pa­miąt­ki god­ne do­bro­dziej­stwa. Sy­mo­no­wi one­mu czar­no­księż­ni­ko­wi (od któ­re­go sy­mo­nia ma imię), gdy apo­sto­łom pie­nią­dze da­wał,
aby ten, na ko­go by rę­ce wło­żył, Du­cha Świę­te­go brał, on
je­go uczy­nek za prze­kleń­stwo po­czy­tał Piotr1688, iż mnie­mał,
że­by dar Bo­ży za pie­nią­dze mógł być ku­pion. Ale cóż
to ma do te­go po­dat­ku, któ­ry by dla rze­czy­po­spo­li­tej był
po­stą­pion? A iż­by ta­ko­wa szczo­dro­bli­wość du­chow­nych
nie by­ła bez słusz­nej na­gro­dy, miał­by to usta­wić król
z pa­nów ra­da­mi na sej­mie, aby ża­den od te­go cza­su
ani cza­su woj­ny, ani cza­su po­ko­ju nie śmiał żad­ne­go
gwał­tu czy­nić ma­jęt­no­ściom du­chow­nym, uczy­niw­szy za­kład pod sro­gim ka­ra­niem: aby ten, kto by to pier­wej uczy­nił, od­dał (co tu mó­wię na przy­kład) w pię­cior­na­sób 1689 wię­cej niż wziął, a kto by po wtó­re, aby w dzie­się­cior­na­sób 1690
wró­cił, a kto trze­ci­kroć, aby był z zie­mi wy­wo­ła­ny1691, z ma­jęt­no­ści je­go niech­by by­ła na­gro­da ukrzyw­dzo­ne­mu, a osta­tek do po­spo­li­te­go skar­bu niech­by ob­ró­co­no. A je­śli
ci, któ­rzy się tar­gnę­li na ma­jęt­ność du­chow­nych, al­bo po­sia­dło­ści nie ma­ją al­bo, je­śli ma­ją, te­dy nie tak wiel­ką, aby
z tych one szko­dy na­gro­dzo­ne być mo­gły: ci sta­ro­ście
one­go miej­sca oznaj­mie­ni niech­by je­go sta­ra­niem, pra­cą
i na­kła­dem by­li szu­ka­ni, ima­ni1692 i do wię­zie­nia da­wa­ni, a na po­tem al­bo w nie­wo­lą te­mu, ko­go uszko­dzi­li, by­li da­wa­ni,
al­bo in­szym ka­ra­niem ka­ra­ni ja­ko po­spo­li­tej uchwa­ły gwał­tow­ni­cy. Bo ono spra­wie­dli­wy wy­rok: Kto nie mo­że pie­niądz­mi, niech pła­ci cia­łem1693. Sta­ro­sta, któ­ry by te­go nie uczy­nił, niech­by sta­ro­stwa zbył i za wy­stęp­ne­go prze­ciw
rze­czy­po­spo­li­tej mian był. To niech bę­dzie do­syć o pie­nią­dzach, któ­re du­chow­ni z be­ne­fi­cji da­wać ma­ją, i o ka­ra­niu tych, któ­rzy im na po­tem gwałt uczy­ni­li. Lecz trze­ba by
pil­nie pro­sić bi­sku­pów i wszyst­kie­go sta­nu du­chow­ne­go,
a pro­sić ich przez imię rze­czy­po­spo­li­tej i tych wszyst­kich
rze­czy, któ­re oni za naj­więk­sze ma­ją, aby oni oża­liw­szy się nę­dzy oj­czy­zny, któ­ra je ubo­ga­ci­ła, za­ło­ży­li ten fun­da­ment skar­bu, z któ­re­go by rzecz­po­spo­li­ta od nich wiecz­ne do­bro­dziej­stwo mia­ła, a oby­wa­te­le wszy­scy ła­ską a mi­ło­ścią oso­bli­wą by­li im wiecz­nie obo­wią­za­ni. Co je­śli
ci, któ­rzy te­raz są, nie bę­dą chcieć te­go czy­nić, te­dy
za­praw­dę oni, któ­rzy po ich śmier­ci na ich miej­sca bę­dą
na­sta­wać, uczy­nią to. A te­raz niech­by to każ­dy u sie­bie
roz­my­ślił, ja­ko­by to by­ła te­raź­niej­szym uczci­wa rzecz, po­tom­kom się dać zwy­cię­żyć szczo­dro­bli­wo­ścią prze­ciw1694 rze­czy­po­spo­li­tej? Któ­ra rzecz­po­spo­li­ta to nie wiem je­śli­by nie
słusz­nie uczy­ni­ła, gdy­by na miej­sce te­raź­niej­szych dru­gim
na­stę­po­wać do­pu­ści­ła, gdy­by by­ła pew­na, że te do­bro­dziej­stwa od nich otrzy­ma. Ale o ła­sce te­raź­niej­szych,
któ­rzy jesz­cze z na­mi ży­ją, aby­śmy lep­szą na­dzie­ję mie­li, gdy in­szych rze­czy wie­le nam otu­chę da­je, wte­dy nie­mniej za­cne sło­wa te­go wiel­kie­go a za­cne­go czło­wie­ka,
Mi­ko­ła­ja Dzier­gow­skie­go ar­cy­bi­sku­pa i pry­ma­sa, któ­ry
na prze­szłym sej­mie, gdy mu na­przód wo­to­wać 1695 zle­co­no,
po­wie­dział, że­by to rze­czy­po­spo­li­tej by­ło po­trzeb­ne, aby
był skarb za­ło­żon, a z któ­re­go by szedł na­kład na woj­nę
i na in­sze rze­czy­po­spo­li­tej po­trze­by. A ten skarb na­zwał
na imię: Mon­tem pie­ta­tis, co się wy­kła­da: Gó­ra zboż­no­ści lub mi­ło­sier­dzia; a to ro­zu­miał o ta­kim zda­wa­niu, o ja­kim Jan Ła­ski, szó­sty przed nim ar­cy­bi­skup wo­to­wał,
i po­wia­da­ją, że to on był wy­my­ślił. Czy­ni­wa­li nie­któ­rzy pa­no­wie rad­ni tej gó­ry na dru­gich sej­mach wzmian­kę;
bo tak są wdzięcz­ni wszyst­kim do­brym a rzecz­po­spo­li­tą
mi­łu­ją­cym do­bre ra­dy, iż cho­ciaż oni, któ­rzy je za­czę­li, z te­go świa­ta zni­dą, przed­się one ży­wą, a uciesz­nym wspo­mi­na­niem od po­tom­ków by­wa­ją po­wta­rza­ne. A po­nie­waż
mnie, któ­ry Ła­skich do­mo­wi od wie­lu lat rad słu­żę, nie
cięż­ko by­ło onę ra­dę Ła­skie­go na pi­śmie zo­sta­wić: nie chcąc, aby by­ła za­pa­mię­ta­na1696, chcia­ło mi się i tę dru­gą od
tej nie bar­dzo róż­ną do was wy­pi­sać, a roz­mów lu­dzi
wiel­ce mą­drych, a rzecz­po­spo­li­tą mi­łu­ją­cych (mię­dzy któ­ry­mi, ile­kroć się tra­fi, rad1697 prze­by­wam) wam udzie­lić. Wa­sza rzecz pa­no­wie sta­rać się, ja­ko­bym te­go, co­kol­wiek
jest, do was nie próż­no do­niósł, aby wam na po­tem mo­je pi­sa­nie nie umil­kło.





  
    III. Krót­kie przy­po­mnie­nie nie­któ­rych wad rze­czy­po­spo­li­tej




A gdym to do was o sę­dziach, o obro­nie i o skar­bie
rze­czy­po­spo­li­tej pi­sał, nie mo­głem też prze­po­mnieć1698 dru­gich
czę­ści rze­czy­po­spo­li­tej, o któ­rych nie­daw­no wy­da­łem tro­je księ­gi, a te­raz umy­śli­łem wam nie­któ­re rze­czy przy­wieść
na pa­mięć. Sta­raj­cie się dla Bo­ga ży­we­go, aby­ście nie tyl­ko dla wol­no­ści wa­szych za­cho­wa­nia, dla po­trzeb1699 z po­stron­ny­mi na­ro­da­mi i dla in­szych wiel­kich spraw sej­my skła­da­li; ale też i na mniej­sze rze­czy­po­spo­li­tej czę­ści ba­cze­nie miej­cie, sta­raj­cie się, aby nie­któ­rych złe pra­wa po­pra­wio­no, a na roz­pust­ność wszę­dzie har­cu­ją­cą munsz­tuk 1700
wło­żo­no. Uskar­ża się po­spól­stwo na ka­pła­ny, że za­nie­dby­wa­ją po­win­no­ści swej, al­bo ją nie tak do­brze, ja­ko
trze­ba, od­pra­wu­ją; a po­dob­no nie bez przy­czy­ny. Ale
też i ci sa­mi, któ­rzy uskar­ża­ją, na cu­dze wy­stęp­ki na­zbyt
wy­dar­li oczy, a na swe by­naj­mniej; bo po­spo­li­cie ma­ło
nie wszy­scy ta­cy by­wa­my, iż na dru­gie przy­czy­nę złe­go
skła­da­my a so­bie po­bła­ża­my, ja­ko­by­śmy ni­cze­go win­ni
nie by­li. Ale nie błądź­my, nie­ma­łe to są wi­ny; któ­re
na kim ma­ją zo­stać, wy sa­mi sądź­cie. Przez wie­le lat
roz­ma­ite spra­wy to­czą się u są­du, któ­re się jesz­cze nie
skoń­czy­ły; mor­der­stwa na ca­ły rok gę­sto się bro­ją w tej
rze­czy­po­spo­li­tej. A któż się sta­rał o to, aby na tak złą
nie­moc sta­tecz­ne le­kar­stwo przy­ło­żo­no? To jed­nak jest
dziw­na rzecz, że po te la­ta nie­daw­no prze­szłe po­słów
ziem­skich bar­dzo wie­le na sej­miech1701 by­wa­ło, któ­rzy o zgwał­ce­niu te­sta­men­tu Bo­że­go i od­no­wie­niu pra­wa Bo­że­go
jaw­nie przy byt­no­ści wie­lu sta­nów mó­wi­li, a o pra­wie Bo­żym prze­ciw­ko mę­żo­bój­com i słów­ka nic prze­rze­kli. Ja­koż ma­my ro­zu­mieć, aby się ci ko­cha­li w rze­czach Bo­żych, któ­rzy z mi­ło­ści sa­mych sie­bie, a z nie­na­wi­ści dru­gich, do­pusz­cza­ją na zie­mi le­żeć pra­wu Bo­że­mu, któ­re
jest fun­da­men­tem rze­czy­po­spo­li­tych? Ja­ko wie­le jest przy­czyn, ja­ko wie­le dróg do krzy­wo­przy­się­stwa wio­dą­cych
tak w są­dach, ja­ko też w oko­py­wa­niu gra­nic! A nas
to nic nie ru­sza, ja­ko­by ono pra­wo nic do chrze­ści­ja­nów
nie na­le­ża­ło: Imie­nia Bo­że­go da­rem­nie nie bierz, ani fał­szy­wie uży­waj1702. A już tak do­zna­no wie­lu lu­dzi krzy­wo­przy­się­stwa, iż rzad­ki kto się czu­je być po­czci­wym
czło­wie­kiem; naj­dzie się, co by chciał mię­dzy świad­ki, ma­ją­ce przy­się­gać, być po­li­czon. Czę­sto­kroć do te­go szu­ka­ją lu­dzi, któ­rzy okrom ty­tu­łu szla­chec­twa nie ma­ją się
czym po­pi­sać. O ja­ko się ich wie­le na­dy­ma, a swo­wol­nie so­bie po­czy­na dla te­go ja­cy, że je szlach­tą zwą — cze­go nie czy­nią z by­stro­ści al­bo zu­chwal­stwa przy­ro­dzo­ne­go, co by wżdy już jed­nak nie tak dziw­no; ale tyl­ko z tej du­my, że tak ro­zu­mie­ją, ja­ko­by kie­dy szlach­cic ta­kie oby­cza­je mu­siał w so­bie mieć. A pod za­sło­ną wol­no­ści w osia­dło­ści na­le­żą­cej, ja­ko wiel­ce sro­ga jest swo­wo­wo­leń­stwa moż­ność! Cho­ciaż czło­wie­ka za­bi­ją, cho­ciaż
się na cu­dzą ma­jęt­ność tar­gną, cho­ciaż też co in­sze­go złe­go zbro­ją, przed­się ci zbrod­nia­rze wszę­dzie wol­no so­bie
la­ta­ją. Sły­sze­li­śmy, że dro­ga jed­ne­go czło­wie­ka, idą­ce­go
dla za­kła­du otrzy­ma­nia od sę­dzie­go, od nie­cno­ty prze­ciw­ni­ka krwią zma­za­na. Do­szło nas i to, że ścia­ny tych,
któ­rzy na gra­ni­ce wy­jeż­dża­li, krwią ludz­ką skro­pio­no.
Od wie­lu lu­dzi też to wie­my, że ro­ki 1703, nie wiem któ­re­go
po­wia­tu, dla1704 sro­gie­go mor­der­stwa smęt­ne a ża­ło­sne by­ły.
A tak się to już z wa­szych zwy­cza­jów, al­bo ra­czej dłu­giej nie­kar­no­ści spo­spo­li­to­wa­ło, że i są­dy wa­sze nie są
bez­piecz­ne od rusz­nic 1705, mie­czów i oszcze­pów wa­szych, ani
gra­nic żad­nych sta­wić, ani przy­jaź­ni ja­ko­kol­wiek na­ru­szo­nej po­jed­nać umie­cie, okrom1706 gwał­tu i szer­mier­skie­go na­czy­nia1707 — ja­ko­by to już ta­ka by­ła rzecz­po­spo­li­ta wa­sza, że
w niej nie pra­wem, ale gwał­tem i mo­cą trze­ba wszyst­kie­go do­wieść, al­bo pra­wie ja­ko­by­ście ro­zu­mu nie mie­li
że nikt nic otrzy­mać nie mo­że, cze­go by mo­cą nie mu­siał do­stać. A na co nam wspo­mi­nać gwał­tow­ne a pra­wie sza­lo­ne wie­la lu­dzi po­pę­dli­wo­ści? na co na­jeż­dża­nia
sza­lo­ne­mu po­dob­ne na gar­dło i na ma­jęt­ność cu­dzą? Na co wy­rzu­ce­nie okrut­ne z do­mów i z miesz­ka­nia sta­ro­daw­ne­go? Tak wie­le so­bie każ­dy do­zwa­la, ile mo­że prze­móc1708. Toć te są po­żyt­ki tej zna­mie­ni­tej wol­no­ści wa­szej,
pa­no­wie szlach­to! W niej za­my­ka się wszyst­ko, co­kol­wiek się po­do­ba tym, któ­rzy się z niej we­se­lą, bo i ci,
któ­rzy się te­go do­pu­ści­li, ży­wi są; a któ­rym ta uciecz­ka
otwo­rzo­na jest, tych do każ­de­go złe­go uczyn­ku za naj­śmiel­sze ma­ją. A nie bez przy­czy­ny; bo urzę­do­wi nie
go­dzi się onych imać1709, któ­rzy ja­ką osia­dłość1710 ma­ją, aże­by
by­li pra­wem prze­ko­na­ni. Lecz do te­go prze­ko­na­nia, mój
Bo­że, ja­ko wie­le prze­kaz1711! Ale i prze­ko­naw­szy, ja­ko wie­le prze­ka­zy do do­cho­dze­nia te­go, coś pra­wem wy­grał!
Tak ci ta wol­ność tyl­ko jest moż­niej­szych, ale na uboż­sze nie­słusz­ne a cięż­kie wkła­da nie­wol­nic­two i uci­śnie­nie
nie­zno­śne. Wie­le jest was, któ­rzy się chlu­bią, że ta wol­ność jest wa­sze­go ro­dza­ju wła­sna1712; ale rzecz to sa­ma uka­zu­je i wy to czę­sto­kroć na oko wi­dzi­cie, że nie tak da­le­ce jest wa­sze­go ro­dza­ju, ja­ko wa­szych bo­gactw a śmia­ło­ści — bo czym kto bo­gat­szy, a do od­pie­ra­nia i czy­nie­nia krzyw­dy po­tęż­niej­szy a go­tow­szy, tym jest tą wol­no­ścią bez­piecz­niej­szy; a czym kto uboż­szy i al­bo do
uwa­ro­wa­nia krzyw­dy mdlej­szy1713, al­bo do uczy­nie­nia nie­go­tow­szy, tym bar­dziej pod­legł pod ra­zy i na­bie­ga­nia tej
wol­no­ści. Ale nie­chaj­by już ta wol­ność wszyst­kim wam
za­rów­no słu­ży­ła; cóż to te­dy za wol­ność bę­dzie, któ­ra
jest prze­ciw­ko wspól­ne­go miesz­ka­nia sto­wa­rzy­sze­niu, prze­ciw­ko przy­ro­dze­niu i prze­ciw­ko mi­ło­ści chrze­ści­jań­skiej i prze­ciw­ko Ewan­ge­lii? Któ­re wszyst­kie rze­czy ka­żą zło­czyń­ce z ludz­kie­go zgro­ma­dze­nia wy­łą­czać, bi­ją­ce mie­czem tra­cić, nie do­pusz­cza­ją zło­czyń­com w zgro­ma­dze­niu
ludz­kim prze­by­wać, aby to­wa­rzy­sze­niem, roz­mo­wą a na­wet sa­mym cie­niem nie szko­dzi­li do­brym; nie chcą żad­ne­go ta­kie­go szla­chec­twa mieć, któ­re by da­wa­ło ko­mu
swo­wol­ność grze­sze­nia; po­nie­waż jest świad­kiem, a ja­ko­by wy­obra­że­niem cno­ty i mę­stwa przod­ków na­szych, a nam by do cno­ty mia­ło być po­bud­ką. To niech bę­dzie
do­syć o wol­no­ści, al­bo ra­czej o wiel­kiej a nie­zno­śnej roz­pust­no­ści. Pójdź­my do cze­go in­sze­go. Le­d­wie się któ­ra
rzecz dzia­ła u nas tak zła a nie­spra­wie­dli­wa, któ­ra by nie
mia­ła do­stać obroń­cy, a kte­mu1714 moż­ne­go i za­cne­go. Do­szło te­go, iż nie­któ­rzy mie­li ten oby­czaj, że wy­stęp­ne­go
bra­li pod swą obro­nę i bro­ni­li go ze­wsząd? — za czym spra­wy, cho­ciaż też nie za­wi­kła­ne, by­ły we­dle wo­li tych obroń­ców prze­wła­cza­ne, a stro­na ukrzyw­dzo­na mu­sia­ła al­bo
swą rzecz po­rzu­cić, al­bo z prze­ciw­ni­kiem ugo­dę bar­dzo
nie­słusz­ną czy­nić; bo ta­ka spra­wa cią­gnąć się mu­sia­ła we­dle wo­li obroń­ców z wiel­kim rze­czy­po­spo­li­tej złem.
Azaż 1715 to jest wiel­kim pa­nem być? Azaż się tak za rzecz­po­spo­li­tą bio­rą? — W to by też trze­ba pil­nie wej­rzeć, je­śli­że bo­ga­tych a za­cnych lu­dzi sy­no­wie (bo też o tych
mu­szę nie­co mó­wić) ty­mi się rze­cza­mi ba­wią1716, al­bo o to
się sta­ra­ją, że­by na po­tem mo­gli być god­ny­mi rze­czy­po­spo­li­tej słu­ga­mi. Ma­łoć nie wszy­scy ta­cy po­spo­li­cie by­wa­ją, że wo­lą być po­cze­śniej­szy­mi1717, niż­li mę­dr­szy­mi, a (co
jed­nak jest rzecz nie­słusz­na) mnie­ma­ją, aby to bo­gac­twu
a szla­chec­twu na­le­ża­ło, nic nie umieć a pi­sma nie znać.
Któ­ra rzecz po­nie­waż przy­no­si szko­dę rze­czy­po­spo­li­tej,
któż kie­dy sta­rał się o to, aby z rze­czy­po­spo­li­tej ten oby­czaj wy­rzu­co­no? — Ja­ko wiel­kie nie­do­stat­ki lu­dzi ubo­gich
co dzień na sej­miech wi­dzi­my, któ­rzy żyw­no­ści od lu­dzi
mi­ja­ją­cych pro­szą! Azaż nie na­le­ży na rzecz­po­spo­li­tą
al­bo mieć brak1718 w tych oso­bach, a nie każ­de­mu do­pusz­czać że­bra­ni­ną żyć, al­bo wszyst­kich opa­trzyć1719, aby mie­li
gdzie miesz­kać, czym się ży­wić i przy­odzie­wać? Mó­wi
Bóg do lu­du sta­ro­daw­ne­go1720: Niech nie bę­dzie mię­dzy
wa­mi że­bra­ka i nie­do­sta­tecz­ne­go1721, abyć Bóg bło­go­sła­wił
na zie­mi. Z te­go bło­go­sła­wień­stwa aza1722 się nie chce­cie we­se­lić pa­no­wie szlach­to? Tak te­mu trzy la­ta ja­ko wiel­ka
dro­gość żyw­no­ści by­ła, co się nie dla1723 złe­go uro­dza­ju tra­fi­ło, bo ten był je­śli nie na­zbyt wiel­ki, te­dy przed­się1724
ta­ki, że­by był mógł wszyst­kie te kra­iny do­sta­tecz­nie wy­cho­wać; ale się to by­ło sta­ło czę­ścią1725 wy­pusz­cze­niem zbo­ża z zie­mi, a czę­ścią dla prze­kup­niów, któ­rzy zbo­ża ku­pu­ją, aby je za­się tyl­ko oni sa­mi ja­ko chcą sprze­da­wa­li.
Tak wiel­kie jest mnó­stwo prze­kup­niów (a zwłasz­cza w prze­ku­po­wa­niu dzie­się­cin1726), iż pier­wej niż­li od pa­na doj­dą do
tych, co ich uży­wać ma­ją, przez czwo­re i pię­cio­re rę­ce
ku­pu­ją­cych i przeda­wa­ją­cych prze­wi­ną się. Skąd ja­ka
ce­na każ­dej rze­czy ro­ście1727! Po onej wiel­kiej dro­go­ści, o któ­rej­śmy te­raz mó­wi­li, bar­dzo ta­nie zbo­że, bo te­raz ko­rzec ży­ta przeda­wa­ją po dwa­na­ście gro­szy, a cza­su dro­go­ści
pięć kroć dro­żej by­ło; psze­ni­ce ko­rzec sprze­da­wa­ją po 24
gro­szy, a pier­wej przeda­wa­no po trzy zło­te. A ja­kąż spra­wie­dli­wość za­cho­wa­li pie­ka­rze i karcz­ma­rze w sprze­da­wa­niu chle­ba i pi­wa? A spusz­cza­niu rze­ka­mi co za mia­ra u nas? Ja­kie po­ha­mo­wa­nie aren­da­rzów1728? Ja­ko wie­le pi­ja­nic
a próż­nu­ją­cych hul­ta­jów po mia­stach się włó­czy! Ja­ko
wiel­ki zby­tek w po­kar­mie, w sza­tach i we wsze­la­kim
sprzę­cie! Ja­ko wiel­ka próż­ność w oka­zo­wa­niu zło­ta na
szyi wi­szą­ce­go! A cóż jest za bra­ko­wa­nie osób w tej
mie­rze? Kto ma te­go uży­wać? Głu­pi mło­dzie­niasz­ko­wie,
ru­fia­no­wie, nie­rząd­ne nie­wia­sty, lu­dzie ani rze­czy­po­spo­li­tej,
ani któ­rej pew­nej oso­bie za­słu­że­ni, cho­dzą świe­cąc się
od zło­ta, w sza­tach ak­sa­mit­nych al­bo rze­za­nych, al­bo zło­tem przy­pięk­szo­nych. Mno­gich roz­chód prze­cho­dzi do­chód1729, stąd na po­tem po­pa­sie­nie łąk gwał­tow­ne, wy­dzie­ra­nie zbo­ża i zwie­rząt tak czwo­ro­no­gich, ja­ko też
pły­wa­ją­cych i in­szych rze­czy; kte­mu roz­ma­ite for­te­le na­cho­dzić na cu­dze rze­czy. Nie­któ­rzy to czy­nią wil­czym
pra­wem (ja­ko na­si ma­wia­ją o tych, co wy­dzie­ra­niem
ja­ko­by wil­cy ży­wią), dru­dzy, co jest rzecz dziw­niej­sza,
pod za­sło­ną na­bo­żeń­stwa na wzór tych, któ­rzy w Niem­czech tar­gnę­li się na ko­ściel­ne ma­jęt­no­ści, a dru­dzy ty­tu­łem nie­ja­kiej zwierzch­no­ści; ja­ko uczy­ni­li nie­któ­rzy, co
wziąw­szy od kró­la imio­na po­bra­li soł­ty­som swym ma­jęt­ność, po­wie­da­jąc, że im to we­dle sta­tu­tu o soł­ty­sie nie­po­ży­tecz­nym wol­no. Ale je­śli to do­brze, te­dy by też i to
by­ło do­brze i z wiel­kim po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej, uczy­nić ta­ko­we pra­wo na in­sze urzęd­ni­ki, ja­ko na bi­sku­py,
wo­je­wo­dy i in­sze prze­ło­żo­ne nie­po­ży­tecz­ne, z któ­rych wię­cej szko­dy rze­czy­po­spo­li­ta od­no­si, niż­li z nie­po­ży­tecz­ne­go soł­ty­sa — chy­ba by­śmy tak ro­zu­mie­li, że ustaw­ce praw1730
nie ma­ją mieć ba­cze­nia na rzecz­po­spo­li­tą, ale na swój
po­ży­tek, aby ma­jęt­ność odej­mo­wa­li, ko­mu by chcie­li. Kte­mu1731 też ja­ko wiel­ka licz­ba jest mar­no­traw­ców; aza by też
nie na­le­ża­ło na rzecz­po­spo­li­tą, al­bo ka­rać ta­ko­we, al­bo im
ta­kich da­wać, co by ni­mi do cza­su rzą­dzi­li? Nad­to jesz­cze,
ja­ko okrut­nie nie­któ­rzy pa­nu­ją nad pod­da­ny­mi swy­mi, al­bo ma­jęt­ność ich nisz­cząc a wy­dzie­ra­jąc, al­bo ro­bo­ty na
nie nie ina­czej jed­no1732 ja­ko­by na wo­ły al­bo osły wkła­da­jąc,
i ci aza by od rze­czy­po­spo­li­tej nie mie­li być ha­mo­wa­ni?
A to aza się czę­ścią nie dzie­je ze złe­go wy­cho­wa­nia mło­do­ści? o któ­rym a cóż u nas po­sta­no­wio­no?






  
    IV. O ka­ra­niu mę­żo­bój­stwa



O po­pra­wie sta­tu­to­wych ar­ty­ku­łów cknie się1733 mó­wić,
po­nie­waż ar­ty­ku­łem o mę­żo­bój­cach, o któ­re­mem ma­ło wy­żej
mó­wił, od sa­me­go Bo­ga po­sta­no­wio­nym, bar­dzo har­dzie
wzgar­dza­my. Za­iste trze­ba się te­go oba­wiać, aby wkrót­ce nie przy­szedł czas, gdy­by nas tak­że wza­jem sam Bóg
wzgar­dził, a ka­ra­nie za do­mo­wą krew spra­wie­dli­we a cięż­kie przy­pu­ścił; któ­re przed daw­ny­mi cza­sy acz­kol­wiek
na wie­lu miej­scach po­sta­no­wił, ale też i ty­mi sło­wy1734:
Bia­da mia­stu krew prze­le­wa­ją­ce­mu, kłam­stwa, szar­pa­ni­ny i łu­pie­stwa peł­ne­mu; sły­szeć chlu­sta­nie bi­cza, ko­łat
ob­ra­ca­ją­ce­go się ko­ła i bie­żą­ce­go ko­nia, a ska­czą­ce­go
wo­za. Bły­ska się pod­nie­sio­ny od jezd­ne­go miecz, świe­ci
się oszczep, wie­le ich jest po­bi­tych, wiel­kie mnó­stwo tru­pów i nie­zli­czo­nych ciał tak, iż się o nie otrą­cać mu­si.
I wie­le in­szych ta­kich miejsc jest w pi­śmiech pro­roc­kich,
któ­re ja nie ja­ko pro­rok pro­ro­ku­ję, ale ja­ko czy­tel­nik
z Pi­sma św. opo­wia­dam. Ale cóż po wie­lu słów? mu­siał­bym zno­wu wiel­kie księ­gi pi­sać, gdy­bym dru­gie rze­czy
do te­go po­trzeb­ne miał wy­li­czać al­bo przy­po­mi­nać. Lecz
mógł­by tu snać1735 kto prze­ciw me­mu zda­niu spór wieść, że
to, com o kaź­ni mę­żo­bój­stwa i o in­szych rze­czach pi­sał,
acz wszyst­ko nie złe rze­czy, ale na­szej rze­czy­po­spo­li­tej
nie słu­żą, w któ­rej dla róż­no­ści sta­nów róż­ność ka­ra­nia
być mu­si. Lecz ja com pi­sał, po­ka­za­łem mnó­stwem do­wo­dów, żem pi­sał rze­czy przy­ro­dze­niu ludz­kie­mu bar­dzo
zgod­ne, i oka­za­łem to, że do na­szej rze­czy­po­spo­li­tej mo­gą być prze­nie­sio­ne. A to czy­niąc nie mó­wi­łem do krze­mie­niów ani do dę­bów (bo z tych nie mo­że być rzecz­po­spo­li­ta), alem do lu­dzi mó­wił — a pod tym prze­zwi­skiem
nie ro­zu­mia­łem ol­brzy­mów, ani żad­nych dzi­wów lu­dziom
po­dob­nych; ale zwie­rzę­ta ludz­ko­ścią ozdo­bio­ne, ro­zu­mem
wła­da­ją­ce, a wszyst­kich cnót na­sie­nie w so­bie ma­ją­ce.
Bo a cze­góż uczy ro­zum? co przy­ka­zu­je cno­ta? na co ra­dzi ludz­kość? Aza nie to, aby w każ­dej rze­czy oba­cza­no,
co do­brze a co źle? Na­mięt­no­ści ser­decz­ne ha­mo­wać, na
wszyst­ki, któ­rych przy­ro­dze­nie jed­nym pra­wem po­ro­dzi­ło,
jed­na­kie ba­cze­nie mieć? Któ­re przy­ro­dze­nie kie­dy by mó­wi­ło, aza by tak nie rze­kło, że na wszy­stek ludz­ki na­ród
jed­na­ko się wy­la­ło, o wszyst­ki się sy­ny jed­na­ko sta­ra­ją,
wszyst­kich ży­wot jest mu naj­mil­szy, a za­bi­ja­nie naj­przy­krzej­sze; iż też ża­den je­go ro­du nie mo­że być za­nie­dba­ny, ani na­ru­szon, okrom za­nie­dba­nia i na­ru­sze­nia je­go?
Lecz­by się tu kto z po­środ­ku Pol­ski na­gle wy­rwaw­szy
rzekł: Nie mów tak, przy­ro­dze­nie, w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej, w któ­rej od­stą­pi­li­śmy od twej po­wszech­no­ści i od
wspól­ne­go wszyst­kich nas pod jed­no pra­wo za­mknie­nia.
Nie po­do­ba­ła się nam two­ja mie­sza­ni­na, w któ­re­je­śmy
wszy­scy by­li za­mknie­ni; uczy­ni­li­śmy róż­ność mię­dzy
szlach­tą i mię­dzy chło­py, mię­dzy pa­ny a mię­dzy pod­da­ny­mi. Tych ży­wot nie jed­na­ką ce­ną sza­cu­je­my, za­bi­cie
nie jed­na­kim ka­ra­niem ka­rze­my. A nuż by za­się na tę
mo­wę przy­ro­dze­nie od­po­wie­dzia­ło, że ani w ży­wo­cie,
ani w za­bi­ja­niu, ani w pa­no­wa­niu, ani w pod­da­no­ści nie
trze­ba mieć ba­cze­nia na szla­chec­two i na chłop­stwo;
każ­da rzecz ma swą dro­gę? kte­mu też, że żad­ne­go czło­wie­ka, też i naj­nędz­niej­sze­go, ży­wot nie ma być ni­ko­mu
pod­da­ny; sza­ty, ro­le, do­my od pa­nów ma­ją mieć pod­da­ni; ale ży­wot od ni­ko­go, jed­no od Bo­ga, każ­de­go przy­ro­dze­nia oj­ca? Sa­me­go to Bo­ga jest dar, któ­ry jed­na­ko
da­wa wszyst­kim ży­wot. Kto by prze­to gwał­cił ten dar, sa­me­go Bo­ga je­go po­daw­cę gwał­ci; kto by ma­zał, ten pra­wo wszyst­kim spól­ne­go Oj­ca ma­że, plu­ga­wi i dep­ce. Te
my roz­mo­wy mię­dzy przy­ro­dze­niem a szlach­tą wy­słu­chaw­szy aza by­śmy wąt­pi­li za przy­ro­dze­niem wy­rok uczy­nić,
zwy­cza­je na­sze, pra­wa i sta­tu­ty i usta­wy na stro­nę odło­żyć, a trzy­mać się przy­ro­dze­nia i sa­me­go oj­ca je­go, Bo­ga?
My te­dy przy­ro­dze­nia, to jest Bo­ga sa­me­go trzy­maj­my się:
pu­ść­my te­raz na stro­nę owe róż­no­ści pa­nów od pod­da­nych, szlach­ci­ców od chło­pów, boć to wy­my­sły czło­wie­cze;
przy­pa­trz­my się przy­ro­dze­niu ludz­kie­mu, to jest, że wszy­scy lu­dzie na wy­obra­że­nie i po­do­bień­stwo Bo­że uczy­nie­ni
są, a do ży­wo­ta nie­śmier­tel­ne­go stwo­rze­ni. Z sa­my­mi
ludź­mi roz­ma­wiaj­my, a tak ku nim mów­my: Cho­ciaż sa­mi lu­dzie, a cze­go się sa­ma ludz­kość do­ma­ga, obacz­cie: nie po­do­ba­ją się wam gó­ry i la­sy, dzi­kie­go zwie­rzu pe­le­sy i ło­ży­ska; po­sta­no­wi­li­ście so­bie zgro­ma­dze­nia i mia­sta; kucz­ki let­ne a spro­śne odzie­nia po­rzu­ci­li­ście, do­my chę­do­gie
i odzie­nia ozdob­ne wy­na­leź­li­ście; mia­sto onych daw­nych
lu­dzi pro­stej a le­da ja­kiej po­tra­wy roz­kosz­nie sto­ły wa­sze przy­pra­wia­cie, obi­ja­cie ścia­ny opo­na­mi i szpa­le­ra­mi,
kła­dzie­cie na ko­nie pięk­ne rzę­dy, ra­dzi cho­dzi­cie upstrzyw­szy się sre­brem i zło­tem; na każ­dy dzień sta­ra­cie się,
aby­ście oby­cza­je gru­be i wsze­la­ką spro­śność po­rzu­ca­li,
a od po­stron­nych na­ro­dów, co­kol­wiek lep­sze­go się wam
zda oko­ło żyw­no­ści, ubio­ru i ochę­dó­stwa do tej rze­czy­po­spo­li­tej wno­si­cie. Cóż to te­dy za sza­leń­stwo, iż te­go wnieść
nie chce­cie, co by do ozdo­bie­nia oby­cza­jów i praw ludz­kich po­ży­tecz­no by­ło? Boć iście na tym ma­ło, ubiór czło­wie­czy i ku­chen­ne rze­czy z in­ąd przy­wo­zić, piw­ni­ce i szpi­żar­nie na­po­jem i po­kar­mem po­stron­nym na­peł­niać; a co do sa­mej ludz­ko­ści na­le­ży, to jest: do wy­po­le­ro­wa­nia
ser­ca, do do­bre­go po­sta­no­wie­nia rze­czy­po­spo­li­tej, te­go za­nie­dbać, brzy­dzić się tym, a tę złość sta­tu­tem pol­skim za­sła­niać. So­kra­tes Ate­nia­nin, czło­wiek świę­ty, gdy go py­ta­no, skąd by był, nie po­wie­dział się z Aten, ale z świa­ta; ro­zu­mie­jąc to być rzecz nie­przy­stoj­ną, aby ta­ki mę­drzec cno­ta­mi się osob­ny­mi ba­wią­cy miał się przy­wią­zać
do mu­rów a oby­cza­jów jed­ne­go mia­sta. A my do sta­tu­tu pol­skie­go naj­gor­sze­go przy­wią­zać się ma­my? Nie bę­dzie­my dbać o wszy­stek świat? wzgar­dzi­my są­dy ludz­ki­mi? Za­rzu­ci­my pra­wo stwo­rzy­cie­la i rzę­dzi­cie­la świa­ta?
Wie­cie, że czło­wiek ma w so­bie część przy­ro­dze­nia zwie­rzę­ce­go, któ­re­go z by­dłem uży­wa; ma też część bo­skie­go,
któ­rym bli­ski jest Bo­gu. Prze­to przy­stoi, aby lu­dzie do
nie­śmier­tel­no­ści stwo­rze­ni te­go wię­cej pil­no­wa­li; bo a cóż
czy­ni ochę­doż­ność cie­le­sna i kuch­nia, jed­no iż cia­łu słu­ży, któ­rym je­ste­śmy po­dob­ni zwie­rzę­tom? O ja­ko trud­no
z ta­ki­mi ludź­mi mó­wić, któ­rzy ko­nie obie­rać umie­ją, roz­kosz­nych po­traw ra­dzi uży­wa­ją, ubio­ro­wi świet­ne­mu i sprzę­to­wi dzi­wu­ją się — lecz aby się ro­zu­mo­wi przy­pa­tro­wa­niu, przy­ro­dze­nia wy­ba­cza­niu, usta­wom cu­dzym, są­dów sro­go­ści i po­wa­dze oby­cza­jów da­li przy­wa­bić i przy­zwać, żad­ną mia­rą na to nie da­dzą się przy­wieść. Cóż
te­dy? Al­bo nas Bóg gor­szym pra­wem stwo­rzył, niż in­sze
lu­dzi, iż żad­nym spo­so­bem nie chce­my się dać na­kło­nić
na to, co się je­mu po­do­ba? Aza to nie są rze­czy god­ne
ludz­ko­ści, któ­re nam przed oczy są po­ło­żo­ne? Pa­trzaj­cie
lu­dzie, je­śli nie mi­łość wa­sza prze­ciw so­bie, a waśń prze­ciw bra­ciej wa­szej, za­śle­pi­ła was a ser­ce wa­sze za­twar­dzi­ła, iż ani na­kło­nie­ni ani zmięk­cze­ni być mo­że­cie. Je­śli­by tak by­ło, próż­no by was da­lej zwać ludź­mi, któ­rzy­ście się obo­wią­za­li po­żą­dli­wo­ści pa­nów, dzi­kie­mu a okrut­ne­mu zwie­rzo­wi po­dob­nych, któ­rzy wie­dząc i chcąc wda­li­ście się w do­bro­wol­ną śle­po­tę. Ale wo­lę to na lep­szą
stro­nę wy­kła­dać, a wy­mów­kę prze­szłe­go cza­su onę uczy­nić, że trud­no zwy­kłe pra­wa opu­ścić, a no­wych się chwy­cić. A wsza­koż, o lu­dzie! Czas już po­trze­bu­je, aby­śmy
wżdy kie­dy pra­wą ludz­kość na się ob­le­kli; co ro­zum, co
przy­ro­dze­nie, co Bóg sam na osta­tek po nas mieć chce.
Użal­my się, dla Bo­ga pro­szę! przy­ro­dze­nia ludz­kie­go, pa­mię­taj­my, że­śmy dla­te­go sta­li się ludź­mi, aby­śmy się
ludz­kie­go przy­ro­dze­nia trzy­ma­li, dla­te­go je­ste­śmy do uzna­nia praw­dzi­we­go Bo­ga we­zwa­ni, aby­śmy je­go roz­ka­za­nie
wy­ko­ny­wa­li, a wszyst­kie rze­czy je­mu prze­ciw­ne na stro­nę
od­rzu­ca­li. Z po­ko­rą te­dy miej­my w uczci­wo­ści oj­ca na­sze­go,
Bo­ga. A iż­by­śmy to prze­kleń­stwo z po­środ­ku sie­bie wy­gła­dzi­li, do te­go się co naj­po­tęż­niej przy­łóż­my. Nie cięż­szeć ono prze­klęń­stwo1736 by­ło za pa­no­wa­nia Jo­zu­ego nad Izra­el­skim lu­dem, gdy Aeha­nes syn Za­ry prze­ciw­ko Bo­że­mu roz­ka­za­niu ta­jem­nie po­brał był nie­któ­re rze­czy oby­wa­te­lów je­ry­choń­skich; dla któ­re­go tak się był Bóg roz­gnie­wał, iż
do­pu­ścił i po­za­bi­jać Izra­eli­ty, i woj­ska ich od nie­przy­ja­ciół po­ra­zić i roz­gro­mić; aż gdy z roz­ka­za­nia Jo­zu­ego
uka­mie­no­wa­no zło­dzie­ja, gniew bo­ży był ubła­gan. Azaż
to nie jest sta­ro­daw­ne roz­ka­za­nie Bo­ga, te­go wszyst­kich
rze­czy stwo­rzy­cie­la: Nie za­bi­jaj1737; kto by za­bił, krew
je­go niech bę­dzie prze­la­na1738! Ile ich te­dy jest sprze­ciw te­mu roz­ka­za­niu wy­stęp­nych mię­dzy na­mi, ty­le jest w po­środ­ku nas prze­klęctw. Cóż te­dy za dziw, je­śli­by Bóg
na każ­dy dzień gniew swój na nas wy­le­wał? W na­ra­dze­niu o czym bar­dzo le­ni­wi, a w wy­ko­ny­wa­niu bar­dzo
nie­szczę­śli­wi je­ste­śmy. Gdy nas przy­ja­cie­le o ra­tu­nek pro­szą, le­d­wie po­ma­ga­my; a gdy nas nie­przy­ja­cie­le draż­nią, le­d­wie ode­przeć mo­że­my. Ja­ki po­czet jest tych,
któ­rzy skła­da­jąc rę­ce, klę­ka­jąc po­kor­nie nas pro­szą, że­by­śmy al­bo bro­niąc, al­bo msz­cząc się od­da­la­li krzyw­dę od
nich, któ­rą jed­ni od swo­ich, dru­dzy od po­stron­nych nie­przy­ja­ciół wzię­li? Ale ci nie­bo­racz­ko­wie nie u nas nie
upro­siw­szy od­cho­dzą. A dla cze­góż? Prze­klęc­twa mię­dzy na­mi są, o Po­la­cy! Nie­na­wiść i wzgar­da bar­dziej za­śle­pi­ła nas, że nie wi­dzi­my; krew ludz­ka bez­praw­nie prze­la­na zma­za­ła nas tak, iż Bo­gu wdzięcz­ny­mi być nie mo­że­my. A to prze­le­wa­nie krwi nie ha­mu­je się w do­ro­słym
wie­ku; przy­cho­dzi już i do dzie­ci. Sły­sze­li­ście, tak
trzy la­ta, iż chło­piec chłop­ca za­bił u Piotr­ko­wa; sły­sze­li­śe­ie też te­go ro­ku, iż pod San­do­mie­rzem dwaj chłop­cy
jed­ne­go chłop­ca okrut­nie za­bi­li i na sztu­ki roz­sie­ka­li.
O! Ku wie­rze nie­po­dob­na okrut­ność! Któ­rej się nie­win­ny
wiek uczy od lu­dzi win­nych a bar­dzo szko­dzą­cych. Bo i cze­góż się in­sze­go na­uczyć mo­gą dzie­ci od star­szych mor­der­ców, jed­no mor­der­stwa? Stąd to by­wa, iż Bo­ga
na się ma­my roz­gnie­wa­ne­go. Roz­pro­szą one my­śli i ra­dy
na­sze, cho­ciaż do­bre, aby­śmy te­go, co chce­my, do skut­ku
nie przy­wie­dli. Miesz­ka­my w ja­snym świe­tle, ja­ko­by
w gę­stych ciem­no­ściach, nie mo­że­my wy­cią­gać sro­go­ści
prze­ciw szkod­ni­kom; a nie sta­ra­my się, aby­śmy po­win­ną
po­chwa­łę da­li do­brze czy­nią­cym. Bo co przed­tem Bóg
Izra­el­czy­kom mó­wił, to ro­zu­miej­my, że do nas te­raz mó­wi. Nie bę­dę przy was Po­la­cy, je­śli że z po­środ­ku was
prze­klęń­stwa nie wy­rzu­ci­cie. Wo­ła krew bra­ciej wa­szej
z zie­mi do mnie1739. Wo­ła­ją du­sze za­bi­tych, aby się
mścił krwie ich nad oby­wa­tel­mi zie­mi1740. A ja­ko i to
prze­klęń­stwo od­ciąć, i gniew Bo­ży ubła­gać ma­my, uczy nas
ten­że sam Bóg, mó­wiąc: Nie plu­gaw­cie zie­mie, na któ­rej miesz­ka­cie, na któ­rej i ja miesz­kam. Prze­la­niem krwi
plu­ga­wi się zie­mia1741, a nie mo­że być krew na niej prze­la­na, okrom1742 krwie te­go, kto ją prze­lał, oczysz­czo­na.
A to tak da­le­ce Bóg chciał mieć za twar­dą a grun­tow­ną
usta­wę, iż cho­cia­by też mę­żo­bój­cy nie wie­dzia­no, przed­się ka­zał za­bić cie­li­cę mia­stu one­mu, któ­re by­ło naj­bliż­sze
te­go miej­sca, na któ­rym tru­pa na­le­zio­no, aby tak Bóg był
ubła­gan. Cóż te­dy? Ocią­ga­my się wie­rzyć sło­wom Bo­żym,
któ­re ni­g­dy nie zgi­ną, cho­cia­by też nie­bo i zie­mia zgi­nąć
mia­ła? A na pie­nią­dze za gar­dło czło­wie­cze wzię­te to mó­wi
Bóg: Nie bierz­cie pie­nię­dzy za gar­dło od mę­żo­bój­ce, któ­ry by
się głów­ne­go wy­stęp­ku do­pu­ścił; ale śmier­cią niech bę­dzie
ka­ran. Prze­klę­te wte­dy są pie­nią­dze prze­ciw pra­wu Bo­że­mu
wy­sta­wio­ne. Prze­klę­ci po­rad­ni­cy i obroń­cy pra­wa spro­śne­go,
na wzgar­dę Bo­ga na­sze­go usta­wio­ne­go, na nie­na­wiść a wzgar­dę bra­ciej na­szej wy­my­ślo­ne­go, na po­mno­że­nie i stwier­dze­nie wie­la lu­dzi okrut­no­ści wy­na­le­zio­ne­go, na hań­bę rze­czy­po­spo­li­tej na­szej od nas przy­ję­te­go, na zgu­bę te­go na­ro­du aż do­tąd za­cho­wa­ne­go. Bo cóż in­sze­go mó­wić w tak wiel­kiej ludz­kiej prze­wrot­no­ści? Wie­le tych, u któ­rych to w rę­ku, sta­ło się tward­szy­mi za fol­go­wa­niem Bo­żym, wszyst­kę ludz­kość zwle­kli z sie­bie, że im lu­dzie
dziw­nie cier­pią, po­pi­li się zbyt­nim piesz­cze­niem szczę­ścia1743. Za ich wi­nę wszyst­ka rzecz­po­spo­li­ta cier­pi,
ja­ko wszyst­ko woj­sko za Jo­zu­ego dla wy­stęp­ku jed­ne­go
czło­wie­ka cier­pia­ło. Stąd, że co daw­no o głu­pich kró­lach po­eta po­wie­dział1744, to się do na­szych cza­sów prze­nieść mo­że: Kró­lo­wie bro­ją, a pod­da­ni po­ku­tu­ją. By­wa też i to, co u Jo­ba na­pi­sa­no1745, iż dla grze­chów lu­du ob­łud­ni­cy
pa­nu­ją, a zło­śni­cy by­wa­ją przed­niej­szy­mi. Na ko­niec
pro­śmy pa­na Bo­ga, aby w ser­ca na­sze praw­dzi­wą sie­bie
i wszech rze­czy zna­jo­mość wle­pił, pra­wa swe­go świa­tło­ścią oczy na­sze otwo­rzył, wzru­sze­nia ser­decz­ne zło­ści­we
ha­mo­wał, rze­czy wszyst­kich mier­nie a umie­jęt­nie uży­wać
uczył, praw­dzi­wym za grzech ża­lem nas do­tknął, prze­klęń­stwa i kaź­ni za­słu­żo­ne od nas od­da­lił, nas sy­ny swe
wła­snym bra­ter­stwem złą­czył, a swo­je mi­ło­sier­dzie i ła­skę
nam dać ra­czył. Amen. Ma­cie kró­la pa­no­wie, w któ­re­go
ser­ce iż jesz­cze z mło­do­ści je­go zda­nie o ka­ra­niu mę­żo­bój­ców we­dle pra­wa Bo­że­go, od Bo­ga wle­pio­ne jest, w in­szym mo­im pi­sa­niu oka­za­łem. To zda­nie iż w ra­dzie
nie­któ­rzy pa­no­wie do­sta­tecz­nie po­chwa­la­li, sły­sza­łem kil­ka­kroć. By­wa­łem też przy wie­lu do­mo­wych roz­mo­wach
wie­la osób wa­sze­go sta­nu, gdy też toż zda­nie po­chwa­la­li
i wy­sła­wia­li, a te­go wiel­ce pra­gnę­li, aby w rze­czy­po­spo­li­tej miej­sce mia­ło. Lecz aby też o tym w ko­le po­sel­skim
jaw­nie mó­wio­no, nie sły­sza­łem ni­g­dy. Cze­go iże­ście im
wy ni­g­dy nie roz­ka­zo­wa­li, mo­że się to, iż tak mam rzec,
wiel­kiej nie­roz­myśl­no­ści wa­szej przy­pi­sać; bo stąd to
idzie, iż gdy wasz stan mil­czy, mil­czy pra­wo Bo­że w tej
ko­ro­nie, a mu­szą kró­lo­wać w niej za­bi­ja­nia, swa­wo­la i in­sze zło­ści stąd po­cho­dzą­ce. Pa­trz­cie te­dy dla Bo­ga
ży­we­go, pa­no­wie szlach­to, aby dla was rzecz­po­spo­li­ta
wiel­kiej szko­dy nie wzię­ła, a iż­by to kró­le­stwo, ja­ko w Pi­śmie świę­tym na­pi­sa­no1746, nie by­ło prze­nie­sio­ne z na­ro­du na­sze­go do in­sze­go, dla za­bi­ja­nia a wa­szej nie­spra­wie­dli­wo­ści; a wy po­tem za spra­wie­dli­wym są­dem bo­żym, aby­ście za tę złość nie po­ku­to­wa­li. Za­tem bądź­cie zdro­wi, a upa­mię­taj­cie się. Pi­san w Kra­ko­wie ostat­nie­go dnia Paź­dzier­ni­ka ro­ku 1553.








  
    
      Przypisy:
1. nad one — dziś: nad tych. [przypis edytorski]

2. ochę­doż­ny (daw.) — po­rząd­ny, czy­sty. [przypis edytorski]

3. rzecz (daw.) — mo­wa. [przypis edytorski]

4. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

5. ma­te­ria — tu: te­mat. [przypis edytorski]

6. na­chy­lić (daw.) — 

prze­ko­nać. [przypis edytorski]

7. przy­dać (daw.) — do­dać. [przypis edytorski]

8. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

9. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

10. pry (daw.) — pra­wi, mó­wi, po­wia­da. [przypis edytorski]

11. wi­ze­ro­wa­nia (daw.) — wi­zje, po­my­sły. [przypis edytorski]

12. ono (daw.) — to. [przypis edytorski]

13. ba­czyć

(daw.) — wi­dzieć, do­strze­gać. [przypis edytorski]

14. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

15. znać — tu: wie­dzieć. [przypis edytorski]

16. no­wi­na (daw.) — 

no­wość. [przypis edytorski]

17. snad­niej­szy (daw.) — ła­twiej­szy. [przypis edytorski]

18. po­do­bień­stwo (daw.) — jest 

praw­do­po­dob­ne, jest moż­li­we. [przypis edytorski]

19. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

20. wszech (daw.) — wszyst­kich. [przypis edytorski]

21. ja­ko Pa­weł, on nie­bie­skiej 

na­uki opo­wia­dacz i pi­sarz na­pi­sał — Rz 2, 15. [przypis edytorski]

22. osła — oseł­ka (na­rzę­dzie do 

ręcz­ne­go ostrze­nia). [przypis edytorski]

23. rze­zać — tu: ciąć. [przypis edytorski]

24. na­czy­nie (daw.) — na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

25. ..... Fun­gar vi­ce co­tis, acu­tum
Red­de­re qu­oe; fer­rum va­let, exors ip­sa se­can­di.
 (łac.) — Speł­niam ro­lę oseł­ki, któ­ra czy­ni że­la­zo ostrym, mi­mo że sa­ma nie mo­że ciąć (Ho­ra­cy, Ars po­eti­ca). [przypis edytorski]

26. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

27. ma­te­rią — dziś popr. for­ma B.lp: ma­te­rię (tu w zna­cze­niu: te­mat). [przypis edytorski]

28. przy­stoj­ny — tu: od­po­wied­ni. [przypis edytorski]

29. tknąć się (daw.) — do­ty­czyć. [przypis edytorski]

30. pra­ce — dziś popr. for­ma D.lp: pra­cy. [przypis edytorski]

31. mia­no­wać — tu: na­zy­wać a. ozna­czać (jak ozna­cza się np. by­dło). [przypis edytorski]

32. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

33. one­go oj­ca, któ­re­go jest kłam­ca — tj. 

sza­ta­na. [przypis edytorski]

34. sy­niech — dziś popr. for­ma Msc.lm: sy­nach. [przypis edytorski]

35. w uczci­wo­ści (daw.) — w po­wa­ża­niu. [przypis edytorski]

36. roz­bie­ra­nie (daw.) — roz­pa­try­wa­nie, roz­wa­ża­nie, ana­li­za. [przypis edytorski]

37. przy­ro­dze­nie (daw.) 

— na­tu­ra. [przypis edytorski]

38. zbór — tu: zgro­ma­dze­nie, 

spo­łecz­ność. [przypis edytorski]

39. fa­mi­lia 

— ro­dzi­na. [przypis edytorski]

40. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

41. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

42. za­się 

(daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

43. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

44. sprzy­jaź­ny — dziś: przy­ja­zny. [przypis edytorski]

45. na
wszem do­brze wo­dzi­ło — dziś: we wszyst­kim do­brze wio­dło. [przypis edytorski]

46. czło­nek (daw.) — koń­czy­na, 

część cia­ła. [przypis edytorski]

47. nie
masz — nie ma (for­ma bez­oso­bo­wa cza­sow­ni­ka). [przypis edytorski]

48. nie­wczas (daw.) — nie­wy­go­da, przy­krość. [przypis edytorski]

49. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

50. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

51. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

52. ja­ko Ary­sto­te­les po­wia­da — Ary­sto­te­les, Po­li­ty­ka, ks. I. [przypis edytorski]

53. spół­ek (daw.) — rzecz wspól­na, zwią­zek. [przypis edytorski]

54. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

55. prze­zwi­sko — tu: na­zwa. [przypis edytorski]

56. wo­lej — dziś popr. for­ma B.lp: 

wo­li. [przypis edytorski]

57. czel­ny (daw.) — tu: 

przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

58. pło­chy (daw.) — nie­sta­ły, nie­pew­ny. [przypis edytorski]

59. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

60. mó­wi Moj­żesz — 5. Mojż 1, 12. [przypis edytorski]

61.  

klo­ba a. klu­ba (daw.) — po­rzą­dek, ry­zy, mia­ra. [przypis edytorski]

62. wła­śniej (daw.) — bar­dziej wła­ści­wie. [przypis edytorski]

63. mór — za­ra­za. [przypis edytorski]

64. zbór (daw.) — zgro­ma­dze­nie. [przypis edytorski]

65. ukra­ina — tu: kre­sy, gra­ni­ca. [przypis edytorski]

66.  mia­sto (daw.) — za­miast [przypis edytorski]

67. Ga­ju­sa ar­ty­kuł — De iu­sti­tiae et iu­re. [przypis edytorski]

68. Ci­ce­ro po­wie­dział — Re­tho­ri­ca ad He­ren­nium, ks. I; obec­nie te­go dzie­ła nie przy­pi­su­je się jed­nak Cy­ce­ro­no­wi. [przypis edytorski]

69. Sal­lu­stiusz, pi­sząc o Ge­tu­łach — Sal­lu­stiusz, De Ge­tu­lis. [przypis edytorski]

70. Li­wiusz pi­sze — Li­wiusz, Bel­lum pu­ni­cum, ks. 6. [przypis edytorski]

71. omiesz­ka­nie (daw.) — zwło­ka, opóź­nie­nie. [przypis edytorski]

72. Kwin­ti­lian pi­sze — Kwin­ty­lian, De ar­gu­men­tis. [przypis edytorski]

73. Ho­ra­tius Flac­cus tym wier­szem ła­ciń­skim — Ho­ra­cy, Pie­śni, ks. 4, pieśń 3. [przypis edytorski]

74. wa­ro­wać się — 

chro­nić się przed czymś, strzec się cze­goś. [przypis edytorski]

75. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

76. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

77. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

78. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

79. po­czy­tać — uznać. [przypis edytorski]

80. czę­ścią — dziś: po czę­ści, czę­ścio­wo. [przypis edytorski]

81. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie, zaj­mo­wa­nie się. [przypis edytorski]

82. za­wi­snąć (daw.) — za­le­żeć. [przypis edytorski]

83. na­łóg (daw.) — zwy­czaj. [przypis edytorski]

84. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

85. kaźń — ka­ra, 

zwł. śmier­ci. [przypis edytorski]

86. nie­mier­ny (daw.) — nie­umiar­ko­wa­ny, nie za­cho­wu­ją­cy mia­ry. [przypis edytorski]

87. wsze­tecz­ny (daw.) — brzyd­ki a. 

nie­rząd­ny. [przypis edytorski]

88. ja­śnie (daw.) — ja­sno, wy­raź­nie, 

zro­zu­mia­le. [przypis edytorski]

89. mnie­ma­nie — opi­nia. [przypis edytorski]

90. główsz­czy­zna — su­ma wy­pła­ca­na przez mor­der­cę ro­dzi­nie ofia­ry. [przypis edytorski]

91. aza­li (daw.) — czy. [przypis edytorski]

92. zbyt­ne — dziś popr.: zbyt­nie. [przypis edytorski]

93. Me­dea (mit. gr.) — cór­ka kró­la 

Kol­chi­dy, po­mo­gła Ja­zo­no­wi w zdo­by­ciu zło­te­go ru­na. Ucie­kła z Gre­ka­mi, po­ry­wa­jąc swe­go bra­ta Ab­syr­ta, któ­re­go 

na­stęp­nie za­mor­do­wa­ła i — aby za­trzy­mać po­goń oj­ca — wrzu­ca­ła po­ćwiar­to­wa­ne zwło­ki w mo­rze. [przypis edytorski]

94. wzru­sze­nie ser­decz­ne — uczu­cie; 

ser­decz­ny = do­ty­czą­cy ser­ca. [przypis edytorski]

95. na­dzie­je — dziś popr. for­ma D.lp: 

na­dziei. [przypis edytorski]

96. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

97. ba­so­wać (daw.) — po­ta­ki­wać, schle­biać. [przypis edytorski]

98. ro­ście — dziś popr. for­ma 3.os.lp: ro­śnie. [przypis edytorski]

99. przed­się 

(daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

100. zaj­rzeć (daw.) — 

za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

101. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

102. kcze­mu (daw.) — 

dla­cze­go. [przypis edytorski]

103. kte­mu (daw.) — dla­te­go. [przypis edytorski]

104. prze­ło­mion (daw.) — po­ko­na­ny. [przypis edytorski]

105. mier­nie (daw.) 

— w mia­rę, nie nad­mier­nie. [przypis edytorski]

106. z przy­go­dy — 

przy­pad­kiem. [przypis edytorski]

107. cnot — dziś popr. 

for­ma D.lm: cnót. [przypis edytorski]

108. płon­ny — ja­ło­wy, po­zba­wio­ny 

zna­cze­nia. [przypis edytorski]

109. nik­czem­ny — daw. tak­że: ma­ły, ni­ski. [przypis edytorski]

110. sro­mo­cić (daw.) — za­wsty­dzić. [przypis edytorski]

111. nę­dzy — dziś popr. 

for­ma M.lm: nę­dze. [przypis edytorski]

112. wżdy 

(daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

113. opło­nąć (daw.) — osty­gnąć. [przypis edytorski]

114. uchich­nąć — praw­dop. ucich­nąć. [przypis edytorski]

115. po­spo­li­cie — zwy­kle. [przypis edytorski]

116. miar­ko­wać (daw.) — 

zmniej­szać, ogra­ni­czać. [przypis edytorski]

117. zo­stać się na go­li — praw­dop.: zo­stać na pla­cu bo­ju (dosł.: na 

go­łej zie­mi). [przypis edytorski]

118. ro­ście — dziś popr. for­ma 3.os.lp: ro­śnie. [przypis edytorski]

119. mier­ność (daw.) — tu: umie­jęt­ność za­cho­wa­nia mia­ry. [przypis edytorski]

120. usta­wo­wać — tu: usta­na­wiać. [przypis edytorski]

121. przy­stoj­ność (daw.) — czy­nie­nie te­go, co na­le­ży. [przypis edytorski]

122. nie­usta­wicz­ność (daw.) 

— nie­trwa­łość. [przypis edytorski]

123. na­po­mi­nacz (daw.) — ten, co ostrze­ga a. kry­ty­ku­je. [przypis edytorski]

124. nie­mier­ny (daw.) — nie­za­cho­wu­ją­cy 

mia­ry. [przypis edytorski]

125. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

126. na­łóg — tu: zwy­czaj. [przypis edytorski]

127. zby­tek (daw.) — nad­miar. [przypis edytorski]

128. ba­cze­nie (daw.) — uwa­ga, ostroż­ność. [przypis edytorski]

129. wie­dzieć (daw.) — tu: znać. [przypis edytorski]

130. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

131. kęs — ka­wa­łek, odro­bi­na. [przypis edytorski]

132.  prze­ka­za (daw.) — prze­szko­da. [przypis edytorski]

133. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

134. przo­dek (daw.) — pierw­szeń­stwo. [przypis edytorski]

135. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

136. ja­cy (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

137. pi­szą — Cy­ce­ron, De fa­to. [przypis edytorski]

138. kte­mu 

(daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

139. w ewan­giel­skiej hi­sto­rii — Mt 25. [przypis edytorski]

140. po­do­bień­stwo (daw.) — po­rów­na­nie a. przy­po­wieść. [przypis edytorski]

141. Pa­weł apo­stoł Ty­mo­te­usza swe­go na­po­mi­na — 2 Tm 1, 6. [przypis edytorski]

142. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie a. 

prze­by­wa­nie. [przypis edytorski]

143. zwy­cza­ić (daw.) — przy­zwy­cza­jać. [przypis edytorski]

144. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

145. osła­wo­wać (daw.) — mó­wić źle o czymś. [przypis edytorski]

146. za­kon Bo­ży — pra­wo Bo­że, przy­ka­za­nia. [przypis edytorski]

147. do­syć — dziś: za­dość. [przypis edytorski]

148. cho­ciaż­by na mo­cy sta­ra­niu na­sze­mu ze­szło 

— sens: choć­by­śmy się nie dość moc­no sta­ra­li. [przypis edytorski]

149. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

150. po­ru­czać (daw.) — po­wie­rzać. [przypis edytorski]

151. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

152. stwier­dzić (daw.) — umoc­nić, wzmoc­nić. [przypis edytorski]

153. sze­ro­ce — dziś popr.: sze­ro­ko. [przypis edytorski]

154. prze­móc (daw.) — tu: prze­for­so­wać. [przypis edytorski]

155. mieć ni­zacz (daw.) — mieć za nic. [przypis edytorski]

156. sta­niech — dziś popr. for­ma Msc.lm: sta­nach. [przypis edytorski]

157. rószcz­ka (daw.) — pęd, ga­łąz­ka. [przypis edytorski]

158. sfu­kać (daw.) — skrzy­czeć, stro­fo­wać. [przypis edytorski]

159. rzekł tak do nich — Mk 10, 14. [przypis edytorski]

160. wnijść (daw.) — wejść. [przypis edytorski]

161. od Bo­ga — dziś: przez Bo­ga; por 1 Sam 2 i da­lej. [przypis edytorski]

162. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

163. aża­by (daw.) — czy by. [przypis edytorski]

164. kar­no — tu praw­dop.: 
za­przęg. [przypis edytorski]

165. wy­dwor­ny (daw.) — wy­twor­ny, wy­ra­fi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

166. łac­ny (daw.) — ła­twy. [przypis edytorski]

167. mier­ność (daw.) — tu: umiar­ko­wa­nie. [przypis edytorski]

168. do­dasz­li — je­śli do­dasz (cza­sow­nik z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li). [przypis edytorski]

169. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

170. ona (daw.) — ta. [przypis edytorski]

171. po­wieść 

— tu: po­wie­dze­nie. [przypis edytorski]

172. żyw — dziś popr. for­ma 1.os.lp try­bu 

rozk.: żyj. [przypis edytorski]

173. fo­ry­tarz (daw.) — po­par­cie, fa­wo­ry­zo­wa­nie. [przypis edytorski]

174. po­sty — dziś popr. for­ma N.lm: po­sta­mi. [przypis edytorski]

175. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

176. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

177. licz­bę ro­bo­ty ich od nich
wy­bie­ra­li — sens: roz­li­cza­li ich z pra­cy. [przypis edytorski]

178. chę­do­gi (daw.) — czy­sty, 

po­rząd­ny. [przypis edytorski]

179. igry 

(daw.) — za­ba­wa. [przypis edytorski]

180. pra­ca — tu: 

wy­si­łek. [przypis edytorski]

181. stwier­dzać się (daw.) — wzmac­niać się. [przypis edytorski]

182. wsze­tecz­ny (daw.) — 

brzyd­ki a. nie­rząd­ny. [przypis edytorski]

183. gam­rac­ki (daw.) — nie­rząd­ny. [przypis edytorski]

184. prze­ciw dru­gie­mu (daw.) — wo­bec 

dru­gie­go. [przypis edytorski]

185. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

186. przy­ro­dze­nie (daw.) — 

na­tu­ra. [przypis edytorski]

187. ba­wić (daw.) — zaj­mo­wać. [przypis edytorski]

188. mor­derz (daw.) — mor­der­ca, za­bój­ca. [przypis edytorski]

189. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

190. bych — dziś popr.: bym. [przypis edytorski]

191. ba­ka­łarz (daw.) — na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

192. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

193.  pom­pa (daw.) — prze­pych, splen­dor. [przypis edytorski]

194. py­chą — dziś popr. for­ma B.lp: py­chę. [przypis edytorski]

195. w uściech — dziś popr. for­ma Msc.lp: w ustach [przypis edytorski]

196. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

197. Pi­smo
Świę­te świad­czy — Je­rem 13, 23. [przypis edytorski]

198. w tej mie­rzy — dziś popr.: w tej mie­rze. [przypis edytorski]

199. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

200. dow­cip (daw.) — 

ro­zum. [przypis edytorski]

201. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

202. w spa­rze (daw.) — na wi­do­ku. [przypis edytorski]

203. do­ma (daw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

204. do­mak — dziś popr.: do­mow­nik. [przypis edytorski]

205. na urzę­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na urzę­dach. [przypis edytorski]

206. tre­fu­nek (daw.) — traf. [przypis edytorski]

207. jed­no 

(daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

208. czel­niej­szy (daw.) — tu: przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

209. pół­bo­że — dziś: pół­bóg. [przypis edytorski]

210.  gam­rat (daw.) — amant, ko­cha­nek, roz­pust­nik, 

dar­mo­zjad. [przypis edytorski]

211. Pa­weł świę­ty, uży­wa­jąc słów Me­nan­dro­wych mó­wi — 1 Kor 2, 23. [przypis edytorski]

212. a któ­rzy
nie chcą ro­bić, ci też (ja­ko Pa­weł świę­ty po­wia­da) niech­by
nie je­dli — por. 1 Tes 3, 10. [przypis edytorski]

213. Al­bo­wiem ta wi­na jest na ludz­ki na­ród usta­wio­na, aby każ­dy w po­cie czo­ła po­ży­wał chle­ba swe­go — por. 1 Mojż 3, 19. [przypis edytorski]

214. kost­ki — ko­ści (gra ha­zar­do­wa). [przypis edytorski]

215. are­opa­gi­ci — człon­ko­wie Ae­ro­pa­gu, czy­li naj­wyż­szej ra­dy w Ate­nach, 

po­sia­da­ją­cej rów­nież upraw­nie­nia są­dow­ni­cze. [przypis edytorski]

216. na gar­dło (daw.) — na 

śmierć. [przypis edytorski]

217. za­wi­snąć (daw.) — za­le­żeć. [przypis edytorski]

218. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

219. w lek­kim
wa­że­niu — dziś: w lek­ce­wa­że­niu. [przypis edytorski]

220. świad­czy Wir­gi­lius, gdzie o Pa­lan­cie, któ­re­go był oj­ciec je­go dał
za to­wa­rzy­sza Ene­aszo­wi, tak pi­sze — We­rgi­liusz, Ene­ida, ks. 8. [przypis edytorski]

221. Ene­asz — głów­ny bo­ha­ter Ene­idy We­rgi­liu­sza; 

syn kró­la An­chi­ze­sa i bo­gi­ni We­nus, uciekł z Troi i po dłu­giej wę­drów­ce do­pro­wa­dził swo­ją dru­ży­nę do La­cjum; 

je­go po­tom­ko­wie za­ło­ży­li Rzym. [przypis edytorski]

222. do­sta­ły (daw.) — 

doj­rza­ły. [przypis edytorski]

223. Pho­enix — właśc. Foj­niks, bo­ha­ter Ilia­dy, opie­kun Achil­le­sa. [przypis edytorski]

224. Achil­les — le­gen­dar­ny bo­ha­ter woj­ny tro­jań­skiej, syn Pe­leu­sa, kró­la 

Ftyi, i Te­ty­dy, bo­gin­ki mor­skiej. [przypis edytorski]

225. wo­to­wać (daw.) — ra­dzić, wy­po­wia­dać 

się. [przypis edytorski]

226. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

227. ja­śnie — dziś popr.: ja­sno. [przypis edytorski]

228. gam­ra­cja (daw.) — nie­rząd. [przypis edytorski]

229. opa­trzyć (daw.) — ro­ze­znać się w czymś. [przypis edytorski]

230. prze­wdziaw­szy — praw­dop. po­win­no być: prze­wi­dziaw­szy. [przypis edytorski]

231. płon­ny (daw.) — ja­ło­wy, bez zna­cze­nia. [przypis edytorski]

232.  uczy­ciel — dziś: na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

233. sro­mo­cić (daw.) — 

za­wsty­dzić. [przypis edytorski]

234. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

235. kte­mu 

 (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

236. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

237. ro­ście — dziś popr. for­ma 3.os.lp: ro­śnie. [przypis edytorski]

238. mier­ność (daw.) — umiar­ko­wa­nie. [przypis edytorski]

239. skwa­pli­wie (daw.) — 

chęt­nie. [przypis edytorski]

240. po­tem — tu: po­za 

tym. [przypis edytorski]

241. kró­le — dziś popr. for­ma M.lm: kró­lo­wie. [przypis edytorski]

242. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

243. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

244. na­wa (daw.) — sta­tek, okręt. [przypis edytorski]

245. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

246. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

247. Bo­le­sła­wa, one­go mę­żo­bój­cy — mo­wa o Bo­le­sła­wie II Śmia­łym. [przypis edytorski]

248. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

249. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

250. z ony­mi (daw.) — z ty­mi. [przypis edytorski]

251. Ga­ius Iu­lius Ca­esar (100 p.n.e.–44 p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca 

woj­sko­wy, po­li­tyk i dyk­ta­tor, za­pew­nił so­bie tak­że miej­sce w hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry opi­sa­mi pro­wa­dzo­nych przez 

sie­bie wo­jen (De bel­lo Gal­li­co i De bel­lo ci­vi­le). 

Wła­dzę nad Rzy­mem prze­jął po za­wią­za­niu I trium­wi­ra­tu z Gne­ju­szem Pom­pe­ju­szem i Mar­kiem Li­cy­niu­szem Kras­su­sem, 

oraz póź­niej­szej woj­nie do­mo­wej, w któ­rej po­ko­nał Pom­pe­ju­sza. Zo­stał ob­wo­ła­ny dyk­ta­to­rem w to­ku 49 p.n.e. [przypis edytorski]

252. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca rzym­ski, 

au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 

Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

253. ora­tor — mów­ca. [przypis edytorski]

254. Mar­cus Iu­nius Bru­tus (85 p.n.e.–42 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk, 

po­sia­da­ją­cy sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie. Po­pie­rał Pom­pe­ju­sza prze­ciw Ce­za­ro­wi, prze­szedł na stro­nę te­go ostat­nie­go, a w koń­cu uczest­ni­czył w spi­sku na ży­cie Ce­za­ra. [przypis edytorski]

255. Mar­cus Li­ci­nius Cras­sus 

(114 p.n.e.–53 p.n.e.) — po­li­tyk i do­wód­ca rzym­ski, czło­nek I trium­wi­ra­tu, zna­ny z ma­jąt­ku. [przypis edytorski]

256. przy­ro­dzo­ny — tu: z za­kre­su przy­ro­dy. [przypis edytorski]

257. cią­żyć — tu praw­dop.: kry­ty­ko­wać. [przypis edytorski]

258. gwiaz­dor­skie na­uki (daw.) — astro­lo­gia i astro­no­mia (pod­ów­czas 

nie­zbyt do­brze roz­róż­nia­ne). [przypis edytorski]

259. przo­dek (daw.) — pierw­szeń­stwo. [przypis edytorski]

260. za­kon (daw.) — pra­wo. [przypis edytorski]

261. w pra­wiech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w pra­wach. [przypis edytorski]

262. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

263. od (daw.) — tu: przez. [przypis edytorski]

264. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie a. prze­by­wa­nie. [przypis edytorski]

265. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

266. mi­ster­stwo (daw.) — sztu­ka, 

umie­jęt­ność. [przypis edytorski]

267. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

268. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

269. pło­chość (daw.) — nie­sta­łość, brak po­wa­gi. [przypis edytorski]

270. far­bo­wa­ny 

(daw., przen.) — fał­szy­wy, skła­ma­ny, ubar­wio­ny. [przypis edytorski]

271. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

272. płu­żyć (daw.) — sprzy­jać. [przypis edytorski]

273. kwo­li dru­gim (daw.) — ze wzglę­du na in­nych. [przypis edytorski]

274. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

275. skro­mić (daw.) — po­skra­miać. [przypis edytorski]

276. Ga­ius Iu­lius 

Ca­esar (100 p.n.e.–44 p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca woj­sko­wy, po­li­tyk i dyk­ta­tor, za­pew­nił so­bie 

tak­że miej­sce w hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry opi­sa­mi pro­wa­dzo­nych przez sie­bie wo­jen (De bel­lo 

Gal­li­co i De bel­lo ci­vi­le). Wła­dzę nad Rzy­mem prze­jął po za­wią­za­niu 

I trium­wi­ra­tu z Gne­ju­szem Pom­pe­ju­szem i Mar­kiem Li­cy­niu­szem Kras­su­sem, oraz póź­niej­szej woj­nie do­mo­wej, w któ­rej 

po­ko­nał Pom­pe­ju­sza. Zo­stał ob­wo­ła­ny dyk­ta­to­rem w to­ku 49 p.n.e. [przypis edytorski]

277. próż­ny (daw.) — tu: po­zba­wio­ny. [przypis edytorski]

278. za ma­łą 

pra­cą — bez więk­sze­go wy­sił­ku. [przypis edytorski]

279. na­mie­jęt­no­ściom — dziś 

popr.: na­mięt­no­ściom. [przypis edytorski]

280. na urzę­dziech — dziś popr.: na 

urzę­dach. [przypis edytorski]

281. ja­ko­by — tu: aby. [przypis edytorski]

282. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

283. ka­za­nie — tu: ka­ra­nie (błąd al­bo od sło­wa „kaźń”). [przypis edytorski]

284. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

285. przy­stoj­ny (daw.) — tu: wła­ści­wy. [przypis edytorski]

286. wi­dzi­my być — skład­nia na­śla­du­ją­ca ła­ciń­ski ac­cu­sa­ti­vus cum 

in­fi­ni­ti­vo; dziś: wi­dzi­my, że są. [przypis edytorski]

287. sta­rych — tu: daw­nych. [przypis edytorski]

288. Bia­da pa­ste­rzom, któ­rzy sa­mi sie­bie kar­mią, iża­li trzo­dy
nie od pa­ste­rzów ma­ją być kar­mio­ne — Ezech. 34, 2. [przypis edytorski]

289. po­ru­czyć (daw.) — 

po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

290. de­fe­ro­wać (z łac. de­fe­ro) — tu: ustę­po­wać. [przypis edytorski]

291. de­fe­ro­wać (z łac. de­fe­ro) — tu: ustę­po­wać. [przypis edytorski]

292. prze­ciw­ko niej  (daw.) — wo­bec niej. [przypis edytorski]

293. kte­mu (daw.) — przy tym. [przypis edytorski]

294. pre­ro­ga­ty­wa — upraw­nie­nie. [przypis edytorski]

295. prze­mier­z­ły (daw.) — bu­dzą­cy wstręt i obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

296. har­ka­buz a. ar­ke­buz — 

ro­dzaj daw­nej bro­ni pal­nej. [przypis edytorski]

297. pod­lej­szy (daw.) — niż­sze­go sta­nu, gor­szy. [przypis edytorski]

298. na­ga­niać (daw.) — ga­nić, kry­ty­ko­wać. [przypis edytorski]

299. nie­szlach­ci­cy — dziś popr.: nie­szlach­ci­ce. [przypis edytorski]

300. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko, chło­piec. [przypis edytorski]

301. spra­wo­wać — tu: po­wo­zić. [przypis edytorski]

302. u oj­ca — oj­cem Fa­eto­na był Apol­lo. [przypis edytorski]

303. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

304. wa­ły (daw.) — fa­le. [przypis edytorski]

305. skro­mić (daw.) — po­skra­miać. [przypis edytorski]

306. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

307. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

308. ba­wić (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

309. chlu­bli­wy (daw.) — cheł­pli­wy. [przypis edytorski]

310. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

311. w sło­wiech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w sło­wach. [przypis edytorski]

312. pra­wie (daw.) — praw­dzi­wie, na­praw­dę. [przypis edytorski]

313. ro­ście — dziś popr. for­ma 3.os.lp: ro­śnie. [przypis edytorski]

314.  

kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

315. wy­da­wać (daw.) — uka­zy­wać, ujaw­niać. [przypis edytorski]

316. płu­żyć (daw.) — krze­wić się. [przypis edytorski]

317. opa­tro­wać (daw.) — za­opa­try­wać. [przypis edytorski]

318. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

319. aby król, opu­ściw­szy in­sze miej­sca, nie w jed­nym się tyl­ko ko­chał, ale aby się na każ­dym miej­scu
na prze­mia­ny oka­zo­wał być kró­lem z moż­no­ścią swą — ta książ­ka na­pi­sa­na by­ła przed usta­no­wie­niem try­bu­na­łu, kie­dy w rę­ku kró­la naj­wyż­sza by­ła są­dów wła­dza. Try­bu­nał w Pol­sz­cze
usta­no­wio­ny za kró­la Ste­fa­na Ba­to­re­go ro­ku 1578, w Li­twie ro­ku 1581. Przy­pi­sek dru­giej edy­cji. [przypis edytorski]

320. na są­dziech — dziś popr.: na są­dach. [przypis edytorski]

321. opa­trzo­ne po­trze­ba­mi (daw.) — za­opa­trzo­ne i przy­go­to­wa­ne. [przypis edytorski]

322. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

323. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

324. za­bie­żać — dziś: za­po­bie­gać. [przypis edytorski]

325. ob­licz­nie (daw.) — we wła­snej oso­bie. [przypis edytorski]

326. Vir­gi­lius mó­wi — We­rgi­liusz, Eklo­ga 4. [przypis edytorski]

327. Sa­turn — oj­ciec Jo­wi­sza, czas je­go wła­dzy nad świa­tem tra­dy­cyj­nie przed­sta­wia­no ja­ko zło­ty wiek. [przypis edytorski]

328. pra­wie (daw.) — 

praw­dzi­wie, na­praw­dę. [przypis edytorski]

329. przy­czy­tać 
— dziś ra­czej: przy­pi­sać. [przypis edytorski]

330.  o któ­rej 

by do­bro sta­li — na któ­rej do­bru by im za­le­ża­ło. [przypis edytorski]

331. prze­móc — dziś: prze­for­so­wać. [przypis edytorski]

332. carz — dziś popr.: ce­sarz (cho­dzi o suł­ta­na). [przypis edytorski]

333. fo­ry­to­wać (daw.) — po­pie­rać, fa­wo­ry­zo­wać. [przypis edytorski]

334. Wła­dzi­sła­wa kró­la wę­gier­skie­go — mo­wa o Wła­dy­sła­wie IV War­neń­czy­ku. [przypis edytorski]

335. wia­rę strzy­mać (daw.) — do­trzy­mać sło­wa. [przypis edytorski]

336. ro­zu­mie­jąc to być  — skład­nia na­śla­du­ją­ca ła­ciń­ski 
ac­cu­sa­ti­vus cum in­fi­ni­ti­vo; dziś: ro­zu­mie­jąc, że to jest. [przypis edytorski]

337. licz­bę da­wać (daw.) — roz­li­czać się, spra­woz­da­wać. [przypis edytorski]

338. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

339. szwan­ko­wać — dziś: za­wieść. [przypis edytorski]

340. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

341. sza­fu­nek — dziś: za­rzą­dza­nie. [przypis edytorski]

342. przy­go­da — tu: na­głe zda­rze­nie, nie­bez­pie­czeń­stwo. [przypis edytorski]

343. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

344. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

345. wy­sta­wić (daw.) — uka­zać. [przypis edytorski]

346. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

347. za­wż­dy (daw.) 

— za­wsze. [przypis edytorski]

348. brze­mio­ny — dziś popr. for­ma N.lm: brze­mio­na­mi (tj. 

cię­ża­ra­mi). [przypis edytorski]

349. spól­ne — dziś popr.: wspól­ne. [przypis edytorski]

350. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

351. ty­mi sło­wy na­pi­sał — Cy­ce­ron, Ad At­ti­cum, ks. 8, list 11.  [przypis edytorski]

352. spraw­ca (daw.) — ten, kto kie­ru­je a. rzą­dzi czymś. [przypis edytorski]

353. po­spo­li­ty — tu: 

ogól­ny, po­wszech­ny. [przypis edytorski]

354. nie­wia­do­mość — nie­zna­jo­mość. [przypis edytorski]

355. gór­nie 

(daw.) — pa­te­tycz­nie. [przypis edytorski]

356. rad (daw.) — 

chęt­nie. [przypis edytorski]

357. nie­któ­ry (daw.) — pe­wien. [przypis edytorski]

358. owsze­ki (daw.) — cał­kiem, zu­peł­nie, ow­szem. [przypis edytorski]

359. sło­wy — dziś popr. for­ma N.lm: 

sło­wa­mi. [przypis edytorski]

360. po­rad­nik — dziś: do­rad­ca. [przypis edytorski]

361. kaźń (daw.) — ka­ra. [przypis edytorski]

362. Moj­żesz — II Moj 18, 

21. [przypis edytorski]

363. spraw­ca (daw.) — ten, kto kie­ru­je a. rzą­dzi 

czymś. [przypis edytorski]

364.  świe­kra (daw.) — te­ścio­wa. [przypis edytorski]

365. med­ski — 

dziś popr.: me­dyj­ski. [przypis edytorski]

366. mię­dzy któ­ry­mi chciał, aby też
był Da­niel He­brej­czyk — Dn 6. [przypis edytorski]

367. wo­to­wać (daw.) — ra­dzić, wy­po­wia­dać się. [przypis edytorski]

368. roz­bie­ra­nie (daw.) — roz­pa­try­wa­nie, roz­wa­ża­nie, ana­li­za. [przypis edytorski]

369. jed­no (daw.) — 

tyl­ko. [przypis edytorski]

370. tri­bu­ni ple­bis
(łac.) — try­bu­ni lu­do­wi (urząd w sta­roż. Rzy­mie). [przypis edytorski]

371. gar­dła — tj. ży­cia. [przypis edytorski]

372. A ja­ko
każ­dy wię­cej dwie­ma oczy­ma uj­rzy, le­piej dwie­ma uszy­ma sły­szy, a dwie­ma rę­ka­mi i dwie­ma no­ga­mi wię­cej spra­wi — Ary­sto­te­les, Po­li­ty­ka, ks. 3. [przypis edytorski]

373. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

374. chcą­li — chcą z par­ty­ku­łą 

-li. [przypis edytorski]

375. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

376. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

377. za­dzier­ża­wać (daw.) — 

utrzy­my­wać. [przypis edytorski]

378. przy­stoj­nie (daw.) — we wła­ści­wy spo­sób. [przypis edytorski]

379. dic­ta­tor (łac.) — dyk­ta­tor, urząd w sta­roż. Rzy­mie, sto­so­wa­ny w sy­tu­acjach nad­zwy­czaj­nych, a spra­wu­ją­ce­mu da­ją­cy nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę na okre­ślo­ny czas. [przypis edytorski]

380. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

381. cza­siech — dziś popr. for­ma 

Msc.lm: cza­sach. [przypis edytorski]

382. Tar­kwi­niusz Pysz­ny (535 p.n.e.–509 p.n.e.) 

— wg tra­dy­cji ostat­ni, de­spo­tycz­ny król Rzy­mu. [przypis edytorski]

383. one sło­wa przez Wa­le­riu­sza Mes­sa­le
z roz­ka­za­nia se­na­tu i po­spól­stwa rzym­skie­go do nie­go po­sła­ne — Swe­to­niusz In Octa., rozdz. 58. [przypis edytorski]

384. ła­wi­ca — 

ła­wa. [przypis edytorski]

385. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

386. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

387. i ow­szem, gdy ma wszy­stek se­nat al­bo pa­ny rad­ne ze­brać, aby się z ty­mi pier­wej w każ­dej rze­czy, 

roz­wa­ża­jąc ją na tę i na owę stro­nę, na­mó­wił, niź­li­by ją
przed wszyst­kim se­na­tor­skim ko­łem prze­ło­żył — póź­niej­szych cza­sów, to jest r. 1573 pra­wo usta­no­wio­ne, aże­by 

prócz
mi­ni­strów je­den ar­cy­bi­skup al­bo bi­skup, je­den wo­je­wo­da i dwóch
kasz­te­la­nów re­zy­do­wa­ło przy bo­ku kró­lew­skim. R. 1641 od­mie­nio­na licz­ba: na lat dwie dwu­dzie­stu ośmiu 

na­zna­cza­ją, to jest: czte­rech bi­sku­pów, ośmiu wo­je­wo­dów, szes­na­stu kasz­te­la­nów tak,
aże­by przez pół­ro­ka je­den bi­skup, co trzy mie­sią­ce je­den wo­je­wo­da i dwóch kasz­te­la­nów re­zy­do­wa­ło przy kró­lu. Co 

do te­go
cza­su trwa. Przyp. drug. wyd. [przypis edytorski]

388. po­rad­nik — dziś: 

do­rad­ca. [przypis edytorski]

389. pra­wie (daw.) — praw­dzi­wie, na­praw­dę. [przypis edytorski]

390. do­syć — dziś: za­dość. [przypis edytorski]

391. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

392. pra­wie (daw.) — praw­dzi­wie, na­praw­dę. [przypis edytorski]

393. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

394. wo­to­wać (daw.) — ra­dzić, wy­po­wia­dać się. [przypis edytorski]

395. wy­ba­czyć (daw.) — za­ob­ser­wo­wać, wy­pa­trzeć. [przypis edytorski]

396. czel­niej­szy (daw.) — tu: przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

397. roz­bie­ra­nie (daw.) — roz­pa­try­wa­nie, 

roz­wa­ża­nie, ana­li­za. [przypis edytorski]

398. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

399. le­da (daw.) — by­le. [przypis edytorski]

400. rzecz (daw.) — tu: 

mo­wa. [przypis edytorski]

401. po­szań­co­wać — praw­dop.: przy­słu­żyć się. [przypis edytorski]

402. wy­sa­dzać 

się (daw.) — sta­rać się, zwł. nad­mier­nie. [przypis edytorski]

403. przy­ga­na (daw.) — kry­ty­ka. [przypis edytorski]

404. czel­niej­szy (daw.) — tu: przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

405. na
gar­dło stać (daw.) — sta­rać się o czy­jąś śmierć. [przypis edytorski]

406. roz­bie­ra­nie (daw.) — roz­pa­try­wa­nie, roz­wa­ża­nie, ana­li­za. [przypis edytorski]

407. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

408. fo­ry­to­wać (daw.) — po­pie­rać, fa­wo­ry­zo­wać. [przypis edytorski]

409. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

410. wo­to­wać (daw.) — ra­dzić, wy­po­wia­dać się. [przypis edytorski]

411. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

412. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

413. tra­cić — tu: ska­zy­wać na 

śmierć. [przypis edytorski]

414. prze­ciw­ko (daw.) — 

wo­bec. [przypis edytorski]

415. kmie­cich 

— dziś popr.: kmie­cych. [przypis edytorski]

416. Wia­do­mo­ści dróg two­ich nie chce­my — Jb 21, 14. [przypis edytorski]

417. że­bych — dziś popr.: że­bym. [przypis edytorski]

418. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

419. Chry­stus po­wia­da — Mt 12, 32. [przypis edytorski]

420. wrz­ko­mo (daw.) — rze­ko­mo, na ni­by. [przypis edytorski]

421. rzecz (daw.) — mo­wa. [przypis edytorski]

422. con­sul
 (łac.) — kon­sul, wy­so­ki urzęd­nik rzym­ski; w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie wy­bie­ra­no dwóch kon­su­lów na tok. [przypis edytorski]

423. o po­ślech — dziś popr. 

for­ma Msc.lm: o po­słach. [przypis edytorski]

424. ła­wi­ce — dziś popr. for­ma D. lp: ła­wy. [przypis edytorski]

425. skrzęt­ny (daw.) — tu: ru­chli­wy, ak­tyw­ny, krzą­ta­ją­cy się oko­ło swo­ich spraw. [przypis edytorski]

426. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

427. nie­do­syć czy­nią — 

dziś: nie czy­nią za­dość. [przypis edytorski]

428. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

429. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

430. wo­tum (daw.) — głos, opi­nia. [przypis edytorski]

431. dzier­żeć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

432. szcze­rość (daw.) — tu: praw­da. [przypis edytorski]

433. pro­fes­sio (łac.) — tu: wy­zna­nie. [przypis edytorski]

434. pard (daw.) — ge­pard. [przypis edytorski]

435. pro­ro­cy — Dn 7. [przypis edytorski]

436. ja­ko Chry­stus
świad­czy — J 3, 34. [przypis edytorski]

437. skwa­pli­wie (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

438. ce­klarz (daw.) — pa­cho­łek miej­ski. [przypis edytorski]

439. rzeż (daw.) — tu: mor­der­stwo. [przypis edytorski]

440.  w do­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w do­mach. [przypis edytorski]

441. tre­fu­nek (daw.) — traf. [przypis edytorski]

442. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

443. Paj­dos po grec­ku dzie­ci, gy­naj­kes nie­wia­sty lub 

żo­ny, no­mos
usta­wa al­bo za­kon, fy­la­kes stró­żo­wie.  [przypis redakcyjny]

444. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

445. Wspo­mi­na­ją hi­sto­ry­ko­wie — Va­le­rius Ma­xi­mus, ks. 2, rozdz. 1. [przypis edytorski]

446. spraw­ca (daw.) — ten, kto kie­ru­je a. rzą­dzi czymś. [przypis edytorski]

447. dic­ta­tor (łac.) — dyk­ta­tor, urząd w sta­roż. Rzy­mie, sto­so­wa­ny w sy­tu­acjach nad­zwy­czaj­nych, a spra­wu­ją­ce­mu da­ją­cy nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę na okre­ślo­ny czas. [przypis edytorski]

448. ru­szyć — tu: usu­nąć. [przypis edytorski]

449. w sta­niech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w sta­nach. [przypis edytorski]

450. w mie­ściech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w mia­stach. [przypis edytorski]

451. star­szy (daw.) — zwierzch­nik. [przypis edytorski]

452. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

453. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

454. za­się mąż aby był mi­ło­wał żo­nę ja­ko
wła­sne cia­ło a ow­szem tak, ja­ko Chry­stus mi­łu­je ko­ściół
swój, za któ­re­go zba­wie­nie sam sie­bie wy­dał — Por. Efez. 5, 25. [przypis edytorski]

455. ma­ku­ła (z łac. ma­cu­la) — pla­ma, przen. hań­ba. [przypis edytorski]

456. myń­ca — praw­dop. men­ni­ca; myń­ce — daw. for­ma D. lp rż. rze­czow­ni­ków mięk­ko­te­ma­to­wych. [przypis edytorski]

457. jak­miarz (daw.) — nie­mal, pra­wie. [przypis edytorski]

458. wy­sa­dzo­ny (daw.) — tu: prze­zna­czo­ny. [przypis edytorski]

459. płon­ny (daw.) — ja­ło­wy. [przypis edytorski]

460. za­bie­żyć (daw.) — za­po­biec. [przypis edytorski]

461. przy­chod­nia nie za­smę­cisz, ani złu­pisz, bo­ście i wy
w zie­mi egip­skiej przy­chod­nia­mi by­li. — 2. Mojż. 22, 21. [przypis edytorski]

462. wo­lech — dziś popr. for­ma Msc.lm: wo­łach. [przypis edytorski]

463. oglę­do­wać — do­ko­ny­wać oglę­dzin, oglą­dać. [przypis edytorski]

464. przed­się (daw.) 

— prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

465. próż­ny (daw.) — tu: 

po­zba­wio­ny. [przypis edytorski]

466. dzie­się­ci­na — po­da­tek w na­tu­rze pła­co­ny na rzecz ko­ścio­ła w po­sta­ci 1/10 ze­bra­nych plo­nów. [przypis edytorski]

467. licz­man — pra­cow­nik li­czą­cy 

to­war, zwł. pod­czas za­ła­dun­ku a. wy­ła­dun­ku stat­ku. [przypis edytorski]

468. har­pia (mit. gr) — de­mon uosa­bia­ją­cy chci­wość i okru­cień­stwo. [przypis edytorski]

469. rad­szej (daw.) — 

chęt­niej. [przypis edytorski]

470. myń­ca — praw­dop. men­ni­ca; myń­ce — daw. for­ma D. lp rż. rze­czow­ni­ków mięk­ko­te­ma­to­wych. [przypis edytorski]

471. cajg — praw­dop. z niem. Zeu­ge: świa­dek, tu: znak po­twier­dza­ją­cy au­ten­tycz­ność mo­ne­ty. [przypis edytorski]

472. na gar­dle
ka­ra­no — ka­ra­no śmier­cią. [przypis edytorski]

473. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

474. po­spo­li­ty — tu: sta­no­wią­cy wła­sność pań­stwa a. urzę­du. [przypis edytorski]

475. aedi­les (łac.) — edy­lo­wie, urzęd­ni­cy w sta­roż. Rzy­mie. [przypis edytorski]

476. chę­do­gi (daw.) — czy­sty, 

po­rząd­ny. [przypis edytorski]

477. we­dle prze­mo­że­nia — dziś: we­dle moż­no­ści. [przypis edytorski]

478. szy­rzyć — dziś popr.: sze­rzyć. [przypis edytorski]

479. acz­ci­by (daw.) — cho­ciaż by. [przypis edytorski]

480. opa­trzyć (daw.) — za­bez­pie­czyć. [przypis edytorski]

481. oso­bli­wy — tu: osob­ny. [przypis edytorski]

482. ce­klarz (daw.) — pa­cho­łek 

miej­ski. [przypis edytorski]

483. masz­ka­ra (daw.) — ma­ska. [przypis edytorski]

484. ko­sty­ra (daw.) — gracz w ko­ści, 

ha­zar­dzi­sta. [przypis edytorski]

485. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

486. po­staw­ka — zdrob­nie­nie od 

„po­sta­wa”. [przypis edytorski]

487. imo to (daw.) — prócz te­go. [przypis edytorski]

488. igry (daw.) — gry. [przypis edytorski]

489. Bo nie bez przy­czy­ny to po­wia­da­ją — Cy­ce­ron, Pa­ra­do­xa Sto­ico­rum IV. [przypis edytorski]

490. sza­fu­nek — dziś: za­rzą­dza­nie. [przypis edytorski]

491. za­po­wie­dzieć 

(daw.) — za­bro­nić. [przypis edytorski]

492. ochro­mie­nie (daw.) — oka­le­cze­nie. [przypis edytorski]

493. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

494. war­sta­ciech — dziś popr. for­ma Msc.lm: warsz­ta­tach. [przypis edytorski]

495. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny. [przypis edytorski]

496. Bóg tak na po­cząt­ku świa­ta po­sta­no­wił, aby wszy­scy chleb je­dli w po­cie czo­ła swe­go — 1 Mojż 3, 19. [przypis edytorski]

497. na­czy­nie (daw.) — tu: na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

498. czer­stwieć (daw.) — wzmac­niać się (od czer­stwy, tj. zdro­wy). [przypis edytorski]

499. przy­go­dzić (daw.) — 

przy­dać. [przypis edytorski]

500.  Pa­weł świę­ty zbo­ro­wi tes­sa­lo­nic­kie­mu to po­sta­no­wił — Tes. 3, 10. [przypis edytorski]

501. Da­wid król po­wia­da — Ps. 128, 2. [przypis edytorski]

502. ja­śnie — dziś popr.: ja­sno. [przypis edytorski]

503. moc­nie — dziś popr.: moc­no. [przypis edytorski]

504. nie­rzkąc (daw.) — nie mó­wiąc. [przypis edytorski]

505. na wszem (daw.) — we wszyst­kim. [przypis edytorski]

506. rzko­mo (daw.) — ni­by. [przypis edytorski]

507. wnijść — dziś: wejść. [przypis edytorski]

508. za­ba­wić się (daw.) — za­jąć się. [przypis edytorski]

509. spra­wa (daw.) — za­rzą­dza­nie. [przypis edytorski]

510. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

511. opa­trzać (daw.) — za­opa­try­wać, za­bez­pie­czać. [przypis edytorski]

512. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

513. Za­praw­dęć chce te­go po nas Chry­stus etc. — Łk 16, 9. [przypis edytorski]

514. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

515. wo­len — dziś popr.: wol­ny. [przypis edytorski]

516. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

517.  Wszak­że nie omy­li nas w za­pła­cie on naj­ła­skaw­szy nie­bie­ski oj­ciec , któ­ry i cza­szę wo­dy zim­nej w imię swo­je da­ną obie­cał na­gro­dzić — zob. Mt 10, 42. [przypis edytorski]

518. Na­po­mi­na Pa­weł apo­stoł Rzy­mia­ny i Ko­ryn­tia­ny — Rz 15, 1; Kor 16. [przypis edytorski]

519. wo­bec urzę­dziech — na te­mat urzę­dów. [przypis edytorski]

520. mdleć (daw.) — słab­nąć. [przypis edytorski]

521. aczem (daw.) — 

cho­cia­żem. [przypis edytorski]

522. Ter­sy­tes — szpet­ny i tchórz­li­wy Grek z Ilia­dy Ho­me­ra. [przypis edytorski]

523. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

524. na są­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na są­dach. [przypis edytorski]

525. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

526. sa­ty­ryk na­pi­sał — Ju­we­na­lis, Sa­ty­ra 8. [przypis edytorski]

527. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

528. Kon­stan­ty­na Iwa­no­we­go
sy­na, sław­ne­go het­ma­na — Kon­stan­tyn ksią­żę Ostroh­ski. [przypis edytorski]

529. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

530. pra­wie (daw.) — 

praw­dzi­wie, na­praw­dę. [przypis edytorski]

531. acz­by (daw.) — cho­ciaż by. [przypis edytorski]

532. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

533. nad przy­ro­dze­nie (daw.) — nie­zgod­nie z na­tu­rą. [przypis edytorski]

534. pa­czy­na (daw.) — ro­dzaj krót­kie­go wio­sła. [przypis edytorski]

535. ja­ko hi­sto­rie
rzym­skie świad­czą — Va­le­rius Ma­xi­mus ks. 4. De pau­per­ta­te. [przypis edytorski]

536. Ga­ius Iu­lius Ca­esar (100 p.n.e.–44 p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca 
woj­sko­wy, po­li­tyk i dyk­ta­tor, za­pew­nił so­bie tak­że miej­sce w hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry opi­sa­mi pro­wa­dzo­nych przez 
sie­bie wo­jen (De bel­lo Gal­li­co i De bel­lo ci­vi­le). 
Wła­dzę nad Rzy­mem prze­jął po za­wią­za­niu I trium­wi­ra­tu z Gne­ju­szem Pom­pe­ju­szem i Mar­kiem Li­cy­niu­szem Kras­su­sem, 
oraz póź­niej­szej woj­nie do­mo­wej, w któ­rej po­ko­nał Pom­pe­ju­sza. Zo­stał ob­wo­ła­ny dyk­ta­to­rem w to­ku 49 p.n.e. [przypis edytorski]

537. go­dzi­li — cza­sow­nik „go­dzić” z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

538. licz­bę z nie­go czy­nić — zda­wać spra­woz­da­nie. [przypis edytorski]

539. prze­ciw­ko nie­mu (daw.) — wo­bec nie­go. [przypis edytorski]

540. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

541. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

542. Chry­stu­sów (daw.) — Chry­stu­so­wy. [przypis edytorski]

543. Pa­weł... po­wia­da — 1 Tm 3, l. [przypis edytorski]

544. urzą­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: urzę­dach. [przypis edytorski]

545. zbra­niał — dziś popr.: wzbra­niał. [przypis edytorski]

546. za­ba­wa (daw.) — 

za­ję­cie. [przypis edytorski]

547. Mar­cus Li­ci­nius Cras­sus (114 p.n.e.–53 p.n.e.) — po­li­tyk i do­wód­ca 
rzym­ski, czło­nek I trium­wi­ra­tu, zna­ny z ma­jąt­ku. [przypis edytorski]

548. kon­zu­lat­stwo — dziś popr.: kon­su­lat. [przypis edytorski]

549. do­pie­rać się 

(daw.) — do­ma­gać się. [przypis edytorski]

550. po­czcić (daw.) — po­czy­tać. [przypis edytorski]

551. nie­lza (daw.) — trud­no, nie moż­na. [przypis edytorski]

552. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

553. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

554. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

555. przy­ga­na (daw.) — tu: po­wód do kry­ty­ki. [przypis edytorski]

556. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

557. aza­by (daw.) — czy by. [przypis edytorski]

558. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

559. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

560. mdlić (daw.) — osła­biać. [przypis edytorski]

561. omiesz­ka­wać (daw.) — 

uni­kać, za­nie­dby­wać. [przypis edytorski]

562. do­syć (daw.) — za­dość. [przypis edytorski]

563. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

564. na­czy­nie (daw.) — 

na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

565. po­do­bień­stwo (daw.) — 

po­rów­na­nie a. przy­po­wieść. [przypis edytorski]

566. przed­się 

(daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

567. prze­stać (daw.) — 

po­prze­stać. [przypis edytorski]

568. człon­ki (daw.) — koń­czy­ny. [przypis edytorski]

569. roz­miar­ko­wa­nie (daw.) — tu: po­dział na róż­ne czę­ści. [przypis edytorski]

570. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

571. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

572. Pięk­nie za­praw­dę i Pa­weł
za­le­ciw­szy roz­ma­ite da­ry, któ­ry­mi człon­ki jed­ne­go cia­ła
ozdo­bio­ne są, a przy­sto­so­waw­szy je do cia­ła rze­czy­po­spo­li­tej al­bo ko­ścio­ła św. roz­ka­zu­je, że­by każ­dy to so­bie
roz­my­ślał, ja­ko mu wie­le Bóg dał — 1 Kor 12, 2. [przypis edytorski]

573. fra­su­nek (daw.) — zmar­twie­nie. [przypis edytorski]

574. świad­czy Kaspar Con­ta­re­nus — Ca­spar Con­ta­re­nus, De Re­pu­bli­ca Ve­ne­to­rum, ks. 2. [przypis edytorski]

575. mia­no­wać (daw.) — tu: wy­mie­nić z na­zwi­ska. [przypis edytorski]

576. spra­wo­wać się (daw.) — bro­nić się, przed­sta­wia­jąc swo­ją spra­wę. [przypis edytorski]

577. przy­ga­na (daw.) — kry­ty­ka. [przypis edytorski]

578. wo­tum (daw.) — głos, opi­nia. [przypis edytorski]

579. świad­czy Aelius Lam­pri­dius — Aelius Lam­pri­dius, Vi­ta Ale­xan­dri Se­ve­ri. [przypis edytorski]

580. spraw­ca (daw.) — ten, kto kie­ru­je a. rzą­dzi czymś. [przypis edytorski]

581. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

582. mi­ni­ster (daw., z łac.) — oso­ba czy­nią­ca po­słu­gę. [przypis edytorski]

583. wła­sny (daw.) — 

wła­ści­wy. [przypis edytorski]

584. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

585. imo te do­sto­jeń­stwa (daw.) — oprócz tych 

do­sto­jeństw. [przypis edytorski]

586. sztu­kę uczy­ni — cze­lad­nik wy­zwa­la­ny na mi­strza mu­siał z re­gu­ły 

wy­ko­nać ja­kiś skom­pli­ko­wa­ny przed­miot, udo­wad­nia­ją­cy je­go bie­głość w rze­mio­śle. [przypis edytorski]

587. przy­cho­dzić (daw.) — prze­cho­dzić, tj. prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

588. Ga­ius Sal­lu­stius Cri­spus (86 p.n.e.–34 p.n.e.) — hi­sto­ryk i po­li­tyk sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu. [przypis edytorski]

589. Pu­blius Te­ren­tius Afer  (ok. 195 p.n.e.– po 159 p.n.e.) — ko­me­dio­pi­sarz 

rzym­ski. [przypis edytorski]

590. Ti­tus Mac­cius Plau­tus (ok. 250 p.n.e.–ok. 184 p.n.e.) — ko­me­dio­pi­sarz rzym­ski. [przypis edytorski]

591. Ga­ius Iu­lius Ca­esar (100 p.n.e.–44 

p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca woj­sko­wy, po­li­tyk i dyk­ta­tor, za­pew­nił so­bie tak­że miej­sce w hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry 

opi­sa­mi pro­wa­dzo­nych przez sie­bie wo­jen (De bel­lo Gal­li­co i De bel­lo 

ci­vi­le). Wła­dzę nad Rzy­mem prze­jął po za­wią­za­niu I trium­wi­ra­tu z Gne­ju­szem Pom­pe­ju­szem i Mar­kiem 

Li­cy­niu­szem Kras­su­sem, oraz póź­niej­szej woj­nie do­mo­wej, w któ­rej po­ko­nał Pom­pe­ju­sza. Zo­stał ob­wo­ła­ny dyk­ta­to­rem 

w to­ku 49 p.n.e. [przypis edytorski]

592. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

593. ij a. ji (daw.) — 

go. [przypis edytorski]

594. no­gieć (daw.) — nic­poń, oszust (dosł.: cho­ro­ba by­dła). [przypis edytorski]

595. ludz­kie (daw.) — po ludz­ku, mi­ło­sier­nie, 

życz­li­wie. [przypis edytorski]

596. ba­wor­ski — dziś: ba­war­ski. [przypis edytorski]

597. wcza­sność (daw.) — wy­go­da. [przypis edytorski]

598. zmian­ka — dziś popr.: wzmian­ka. [przypis edytorski]

599. do­stać (daw.) — wy­star­czyć. [przypis edytorski]

600. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać, tu: 

po­sia­dać. [przypis edytorski]

601. sta­je a. 

sta­ja­nie — daw. jed­nost­ka mia­ry (od­le­głość, po prze­by­ciu któ­rej koń mu­si się 

za­trzy­mać na od­po­czy­nek). [przypis edytorski]

602. ro­lej — dziś popr. for­ma D. lp: ro­li. [przypis edytorski]

603. po­rów­ny­wać — tu: 

roz­strzy­gać. [przypis edytorski]

604. we­spo­łek (daw.) — ra­zem. [przypis edytorski]

605.  Jo­zue — Joz 12. [przypis edytorski]

606. po­ra­zić (daw.) — po­ko­nać. [przypis edytorski]

607. Ale sa­mi Izra­eli­to­wie z roz­ka­za­nia Bo­że­go da­li je­mu osia­dłość mię­dzy 
swy­mi osia­dło­ścia­mi, któ­ra by­ła je­go wła­sna — Joz. 19. [przypis edytorski]

608. Eze­chiel też pro­rok
świad­czy — Ezech 48. [przypis edytorski]

609. Ja­ko i Cy­rus, zwy­cię­żyw­szy As­sy­ria­ny a wziąw­szy je pod swą
moc, mó­wi do nich. — Kse­no­font, Wy­cho­wa­nie Cy­ru­sa, ks. 4. [przypis edytorski]

610. pri a. pry (daw.) — mó­wi, 

rze­cze. [przypis edytorski]

611. imie­nie (daw.) — mie­nie. [przypis edytorski]

612. Nie mó­wię, że­by kto za ja­ką
spra­wie­dli­wą przy­czy­ną nie miał być w nie­wo­lą ska­zan, ja­ko Noe Cha­ma, sy­na, dla je­go wy­stęp­ku w nie­wo­lą ska­zał — 1 Mojż 9, 25. [przypis edytorski]

613. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

614. po­wie­ciech — dziś popr. for­ma Msc.lm: po­wia­tach. [przypis edytorski]

615. pri a. pry (daw.) — mó­wi, rze­cze. [przypis edytorski]

616. ono ka­ra­nie, któ­re Achab król pod­jął — 1. Ks. Król, 21. [przypis edytorski]

617. prze­fry­mar­czyć (daw.) — prze­han­dlo­wać. [przypis edytorski]

618. Phi­la­le­tes (gr.) — mi­ło­śnik a. przy­ja­ciel 

cno­ty. [przypis edytorski]

619. bia­ła­gło­wa (daw.) — ko­bie­ta. [przypis edytorski]

620. któ­re Bóg pod moc mę­żów pod­dał — Mojż. 3, 16. [przypis edytorski]

621. Pa­weł — 1 Tm 2, 32. [przypis edytorski]

622. w ko­ście­lech — 

dziś popr. for­ma Msc.lm: w ko­ścio­łach. [przypis edytorski]

623. Je­wa — Ewa. [przypis edytorski]

624. ja­ko Pa­weł świad­czy — 1 Tm 2, 14. [przypis edytorski]

625. ką­dziel — pęk włó­kien do przę­dze­nia.  [przypis edytorski]

626. Ale zgo­ła wszyt­kim wo­bec apo­sto­ło­wie
Chry­stu­so­wi roz­ka­zu­ją, aby zwierzch­no­ściom i prze­ło­żo­nym po­słusz­ni i pod­da­ni by­li — Rz 13, 1. [przypis edytorski]

627. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

628. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

629. zstać — dziś popr.: stać. [przypis edytorski]

630. ja­ko świad­czy Oze­asz pro­rok — Oz 13, 2. [przypis edytorski]

631.  Eli­hu w onej roz­mo­wie, któ­rą miał z Jo­wem — Jb 34, 30; Jow = Hiob. [przypis edytorski]

632. na Bo­ga
spusz­czać — Bo­gu po­zo­sta­wić. [przypis edytorski]

633. zsta­wy (daw.) — pod­sta­wy, fun­da­men­ty. [przypis edytorski]

634. do­pi­rać a. do­pie­rać się (daw.) — do­ma­gać się. [przypis edytorski]

635. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

636. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

637. ochę­dó­stwo (daw.) — czy­stość, po­rzą­dek. [przypis edytorski]

638. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

639. pło­chy (daw.) 

— lek­ko­myśl­ny. [przypis edytorski]

640. ty o to sto­isz (daw.) — to­bie na tym za­le­ży. [przypis edytorski]

641. jed­no 

(daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

642. bierz­mo (daw.) — bier­wio­no, bel­ka. [przypis edytorski]

643. chcesz aby z oka bra­ta twe­go pręt
wy­rzu­co­no — por. Mt 7, 3. [przypis edytorski]

644. ada­ma­szek — tka­ni­na z jed­nej stro­ny ma­ją­ca błysz­czą­cy 

wzór na ma­to­wym tle, z dru­giej zaś ma­to­wy na błysz­czą­cym [przypis edytorski]

645. ak­sa­mit — 

mięk­ka tka­ni­na cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się krót­kim, strzy­żo­nym wło­sem. [przypis edytorski]

646. zło­to­głów 

 — je­dwab­na tka­ni­na prze­ty­ka­na zło­tą ni­cią. [przypis edytorski]

647. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

648. przecz (daw.) — dla­cze­go. [przypis edytorski]

649. przed­się (daw.) — prze­cież, 

jed­nak. [przypis edytorski]

650. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

651. fol­go­wać — re­zy­gno­wać z ogra­ni­czeń. [przypis edytorski]

652. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

653. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

654. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

655. ru­fian (daw.) — mi­ni­ster li­bi­di­nis. [przypis edytorski]

656. lif­nik (daw.) — li­chwiarz, oso­ba po­ży­cza­ją­ca pie­nią­dze na za­wy­żo­ny pro­cent. [przypis edytorski]

657. po­cze­sny (daw.) — waż­ny, god­ny za­szczy­tów. [przypis edytorski]

658. pod­ro­słek a. pod­ro­stek — oso­ba zbli­ża­ją­ca się do do­ro­sło­ści. [przypis edytorski]

659. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

660. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

661. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

662. kso­bie (daw.) — do sie­bie. [przypis edytorski]

663. płu­żyć (daw.) — krze­wić się. [przypis edytorski]

664. ochro­mie­nie (daw.) — oka­le­cze­nie. [przypis edytorski]

665. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

666. nie­lza (daw.) — trud­no, nie moż­na. [przypis edytorski]

667. świet­cy — dziś popr.: świec­cy. [przypis edytorski]

668. pur­ga­cy­ja (daw.) — śro­dek prze­czysz­cza­ją­cy. [przypis edytorski]

669. dwie 

drze­wie — dziś popr.: dwa drze­wa (ar­cha­icz­na for­ma licz­by po­dwój­nej). [przypis edytorski]

670. miąż­szy (daw.) — gru­by. [przypis edytorski]

671. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

672. je­dła — dziś popr. for­ma D.lp: ja­dła. [przypis edytorski]

673. za­stą­pić — tu: za­jąć. [przypis edytorski]

674. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

675. prze — tu: cho­ciaż. [przypis edytorski]

676. tref­nie (daw.) — 

żar­to­bli­wie. [przypis edytorski]

677. Pa­weł po­wie­da — 1 Tm 4, 4-5. [przypis edytorski]

678. Ja­kub pa­triar­cha po­świad­cza — 1. Mojż 28, 20. [przypis edytorski]

679. a je­śli się
do do­mu oj­cow­skie­go we zdro­wiu wró­cę, bę­dzie mi Jo­wa Bo­giem — Jo­wa toż sa­mo zna­czy co pan — po­dług
tek­stu ła­ciń­skie­go: Elit mi­hi Do­mi­nus in Deum. Gen 28, 21. [przypis edytorski]

680. okrom (daw.) — 

oprócz. [przypis edytorski]

681. zgo­ła (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

682. da­wić (daw.) — dła­wić, du­sić. [przypis edytorski]

683. tref­ny (daw.) — żar­to­bli­wy. [przypis edytorski]

684. wo­lą — dziś popr. for­ma B.lp: wo­lę. [przypis edytorski]

685. z przod­ku (daw.) — z po­cząt­ku. [przypis edytorski]

686. Co też i Ary­sto­te­les
w swo­ich o rze­czy­po­spo­li­tej księ­gach czy­nić ka­że — Ary­sto­te­les, Po­li­ty­ka, ks. 7. [przypis edytorski]

687. wy­wo­łać (daw.) — wy­gnać. [przypis edytorski]

688. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

689. gam­rac­ki — tu: nie­przy­zwo­ity. [przypis edytorski]

690. ja­ko i pan Chry­stus po­świad­cza — Mt 7, 15. [przypis edytorski]

691. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

692. od mo­czu do­chód — po­da­tek od to­a­let pu­blicz­nych. [przypis edytorski]

693. iy (daw.) — go. [przypis edytorski]

694. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

695. mę­żo­bó­jec — popr.: mę­żo­bój­ców. [przypis edytorski]

696. ale­bych (daw.) — ale bym. [przypis edytorski]

697. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

698. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

699. gład­ki (daw.) — pięk­ny. [przypis edytorski]

700. wy­dwor­ny (daw.) — wy­ra­fi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

701. Va­le­rius Ma­xi­mus — Va­le­rius Ma­xi­mus, De in­sti­tu­tis an­ti­qu­is. [przypis edytorski]

702. Ba­chus (mit. rz.) — bóg wi­na, od­po­wied­nik grec­kie­go Dio­ni­zo­sa. [przypis edytorski]

703. We­ne­ra (mit. rz.) — We­nus, bo­gi­ni mi­ło­ści, tu przen.: mi­łość cie­le­sna. [przypis edytorski]

704. pa­łać (daw.) — pło­nąć. [przypis edytorski]

705. pod­żeg (daw.) — za­chę­ta (por. „pod­że­gać”). [przypis edytorski]

706. mó­wi Pa­weł — 1 Kor 15, 34. [przypis edytorski]

707. wirsz — dziś popr.: wiersz. [przypis edytorski]

708. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

709. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

710. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

711. Wal­den­si — Wal­den­so­wie by­li he­re­ty­cy w Cze­chach. Wspo­mi­na tu ich skrom­ność au­tor dla za­wsty­dze­nia pra­wo­wier­nych tak wła­śnie, ja­ko kie­dy przy­ta­cza­my cno­ty po­gan uka­zu­jąc prze­to, iż po­ga­nie nie­któ­rzy le­piej ży­li rzą­dząc się sa­mym świa­tłem ro­zu­mu, ani­że­li źli chrze­ścia­nie ob­ja­śnie­ni świa­tłem praw­dzi­we­go Bo­ga i wia­ry (Uwa­ga wy­daw­cy z r. 1770). [przypis edytorski]

712. w Tur­czech — dziś popr.: w Tur­cji. [przypis edytorski]

713. ba­sza — do­stoj­nik tu­rec­ki. [przypis edytorski]

714. gru­by (daw.) — pry­mi­tyw­ny. [przypis edytorski]

715. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

716. zgo­ła (daw.) — cał­kiem, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

717. kte­mu (daw.) — dla­te­go. [przypis edytorski]

718. Tak ci Da­wi­da przy­tom­ność Bo­ża a je­go do­bro­dziejstw
roz­my­śla­nie ku ska­ka­niu po­bu­dzi­ło — 2 Sam 6,14. [przypis edytorski]

719. Ma­ria też sio­stra Aro­no­wa i dru­gie nie­wia­sty z bęb­na­mi, z tań­ca­mi śpie­wa­ły Bo­gu nie­śmier­tel­ne­mu chwa­ły za sław­ne z egip­skiej
nie­wo­li wy­ba­wie­nie — 2. Mojż 15, 20. [przypis edytorski]

720. mó­wiąc tak przez Da­wi­da — Ps. 150, 45. [przypis edytorski]

721. roz­bie­ra­nie (daw.) — roz­pa­try­wa­nie, roz­wa­ża­nie, ana­li­za. [przypis edytorski]

722. w po­kar­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w po­kar­mach. [przypis edytorski]

723. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

724. do­sta­wać (daw.) — 

wy­star­czyć. [przypis edytorski]

725. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

726. jed­no 

(daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

727. lu­dzi — dziś popr. for­ma 

M.lm: lu­dzie. [przypis edytorski]

728. roz­ka­zu­je
on świę­ty mąż Pa­weł ty­mi sło­wy — Rz 12, 16; Gal 5, 6. [przypis edytorski]

729. po­rząd — dziś popr.: rząd. [przypis edytorski]

730. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

731. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

732. kord — ro­dzaj krót­kie­go mie­cza bądź ogól­nie: broń bia­ła siecz­na. [przypis edytorski]

733. je­śli — tu: czy. [przypis edytorski]

734. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

735. zaj­źrzeć (daw.) — 

za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

736. Py­thius Apol­lo — Apol­lo czczo­ny w wy­rocz­ni py­tyj­skiej. [przypis edytorski]

737. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

738. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

739. wi­da­my — dziś popr. for­ma 3.oslm.cz.ter.: wi­du­je­my. [przypis edytorski]

740. mnie­ma­nie — tu: opi­nia. [przypis edytorski]

741. do­sta­wać (daw.) — osią­gać, uzy­ski­wać. [przypis edytorski]

742. po­wie­nie­nie (daw.) — po­wiew. [przypis edytorski]

743. jed­no (daw.) 

— tyl­ko. [przypis edytorski]

744. na 

wszem (daw.) — we wszyst­kim. [przypis edytorski]

745. nie do­sta­wać (daw.) — bra­ko­wać. [przypis edytorski]

746. od (daw.) — przez. [przypis edytorski]

747. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

748. pra­wie (daw.) — praw­dzi­wie, 

na­praw­dę. [przypis edytorski]

749. Pa­weł... po­wie­da — 1 Kor 12, 6. [przypis edytorski]

750. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

751. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

752. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

753. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

754. Pa­weł, od­ry­wa­jąc nas od próż­nej chwa­ły do uni­że­nia i skrom­no­ści, roz­ka­zu­je — Fi­lip. 2, 3. [przypis edytorski]

755. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

756. próż­ny (daw.) — tu: po­zba­wio­ny. [przypis edytorski]

757. mier­zio­ny (daw.) — wzbu­dza­ją­cy obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

758. Pa­weł po­wia­da — Gal 6, 12. [przypis edytorski]

759. za­kon (daw.) — pra­wo. [przypis edytorski]

760. Chry­stu­sów (daw.) — Chry­stu­so­wy. [przypis edytorski]

761. I Zba­wi­ciel nasz przy­kła­dem sa­me­go sie­bie chce to po nas mieć — Mt 9, 12. [przypis edytorski]

762. Lecz niech bę­dą te two­je god­no­ści
na­znacz­niej­sze, ale a któ­reż wżdy z nich masz, co byś
ich nie wziął — Por. 1 Kor 4, 3. [przypis edytorski]

763. A je­śliś wziął, cze­mu się chlu­bisz, ja­ko­byś nie wziął? — Por. Rz 12, 16. [przypis edytorski]

764. Nic to­bie od Bo­ga nie jest da­no w ten
spo­sób, abyś się stąd wy­no­sić miał, a dru­gi­mi gar­dził,
abo lek­ce wa­żył — por. Kor 10, 12. [przypis edytorski]

765. abyś się uni­żał pod moż­ną rę­ką
Bo­żą, któ­ra skła­da mo­ca­rze z sto­lic a ni­skie wy­wyż­sza — Por. 1 P 5, 5-6. [przypis edytorski]

766. ba­wić (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

767. wzgard — dziś: po­gar­da. [przypis edytorski]

768. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

769. Pa­weł św., któ­re­go ja na­śla­du­ję,
gdy tak pi­sze — Gal 6, 6. [przypis edytorski]

770. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

771. kształt — tu: po­zór. [przypis edytorski]

772. był sła­wion oj­ciec on nasz, któ­ry
jest w nie­bie­siech — Mt 5, 16. [przypis edytorski]

773. Ja­ko ten­że Pa­weł świad­czy — 2 Kor 1, 12. [przypis edytorski]

774. we­dle na­uki Chry­stu­so­wej,
któ­ry tak mó­wi — Mt 6, 1-16. [przypis edytorski]

775. ja­cy (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

776. Cze­go i Pa­weł po nas chce — Rz 12, 18. [przypis edytorski]

777. Pa­weł też chce — Tm 3, 7. [przypis edytorski]

778. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

779. po­wie­da Pa­weł — Fi­lip 4. [przypis edytorski]

780. ora­cja — uro­czy­sta prze­mo­wa. [przypis edytorski]

781. w sło­wiech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w sło­wach. [przypis edytorski]

782. dla nich (daw.) — z ich po­wo­du. [przypis edytorski]

783. pło­chość (daw.) — nie­sta­łość, brak po­wa­gi. [przypis edytorski]

784. dwor­stwo (daw.) — na­śla­dow­nic­two oby­cza­jów dwor­skich. [przypis edytorski]

785. po­swa­rek (daw.) 

— swar, kłót­nia. [przypis edytorski]

786. ono (daw.) — to. [przypis edytorski]

787. łeż 

(daw.) — kłam­stwo. [przypis edytorski]

788. A pra­wie nie wiem etc. — por. J 8, 34. [przypis edytorski]

789. pło­chość (daw.) — nie­sta­łość, brak po­wa­gi. [przypis edytorski]

790. rzecz 

(daw.) — tu: mo­wa. [przypis edytorski]

791. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

792. zrze­tel­nie (daw.) — w spo­sób 

wi­docz­ny. [przypis edytorski]

793. za­ra­zem (daw.) — od ra­zu. [przypis edytorski]

794. le­da (daw.) — by­le. [przypis edytorski]

795. po­śle­dzej (daw.) — póź­niej. [przypis edytorski]

796. pry (daw.) — mó­wi, rze­cze. [przypis edytorski]

797. gnu­śność (daw.) — le­ni­stwo, 

nie­chęć do dzia­ła­nia. [przypis edytorski]

798. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

799. o
her­biech — dziś popr. for­ma Msc.lm: o her­bach. [przypis edytorski]

800. ono (daw.) — to. [przypis edytorski]

801. so­wi­to (daw.) — ob­fi­cie. [przypis edytorski]

802. kte­mu (daw.) — dla­te­go. [przypis edytorski]

803. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

804. za­gab­nąć (daw.) — za­gad­nąć, tu: ob­ra­zić. [przypis edytorski]

805. po­śle­dzej (daw.) — póź­niej, ja­ko 

ostat­ni. [przypis edytorski]

806. pe­re­gry­na­cja (daw.) — piel­grzym­ka, po­dróż. [przypis edytorski]

807. łeż za­da­wać (daw.) — oskar­żać o kłam­stwo. [przypis edytorski]

808. rzecz (daw.) — 

mo­wa. [przypis edytorski]

809. wy­sa­dzać się (daw.) — sta­rać się, zwł, nad­mier­nie. [przypis edytorski]

810. ano — tu: że oto. [przypis edytorski]

811. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

812. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny. [przypis edytorski]

813. dow­ci­piech — dziś popr. for­ma Msc.lm: dow­ci­pach (dow­cip = 

ro­zum). [przypis edytorski]

814. po­tu­cha (daw.) — na­dzie­ja (od „tu­szyć”). [przypis edytorski]

815. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

816. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

817. przy­dać (daw.) — do­dać. [przypis edytorski]

818. za­bro­nić trze­ba — dłu­go ten zwy­czaj nie­go­dzi­wy trwał ja­ko w in­nym, 

tak mia­no­wi­cie
w na­szym na­ro­dzie, mi­mo gro­żą­ce klą­twą ko­ściel­ne i pa­pie­skie pra­wa,
mi­mo dzi­kość nie­ludz­kie­go po­stęp­ku msz­cze­nia się lek­kiej czę­sto­kroć
krzyw­dy, mi­mo kon­sty­tu­cją an­no 1588 de du­el­lis wy­raź­nie 

za­bra­nia­ją­cą i ka­rę sta­no­wią­cą w te sło­wa: Uchwa­la­my, aby ża­den szlach­cic
szlach­ci­ca na du­el­lum nie wy­zy­wał, a wy­zwa­ny aby się nie sta­wił...
a kto­ry się prze­ciw te­mu po­sta­no­wie­niu wa­żył te­go czy­nić, wte­dy ma
sie­dzieć pół ro­ku w wie­ży i sześć­dzie­siąt grzy­wien dać, o co fo­rum w ziem­stwie. A co dziw­niej­sza, że ten hań­bę czy­nią­cy chrze­ściań­skie­mu
imie­nio­wi zwy­czaj i do­tych­czas trwa. Prze­to nic spra­wie­dliw­sze­go
być nie mo­gło­by, ja­ko za­bro­nie­nie pra­wem i ob­ostrze­nie tej zu­chwa­łych lu­dzi po­ryw­czo­ści. [przypis edytorski]

819. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

820. mo­gą­li — mo­gą z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

821. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

822. Cze­go nie tyl­ko nas uczy Chry­stus i je­go apo­sto­ło­wie — Łk 6, 7. [przypis edytorski]

823. kte­mu (daw.) — do 

te­go. [przypis edytorski]

824. le­da (daw.) — by­le. [przypis edytorski]

825. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

826. imię (daw.) — tu: na­zwa. [przypis edytorski]

827. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

828. mier­ność (daw.) — umie­jęt­ność za­cho­wa­nia mia­ry. [przypis edytorski]

829. wo­dze — lej­ce. [przypis edytorski]

830. po­tu­cha (daw.) — na­dzie­ja (od „tu­szyć”). [przypis edytorski]

831. Przy­zwa­la­ją na to i wiel­cy a zboż­ni (Bóg to wie)
teo­lo­go­wie — by­li nie­któ­rzy teo­lo­go­wie, któ­rym z pry­wat­ne­go zda­nia zda­ły się pew­ne oko­licz­no­ści po­zwa­la­ją­ce upo­mnie­niu się krzyw­dy po­je­dyn­kiem, lecz te pry­wat­ne zda­nia pu­blicz­ną po­wa­gą zno­si con­ci­lium
try­dent­skie [so­bór try­denc­ki — Red.WL] sess. 25. c. 19. na­zna­cza­jąc ka­rę klą­twy i wiecz­nej in­fa­mii na po­je­dyn­ku­ją­cych, i ra­zem sta­no­wi, aże­by ci, któ­rzy zgi­ną pod­czas po­je­dyn­ku, nie by­li ni­g­dy cho­wa­ni na miej­scu świę­tym,
przy­łą­czyw­szy ka­rę klą­twy na tych, któ­rzy pa­trzą lub ra­dzą lub miej­sca na swo­ich grun­tach po­zwa­la­ją. Po­tem Alek­san­der VII po­tę­pił nie­któ­re pro­po­zy­cje, a Be­ne­dykt XIV wszyst­kie tak, iż żad­nej oko­licz­no­ści i przy­czy­ny nie zo­sta­wił, któ­ra by po­je­dyn­kom by­naj­mniej sprzy­jać mo­gła, w bul­li swo­jej za­czy­na­ją­cej się: De­te­sta­bi­lem, wy­da­nej 
ro­ku 1752 d. 10. Nov. — prócz obro­ny ży­cia, je­że­li in­nym spo­so­bem za­cho­wać kto nie mógł­by, i cza­su woj­ny
z nie­przy­ja­cie­lem za po­zwo­le­niem het­ma­na. [przypis edytorski]

832. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

833. trzej Ho­ra­cju­szo­wie ze trze­mi Ku­ria­cju­sza­mi czy­ni­li — Li­wiusz, De­ca­des, ks. l. [przypis edytorski]

834. Man­lius z Fran­cu­zem — Li­wiusz, De­ca­des, ks. 7. [przypis edytorski]

835. Pi­smo też Św. tak­że świad­czy
o Da­wi­dzie He­braj­czy­ku, a Go­lia­cie Fi­li­styń­czy­ku, iż przed
woj­ski w ten spo­sób z so­bą czy­ni­li — 1 Sam 1, 17. [przypis edytorski]

836. roz­terk (daw.) — spór. [przypis edytorski]

837. chy­ba że­by się tra­fił ta­ki czas,
iż­by się spór żad­nym spo­so­bem roz­jąć nie mógł bez orę­ża; ja­ko gdy świad­ko­wie przy­się­gli róż­ną rzecz u są­du twier­dzą — świec­ki ten au­tor wol­nym zda­niem pi­szą­cy jed­ną tę oko­licz­ność za
go­dzi­wą po­je­dyn­ka kła­dzie; lecz ani ten czas sprzy­jać nie mo­że po­je­dyn­kom, gdyż są­dzić nie moż­na, aże­by kto od pra­wa wy­szedł nie osą­dzo­ny, i że­by koń­ca swo­je­go nie wzię­ła ja­kie­go­kol­wiek spra­wa. [przypis edytorski]

838. spusz­czać 

się (daw.) — li­czyć na ko­goś / na coś, po­zwa­lać ko­muś / cze­muś roz­strzy­gnąć. [przypis edytorski]

839. ja­ko Pa­weł po­wia­da — Rz 13, 2. [przypis edytorski]

840. pra­wo przy­ro­dze­nia (daw.) — pra­wo na­tu­ry. [przypis edytorski]

841. fo­ry­tarz (daw.) — po­par­cie, fa­wo­ry­zo­wa­nie. [przypis edytorski]

842. prze­ciw Bo­gu (daw.) — wzglę­dem Bo­ga. [przypis edytorski]

843. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

844. na­czy­nie (daw.) — tu: na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

845. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

846. skwa­pli­wość (daw.) — tu: chęć do cze­goś, ła­twość i szyb­kość się­ga­nia po coś. [przypis edytorski]

847. wy­gła­dzo­ny (daw.) — zgła­dzo­ny, wy­eli­mi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

848. le­da (daw.) — by­le. [przypis edytorski]

849. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

850. po­wieść (daw.) — tu: po­wie­dze­nie. [przypis edytorski]

851. za pra­wem (daw.) — za spra­wą pra­wa. [przypis edytorski]

852. Va­le­rius Ma­xi­mus po­wia­da tak — Va­le­rius Ma­xi­mus, De in­sti­tu­tis an­ti­qu­is. [przypis edytorski]

853. schadz­ka — tu: zgro­ma­dze­nie. [przypis edytorski]

854. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

855. roz­gło­bio­ny (daw.) — pod­le­gły uci­sko­wi. [przypis edytorski]

856. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

857. mie­cą — dziś popr.: mio­ta­ją. [przypis edytorski]

858. Cen­tau­ro­wie (mit. gr.) — ra­sa pół lu­dzi a pół ko­ni. [przypis edytorski]

859. La­pi­to­wie (mit. gr.) — miesz­kań­cy Tes­sa­lii, wal­czą­cy z Cen­tau­ra­mi. [przypis edytorski]

860. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

861. Ja­kub je­ro­zo­lim­ski bi­skup roz­ka­zu­je — Jk 5, 16. [przypis edytorski]

862. rzko­mo (daw.) — ni­by. [przypis edytorski]

863. A prze­toż sam Chry­stus
nam roz­ka­zu­je — Mt 5, 24-25. [przypis edytorski]

864. w cza­siech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w cza­sach. [przypis edytorski]

865. nie­któ­ry (daw.) — pe­wien. [przypis edytorski]

866. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

867. krew­kość — tu: tem­pe­ra­ment. [przypis edytorski]

868. far­bo­wać (daw., przen.) — kła­mać a. ubar­wiać. [przypis edytorski]

869. roz­terk (daw.) — spór, kon­flikt. [przypis edytorski]

870. czerw (daw.) — ro­bak, lar­wa. [przypis edytorski]

871. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106 p.n.e.–43 p.n.e.) — po­li­tyk i mów­ca 
rzym­ski, au­tor dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i przy­na­leż­nych do teo­rii re­to­ry­ki. Za­sły­nął wy­kry­ciem i znisz­cze­niem spi­sku 
Ka­ty­li­ny, prze­ciw­nik Mar­ka An­to­niu­sza, umiesz­czo­ny przez nie­go na li­stach pro­skryp­cyj­nych i za­bi­ty. [przypis edytorski]

872. nie naj­źreć (daw.) — nie­na­wi­dzić. [przypis edytorski]

873. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

874. zaj­źreć (daw.) — za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

875.  [przypis redakcyjny]

876. przy­go­da (daw.) — przy­pa­dek. [przypis edytorski]

877. zo­stoi — zo­sta­nie, utrzy­ma. [przypis edytorski]

878. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

879.  z przod­ku (daw.) — z po­cząt­ku. [przypis edytorski]

880. do­sta­wać (daw.) — tu: wy­star­czać. [przypis edytorski]

881. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

882. pa­znog­cia — dziś popr.: pa­znok­cia. [przypis edytorski]

883. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

884. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

885. pod­czas (daw.) — tu: cza­sa­mi. [przypis edytorski]

886. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

887. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

888. roz­terk (daw.) — spór, kon­flikt. [przypis edytorski]

889. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

890. cho­ru­ją­ce — dziś popr. for­ma B.lm: cho­ru­ją­cych. [przypis edytorski]

891. go­rzeć (daw.) — pło­nąć. [przypis edytorski]

892. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

893. uczy nas i on szcze­rej praw­dy mistrz Chry­stus Je­zus — Mt 5, 9. [przypis edytorski]

894. ser­decz­ny (daw.) — do­ty­czą­cy ser­ca. [przypis edytorski]

895.  mdlić (daw.) — osła­biać. [przypis edytorski]

896. zaj­źrzeć (daw.) — za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

897. ja­ko Pa­weł na­ucza — Rz 12, 15. [przypis edytorski]

898. niech­że słu­cha Je­zu­sa Chry­stu­sa nie­bie­skiej mą­dro­ści
mi­strza, ty­mi sło­wy roz­ka­zu­ją­ce­go — Łk 6, 2; Mt 5, 44-46. [przypis edytorski]

899. myt­nik — cel­nik. [przypis edytorski]

900. snad­ny (daw.) — ła­twy. [przypis edytorski]

901. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

902.  Po­kój, pry, mój da­wam wam, po­kój mój zo­sta­wu­ję wam — J 14, 27. [przypis edytorski]

903. ty­mi sło­wy nas na­po­mi­na — Mat 6, 15. [przypis edytorski]

904. A prze­toż wszy­scy, któ­rzy ucznia­mi Chry­stu­so­wy­mi 
chcą być, ma­ją się o to pil­nie sta­rać, aby się zwad,
nie­przy­jaź­ni i wa­śni wy­strze­ga­li, a po­kój i zgo­dę ze wszyst­ki­mi w ca­ło­ści za­cho­wa­li a, ja­ko mo­gąc, 
po­mna­ża­li — por. Rz 12, 18. [przypis edytorski]

905. po­wie­da — Łk 21, 19. [przypis edytorski]

906. po­trzeb­ny — tu: po­trze­bu­ją­cy. [przypis edytorski]

907. Bo to wy­ro­kiem
Sy­na Bo­że­go jest po­sta­no­wio­no, aby, kto się po­wyż­sza,
był uni­żon; a kto się uni­ża, był po­wyż­szon — Łk 14, 11. [przypis edytorski]

908. znać (daw.) — wie­dzieć. [przypis edytorski]

909. na urzę­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na urzę­dach. [przypis edytorski]

910. sze­ro­ce — dziś popr.: sze­ro­ko. [przypis edytorski]

911. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

912. od­pra­wowć — dziś: od­pra­wiać. [przypis edytorski]

913. ono (daw.) — oto. [przypis edytorski]

914. żrze­tel­ny — dziś. popr.: rze­tel­ny. [przypis edytorski]

915. za­bie­żeć (daw.) — za­po­biec. [przypis edytorski]

916. kaźń (daw.) — ka­ra. [przypis edytorski]

917. przy­dać (daw.) — do­dać. [przypis edytorski]

918. kaźń (daw.) — ka­ra. [przypis edytorski]

919. wie­le — dziś popr.: wie­lu. [przypis edytorski]

920. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

921. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

922. za­się (daw.) — zaś, znów, z po­wro­tem; na od­wrót. [przypis edytorski]

923. abo (daw.) — al­bo, lub. [przypis edytorski]

924. lek­cej­szy — dziś popr.: lżej­szy. [przypis edytorski]

925. urzę­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: urzę­dach [przypis edytorski]

926. za­ko­no­daw­ca (daw.) — pra­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

927. wszy­stek (daw.) — ca­ły. [przypis edytorski]

928. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

929. bal­wierz (daw.) — fry­zjer i/lub fel­czer. [przypis edytorski]

930. ochro­mić (daw.) — uczy­nić ka­le­ką. [przypis edytorski]

931. osia­dłość (daw.) — po­sia­dłość, ma­ją­tek ziem­ski. [przypis edytorski]

932. iza­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

933. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

934. sro­mo­ta (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

935. igrzy­sko (daw.) — gra, za­ba­wa. [przypis edytorski]

936. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

937. snad­niej­szy (daw.) — ła­twiej­szy. [przypis edytorski]

938. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

939. roz­ka­zu­je etc. — Mt 2, 12. [przypis edytorski]

940. skwa­pli­wy (daw.) — tu: skłon­ny. [przypis edytorski]

941. ser­decz­ny (daw.) — do­ty­czą­cy ser­ca. [przypis edytorski]

942. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

943. munsz­tuk (daw.) — ele­ment uprzę­ży wkła­da­ny ko­nio­wi do py­ska. [przypis edytorski]

944. prze­mier­z­ły (daw.) — bu­dzą­cy obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

945. mier­ny (daw.) — w mia­rę. [przypis edytorski]

946. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

947. nie­wol­stwo (daw.) — nie­wo­la. [przypis edytorski]

948. świe­bo­da — swo­bo­da. [przypis edytorski]

949. zaj­źrzeć (daw.) — za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

950. sro­mo­cić (daw.) — hań­bić. [przypis edytorski]

951. le­kucz­ko (daw.) — bar­dzo lek­ko. [przypis edytorski]

952. obro­ni­ciel — dziś: obroń­ca. [przypis edytorski]

953. gru­by (daw.) — pry­mi­tyw­ny. [przypis edytorski]

954. od­wło­ka (daw.) — zwło­ka. [przypis edytorski]

955. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

956. lu­dzi — dziś popr. for­ma M.lm: lu­dzie. [przypis edytorski]

957. wy­stą­pie­nie — tu: wy­stę­pek. [przypis edytorski]

958. na wszyst­kim scho­dzi (daw.) — wszyst­kie­go bra­ku­je. [przypis edytorski]

959. na wspa­rze (daw.) — na wi­do­ku. [przypis edytorski]

960. za­bie­gać — dziś popr.: za­po­bie­gać. [przypis edytorski]

961. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

962. za­ko­no­daw­ca (daw.) — pra­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

963. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

964. ustaw­ca (daw.) — ten, któ­ry usta­na­wia. [przypis edytorski]

965. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

966. wo­to­wa­nie (daw.) — wy­gła­sza­nie opi­nii i gło­so­wa­nie. [przypis edytorski]

967. nie­któ­ry — tu: pe­wien. [przypis edytorski]

968. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

969. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

970. do­pie­rać się (daw.) — upar­cie sta­rać się o coś. [przypis edytorski]

971. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

972. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

973. wszyst­kim w obec — dziś: wo­bec wszyst­kich. [przypis edytorski]

974. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

975. grof (daw.) — graf, hra­bia. [przypis edytorski]

976. rze­ski — praw­dop.: skłon­ny do rze­zi. [przypis edytorski]

977. sta­ja­nie (daw.) — mia­ra od­le­gło­ści a. po­wierzch­ni. [przypis edytorski]

978. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

979. re­fe­ren­darz (daw.) — urzęd­nik kan­ce­la­rii kró­lew­skiej po­sia­da­ją­cy kom­pe­ten­cje są­dow­ni­cze. [przypis edytorski]

980. krew­ność (daw.) — po­kre­wień­stwo. [przypis edytorski]

981. opyt (daw.) — wy­py­ty­wa­nie się. [przypis edytorski]

982. po­spo­li­ty (daw.) — wspól­ny. [przypis edytorski]

983. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

984. po­wie­ciech — dziś popr. for­ma Msc.lm: po­wia­tach. [przypis edytorski]

985. ra­zem (daw.) — na­raz, jed­no­cze­śnie. [przypis edytorski]

986. od ko­go — dziś: przez ko­go. [przypis edytorski]

987. za­kon (daw.) — pra­wo. [przypis edytorski]

988. tak na­pi­sa­no — 5. Mojż 17, 15. [przypis edytorski]

989. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć, od­dać w opie­kę lub we wła­dzę. [przypis edytorski]

990.  po­tem, gdy się kró­la upo­rnie do­ma­ga­li, dał go im z gnie­wem — 1 Król 8, 7. [przypis edytorski]

991. fo­ry­to­wać (daw.) — po­pie­rać, fa­wo­ry­zo­wać. [przypis edytorski]

992. le­da (daw.) — la­da, by­le. [przypis edytorski]

993. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

994. dom — tu: ród. [przypis edytorski]

995. okrom (daw.) — bez, oprócz. [przypis edytorski]

996. roz­ka­zu­je Bóg — 5. Mojż 17, 18. [przypis edytorski]

997. że­nie — dziś popr. for­ma Msc.lp: żo­nie. [przypis edytorski]

998. wie­nie — dziś popr. for­ma Msc.lp: wia­nie. [przypis edytorski]

999.  ja­ko pro­rok Bo­ży po­wia­da — Koh 10, 16. [przypis edytorski]

1000. la­ty — dziś popr. for­ma N.lm: la­ta­mi. [przypis edytorski]

1001. Bia­da zie­mi, (...)
któ­rej król dzie­cię. A na tym ci nic: je­śli la­ty
jest dzie­cię, czy­li oby­cza­ja­mi? — sens: Nie­szczę­śli­wy kraj, któ­re­go król jest dzie­cin­ny z po­wo­du wie­ku lub nie­doj­rza­ło­ści emo­cjo­nal­nej. [przypis edytorski]

1002. mam­ka (daw.) — ko­bie­ta kar­mią­ca pier­sią nie swo­je dziec­ko. [przypis edytorski]

1003. igra­nie (daw.) — gra, za­ba­wa. [przypis edytorski]

1004. wsze­tecz­ny (daw.) — nie­rząd­ny. [przypis edytorski]

1005. roz­wo­dziech — dziś. popr. for­ma Msc.lm: roz­wo­dach. [przypis edytorski]

1006. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1007. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1008. pa­no­sza (daw.) — wła­dy­ka, czło­wiek na­le­żą­cy do niż­szej szlach­ty a. niż­sze­go ry­cer­stwa. [przypis edytorski]

1009. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1010. od­umar­ty — krew­ny, któ­ry nam umarł. [przypis edytorski]

1011. dzier­ża­wiec — dziś popr. for­ma D.lm: dzier­żaw­ców. [przypis edytorski]

1012. o kontr­ak­ciech — dziś popr. for­ma Msc.lm: o kon­trak­tach. [przypis edytorski]

1013. rę­ko­jem­stwo (daw.) — po­rę­cze­nie. [przypis edytorski]

1014. za­sta­wą — dziś: za­sta­wem. [przypis edytorski]

1015. sro­mo­cić (daw.) — hań­bić. [przypis edytorski]

1016. li­chwiarz — oso­ba po­ży­cza­ją­ca pie­nią­dze na za­wy­żo­ny pro­cent. [przypis edytorski]

1017. ze­lży­wość (daw.) — obe­lga, znie­wa­ga. [przypis edytorski]

1018. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1019. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1020. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1021. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

1022. kaźń (daw.) — ka­ra. [przypis edytorski]

1023. co naj­mniej — tu: jak naj­mniej. [przypis edytorski]

1024. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1025. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

1026. ra­dzi (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

1027. tknąć się cze­goś (daw.) — do­ty­czyć cze­goś. [przypis edytorski]

1028. przy­ka­za­nie mi­strza na­sze­go etc. — Dz 15, 29. [przypis edytorski]

1029. pry­wat (daw.) — oso­ba pry­wat­na. [przypis edytorski]

1030. in­a­kust (daw.) — atra­ment. [przypis edytorski]

1031. sta­tut (daw.) — usta­wa. [przypis edytorski]

1032. gar­dło (daw.) — ka­ra śmier­ci. [przypis edytorski]

1033. We­dle sta­ro­daw­nych
rzym­skich praw — In­stii. de ob­li. qu­ae ex del. na­scun­tur (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1034. Lecz pra­wo Bo­że ja­sny wy­rok czy­ni: Je­śli
zło­dziej nie ma czym od­dać, nie­chaj bę­dzie przedan — 2. Mojż 22, 3. [przypis edytorski]

1035. głów­ne ka­ra­nie  (daw.) — ka­ra śmier­ci. [przypis edytorski]

1036. na stro­nę (daw.) — na bok. [przypis edytorski]

1037. gar­dłem ka­rać — ka­rać śmier­cią. [przypis edytorski]

1038. czter­mi — dziś popr.: czte­re­ma. [przypis edytorski]

1039. zwad­ka (daw.) — spór, kłót­nia. [przypis edytorski]

1040. przy­god­ny (daw.) — przy­pad­ko­wy. [przypis edytorski]

1041. imo (daw.) — mi­mo, obok, po­za, oprócz. [przypis edytorski]

1042. po­śled­ni (daw.) — ostat­ni. [przypis edytorski]

1043. wy­pi­sa­ne jest w pią­tych Moj­że­szo­wych księ­gach ty­mi sło­wy — 5. Mojż 19, 4-5. [przypis edytorski]

1044. za­bit — dziś popr.: za­bi­ty. [przypis edytorski]

1045. bo to w czwar­tych księ­gach Moj­że­sza do­sta­tecz­nie wy­pi­sa­no w roz­dzia­le 35. — 4. Mojż 35, 31-33. [przypis edytorski]

1046. wia­ro­wać (daw.) — wy­strze­gać się. [przypis edytorski]

1047. wy­da­wa — dziś popr.: wy­da­je. [przypis edytorski]

1048. far­bo­wać (daw.) — kła­mać a. ubar­wiać. [przypis edytorski]

1049. ta­ras (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

1050. Bóg ta­ki wy­rok uczy­nił — Mojż 4, 15. [przypis edytorski]

1051. mor­derz (daw.) — mor­der­ca, za­bój­ca. [przypis edytorski]

1052. główsz­czy­zna — su­ma wy­pła­ca­na przez mor­der­cę ro­dzi­nie ofia­ry. [przypis edytorski]

1053. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1054. Bóg sam, usta­wu­jąc mę­żo­bój­com na gar­dle ka­ra­nie, za­ra­zem i przy­czy­nę przy­dał mó­wiąc — Mojż 9, 6. [przypis edytorski]

1055. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1056. uła­pić (daw.) — zła­pać, schwy­tać. [przypis edytorski]

1057. gdy Teo­do­sius etc. — The­odo­re­tus ks. 5. rozdz. 18. i So­zo­me­mis ks. 7. rozdz. 24. [przypis edytorski]

1058. odąć się (daw.) — na­dąć się. [przypis edytorski]

1059. pry (daw.) — pra­wi, mó­wi, po­wia­da. [przypis edytorski]

1060. wsty­dać się — dziś popr.: wsty­dzić się. [przypis edytorski]

1061. ja­śnie (daw.) — ja­sno, wy­raź­nie, zro­zu­mia­le. [przypis edytorski]

1062. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1063. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1064. czę­ścią (daw.) — czę­ścio­wo, po czę­ści. [przypis edytorski]

1065. Cri­men la­esae ma­je­sta­tis [zbrod­nia ob­ra­zy ma­je­sta­tu — Red.WL] po­peł­nia się ma­chi­na­tio­ne, con­spi­ra­tio­ne
vio­len­to co­na­tu et fac­to ip­so in per­so­nam et vi­tam re­giam [in­try­gę, spi­sek gwał­tow­ne­go dzia­ła­nia prze­ciw oso­bie i ży­ciu kró­la, jak rów­nież sam uczy­nek — Red.WL] po­dług
kon­sty­tu­cji r. 1558 tit. de cri­mi­ne [o zbrod­ni — Red.WL]. Cri­men per­du­el­lio­nis [zbrod­nia zdra­dy kra­ju — Red.WL] np. gdy­by się kto z nie­przy­ja­cie­lem rze­czy­posp. ku szko­dzie onej po­ro­zu­miał,
ta­jem­ni­ce rze­czy­posp. zwie­rzo­ne nie­przy­ja­cie­lo­wi onej wy­niósł, za­mek na zmo­wie pod­dał, wzru­szał pac­ta fo­ede­ra [so­ju­sze — Red.WL] z po­stron­ny­mi pa­ny, re­be­lią uczyn­kiem po­ka­zu­jąc, al­bo­by któ­ry­kol­wiek in­ny wy­stę­pek po­peł­nił, któ­ry by wła­śnie był con­tra rem­pu­bli­cam [prze­ciw rze­czy­po­spo­li­tej — Red.WL], ma być są­dzo­ny eo pro­ces­su [w tym­że pro­ce­sie — Red.WL], ja­ko cau­sa cri­mi­nis la­esae ma­je­sta­tis [spra­wa zbrod­ni ob­ra­zy ma­je­sta­tu — Red.WL]. Const
an­ni 1558 Tit. [ty­tu­łem usta­wy z ro­ku 1558 — Red.WL]. Ta­kiż po­stę­pek ma być. [przypis redakcyjny]

1066. Teo­do­sius ce­sarz — Zob. Si qu­is im­pe­ra­to­ri ma­le­di­xe­rit. L. Uni­ca. [przypis edytorski]

1067. pło­chość (daw.) — lek­ko­myśl­ność. [przypis edytorski]

1068. ni­zacz (daw.) — za nic. [przypis edytorski]

1069. wi­no­wać (daw.) — oskar­żać, ob­wi­niać. [przypis edytorski]

1070. wy­rok — C. ad le­gem Ju­liam. L. Etiam ex aliis (przyp. źró­dła). [przypis edytorski]

1071. Teo­do­zju­szów — dziś popr.: Teo­do­zju­szo­wy a. Teo­do­zju­sza. [przypis edytorski]

1072. Mo­de­sti­nus — Mo­de­sti­nus, Ad le­gem Ju­liam. Ma­ie­sta­tis. [przypis edytorski]

1073. skieł­znąć (daw.) — ze­śli­zgnąć się. [przypis edytorski]

1074.  ten mi się zda być
wi­nien ob­ra­że­nia ma­je­sta­tu — Mo­de­sti­nus, Ad le­gem Ju­liam. Ma­je­sta­tis. L. Qu­isqu­is. [przypis edytorski]

1075. li­chwiarz — oso­ba po­ży­cza­ją­ca pie­nią­dze na za­wy­żo­ny pro­cent. [przypis edytorski]

1076. czel­ny (daw.) — tu: przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

1077. dow­cip­ny (daw.) — ro­zum­ny. [przypis edytorski]

1078. mier­ny (daw.) — za­cho­wu­ją­cy mia­rę. [przypis edytorski]

1079. we­spo­łek (daw.) — wspól­nie, ra­zem. [przypis edytorski]

1080. Wspo­mi­na Ary­sto­te­les
sta­rą usta­wę Pit­ta­ko­wą — Ary­sto­te­les Po­li­ti­ca 3. [przypis edytorski]

1081. wab — dziś ra­czej: wa­bik, przy­nę­ta. [przypis edytorski]

1082. Za­iste głos Bo­ży po­sta­no­wił — 1. Mojż 3, 19. [przypis edytorski]

1083. aby
każ­dy w pra­cy a po­cie chle­ba po­ży­wał, a kto by nie
ro­bił, aby też ta­ki nie jadł — 2. Tes 3, 10. [przypis edytorski]

1084. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1085. zaj­źrzeć (daw.) — za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

1086. za­bie­żeć (daw.) — za­po­biec. [przypis edytorski]

1087. Moj­żesz...uczy­nił — 2. Mojż 18, 21. [przypis edytorski]

1088. Je­tro­no­wą — dziś: Je­tro­na. [przypis edytorski]

1089. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

1090. spraw­ca (daw.) — tu: za­rząd­ca. [przypis edytorski]

1091. wa­ro­wać — tu: chro­nić się przed czymś, wy­strze­gać się cze­goś. [przypis edytorski]

1092. paź­dzie­rze — od­dzie­lo­ne od włó­kien czę­ści su­chych ło­dyg ko­no­pi lub lnu. [przypis edytorski]

1093. ża­żec (daw.) — za­pa­lić. [przypis edytorski]

1094. niech wnet z do­mu wy­bie­że a ogień ob­wo­ły­wa — sens: niech wy­bie­gnie szyb­ko z do­mu i ostrze­ga przed po­ża­rem. [przypis edytorski]

1095. gar­dłem — tj. śmier­cią. [przypis edytorski]

1096. osęk (daw.) — drąg za­koń­czo­ny ha­kiem. [przypis edytorski]

1097. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1098. fa­sa (daw.) — na­czy­nie drew­nia­ne. [przypis edytorski]

1099. na­czy­nie (daw.) — na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

1100. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

1101. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

1102. omiesz­kać (daw.) — zre­zy­gno­wać z cze­goś, po­mi­nąć coś. [przypis edytorski]

1103. Te nie­chaj bę­dą pra­wa o po­żo­dze — nie wspo­mi­na tu au­tor si­ka­wek; znać, że tam­tych cza­sów ta ma­szy­na nie by­ła zna­jo­ma; trze­ba więc i to by­ło­by usta­no­wić po mia­stach, aże­by każ­dy w do­mu miał ma­łych po kil­ka, do te­go wiel­kie aże­by by­ły przy­naj­mniej na nie­któ­rych pu­blicz­niej­szych miej­scach roz­sta­wio­ne i wo­da bli­sko dla przy­go­dy go­to­wa; wię­cej spo­so­bów do ga­sze­nia ognia i strze­że­nia się patrz w Bil­fel­dzie F. 1.
c. L. §. 15. 16. 17. e. 9. §. 10. Przyp. drug. wyd. [przypis edytorski]

1104. k wie­rze nie­po­dob­ny (daw.) — nie­wia­ry­god­ny. [przypis edytorski]

1105. dy­la­cja (z łac.) — od­ro­cze­nie. [przypis edytorski]

1106. do­wo­dziech  — dziś popr. for­ma Msc.lm: do­wo­dach. [przypis edytorski]

1107. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1108. na ba­cze­niu (daw.) — na uwa­dze. [przypis edytorski]

1109. głów­ny (daw.) — (o pro­ce­sie są­do­wym) ta­ki, któ­ry mo­że się za­koń­czy spra­wą śmier­ci. [przypis edytorski]

1110. rę­ko­jem­stwo — dziś: rę­koj­mia, po­rę­cze­nie. [przypis edytorski]

1111. do­syć (daw.) — za­dość. [przypis edytorski]

1112. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1113. rok (daw.) — tu: ter­min roz­pra­wy są­do­wej. [przypis edytorski]

1114. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

1115. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

1116. rę­ką czy­nić (daw.) — po­je­dyn­ko­wać się. [przypis edytorski]

1117. rad­niej (daw.) — ra­czej. [przypis edytorski]

1118. nie­lza (daw.) — trud­no, nie moż­na. [przypis edytorski]

1119. wie­dzieć (daw.) — znać. [przypis edytorski]

1120. ochro­mie­nie (daw.) — oka­le­cze­nie. [przypis edytorski]

1121. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1122. ta­ras (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

1123. osia­dłość (daw.) — po­sia­dłość, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1124. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

1125. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1126. sro­mo­ta (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

1127. pra­wo­wać się (daw.) — są­dzić się upo­rczy­wie. [przypis edytorski]

1128. prze­kła­dać (daw.) — przed­sta­wiać, wy­ja­śniać, uka­zy­wać. [przypis edytorski]

1129. sprzecz­nik (daw.) — ten, któ­ry się nie zga­dza, któ­ry za­prze­cza. [przypis edytorski]

1130. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1131. ska­zać (daw.) — po­wie­dzieć. [przypis edytorski]

1132. by­ło uko­wa­no — dziś: by­ło uknu­te. [przypis edytorski]

1133. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1134. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

1135. iza­liż (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

1136. in­ak­szy (daw.) — in­ny. [przypis edytorski]

1137. ana Bo­ga twe­go bę­dziesz się bać i je­mu sa­me­mu bę­dziesz słu­żyć, a przez imię je­go bę­dziesz
przy­się­gał — 5. Mojż 6, 13. [przypis edytorski]

1138. O sę­dziach i o są­dach — ten roz­dział czy­ta­jąc trze­ba pa­mię­tać, iż ta książ­ka by­ła pi­sa­na przed ure­gu­lo­wa­niem na­le­ży­tym są­dów i sę­dziów. Za pa­no­wa­nia naj­ja­śniej­sze­go Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta w na­szych cza­sach ure­gu­lo­wa­nie to naj­lep­sze opi­sa­no tak, iż wię­cej nic żą­dać nie trze­ba, tyl­ko
aby oso­by do są­dze­nia wy­zna­czo­ne spra­wie­dli­wość do­peł­nia­ły. Przyp. drug. wyd. [przypis edytorski]

1139. mier­ziącz­ka (daw.) — gniew, obu­rze­nie, nie­chęć. [przypis edytorski]

1140. I dla­te­goż o Alek­san­drze ma­ce­doń­skim po­wia­da­ją — Plu­tarch, Alek­san­der. [przypis edytorski]

1141. ja­cy (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1142. are­opa­gi­ci — Are­opa­gi­to­wie by­li w Ate­nach sę­dzio­wie od Are­opa­gu uli­cy tak na­zwa­ni. Are­opa­gus le­pak ro­zu­mie się z grec­kie­go Mar­so­wa uli­ca (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1143. mier­zio­ny (daw.) — wzbu­dza­ją­cy obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

1144. wy­ba­czyć (daw.) — tu: ro­ze­znać się w czymś. [przypis edytorski]

1145. snad­ny (daw.) — ła­twy. [przypis edytorski]

1146. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1147. wie­dzieć (daw.) — tu: znać. [przypis edytorski]

1148. jak­miarz (daw.) — nie­mal, pra­wie. [przypis edytorski]

1149. chra­mać (daw.) — ku­leć, uty­kać. [przypis edytorski]

1150. i ma to być sta­tu­tem ob­wa­ro­wa­ne — Cze­go tu au­tor żą­da, ob­wa­ro­wa­ły kon­sty­tu­cje an­ni 1676 tit: Try­bu­nał ko­ron­ny. Cor­rum­pens ju­di­cem ac­tor [stro­na ko­rum­pu­ją­ca sę­dzie­go — Red.WL] spra­wę tra­ci, a cor­rup­tus [sko­rum­po­wa­ny — Red.WL] od są­du re­le­go­wa­ny, in­ca­pax [nie­zdol­ny — Red.WL] na po­tem wszel­kich funk­cyj de­kla­ro­wa­ny
być ma; i kon­sty­tu­cje an­ni 1699 tit: De cor­rup­to Kon­sty­tu­cja tak­że
an­ni 1726 tit: Aże­by; w któ­rej się wy­ra­ża: Cor­rup­tus ju­dex [sko­rum­po­wa­ny sę­dzia — Red.WL] w. ks.
lit. przy wró­ce­niu wzię­tej kor­rup­cji, cum po­ena tri­pli­cis pen­sio­nis de­la­to­ri ad­ju­di­can­da, ab ac­ti­vi­ta­te in per­pe­tu­um et pri­va­tio­ne of­fi­cii, [z ka­rą po­trój­nej pen­sji przy­są­dzo­ną oskar­ży­cie­lo­wi [...] i z po­zba­wie­niem urzę­du — Red.WL] ja­kie­goż­kol­wiek mi­ni­ste­rii, czy­li urzę­du, a po­da­niem one­go kró­lo­wi, czy­li wo­je­wódz­twu pro va­can­ti [ja­ko wa­ku­ją­ce­go — Red.WL] za upo­mnie­niem się stron in sub­se­qu­en­ti
ju­di­cio [na­stęp­nym wy­ro­kiem — Red.WL] ka­ra­ny być ma. K. 1726. tit: De cor­rup­to. Przyp. drug. wyd. [przypis edytorski]

1151. ja­ko je­den po­wie­dział — Owi­diusz, Ars Ama­to­ria. [przypis edytorski]

1152. rzkąc (daw.) — rze­kąc, mó­wiąc. [przypis edytorski]

1153. Ro­gan­do co­git, cum ro­gat po­ten­tior. — [łac. Gdy moc­niej­szy pro­si, to pro­sząc zmu­sza — Red.WL] [przypis redakcyjny]

1154. Oso­bli­wa ona kaźń etc. — Va­le­rius Ma­xi­mus De se­ve­ri­ta­te i Ca­rion w kro­ni­ce. [przypis edytorski]

1155. nie­wol­stwo (daw.) — nie­wo­la. [przypis edytorski]

1156. we­spo­łek (daw.) — wspól­nie, ra­zem. [przypis edytorski]

1157. ja­ko Pa­weł po­wia­da — Kor 15, 41. [przypis edytorski]

1158. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1159. wy­rze­zać (daw.) — tu: uciąć. [przypis edytorski]

1160. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1161. je­śli­że — tu: czy. [przypis edytorski]

1162. głów­ne wy­stęp­ki — prze­stęp­stwa za­gro­żo­ne ka­rą śmier­ci. [przypis edytorski]

1163. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

1164. ase­sor — urzęd­nik to­wa­rzy­szą­cy sę­dzie­mu. [przypis edytorski]

1165. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1166. zno­sić (daw., zwy­kle z „się”) — usta­lać (z kimś). [przypis edytorski]

1167. mi­mo  — tu: po­mi­ja­jąc. [przypis edytorski]

1168. ob­ża­ło­wa­nie (daw.) — skar­ga. [przypis edytorski]

1169. od­pór (daw.) — obro­na. [przypis edytorski]

1170. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1171. God­ny pa­mię­ci jest on sąd Sa­lo­mo­na kró­la izra­el­skie­go wiel­ce mą­dre­go, któ­ry był o ży­wym dzie­cię­ciu
mię­dzy dwie­ma nie­wia­sta­mi uczy­nił — 1. Król. 3, 25-26. [przypis edytorski]

1172. na­sa­dzać się (daw.) — przy­go­to­wy­wać za­sadz­kę. [przypis edytorski]

1173. za­bie­żeć (daw.) — za­po­biec. [przypis edytorski]

1174. Sa­la­mo­nów — dziś popr.: Sa­lo­mo­na. [przypis edytorski]

1175. li­ściech — dziś popr. for­ma Msc.lm: li­stach. [przypis edytorski]

1176. de pra­esump­tio­ni­bus (łac.) — o do­wo­dach. [przypis edytorski]

1177. kau­za (daw.) — tu: roz­pra­wa są­do­wa, pro­ces. [przypis edytorski]

1178. jak­miarz (daw.) — nie­mal, pra­wie. [przypis edytorski]

1179. li­mi­ta­cja — ogra­ni­cze­nie. [przypis edytorski]

1180. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

1181. na są­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na są­dach. [przypis edytorski]

1182. za­się (daw.) — zaś. [przypis edytorski]

1183. ob­licz­nie (daw.) — oso­bi­ście. [przypis edytorski]

1184. roz­sza­fo­wać (daw.) — roz­dzie­lić, za­rzą­dzić. [przypis edytorski]

1185. zdać — tu: zdjąć z urzę­du. [przypis edytorski]

1186. ja­cy (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1187. do­syć uczy­nić — dziś: za­dość uczy­nić. [przypis edytorski]

1188. prze­wło­ka — dziś: zwło­ka. [przypis edytorski]

1189. imie­nie (daw.) — mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1190. na sej­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na sej­mach. [przypis edytorski]

1191. De­ce­mvi­ri — by­li w Rzy­mie (acz pier­wej w Gre­cyi) naj­wyż­si pa­no­wie, któ­rzy by­li na miej­sce kon­su­lów po­sta­no­wie­ni; ale ta od­mia­na
nie dłu­go trwa­ła. Zwa­no je de­ce­mvi­ri, że ich 10 by­ło. Ty­tus Li­wiusz De­ka­dy, ks. 3. [przypis redakcyjny]

1192. na są­dziech  — dziś popr. for­ma Msc.lm: na są­dach. [przypis edytorski]

1193. are­opa­gi­ci — człon­ko­wie Ae­ro­pa­gu, czy­li naj­wyż­szej ra­dy w Ate­nach, po­sia­da­ją­cej rów­nież upraw­nie­nia są­dow­ni­cze. [przypis edytorski]

1194. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

1195. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy. [przypis edytorski]

1196. lza (daw.) — moż­na, wol­no. [przypis edytorski]

1197. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1198. do­cze­sny — tu: spra­wu­ją­cy urząd tyl­ko przez okre­ślo­ny czas. [przypis edytorski]

1199. za­ba­wio­ny (daw.) — za­ję­ty. [przypis edytorski]

1200. kon­sy­storz (z łac.) — ze­bra­nie, zgro­ma­dze­nie okre­ślo­ne­go gre­mium w ce­lu roz­wią­za­nia waż­nych spraw. [przypis edytorski]

1201. wo­ta (daw.) — gło­sy a. opi­nie. [przypis edytorski]

1202. li­cho (daw.) — licz­ba nie­pa­rzy­sta. [przypis edytorski]

1203. cet­no (daw.) — licz­ba pa­rzy­sta. [przypis edytorski]

1204. ase­sor — urzęd­nik to­wa­rzy­szą­cy sę­dzie­mu. [przypis edytorski]

1205. we­spó­łek (daw.) — ra­zem. [przypis edytorski]

1206. dy­la­cja (z łac.) — od­ro­cze­nie. [przypis edytorski]

1207. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

1208. mier­ny (daw.) — za­cho­wu­ją­cy od­po­wied­nią mia­rę. [przypis edytorski]

1209. pod­le (daw.) — obok, we­dług. [przypis edytorski]

1210. A po­nie­waż ża­den
swym kosz­tem żoł­nier­sko nie słu­ży — 1. Kor 9, 7. [przypis edytorski]

1211. każ­dy ro­bot­nik
go­dzien jest za­pła­ty swej — Mt 30, 10. [przypis edytorski]

1212. po­trze­ba (daw.) — to, co po­trzeb­ne. [przypis edytorski]

1213. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1214. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1215. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1216. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1217. wy­wie­do­wać się (daw.) — do­wia­dy­wać się o czymś. [przypis edytorski]

1218. je­śli — tu: czy. [przypis edytorski]

1219. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1220. ba­rzo — dziś popr.: bar­dzo. [przypis edytorski]

1221. imo (daw.) — mi­mo, obok, po­za, oprócz. [przypis edytorski]

1222. dwie oso­bie — re­likt tzw. licz­by po­dwój­nej; dziś: dwie oso­by. [przypis edytorski]

1223. po­twarz (daw.) — obe­lga, oszczer­stwo. [przypis edytorski]

1224. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1225. k rze­czy (daw.) — na te­mat. [przypis edytorski]

1226. are­opa­gi­ci — człon­ko­wie Ae­ro­pa­gu, czy­li naj­wyż­szej ra­dy w Ate­nach, po­sia­da­ją­cej rów­nież upraw­nie­nia są­dow­ni­cze. [przypis edytorski]

1227. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1228. far­bo­wać (daw.) — kła­mać a. ubar­wiać. [przypis edytorski]

1229. ty­mi wier­sza­mi — Mar­tia­lis Epi­gram­ma­ta, ks. 6. [przypis edytorski]

1230. iści­zna (daw.) — wła­sność. [przypis edytorski]

1231. wszyst­ką rę­ką — sens: ge­sty­ku­lu­jąc. [przypis edytorski]

1232. mia­no­wać (daw.) — na­zy­wać, tu: przed­sta­wiać. [przypis edytorski]

1233. One­go też nie trze­ba
stro­nom cier­pieć — sens: na to też nie na­le­ży stor­nom po­zwa­lać. [przypis edytorski]

1234. prze­czna stro­na (daw.) — stro­na prze­ciw­na. [przypis edytorski]

1235. aby
by­li usta­wie­ni in­sty­ga­to­ro­wie — każ­dy sąd ma in­sty­ga­to­ra. [tj. oskar­ży­cie­la — Red.WL] Prócz tych są in­sty­ga­to­ro­wie ko­ron­ny
i li­tew­ski, ci ma­ją vi­ce-in­sty­ga­to­rów. Tych urząd jest po­zy­wać na
sejm z wia­do­mo­ścią mar­szał­ka de cri­mi­ne la­esae ma­ie­sta­tis. K. 1588 r. tit: De cri­mi­ne la­esae ma­je­sta­tis [O zbrod­ni ob­ra­zy ma­je­sta­tu — Red.WL]. In cri­mi­ne per­du­el­lio­nis K. te­goż ro­ku tit: Ta­kiż po­stę­pek. O do­bra sto­ło­we i o pro­wen­ta K. 1598 tit: O po­zwiech. Ta­koż in pu­bli­ca in­iu­ria [w spra­wie krzyw­dy pu­blicz­nej — Red.WL] in­sty­go­wać i kon­win­ko­wać mo­że. K. 1611 ti­tul: A gdzie by. Tak­że po­zy­wać ma di­gni­ta­rios et of­fi­cia­les ne­gli­gen­tes [ dy­gni­ta­rzy i urzęd­ni­ków wy­ka­zu­ją­cych się lek­ce­wa­że­niem — Red.WL]. K. 1565 tit: O ne­gli­gen­cyi di­gni­ta­rio­rum. Po­zy­wać ma
po­bor­cę na try­bu­nał etc. K. 1590 tit: O kwar­cie. [przypis edytorski]

1236. czel­niej­szy (daw.) — tu: przo­du­ją­cy. [przypis edytorski]

1237. pry­wat (daw.) — oso­ba pry­wat­na, nie­spra­wu­ją­ca urzę­du. [przypis edytorski]

1238. na urzę­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na urzę­dach. [przypis edytorski]

1239. star­szy nad po­spól­stwem — try­bun lu­do­wy (urząd w sta­roż. Rzy­mie). [przypis edytorski]

1240. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1241. in­sty­ga­tor (daw.) — oskar­ży­ciel. [przypis edytorski]

1242. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1243. far­ba — tu przen.: kłam­stwo a. ubar­wia­nie praw­dy. [przypis edytorski]

1244. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1245. sro­mo­ta (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

1246. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1247. na gar­dło ska­za­no (daw.) — ska­za­no na śmierć. [przypis edytorski]

1248. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1249. skwa­piać się (daw.) — tu: spie­szyć się a. skła­niać się. [przypis edytorski]

1250. pry­wat (daw.) — oso­ba pry­wat­na, nie­spra­wu­ją­ca urzę­du. [przypis edytorski]

1251. przy­ka­za (daw.) — prze­szko­da. [przypis edytorski]

1252. osia­dłość (daw.) — po­sia­dłość, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1253. le­pak (daw.) — lecz, ale; zno­wu; zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

1254. imie­nie (daw.) — mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1255. na ra­fie więź­nie — in sa­le­bra ha­eret, to jest: nie mo­że do skut­ku
przyjść, bo ra­fy są one ka­mie­nie na rze­kach, na któ­rych wię­zną szku­ty, ko­mie­gi etc. (przyp. tłum.). [przypis tłumacza]

1256. man­dat (daw.) — tu: de­kret. [przypis edytorski]

1257. gło­wa — przen.: rzecz naj­głów­niej­sza. [przypis edytorski]

1258. k wo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

1259. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1260. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1261. kwo­li ko­mu (daw.) — ze wzglę­du na ko­goś. [przypis edytorski]

1262. dwie dro­dze — re­likt licz­by po­dwój­nej; dziś popr.: dwie dro­gi. [przypis edytorski]

1263. nie mo­że być za­bie­ża­no — nie da się za­po­biec. [przypis edytorski]

1264. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1265. na­uka wol­na (daw.) — sztu­ka wy­zwo­lo­na; sie­dem sztuk wy­zwo­lo­nych sta­no­wi­ło pod­sta­wę daw­ne­go pro­gra­mu stu­diów uni­wer­sy­tec­kich. [przypis edytorski]

1266. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1267. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1268. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1269. be­stli­wych (daw.) — zwie­rzę­cy. [przypis edytorski]

1270. po­do­bień­stwo (daw.) — praw­do­po­do­bień­stwo, moż­li­wość. [przypis edytorski]

1271. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1272. Ulpian był mian za opie­ku­na Alek­san­dra Se­ve­ra ce­sa­rza — Aelius Lam­pri­dius, Ale­xan­der Se­ve­rus. [przypis edytorski]

1273. jed­no  (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1274. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

1275. su­ma­riusz (daw.) — spis, re­jestr, wy­ciąg z do­ku­men­tów. [przypis edytorski]

1276. Ju­lius Pa­weł w pra­wie
bie­gły zo­sta­wił to na pi­śmie — De re­gi iu­ris L. Qu­idqu­id. [przypis edytorski]

1277. przy­stoj­ność (daw.) — to, co na­le­ży, wy­pa­da, przy­stoi. [przypis edytorski]

1278. przy­go­da (daw.) — przy­pa­dek. [przypis edytorski]

1279. Pa­weł apo­stoł świad­czy — Rz 3, 8. [przypis edytorski]

1280. na­pi­sa­li — C. de le­gi­bus et con­sti­tut. L. Di­gna vox (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1281. ja­ko po­wia­da Pa­weł — 1. Tm 1, 9. [przypis edytorski]

1282. kwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

1283. le­piej na­pi­sał Ary­sto­te­les — Ary­sto­te­les Ety­ka ks. 5. rozdz. 6. [przypis edytorski]

1284. pry (daw.) — pra­wi, mó­wi, po­wia­da. [przypis edytorski]

1285. roz­ru­sze­nie (daw.) — zbu­rze­nie, znisz­cze­nie. [przypis edytorski]

1286. zmian­ka — dziś popr.: wzmian­ka. [przypis edytorski]

1287. nie­do­sta­wać (daw.) — bra­ko­wać. [przypis edytorski]

1288. ser­decz­ny (daw.) — do­ty­czą­cy ser­ca. [przypis edytorski]

1289. do­ma (daw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

1290. za­się (daw.) — zaś. [przypis edytorski]

1291. na­spra­wo­wać (daw.) — spo­rzą­dzić, przy­go­to­wać. [przypis edytorski]

1292. Aż po­tem, gdy złość ludz­ka ro­sła a, czym da­lej, tym się wię­cej roz­mna­ża­ła, Bóg wszyst­kie lu­dzie, bar­dzo ich ma­ło wy­jąw­szy, po­to­pem za­tra­cił — 1. Mojż 9, 6. [przypis edytorski]

1293. ka­ra­nie... na gar­dle — ka­ra­nie śmier­cią. [przypis edytorski]

1294. Po­tem
po wie­lu lat wzbu­dził Nem­ro­ta, aby się jął po­rząd­ku kró­lo­wa­nia i pa­no­wa­nia, któ­rym by lu­dzi, po do­brej wo­li nie­chcą­ce, gwał­tem w po­win­no­ści ich za­trzy­ma­wał — 1 Mojż. 10, 8-9. [przypis edytorski]

1295. po­mier­ny (daw.) — umiar­ko­wa­ny. [przypis edytorski]

1296. ono (daw.) — to. [przypis edytorski]

1297. zna­szać (daw.) — praw­dop.: ze­sta­wiać. [przypis edytorski]

1298. sia­dło (daw.) — sie­dli­sko. [przypis edytorski]

1299. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1300. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1301. pod­jźre­nie — dziś popr.: po­dej­rze­nie. [przypis edytorski]

1302. acz (daw.) — choć, cho­ciaż. [przypis edytorski]

1303. okrom (daw.) — bez, oprócz. [przypis edytorski]

1304. wa­ro­wać (daw.) — uwa­żać, strzec, wy­strze­gać się. [przypis edytorski]

1305. ukra­ina (daw.) — kre­sy, po­gra­ni­cze. [przypis edytorski]

1306. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

1307. na­ro­do­wie — dziś popr.: na­ro­dy. [przypis edytorski]

1308. roz­bie­rać (daw.) — roz­wa­żać, ana­li­zo­wać. [przypis edytorski]

1309. Ow­szem trze­ba się sta­rać o po­kój ze wszyst­ki­mi ludź­mi; o po­kój mó­wię, któ­ry by był sta­tecz­ny i trwa­ły — Mojż 21, 26. [przypis edytorski]

1310. pod­sa­da (daw.) — za­sadz­ka. [przypis edytorski]

1311. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1312. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1313. prze­ka­zać (daw.) — prze­szko­dzić. [przypis edytorski]

1314. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1315. przy­po­wieść (daw.) — przy­sło­wie. [przypis edytorski]

1316. na­spi­żo­wa­ny (daw.) — za­opa­trzo­ny w żyw­ność. [przypis edytorski]

1317. kur­han (daw.) — ko­piec, mo­gi­ła. [przypis edytorski]

1318. przy­dać (daw.) — do­dać. [przypis edytorski]

1319. cią­gnie­nie (daw.) — po­chód woj­ska, marsz. [przypis edytorski]

1320. Wo­łosz a. Wo­łoch— miesz­ka­niec Wo­łosz­czy­zny. [przypis edytorski]

1321. Ti­tus Li­vius — De­ca­des, ks. 3, 2. [przypis edytorski]

1322. to­wa­rzy­ski lud — sprzy­mie­rzeń­cy. [przypis edytorski]

1323. po­pi­sać (daw.) — za­cią­gnąć do woj­ska. [przypis edytorski]

1324. prze­ło­żyć — dziś: przed­ło­żyć (przed­sta­wić). [przypis edytorski]

1325. je­den po­eta na­pi­sał — Te­ren­tius, Eu­nu­chus. [przypis edytorski]

1326. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

1327. woj­nę przez oso­bli­we­go na to ob­ra­ne­go po­sła opo­wie­dziaw­szy — te po­sły zwa­no Fe­cia­les (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1328. tak ci Abra­ham, oj­ciec
lu­du Bo­że­go, dla wy­zwo­le­nia bra­ta woj­nę prze­ciw­ko
nie­przy­ja­cio­łom pod­niósł — 1 Mojż 14, 14-15. [przypis edytorski]

1329. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1330. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1331. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1332. na obo­ję stro­nę (daw.) — na ko­rzyść bądź na nie­ko­rzyść. [przypis edytorski]

1333. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1334. przy­stoj­nie (daw.) — tak, jak na­le­ży. [przypis edytorski]

1335. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1336. prze­ciw­ko te­mu — dziś: w prze­ci­wień­stwie do nie­go. [przypis edytorski]

1337. przy­dać się (daw.) — przy­da­rzyć się. [przypis edytorski]

1338. za­ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

1339. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny. [przypis edytorski]

1340. spraw­ca (daw.) — tu: za­rząd­ca. [przypis edytorski]

1341. Fa­eton — Fa­eton, ja­ko ba­ją po­eto­wie, był syn Słoń­ca, u któ­re­go raz upro­sił, że mu do­pu­ścił wóz swój wieść; ale iż nie umiał, ko­nie się roz­bie­ga­ły, za­czem się świat za­go­rzał; prze­to Ju­pi­ter zrzu­cił go na dół do rze­ki Eri­da­nu. To dla te­go zmy­ślo­no, aby się nikt te­go nie po­wa­żył spra­wo­wać, cze­mu nie spro­sta (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1342. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1343. ja­ko je­den po­wie­dział — Ho­ra­cy, List 2: Qu­idqu­id de­li­rant re­ges, plec­tun­tur
Achi­vi [łac. Gdy kró­lo­wie sza­le­ją, cier­pią Gre­cy — Red.WL]. [przypis edytorski]

1344. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1345. drab (daw.) — żoł­nierz, pa­cho­łek, słu­ga. [przypis edytorski]

1346. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1347. po­wol­ny (daw.) — po­słusz­ny. [przypis edytorski]

1348. sty­sko­wać (daw.) — skar­żyć się, na­rze­kać, uty­ski­wać. [przypis edytorski]

1349. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1350. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1351. le­pak (daw.) — lecz, ale, zno­wu, zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

1352. Cen­taur — Cen­tau­ro­wie by­li okrut­ni lu­dzie, któ­rzy iż naj­pier­wej na ko­niech jeź­dzie po­czę­li, prze­to o nich po­eto­wie ba­ja­li, że­by za­dy koń­skie
mie­li (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1353. nie do­sy­piać (daw.) — nie za­nie­dbać. [przypis edytorski]

1354. opa­trzeć (daw.) — do­glą­dać. [przypis edytorski]

1355. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1356. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1357. prze­strzeń­szy (daw.) — bar­dziej roz­le­gły. [przypis edytorski]

1358. apo­stoł Je­zu­sa Chry­stu­sa na­pi­sał — Hebr 11, 39. [przypis edytorski]

1359. ro­ście — dziś popr.: ro­śnie. [przypis edytorski]

1360. Vo­bis pic­ta cro­co... — We­rgi­liusz, Ene­ida, ks. 9. [przypis edytorski]

1361. bin­da (daw.) — wstę­ga, szar­fa, opa­ska. [przypis edytorski]

1362. Du­rum a stir­pe ge­nus... — We­rgi­liusz Ene­ida, ks. 9. [przypis edytorski]

1363. myć bez łu­gu (daw., przysł.) — ła­two zwy­cię­żać. [przypis edytorski]

1364. prze­kaz (daw.) — prze­szko­da. [przypis edytorski]

1365. pło­chy — tu ra­czej w zna­cze­niu: pło­chli­wy. [przypis edytorski]

1366. dy­cha­wicz­ny (daw.) — sła­by (dosł. od­dy­cha­ją­cy z wy­sił­kiem). [przypis edytorski]

1367. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1368. na­czy­nie (daw.) — na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

1369. w mie­ścich — dziś popr. for­ma Msc.lm: w mia­stach. [przypis edytorski]

1370. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1371. pie­nięż­ny lud — na­jem­ni­cy. [przypis edytorski]

1372. prze­wie­dzieć (daw.) — obej­rzeć. [przypis edytorski]

1373. ale k cze­mu to — sens: ale do cze­go zmie­rzam? [przypis edytorski]

1374. ato­li (daw.) — lecz, jed­nak. [przypis edytorski]

1375. ja­ko pi­sze Sta­tius — Sta­tius, Achil­le­is, ks. 2. [przypis edytorski]

1376. huf (daw.) — od­dział. [przypis edytorski]

1377. spra­wić (daw.) — tu: ufor­mo­wać szyk. [przypis edytorski]

1378. za­sta­no­wić (daw.) — bro­nić się. [przypis edytorski]

1379. pod­sad­ka (daw.) — za­sadz­ka. [przypis edytorski]

1380. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1381. cią­gnie­nie (daw.) — prze­marsz wojsk. [przypis edytorski]

1382. spra­wa (daw.) — szyk. [przypis edytorski]

1383. za­dni (daw.) — tyl­ny. [przypis edytorski]

1384. na wej­źre­niu  (daw.) — po­zor­nie. [przypis edytorski]

1385. sta­ry (daw.) — daw­ny. [przypis edytorski]

1386. ta­ko­we szko­ły i w na­szej rze­czy­po­spo­li­tej by­ły­by bar­dzo
po­trzeb­ne, w któ­rych by się mło­dzi lu­dzie do wszel­kiej
bro­ni ćwi­czy­li — od wie­lu kró­lów daw­niej­szych cza­sów pro­jek­to­wa­na szko­ła ry­cer­ska nie przy­szła do skut­ku, aż na­szych cza­sów za rzą­dów szczę­śli­wie nam pa­nu­ją­ce­go Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta (przy­pis wy­da­nia z XVIII w.). [przypis edytorski]

1387. ja­ko na
woj­nę je­chać wi­nien — ro­zu­mie tu au­tor o po­pi­sach, któ­re daw­nych cza­sów by­ły we zwy­cza­ju, ja­ko jest wi­dzieć u Ła­dow­skie­go tit. Oka­zo­wa­nie; z cza­sem po­tem za­nie­dba­ne, wskrze­szo­ne wi­dzie­li­śmy za pa­no­wa­nia te­goż mo­nar­chy. [przypis edytorski]

1388. na­czy­nie (daw.) — na­rzę­dzie, tu: wy­po­sa­że­nie. [przypis edytorski]

1389. ukra­iń­ski (daw.) — kre­so­wy, po­gra­nicz­ny. [przypis edytorski]

1390. za­sta­no­wić się (daw.) — bro­nić się. [przypis edytorski]

1391. na­zad (daw.) — z po­wro­tem, do ty­łu. [przypis edytorski]

1392.  Me­tel­lus het­man prze­ciw­ko Ju­gur­cie od Rzy­mian do
Nu­mi­dy­jej bę­dąc po­słan etc.  — Sal­lu­stiusz, De bel­lo Ju­gur­thi­no. [przypis edytorski]

1393. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1394. zle­nia­łość (daw.) — le­ni­stwo. [przypis edytorski]

1395. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1396. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

1397. obo­ja stro­na (daw) — obie stro­ny. [przypis edytorski]

1398. prze­ka­zać (daw.) — prze­szka­dzać. [przypis edytorski]

1399. ob­lędz — dziś popr.: ob­le­gać. [przypis edytorski]

1400. for­tel­ny (daw.) — spryt­ny. [przypis edytorski]

1401. Po­li­fem (mit. gr.) — je­den z Cy­klo­pów, krwio­żer­czych jed­no­okich ol­brzy­mów, upi­ty i oszu­ka­ny przez Ody­se­usza, któ­re­go chciał za­bić. [przypis edytorski]

1402. uryw­cza (daw.) — (o bi­twie) od­wro­to­wa. [przypis edytorski]

1403. rze­ko­mo — tu: po­zor­nie. [przypis edytorski]

1404. for­tel­mi — dziś popr. for­ma N.lm: for­te­la­mi (tj. pod­stę­pa­mi). [przypis edytorski]

1405. wie­dzieć (daw.) — znać. [przypis edytorski]

1406. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1407. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1408. mi­ster­stwo (daw.) — sztu­ka, mi­strzo­stwo. [przypis edytorski]

1409. rusz­ni­ca — je­den z pierw­szych ty­pów ręcz­nej, dłu­giej bro­ni pal­nej. [przypis edytorski]

1410. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1411. ja­ko sam Bóg do tych, któ­rzy
przy­ka­za­niu je­go nie­po­słusz­ni, mó­wi — Mojż. 26, 36. [przypis edytorski]

1412. mier­ność (daw.) — za­cho­wy­wa­nie wła­ści­wej mia­ry. [przypis edytorski]

1413. prze­sta­wać — tu: po­prze­sta­wać. [przypis edytorski]

1414. Kar­ta­gi­nia­nie tę usta­wę mie­li — Ary­sto­te­les, Oeco­no­mia. [przypis edytorski]

1415. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1416. Cy­rus per­ski król, gdy po­ra­ził Asy­ry­ja­ny — Kse­no­font, De Pa­edia Cy­ri, ks. 4. [przypis edytorski]

1417. wy­dwor­ny (daw.) — wy­twor­ny, wy­ra­fi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

1418. skieł­zać się (daw.) — ze­śli­zgnąć się. [przypis edytorski]

1419. ze­mdle­nie (daw.) — osła­bie­nie. [przypis edytorski]

1420. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1421. nie­mo­cy — dziś popr. for­ma D.lm: nie­mo­ce (tj. cho­ro­by, do­le­gli­wo­ści). [przypis edytorski]

1422. przy­kład Uria­sza He­tej­czy­ka — 2 Sam. [przypis edytorski]

1423. w na­mie­ciech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w na­mio­tach. [przypis edytorski]

1424. Jo­el pro­rok
roz­ka­zu­je — Jo­el 2, 16-17. [przypis edytorski]

1425. zbór (daw.) — zgro­ma­dze­nie, spo­łecz­ność; świą­ty­nia, sy­na­go­ga. [przypis edytorski]

1426. prze­to woj­ny swo­je
woj­na­mi Bo­ży­mi zwał — 1. Krn 5, 22. [przypis edytorski]

1427. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1428. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję. [przypis edytorski]

1429. po­wol­ny  (daw.) — po­słusz­ny. [przypis edytorski]

1430. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1431. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1432. wie­dzieć (daw.) — tu: znać. [przypis edytorski]

1433. przy­czy­na — tu: cel. [przypis edytorski]

1434. kte­mu (daw.) — tu: dla­te­go. [przypis edytorski]

1435. bez po­chy­by (daw.) — nie­wąt­pli­wie. [przypis edytorski]

1436. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1437. fo­ry­to­wać (daw.) — po­pie­rać, fa­wo­ry­zo­wać. [przypis edytorski]

1438. nad dru­gie dow­cip­ne, pra­co­wi­tych i męż­nych lu­dzi — dziś: nad in­nych roz­sąd­nych, pra­co­wi­tych i męż­nych lu­dzi. [przypis edytorski]

1439. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1440. no­wot­ny (daw.) — no­wy. [przypis edytorski]

1441. przo­dek (daw.) — tu: pierw­szeń­stwo. [przypis edytorski]

1442. nie­wczas (daw.) — trud, nie­wy­go­da. [przypis edytorski]

1443. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1444.  Jo­zua
z roz­ka­za­nia Bo­że­go uczy­nił — Joz 8, 2. [przypis edytorski]

1445. wie­dzieć (daw.) — tu: znać. [przypis edytorski]

1446. tre­fu­nek (daw.) — traf, przy­pa­dek. [przypis edytorski]

1447. oba­czyć się (daw.) — zo­rien­to­wać się. [przypis edytorski]

1448. pa­węż (daw.) — tar­cza. [przypis edytorski]

1449. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1450. nie­be­zność — nie­ja­sne, moż­li­wy błąd źró­dła; mo­że cho­dzić o „nie­bez­pie­czeń­stwo” bądź o „nie­zbęd­ność”. [przypis edytorski]

1451. sro­mo­ta (daw.) — wstyd, hań­ba. [przypis edytorski]

1452. pło­chej my­śli (daw.) — lek­ko­myśl­ny. [przypis edytorski]

1453. bra­ko­wać żoł­nierz­mi (daw.) — wy­bie­rać żoł­nie­rzy. [przypis edytorski]

1454. tro­je­mi li­sty — trze­ma a. po­trój­ny­mi li­sta­mi. [przypis edytorski]

1455. wi­ci — we­zwa­nie na woj­nę, pier­wot­nie w for­mie pę­ku wi­tek (ga­łą­zek). [przypis edytorski]

1456. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1457. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

1458. drze­wiej (daw.) — tu: wcze­śniej. [przypis edytorski]

1459. woj­ski (daw.) — urzęd­nik opie­ku­ją­cy się ro­dzi­na­mi szlach­ty w cza­sie po­spo­li­te­go ru­sze­nia. [przypis edytorski]

1460. cią­gnie­nie (daw.) — prze­marsz wojsk. [przypis edytorski]

1461. Jan Chrzci­ciel gdy go żoł­nie­rze py­ta­li,
co by czy­nić mie­li, od­po­wie­dział — Łk 3, 14. [przypis edytorski]

1462. żoł­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: żoł­dach. [przypis edytorski]

1463. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

1464. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1465. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

1466. prze­zwi­sko — tu: na­zwi­sko. [przypis edytorski]

1467. wła­sny (daw.) — tu: wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1468. Ja­ko uczy­nił Ene­asz — We­rgi­liusz, Ene­ida, ks. 5. [przypis edytorski]

1469. Tew­kro­wie a. Teu­kro­wie — Tro­ja­nie (od mi­tycz­ne­go za­ło­ży­cie­la mia­sta). [przypis edytorski]

1470. igry (daw.) — gra, za­ba­wa. [przypis edytorski]

1471. jan­cza­rzy — do­bo­ro­we od­dzia­ły pie­cho­ty tu­rec­kiej. [przypis edytorski]

1472. dla
sa­mej tyl­ko sła­wy cią­gnie­nia ich — sens: z po­wo­du sa­mej in­for­ma­cji o ich zbli­ża­niu się. [przypis edytorski]

1473. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

1474. ocięt­ny (daw.) — upar­ty, za­cię­ty, krnąbr­ny. [przypis edytorski]

1475. li­chwiarz — oso­ba po­ży­cza­ją­ca pie­nią­dze na za­wy­żo­ny pro­cent. [przypis edytorski]

1476. wień­ce na­zwa­ne od mia­sta, od mu­ru i od ob­lę­że­nia — Co­ro­nae ci­vi­cae, mu­ra­les, ob­si­dio­na­les etc. [łac. wień­ce upa­mięt­nia­ją­ce zdo­by­cie mia­sta wdar­cie się na mu­ry, ob­lę­że­nie — Red.WL]. [przypis edytorski]

1477. Du­ilius — zob. Va­le­rius Ma­xi­mus, ks. 3. rozdz. 6. [przypis edytorski]

1478. czel­niej­szy (daw.) — głów­niej­szy. [przypis edytorski]

1479. To­rqu­atus — przy­do­mek po­cho­dzi od łac. to­rqu­es, czy­li łań­cuch. [przypis edytorski]

1480. wnijść (daw.) — wejść. [przypis edytorski]

1481. za­się (daw.) — zaś. [przypis edytorski]

1482. sza­farz (daw.) — za­rząd­ca, ad­mi­ni­stra­tor. [przypis edytorski]

1483. na sej­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na sej­mach. [przypis edytorski]

1484. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

1485. ukra­ina (daw.) — kre­sy, po­gra­ni­cze. [przypis edytorski]

1486. czuć — tu: czu­wać. [przypis edytorski]

1487. do­sta­wać (daw.) — wy­star­czać. [przypis edytorski]

1488. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1489. gum­no (daw.) — sto­do­ła, spi­chlerz. [przypis edytorski]

1490. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1491. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

1492. przy­stoj­ny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1493. we­spó­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

1494. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1495. het­ma­ny — dziś popr. for­ma N.lm: het­ma­na­mi. [przypis edytorski]

1496. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1497. ob­raz­ca (daw.) — ten, któ­ry ob­ra­ża. [przypis edytorski]

1498. wwię­zo­wa­nie (daw.) — obej­mo­wa­nie ma­jąt­ku na pod­sta­wie wy­ro­ku są­do­we­go. [przypis edytorski]

1499. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

1500. roz­bie­rać (daw.) — roz­wa­żać, ana­li­zo­wać. [przypis edytorski]

1501. le­da (daw.) — la­da, by­le. [przypis edytorski]

1502. dwie oso­bie — dziś: dwie oso­by (re­likt ar­cha­icz­nej licz­by po­dwój­nej). [przypis edytorski]

1503. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1504. Bo był nie­któ­ry se­na­tor, któ­re­mu
się zda­ło, że­by w rze­czy­po­spo­li­tej by jed­nę zboż­no­ści gó­rę zbu­do­wa­no; tak on zwał one spół­ki lub pie­nią­dze,
któ­re by wszy­scy we­dle moż­no­ści swej każ­dy raz zrzu­ci­li,
a po­tem by tych co rok przy­czy­nial — po­mysł abp Ła­skie­go, po ła­ci­nie okre­śla­ny ja­ko Mons pie­ta­tis. [przypis edytorski]

1505. Po­spo­li­ty skarb etc.  — in­szy spo­sób do ze­bra­nia skar­bu ziem­skie­go masz czy­tel­ni­ku opi­sa­ny ni­żej u te­goż Fry­cza w przy­dat­ku do tych ksiąg (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1506. be­ne­fi­cjum (daw.) — urząd ko­ściel­ny za­pew­nia­ją­cy do­cho­dy. [przypis edytorski]

1507. do ro­ku (daw.) — do cza­su. [przypis edytorski]

1508. iż ma dać każ­dy
du­chow­ny — Kon­sty­tu­cja 1607 uczy, że po­dob­ne pra­wa na du­chow­nych sta­no­wio­ne wąt­pli­wo­ści pod­le­ga­ły, dla te­go wzmian­ka w niej o szu­ka­niu po­zwo­le­nia od sto­li­cy apo­stol­skiej, bez któ­re­go usta­wy ta­ko­we ni­g­dy skut­ku nie mia­ły (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1509. imię (daw.) — tu: mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1510. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

1511. nie­rad (daw.) — nie­chęt­nie. [przypis edytorski]

1512. wy­wo­łan (daw.) — wy­gna­ny. [przypis edytorski]

1513. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1514. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1515. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1516. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1517. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1518. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1519. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1520. ce­ro­graf (z gr.) — właśc. cy­ro­graf, wła­sno­ręcz­ne pi­sem­ne zo­bo­wią­za­nie. [przypis edytorski]

1521. licz­ba (daw.) — roz­li­cze­nie, spra­woz­da­nie. [przypis edytorski]

1522. we­spo­łek (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

1523. wy­sa­dzo­ny (daw.) — tu: wy­bra­ny. [przypis edytorski]

1524. spi­na (z łac.) — krę­go­słup. [przypis edytorski]

1525. w po­kła­dzie (daw.) — w za­pa­sie, odło­żo­ne. [przypis edytorski]

1526. cze­ladź (daw.) — służ­ba bądź sze­rzej: za­leż­ni do­mow­ni­cy. [przypis edytorski]

1527. azaż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

1528. dzier­żeć (daw.) — trzy­mać. [przypis edytorski]

1529. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1530. ja­ko Da­wid król i pro­rok świę­ty świad­czy, mó­wiąc — Ps. 41, 1. [przypis edytorski]

1531. po­trzeb­ny (daw.) — tu: po­trze­bu­ją­cy. [przypis edytorski]

1532. za­staw­ny — dziś: za­sta­wio­ny. [przypis edytorski]

1533. we­to­wać (daw.) — wy­na­gra­dzać so­bie stra­ty. [przypis edytorski]

1534. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1535. ja­ko po­wia­da Pa­weł — Kor 13, 5. [przypis edytorski]

1536. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1537. tra­wić (daw.) — mar­no­wać. [przypis edytorski]

1538. sej­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: sej­mach. [przypis edytorski]

1539. z wiel­kim po­żyt­kiem rze­czy­po­spo­li­tej by­ło, gdy­by nie tyl­ko po­wia­ty pol­skie, ale też i in­sze kra­iny ku ko­ro­nie przy­le­głe do jed­na­kie­go spo­so­bu al­bo da­wa­nia po­dat­ku, al­bo słu­że­nia woj­ny przy­wie­dzio­ne by­ły — to dla­te­go Frycz pi­sze, że jesz­cze zjed­no­cze­nia księ­stwa li­tew­skie­go z Ko­ro­ną nie by­ło, któ­re aż ro­ku 1569 do­szło (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1540. A ja­ko We­rgi­liusz psz­czo­ły od bi­twy i nie­po­trzeb­nej gry ka­że od­wo­dzić — We­rgi­liusz, Geo­r­gi­ki, ks. 4. [przypis edytorski]

1541. spraw­ca (daw.) — tu: za­rząd­ca. [przypis edytorski]

1542. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1543. praw­dzi­wie po­eta po­wie­dział — Owi­diusz, De ar­te aman­di. [przypis edytorski]

1544. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1545. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1546. kon­dy­cje (daw.) — wa­run­ki. [przypis edytorski]

1547. przy­tom­ność (daw.) — obec­ność. [przypis edytorski]

1548. ukra­ina (daw.) — kre­sy, po­gra­ni­cze. [przypis edytorski]

1549. w są­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: w są­dach. [przypis edytorski]

1550. wy­wo­ła­ny (daw.) — wy­gna­ny. [przypis edytorski]

1551. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1552. prze­ciw­ko so­bie (daw.) — wo­bec sie­bie, do sie­bie. [przypis edytorski]

1553. ła­ską — dziś popr. for­ma B.lp: ła­skę. [przypis edytorski]

1554. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1555. Chry­stu­sa, one­go śmier­ci i pie­kła zwy­cięz­ce, sło­wa to są, któ­ry­mi nam roz­ka­zu­je, aby­śmy dru­gim od­pusz­cza­li, ja­ko chce­my, że­by i nam od­pusz­cza­no — Mt 6, 15. [przypis edytorski]

1556. ja­ko po­wia­da on ora­tor, fi­lo­zof, se­na­tor i het­man — Cy­ce­ron, O po­win­no­ściach, ks. 2. [przypis edytorski]

1557. przecz (daw.) — cze­mu, dla­cze­go, za co. [przypis edytorski]

1558. Bóg (przez Iza­ja­sza pro­ro­ka) mó­wił — Iz 5, 28; Jer 25, 9 i 27, 6 i 44, 10. [przypis edytorski]

1559. dru­gi król — to jest Fer­dy­nand, któ­ry po­tem był ce­sa­rzem (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1560. ukra­ina (daw.) — kre­sy, po­gra­ni­cze. [przypis edytorski]

1561. gru­by (daw.) — pry­mi­tyw­ny. [przypis edytorski]

1562. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1563. skąd też to
imię szko­ła da­no — szko­ła jest sło­wo grec­kie, oni mó­wią scho­li. Ro­zu­mie się próż­no­wa­nie, al­bo pil­no­wa­nie (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1564. na­uki gwiaz­dar­skie (daw.) — astro­no­mia i astro­lo­gia. [przypis edytorski]

1565. Ebrej­ski — dziś popr.: he­braj­ski. [przypis edytorski]

1566. na­mie­cie — dziś popr. for­ma Msc.lp: na­mio­cie. [przypis edytorski]

1567. okrom (daw.) — bez, oprócz. [przypis edytorski]

1568. zbór (daw.) — zgro­ma­dze­nie, spo­łecz­ność, świą­ty­nia. [przypis edytorski]

1569. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1570. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1571. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

1572. osob­ny — tu: wy­jąt­ko­wy. [przypis edytorski]

1573. ono (daw.) — to. [przypis edytorski]

1574. na wspa­rze (daw.) — na wi­do­ku. [przypis edytorski]

1575. le­pak (daw.) — lecz, ale, zno­wu, zaś, prze­ciw­nie. [przypis edytorski]

1576. za­się (daw.) — zaś, jed­nak. [przypis edytorski]

1577. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1578. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1579. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1580. poj­źreć (daw.) — spoj­rzeć. [przypis edytorski]

1581. aka­de­mia — Aka­de­mia był las nie­da­le­ko Aten; tam się Pla­to uro­dził i fi­lo­zo­fii po­tem uczył i przez co też ucznie je­go aka­de­mi­ki zwa­no. Stąd że te­raz każ­de ta­kie miej­sce, gdzie fi­lo­zo­fii uczą, aka­de­mią zo­wą (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1582. ja­śnie (daw.) — ja­sno, wy­raź­nie, zro­zu­mia­le. [przypis edytorski]

1583. wie­le o szkol­nych mi­strzach trzy­ma­li — sens: bar­dzo po­wa­ża­li na­uczy­cie­li. [przypis edytorski]

1584. le­da (daw.) — la­da, by­le. [przypis edytorski]

1585. krom (daw.) — bez, oprócz. [przypis edytorski]

1586. na ja­śnią — dziś: na świa­tło. [przypis edytorski]

1587. za­sta­wo­wać (daw.) — sprze­ci­wiać się cze­muś, bro­nić się przed czymś. [przypis edytorski]

1588. ja­ko z tro­jań­skie­go ko­nia — Gre­cy gdy nie mo­gli za dzie­sięć lat Tro­jej do­być, tym for­te­lem po­szli: uczy­ni­li ko­nia drew­nia­ne­go wiel­kie­go, w któ­rym się ich wie­le za­war­ło; o któ­rym pu­ści­li sła­wę, że­by to za dar Pal­la­dzie
zo­sta­wi­li. Wzię­li te­go ko­nia Tro­ja­nie w mia­sto, a Gre­cy się w no­cy z nie­go wy­sy­paw­szy dru­gim Tro­ją otwo­rzy­li i tak ją zbu­rzy­li. We­rgi­liusz, Ene­ida, ks. 2 (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1589. przy­dać (daw.) — do­dać. [przypis edytorski]

1590. do­ma (daw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

1591. opa­tro­wać (daw.) — za­opa­try­wać, opie­ko­wać się. [przypis edytorski]

1592. spraw­ca (daw.) — za­rząd­ca. [przypis edytorski]

1593. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1594. wy­dwor­ny (daw.) — wy­twor­ny, wy­ra­fi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

1595. na­le­zion — dziś popr.: zna­le­zio­ny. [przypis edytorski]

1596. imie­nie (daw.) — mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1597. zdziać (daw.) — tu: po­zba­wić. [przypis edytorski]

1598. igry (daw.) — gry, za­ba­wy. [przypis edytorski]

1599. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1600. azaż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

1601. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1602. Ca­no­ni­cae
pra­eces (łac.) — mo­dli­twy ka­no­nicz­ne. [przypis edytorski]

1603. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1604. prze­zwi­sko (daw.) — tu: na­zwa. [przypis edytorski]

1605. kan­tor (daw.) — śpie­wak, kie­row­nik chó­ru ko­ściel­ne­go. [przypis edytorski]

1606. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1607. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

1608. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1609. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

1610. sza­farz (daw.) — za­rząd­ca, ad­mi­ni­stra­tor. [przypis edytorski]

1611. ku­stosz (z łac.) — prze­ło­żo­ny nad kil­ko­ma klasz­to­ra­mi. [przypis edytorski]

1612. prze­zwi­sko (daw.) — tu: na­zwa. [przypis edytorski]

1613. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1614. prze­cho­dzić (daw.) — prze­wyż­szać. [przypis edytorski]

1615. on (daw.) — ten, ów. [przypis edytorski]

1616. mier­zio­ny (daw.) — bu­dzą­cy obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

1617. fo­ry­to­wać (daw.) — po­pie­rać, fa­wo­ry­zo­wać. [przypis edytorski]

1618. ano (daw.) — oto, bo­wiem; a ono. [przypis edytorski]

1619. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1620. za­sta­wić (daw.) — sta­nąć w obro­nie. [przypis edytorski]

1621. kon­cy­lium — mó­wi o kon­cy­lium [so­bo­rze — Red.WL] try­denc­kim, na któ­rym pre­zy­do­wał Ho­zjusz Po­lak, i na ostat­nich sej­mach wy­sła­ni z Pol­ski able­ga­ci znaj­do­wa­li się; snać,
że pier­wej ta księ­ga wy­da­na, nim kon­cy­lium try­denc­kie za­koń­czo­no. [przypis edytorski]

1622. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1623. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1624. gam­ra­cja (daw.) — roz­pu­sta. [przypis edytorski]

1625. Jan świę­ty, on ta­jem­nic Bo­żych wy­kła­dacz, pro­ro­ko­wał — Ap 9, 5-10. [przypis edytorski]

1626. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1627. pią­ci — dziś popr.: pię­ciu. [przypis edytorski]

1628. cze­go się
po­eta daw­no spo­dzie­wał — We­rgi­liusz Eklo­ga 1. [przypis edytorski]

1629. jen a. jen­że (daw.) — ten, któ­ry. [przypis edytorski]

1630. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

1631. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1632. do­syć uczy­ni­li — dziś: za­dość uczy­ni­li. [przypis edytorski]

1633. licz­bę... dać (daw.) — do­ko­nać roz­li­cze­nia, zło­żyć spra­woz­da­nie. [przypis edytorski]

1634. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1635. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1636. my­to (daw.) — za­pła­ta, opła­ta po­bie­ra­na za prze­jazd, tu ra­czej: pen­sja. [przypis edytorski]

1637. ja­ko osieł do lut­nie przy­sta­wie­ni. — ła­ciń­ska przy­po­wieść Asi­nus ad ly­ram o kimś nik­czem­nym, co się do za­cnej rze­czy nie go­dzi. [przypis edytorski]

1638. ze­lży­wość (daw.) — znie­wa­ga. [przypis edytorski]

1639. ochę­doż­nie (daw.) — po­rząd­nie. [przypis edytorski]

1640. Fi­la­let — Fi­la­le­tes, ja­ko­śmy i wy­żej przy­pi­sa­li, wy­kła­da się mi­łow­nik praw­dy. Tak nasz Frycz na­zwał swo­ję jed­ną ora­cją (przy­pis źró­dła). [przypis edytorski]

1641. ła­pacz­ka — praw­dop.: coś usi­łu­ją­ce­go wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie. [przypis edytorski]

1642. eg­zy­sty­ma­cja (daw., z łac.) — oce­na. [przypis edytorski]

1643. wie­le lu­dzi uka­za­li — dziś popr.: wie­lu lu­dzi uka­za­ło. [przypis edytorski]

1644. Sta­ra ono mię­dzy ludź­mi przy­po­wieść, że po­czci­wość cho­wa na­uki. — Cy­ce­ron, Tu­scu­la­nae Di­spu­ta­tio­nes, qu­aestio: Ho­nos alit ar­tes. [przypis edytorski]

1645. przo­dek (daw.) — pierw­szeń­stwo. [przypis edytorski]

1646. kres (daw.) — tu: cel. [przypis edytorski]

1647. osło­wie
ku­mań­scy — osieł u Ku­ma­nów
uczy­nił się był lwem, wło­żyw­szy skó­rę lwią na się stra­szył lu­dzi, aż
go po­zna­no po uszu. Stąd prze­to osłem ku­mań­skim one­go zo­wą,
gdy się kto głu­pi za mą­dre­go po­pi­su­je. Era­smus in Chil.. [przypis edytorski]

1648. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1649. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1650. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1651. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1652. uczy­ciel (daw.) — na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

1653. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1654. prze­ciw­ko (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1655. le­da (daw.) — by­le. [przypis edytorski]

1656. opo­wie­dzieć (daw.) — tu: ogło­sić. [przypis edytorski]

1657. mdłość (daw.) — sła­bość. [przypis edytorski]

1658. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1659. pra­wie (daw.) — praw­dzi­wie. [przypis edytorski]

1660. też chce lep­szy nad przy­ro­dze­nie Bóg — Mt 24, 31. — 1. Tes 4, 16. [przypis edytorski]

1661. ta­ras (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

1662. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1663. do­ma (daw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

1664. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1665. prze­kła­dać a. przed­kła­dać (daw.) — wy­żej ce­nić, pre­fe­ro­wać. [przypis edytorski]

1666. o są­dziech — dziś popr. for­ma Msc.lm: o są­dach. [przypis edytorski]

1667. okrom (daw.) — bez, oprócz, z wy­jąt­kiem. [przypis edytorski]

1668. zbór (daw.) — zgro­ma­dze­nie, spo­łecz­ność. [przypis edytorski]

1669. czę­ścią (daw.) — czę­ścio­wo. [przypis edytorski]

1670. za­się (daw.) — zaś, znów, z po­wro­tem; na od­wrót. [przypis edytorski]

1671. le­pak (daw.) — lecz, ale, zno­wu, zaś. [przypis edytorski]

1672. pra­wo­wać się (daw.) — do­cho­dzić ra­cji przed są­dem. [przypis edytorski]

1673. ono (daw.) — oto. [przypis edytorski]

1674. za­ba­wio­ny (daw.) — za­ję­ty. [przypis edytorski]

1675. snad­nie (daw.)— ła­two. [przypis edytorski]

1676. w po­kła­dzie le­żą­cy (daw.) — odło­żo­ny. [przypis edytorski]

1677. be­ne­fi­cjum (daw.) — urząd ko­ściel­ny za­pew­nia­ją­cy sta­ły do­chód. [przypis edytorski]

1678. we­spó­łek (daw.) — ra­zem. [przypis edytorski]

1679. usta­wić (daw.) — usta­no­wić. [przypis edytorski]

1680. okrom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

1681. be­ne­fi­cji — dziś popr.: be­ne­fi­cjów. [przypis edytorski]

1682. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

1683. dzie­się­ci­na — po­da­tek w na­tu­rze na rzecz Ko­ścio­ła, w ra­mach któ­re­go od­da­wa­no 1/10 plo­nów. [przypis edytorski]

1684. sy­mo­nia — sy­mo­nia jest, gdy kto świę­te rze­czy al­bo du­chow­ne urzę­dy ku­pu­je al­bo przeda je, al­bo ja­ką­kol­wiek czy­ni umo­wę (przyp. źró­dła). [przypis edytorski]

1685. no­wot­ny (daw.) — no­wy. [przypis edytorski]

1686. imie­nie (daw.) — mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1687. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1688. je­go uczy­nek za prze­kleń­stwo po­czy­tał Piotr — Dz 8, 19. [przypis edytorski]

1689. pię­cior­na­sób (daw.) — pię­cio­krot­nie. [przypis edytorski]

1690. die­cię­cior­na­sób (daw.) — dzie­się­cio­krot­nie. [przypis edytorski]

1691. wy­wo­łać (daw.) — wy­gnać. [przypis edytorski]

1692. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

1693. Kto nie mo­że pie­niądz­mi, niech pła­ci cia­łem — por. łac. Qui non po­test aere, lu­at cor­po­re. [przypis edytorski]

1694. prze­ciw (daw.) — wo­bec. [przypis edytorski]

1695. wo­to­wać (daw.) — gło­so­wać, wy­po­wia­dać się. [przypis edytorski]

1696. za­pa­mię­ta­ny (daw.) — tu: za­po­mnia­ny (!). [przypis edytorski]

1697. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

1698. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

1699. po­trze­ba (daw.) — tu: bi­twa. [przypis edytorski]

1700. munsz­tuk (daw.) — wę­dzi­dło. [przypis edytorski]

1701. na sej­miech — dziś popr. for­ma Msc.lm: na sej­mach. [przypis edytorski]

1702.  Imie­nia Bo­że­go da­rem­nie nie bierz, ani fał­szy­wie uży­waj — 2 Mojż 20, 7. [przypis edytorski]

1703. rok (daw.) — ter­min roz­pra­wy są­do­wej, roz­pra­wa są­do­wa. [przypis edytorski]

1704. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1705. rusz­ni­ca — je­den z pierw­szych ty­pów ręcz­nej, dłu­giej bro­ni pal­nej. [przypis edytorski]

1706. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1707. na­czy­nie (daw.) — na­rzę­dzie. [przypis edytorski]

1708. prze­móc (daw.) — tu: wy­mu­sić, prze­for­so­wać. [przypis edytorski]

1709. imać (daw.) — chwy­tać, tu: poj­mać. [przypis edytorski]

1710. osia­dłość (daw.) — po­sia­dłość, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

1711. prze­ka­za (daw.) — prze­szko­da. [przypis edytorski]

1712. wła­sny (daw.) — wła­ści­wy. [przypis edytorski]

1713. mdły (daw.) — sła­by. [przypis edytorski]

1714. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1715. azaż (daw.) — czy, czyż, al­boż; mo­że. [przypis edytorski]

1716. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

1717. po­cze­śniej­szy (daw.) — waż­niej­szy, więk­szy. [przypis edytorski]

1718. mieć brak (daw.) — wy­bie­rać. [przypis edytorski]

1719. opa­trzyć (daw.) — za­opa­trzyć, za­pew­nić środ­ki do ży­cia. [przypis edytorski]

1720. Mó­wi
Bóg do lu­du sta­ro­daw­ne­go — Mojż 15, 4. [przypis edytorski]

1721. nie­do­sta­tecz­ny (daw.) — ta­ki, któ­re­mu bra­ku­je. [przypis edytorski]

1722. aza (daw.) — czy. [przypis edytorski]

1723. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

1724. przed­się (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

1725. czę­ścią (daw.) — czę­ścio­wo. [przypis edytorski]

1726. dzie­się­ci­na — po­da­tek w na­tu­rze na rzecz Ko­ścio­ła, w ra­mach któ­re­go od­da­wa­no 1/10 plo­nów. [przypis edytorski]

1727. ro­ście — dziś popr.: ro­śnie. [przypis edytorski]

1728. aren­darz (daw.) — dzier­żaw­ca. [przypis edytorski]

1729. roz­chód prze­cho­dzi do­chód — łac. sump­tus su­pe­rat cen­sum. [przypis edytorski]

1730. ustaw­ca praw (daw.) — pra­wo­daw­ca, usta­wo­daw­ca. [przypis edytorski]

1731. kte­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

1732. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

1733. cknie się (daw.) — smut­no jest. [przypis edytorski]

1734. ty­mi sło­wy — Na­hum 3, 1-3. [przypis edytorski]

1735. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1736. ono prze­klęń­stwo etc. — Jo­zue 7, 1 i 21. [przypis edytorski]

1737. Nie za­bi­jaj — 2 Mojż 20, 23. [przypis edytorski]

1738. kto by za­bił, krew
je­go niech bę­dzie prze­la­na — 1 Mojż 8, 6. [przypis edytorski]

1739. Wo­ła krew bra­ciej wa­szej
z zie­mi do mnie — Jo­zue 7, 13. [przypis edytorski]

1740. Wo­ła­ją du­sze za­bi­tych, aby się
mścił krwie ich nad oby­wa­tel­mi zie­mi — 2. Mojż 4. [przypis edytorski]

1741. Prze­la­niem krwi
plu­ga­wi się zie­mia etc. — 4. Mojż 35, 30. [przypis edytorski]

1742. okrom (daw.) — bez. [przypis edytorski]

1743. po­pi­li się zbyt­nim piesz­cze­niem szczę­ścia — Jo­zue 7, 5. [przypis edytorski]

1744. co daw­no o głu­pich kró­lach po­eta po­wie­dział — Ho­ra­cy, De­li­rant re­ges, plec­tun­tur Achi­vi [Gdy kró­lo­wie sza­le­ją, pła­czą Gre­cy — Red.WL]. [przypis edytorski]

1745. o u Jo­ba na­pi­sa­no — Job 34, 30. [przypis edytorski]

1746. w
Pi­śmie świę­tym na­pi­sa­no — Dn 2, 21. [przypis edytorski]
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